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Po  wyjściu  tego  mojego  dzieła,  które  tworzy 
tom  lOty  w  zbiorze  braci  Firmiu  Didot  i  nosi  ty- 
tuł: „POLOGNE,  ofiarowałem,  przy  stosownym  li- 
ście, jeden   onego  egzemplarz  księciu   Adamowi 
Czartoryskiemu,  z  którym,  mimo  pewnych  odcieni 
opinii  w   kierunku  politycznym,  jako   uważanym 
wówczas  we  Francyi  i  w  Anglii  za  głównego  re- 
prezentanta sprawy  naszój,  pragnąłem  zachowywać 
zawsze  dobre  stosunki  towarzyskie.    Kiedym  nastę- 
pnie, na  tygodniowym  wieczorze  przedstawił  się  w 
hotelu  Lambert,  książę  Adam,  z  zwykłą  sobie  uprzej- 
mością powitał  mnie  temi  słowy:   -Dziękuję  Panu 
za  przysłane  mi  dzieło;    poleciłem  już  naszemu 
towarzystwu   literackiemu   aby  mi  o  nłem  przed- 
stawiło  swoje  zdanie.     Ale  jak  też  pan  w  niem 
bronisz   swojego   generała!''  —  Książe,  odpowie- 
działem,  nic  jest  to  obrona,  lecz  proste  sprawo- 
zdanie   z  tego   com  na  własne   oczy  widział,  lub 
co  przechodziło  przez  moje   ręce  od  czasu  obję- 
cia Dyktatury    przez   generała   Chłopickiego ,    aż 
do  upadku  sprawy  naszej,  przy  boku  wszystkich 
naczelnych   wodzów.     Jest  to  sumienna  prawda! 
A   w  tej   chwili   zbliżył  się  ku  nam   hr.  Włady- 
sław Zamojski  i  rzekł  z  wyrazem    mocnego    o- 
burzenia  w  głosie:    »Tak,  cała  historya  jest  bar- 
dzo dobrze  napisana,  ale  te  dwie  karty,  o  pod- 
daniu Warszawy,  trzebaby  z  niój  wydrzóć!***) — Ge- 


*)  Widocznie  dla  tego,  ii  okazuje,  ie  generał  Ramorino  oddaHł 
gic  od  Warszawy  bardziej  niż  miał  na  to  rozkaz;  i  źe  po  ode- 
braniu rozkazu  do  szybkiego  powrotu,  nieposłuszny  swój  najwyź- 
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uerale ,  odrzekłem  na  to  byłemu  pułkownikowi 
szefowi  sztabu  generała  Ramoryny,  bardzo 
spokojnie  i  zimno,  —  nietylko  tycli  kart  nie  wy- 
drę, ale  je  pewnie  kiedyś  jeszcze  uzupełnię. 

Nie  przewidywałem  jeszcze  wówczas  bynaj- 
mniej, że  w  kilka  lat  późniój  odbiorę  z  kraju,  w  sku- 
tek właśnie  tego  mojego  dzieła,  przez  ręce  gene- 
rała Rybińskiego,  pismo  generała  hr.  Krukowie- 
ckiego  (które  tu  zaraz  po  moim  rysie  liistory- 
cznym  w  Części  II  tego  dzieła  zamieszczam),  a 
następnie,  po  śmierci  tegoż  ostatniego,  złożone  mi 
stosownie  do  jego  woli ,  przez  jego  syna  powstań- 
ca z  r.  1863,  wszystkie  jego  papiery,  do  użytku 
jaki  za  stosowny  uznam. 

Odpowiadam  więc  tu  dziś,  umiejąc  one  cenić, 
zaufaniu  we  mnie  położonemu  starego  żołnierza, 
honorowego  człowieka  i  prawego  Polaka,  którego 
nikczemna  zawiść  ludzi  pragnących  własne  błędy 
lub  winy  tą  potwarzą  pokryć,  i  lekkomyślność 
płytkich  umysłów  o  najokropniejszą  zbrodnię,  o 
zdradę  kraju  nie  wahały  się  oskarżyć;  dopełniam 
słowa  danego  niegdyś  hr,  Władysławowi  Zamoj- 
skiemu, i  zadość  czynię  obowiązkowi  sumienia 
mojego  w  obec  prawdy  i  sprawiedliwości. 

Wiem  ja  dobrze  na  co  się  narażam!  —  Nie 
tajne  mi  są  sprężyny  na  opinię  publiczną  w  po- 
lityce działające.    Wiem   dobrze,  jak  opinia  la  o 


8zćj  Władzy,  odmówił  powrotu,  i  później  pomaszerował  do  Galicy! 
broń  tam  złożyd. 
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każdem  dobrem    zapomina,    a  każde   złe,    każdą 
zwłaszcza  potwarz  chwyta  i  starannie   w  pamięci 
przechowuje,  i  wtedy  nawet,  kiedy  dowody  zupeł- 
nie przeciwne,   odkrywające   oszczerstwo,  są  jój 
jak  na  dłoni   podane.  —  Jedni   przyjmują   pozór 
za  rzeczywistość,  i  szerząc  potwarz  mimo  wyka- 
zania się  prawdy,  zdają  się  w  poniżeniu  bliźniego 
szukać  własnego  jakby  wywyższenia;  drudzy  sta-. 
rannie  potwarz  głoszą,  aby  przez  to  zasłonić  wła- 
sne  swe  słabości,  winy  lub  występki ;  inni  czynią 
to  przez  lekkomyślność,  aby,  roznosząc  plotki,  u- 
chodzić   za   uprzywilejowanych   wszystkowiedzów; 
inni  nakoniec,  choć  w  głębi  duszy  uznający  pra- 
wdę, udają  że  wierzą  potwarzy,  lub  nawet  w  swo- 
im własnym   interesie   albo  z  pochlebstwa  posłu- 
gują  się  j6j  językiem,    niemając  odwagi  cywilnej 
do  zdobycia  się   na  obronę  prawdy   i  sprawiedli- 
wości.    Słowem,   jeżeli    opinia    publiczna    często 
bywa  ugruntowaną  i  słuszną  w  życiu  społecznem 
gdzie  małe  tylko  ścierają  się  stosunki,  na  polity- 
cznem  polu,  przy  gwałtownem  wzburzeniu  namię- 
tności  i   zażartój  walce  stronnictw,    lest  ona  naj 
częściej    płochą,    kapryśną  zalotnicą,  która  pier- 
wszemu lepszemu  nadstawia  ucha  i  bywa  powol- 
ną jego  nagannym  namiętnościom.  —  Widziałem  ja 
tego  w  tyło  burzami  skołatanem  życiu  mojem  wiele 
dobitnych    przykładów,   a  z  których,  jako  dowód 
na  potwierdzenie  powyższego  mego  zdania,  pozwo- 
lę sobie  tu  kilka  głośnićjszych  przytoczyć. 

Najprzód  u  nas,  w  roku  1831,  z  okazyi  pod- 
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dania  Warszawy,  którego  wierny  obraz  pismo  to 
ma  na  celo  pnedstawie ,  a  w  której,  przypisnjąc 
ten  bardzo  naturalny  upadek  zdradzie,  opinię 
publiczną  niegodnie  oszukano,  skrzywiono  i  w 
błędzie  dotąd  utrzymywano,  aby  nie  przyznać  że- 
śmy ulegli  sile.  i  skutkom  własnych  niezgod,  in- 
tryg i  niesforności.  Każdy  prawie  u  nas  jest  do- 
tąd w  przekonaniu  (prócz  małej  liczby  świado- 
mycti  rzeczy),  że  generał  Krukowiecki  zdradził 
sprawę  narodową;  że  poddał  Warszawę  samo- 
wolnie, i  że  podpisał  kapitulacyę!  —  Otóż  to 
wszystko  jest  kłamstwem,  rozpuszczonem  i  staran- 
nie żywionem  tak  przez  różne  stronnictwa  w  kraju 
i  na  wycbodźtwie,  jak  i  przez  niektórych  ówcza- 
sowych  kandydatów  do  władzy,  zawiedzionych 
w  swych  osobitych  rachubach.  —  Generał  Kruko* 
wiecki  nietylko  ani  jednego  ważnego  kroku  nie 
robił  bez  poprzedniego  upoważnienia  sejmu,  ale 
nie  poddawał  samowolnie  Warszawy  i  nie  podpi- 
sał kapitulacyi,  ponieważ  w  tój  ostateczno)  chwili 
już  nie  był  prezesem  rządu  narodowego,  który 
to  urząd  objął  p.  Bonawentura  Niemojowski  vi- 
ce prezes  rządu,  sternik  partyi  Kaliskiój  w  sej- 
mie, podrainowujący  ciągle  tegoż  generała;  a  ka- 
pitulacyę, kiedy  się  w  tym  arcy  ważnym  momen- 
cie ten  nowy  prezes  rządu  uważał  za  stosowne 
ulotnić,  po  naradzie  obecnych  wówczas  genera- 
łów Izyd.  Krasińskiego,  Dembińskiego,  Andrychie- 
wic2a  i  innych,  oraz  nowego  vice  prezesa  rządu 
narodowego    pułkownika    Zielińskiego,    podpisał 
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tam  zastępca  naczeluego  wodza  generał  Kazi- 
mierz Małachowski.  Cały  przeto  zarzut  samowol- 
nej zdrady  i  podpisu  kapitulacyi  jest  wypływem 
najniegodziwszych  intryg  i  kłamstwa. 

Następnie  miałem  sposobność  ocenić  wartość 
takiój  opinii  publicznój  w  r.  1848  w  Paryżu,  gdzie 
Marrast,  redaktor  dziennika  le  National  oskarżał 
w  tem  piśmie  przez  lat  kilkanaście  króla  Ludwi- 
ka Filipa  o  okradanie  Francyi  i  wysyłanie  pie- 
niędzy do  Anglii  i  do  Ameryki;  na  co  król  bar- 
dzo wspaniałomyślnie  wprawdzie,  ale  nie  bardzo 
przezornie,  jak  to  skutki  okazały,  odpowiadał 
śmiechem  i  wzgardą.  —  Po  wypędzeniu  króla 
ustanowiony  na  ten  cel  przez  rząd  nowój  Rze- 
czypospolitój  komitet  rozpoznawczy,  sprawdzał 
przez  rok  cały  rachunki  Icrólewskie,  a  znalazłszy 
takowe  w  największym  porządku,  oryginalnemi  do- 
wodami usprawiedliwione,  musiał  publicznie  zdać 
sprawę,  że  król  Filip  nietylko  nic  nie  uronił,  nic 
nie  schował,  nic  nie  wysłał  zagranicę,  ale  że  ze 
swego  rodzinnego  majątku  i  siostry  swój  Adelaidy 
wydał  podczas  swego  panow^ania  przeszło  38 
milionów  franków  na  wsparcia  dla  robotników  zo- 
stających bez  pracy. 

Myślicież,  że  ten  dowód  publicznie  stwierdzo- 
ny przez  sam  rząd  Rzeczypospolitój  zmienił  opi- 
nię publiczną  przez  lat  kilkanaście  najniogodzi- 
wiój  obelgi waną,  i  że  posłużył  do  napiętnowania 
hańbą  podłego  oszczercę  Marrasta,  który  sobie 
przyswoił  był  wówczas  wysoką  godność  prezesa 
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Izby  reprezentantów  narodu?  —  Bynajmniej!  — 
i  zaręczam,  że  dziś  jeszcze  we  Francyi,  mimo  po- 
wyższego uznania  ze  strony  komitetu  Rzeczypo- 
spolito), na  stu  ludzi,  dziesięciu  ledwie  tyra  do- 
wodem przekonanymi  zostało,  lub  przekonanymi 
być  chcą;  90ciu  pewnie  wyrzeknie;  „Louis  Phi- 
lippe,  c'ótait  un  voleur!"  (Ludwik  Filip  to  był 
złodziój!).  Otóż  dowód  wartości  opinii  publicznój 
na  takiem  polu;  dowód,  jak  takowa  mimo  wyka- 
zania prawdy,  a  jój  obłędu,  lubi  uporczywie  tako- 
wy przechowywać,  i  znajduje  w  nim  nawet  upo- 
dobanie, aby  tylko  i  najniewinniójszego  dalej  czer- 
nić mogła. 

O  trzecim  wreszcie  takim  przykładzie  naby- 
łem zupełnego  przekonania  w  Wiedniu,  w  r.  1855, 
kiedym  zwiedzał  to  miasto.  Pragnąc  wielce  po- 
znać żyjącego  tam  jeszcze  wówczas  słynnego  mę- 
ża stanu  w  dziejach  Europy,  ofiarowałem  księcia 
Metternichowi,  byłemu  kanclerzowi  Cesarstwa,  dzie- 
ła moje  francuzkie:  «Quinze  ans  k  Paris'*,  — 
i  „Retour  a  1'ordre'*.  —  Zaproszony  listem 
księcia,  znalazłem  w  willi  jego  przy  Rennwegu 
to  miłe  przyjęcie,  które  opisałem  w  późniejszych 
wydaniach  francuzkich,  niemieckich  i  polskich  te- 
goż dzieła :  Retour.  a  Fordre. 

Przy  drugiój  mojej  wizycie,  książę  Metternich, 
który  mnie  zrazu  polubił  i  okazywał  mi  wiele 
szacunku  i  sympatii,  rozmawiał  zemną  obszernie 
o  kwestyi  polskiój  i  o  jej  traktowaniu  na  Kon- 
gresie Wiedeńskim  w  roku   1815.   —   „Na  tym 
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kongresie,  rzekł  książę  Metternich,  ja,  w  dobrze 
pojętym  interesie  Austryi,  obstawałem  jak  najmo- 
cniśj  za  utworzeniem  odrębnój,  niepodległój  Pol- 
ski; a  lubo  Cesarz  Aleksander  1  wywierał  wów- 
czas, tak  w  skutek  ukończonej  zwycięzkiej  woj- 
ny przeciw  Napoleonowi  I,  jak  i  wielkim  urokiem 
swśj  osoby  i  swych  ujmujących  manierów,  wpływ 
nadzwyczajny;  lubo  jak  najsolenniśj  przyrzekał, 
że,  mimo  przyczepienia  Polski  do  Rosyi  o  które 
się  domagał,  odrębność  pierwszój  zachowa;  że 
Królestwu  polskiemu  nada  konstytucyę,  wojsko 
narodowe,  ustawy  liberalne;  i  że  dla  tego  jedy- 
nie pragnie  posiadania  Polski,  aby  w  niśj,  jako 
wyższśj  w  cywilizacyi  od  Rosyi,  mógł  zaprowa- 
dzić wszystkie  te  reformy  i  ulepszenia,  jakie  na- 
stępnie chciał  z  Królestwa  przeprowadzić  do  Ce- 
sarstwa;—  lubo  nawet  przypuszczałem,  że  Cesarz 
Aleksander  robi  te  wszystkie  przyrzeczenia  w  do- 
brśj  wierze  i  że  one  dotrzymać  zechce,  przewi- 
dywałem jednak,  że  jeżeli  nie  on,  to  jego  nastę- 
pcy, pod  wpływem  otaczających  tron  Rosyi  sta- 
rych Moskali  i  Prusaków  nieprzyjaznych  Polsce, 
prędzśj  czy  późniśj  wezmą  górę,  i  odrębność  Pol- 
ski, oraz  przyrzekane  przez  Cesarza  Aleksandra 
instytucye  zmienią  i  zniweczą,  i  że  to,  co  się 
tam  dziś  dzieje,  nastąpi.  Przewidywałem  ja  to 
wszystko  już  wówczas,  i  dla  tego,  z  uwagi  na 
rzeczywisty  interes  Austryi,  opierałem  się  stano- 
wczo przyłączeniu  Polski  do  Rosyi.  Byłbym  też 
niewątpliwie   dla  zdania  mojego  skutek  otrzymał 
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i  wykonanie  onego  zapewnił,  gdyby  w  końca  obrad 
nad  tym  przedmiotem,  ambasador  angielski,  lord 
Castlereagh,  z  tą  niechęcią  kramarską  jaka  za- 
wsze i  wszędzie  polityką  Anglii  kieruje,  zwła- 
szcza przeciw  Francyi  dla  którśj  sympatye  pol- 
skie były  głośno  znane,  niebył  jak  najsilniej  po- 
parł żądania  Cesarza  Aleksandra,  i  usiłowaniom 
moim  odbudowania  niepodległej  Polski  nieprzeby- 
tą stawił  zaporę.'' 

Takie  były  słowa  poufnie  wyrzeczone  do  mnie 
przez  księcia  Metternicha  (a  które  zwyczajem  mo- 
im jak  wszystko  interesujące,  dla  pamięci  zaraz  po 
powrocie  do  domu  spisałem).  —  Słowom  tym  szcze- 
rym, pochodzącym  z  ust  86  letniego  poważnego  star- 
ca, mówiącego  przed  chwilą  o  bliskiem  się  swojem 
stawieniu  z  zupełnie  spokojnem  sumieniem  przed 
sądem  Boga,  i  niemającego  żadnego  powodu  do 
wprowadzenia  mnie  w  obłęd,  zupełną  daję  wiarę, 
tem  bardziej,  że  z  bistoryi  traktatów  wiedziałem 
już  dobrze  o  usiłowaniach  jakie  książę  Metter- 
nich  robił  w  tej  epoce  na  korzyść  sprawy  pol- 
skiej: —  A  jednak,  jakaż  jest  opinia  publiczna 
w  Polsce  (prócz  małej  liczby  świadomych  rzeczy 
lub  chcących  się  oświecić)  w  tym  ważnym  hi- 
storycznym względzie?  —  Oto,  prawie  wszyscy 
Polacy,  sądząc  o  kongresie  po  skutku  i  uwiedzeni 
czczemi  podaniami,  mówią  o  księciu  Mettornichu 
z  zawiścią  lub  wzgardą,  pod  wpływem  tój  fał- 
szywśj   rozpowszechnionej    opinii,  że  on  się  głó- 


XIV 


wnie  przyczynił  do  oddania  Polski  w  ręce  Rosyi; 
że  on  był  prawdziwym  wrogiem  sprawy  naszój. 
Ze  książę  Metternicłi  miał  na  tym  kongresie 
wpływ  znaczny,  to  jest  niewątpliwem ,  ale  i  to 
rzecz  pewna,  że  wpływ  zwycięzkiego  Cesarza 
Aleksandra,  poparty  głosem  Anglii,  był  jeszcze  nie- 
równie większym —  Anglia  w  każdój  okoliczności, 
w  1815,  —  w  1830  i  w  1863,  była,  z  uwagi 
swej  nikczemnej  zawiści  ku  Francyi,  zawsze  nam 
nieprzyjazną  i  szkodliwą. 

W  takiem  więc  przekonaniu  mojem  o  warto- 
ści opinii  publicznej  na  politycznój  widowni,  czu- 
ję w  sobie  odwagę  do  wystąpienia  tu  ponownie 
przeciw  niój,  i  do  potwierdzenia  mojego  zdania 
wyrzeczonego  już    przed    laty    w  mojem   dziele: 


*)  Jak  fałszywa  jest  ta  rozpowszechniona  między  Polakami 
opinia,  dowodzi  także  i  Maurycy  Moohuacki  w  dziele  swojem:  O 
Powstaniu  narodu  polskiego  w  roku  1830—31,  mówiło: 

Nigdy  Austrya,  oświadczał  wówczas  Metternich,  niewi- 
działa  nieprzyjaciela  w  Polsce  wolnej  i  niepodległej. 
Zasady,  których  się  w  tej  mierze  trzymali  poprzednicy 
Cesarza  Imci  i  on  sam  do  epoki  rozbiorów  1773—1794 
nie  poszły  w  zaniechanie,  tylko  jedynie  skutkiem  oko- 
licznosoi  naglęcyob,  niezależnych  od  woli  Monarchów 
austryackich. 

Gdy  Aleksander,  dla  zatrzymania  całego  Księztwa  Warszaw* 
skiego,  które  wojska  jego  zajmowały,  wylic/ał  swe  zasłngi  prze- 
ciwko wspólnemu  nieprzyjacielowi;  gdy  się  sam  jeden  najupor- 
czywićj  sprzeciwiał  udzielnemu  bytowi  całej  Polskie  dla  których 
Austrya  żadnych  ofiar  nieżałowała. 

„Qu*elle  (l'Autriohe)  ne  regretterait  pas  les  plus  grauds  sacrl- 
fices  pour  le  retablissement  d'nn  Royaume  de  Pologne  indepen- 
dant,  et  Iregi  par  un  gouvernement  national/  (Słowa  noty  Met- 
ternicha). 
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„Pologuc",  o  t^j  ważnej  liistoryczuój  epoce  dzie- 
jów naszych,  której  byłem  jednym  z  najbliższych 
świadków.  Niemam  ja  bynajmniśj  preteusyi  do 
tytułu  historyka;  przynoszę  tu  tylko  materyały  do- 
tąd zupełnie  nieznane,  a  które  do  wyjaśnienia 
pewnych  ważnych  szczegółów  posłużą,  i  niejeden 
obłęd  wyświecić  będą  mogły.  Co  się  zaś  tyczy 
moich  zdań  objawionych  przy  tej  sposobności,  są 
one  wyrazem  głębokiego  mojego  przekonania,  o- 
partego  na  tern  com  sam  widział  lub  co  przez 
moje  ręce  przechodziło. 

Słusznie  bardzo  sam  generał  Krukowiecki  w 
swóm  piśmie  przesłanem  mi  do  Paryża  w  roku 
1844,  zapowiadając  mi  w  niem  oddanie  mi  swych 
papierów  po  jego  zgonie,  wyrzekł,  żaląc  się  na 
niektóre  osoby  tój  epoki,  te  słowa:  „Pan  Forster 
nie  mając  żadnego  względem  mnie  obowiązku,  pro- 
wadzony tylko  uczuciem  prawdy  i  sprawiedliwości, 
jako  naoczny  i  bliski  świadek  czynności  moich 
tak  podczas  gubernatorstwa,  jak  i  podczas  pre- 
zesowstwa  rządu  narodowego,  nie  wahałeś  się 
podnieść  twój  głos  i  przemówić  do  Publiczności 
za  nieszczęśliwym  upadłym,  niesprawiedliwie  prze- 
śladowanym, &c."  —  Niemam,  rzeczywiście,  ża- 
dnych zobowiązań,  nie  zależę  od  nikogo,  i  na 
ziemi  wychodźtwa  honorową  pracą  zdobywam  so- 
bie w  tęschnocie  chleb  codzienny.  Lubo  mniemam, 
że  siłą  powszechnćj  oświaty  Przyszłość  przy- 
bierze  zasady   Rzeczypospolitej,  jako   oparto   na 
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dacha  Rwangielii  wolności,  równości  i  bra- 
terstwa, stawałem  zawsze  dotąd  publicznie  w 
obronie  zasad  Monarchii  liberalno -konstytucyjnój, 
bo  uważam  społeczeństwo  za  bardzo  dalekie  je- 
szcze (zwłaszcza  u  nas)  od  tego  stopnia  dojrzało- 
ści moralnój,  jakiego  Republika  bezwarunkowo 
wymaga.  Społeczeństwo  tyle  tylko  swo- 
body znieść  może,  ile  ma  wykształcenia. 
System  monarchii  liberalno-konstytucyjnój  jest  prze- 
to, zdaniem  mojem,  dziś  jeszcze  dla  ludów  je- 
dynie możebną  stacyą  przejścia  i  postępu;  szko- 
łą ku  temu  stopniowi  moralnego  udoskonalenia 
w  jakim  Rzeczpospolita,  oparta  na  rozwoju  po- 
wszechnój  oświaty  i  dobrobycie  ludowym,  może 
jedynie  stać  się  podobną,  błogą  i  trwałą.  —  Da- 
leki od  wszelkich  iluzyi  i  od  szermierki  stron  • 
nictw  osłabiająco)  tyle  nam  potrzebną  siłę  jedno- 
ści i  zgody,  obrałem  sobie  na  obcój  ziemi  ten  od- 
rębny posterunek,  na  którym  od  r.  1831,  tak  w 
Paryżu  jak  i  w  Berlinie  usiłuję  wiernie  służyć 
sprawie  narodowśj,  już  to  na  drodze  dziejów  na- 
szych dotyczącśj,  już  na  polu  rozwoju  praktycznśj 
oświaty,  uważając  takową  za  główną  i  konieczną 
podstawę  dla  przyszłych  losów  Polski.  —  Mogę 
więc,  pod  każdym  względem,  być  bezstronnym  i 
mówić  szczerą  prawdę.  Jej  też  jak  najsumienniój 
trzymać  się  tu  będę. 

Berlin,  d.  29  Listopada  1872. 

KAROL  FORSTER. 


SPIS  RZECZY 

W  tym   tomie   zawartych. 
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CZEŚO  PIERWSZA. 


I. 


DO   DZIEJÓW 

NARODU  POLSKIEGO 


1815—1830. 


Sto  lat  dziś  upływa,  jak  bezprzykładny  w  hi- 
storyi  nowoczesnój  Europy  rozbój  na  narodzie 
wielkim  i  starożytnym,  potrójny  rozbiór  Polski 
spełniony  został  pod  panowaniem  Stanisława  Au- 
gusta Poniatowskiego. 

Ta  wielka  klęska  ma  charakter  zupełnie  odrę- 
bny, i  który  góruje  jeszcze  nad  epoką  obecną. 
Wielo  Narodów  zginęło!  Upadek  wielkiego  Pań- 
stwa jest  nawet  w  prawdopodobieństwach  jego 
przyszłości.  —  Dla  czego  jednak  upadek  Polski 
ma  jeszcze  tak  silny  i  żywy  rozgłos?  Zkąd  po- 
chodzi ta  żywotność,  która  zrodziła  1794 — 1806, 
—  1814,—  1830,  —  1863,  te  gwałtowne  wstrzą- 
śnienia  nadane  grobowemu  kamieniowi  który  przy- 
cisnęły na  jej  mogile  następujące  po  sobie  ro* 
zbiory?  Zkąd  pochodzi  że  są  jeszcze  Polacy,  a 
że  niemasz  już  Polski?     Dla  czego  ten  trup  tyle 
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razy  przez  swych  wrogów  głoszony  za  pogrzeba- 
ny zupełnie  i  ostatecznie,  sączy  jeszcze  krew  ze 
swojego  łona?  —  Dla  tego,  że  rozczłonkowanie 
jego  nastąpiło  w  chwili,  kiedy  Naród  obudzony 
wreszcie  z  nikczemnego  swego  ołrętwienia  przez 
pierwsze  łupieztwo,  poczuł,  że  trzeba  było  my- 
ślść  o  wyleczeniu  złego  w  jednym  z  jego  zaro- 
dów, w  elekcyi,  w  liberum  veto,  w  zarządzie 
finansowym,  w  braku  stałej  Armii,  i  że  jego  od- 
rodzenie tak  polityczne  jak  i  moralne  spełniło  się 
w  przeciągu  czasu  który  oddzielił  pierwszy  ro- 
zbiór z  r.  1772,  od  drugiego  dokonanego  w  r. 
1793.  —  Zaprawdę,  gdyby  fatalny  cios  zadany 
został  był  pod  Augustem  II,  byłoby  się  stało  z 
Polską  to,  co  nieco  później  stało  się  z  Wenecyą. 
Jedno  słowo  Napoleona  I.  wywróciło  starożytny 
gmach  ośmiu  wieków,  i  ciało  popadło  w  zgniliznę, 
bo  tam  wszystko  było  zgniłem.  Ale  w  Polsce 
zaród  życia  zakwitnął;  —  a  jeżeli  ta  zupełnie 
nagła  reforma  uczyniła  z  jednćj  strony  konanie 
okrutniśjszem,  —  z  drugiój,  utrzymała  pierwiastek 
życia,  który  Opatrzność  cudownie  przechowała  dla 
dokonania  swych  zamiarów  przyszłości. 

Ale  nawet  i  tak  rozdartą,  jaką  była,  Polska 
usiłowała  jeszcze,  zachowując  swój  byt  moralny, 
rozwijać  ducha  narodowego.  Konstytucya  3  Maja 
1791,  nieśmiertelne  dzieło  Narodu  który  nie  uży- 
wał już  całśj  swśj  wolności,  jest  tego  najjaśniej- 
szym dowodem.  Odtąd  rolnik  i  szlachcic  nieza- 
pominali  nigdy  że  mają  wspólną  Ojczyznę,  i  po- 
święcali wszystko  dla  powrócenia  jój  dawnśj  nie- 
podległości. 


KRÓLESTWO  POLSKIE 

Z  roku   1815. 


Ażeby  rozumieć  stan  rzeczy  i  przyczyny, 
które  w  Polsce  wywołały  powstanie  narodowe  w 
r.  1 830,  trzeba  koniecznie  rzucić  okien)  na  prze- 
szłość Królestwa  polskiego  od  chwili  w  którćj  ta- 
kowe w  roku  1815  na  Kongresie  Wiedeńskim 
utworzone,  mimo  silnego  oporu  Austryi  poddanem 
zostało  pod  berło  Carów  wszech   Rosyi. 

Przeciąg  czasu,  który  upłynął  od  1815  do 
1830  stanowi  jedne  z  najważniejszych  epok  tego 
kraju.  Po  raz  to  pierwszy,  od  jego  upadku,  pe- 
wna część  polskiego  narodu  znalazła  się  w  obec 
swych  nieprzyjaciół,  z  większemi  środkami  akcyi 
aniżeli  w  przeszłości;  ponieważ  będąc  ogłoszona 
niepodległą,  posiadała  wolność  działania  sto- 
sownie do  praw  które  j6j  przyznano. 

Księziwo  Warszawskie  powierzone  Rosyi  przez 
Kongres  Wiedeński  nie  tylko  odzyskało  imię  Pol- 
ski, ale  otrzymało  konstytucyę  stwierdzoną  przy- 
sięga^ i  przyrzeczenie  narodowćj  restauracyi. 

Na  nieszczęście  zamiar  powzięty  przez  Ale- 
ksandra I  nadania  zwyciężonemu  narodowi  libe- 
ralnśj  konstytucyi,  podczas  kiedy  równego  dobro- 
dziejstwa nie  ofiarował  swoim  poddanym,  zwycię- 
zcom, było  zadaniem  niepodobnem  do  wykonania. 
To  ustępstwo,  nadając  Polakom  prawa  stanowienia 
opozycyi  słowem  i  pismem,  stawało  się  przeto 
nieustającym  przedmiotem  niezgod  pomiędzy  Mo- 
narchami Rosyi  i  narodem  polskim,  i  musiało  prę- 
dzój  czy  późnić)  sprowadzić  straszliwy  wybuch. 
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Wybór  wielkiego  księcia  Konstantego  na  na- 
czelnego wodza  wojska  polskiego,  i  Nowosilcowa 
jako  pełnomocnego  komisarza  cesarskiego  przy 
władzy  w  Polsce,  obrażał  pewne  uczucia  narodo- 
we, ale  Car  pospieszył  złagodzić  to  przyln-e  wra- 
żenie mianując  na  wysoką  posadę  Namiestnika 
królewskiego  generała  Zajączka,  polskiego  wete- 
rana, który  się  był  wsławił  w  czasie  wojen  1794 
i  we  wszystkich  następnych  bojach. 

Nowa  koBstytucya  nadana  Polsce  przez  Ale- 
ksandra Igo  została  wprowadzona  w  wykonanie 
d.  24  Grudnia  1815 

Władza  prawodawcza  składała  się  z  dwóch 
zupełnie  odrębnych  części:  z  Senatu,  którego 
członkowie  mianowani  byli  dożywotnie,  i  z  Izby 
poselskiej,  składającej  się  z  członków  wybiera- 
nych przez  powiaty  i  gminy. 

Odpowiedzialność  ministrów,  i  niepodległość 
sądownictwa  zostały  zapewnione;  równie  jak  i  wol- 
ność prasy,  wolność  osobista  i  uszanowanie  dla 
własności. 

Ale  z  drugiej  strony,  wotowanie  budżetu  miało 
miejsce  na  lat  cztery;  o  instytucyi  sądu  przysię- 
głych nie  było  wcale  mowy,  i  prawo  petycyi  było 
bardzo  ścieśnionem.  Izby  nie  miały  także  prawa 
bezpośredniej  lub  pośredniej  inicyatywy,  a  prawo 
zmian  i  dodatków  w  jednój  tylko  Izbie  przyzna- 
no, w  tej,  która  pierwsza  wotowała  nad  przedsta- 
wionym projektem  do  prawa.  Nakoniec,  Sejmy 
odbywały  się  co  dwa  lata,  a  zakres  ich  posie- 
dzeń ograniczony  był  do  czterech  tygodni  — Ta- 
kie były  zalety  i  wady  nowego  prawa  społeczne- 
go, które,  jeżeli  sieje  uważa  jako  nadane,  przed- 
stawiało rzeczywisty  postęp. 


Wojsko  polskie  organizowane  na  stopę  poko- 
jową stanowiło  armię  trzydziestopięciotysięczną. 

„Po  inauguracyi  Królestwa,  —  mówi  Mochna- 
cki  w  swem  Powstaniu  narodu  polskiego, — 
miał  Aleksander  przed  sobą  trzy  drogi:  albo  po- 
zwolić żeby  w  myśl  Kongresu  Wiedeńskiego  kon- 
stytucya  została  szczerą  prawdą,  charte-verite; 
albo  uchylić  ją  natychmiast  de  facto,  albo  na- 
koniec  w  uchyleniu  j6j  postępować  systematycznie, 
powoli.  Pierwszego,  jako  biegły  polityk,  niemógł 
uczynić,  bo  Polska  konstytucyjna  byłaby,  czy  za- 
raz czy  w  kilku  latach  powstała  i  osłabiła  Impe- 
rium przez  oderwanie  od  niego  Litwy  i  Rusi. 
Drugie  było  niepodobuem  bez  obrażenia  stosun- 
ków zewnętrznych;  obrał  więc  trzecią  drogę,  sto- 
pniowego zwijania  ustawy  konstytucyjnej, 
stopniowego  zamieniania  Królestwa  kongresowego 
w  integralne  część  Moskwy,  dodatku  w  zaokrą- 
glenie; drogę,  jak  przyznać  potrzeba,  najkrótszą 
i  najwłaściwszą  do  wyjścia,  bez  narażenia  sobie 
Europy  i  Carstwa,  z  tego  trudnego  położenia  w 
którem  go  to  Królestwo  postawiło." 

Pierwszy  Sejm,  po  ogłoszeniu  konstytucyi,  ze- 
brał się  w  Warszawie  w  r.  1818.  Cesarz  Ale- 
ksander otworzył  go  osobiście  mową  w  której  o- 
świadczył,  że  dobrodziejstwo  konstytucyi  nadane 
Polakom  rozciągnie  i  do  innych  części  kraju  pod- 
ległych jego  berłu,  i  że  prowincye  niegdyś  oder- 
wane od  Polski  zostaną  przywiązane  do  matki 
Ojczyzny. 

Na  los  Polski  wpłynęły  wszakże  wówczas  wy- 
padki zaszłe  w  innych  częściach  Europy.  Kon- 
gres Karlsbadzki  r.  1819  nadał  wewnętrznej  po- 
lityce stałego  lądu  wcale  inny  kierunek. 

Gabinet  Petersburgski  już  był  rozważył  i  uznał, 


że  Polska,  oddana  niejako  jego  dyskrecyi  w  sku- 
tek wypadków  wojny  r.  1813,  wiele  bardzo  zy- 
skała na  postanowieniu  Kongresu  Wiedeńskiego, 
więcśj  nawet,  aniżeli  tego  interes  Rosyi  dozwalał. 
Tę  myśl  raz  powziąwszy,  rozpoczęła  się  tajemna 
prężność  i  attak,  nim  jeszcze  Polacy  zbadali  swe 
położenie  i  pojęli  korzyści  jakieby  z  niego  nadal 
mogli  ciągnąć  Zrazu  słaba  i  ukryta,  dążność  ta 
moskwicizmu  ukazała  się  jawnie  dopiero  w  r.  1819, 
kiedy  wydano  prawo  znoszące  wolność  druku,  za- 
pewnioną przez  konstytucyę,  i  kiedy  ustanowiono 
cenzurę. 

Ten  nielegalny  środek  został  wkrótce  popar- 
tym przez  inne,  jako  to:  zaprowadzenie  sądów  nad- 
zwyczajnych, pobieranie  podatków  przez  proste 
postanowienie,  utworzenie  systematu  szpiegostwa 
i  wiele  nieprawych  aresztowań. 

Sejm  r.  1820,  wyraźniśj  jeszcze  nacechował  tę 
dążność.  Car,  za  całe  tłomaczenie  tak  niewłaści- 
wego rozwoju  konstytucyi,  zażądał  nieograniczo- 
nego zaufania.  Takowe  było,  w  obec  wypadków, 
nicpodobnem.  Utworzyła  się  przeto  w  Sejmie  o- 
pozycya,  na  której  czele  stanęli  bracia  Niemojow- 
scy,  posłowie  z  województwa  Kaliskiego  i  God- 
lewski, poseł  Maryampolski.  W  Senacie  rzeczy 
równy  wzięły  obrót.  Kilka  projektów  rządowych 
odrzucono  po  burzliwych  rozprawach. 

Zamiast  dać  posłuchanie  słusznym  przedsta- 
wieniom reprezentantów  narodu,  którzy  jedynie 
tylko  żądali  szczerego  wykonania  konstytucyi,  A- 
leksander  posłuchał  dumnego  głosu  brata  swego 
Konstantego  \),  i  złośliwych  podżegań  Nowosilcowa. 


1)  .Fataliim  ścigający  Polaka;";  -    mówi  Mochnaoki,  —   „je 
zła  gwiatda,  przeinaczyły  za  pana  kongresowemu  krajowi  Cesarze- 


Wkrótce  budżet  królestwa  niemógł  wystarczyć 
ciężącym  na  kraju  wydatkom.  Wielki  książę  Kon- 
stauty  stawał  się  z  dniem  każdym  bardziśj  wy- 
magającym i  bardziśj  kapryśnym,  powiększając 
ciągle  wydatki  na  wojsko,  które  i  tak  już  obej- 
mowały trzy  części  funduszów  całego  budżetu. 


wiozą  Konstantego,  jednego  z  najoryginalniejszych,  najdziwniej- 
szych Indzie  o  których  kiedykolwiek  historya  wspomina.  Dziko- 
ści, barbarzyństwa,  popadli wości  nikt  nie  miał  tyle  w  sobie  co 
Konstanty.  Natura  znalazła  szczególne  upodobanie  w  utworze 
takiego  charakteru  u  szczytu  nieograniczonej  władzy.  Ten  bar- 
barzyniec,  który  aktem  z  d.  14  Stycznia  183S  podpisując  w  Pe- 
tersburgu sw^  pamiętna  abdykacyc  na  rzecz  swego  młodszego  brata 
Mikołaja,  uznał,  ze  nieroiał  ani  rozumu,  ani  zdolności,  ani 
sił  do  rządzenia  Moskalami,  znalazł  jednak  w  sobie  i  rozum  i 
zdolność  i  siłę  do  uciemiężania  czternastu  milionów  Polaków.  — 
Cói  mogło  być  tego  zrzeczenia  się  nagroda?  oto  dożywocie  w  Pol- 
ice. Oto  wielkorządztwo  Królestwa  kongresowego  i  prawie  wszy- 
stkich ziem  naszych  (prócz  Kijowskiej  gubernii)  pod  berłem  Ale- 
ksandra. Mówiono  (i  znajdowano  w  tem  szczególne  upodobanie 
aby  to  rozgłaszać)  ie  kochał  Polaków.  Tak  zapewne!  jak  dzieci 
kochają  lalki  dane  sobie  do  zabawy,  które  psują  i  niszczą.  Pol- 
ska poświęcona  spokojności  i  bezpieczeństwu  moskiewskiego  ab- 
solutyzmu, była  zarazem  dożywociem,  pastwą  i  zabawą  Wielkiego 
Księcia ....  Taki  był  Wielki  Książe,  to  straszydło  żaków,  żydów 
i  wszetecznic,  którym  kazał  głowy  golić,  ten  szpieg  niespokojny, 
trwożoy,  tysiąc*z3em  podsłuchujący  uchem  ciche  szemrania  kraju, 
głośne  narzekania  i  pokątne  zmowy;  ten  kat  polskich  żołnierzy 
którym  jeden  guzik  nie  w  swojem  miejscu  przyszyty  lub  rozpięty^ 
jedno  wykrzywienie  stopy  albo  rdza  na  bagnecie  odejmowały  ho- 
nor, wolność  i  życie;  ten  dozorca  i  architekt  więzień  stanu,  sza- 
farz rózg  i  pałek;  —  ten  punkt  w  hierarchii  jestestw  średni,  wąt- 
pliwy i  niepewny,  połowa  małpy  połowa  człowieka,  w  którego 
azyatyckiej  fizyonomii  rysy  Kałmuka,  zamiast  brwi  szczecina,  nos 
poddarty  w  górę  i  spłaszczony,  akcent  mowy  zaksztuszooy,  chro- 
powaty, walczyły  z  wyrazem  europejskićj  twarzy  ....  To  wcie- 
lenie ducha  dzikiej  Moskwy  władało  Polską  przez  lat  piętnaście. 
Los  swej  ironii  względem  nas  daUj  pomknąć  nie  chciał,  —  może 
też  i  Dieśmiał.*" 
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z  drugiój  strony  tajna  policya,  rekrutująca  bez- 
ustannie nowych  agentów,  była  rakiem  który  poże- 
rał przycłiody  kraju. 

W  tćj  to  chwili,  kiedy  kraj  przez  organ  swo- 
ich reprezentantów  domagał  się  z  większą  ener- 
gią lepszego  postępowania  i  oszczędności,  Car 
kazał  oświadczyć  d.  21  Maja  1821,  że  byt  Pol- 
ski jest  zagrożony,  i  że  takowa  ulegnfe  stanowi 
rzeczy  stósowniśjszemu  do  jej  środków,  jeżeli  nie 
okaże,  przez  swe  własne  zasoby,  iż  może  się  u- 
trzymać  w  tym  stanie,  jakim  była  obdarzoną.  — 
A  ograniczając  ją  w  ten  sposób  do  jej  własnych 
środków,  zabroniono  jej  stanowczo  tykania  fundu- 
szów przeznaczonych  na  wojsko. 

W  tym  czasie  ukazał  się  na  widowni  polity- 
cznej w  Polsce  książę  Lubecki,  mianowany  mini- 
strem skarbu  w  Królestwie.  Równie  przebiegły 
jak  dumny,  poszedł  on  w  tym  razie  za  tą  osta- 
tnią wadą  i  zrobił  odezwę  do  Polaków  wzywając 
ich  aby  wnieśli  z  góry  podatki.  W  miesiąc  pó- 
źniej deficit  został  pokryty,  a  województwa  z  któ- 
rych posłowie  najczynniej  należeli  byli  do  opozy- 
cyi,  były  temi,  które  najwięcej  ofiar  przyniosły. 

Być  może,  iż,  zamiast  im  służyć,  Lubecki  za- 
wiódł w  tej  okoliczności  rachuby  nieprzyjaciół 
Polski,  którzy  już  z  radością  widzieli  przesilenie 
mogące  wywrócić  dzieło  roku  1815.  Cokolwiek 
jednak  bądź  go  natchnęło  do  tego,  to  pewna,  że 
w  tym  razie  wyratował  kraj  z  nad  przepaści 
która  go  miała  pochłonąć,  i  że  wydobył  Cara 
Aleksandra  z  trudnej  kolei,  gdyż  inaczej  Monar- 
cha ten,  po  nierozsądnej  takićj  groźbie,  byłby  mu- 
siał poprzćć  ją  gwałtownemi  środkami. 

Ta  opozycya  objawiona  w  Sejmie  rozszerzyła 
się  wkrótce  we  wszystkich  częściach  Polski  i  stała 
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się  źródłem  wszystkich  tajeninjch  związków,  które 
nabrały  wielkiego  rozwoju.  W  r.  1820,  major  Łu- 
kasiński powziął  myśl  połączenia  w  jedno  wielkie 
stowarzyszenie  różnych  lóż  wolno-mularskich,  któ- 
re pod  nazwami  Kościuszki,  Kołłontaja,  Rejtana 
i  Poniatowskiego  dążyły  wszystkie  do  jednego  pa- 
tryotycznego  celu,  —  do  celu  przysposobienia  kra- 
ju do  zbrojnego  powstania.  Ten  męczennik  wol- 
ności umiał  zręcznie  zastosować  symbol  obrządku 
wolno-mularskiego  do  narodowości  polskiój  i  za- 
kreślić j6j    działanie  do  granic  Królestwa. 

Wolne-mularstwo  ma  za  główny  symbol  odbu- 
dowanie ś wiaty iTi  Salomona,  czyli  reformę  zepsu- 
tćj  natury  moralnej.  To  dogma,  jak  i  inne  szczę- 
śliwie zastosowane  zostały  przez  Łukasińskiego 
do  Polski,  która  równie,  jak  ludzkość  w  myśli 
Chrystusa,  potrzebowała  odbudowania.  Śmierć  pra- 
wego i  niewinnego  Hirama  przedstawiała  podzia- 
ły Polski;  trzy  jćj  mordercy  wyobrażali  trzy  dwo- 
ry zaborcze,  a  obowiązkiem  dzieci  Hirama  było 
szukać  tychże  wszędzie  i  walczyć  przeciw  tym 
wrogom  którzy  sobie  przywłaszczyli  jego  tron; 
wiara  nakoniec,  w  zmartwychwstanie  Hirama  w 
pośród  największych  niepodobieństw,  przedstawia- 
ła symbol  zmartwychwstania  Polski. 

Ta  loża  składała  się  z  czterech  stopni;  w 
pierwszym  była  tylko  mowa  o  pomocy  dla  uboż- 
szych ex- wojskowych,  ofiar  ostatnich  wojen;  w 
dwóch  następnych  filantropia  nakazywała  oświe- 
canie rodaków  bez  nauki,  i  propagandę  narodowo- 
ści; w  ostatnim  dopiero,  mówiono  o  niepodległo- 
ści kraju,  o  tym  owocu  spodziewanym  przez  wszy- 
stkich stowarzyszonych  patryotów. 

Loża  ta  złożona  była  po  większej  części  z 
wojskowych.     Podobna  instytucya  założoną  równie 
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została  w  księztwie  Poznańskiem  przez  Szczanie- 
ckiego,  adjutanta  Dąbrowskiego,  i  ta  wkrótce  pod 
nazwą  kosynierów  zamieniła  się  w  sprzysięże- 
nie  kierowane  przez  generała  Mielżyńskiego. 

W  skutek  rozkazów  Wielkiego  Księcia  loże 
wolno-raularskie  zamknięte  zostały  w  Polsce,  ale 
Łukasiński,  niezmordowany  w  podjętem  przez  sie* 
bie  dziele,  w  krótkim  czasie  po  tem  zorganizował 
towarzystwo  pod  nazwą  carbonari. 

Połączenie  tajnego  towarzystwa  Poznańskiego 
z  Warszawskiem  odbyło  się  w  Maju  1821,  w  la- 
sku bielańskim  przez  pośrednictwo  generała  Umiń- 
skiego, delegowanego  w  tym  celu.*  W  skutek  tego 
potworzyły  się  towarzystwa  prowincyonalne  we 
wszystkich  częściach  Polski  w  ciągu  jednego  mie- 
siąca. 

Towarzystwo  patryotyczne  rozwijając  swe  usi- 
łowania w  dawnych  prowincyach  Polskich  wcielo- 
nych do  Rosyi,  spotkało  się  niespodziewanie  z 
innemi  odrębnemi  tajnemi  związkami,  które  się 
tam  były  same  potworzyły.  Iłapport  urzędowy 
wspomima  o  Towarzystwie  Teinplary uszów  za- 
łożonem  przez  kapitana  Majewskiego,  i  które  To-  ^ 
warzystwo  patryotyczne  dopiero  spotkało  na  Wo- 
łyniu, lubo  ono  założonem  było  w  Warszawie. 
Było  tam  jeszcze  i  kilka  innych. 

Ale  policya  nie  była  także  nieczynną.  Wielki 
książę  Konstanty,  zawiadomiony  wr.  1822  o  istnie- 
niu takich  tajemnych  związków,  kazał  aresztować 
Łukasińskiego,  Dot)rzyckiego,  Machnickiego,  Szre- 
dera  i  niektórych  innych  członków,  którzy  lubo 
nic  nie  wyznali,  zostali  zamknięci  w  kazematach 
fortecy  Zamościa.  Środki  najgwałtowniejsze  miały 
teraz  miejsce  codziennie.  Nowosilcow  zastąpił 
księcia   Adama  Czartoryskiego   w   urzędzie   kura- 
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torą  uniwersytetu  Wileńskiego,  w  którym  ucznio- 
wie, kierowani  przez  Tomasza  Zana,  założyli  byli 
kilka  stowarzyszeń  patryotycznych.  Dwudziestu  z 
nich  wywieziono  w  głąb  Rosyi,  a  pięciuset  wcie- 
lono do  wojskowych  kolonii  lub  do  moskiewskich 
pułków  jak  prostych  żołnierzy.  Czterech  profeso- 
rów odsunięto  z  urzędu,  pomiędzy  którymi  znaj- 
dował się  Lelewel,  mający  przeważny  wpływ  na 
umysł  litewskiej  młodzieży. 

Warszawa  udarowaną  teraz  została  więzieniem 
stanu  w  klasztorze  Karmelitów,  a  policya  stawała 
się  coraz  czynniejszą,  aby  swój  podły  żołd  zapra- 
cować. Nagle  zaczęli  znikać  obywatele  z  łona  swych 
rodzin;  ojciec  niemógł  się  dowiedzieć  co  się  stało 
z  jego  synem,  żona  niemogła  przystąpić  do  męża. 
Nie  wymagano  tu  żadnych  dowodów;  najmniójsza 
denuncyacya  wystarczała,  czy  to  była  skutkiem 
zemsty,  czy  rachubą  chciwości.  Pozostawiani  bez 
światła  i  leżący  na  słomie,  więźniowie  narażeni 
byli  na  straszliwe  męczarnie.  Usiłowano  gwałtem 
wyrywać  z  nich  zeznania,  już  to  ich  bijąc,  już 
pozbawiając  pożywienia,  lub  trzymając  ich  zam- 
kniętych przez  długie  lata.  Wszystko  tu  przypo- 
''  minało  okropne  czasy  Świętej  Inkwizycyi. 

dW  skutek  takiego  ucisku,  mówi  słusznie  L. 
Mierosławski  w  swej  Hi  story  i  powstania  pol- 
skiego w  r.  1830,  —  głęboka  nieufność  ogar- 
nęła wszystkie  umysły;  złowrogi  popłoch  strwożył 
wszystkie  głowy.  Ojciec  i  syn  stali  się  dla  sie- 
bie obcymi;  wszyscy  zamilkli,  i  podejrzenia  do- 
mowe, niepewne  obawy  ^groźnćj  przyszłości,  zer- 
wały wkrótce  wszystkie  stosunki  społeczne,  rzu- 
ciły postrach  w  prywatne  zebrania,  osamotniły 
serca,  i  zatruły  najsłodsze  uczucia  natury.*^ 

Jakkolwiek  zręczną  była  kombinacya  Cesarza 


V 


14 

Aleksandra,  przez  połączenie  w  jednej  sferze  dzia- 
łalności wielkiego  księcia  Konstantego,  Nowosil- 
cowa  i  Lubeckiego,  i  stawiając  ich  jednego  prze- 
ciw drogiemu,  niemógł  wszakże  przeszkodzie  icli 
powaśnieniu  się.  Każden  z  tycli  władzców  chciał 
kierować  sprawami  podług  swego  zdania,  aby  przez 
to  z  pomyślnego  skutku  nabył  sam  zasługi  w  o- 
czach  Autokraty. 

Rok  1824  sprowadził  nowe  czyny  samowoli. 
Aleksander,  w  ukazie  dotyczącym  llitwy,  oświad- 
czył, że  narodowość  polska  jest  non  sensem. 
Rada  obywatelska  kaliska  została  nieprawnie  ro- 
związaną, a  Wincenty  Niemojowski,  naczelnik  o- 
pozycyi,  został,  wbrew  wszelkim  prawom,  areszto- 
wany. Nie  prędzćj  go  wypuszczono  aż  po  pod- 
pisie przez  niego  deklaracyi,  że  się  nigdy  nie  u- 
każe  przed  Cesarzem. 

W  czasie,  kiedy  opozycya  czerpała  w  prze- 
śladowaniach podwojoną  energię,  towarzystwa  taj- 
ne, chwilowo  rozprószone  przez  uwięzienie  Łuka- 
sińskiego, zreorganizowały  się  z  świeżym  zapałem. 
Nowy  naczelnik  kierował  ich  ruchami,  podpułko- 
wnik gwardyi  Krzyżanowski,  który  pomiędzy  woj- 
skowymi używał  równego  zaufania  jak  Lelewel  po- 
między uczącą  się  młodzieżą.  Ażeby  lepiój  zape- 
wnić skutek,  senator  hrabia  Stanisław  Soltyk  wziął 
na  siebie  kierunek  wszystkiego  co  dotyczyło  osób 
cywilnych. 

Wkrótce  każden  regiment  miał  swoje  stowa- 
rzyszenie; a  Krzyżanowski  zawiadomiony  w  r. 
1823  że  istniało  równie  tajne  towarzystwo  pomię- 
dzy rosyjskiemi  korpusami  stojącemi  na  Wołyniu 
i  na  Ukrainie,  pozwziął  najśmielsze  zamiary.  Pe- 
stel,  Bestużew  i  Murawiew  podali  mu  w  tem  rę- 
kę, starając  się  z  swej  strony  o  wejście   w  sto- 
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sunki  z  towarzystwami  polskiemi.  W  spotkaniu, 
które  mieli  z  Krzyżanowskim  w  Młynowie,  przed- 
stawili projekt  założenia  Rzeczypospolitej  federa- 
cyjnej Słowiańskiej  na  wzór  Stanów  Zjednoczonycli 
Ameryki.  Zgodzono  się  na  to,  że  inicyatywa  na- 
daną będzie  przez  Rosyę,  i  że  Polacy  będą  ocze- 
kiwali na  to  hasło,  aby  wspólnie  działać. 

Sejm  1825   uposażył  Polskę  w  znakomite  pra 
wo  w   rzeczy  Stowarzyszenia  kredytowego, 
które   stało  się   niezmiernem   dobrem   dla  właści- 
cieli posiadłości  obeiążonych. 

W  tym  roku  nastąpiła  śmierć  Cesarza  Ale- 
ksandra, a  w  ośm  miesięcy  później  Namiestnika, 
księcia  Zajączka. 

Wolny  od  współzawodnika  do  korony,  przez 
zrzeczenie  się  tronu  Rosyi  ze  strony  wielkiego  księ- 
cia Konstantego,  zrobione  w  Petersburgu  w  sku- 
tek małżeństwa  tegoż  księcia  z  Joanną  Grudziń- 
ską, Mikołaj  wstąpił  na  tron,  i  wykonał  d.  25  Gru- 
dnia 1825,  jako  król  Polski,  przysięgę  na  konsty- 
tucyę  nadaną  temuż  Królestwu.  Oświadczył,  iż 
będzie  wstępował  w  siady  swego  poprzednika,  lecz 
szczerszy  od  niego,  oświadczył  zarazem,  że  Pola- 
cy nie  powinni  się  spodziewać  niczego  więcej,  nad 
to  co  posiadali,  i  że  prowincye,  zabrane  w  czasie 
trzech  podziałów  Polski,  pozostaną  wcielonemi  do 
Państwa  rosyjskiego.  Oto  są  niektóre  z  tych  słów 
jakie  wyrzekł  przy  tśj  okoliczności:  „Polacy, 
^rzekł  on,  instytucye  jakie  wam  zapewnił 
ffCesarz  Aleksander,  zostaną  utrzymane. 
„Przysięgam  przed  Bogiem  i  przyrzekam 
„zachować  ustawę  konstytucyjną  i  nie- 
„oszczędzać  żadnego  usiłowania  aby  jój 
„wykonanie  zapewnić." 

Nazajutrz  po  tćj  solennej  przysiędze  miał  miej 
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8ce  ważDy  wypadek.  Wielkie  sprzysiężeoie  rosyj- 
skie wy  buchnęło  zarazem  w  Petersburgu  i  na  U- 
krainie;  ale  stłumione  na  tych  dwóch  punktach, 
dało  tylko  powód  do  licznych  śledztw  i  prześla- 
dowań. Więzienia  przepełnione  zostały  niewól* 
uikami  i  tysiące  ofiar  poszło  zaludnić  pustynie 
Syberyi,  ^dzie  skazani  byli  do  ciężkich  robót  w 
kopalniach.  Poczem,  dla  dokończenia  dzieła,  Pe- 
stel,  Rylejew,  Mura  wiew,  Bestużew  i  Kachowski 
ulegli  głównój  hańbiącój  karze. 

Poszuktwania  jakie  wywatał  wybuch  spisku 
rosyjskiego  rozciągnęły  się  aż  do  Polski,  i  prze- 
szło dwieście  osób  aresztowano  tak  tutaj  jak  i  na 
Litwie.  Jeżeli  komitet  złożony  z  pięciu  Moskali 
i  pięciu  Polaków,  który  przez  rok  cały  dochodził 
tój  sprawy,  nieodkrył  tu  żadnego  spisku,  wpadł 
wszakże  na  trop  towarzystwa  patryotycznego,  które 
dotąd  uszło  było  oka  policyi.  Krzyżanowskiemu 
powiodło  się  jednak  zręcznie  ochronić  armię  przed 
wszelkiera  podejrzeniem,  a  Wielki  Książe  wzbronił 
dalszego  śledztwa  w  regimentach. 

Dzięki  powolności  Cesarza  Mikołaja  dla  brata 
swego  Konstantego  i  usiłowaniom  ministra  Lubec- 
kiego,  czyli  raczśj  dzięki  obrotowi  spraw  Rosyi 
w  Turcyi,  dzieło  koraisyi  śledzczej  zostało  usunię- 
tem,  i  ośmiu  tylko  oskarżonych  zostało  oddanych 
pod  sąd  sejmowy,  .ałożony  z  Senatu  pod  przewo- 
dnictwem wojewodfy  Piotra  Bielińskiego. 

Po  trzech  latach  uwięzienia  wyrok  Senatu  u- 
niewinnił  wreszcie  jednogłośnie,  (prócz  jednego 
wotu  Wincentego  Krasińskiego),  oskarżonych:  Sta- 
nisława Sołtyka,  Seweryna  Krzyżanowskiego,  Fran- 
ciszka Majewskiego,  Stanisława  Zabłockiego,  An- 
drzeja Pliehtę,  Alberta  Grzymałę,  Romana  Zału- 
skiego i  Dembka. 
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Ogłoszenie  tego  wyroku  I)yło  wszakże  dozwo^ 
łonem  w  sześć  miesięcy  później  przez  Cesarza  Mi- 
kołaja, który  się  długo  wahał  nim  go  potwierdził. 
Dał  on  powód  do  ostrśj  nagany  dla  Senatorów, 
ptócz  jednejttiu  który  mu  się  był  sprzeciwił,  i  któ- 
rą im  Cesarz  dał  przez  organ  Prezesa  Rady  mi- 
nistrów, hr.  Walentego  Sobole^wskiego  zastępują- 
cego Namiestnika,  którego  urząd  został  był  waku- 
jącym. 

Oskarżeni  należący  do  stanu  cywilnego  odzy- 
skali wolność,  lecz  wojskowi,  w  skutek  wyź^szego 
rozkazu,  lubo  uznani  za  niewinnych,  zamknięci  zo- 
stali w  kazematach  Zamościa.  Car  byłby  się  na- 
wet jeszcze  w, tym  razie  okazał  surowszym,  gdyby 
w  tój  epoce  złe  stosunki  z  Turcyą,  a  zwłaszcza 
groźna  postawa  przybrana  przez  Austryę,  nie  by- 
ły go  skłoniły  do  zachowania  pewnych  względów. 

Cnotliwy  senator  Bieliński,  jeden  z  najgorli- 
wszych obrońców  tój  słynnej  sprawy,  uległ  w  tym 
czasie  pod  ciężarem  swego  poświęcenia  i  umarł 
,  okryty  sławą.  Wówczas  okazało  się  lihcałój  roz- 
ciągłości współczucie  jakie  miano  dla  niego  i  dla 
tych  których  on  był  bronił.  Jego  pogrzeb  o  mało 
co  nie  wywołał  ludowego  powstania;- siły  strony 
uciemiężono)  podniosły  się  groźne  i  straszliwe. 
Nie  mówiono  o  niczem  jak  o  zbrojnym  odporze  i 
^  wszystko  przepowiadało  bliską  insurekcyę. 

Pozycya  różnych  odcieni  opinii  które  przed- 
stawiały opozycyę  w  Polsce  była  w  tśj  chwili  jak 
następuje: 

Książe  Adam  Czartoryski,  wyszły  ze  spraw 
publicznych  i  dyzgracyonowany,  widząc  codzień 
się  pogorszający  stan  kraju,  podróżował  zagrani- 
cą. Jego  dawne  stosunki  z  Cesarzem  Aleksan- 
drem I.  skłoniły  go  do  tego  jSobrowólnego  i  cza- 
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sowego  wygnania.  „Nie  podobna  było  (mówi  p. 
Spazier  w  swem  dziele  o  historyi  powstania),  aby 
serce  tak  szlachetne  i  tak  delikatne  było  rozumia- 
ne przez  większość  ludu,  który  wszelki  związek 
przyjaźni  z  Rosyą  poczytywał  za  zbrodnię,  i  któ- 
rego nieufność  stała  się  drugą  naturą."  -  To  też 
książę  Adam  stał  się  niejako  sam  obcym  naro- 
dowi, który  zdawał  się  zapominać  o  znakomitych 
usługach  oddanych  przez  niego  krajowi  w  różnych 
okazyach.  Ale  to  zapomnienie  miało  być  prze- 
chodniem, i  kiedy  książę  powrócił  nagle  z  swój 
podróży  aby  mieć  udział  w  uniewinnieniu  oska- 
rżonych patryotów,  opinia  publiczna  zmieniła  się 
na  jego  korzyść.  Jego  wotum  w  Senacie  w  tym 
razie  i  obojętność  jaką  okazał  wielkiemu  księciu 
Konstantemu,  który  go  chciał  dla  swych  widoków 
pozyskać,  rozchwiały  wszystkie  uprzedzenia,  i  naj- 
oświęceńsi  obywatele  widzieli  w  nim  naczelnika, 
około  którego  należało  się  gromadzić  w  godzinie 
niebezpieczeństwa* 

Ale  na  nieszczęście  systemat  szpiegostwa  któ- 
ry jak  siecią  otaczał  nietylko  każden  ruch  zbio- 
rowy, lecz  i  każde  pojedyncze  działanie,  nie  do- 
zwolił  zestrzelić  się  w  jedno  ognisko  wszystkim 
siłom  narodowo)  opozycyi. 

W  Sejmie,  opozycya  parlamentarna,  była  na  czele 
ruchu.  Do  braci  Niemojowskich,  którzy,  jako  zwo* 
lennicy  zasad  politycznych  Benjamina  Constant, 
kierowali  tem  stronnictwem,  przyłączyli  się  posło- 
wie  Teofil  Morawski,  Władysław  Ostrowski,  Ba- 
rzykowski  poseł  Ostrołęcki,  Ledóchowski  poseł 
Krakowski,  Walenty  Zwierkowski,  Franciszek  Wo- 
łowski, Dominik  Krysiński  z  Mazowieckiego,  i  kil- 
ku innych. 

Uwodząc  się  iluiyami,  posłowie  ci  mniemali,  iż 
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z  czasem  potrafią  zniszczyć  potęgę  Rosyi  przez 
sam  wpływ  nadanśj  Konstytucyi.  W  zapale  pój- 
ścia drogą  obraną  w  owym  czasie  we  Francyi,  i 
kiedy  chcieli  powołać  kraj  do  obrony  zagrożonych 
jego  praw,  zapominali,  że  Polsce  niedostawało  kla- 
sy średniej,  łączącej  do  oświaty  klas  wyższych  po- 
święcenie warstw  ludowych.  Nie  pamiętali  równie, 
że  ta  część  Królestwa,  na  którą  oni  działali,  nie 
tworzyła  jak  tylko  bardzo  mały  obszar  dawnych 
posiadłości  polskich.  Co  zaś  do  stronnictwa  pa- 
tryotycznego  w  wojsku,  założonego  jak  to  widzie- 
liśmy, przez  Łukasińskiego,  takowe  od  czasu  u- 
bytku  Krzyżanowskiego  zostawało  znów  bez  na- 
czelnika. W  tem  krytycznem  położeniu  oczy  jego 
zwróciły  się  na  generała  Chłopickiego,  który  znu- 
żony kaprysami  wielkiego  księcia  Konstantego 
usunął  się  był  służby  wojskowej.  Jego  dawne 
świetne  czyny  pod  Napoleonem,  jego  zerwanie  z 
rządem  rosyjskim,  jego  charakter  dumny  i  impo- 
nujący, wszystko  zdawało  się  wskazywać  go  jako 
człowieka  godnego  rozkazywać  armii  w  chwili 
stanowczej.  Ale  liczono  na  niego  bez  jego  przy- 
zwolenia na  te  robione  projekta,  bo  on  się  trzy- 
mał zdała  od  wszystkich,  i  starannie  unikał  ja- 
kiego bądź  udziału  w  sprzysiężeniu. 

Nikt  jednak  z  dawnych  generałów  nieczynnych 
Die  posiadał  takiego  zaufania  w  opinii  publicznćj, 
a  z  tych  generałów  którzy  byli  w  służbie  czyn- 
nój,  dwóch  tylko  używało  reputacyi  patryotów: 
Krukowiecki  i  Szembek.  Ale  pierwszy,  luł)o  bar- 
dzo zdolny  i  energiczny,  miał  wielu  nieprzyjaciół 
z  powodu  dumnego  umysłu  i  zbyt  żywego  chara- 
kteru; a  drugi,  lubo  prawy,  uprzejmy  i  lubiony, 
niemiał  tych  specyalnych  talentów,  jakich  potrzeba 
wymagała. 

2* 
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Lubo  nieraające  rzeczywistego  naczelnika  stron- 
nictwo wojskowe  nie  było  jednak  nieczynnein. 
Młodzi  oficerowie  armii,  a  zwłaszcza  szkoła  pod- 
chorążych piechoty,  przygotowywali  energicznie 
ten  ruch  jaki  raiał  wkrótce  wybuchnąć.  Pomię- 
dzy tymi,  którzy  najwięcój  wpływali  na  tę  szkołę, 
byli :  Piotr  Wysocki,  Szlegel,  Zaliwski ,  Nyko,  Ur- 
bański i  Nowosielski.  Wysocki  starał  się  porozu- 
mieć z  innymi  oficerami  garnizonu  Warszawy,  ale 
zrazu  rzeczy  tu  szły  nie  łatwo,  lubo  sympatya  była 
powszechna. 

Do  tych  naczelników  ruchu,  powyżćj  wymienio- 
nych, należy  dodać  jeszcze  jednego,  który,  lubo  stał 
na  pozycyi  odrębnćj,  wpływał  jednak  znacznie  pod 
względem  propagandy  moralnćj;  był  to  Joachim 
Lelewel,  człowiek  wielkićj  nauki  i  filozof.  On  wpły- 
wał znacznie  na  młodzież  uniwersytecką  i  na  pi- 
sarzy, i  o  tyle  o  ile  się  ograniczał  na  roli  jaką 
mu  profesura  jego  zakreślała:  reformy  przez 
oświatę,  oddawał  rzeczywiste  usługi  sprawie  na- 
rodowo). 

Takiemi  były  sprzężyny  jawne  i  tajemne  które 
podti*zymywały  tę  sztuczną  nawę  otoczoną  skałami, 
ale  które,  tłoczone  żelazną  ręką  i  dozorowane  dniem 
i  nocą*  nie  mogły  się  zcentralizować*  Robiono 
przeto  wiele  bezpłodnych  projektów  aż  do  chwili 
w  którój  wojna  Rosyi  przeciw  Turcyi  odnowiła  na- 
dzieje Polaków. 

Dnia  15  Grudnia  1828  Wysocki  zgromadził 
u  siebie  niektórych  młodych  patryotów  i  tu  uło- 
żone zostały  zasady  stowarzyszenia  z  celem  nie- 
podległości narodowćj;  poczem  tym  razem  nastą- 
piło porozumienie  się  z  oficerami  garnizonu,  mia- 
nowicie tymi  z  gwardyi  greuadyerów,  i  saperów. 

Zapewniony  tukiego  współudziału  ludzi  czynu. 
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Wysocki  wszedł  wkrótce  w  stosunki  z  kilkoma 
posłami  używającymi  wielkiój  wziętości  w  opinii 
publicznój,  mianowicie  z  Walentym  Zwierkowskim, 
z  Franciszkiem  Trzcińskim  i  Gustawem  Małachow- 
skim. Odtąd  stowarzyszenie  nabrało  silniejszo) 
organizacyi,  odbywało  posiedzenia,  i  z  niecierpli- 
wością oczekiwało  chwili  wybuchu. 

Sposobność  wydarzyła  się  wkrótce.  Cesarz 
Mikołaj  przybył  do  Warszawy  w  r.  1829,  w  celu 
koronowania  się  jako  król  Polski.  Sprzysiężeni  po- 
stanowili, że  Deputacya  z  Izby  poselskiój  ma  mu 
przedstawić  proźbę  żądającą  odwołania  dodatkowe- 
go artykułu  znoszącego  jawność  rozpraw  sejmo- 
wych, a  w  razie  odmowy,  miano  odmówić  Cesa- 
rzowi wykonania  przysięgi  na  wierność  i  dać  po- 
wstaniu formę  legalną. 

Ale  po  zręcznem  wyrozumieniu  z  księcia  że 
deputacya  z  Sejmu  nie  zostanie  nawet  przyjętą 
przez  Cesarza,  musiano  wziąść  się  do  innego  po- 
mysłu, z  pomocą  którego  miano  się  pozbyć  Ce- 
sarza i  całśj  jego  rodziny,  a  następnie  wywołać 
rewolucyę  radykalną.  Ale  ten  projekt,  z  powodu 
wahania  się  członków  Izby  poselskićj  i  innych 
przeszkód  nieprzewidzianych,  nieprzyszedł  do  sku- 
tku. 

Koronacya  odbyła  się  więc  z  całą  okazałością 
i  paradą.  Wielki  książę  Konstanty,  który  kiero- 
wał policyą,  nie  wiedział  jakie  niebezpieczeństwo 
groziło  jego  bratu  i  jego  głowie. 

Po  tćj  straconój  okazyi  musiano  nadać  rze- 
czom inny  obrót  i  przyspasabiać  ogólne  powsta- 
nie w  masach  wojskowych  aby  je  oprzeć  na  sile 
rzeczywistój* 

Po  pięciu  latach  nielegalnćj  przerwy.  Sejm  zo- 
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stal  wreszcie  zwołany  na  d.  29  Maja  1830.  Było 
to  nowem  nadwerężeniem  konstytućyi. 

Przy  Icońcu  tego  Sejmu  Gustaw  Małachowslci 
przedstawił  do  potwierdzenia  Izby  akt  oskarżenia 
przeciw  ministrowi  sprawiedliwości  Woźnickiemu 
za  to,  że  podpisał  wyrok  przeciw  sądowi  senato- 
rów; przeciw  ministrowi  skarbu  Lubeckiemu,  że 
sprzedał  dobra  narodowe  bez  upoważnienia  Sejmu, 
że  podpisał  dekret  dotyczący  wprowadzenia  aktu 
dodatkowego;  przeciw  ministrowi  oświecenia  pu- 
blicznego Stanisławowł  Grabowskiemu,  że  podpi- 
sał dekret  zaprowadzający  Cenzurę,  i  nakoniec  prze- 
ciw ministrowi  który  podpisał  rozkaz  aresztowa- 
nia posła  Wincentego  Niemojowskiego.  Ponieważ 
liczba  głosów  za  i  przeciw  aktowi  oskarżenia  była 
równą,  stronnicy  rządu  lękając  się  nowej  próby 
głosowania,  spóźnili  pod  różnemi  pozorami  otwar- 
cie posiedzenia  aż  do  północy.  Był  to  ostatni 
dzień  posiedzeń  Sejmu,  który  z  godziną  północy 
został  zamkniętym. 

I  teraz  jeszcze  Cesarz  uniknął  wielkiego  nie- 
bezpieczeństwa. Sprzysiężeni  chcieli  podczas  je- 
dnego z  balów  napaść  go  i  przytrzymać.  Ale 
podobne  jak  poprzednio  wahanie  się  niektórych 
i  zbieg  wypadków  i  tym  razem  zniweczyły  ten 
zamiar. 

Zaledwie  się  Sejm  rozszedł  i  Cesarz  odjechał 
do  Rosyi,  rewolucya  Lipcowa  wybuchnęła  we  Fran- 
cyi.  Karol  X  został  zrzucony  z  tronu;  Belgia  po- 
szła za  tym  przykładem  z  osobą  Wilhelma  Nasau- 
skiego,  a  Niemcy  stały  się  widownią  zupełnego 
zaburzenia.  Car  lękając  się  o  swe  własne  bez- 
pieczeństwo postanowił  stłumić  ten  wielki  ruch 
ludowy.  Już  wojska  jego  gotowały  się  do  mar- 
szu  nad  Ren,   a  tym   służyć  miała  za  przednią 
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straż  armia  polska,  kiedy  sprzysiężeni  Polacy,  ża- 
łując straconych  już  okazy  i,  poczuli  konieczność 
szybkiego  odtąd  działania. 

Wysocki  zgromadził  w  Październiku  1830,  ko- 
lejno oficerów  z  różnych  części  garnizonu  War- 
szawy i  odkrył  im  plan  sprzysiężenia.  Delego- 
wani w  liczbie  siedmdziesięciu  zostali  wybrani  z 
każdego  korpusu  w  celu  naradzenia  się  nad  jego 
wykonaniem.  Prócz  tego  liczni  emisaryusze  prze- 
biegali kraj,  aby  przysposobić  umysły  do  ruchu 
mającego  go  odrodzić. 

Ale  podczas  kiedy  wszystko  tłążyło  do  wspól- 
nego celu,  w  ognisku  samem  rewolucyjnem  two- 
rzyła się  złowroga  scisya.  Zaledwie  przyjęty  do 
stowarzyszenia,  Zaliwski  zaczął  podkopywać  wpływ 
jakiego  używał  Wysocki,  i  usiłował  przywłaszczyć 
sobie  władzę  do  której  żadnego  niemiał  tytułu 
prócz  swej  próżności  i  wielkiej  miernoty  pod  ka- 
żdym względem.  Wysocki  szanowany  przez  wszy- 
stkich za  swe  poświęcenie  i  swe  antecedensa,  za- 
chował wprawdzie  wyższość  nad  tym  współzawo- 
dnikiem, ale  nędzne  intrygi  Zaliwskiego,  w  osta- 
tnićj  chwili  działania,  o  mało  nie  odkryły  całego 
spisku  i  osłabiały  jedność  i  energię  akcyi. 

Generał  Chtopicki,  był  jednozgodnie  wybra- 
nym do  wzięcia  steru  w  tem  powstaniu  narodo- 
wem,  ale  sprzysiężeni  popełnili  błąd,  jak  to  już 
powiedziliśmy,  rachowania  na  jego  współudział 
bez  poprzedniego  zapewnienia  się  o  jego  przy- 
zwoleniu. 

Inni  generałowie  sprzyjali  wprawdzie  temu  ru- 
chowi^),   ale    żaden   niechciał   się  podjąć  roli  tak 


1)    w    papierach    generała   Krukowieckicgo    lui    prztrkazanych 
(patrx:    CZĘŚĆ  TRZECIĄ.   No.  I.  strony  1—4)   znajduje   aic  wia- 
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trudnój  i  tak  niebezpiecznej.  A  jednak  głos  wo- 
dza był  koniecznym,  nim  się  rzacono  da  wyko- 
nania przedsięwzięcia. 

Tymczasem  policya,  w  skutek  ciągłych  śledztw 
i  przebiegów,  doszła  do  wykrycia  niektórych  śła- 
dów  tego  co  się  pod  zasłoną  tajemnicy  warzyło, 
to  też  przez  te  miesiące  od  rewolucyi  Lipcjowój 
we  Francyi  aż  do  rewolucyi  Warszawskiój  nie  sły- 
szano tu  jak  tylko  o  arl^sstowaniach  i  tajemnych  ska- 
zaniach  na  kary.  Sprzysiężeni  potrzebowali  caitój 
odwagi  i  całój  rezygnacyi  aby  od  siebie  odwra- 
cać przenikliwe  oczy  zbirów  policyjnych,  ale  mi- 
mo te  pozory  spokojności  w  mieście,  wielki  ksią- 
żę Konstanty  otoczył  się  w  swśj  rezydencyi  w 
pałacu  Belwederskim  kilkoma  regimentami  wojska 
rosyjskiego  pod  bronią. 

Nakoniec  ułożono  ostateczny  plan  powstania 
wojska,  ludu  i  reprezentantów  narodu.  Dzień  29 
Listopada  został  naznaczony  na  stanowczy  wybuch. 
Za  pierwszem  hasłem  pułki  polskie  garnizonu 
Warszawy  miały  się  udać  na  wyznaczone  punkta. 
Zwłoka  stała  się  już  niepodobną! 


snoręezna  jego  nota  dowodząca,  źe  przed  wybuchem  Powstania  mu- 
siał jui  o  niem  byd  zawiadomiony,  i  rozwinięcie  całego  jego  planu 
pod  tym-  względem  skreślonego.  Wreszcie  jego  natychmiastowe 
przystąpienie  do  Powstania  (Rozlcaz  dzienny  do  sw^j  Dywizyi 
i  do  Gła.  Oiełguda.  Część  III.  str.  5)  dowodzą  jego  pod  tym  wzglę- 
dem usposobienia. 
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POWSTANIE 

NARODU  POLSKIEGO 


1830  — 1B81. 


REWOLUCYA. 

Na  zawsze  pamiętny  w  dziejach  Narodu  Pol- 
skiego i  w  sercu  każdego  prawego  Polaka  dzień 
29  Listopada  zaświtał  w  spokoju  tak  często  bę- 
dącym zwiastunem  gwałtownej  burzy.  Wszyscy 
prawie  widzieli  ją  nadchodzącą,  ale  jeżeli  jedni 
witali  ją  z  świeżą  nadzieją  poświęcenia  błogą  tyl- 
ko upatrującego  przyszłość,  drudzy,  jakkolwiek  j6j 
wybuchu  pragnęli  z  całej  duszy,  czuli  w  sercu 
pewną  trwogę  na  myśl  mogących  w  razie  niepo- 
wodzenia wyniknąć  z  niej  fatalnych  dla  kraju 
skutków.  Sprzysiężeni  tylko,  na  wszystko  przy- 
gotowani, oczekiwali  rezygnowani  i  pełni  otuchy 
na  wielką  chwilę  czynu.  —  To  umówione  hastt) 
danem  wreszcie  zostało  o  godzinie  6  tej  wieczo- 
rem. Dwa  słupy  ogniste  podniosły  się  jeden  na 
południu  stolicy  pochodzący  z  podpalenia  starego 
browaru  położonego  na  nadbrzeżu  Solca,  niedale- 
ko pałacu  Belwederu  w  którym  mieszkał  wielki 
książę  Konstanty;   drugi  na  zachodzie,  powstały 
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z  szycht  drzewa  ustawionych  w  pobliskości  Ar- 
senału. Były  to  znaki  do  rozpocząć  się  mającego 
attaku  na  Rosyan  na  wszystkich  punktah  miasta 
które  przez  nich  były  zajmowane. 

Stan  wojska  polskiego  i  rosyjskiego  stojącego 
w  Warszawie  był  w  owym  czasie  następujący: 

Polacy : 

Piechota    ....  7,300  ludzi, 

Jazda 600      ^ 

Artyllerya  (14  dział)  220      ^ 

razem  '8,120  ludzi. 

Rosyanie : 
Piechota    .     .     .     •     3,600  ludzi. 

Jazda 1,800       „ 

Artyllerya  (12  dział)  25 

razem     5,425  ludzi. 

W  skutek  jednak  niewiadomości  w  jakiej  po- 
zostawała pewna  część  wojska  w  początkach  wy- 
buchu, mianowicie  też  jazda,  która  się  w  zupeł- 
ności poddała  pod  rozkazy  wielkiego  księcia  Kon- 
stantego, siły  polskie  zmniejszyły  się  w  stanow- 
czej chwili  działania  o  500  ludzi.  Oprócz  tego 
Rosyanie  posiadali  już  nazajutrz  28  sztuk  artyl- 
leryi  więcej,  z  których  24  sprowadzili  z  parku 
Góry,  a  4  zdobyli  na  powstańcach. 

Na  nieszczęście  hasło  dane  przez  powyższe 
dwa  pożary  zawiodło  do  pewnego  stopnia.  Spo- 
strzeżone tylko  przez  jedną  część  sprzysiężonych, 
a  ciągle  oczekiwane  przez  drugą,  powiększyło 
przeszkody  i  .sparaliżowało  przedsięwzięcie. 

O  godzinie  7ćj  wieczorem  Wysocki  wpadł  do 
szkoły  podchorążych  i  silnym  głosem  zawołał: 
„Polacy,  godzina  zemsty  wybiła!  Dziś  trzeba  zwy- 
:^ciężyć  lub  umrzeć!  nadstawmy  piersi  nasze  wro- 
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^gom,  aby  były  dla  nich  Termopilami!  —  Do  bro- 
„ni!  do  broni!"  —  Krótka  ta  pełna  ognia  prze- 
mowa przyjętą  została  z  zapałem.  Szlegel  rozdał 
ładunki  i  szkoła  piorunem  stanęła  w  szyku  bo- 
jowym. Wysocki  objął  dowództwo  nad  tym  ma- 
łym oddziałem  złożonym  z  160  uczniów,  z  któ- 
rych każdy  zdolny  był  komenderować  pułkiem  i 
pomaszerował  przyspieszonym  krokiem  w  stronę 
koszar  jazdy  rosyjskićj  położonych  w  bliskości  ro- 
gatek Warszawskich.  Koszary  te,  przecięte  kana- 
łami i  wielką  liczbą  małych  mostków,  byłyby  nie- 
dostępnemi,  gdyby  znajdujący  się  w  nich  jeźdźcy, 
nagle  w  ciemnym  wieczorze  napadnięci,  nie  byli 
z  przestrachu  wystawiali  sobie  sił  attakujących  w 
stosunku  przesadzonym.  Ciemność  zwiększała  li- 
czbę i  roznosiła  strach  paniczny.  W  tem  miejscu 
stoczyła  się  krwawa  walka. 

Nierównie  ważniejsze  wypadki  miały  miejsce 
w  tym  samym  czasie  w  pałacu  Belwederskim. — 
Ośmnastu  sprzysiężonych,  po  większej  części  stu- 
dentów uniwersytetu  Warszawskiego,  postanowiło 
przytrzymać  wielkiego  księcia  Konstantego.  W 
tym  celu  szczupły  ten  oddział  podzielił  się  na 
dwie  części:  jedna,  pod  dowództwem  Kobylań- 
skiego, przeszła  przez  ogrody  aby  Cesarzewiczo- 
wi  przeciąć  wszelki  odwrót;  druga,  prowadzona 
przez  podchorążego  Trzaskowskiego,  rzuciła  się 
nagle  naprzód  ku  głównemu  wejściu  do  pałacu, 
z  okrzykiem:  „Śmierć  tyranowi!"  —  a  chwili 
przejścia  progu  tak  strasznego  dla  Polaków  pa- 
łacu, odpowiadały  zdała  rozlegające  się  gęste 
strzały  zaciętój  walki  szkoły  podchorążych  z  ja- 
zdą rosyjską^). 


1)   w   oddziale    od    frontu    Pałacu    byli:    Trzaskowski, 
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Książe  Konstanty  spał  w  chwili  wybuchu  po- 
wstania. Obudzony  nagle  przez  swego  kamerdy- 
nera, gwałtem  prawie  przez  tegoż  wepchnięty  zo- 
stał przez  utryte  schody  prowadzące  do  pawilio- 
nu  zamieszkałego  przez  księżnę  Łowicką,  jego 
małżonkę.  Zaledwie  był  cza^  do  tego,  gdyż  w  tój 
samej  chwili  sprzysiężeni  wdzierali  się  już  do  głó- 
wno] części  pałacu.  Tu  pośród  okrzyków  zem- 
sty i  gwałtowności  przetrząsnęli  wszystkie  kąty; 
jeden  tylko  pawilion  wielkiój  Ksieżnój  został  u- 
szanowany,  i  dzięki  tój  wstrzemięźliwości  sprzy- 
siężonych  Cesarzewicz  zdołał  uniknąć  największe- 
go niebezpieczeństwa.  Oniemiały,  drżący  z  prze- 
strachu, ukryty  pośród  modlących  się  kobiet  Księ- 
żnej, sam  na  kolanach  proszący,  odpokutować  on 
musiał  w  tej  chwili  srogo  za  te  liczne  ciemięztwa, 
jakich  w  nieznośnych  swych  kaprysach  i  prze- 
wrotnych skłonnościach  dopuszczał  się  na  naro- 
dzie polskim,  powierzonym  jego  władzy. 

Po  bezskutecznych  poszukiwaniach  osoby  księ- 
cia Konstantego  sprzysiężeni  oddalili  się,  lecz  nim 
to  nastąpiło  zabili  prezydenta  policyi  Lubowidzkie- 
go,  który  tu  był  przybył  z  najnowszemi  rappor- 
tami  o  postępach  spisku,  i  na  dziedzińcu  pałacu 
zakłóli  bagnetami  generała  rosyjskiego  Gendre, 
faworyta  wielkiego  księcia,  który  tegoż  generała 
sam  zwykł  był  nazywać:  „najnędzniejszym  z  nę- 
dzników;" —  poczem  wykonali  odwrót  przez  mały 
lasek  Łazienkowski,  i  to  bardzo  w  porę,  gdyż  wła- 


Nablelak,  Seweryn  Goszozyóeki,  Zenon  Niemojowski ,  Rooh  i  Ni* 
kodem  Rupniewscy,  Orpiszewski,  Jankowski  i  Nasiorowski;  — 
w  oddziale  od  ogrodu:  Kobylański,  Paszkiewicz,  Poniński, 
Edward  Trieiński,  Bdw.  RoUermund,  Świftosławski,  Krosnowski, 
Rettel  i  Kosiński. 
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śnie  w  tej  samój  chwili  pułk  rosyjski  przybywał 
bronić  pałacu  wielkiego  księcia.  Mały  ten  oddzia- 
lik  polski  pobiegł  połączyć  się  z  Wysockim,  któ- 
rego położenie  stało  się  wielce  krytycznem.  Ja- 
zda rosyjska  postrzegłszy  wnet  małą  liczbę  nacie- 
rających, nabrała  odwagi  i  usiłowała  ich  obsaczyć, 
kiedy  przybycie  sprzysiężonych  z  Belwederu  zmie- 
niło postać  rzeczy.  Oba  te  oddziały  połączone 
ruszyły  teraz  naprzód  z  bagnetem  w  ręku  i  uto- 
rowały sobie  drogę  ku  Warszawie,  gdzie  wkrótce 
przybyli  na  plac  przed  kościołem  Aleksandra  z 
nadzieją  spotkania  tu  sześciu  wyborowych  kom- 
panii polskich.  Lecz  tu  znowu  nowy  fatalizm! 
Generał  Stanisław  Potocki  (zwany  zwykle  Staś 
Potocki)  uwiadomiony  o  planie  spisku,  któremu 
przed  wybuchem  zdawał  się  być  przychylnym, 
znajdował  się  już  wcześniej  na  tem  miejscu,  i  w 
miarę  jak  każda  kompania  pojedynczo  tu  przyby- 
wała, odsyłał  ją  do  Belwederu  do  Cesarzewicza. 
Taką  była  przyczyna  opuszczenia  w  którem  się 
tak  długo  znajdowała  szkoła  podchorążych  pod- 
czas j6j  attaku  na  koszary.  Oburzeni  takim  po- 
stępkiem Potockiego,  na  którego  zupełnie  byli  li  • 
czyli,  odpłacili  mu  jego  zdradę  śmiercią. 

W  innych  częściach  stolicy  ruch  rewolucyjny, 
chociaż  powolniejszy,  niebył  jednak  bez  skutków. 
Czwarty  pułk  liniowy,  baterya  artylleryi  z  12  ar- 
mat, znaczna  liczba  grenadyerów  gwardyi,  bata- 
lion saperów  i  kompanie  grenadyerów  każdego 
pułku  polskiego  stojące,  garnizonem  w  Warszawie, 
wystąpiły  ze  swych  koszar.  Podczas  kiedy  jedne 
z  tych  oddziałów  zmierzały  ku  arsenałowi,  inne 
obserwowały  ruchy  piechoty  rosyjskiój.  Stanowi- 
ska koło  banku  zostały  obsadzone,  i  przedsięwzię- 
to środki  do  utrzymania  bezpieczeństwa  publiczne- 
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go  w  pośród  tak  wielkiego  rozburzenia  umysłów 
jakie  się  poczęło  szerzyć. 

Po  drodze  Zajączkowski  i  Dobrowolski,  któ- 
rzy prowadzili  tłumy  ludu  do  arsenału,  wpadli  do 
teatru  Rozmaitości  podczas  trwającego  tam  przed- 
stawienia, z  okrzykiem:  „Do  broni!  Moskale  wy- 
rzynają  naszych!''  —  Widzowie  powstali  nagle  i 
wybiegli  na  ulicę,  gdzie  część  ich  powiększyła 
liczbę  powstańców. 

Po  dość  długim  oporze  arsenał  został  wre- 
szcie zdobyty,  i  broń  która  się  w  nim  znajdowa- 
ła rozdzielono  pomiędzy  lud. 

Od  pierwszych  zaraz  wystrzałów  niektórzy  z 
pomiędzy  wyższych  oficerów  polskich,  znani  z  śle- 
pego posłuszeństwa  dla  woli  wielkiego  księcia, 
pospieszyli  konno  na  plac  ruchu  usiłując  tu  pro- 
źbami  i  pogróżkami  ułagodzić  i  uspokoić  rozburzo- 
ne te  tłumy  Ten  brak  patryotyzmu  nie  uszedł  im 
bez  kary.  Generał  Hauke  i  pułkownik  Mecisze- 
wski  znaleźli  obadwaj  śmierć  przy  wejściu  do  na- 
miestnikowskiego pałacu;  generał  Trembicki,  któ- 
ry odmówił  udziału  w  sprawie  narodowej,  traktu- 
jąc powstańców  jak  rozbójników,  przypłacił  krwią 
tą  zniewagę;  generał  Siemiątkowski,  przenoszący 
rozkazy  wielkiego  księcia,  pochwycony,  poległ  na 
placu  saskim;  generał  Blumer,  jeden  z  członków 
ohydnych  sądów  prewotalnych,  przeszyty  został 
kilkunastoma  kulami,  w  chwili  kiedy  się  już  miał 
połączyć  z  wojskiem  moskiewskiem,  a  trup  jego 
został  w  końcu  powieszony  na  szubienicy.  Na- 
czelnik tajnej  policyi,  pułkownik  moskiewski  Sass 
nie  uszedł  również  przed  zemstą  ludową.  Okro- 
pne pomyłki  miały  także  w  tem  zamieszaniu  miej- 
sce. Powszechnie  poważany  generał  Nowicki  zgi- 
nął w  tym   razie,   mylnie   wzięty  przez   powstań- 
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ców  za  generała  raoskiewskiego  Lewickiego,  ko- 
mendanta miasta  Warszawy^). 

Zdobywcy  arsenału  i  głównych  punktów  sto^ 
licy,  powstańcy,  mogli  teraz  uważać  swój  tryumf 
jako  zapewniony.  Walka  ciągnęła  się  wprawdzie 
jeszcze  w  dniu  następnym,  lecz  Rosyanie  zostali 
wszędzie  odparci.  Ale  brak  zwłaszcza  jedności  i 
zgody  w  wykonaniu  szczegółów  planu,  widoczny 
od  pierwszej  chwili  działania,  zmniejszył  w  zna- 
cznej części  owoce  pierwotnych  pomysłów  z  taką 
zręcznością  obmyślanych.  Każdy  zbrojny  oddział 
działał  z  własnego  natchnienia,  nie  troszcząc  się 
o  drugie.  Cesarzewicz  na  chwilę  zaniepokojony  i 
drżący  o  swe  bezpieczeństwo,  ocalał  zupełnie,  a 
wojska  rosyjskie,  w  brew  pierwotnego  zamiaru, 
nie  zostały  rozbrojone,  i  zjednoczyły  się  w  gro- 
źnśj  postawie  koło  bram  Warszawy. 

Ze  strony  Rządu  tymczasem,  minister  skarbu 
książę  Łubecki  zwołał  podczas  nocy  Radę  admi 
nistracyjną  królestwa;  a  chcąc  nadać  temu  obra- 
dującemu ciału  charakter  liberalny,  przybrał  także 
do  niej  ludzi  znanych  z  poświęcenia  dla  sprawy 
publicznej ,  mianowicie  księcia  Adama  Czatory- 
skiego,  księcia  Michała  Radziwiłła,  generała  Pa- 
ca, kasztelana  Kochanowskiego  i  J.  U.  Niemcewi- 
cza. Pomimo  jednak  przyłączenia  tych  dobrze  wi 
dzianych  obywateli,  pierwsza  tój  Rady  proklama- 
cya  do  narodu  została  bardzo  źle  przyjęta,  dla 
tego,  że  nie  dość  była  nacechowana  duchem  re- 
wolucyjnym. 

Prezydentem  miasta  Warszawy  zamianowano 
sędziwego  generała  Wojczyńskiego,  a  tymczasowe 


1)    Patrz    o    rucbii    wojska    w    samym    początku    Powstania: 
CZĘŚĆ  TR/.ECIA.  Nra.  II.  III.  IV.  V  i  VI.  strony  4—9). 
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dowództwo  całej  armii  powierzono  generałowi  Pa- 
cowi,  w  nieobecności  generała  Chłopickiego,  któ- 
ry przytomny  pomiędzy  widzami  w  teatrze  Ro- 
zmaitości, w  chwili  kiedy  tam  sprzysiężeni  wpa- 
dli wzywając  publiczność  do  broni,  uciekł  usły- 
szawszy ten  okrzyk  patryotów  i  starannie  się  od- 
tąd ukrywał,  kiedy  tymczasem  w  przekonaniu 
wszystkicłi  on  uchodził  za  głównego  sternika  spi- 
sku, i  lubo  dopiero  30  Listopada  wieczorem  się 
ukazał,  wtenczas,  kiedy  już  całe  niebezpieczeń- 
stwo minęło.  Już  na  nieszczęście  tajemne  intrygi 
wielkiego  księcia  Konstantego  mogły  zacząć  dzia- 
łać i  przygotowywać  z  drugićj  strony  na  tćj  dro- 
dze smutne  nieporozumienia  i  niezgody. 

Stanowisko  generała  Chłopickiego  w  tych  o- 
kolitznościach  było  nadzwyczajne,  bo  w  tej  samćj 
chwili  kiedy  go  powstańcy  szukali,  aby  go  po- 
stawić na  czele  władzy  i  oddać  mu  cały  kieru- 
nek powstania,  książę  Lubecki,  znając  go  lepićj 
niż  powstańcy,  pragnął  go  na  tem  stanowisku  wi- 
dzieć, jako  jedynego  człowieka  zdolnego  do  po- 
wstrzymania rewolucyi.  Poprzednio,  kiedy  mu 
sprzysiężeni  proponowali  najwyższą  władzę,  Chło- 
pickf  odpowiedział  im  kilkokrotnie:  „Nie  przyj- 
»mę  nigdy  żadnój  władzy  ze  strony  bun- 
„towników!**  —  Tymczasem  przyjął  naczelne 
dowództwo  wojska^)  z  rozkazu  Rady  administra- 
cyjnej, która  na  łonie  samem  Powstania  działała 
zawsze  jeszcze  w  imieniu  Mikołaja.  Był  to  pra- 
wdziwy chaos  idei  politycznych.  Książe  Lubecki 
który  był  głównym  motorem  wszystkich  propozy- 
cyi  i  planów,  utrzymywał,  że  „trzeba  wszystko 
„urządzić    w    ten    sposób,    ażeby    Mikołaj 


1}  Patrz  Rotkazy  Część  lU.  No.  VXI  i  IX.  stroua  10. 
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^król  konstytucyjny  Polski  wojował  z  Mi- 
„kołajem  saraodzierzcą  Kosyi.** 

Pierwszego  grudnia  rada  administracyjna  uor- 
ganizowała  się  w  komitet  wykonawczy,  który  po- 
między swymi  członkami  liczył  kasztelana  Dem- 
bowskiego, posłów:  hr.  Władysława  Ostrowskiego, 
lir.  Gustawa  Małachowskiego  i  Lelewela. 

Tego  samego  dnia  sformowała  się  gwardya 
honorowa  złożona  z  akademików,  dochodząca 
liczby  1000,  i  powstał  także  klub  zwany  towa- 
rzystwem patryotycznem,  pod  opieką  Lelewe- 
la, które  się  starało  kierować  opinią  publiczną*). 

Drugiego  grudnia  wielki  książę  Konstanty, 
który  z  dość  znacznemi  siłami  z  jednśj  strony 
zajmował  wejście  do  Warszawy,  zażądał  ażeby  de- 
putacya  rady  administracyjnej  przedłożyła  mu  ży- 


])  Od  tej  chwili  Lelewel  popełnił  wiele  rzeczy  niezgoduycti 
I  jego  atanowiskiem,  które,  lubo  bez  jego  wiedzy,  stały  si^  jednak 
przyczyną  fatalnych  następstw.  Jednocześnie  członek  Rządu  i 
naczelnik  kluba  towarzystwa  patryotycznego  wyazłego  z 
luda  dla  kontrolowania  czynności  tegoż  Rząda,  odgrywał  on  dwie 
za  nadto  z  sobą  sprzeczne  role,  aby  je  mógł  wypełnić  w  sposób 
godny  i  zadawalniająoy.  Prosty  i  skromny,  nie  był  on  bynajmniej 
stworzonym  na  dyplomatę  i  na  męża  stanu,  a  jako  trybunowi  lu- 
du brakło  ma  wszelkiej  energii  i  tej  imponującej  powierzchowno- 
ści która  wywiera  urok  na  masy;  przytem  był  słabego  zdrowia 
trwożliwym  i  unikającym  wszelkiego  jawnego  działania.  LeKwel 
niepowinien  był  wcale  wdawać  się  w  politykę,  do  której  żadnego 
zmysłu  nie  posiadał,  ale  trzymać  się,  jako  uczony,  pola  oświaty 
publicznej,  na  którem  mógł  rzeczywiście  użytecznie  krajowi  słu- 
żyć. —  Mocbnacki  takie  o  nim  trafne  bardzo  daje  zdanie:  „Z 
brakiem  inspiracyi  na  ruchomej  scenie  kojarzy  Lelewel  pretensyą 
do  nieomylności.  Chce  koniecznie  zawsze  mieć  raoyą  Ża- 
dnego stanowiska  całym  sobą  nie  zajął;  ztąd  wszystko  oo  mówił 
w  całym  ciągu  powstania,  mówił  tylko  półgębkiem;  wszystko  co 
czynił,  czynił  niewyraźnie.  Rewolucyą  tym  sposobem  skokieto- 
wał  i  zawsze  ją  zawodził  w  chwilach  stanowczych.'' 
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czeuia  narodu.  W  skutek  tego  książę  Adam  Czar- 
toryski, książę  Lubecki,  hr.  Władysław  Ostrowski 
i  Lelewel  upoważnieni  byli  przez  tęż  Radę  do 
przedstawienia  mu: 

—  że  Polska  żąda  wykonania  konstytucyi  ta- 
kiśj  jaką  otrzymała;  —  i 

—  że  oczekuje  spełnienia  objetnic  Cesarza 
Aleksandra  I  tyczących  się  oddania  prowiucyi  na- 
rodowych wcielonych  do  Rosyi  przy  końcu  zeszłe- 
go wieku. 

Członkowie  ci  mieli  oprócz  tego  zasięgnąć  ję- 
zyka, czy  korpus  armii  litewskiej  miał  rozkaz 
przejścia  do  Polski. 

Dwuznaczne  odpowiedzi  wielkiego  księcia  zni- 
weczyły wszelką  nadzieję  układów.  Rząd  przeto 
podwoił  czynność  w  uzbrojeniu,  i  generał  Chło- 
picki  ogłosił  bardzo  energiczną  proklamacyę  do 
wojska. 

Trzeciego  grudnia  horyzont  rozjaśnił  się  nie- 
co w  skutek  powrotu  wojska  narodowego  wyszłe- 
go  z  wielkim  księciem  Konstantym,  który  widząc 
imponującą  postawę  Powstania  przesłał  następu- 
jący list  do  rady  administracyjnćj  Królestwa: 

„Pozwalam  żołnierzom  polskim,  którzy  mi  zo- 
stali wiernymi  do  ostatniej  chwili,  połączyć  się 
ze  swoimi. 

„Oddalam  się  z  Warszawy  z  wojskami  Cesar- 
skiemi  i  mam  nadzieję  w  polskićj  prawości,  że 
wojska  te  nie  będą  doznawały  przeszkody  w  po- 
wrocie do  Cesarstwa. 

„Polecam  podobnież  opiece  narodu  polskiego 
wszystkie  zakłady,  własności  i  osoby  i  oddaję  je 
pod  straż  najświętszej  wiary." 

Dnia  3  grudnia  1830. 

KONSTANTY. 
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Rada  admiDistracyJDa  poleciła  ażeby  wszy- 
stkim tyiD  żądaDioiu  Cesarzewicza  wymierzoną  by- 
ła sprawiedliwość. 

Idąc  za  życzeniem  opinii  publicznej,  taż  Ra- 
da zmieniła  się  wkrótce  Członkami  Rządu  nowo 
ukonstytuowanego  zostali:  książę  Adam  Czarto- 
ryski; senatorowie:  Kochano  vi  ski ,  Pac,  Dembow- 
ski, Niemcewicz,  hr.  Władysław  Ostrowski  i  pro- 
fesor Lelewel.  —  Pierwszą  ich  czynnością  było 
zwołanie  sejmu  na  18  grudnia. 

Poczem  przywrócono  porządek  wewnętrzny, 
zaprowadzono  ulepszenia  w  administracyi,  a  na- 
koniec  i  kraj  cały  przybierał  toż  postawę  coraz 
bardziój  stanowczą  i  groźną. 

Piątego  grudnia  generał  Chłopicki  ogłosił  się 
Dyktatorem  aż  do  zebrania  się  Izb  i  wydał  na- 
stępujący manifest: 

„Gdy  krytyczne  dzisiejsze  położenie  nasze  wy- 
smaga jak  największój  we  wszystkiem  energii  i 
i,pospiechu,  gdy  wszystko  co  tylko  działania  ta- 
»mować  może  fatalnem  rzeczy  powszechnój  stać 
»by  się  mogło;  nie  z  arabicyi  i  chciwości  władzy, 
nbo  te  dalekie  odemnie,  ale  ze  względu  na  oko- 
jjliczności,  idąc  nad  to  za  przykładem  Rzymian, 
„którzy  w  niebezpieczeństwie  Ojczyzny  dyktatoro- 
rwi  jednemu  powierzali  najwyższą  władzę;  ja  dziś 
„wam  Polacy,  wam  mężne  rycerstwo  polskie,  o- 
„świadcz.nm,  że  na  dni  krótkie,  to  jest  do  zebra- 
„nia  się  Izb  sejmowych,  biorę  na  siebie  urząd 
„Dyktatora;  za  otworzeniem  zaś  sejmu  urząd  ten 
„w  ręce  onego  złożę.  Wierzajcie  mi  rodacy,  iż 
„władzy  tój  jedynie  na  dobro  wasze  użyję. 

„Niech  żyje  Ojczyzna!  •' 

„Warszawa,  d.  5  grudnia  1830. 

„Dyktator  CHŁOPICKI.^ 

3* 
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Odtąd  rewolucya  została  w  sw6m  pochodzie 
wstrzyraaną,  a  w  jej  miejsce  wstąpiła  kontrrewo- 
lucya. 

„Człowiek  poważany  od  całego  narodu,  mówi 
Mochnacki,  —  imieniem  swem  z  czasów  Napo- 
leona groźny  całój  północy,  mogący  jednem  ski- 
nieniem wzruszyć  Polskę  od  Dzwiny  do  Dniepru, 
prawdziwy  mocarz,  olbrzym  narodowego  powsta- 
nia dał  się  podejść  matactwu  fałszywój  dyploma- 
cyi,  i  całą  mocą  swoją,  jakiej  mu  Bóg  użyczył 
dla  zbawienia  Polski,  przyłożył  się  do  jćj  upadku. 
Rewolucya  29  go  niezdołała  przełamać  tśj  pier- 
wszej przeszkody.  Generał  Chłopicki  był  mocniej- 
szy od  wszystkich  razem  patryotów,  mocniejszy 
od  instynktu  publicznego,  a  zdaniem  jego  kiero- 
wał Lubecki.'' 


KONTRREWOLUCYA. 

Nie  będziemy  przytaczali  wszystkich  czynów 
nowego  naczelnika  narodu,  wystarczy  tu  bowiem 
wzmianka,  że  wychowany  w  obozie  i  niewolnik 
przysięgi  wykonanej  niegdyś  samodzierzcy  Rosyi, 
Chłopicki  wzniesiony  własną  wolą  na  stanowisko 
bardziój  jeszcze  dyplomatyczne  aniżeli  wojskowe, 
niezrozumiał  i  niechciał  zrozumieć  szlachetnego 
zapału  narodowego.  Otoczony  przez  księcia  Lu- 
beckiego,  przed  wyjazdem  tegoż  z  posłem  Jezier- 
skim w  deputacyi  polskićj  do  Cesarza  do  Peters- 
burga, agentami  tegoż  księcia,  ulegał  Chłopicki, 
sam  o  tem  niewiedząc,  wpływowi  jaki  ciż  agenci 
umieli  na  niego  wywierać.  Ciągle  niezadowolony, 
gwałtowny    aż  do  wściekłości,  pasujący   się    sam 
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z  sobą,  nieprzystępny,  generał  Chłopicki  lubo  w 
swym  naanifeście  wskazał  był  fatalne  skutki  dla 
sprawy  Ojczyzny  mogące  wyniknąć  z  braku  dzia- 
łania, tracił  czas  drogi  na  niczein.  —  Zalał  kraj 
dyplomami  oficerskiemi,  potem  źle  naśladując  prze- 
szłość dozwolił  na  utworzenie  gwardyi  konsular- 
nćj  złożonćj  z  uczniów  uniwersytetu,  którą  hoj- 
nie uposażył  funduszami  skarbu  w  części  na  j6j 
uzbrojenie  i  umundurowanie,  w  części  na  wysyła- 
nie emisaryuszów.  Rodzaj  ten  służby,  mało  przy- 
noszący pożytku,  oddany  był,  jakby  ironicznie, 
pod  rozkazy  profesora  Szyrmy.  Słowem,  można 
było  utrzymywać,  że  dyktatura  pozbawiła  głowy 
generała,  gdyby  takie  postępowanie  nie  miało  na 
celu  zneutralizowanie  rewolucyi  i  jćj  skutków, 
systemu  politycznego  jaki  się  w  n^aszych  czasach 
praktykuje  we  wszystkich  sprawach  europejskich. 

Sejm  zebrał  się  na  oznaczony  termin  pod  la- 
ską marszałka  hr.  Władysława  Ostrowskiego,  i 
reprezentanci  narodu  dali  zupełne  przyzwolenie 
powstaniu  całej  Polski. 

Sankcya  taka  żywo  oburzyła  Chłopickiego, 
który  natychmiast  złożył  swoją  władzę;  lecz  ci 
którzy  mieli  w  tern  interes  aby  jeszcze  przy  niej 
pozostał,  aby  nią  pod  jogo  imieniem  w  rachubach 
swoich  mogli  kierować,  poczęli  ubolewać,  wykrzy- 
kując na  wszystkie  strony,  że  się  pozbawia  woj- 
sko swojego  naczelnika  w  tćj  właśnie  chwili  kie- 
dy się  nieprzyjaciel  gotuje  do  najazdu  na  Polskę. 
Umieli  oni  tak  poburzyć  umysły,  że  sejm  oddał 
na  nowo  prawo  dyktatury  temu,  który  ją  tylko 
co  był  złożył.  Jeden  tylko  poseł,  Teofil  Moraw- 
ski widział  rzeczy  jasno  i  głosował  przeciw  temu 
postanowieniu. 

Przed  rozwiązaniem   się.   Izby  sejmowe   usta- 


■  s. 
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nowiły  dwie  komisye:  jedną  do  zredagowania  ma- 
nifestu, drugą  do  przyjęcia  i  potwierdzenia  tegoż 
manifestu  i  do  ogłoszenia  go  w  imieniu  sejmu. 
Ta  ostatnia  była,  pi  ócz  tego,  upoważnioną  do  czu- 
wania nad  Dyktatorem  i  do  złożenia  go  z  urzędu 
w  razie  potrzeby. 

Zadanie  pierwszój  koraisyi  było  bardzo  tru- 
dnem,  gdyż  jeżeli  Izby  potwierdziły  powstanie  na- 
rodu polskiego  i  litewskiego,  a  przeto  tym  wa- 
żnym aktem  wymówiły  wszelką  uległość  Cesarzo- 
wi Mikołajowi.  Chłopicki  szanował  zawsze  jeszcze 
władzę  tegoż  Monarchy,  i  nie  uznawał  innój  Pol- 
ski jak  tylko  tę  którą  utworzył  kongres  Wiedeń- 
ski r.  1815.  —  Umiała  ona  jednak  wywiązać  się 
ze  swój  missyi. 

Ważny  ten  manifest^),  który  wystawiał  krzy- 
wdy Polaków,  został  podpisany  i  ogłoszony  przez 
sejm  w  d.  5  stycznia  1831  bez  względu  na  o- 
pór  Dyktatora.  Lecz  taka  niejedność  w  sferze 
władz  najwyższych  tamowała  bieg  sprawy  naro- 
dowo}; to  też  pomimo  chwalebnego  poświęcenia 
się  szlachty,  pomimo  zapału  wojska  i  entuzyazmu 
całego  ludu,  kadry  armii  zapełniały  się  bardzo 
wolno  i  skarb  wycięczał  się  bez  żadnych  korzy- 
ści dla  kraju.  Nieukontentowanie  ogarnęło  wszy- 
stkie warstwy  społeczeństwa. 

W  takiem  rozdwojeniu  tak  z  komisyami   sej 
mowemi  jak  i  z  ministerstwem,  Chłopicki,  zamiast 
uzbroić  cały  naród   i  szybko  iść  na  Litwę,  tracił 
na    próżno    czas    na   nędznych   prześladowaniach 
klubów  i  dziennikarzy*).     Podróż  zaś  księcia  Lu- 


1)  Obszerny  ten  Manifeiit  znajduje  się  w  całości  w  końon  te- 
go dzieła,  po  Części   Ul.  strona  243. 

2)  Patrz  CZĘŚC  TRZECIĄ.  No.  IX.  str.  12. 
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beckiego  do  Petersburga^)  jak  to  można  było  prze- 
widzieć, nie  sprowadziła  żadnych  zadawainiających 
skutków.  Dała  ona  tylko  potrzebny  czas  Carowi 
do  zgromadzenia  swoich  wojsk,  i  użycia  ich  prze- 
ciw Polakom  w  celu  prowadzenia  wojny  exterrai- 
nacyjnój. 

Dyktator,  którego  gwałtowne  wybuchy  złego 
humoru  czyniły  coraz  nieznośniejszyra.  postanowił 
teraz  po  drugi  raz  złożyć  władzę,  co  też  uczynił; 
a  lubo  książę  Adam  Czartoryski  wraz  z  deputa- 
cyą  sejmową  w  chęci  zużytkowania  przynajmniój 
jeszcze  dla  sprawy  narodowo)  wojskowych  jego 
zdolności,  zaklinali  go,  aby  z  dyktaturą  nie  skła- 
dał zarazem  i  naczelnego  dowództwa  wojska,  ge- 
nerał Chłopicki  rozgniewany  że  jego  przekonania 
nie  znajdują  żadnego  poparcia,  z  największą  furyą 
odrzucił  wszystkie  proźby  i  ofiary. 

Deputacya  opuściwszy  miejsce  posłuchania  raz 
jeszcze  nazajatrz  postanowiła  zażądać  od  generała 
deklaracyi  na  piśmie,  czyli  i  pod  jakiemi  warun- 
kami władzę  w  jego  ręce  złożoną  nadal  piasto- 
wać pragnie.  Chłopicki,  nie  mający  żadnej  wia- 
ry w  to  powstanie  narodowe,  odpisał  jćj  na  to 
natychmiast,  że  siły  nasze  i  zamożność  wewnę- 
trzna nie   są   wystarczającemi   do    doprowadzenia 


1)  Od  osoby  Kupelnie  wiarogodnej  i  mog^c^j  z  dawnego  po* 
łożenia  swego  być  o  tem  dokładnie  poinformowanej,  dowiedziałem 
się  w  roku  1871,  że  wówczas,  zaraz  po  wybnełiu  Powstania  w 
r.  1830,  książę  Lubecki  jeździł  do  wielkiego  księcia  Konstantego, 
nim  tenże  opuścił  Królestwo,  i  starał  się  Cosarzewicza  namówić 
do  postawienia  się  na  czele  wojska  polskiego  i  ogłoszenia  się  Kró- 
lem polskim;  co  wielki  ksii^że  stanowczo  odmówił.  —  To  miało 
być  głównie  przyczyni^  tego  zimnego  przyjęcia  jakiego  doznał  u 
Dworu  w  Petersburgu  księże  Lubecki,  kiedy  się  tam  w  celu  nego- 
cyacyi  i  załatwienia  rzeczy  w  drodze   porozumienia    udał.     (K.  F.) 
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nas  do  celu  zamierzonego  w  walce  z  tak  potę- 
żnem  mocarstwem;  że  przeto  walka  ta  istnienie 
narodu  n^  największe  narazić  by  mogła  niebez- 
pieczeństwa; że  na  taką  kolej  wystawić  kraj  nie 
bierze  na  siebie,  i  o  tyle  tylko  w  okolicznościach 
nas  otaczających  władzę  jaką  posiada  mógłby  su- 
i^ioiijBlIc  zatrzymać,  o  ileby  jemu  samemu  pozo- 
simlbDe  było  obmyślenie  środków  kraj  ratować 
mogących.  —  Chciał  więc  Chłopicki  dalszój  dy- 
ktatury bez  dozoru  sejmowego. 

Na  co  gdy  deputacya  sejmowa  mu  odpowie- 
działa d.  17  stycznia,  iż  nie  jest  umocowana  do 
udzielenia  mu  żadnćj  innej  władzy  nad  tę  którą 
podług  uchwały  sejmowej  z  d.  20  grudnia  1830 
posiadał,  Chłopicki  złożył  Dyktaturę  i  usunął  się 
zupełnie  od  wszelkiej  styczności  reprezentacyą  na- 
rodową^). 

W  tym  stanie  rzeczy  Sejm  zebrał  się  znowu 
w  celu  zaradzenia  złym  skutkom  tak  zgubnego 
tracenia  czasu. 

Szło  teraz  o  wybór  naczelnego  wodza.  Zwo- 
j;ana  rada  generałów  i  wyższych  wojskowych  o- 
becnych  w  Warszawie  w  ogóle  z  53  głosujących 
wojskowych  złożona,  podała  siedmiu  kandydatów 
komisyi  sejmowej,  która  z  tychże  wybrała  trzech, 
księcia  Michała  Radziwiłła,  Krukowieckiege  i  Szem- 
beka.  —  Radziwiłł  został  obrany  wodzem  przez 
Sejm  ^Powinowactwo  Radziwiłłów  w  Prusiech  z 
dworem  berlińskim  —  mówi  Mochnacki,  ■ —  imię 
słynne  w  Litwie,  stawiające  Europie  rękojmię  że 
Polską  nierządzą  jakobini,  a  nadwszystko  zaży- 
łość przyjaźni  księcia  z  Chłopickim,  o  którym  się 


1)  List  Józefa  Siymanowsklego.    CZĘŚĆ  TRZECIA.   No.  XV. 
strona  19.   ., 
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spodziewano  że  Radziwiłłowi  swśj  moralnój  po- 
mocy nie  odmówi,  spowodowały  sejm  do. tego  wy- 
boru, clioć  pogląd  czysto  wojskawyzalecał 
w  tym  razie  Kruliowieclciego.  —  Książe  Mi-, 
chał  Radziwiłł  został  przeto  ogłoszony  naczelnym 
wodzem  siły  zbrojnćj  narodowój,  d.  21  stycznijT 
1831 0.  Cłiłopicki,  który  nieco  złagodniał,  przy- 
rzekł wspierać  go  swemi  radami." 

W  tym  właśnie  czasie  Jezierski  towarzysz  po- 
dróży księcia  Łabęckiego  powrócił  z  Petersburga*) 
i  stanął  przed  sejmem,  któremu  poseł  Roman  Soł- 
tyk  już  był  przedstawił  wniosek  proklamowania 
upadku  familii  Romanowów  i  zniesienie  wszelkicli 
icli  pretensyi  do  tronu  polskiego*  —  Zaledwie  Je- 
zierski miał  czas  zdać  sprawę  z  dziwnój  swojej 
roissyi  i  z  zarzutów  jakie  Cesarz  Mikołaj  wzno- 
sił przeciwko  Polakom,  kiedy  rozjątrzenie  umy- 
słów doszło  do  najwyższego  stopnia  w  całem  zgro- 
madzeniu. Marszałek  Władysław  Ostrowski,  brat 
jego  Antoni,  posłowie  Franciszek  Wołowski,  i  Le-  •»* 
dóchowski  z  kolei  wchodzili  na  mównicę,  przypo- 
minając tyle  razy  złamaną  przysięgę  Carów  i  ra- 
ny jeszcze  zakrwawione  Ojczyzny.  Niebawem  dał 
się  słyszeć  jednogłośny  olcrzyk:  „Niema  Miko- 
łaja! —  Precz  z  tyranami!"  —  okrzyk,  który 
rozlegał  się  pod  sklepieniami  pałacu,  ft  w  kilka 
minut  zatętnił  tysiącznemi  głosy  przez  całe  mia- 
sto O- 

Z  nadejściem  nocy,  Warszawa  zostuła  rzęsisto 
oświetloną;  radosne  orszaki  przebiegały  ulice  przy 
odgłosie  trąb,  hymny  do  wolności,  powtarzane  przez 


1)  Patrz  CZĘŚĆ  TRZECIĄ.  No.  XI.  etr.   16  i  16. 
3)  CZĘŚĆ  TRZECIA.  No.  X.  str.  13. 
3)  CZĘŚĆ  TRZECIA.  No.  XII.  str.  16. 
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lud. z  eotuzjazmem  trwały  aż  do  zaświtu  rannój 
jatrzeuki. 

Trzydziestego  styczDia  Izby  sejmowe  zanomi- 
nowały  Rząd  narodowy,  który  składał  się  z  pię- 
cia członków  nieodpowiedzialnych  i  używał  pra- 
wie takich  samych  prerogatyw  jak  władza  królew- 
ska* Członkami  tymi  byli:  książę  Adam  Czar- 
toryski i  Barzykowski,  przedstawiciele  opinii  mo- 
narchicznych;  Wincenty  Niemojowski  i  Teofil  Mo- 
rawski, przedstawiciele  idei  konstytucyjnych,  i  Le- 
lewel,  reprezentant  demokracyi. 

Książe  Czartoryski  obrany  prezes  Rządu  na- 
rodowego zrobił  wyznanie  wiary,  które  zakończył 
następującemi  słowy: 

„W  tych  dniach  żałoby  kiedy  imię  polski  by- 
ło  wykreślone  z  listy  narodów,  nie  pozostawało 
innej  nadziei  dla  nas  jak  ze  strony  Monarchy  któ- 
remu dostał  się  w  podziale  cały  nasz  prawie  kraj, 
Aleksander,  młody,  szlachetny,  ożywiony  dla  Pol- 
ski najlepszerai  i  najwspaniałomyślniejszemi  za- 
miarami, znalazł  we  mnie  wielbiciela  przez  swoje 
cnoty  duchowe  i  swe  zalety  charakteru. 

^Mniemałem  wówczas,  że  Polska  przez  bliskie 
połączenie  się  z  ludem  jednakowego  pochodzenia 
mogła  wrócić  wolniej,  to  prawda,  do  swój  niepo- 
dległości .przy  pomocy  swych  stałych  i  niezmor- 
dowanych usiłowań.  Wiele  wypadków  zmieniło 
moje  przekonanie.  Jawne  i  ciągle  gwałcenie  kon- 
stytucyi  i  praw,  jak  i  liczne  prześladowania,  w 
które  się  uzbrajała  podejrzliwa  władza,  nie  dozwa- 
lają już  nikomu  urzeczywistnienia  tych  pomysłów, 
których  zastosowanie  uważałem  za  możebne.  Od- 
tąd wszystkie  węzły  są  zerwane;  naród  głośno 
wyrzekł  swe  życzenie  być  wolnym  i  niepodległym. 
Cokolwiek  konieczność  może  nakazać,  obowiązkiem 
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każdego  jest  być  temu  uległym.  Wola  narodowa 
szczera  i  jeduomyślna  niepowinna  napotkać  na 
żadne  przeszkody.  Opuścić  teraz  sprawę  narodu, 
nie  zjednoczyć  się  zupełnie  z  jego  szczęściem,  z 
jego  niebezpieczeństwami,  z  jego  ofiarami,  było- 
by to  zdradzeniem  głosu  mojego  sumienia.  To 
też  będę  dźwigał  zaszczytny  ciężar  jaki  mi  jest 
nałożony,  w  przekonaniu  jakie  mam,  że  nikt  nie 
powinien  się  usuwać  od  wypełniania  obowiązków 
które  są  wspólne  wszystkim. 

„To  czego  nam  potrzeba,  jest  to  zgody  w  na- 
szych usiłowaniach  .  . .  Powinniśmy  dziś  szukać  na- 
szego zbawienia  w  broni  i  w  bitwach.  Europa, 
która  się  będzie  przypatrywała  tej  walce,  nie  o- 
świadczy  się  jak  po  zwycięztwie.  Niechaj  nasze 
przyjazne  stosunki  z  sąsiednemi  Państwami  oka- 
żą im  nasze  usposobienia  pojednawcze  i  pokojo- 
we; niech  przyjaciele  naszśj  sprawy  znajdą  nas 
zawsze  gotowymi  do  słuchania  ich  rad;  niech 
wreszcie  cała  Europa  wie,  że  rewolucya  polska 
nie  żądała  bynajmnićj  przewrotu  zasad  społecznych, 
odwiecznych  podstaw  polityki  i  moralności. 

„Czas  obecny  nie  byłby  stosownym  ażeby  my- 
ślóć  o  ulepszeniach  społecznych;  szczęk  oręża 
powołuje  nas  do  czynu  i  mąciłby  spokój  jakiego 
wymagają  głębokie  rozmyśliwania  . .  .  Niema  wąt- 
pliwości, że  pierwsze  zwycięztwo,  jeżeli  się  niem 
spodoba  Wszechmocnemu  nas  obdarzyć,  pobudzi 
więcój  jeszcze  naszą  energię;  ale  powinniśmy  być 
przygotowanymi  tak  na  klęski  jak  i  na  trjumfy. 
To  też  obowiązek  mój  nakazuje  mi  oświadczyć, 
że  odtąd  los  kraju  i  interes  narodu,  nie  mogą 
być,  w  mojem  zdaniu,  skrępowane  żadnemi  pry- 
watnemi  względami.  Wojsko  i  Rząd  powinny  wal- 
czyć aż  do  końca  i  opierać  się  uporczywie  o  ka- 
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żdą  stopę  ziemi   należącej  do  terytorium  narodo- 
wego.'' 

W  kilka  dni  później  nadeszła  wiadomość  o 
wkroczeniu  Rosyan  pod  dowództwem  Dybicza,  do 
Polski;  —  Los  walki  został  rzucony,  i  nikt  nie 
myślał  się  cofać! 


WOJNA. 

Podług  planu  obrony  przyjętego  przez  Chło- 
pickiego  wojska  polskie  skoncentrowały  się  oko- 
ło przedmieścia  Pragi,  a  nieprzyjaciel  chcąc  na- 
paść na  ich  prawe  skrzydło,  został  pobity  pod 
Stoczkiem  przez  generała  Dwernickiego,  który  mu 
zabrał  12  armat.  W  tym  samym  czasie  pułkownik 
Skrzynecki  mężnie  wytrzymał,  przez  dzień  cały, 
napad  korpusu  rosyjskiego  przewyższającego  siły 
polskie  sześciokrotnie. 

Dybicz  zajął  wkrótce  las  pod  Grochowem  z 
armią  blisko  100,000  ludzi  i  200  armatami;  linia 
bojowa  wojska  polskiego  liczyła  tu  około  30,000 
ludzi  i  50  armat.  Lecz,  pomimo  takićj  nierówno- 
ści sił,  dnie  24  i  25  lutego  okryły  sławą  pol- 
skie sztandary^). 

Korpus  grenadyerów  rosyjskich  złożony  z 
20,000  ludzi  połączył  się  ze  swymi,  i  Dybicz 
niebawem  rozpoczął  walkę.  Dywizye  Żymirskie- 
go  i  Skrzyneckiego  postawione  w  zagajniku  sta- 
wiały mu  najsilniójszy  opór  przez  czas  długi,  ale 
przy  podwojonych  wysileniach  Dybicz  zdołał  wre- 
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1)  Opis  bitwy  pod  Białołęką  i  pod  Grocłiowem,  przez 
gła.  Breańskiego.  —  (Patrz  CZĘŚĆ  TRZ£CIĄ.    No.  XVI.    str.  23. 
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szcie  przebić  środek  wojska  polskiego.  Już  się 
sądził  być  zwycięzcą,  i  przez  ten  otwór  rzucił 
swą  wyborową  jazdę,  kiedy  Polacy  zebrali  się  z 
nieustraszonem  męztwem  i  zadali  mu  dotkliwe 
bardzo  straty.  Wspaniały  pułk  kirysyerów  księ- 
cia Alberta,  nazwanych  „niezwyciężonymi", 
poległ  tu  prawie  cały  pod  dzidami  białych  uła- 
nów polskich.  Z  całego  tego  pułku  olbrzymów, 
jeden  tylko  człowiek  pozostał  przy  życiu,  pułko- 
wnik, który  wszedł  do  Warszawy  jako  jeniec. 

Ta  porażka  wstrzymała  pochód  Dy  bicza  i  za- 
pewniła odwrót  armii  polskiej  w  szańce  Pragi  i 
Warszawy. 

Chłopicki,  który  wspierał  naczelnego  Wodza, 
został  ranny  w  samym  początku  bitwy.  Wkrótce 
potem  udał  się  do  Krakowa. 

Książe  Michał  Radziwiłł  złożył  swoją  władzę 
26  lutego,  a  sejm  zaminował  naczelnym  wodzem 
tego  który  się  odznaczył  w  świeżo  odbytych  wal- 
kach, Skrzyneckiego.  Kwatermistrz  generalny  Prą- 
dzyński  został  mu  przydany  do  rady. 

Pierwszym  czynem  generała  Skrzyneckiego  by- 
ło usunięcie  od  kommeudy  w  wojsku  zasłużone- 
go generała  Krukowieckiego,  którego  on  dawniej 
był  podkommendnym,  a  którego  energia  była  mu 
nic  na  rękę^). 

Uzbrojenia  postępowały  ze  wszystkich  stron 
dość  żwawo,  ale  nieprzyjaciel  zdawał  się  już  mieć 
potrzebę  odpoczynku.  Dybicz,  opuściwszy  równi- 
ny Grochowa  i  otoczywszy  się  szańcami  w  oko- 
licy Wawru,  zajął  pozycye  zimowe  w  wojewódz- 
twie Lubelskiem, 

Ten   chwilowy  spokój   był  tylko   wstępem   do 


1)  Patrz  Część  III.  No.  XVIII.  str.  40. 
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ważnoch  wypadków  i  wiosna  odnowiła  znowu  kro- 
ki nieprzyjacielskie. 

Dywizye  polskie  przeprawiwszy  się  przez  ca- 
łą noc  z  30  na  31  marca  przez  most  pragski, 
pchnęły  się  bardzo  rano,  główną  siłą  w  lewo,  na 
Wawer,  gdzie  się  oszańcowala  przednia  straż  6go 
korpusu  pod  rozkazami  Geismara.  Dywizya  Ry- 
bińskiego, korzystając  z  mglistej  nocy,  otoczyła 
nieprzyjaciela,  przeparła  go  bagnetem  i  pędziła 
go  w  popłochu  aż  do  Miłosny.  O  36j  godzinie 
popołudniu  dywizye  Małachowskiego  i  Skarżyń- 
skiego, stanąwszy  na  czele  kolumny,  debuszowały 
w  zarośla  Dembe- wielkie,  gdzie  generał  Rosen 
zdołał  zgromadzić  25,000  ludzi,  licząc  w  to  szczą- 
tki dywizyi  Geismara.  Cała  armia  polska  zajęła 
wkrótce  wieś  Brzeziny  pod  rozkazami  Małachow- 
skiego, ale  Skrzynecki,  nie  wiedząc  jakim  spo- 
sobem użyć  takiój  inasy  na  terenie  bagnistym  i 
przecinanym,  pozostawił  ją  nieczynną,  z  bronią  w 
ramię,  w  obec  bahaterskiego  attaku  pułków  linio- 
wych 4 go  i  8go.  —  Dopiero  bardzo  późno  wie- 
czorem jazda  Skarżyńskiego  rzuciła  się  na  szosę, 
przypuściła  szarżę  na  środek  i  z  tyłu  linii  nie- 
przyjacielskiej, rozbiła  kilka  czworoboków,  potłu- 
kła rezerwy  rosyjkie,  i  straszliwie  zmasakrowała 
wszystko  co  niezdołało  uciec  do  sąsiednich  la- 
sów. —  Nazajutrz  dywizya  Łubieńskiego,  zają- 
wszy  z  kolei  czoło  kolumny,  rzuciła  się  w  pogoń 
za  Moskalami,  zabrała  całe  bataliony  z  bronią  i 
sztandarami,  i  w  swym  szybkim  pochodzie  z  Dem- 
bego  do  Kałuszyna  zabrała  6,000  maroderów  i 
50  jaszczyków  artyllcryi. 

Po  zniszczeniu  korpusu  Rosena,  Prądzyński 
chciał,  ażeby  naczelny  wódz  raz  jeszcze  całą  si- 
łą swej  zwycięzkiej  armii  uderzył  na  główny  kor- 
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pas  Dybicza,  który  zajmując  bagniska  Podlasia  z 
200ma  armatami  i  300ma  wozami,  byłby  musiał, 
za  zbliżeniem  Polaków,  opuścić  to  wszystko,  i  u- 
ważać  za  szczęście  gdyby  mógł  jeszcze  zachować 
linię  wolną  do  odwrotu  na  Wołyń. 

Polska  byłaby  była  uratowaną!  gdyby  Skrzy- 
necki nie  rozumiejący  wyższości  jaką  mu  dawało 
świetne  zwycięztwo  pod  Denibem,  nie  był  odmó- 
wił myśłi  Prądzyńskiego,  zaattakowania  Dybicza 
na  skrzydłacli,  i  gdyby  temuż  nie  byl  dozwolił 
połączyć  się  z  pierwszą  jego  linią  operacyjną 
przez  Siedlce.  Dopieio  w  wilią  dnia  przybycia 
armii  rosyjskiśj  na  ten  punkt,  Skrzynecki  dał  się 
nakoniec  skłonić  do  usiłowania  mającego  na  celu 
^^toczenie  korpusu  Pahleua  11,  stojącego  w  obser- 
wacyi  w  Kostrzyiiiu  pod  Jganiami.  Ale  i  tu  ja- 
szcze Skrzynecki  nie  umiał  korzystać  ze  swego 
szczęścia  i  nie  przyszedł  na  pole  bitwy  z  głó- 
wną swoją  siłą,  aż  wtenczas,  kiedy  wszystko  już 
było  skończone.  Prądzyński  obszedł  już  był  lewe 
skrzydło  nieprzyjaciela  z  8,000mi  ludzi  i  otrzy- 
mał zupełny  skutek.  Trzytysiące  niewolnika  rosyj- 
skiego, dwatysiące  zabitych,  znaczna  liczba  dział, 
takim  był  rezultat  śmiałej  odwagi  Prądzyńskiego. 

Lubo  przybycie  Dybicza  do  Siedlec  z  50,000 
ludzi  zmniejszyło  skutki  tego  nowego  zwycięztwa, 
Prądzyński  uporczywie  nastawał  ażeby  naczelny 
wódz  zaattakował  Feldmarszałka,  jak  to  już  był 
z  kolei  zrobił  z  Geismarem,  Rosenem  i  Pahlenem. 
Ale  i  tego  jeszcze,  czy  to  przez  niezdolność  swą 
strategiczną,  czy  przez  zawiść  sławy  nabytej  przez 
Prądzyńskiego  pod  Jganiami,  Skrzynecki  stano- 
wczo odmówił;  —  i  obie  armie  pozostawały  w 
spokoju  bezczynności  przez  dni  12,  jedna  w  obec 
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drugiej,   i  nie   śmiejąc  nic  przedsięwziąść,  jAhj 
w  oczekiwaniu  jakiejś  niewidzialnej  pomocy. 

Czas  był  jednak  wielki  do  energicznego  dzia- 
łania, ponieważ  ciągłe  marsze,  robione  dotychczas 
bez  żadnego  stanowczego  celu,  wycieńczały  żoł- 
nierza i  czyniły  go  dostępniejszym  cholerze,  któ- 
rą, na  domiar  klęsk,  Rosyanie  przynieśli  z  sobą 
do  Polski. 

Niegdyś,  w  szczęśliwych  dniach  potęgi  naro- 
dowo) cała  Litwa  powstawała  na  hasło  matki  Oj- 
czyzny; ale  tym  razem  chwiejna  polityka  Chłopi- 
ckiego,  który  w  niczem  nie  chciał  attakowaó  Ro- 
syi  i  ograniczał  się  tylko  na  na  stanowisku  od- 
pornem,  przeszkodziła  dzielności  tych  ruchów  na- 
rodowych. Jednakże,  i  pomimo  to,  że  Skrzynecfijfc 
przyjął  był  w  znacznej  częscf  system  Chłopickie- 
go,  Litwa,  pozostawiona  swym  własnym  siłom,  nie 
rozpaczała  o  zwycięztwie,  i  przeciwnie,  próbowała 
uorganizować  powstanie,  pomimo  wojsk  moskie- 
wskich które  gniotły  te  prowincye. 

Aby  ten  ruch  na  Litwie  popierać,  Dwernicki 
wyszedł  z  Zamościa,  i  przeszedłszy  wzdłuż  gra- 
nicy galicyjskiej  6  kwietnia,  przeprawił  się  przez  * 
Bug  na  czele  2,000  ludzi.  Początek  tej  wypra- 
wy był  najpomyślniejszym,  i  18  i  20  kwietnia  już, 
mały  jego  oddział  odniósł  wielkie  korzyści  nad 
nieprzyjacielem  mającym  9,000  żołnierza.  Dwer- 
nicki skierował  się  potem  śmiało  ku  Kamieńcowi 
Podolskiemu,  ale  Rosyanie  których  korpus  gene- 
rała Sierawskiego,  pobity  w  nieszczęśliwych  dniach 
Wronowa  i  Kazimierza  (17  —  21  kwietnia)  nie 
mógł  już  dalej  wstrzymywać,  połączyli  wszystkie 
swe  usiłowania  naprzeciw  Dwernickiemu.  Otoczo- 
ny znacznie  przemagającemi  siłami,  Dwernicki  nie- 
miał  innego  sposobu  ratunku,  jak  tylko  wkroczyć 
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do  Galicy  i,  gdzie  wszedł  27  kwietnia.  —  Władze 
austryackie,  którycłi  instrukcye -należało  szanować, 
zmusiły  go  do  złożenia  broni.  Żołnierze  powró- 
cili wprawdzie  stopniowo  do  kraju,  ale  Polska  zo- 
stała pozbawiona  usług  tego  generała,  którego 
Austrya  zatrzymała  u  siebie. 

Rucliy  na  Litwie  rozciągnęły  się  również  w 
wielu  okolicacłi  Wołynia,  Ukrainy  i  Podola,  które 
dowodzone  przez  Wincentego  Tyszkiewicza  i  Ko- 
łyskę podniosły  się  w  tym  czasie.  Ałe  rezultaty 
nie  były  pomyśłne.  14  maja  Ivołysko  został  pod 
Daszowem   pobity,   i  również  zmuszony  został  do  *■■ 

szukania  schronienia  w  Galicyi.    Szczęśliwszy  Ka- 
rol Różycki  na  czele  300  ludzi  przerżnął  się  przez 
^jją^e  nieprzyjacielskie  i  12  czerwca  stanął  w  Za- 
inościu. 

Tyłe  szlachetnych  wysileń  powinno  było  sk^* 
nic  nareszcie  naczelnego  wodza  do  podjęcia  sy- 
stematu  zaczepnego;  ale  SkngrBecki  otoczony  szla- 
chtą młodą,  bardziej  przychylną  dypłomacyi  aniżeli 
wojnie,  szukał  tylko  sposobów  aby  zyskiw^ać  czas 
i  skojarzyć  stosunki  z  mocarstwami  zagranicznemi. 
,  Jednakże,  party  przez  zręcznego  generała  kwater- 
mistrzostwa Chrzanowskiego,  posłał  tego  ostatnie- 
go w  pomoc  ruchowi  wołyńskiemu,  lecz  już  byio 
zapóźno,  bo  kiedy  ten  generał  zaledwie  dochodził 
do  Zamościa,  powstańcy  już  byli  rozprószeni. 

Nadarzyła  się  sposobność  która  dozwalała  na- 
prawić popełnione  błędy;  szło  tylko  o  wykonanie 
planu  Prądzyńskiogo,  a  gwardya  rosyjska  usta- 
wiona eszelonami  około  Narwi  byłaby  cała  znie- 
siona. Z  końcem  sześciotygodniowój  bezczynności, 
Skrzynecki  zajął  Łomżę  i  Ostrołękę.  Już  gwar- 
dya zaczęła  swój  odwrót  i  mogła  przewidzieć,  po 
skutkach  dni  18  i  19  maja,  zupełną  porażkę.    Wy- 

4 


50 

bór  moskiewskiój  młodzieży,  zepchnięty  na  pnnkt 
Śniadowa,  miał  już  wpaść  w  ręce  Polaków,  kiedy 
w  skutek  fatalnego  systematu  oszczędzania  który 
paraliżował  zapal  narodowy,  Skrzynecki,  pomimo 
Ucijżywszych  przedstawień  Prądzyiiskiego  pozwolił 
regimentom  rosyjskim  uniknąć  nieochybnego  nie 
bezpieczeństwa. 

Dla  złagodzenia  krzyków  słusznie  przeciw  ta- 
kiemu postępowaniu  wzniesionych,  naczelny  wódz 
posłał  generała  Chłapowskiego  na  Litwę;  lecz  zła 
wola  i  nieprzezorność  i  temu  postanowieniu  to- 
warzyszyły; pomoc  była  zbyt  słabą,  a  chwila  nie- 
wczesną, gdyż  zaledwie  Skrzynecki  powrócił  do 
Ostrołęki,  już  feldmarszałek  Dybicz  pobiwszy  pod 
Nurem  korpus  generała  Łubieńskiego  parł  go  sik 
nie  zbliska. 

Spotkanie  było  krwawe,  i  Dybicz  zaledwie  ko- 
sztem wielkich  ofiar  w  ludziach  zdobył  Ostrołękę 
(26  maja),  i  mógł  t  tamtąd  wymierzać  swe  działa 
na  Polaków  będących  jeszcze  panami  nadbrzeża 
Narwi.  Każda  piędź  ziemi  była  wydzierana  z  za- 
ciętością, i  w  żadnej  nowoczesnej  bitwie  może, 
osobiste  męztwo  nie  grało  świetniejszej  roli.  Ofi«  / 
cerowie  zmordowani  władaniem  broni,  walczyli 
ciałem  przeciw  ciału  i  prawie  wszyscy  zostali  ranni. 
Naczelny  wódz  sam  nawet  prowadził  walczących 
do  szarży,  batalion  po  batalionie,  jakby  przez  nad- 
zwyczajną odwagę  chciał  dać  zapomnićć  przeszłe 
swoje  błędy.  W  jednej  chwili  powiodło  się  Mo- 
skalom przejść  za  most,  lecz  wkrótce,  poszarpani 
przez  artyleryę  polską,  odrzuceni  zostali  na  drugi 
brzeg  po  nad  stosami  trupów. 

W  końcu,  pole  bitwy  zostało  w  ręku  Polaków, 
którzy  tę  korzyść  drogo  okupili.  Trzystu  oficerów, 
pomiędzy  którymi  znajdowali   się  bohatórscy   ge- 
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oerałowie  Kicki  i  Henryk  Kamiński  polegli  prze- 
szyci kulami  Da  miejscu.  7,000  żołnierzy  postra- 
dało również  życie,  Rosyanie  w  tej  bitwie  utra- 
cili około  15,000  ludzi*). 

„Bitwa  ta,  mówi  p.  Brzozowski,  która  nie  po- 
winna nigdy  była  mieć  miejsca,  stoczoną  została 
w  skutek  błędów  popełnionych  przez  dwóch  prze- 
ciwnych wodzów.  Zaczęta  na  lewym  brzegu  rze- 
ki, ponieważ  generał  Skrzynecki  pozostawił  był 
cały  jeden  korpus  po  drugiój  stronie  bez  żadne- 
go celu,  została  przeniesiona  przypadkiem  na  pra- 
wą stronę  i  bez  żadnego  poprzedniego  zamiaru; 
i  Rosyanie  powinni  byli  drogo  opłacić  tę  śmia- 
łość, gdyby  mieli  byli  do  czynienia  z  innym  prze- 
.eiwnikiem  jak  Skrzynecki,  który  straciwszy  gło- 
wę, widział  tylko  niebezpieczeństwo,  i  nie  umiał 
ocenić  szczęśliwe  szansy  jakie  mu  się  przedsta- 
wiały. Gdyby,  po  kilkogodzinnej  rzezi,  Skrzyne- 
cki na  wojska  moskiewskie  już  przerzadzone  był 
uderzył  z  dwudziesto  batalionami  razem,  z  bagne- 
tem w  ręku,  a  dziesięć  batalionów  postawił  był 
w  rezerwie,  jest  rzeczą  pewną,  że  Moskale  wrzu- 
ceni by  zostali  byli  w  Narew,  albo  zmuszeni  do 
złożenia  broni.  Ale  Rosyanie  sami  przyznają  w 
swych  rapportach,  że  nigdy  nie  mieli  do  czynie- 
nia w  tćj  walce  z  więcej  jak  z  dwoma  bataliona- 
mi polskiemi  na  jeden  raz.  —  1  jakże  tak  błę- 
dne rozporządzenia  nie  miały  sprowadzić  najzgu- 
bnićjszych  skutków?**  ... 

Kiedy  ciemności  nocy  położyły  koniec  tój  o- 
kropnćj  scenie  rzezi,  zebrała  się  natychmiast  ra- 
da  wojenna,   i   Prądzyński   obawiając   się,   ażeby 


1)  o  wypadkn  bitwy  pod  Ostrołękę,  pRtrz  Czyść  III.  No.  XXV. 
8tr.  62  do  Ol. 
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Rosyanie  nie  rozpoczęli  na  nowo  bitwy  nazajutrz, 
proponował  zaimponować  im  zebraniem  podczas 
nocy  rozprószonej  piechoty  i  zachowaniem  tej  sa- 
mej ppzycyi,  co  pozwoliłoby  korpusowi  Giełguda 
w  sile  12,000  ludzi,  odciętemu  od  głównej  ar- 
mii, połączyć  się  z  nią.  Ale  naczelny  wódz  i  tej 
śmiałój  rady  nie  posłuchał,  i  po  wysłaniu  gene- 
rała Giełguda  na  Litwę,  nakazał  odwrót  do  War- 
szawy. 

„Feldmarszałek  Dybicz,  mówi  słusznie  L  Mie- 
rosławski w  swej  historyi  Powstania,  utopił  w  bło- 
tach Ostrołęki  swą  armię  i  swą  reputacyę.  Ta 
straszliwa  bitwa  była  równie  dotkliwą  dla  obu- 
dwóch  stron,  ale  od  chwili  jak  Dybicz  nie  po- 
słał całej  swój  rezerwy  do  ścigania  rozstrojonych 
kolumn  polskich  na  drodze  do  Warszawy,  równo- 
waga została  przywróconą.  -  A  ponieważ  Polacy 
mieli  korzyść  znalezienia  się  w  ognisku  swych 
środków,  mogli  oni  w  przeciągu  dwóch  tj^godni 
zebrać  swoje  szczątki  i  przybrać  znowu  postawę 
zaczepną." 

Zamiast  niepokoić  Polaków  w  ich  odwrocie, 
Dybicz  kazał  spalić  mosty  i  pozostał  spokojnie 
w  Ostrołęce.  Skrzynecki  zaś  wkrótce  wszedł  do 
przedmieścia  Pragi. 

Skoro  tylko  depesze  Skrzyneckiego  doszły  do 
Warszawy,  książę  Czartoryski  zwołał  radę,  aby 
przodsięwziąść  potrzebne  środki  nakazane  przez 
tak  ważne  zaszłe  wypadki.  Każdy  objawił  tu  swo- 
je niezadowolenie  z  postępowania  naczelnego  wo- 
dza, który,  bez  troski  i  otoczony  świetnym  szta- 
bem oficerów,  nie  wątpił  o  zachowaniu  całego  swo- 
jego wpływu. 

Rząd  nie  miał  w  tym  razie  dość  energii  aby 
uczynić  krok   stanowczy   godny  jego  stanowiska, 
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i  sojm,  ulegając  zachodom  kilku  intrygantów,  po- 
niżył się  aż  do  wysłania  do  naczelnego  wodza 
deputacyi  wybranśj  ze  swojego  łona  i  upoważnio- 
nój  do  powinszowania  mu,  że  nie  rozpacza  o 
sprawie  narodowej.  Yarron  otrzymał  podobny  za- 
szczyt po  swój  klęsce  pod  Kannami,  ale  Yarron 
po  swój  porażce  był  przynajraniój  skromnym. 

Skrzynecki,  coraz  bardziej  dumny,  zażądał  wy- 
wrócenia formy  rządu  istniejącego  i  zaprowadze- 
nia jednój  absolutnój  władzy.  Żądanie  to  zostało 
odrzucone  przez  sejm,  a  wówczas  Skrzynecki  wy- 
warł swą  zemstę  na  gubernatorze  wojennym  War- 
szawy, Krukowieckim,  który,  potwierdzając  wiado- 
mości dostarczono  przez  Prądzyńskiego,  pierwszy 
przedstawił  rządowi  zupełną  niezdolność  naczel- 
nego wodza  i  potrzebę  zastąpienia  go  przez  in- 
nego naczelnika,  więcej  oddanego  sprawie  i  czyn- 
niejszego.  Krukowiecki  został  więc  poświęcony 
osobistej  zemście^). 

Zamiast  posłuchania  nędznych  namiętności  i 
szukania  wcale  nie  zasłużonych  owacyi,  naczelny 
wódz  byłby  lepiej  zrobił,  gdyby  był  popierał  u- 
siłowania  robione  przez  generałów  Giełguda,  Chła- 
powskiego i  Dembińskiego.  Oddane  własnym  si- 
łom korpusy  komenderowane  przez  tych  dowódz- 
ców,  złożone  zaledwie  z  12,000  ludzi  z  12  ar- 
matami  przeszły  Litwę  i  Żmudź,  zasilając  tam  na 
wszystkie  strony  ogień  powstania.  Gromadzono 
się  licznie  pod  ich  sztandary  i  najmniójsza  dy- 
wersya,  wyszła  z  głównój  kwatery,  spowodować  by 
mogła  była  skutek  trwały. 

Pomimo  tego  opuszczenia,  powstańcy  litewscy 
postanowili  attakować  Rosyan  aż  nawet  w  Wilnie, 


1)  Patrz  Część  III.  No.  XXV.  do  XXIX.  str    52  do  75. 
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ale  operacye  źle  kierowane  przez  Giełguda  oie 
udały  się,  i  po  kilku  krwawych  spotkaniach  Mo- 
skale wzięli  wkrótce  górę  na  wszystkich  punktach. 
Bitwa  stoczona  2  lipca  pod  Szawlanri  przyniosła 
nową  klęskę,  w  skutek  którśj  Giełgud  i  Chłapo- 
wski zmuszeni   zostali  wejść  do  Prus   (12  lipca). 

Rozpacz  żołnierzy  doszła  do  najwyższego  sto- 
pnia kiedy  spostrzegli  gdzie  ich  naczelnicy  pro- 
wadzą, i  gdy  głos  władz  pruskich  nakazał  im 
broń  złożyć.  Giełgud,  przeszyty  kulą  przez  je- 
dnego z  oficerów,  srogo  przypłacił  powzięte  to  po- 
stanowienie. 

Tak  się  skończyła  ta  wyprawa,  a  z  nią  po- 
wstania na  Litwie  i  na  Żmudzi.  Jeden  tylko  Dem- 
biński, odłączony  od  korpusu  Giełguda,  uniknął 
odwrotu  do  Prus  i  zniknął  z  pomiędzy  oddziałów 
nieprzyjacielskich.  -Przez  długi  czas  nie  wiedzia- 
no co  się  z  nim  stało. 

Skrzynecki  nie  mogąc  wywrócić  rządu  naro- 
dowego, aby  uchwycić  całą  władzę  polityczną  w 
swx)je  ręce,  postanowił,  dla  poprawienia  swojój 
sławy  wojskowój,  zdobyć  się  na  krok  stanowczy. 
W  tyra  celu  powziął  projekt  zniszczenia  korpusu 
rosyjskiego  pod  dowództwem  Riidigiera  zajmują- 
cego województwo  lubelskie. 

Generał  Chrzanowski  wyszedł  przeto  w  tym 
celu  z  Zamościa ;  Jankowski  posuwał  się  ku  Wie- 
przowi, a  wódz  naczelny  z  główną  armią  postę- 
pował naprzeciw  nieprzyjacielowi.  Wszystko,  aż 
dotąd,  szło  pomyślnie,  kiedy  fałszywy  alarm  zro- 
biony przez  Ambrożego  Skarżyńskiego  spowodo- 
wał Skrzyneckiego  do  zmienienia  taktyki.  Prze- 
prawił się  więc  przez  Wisłę  i  wrócił  zasłaniać 
Warszawę.  Tymczasem  Jankowski,  idąc  za  pier- 
wszym rozkazem   naczelnego  wodza,   uderzył  na 
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Rudigiera,  ale  nie  umiał  korzystać  z  przyjaznych 
okoliczności,  a  Chrzanowski  pozostawiony  sam  je- 
den w  obec  sił  znacznie  przewyższających,  mu- 
siał się  cofnąć. 

Świetny  przeto  czyn  oręża  został  takim  spo- 
sobem nie  osięgniętym,  a  jednak  naczelnemu  wo- 
dzowi powinno  było  wszystko  na  tern  zależóć, 
ponieważ  zniszczenie  korpusu  Riidigiera,  które 
było  nieochybnem  gdyby  pierwszy  plan  był  wy- 
konanym, byłoby  podniosło  ducha  w  wojsku  i  po- 
godziłoby było  Skrzyneckiego  z  opinią  publiczną. 

W  tym  czasie  wielkie  się  zmiany  przysposa- 
biały w  obozie  rosyjskim.  Cesarz  Mikołaj  widząc 
że  pomimo  licznych  i  świetnych  rapportów  wojna 
się  zbyt  przedłuża,  wysłał  Orłowa  z  misyą  do 
swojej  armii  w  Polsce. 

Przybycie  tego  poslannika  do  głównego  obozu 
pod  Pułtuskiem  wywarło  nadzwyczajne  wrażenie; 
i  10  czerwca  feldmarszałek  Dybicz  umarł  po  od- 
bytej uczcie.  Rozpowiadano,  że  umarł  skutkiem 
cliolery,  lecz  o  powodzie  śmierci  nikt  nie  wątpił. 

Generał  ToU  zajął  chwilowo  miejsce  zmarłego 
wodza,  a  Orłów  udał  się  do  wielkiego  księcia 
Konstantego.  Od  dnia,  w  którym  ten  ostatni  o- 
puścił  Warszawę  skończyła  się  jego  rola  polity- 
czna. On  był  już  tylko  kłopotem;  to  też  umarł 
bardzo  w  porę  (29  czerwca),  w  chwili  kiedy  się 
wybierał  jechać  do  Petersburga.  Księżna  Łowi- 
cka, Joanna,  którą  fatalny  los  połączył  z  tym 
księciem,  niebawem  wstąpiła  za  nim  do  grobu. 

Te  trzy  wypadki  śmierci,  szybko  po  sobie  na- 
stąpione, otoczone  były  grubą  zasłoną. 

24  czerwca  feldmarszałek  Paszkiewicz  objął 
naczelne  dowództwo  wojska  rosyjskiego  w  Polsce. 

W  tym    samym    prawie    czasie,    nadeszło  do 


56    .     - 

SkrzyD^ckiegó  pismo  sekretne  bezimienne,  skre- 
ślone ręką  Ijobiety,  donoszące  mu  o  pewnych  in- 
tryjgach  prowadzonych  i  podsycanych  przez  nie- 
przyjaciół kraju.  Trzeba  było  być  bardzo  inało 
obeznąpym  z  położeniem  oskarżonych  w  tern  pi- 
śmf&  osobistości,  lub  też  czuć  wielką  potrzebę 
krwawego  dramatu,  -ażeby  dać  zapomnieć  Polsce 
wy&tępną  nieczynność,  i  ażeby  zrobić  z  takiój 
więcśj  niż  podejrzanój  denuncyacyi  sprawę  stanu. 

^rótće  lud  warszawski  podżegany  przez  to- 
warzystwo patryotyczne,  rozburzył  się  wołając: 
Zdrada!  zemsta!  i  właśnie  wśród  początku  tej 
agitacyi,  wiadomość  o  niepowodzeniach  Jankow- 
skiego rozgłoszoną  została  w  stolicy  przez  woj- 
sko, które  d(ł  nićj  wracało  upoRorzonc  i  zniechę- 
cone. Narzekania  się  podwajały,  i  Skrzynecki 
zmuszony  był  przyrzec  oddanie  nieszczęśliwych 
dowódzców  pod  sąd  wojenny;  ale  ponieważ  Jan- 
kowski utrzymywał,  że  tylko  podług  jego  rozka- 
zów działał,  naczelny  wódz  szukał  sposobów  od- 
wrócenia uwagi  publicznej  od  zapowiedzianego 
śledattwa  wojennego,  nadając  większą  jeszcze  wa- 
żność wyżrzeczonej  bezimiennej  denuncyacyi. 

W  tym  celu  rozkazał  aresztować  generałów 
Hurtiga  i  Sałackiego,  pułkownika  Słupecldego, 
saambelana  rosyjskiego  Fanshawe,  rosyankę  pa- 
nią ^jzanow,  i  cukiernika  warszawskiego  Lessla. 

Nazajutrz  po  tych  aresztowaniach  (29  czerwca) 
lud  zebrał  sję  na  krakowskiem  przedmieściu,  w 
pobliżu  zamku  królewskiego,  gdzie  się  znajdowali 
ci  ares*ztowani,  i  zaczął  wołać:  ^.Śmierć  zdraj- 
com! na  szubienicę!  żadnój  łaski!  —  Po- 
wóz księcia  Czartoryskiego  został  otoczony  i  ze- 
wsząd wołano  do  niego:  „Sprawiedliwości 
książę!    niech    zdrajcy    będą   ukarani!   — 
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Prezes  rządu  narodowego  przyrzekł  im,  te*  sąd 
będzie  raiał  miejsce  w  przeciągu  24  godzin;  a 
poseł  Roman  Sołtyk,  który  od  czasu  wniosku  swe- 
go #  przedmiocie  detronizacyi  rodziny  Romano^ 
wów  był  bai^zo  popularny,  skłenił  zgromadzone 
tłumy  do  rozejścia  się.  Głos  jeden. wyszły  z  łona 
zebranego  ludu  zaproponował  wówczas,  aby  iść 
złożyć  łiołd  uszanowania  senatorowi  Sołtykowi  wy- 
próbowanemu Weteranowi  wolności;  a  tym  sposo- 
bem cała  masa  podążyła  do  mieszkania  sztaig^e- 
tnego  starca,  ażeby  oddać  część  jego  oby  watelśKim 
cnotom. 

Osłabiony  i  cierpiący,  Soltyk  wywołany  z  ulicy 
przez  tysiące  głosów,  dał  się  zanieść  do  okna  i 
tu  podniósłszy  trzęsące  swe  ręce  po  nad  głowy 
te  wszystkie  z  uszanowaniem  się  korzące,  wysze- 
ptał: „Błogosławiony  bądź,  ty  ludzie  hero- 
iczny! —  Było  coś  pięknego  i  szczytnego  sły- 
szeć to  wdzięczne  uznanie- następujące  po  okrzy- 
kach zemsty  i  krwi! 

Po  skończeniu  swej  misyi  przy  armii  rosyj- 
skiej Orłów  udał  się  do  Berlina,  w  celu  zapewhie- 
nia  Carowi  pomocy  gabinetu  pruskiego,  w  ozem 
się  aż  nadto  dobrze  powiodło.  Tu  pomiędzy  Or- 
łowem i  ministrami  Fryderyka  Wilhelma  zawar- 
temi  zostały:  następujące  punkta  ugody:  „1)  że 
miasta  Królewiec  i  Gdańsk  zostaną  otwarta  dla 
zaopatrywania  czy  to  w  prowianty,  czy  w  ludzi 
wojsk  rosyskich,  pozbawionych  innej,  komunikacyi 
w  skutek  powstania  litewskiego,  i  któreby  Rosya 
musiała  wyprawiać  morzem  Baltyckiem;  nadto 
Prusy  zobowiązały  się  dostarczać  okrętów  i  nie- 
zbędnej eskorty  do  przeprowadzenia  tych  wysyłek 
przez  Niemen  i  przez  Wisłę.  —  2)  że  Prusy  wy- 
stawią most  na  Wiśle  na  granicy  wschodniej  swo- 
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ich  posiadłości,  ażeby  ułatwić  przejście  rzeki,  w 
wypadku  gdyby  te  mosty,  które  feldmarszałek  ka- 
że rzucić,  byty  nie  wystarczającerai  lub  zostały 
zniszczonerai  Pontony,  ekwipaże,  ludzie  i  wszy- 
sko  niezbędne  do  tego  rodzaju  prac  miały  ró- 
wnież Prusy  dostarczyć.  -  3)  że  Toruń  służyć 
będzie  tymczasowo  za  miejsce  do  składów  i  ma- 
gazynów dla  obudwóch  sprzymierzonych  armii,  ro- 
syjskiój  i  pruskiej.  Zapasy  żywności  i  amuuicyi 
miały  tam  być  nagromadzone  w  jak  najkrótszym 
czasie.  —  4)  że  w  razie  porażki  lub  rozciąglój- 
szych  operacyi,  terrytoryum  pruskie  będzie  otwar- 
tem  dla  wojsk  Cara.  Takowe  miało  im  służyć  za 
podstawę  operacyi  wojennych  aż  do  skończenia 
wojny.** 

Minister  zaś  spraw  zagranicznych  we  Francyi, 
generał  Sebastiani,  po  napisaniu  poprzednio  pry- 
watnego listu  do  Skrzyneckiego  ,^  w  którym  ra- 
dził oszczędzać  rozlewu  krwi,  i  zapewniając  że 
przed  upływem  dwóch  miesięcy  niepodległość  kró- 
lestwa polskiego  konstytucyjnego  będzie  zapewnio- 
na przez  przyjazne  starania  gabinetów  interesowa- 
nych w  jej  otrzymaniu,  ograniczył  się,  w  chwili 
kiedy  traktaty  europejskie  w  tak  formalny  sposób 
zostały  gwałcone,  na  prostej  reklamacyi,  którą 
królowi  pruskiemu  złożył  generał  Flahaut. 

Za  całą  odpowiedź  na  tę  słabą  reklamacyę 
Prusy  zadeklarowały  głośno  swoją  sympatyę  i  swo- 
ją interwencyę  na  korzyść  Rosy  i  swej  aliantki. 
Gabinety  Tuiloryjski  i  Angielski  ukrywając  otrzy- 
maną zniewagę,  ograniczyły  się  na  zrobieniu  no- 
wych i  bezskutecznych  reklamacyi  na  piśmie. 

Polegając  napróźno  na  zdaniu  generała  Seba- 
stianiego,  Skrzynecki  zaniedbywał  coraz  bardziej 
kroki  militarne,  oddając  się  robieniu  dyplomacyi. 
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Tym  sposobem  dozwolił  feldmarszałkowi  Paszkie- 
wiczowi zająć  kraj  i  rozłożyć  się  w  Dim  dowol- 
nie. W  Warszawie  jednak  nieukontentowanie  ro- 
sło z  dniem  każdym;  kluby  i  dzienniki  krytyko- 
wały gwałtownie  bieg  rzeczy,  aż  nakoniec  pewna 
liczba  członków  rządu  i  obudwócb  izb,  oświecona 
wyrozumowanemi  uwagami  generałów  Krukowie- 
ckiego  i  Prądzyńskiego,  upoważniła  posła  kaliskie- 
go Wincentego  Niemojowskiego  do  zrobienia  po- 
trzebnego wniosku  na  sejmie. 

24  lipca  sejm  zawyrokował  jednomyślnością, 
że  naczelny  wódz  stanąć  powinien  przed  radą 
złożoną  z  członków  rządu  narodowego,  z  jedne- 
go posła  z  każdego  województwa  i  z  oficerów 
czynnśj  armii,  wybranych  wspólnie  przez  rząd  i 
naczelnego  wodza  ^). 

Ta  rada,  rodzaj  wysokiego  trybunału,  na  któ- 
rą spadła  najwyższa  niisya  ocenienia  środków  na- 
rodowych  i  przyspieszenia  wojny,  zebrała  się  w 
trzy  dni  później  (27.);  lecz  Skrzynecki,  który  był 
niejako  powołany  przed  kratki  trybunału,  nie  miał 
wcale  chęci  odegrania  tu  roli  oskarżonego;  to  też 
kiedy  generał  Sierawski  zażądał  głosu,  Skrzyne- 
cki zawołał  gwałtownie,  iż  uważając  wszystkich 
oficerów  za  swych  podwładnych,  nie  dozwoli  aby 
oni  mówili  bez  jego  pozwolenia.  Starzec  o  siwych 
włosach  usiadł  przeto  na  swe  miejsce  w  pośród 
milczącego  oburzenia  obecnych,  które  poseł  Cheł- 
micki  przerwał  tą  głośną  przemową  do  Skrzyne- 
ckiego: -Panie  generale,  zapominasz,  że  stoisz  tu 
»przed  twymi  sędziami;  zapominasz,  że  władza 
»twoja  jest  zawieszoną  dopóty,  dopóki  się  nie  u- 
»sprawiedliwisz   przed   narodem   z   win    które    ci 


1)  Część  III.  No.  xxx.  8ir.  85. 
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^zarzucają;  zapominasz  nakoniec,  że  wszyscy  człon- 
„kowie  tego  najwyższego  trybunału,  niewyjmując 
„z  tego  i  generałów,   są  twymi  zwierzchnikami!*^ 

Po  tern  słusznem  napomnieniu  danera  zbyt  za- 
rozumiałemu wodzowi,  nastąpiła  krótka  dyskusya, 
a  Prądzyński  wydobył  z  swśj  teki  pismo  obwinia- 
jące, które  już  był  przedłożył  rządowi  narodo- 
wemu po  bitwie  pod  Ostrołęką^).  Czytanie  tego 
lisma,  pochodzącego  od  człowieka  znanego  z  wiel- 
kich zdolności  strategicznych,  wywarło  głębokie 
wrażenie,  i  już  miało  wywrzeć  stanowczy  skutek, 
kiedy  Gustaw  Małachowski  politykując,  zrobił  u- 
wagę,  że  rada  nie  ma  misyi  egzaminowania  prze- 
szłości, lecz  po  prostu  stan  obecny.  Lelewel,  na 
którym  spoczywały  w  tej  chwili  wszystkie  nadzieje 
opozycyi,  zachował  na  nieszczęście,  jak  ^Łwykle 
swoim  zwyczajem,  jak  najgłębsze  milczenie. 

Odtąd  rada  zmieniła  zupełnie  swą  postać. 
Szczęśliwi,  że  mogli  odsunąć  wspomnienie  po- 
przednich błędów,  stronnicy  naczelnego  wodza 
rozprawiali  obszernie  nad  korzyściami  obecnego 
położenia.  „Mamy,  mówili  oni,  40,000  tysięcy  lu- 
dzi na  głównym  punkcie,  i  drugie  tyle  walczą- 
cych przeznaczonych  do  operacyi  odrębnych.^  — 
Odnieśli  więc  ci  różowo  rzeczy  widzący  mężowie 
zupełny  tryumf,  pozostawiać  radzie  za  całą  po- 
ciechę wolność  wydania  wotu  o  potrzebie  rozpo- 
częcia zaczepnego  działania,  i  wezwania  naczel- 
nego wodza  do  naj prędszego  wydania  bitwy. 

Tymczasem  i  to  się  nie  stało.  Skrzynecki  na- 
kazywał armii  robić  marsze  i  kontrmarsze,  lecz 
w  rzeczywistości  wszystko  skierowane  było  tylko 
"do  tego,  ażeby  zyskać  na  czasie.    Wola  sejmu  i 


1)  Patrz:  Część  HI.  No.  XXIX.  str.  75. 
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głos  całego  narodu  nie  niiaiy  w  jego  oczach  ża- 
dnój  wartości;  i  bardziej  niż  kiedykolwiek  nadzie- 
je dyplomatyczne,  prawdziwe  mrzonki,  przeważały 
w  jego  umyśle. 

W  tym  samym  czasie  ukazał  się  jeden  z  od- 
ważnych wojskowych,  którego  miano  już  za  zgi- 
nionego  bez  powrotu;  był  to  generał  Dembiński, 
który  oddzieliwszy  się  od  Giełguda  i  Chłapow- 
skiego po  bitwie  pod  Szawlami,  poszedł  Vi  głąb 
Litwy  i  przerżnął  się  z  Różyckim  przez  wszystkie 
linie  rosyjskie.  Wejście  jego  do  Warszawy  (3  sier- 
pnia) odbyło  się  z  pewną  radosną  wystawą  i  przer- 
wało na  chwilę  ogólną  niespokojność. 

5  sierpnia  komitet  ziem  ruskich  przesiadują- 
cy w  W^arszawie  wydał  do  mieszkańców  Wołynia, 
Podola  i  Ukrainy  proklamacyę,  w  której  się  znaj- 
dował następujący  ustęp: 

r.Jakkolwiek  chwalebna  wasza  rcwolucya  nie  o- 
sięgnęła  jeszcze  zupełnych  skutków,  doszła  wszak- 
że do  głównego,  do  okazania  Europie,  że  40  lat 
niewoli  nie  potrafiły  zniszczyć  w  waszych  sercach 
charakteru  narodowości.  Pamięć  praw  waszych 
jest  tak  potężną,  że  przyrzeczenia  Aleksandra,  te 
przyrzeczenia  które  mu  służyły  za  tytuł  na  kongre- 
sie wiedeńskim,  wy  je  wprowadzacie  w  życie. 
Gabinety  zagraniczne,  o>szukane  sofizmatami,  łatwo 
uwierzyły,  żeście  zostali  zmoskwiconymi,  i  trzeba 
było  ażeby  oręż  wasz  wyprowadził  ich  z  głębo- 
kiego błędu  w  który  popadli.  Ale  tylko  łącząc 
się  całkowicie  z  duchem  rewolucyi  29  listopada 
możecie  działać  skutecznie,  a  jeżeli  postępy  wa- 
sze natrafią  na  jakie  przeszkody,  trzeba  szukać 
z  zapałem  nowych  możebnych  sposobów,  ażeby 
dojść  do  zupełnego  odrodzenia." 

Michał  Radziwiłł,  &c. 
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Rozwijając  swoje  prace,  komitet  zwołał  oby- 
wateli ziem  ruskich  obecnych  w  Warszawie  dla 
wyboru  posłów,  którzyby  w  izbach  reprezentowali 
prowincye  zajęte  przez  wojska  rosyjskie.  Wybo- 
ry te  miały  miejsce  8  i  12  sierpnia,  i  nowi  po- 
słowie zostali  przyjęci  z  wiolkiemi  aklamacyami 
do  sejmu* 

Były  to  posiłki  dla  opozycyi  parlamentarnój, 
która  od  pierwszych  dni  sierpnia  zbierała  się  u 
posła  Olizara.  Opierając  się  na  nieukontentowa- 
niu  z  naczelnego  wodza,  które  się  coraz  bardziśj 
objawiało  w  całym  narodzie,  ułożyła  przeciw  nie- 
mu akt  oskarżający,  który  został  przedłożony  sej- 
mowi w  formie  wniosku.  —  Dnia  9  sierpnia  izby 
wyznaczyły  komisyę  ze  swojego  łona,  polecając 
jój  udanie  się  bezzwłoczne  do  obozu,  z  pełną 
władzą  nakazania  środków  które  uzna  za  potrze- 
bne do  ratunku  kraju;  z  władzą  nawet  zastąpie- 
nia naczelnego  wodza  inną  osobistością. 

Książe  Adam  Czartoryski  i  Wincenty  Niemo- 
jowski  obadwaj  członkowie  rządu  narodowego  na- 
leżeli do  tój  komisyi,  która  postanowiła  niespo- 
dzianie zejść  Skrzyneckiego  w  jego  obozie  w  Bo- 
limowie. Lecz  fakcya  dyplomatyczna  doniosła  o 
tem  postanowieniu  generałowi  co  prędzój,  i  kiedy 
komisarze  stawili  się  przed  nim,  już  go  znaleźli 
przygotowanego  na  ich  przybycie.  Miał  on  nawet 
już  był  czas  do  przemówienia  do  zniechęconych 
ciągłemi  zwłokami  i  bezczynnością  oficerów,  przy- 
rzekając im  liczne  zwycięztwa  i  zapewniając,  że 
żaden  Moskal  nie  uniknie  grobu! 

Kiedy  komisarze  przez  głos  Niemojowskiego 
wezwali  naczelnego  wodza  do  wytłómaczenia  się, 
tenże  uciekał  się  do  wykrętów,  i  oświadczył,  że 
ponieważ  żądano  koniecznie,  aby  dalój  prowadzić 
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walkę,  lubo  ostatnia  depesza  od  księcia  Metter- 
nicha  nazwała  ją  zbyteczną  i  desperacką,  trzeba 
przebiedz  Litwę,  Galicyę  i  Wołoszczyznę. 

Po  takiej  przemowie,  opinia  komisarzy  została 
ustaloną,  i  nie  pozostawało  jak  tylko  zająć  się 
zamianowaniem  innego  naczelnika  wojska.  Śro- 
dek ten  nakazywany  oddawna  przez  okoliczności 
i  przez  głos  ogólny  publiczny,  był  koniecznością; 
rząd,  a  raczój  sejm  źle  przeto  postępował  robiąc 
z  tego  akt  rozprawy.  Nic  rzeczywiście  nie  było 
zgubniójszem  jak  dyskusye  w  obozie  Bolimowa. 
Ponieważ  błędy  naczelnego  wodza  były  zupełnie 
dowiedzione,  należało  było  bez  wahania  się  zło- 
żyć go  z  dowództwa  i  natychmiast  zastąpić  go 
wodzem  innym;  ale  prowadzić  pokątne  narady  i 
sejmiki,  słuchać  różnych  mniej  więcój  osobiście 
interesowanych  zdań  generałów,  podsycać  intrygi 
oficerów  wszelkich  stopni  i  tolerować  nawet  uwa- 
gi prostych  podoficerów  i  żołnierzy,  było  to  za- 
dać straszliwy  cios  karności  wojskowej  i  zrobić 
ranę  już  i  tak  niewyleczoną,  nierównie  jeszcze 
głębszą  i  dotkliwszą. 

W  zbyt  wielkiej  chęci  okazania  bestronności, 
komisarze,  zamiast  decydow.ić  samowładnie  jak  ich 
do  tego  sejm  był  upoważnił,  otworzyli  głosowa- 
nie, i  Skrzynecki,  skutkiem  takich  dopuszczonych 
matactw,  otrzymał  jeszcze  22  głosy  na  68  wetu- 
jących. Reszta  głosów  była  rozdzielona  pomiędzy 
Dembińskim,  Umińskim,  Prądzyńskim  i  Kazimie- 
rzem Małachowskim.  Zamiast  położyć  koniec  tak 
zagmatowanemu  położeniu,  postępowanie  takie 
zwiększało  tylko  jego  trudności.  1  to  wszystko 
działo  się  w  obliczu  pobliskiego  nieprzyjaciela  1 

Nakoniec  zastąpienie  naczelnego  wodza  zo- 
stało  zadecydowane.    Zastępstwo  to    tymczasowo 
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otrzymał  generał  Dembiński,  to  jest  aż  do  chwili 
w  którój  sejm,  po  złożeniu  mu  rapportu  przez 
komisarzy,  ostatecznie  w  tej  rzeczy  wyrzeknie. 

Skrzynecki  przedstawił  sam  swojego  następcę 
armii,  w  kt^^rój  liczył  jeszcze  wielu  stronników; 
a  Dembiński,  przez  niepojęte  jakieś  zaślepienie, 
nie  dające  bynajmniej  dobrego  wyobrażenia  o  by- 
strości jego  rozumu,  oświadczył  w  sw^ej  przemo- 
wie do  wojska,  że  będzie  wstępował  w  śla- 
dy swojego  poprzednika.  Zrobiona  więc  zmia- 
na w  dowództwie,  z  powodu  ważnych,  zgubnych 
dla  sprawy  narodowój  uchybień,  w  rzeczywistości 
żadną  nie  była  zmianą,  ale  prostem  zapowiedze- 
niem  dakzego  ciągu  błędów^). 

Obóz  stał  się  jednak  nieco  spokojniejszym  po 
tój  teatralnój  scenie;  ale  ludność  warszawska,  któ- 
rój ta  ścisła  harmonia  pomiędzy  Dembińskim  i 
Skrzyneckim  wcale  się  nie  podobała,  daleką  by- 
ła od  zadowolenia.  Różne  pogłoski  roznoszone 
po  miejscach  publicznych  zwiększały  to  nieukon- 
tentowanie.  Mówiono,  że  Dembiński  gotuje  się 
do  wejścia  na  czele  dywizyi  do  Warszawy,  aże- 
by rozwiązać  sejm,  rozpędzić  kluby  i  kazać  roz- 
strzelać stronników  Lelewela  i  Krukowieckiego. 


1)  w  Pamiętnikacłi  swoich  61.  Dembiński  mówiąc  o  Skrzj- 
neokim  po  bitwie  pod  wielkim  Dębem,  piece:  „Tu, pierwszy  bl^d 
popełnił  generał  Skrzynecki;  miejscem  głównej  kwatery  była  nie- 
zapizoczenie  karczma  w  wielkim  Dębic.  Wprawdzie  nocleg  nie 
by)  wygodny,  lecz  czy  moic  być  piękniejszy  spoczynek  dla  wodza, 
nad  pole  odniesionego  pierwszego  w  życiu  swojem  zwyeięztwa. 
Bl^d  ten  szukania  wygód  był  jedng  z  głównycli  przyczyn 
wszystkicłi  naszycli  niepowodzeń  przez  ci^g  całćj  woj- 
ny. *  —  A  jednak  z  takiem  zdaniem  o  generale  Skrzyneckim,  gł. 
Dembiński  oświadczył,  że  będzie  wstępował  w  ślady  swego 
poprzednika!   —   Dziwna  zaprawdę  logika. 
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D.  14  sierpnia  armia  polska  ciśnięta  przez 
nieprzyjaciela  cofnęła  się  ku  szańcom  Warszawy, 
a  ten  ruch  wsteczny  wzmógł  oburzenie  ludowe 
do  najwyższego  stopnia.  Zemsta  przeciw  agen- 
tom tajnej  policyi  dawnego  rządu  rosyjskiego, 
tłumiona  przez  długie  lata,  przybrała  była,  już 
od  początku  wojny,  charakter  otwarty,  który  się 
mniej  lub  więcój  objawiał  groźnym,  stosownie 
do  energii  rozwijanój  przez  różne  władze  tak  cy- 
wilne jak  i  wojskowe,  w  tój  rewolucyi  po  sobie 
następujące. 

„Jakimże  sposobem  rewolucya,  —  mówi  łii*. 
storyk  Mochnacki,  —  mogła  była  się  obejść  bez 
ukarania  zdrajców?  Literatura  uliczna  czerpała 
ciągle  swe  natchnienie  z  tej  idei.  Rożniecki,  Ma- 
krot,  Szlój,  te  obmierzłe  imiona  tworzyły  przedmiot 
poezyi  które  sprzedawano  po  rogach  ulic,  i  które 
śpiewacy  powtarzali  za  małe  wynagrodzenie.  Po- 
między korporacyami  robotników  żyła  jeszcze  pa- 
mięć Kapustasa  i  Kilińskiego;  to  też  od  począ- 
tku walki  masy  gotowały  się  do  straszliwo)  sceny. 
Systematy  następowały  jedne  po  drugich,  rządy 
upadały  jak  pojedyncze  koterye;  a  lud,  pozosta- 
wiony po  za  obrębem  tych  wszystkich  wstrząśnień, 
myślał  tylko  o  powieszeniu  szpiegów.  Ukaranie 
tyle  pożądane  kilku  nędzników  stałoby  się  było 
rzeczywistym  aktem  stanu,  gdyby  władza  była  je 
nakazała;  trzeba  było  koniecznie  zrobić  to  przez 
formalny  wyrok,  co  konieczność  musiała  prędzój 
czy  później  sprowadzić  bez  sądu.  Nieprzyjaciel  stał 
już  tylko  o  trzy  mile  od  Warszawy,  a  lud  war- 
szawski chciał  spiesznie  dowieść  Carowi  całćj  swej 
nienawiści;  rzucił  więc  pod  nogi  armii  moskie- 
wskićj  głowy  jój  stronników,  tak  jak  niegdyś  Kon- 
wencya  rzuciła  głowę  Maryi  Antoanetty  pod  nogi 
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kolumn  koalicyi.  —  W  tój  chwili  Polska  była  w 
Warszawie,  i  Warszawa  się  deklarowała." 

Władza  była  za  słaba  aby  się  oprzeć  burzy 
która  gwałtownie  groziła.  Głos  publiczny  żądał 
zarazem  sądu  na  generała  Jankowskiego,  który 
to  sąd  Skrzynecki  ciągle  zwłóczył,  i  wydania  bi- 
twy, co  równie  naczelny  wódz  starał  się  odraczać. 
Klub  towarzystwa  patryotycznego  czerpał  przeto 
w  tym  stanie  rzeczy  nowy  stopień  wpływu,  ponie- 
waż więcćj  niż  kiedykolwiek  zarzuty  które  robił 
opierały  się  na  opinii  publicznćj. 

D.  15  sierpnia  rząd  narodowy  przesłał  buła 
wę  naczelnego  wodza  generałowi  Prądzy oskiemu; 
lecz  ten  j6j  nie  przyjął^). 

Około  wieczora  dnia  tego  deputacya  towa- 
rzystwa patryotycznego  przedstawiła  się  w  pała- 
cu rządu  w  celu  przypomnienia  radzie  nagłości 
niebezpieczeństwa  i  potrzebę  jaknajprędszego  ra- 
tunku. Wincenty  Niemojowski  odpowiedział  księ- 
dzu Puławskiemu,  najzapalcńszomu  klubiście,  że 
wszystkie  środki  wymagane  przez  stan  rzeczy  bę- 
dą przedsięwzięte. 

To  zapewnienie  przychodziło  na  nieszczęście, 
zbyt  późno.  Masy  ludu,  tracące  cierpliwość,  i 
prowadzone  przez  oficerów  nieczynnych  których 
podówczas  było  mnóstwo  w  Warszawie,  pociągnęły 
już  były  ku  zamkowi  królewskiemu,  gdzie  się  znaj- 
dował aresztowany  Jankowski  i  inni  generałowie 
obwinieni  jak  on,  o  złe  prowadzenie  operacyi 
przeciwko  Rudigierowi,  jak  i  również  podejrzani 
o  zdradę  kraju  generałowie  Hurtich,  Sałacki  i  inni. 
n — "  Niech  żyje  wolność!  —  śmierć  zdraj- 


1)  Patrz  Częsd  III.    No.  LXVII.    str.  203.    —    i   No.  LXVIII. 
8tr.  231. 
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co  ni!  —  wołały  z  zapalczywością  masy.  Wlcró- 
tce  też  Jankowski  poległ  zabity;  poczeni  go  za- 
ciągniono  na  latarnię.  Ostatnie  słowa  które  ten  o- 
ficer  wyrzekł  konając,  były  twierdzeniem  o  jego 
niewinności  i  przeklęstwem  rzuconem  na  Skrzy- 
neckiego. Jego  zięć,  generał  Bukowski,  ucielca- 
jąc  przez  ogrody  został,  tara  zamordowany.  Sa- 
łacki, Fanshawe  i  żona  generała  Bazanowa  zgi- 
nęli również  bądź  to  w  więzieniu,  bądź  przed 
zamkiem, 

Po  tym  pierwszym  i  krwawym  wybryku  dzikiój 
sprawiedliwości  ludowej,  jedna  część  motłochu  po- 
biegła ku  rogatkom  Warszawy,  gdzie  pocłiwyciła 
znanych  szpiegów,  Makrota,  Szleja  i  innych,  któ- 
rzy byli  tam  uwięzieni,  i  pozawieszała  ich  na  la- 
tarniach miejskich;  druga  część  pobiegła  do  mie- 
szkania cukiernika  Lessla,  aresztowanego  w  sku- 
tek bezimiennćj  denuncyacyi,  i  puszczonego  pó- 
źniej na  wolność  z  braku  dowodów.  Czterech  sa- 
perów wpadło  szybko  przed  innymi  do  domu  w 
którym  mieszkał  Lessel,  i  już  go  schwycili  za  bar- 
ki, kiedy  nagle  ukazał  się  tam  generał  Krukowie- 
cki.  Piorunowym  głosem  nakazał  napastnikom 
ciągnąć  losem  który  odpowie  za  wszystkich.  Po- 
słuchali w  milczeniu,  i  ten  który  wyciągnął  fatal- 
ny węzeł  został  natychmiast  rozstrzelany.  Prze- 
rażony taką  stanowczością  generała  oddział  ten 
pospólstwa  rozprószył  się  w  milczeniu 

Podczas  tych  wypadków  rząd  narodowy  koń- 
czył swój  żywot.  Książe  Czartoryski  pospieszył 
galopem  do  obozu  oddając  się  pod  protekcyę  na- 
czelnego wodza.  Przy  wolskich  rogatkach  kula 
zaświstała  mu  koło  uszu  i  przetarła  mu  kołnierz 
od  sukni.  Inni  członkowie  zniknęli  również  w 
różnych  kierunkach.     Jeden  tylko  Wincenty  Nie- 

5* 
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mojowski,  niewzruszony  na  swem  stanowiska,  o- 
czekiwał  spokojnie  i  odważnie  rozwiązania  stra- 
sznego tego  dramatu,  który  się  na  kilka  l<roków 
od  niego  odgrywał  Liczba  ofiar  dnia  tego  do- 
szła SOstu. 

Jutrzenka  d.  16  sierpnia  zastała  generała  Kru- 
kowieckiego  na  koniu  w  pośród  w^zburzonycli  fal 
ludu  i  gwardyi  narodowej.  Władza  była  obalona, 
Krukowiecki  ją  podniósł,  i  sam  w  tój  chwili  miał 
ją  w  ręku  w  rozburzonej  do  gruntu  stolicy*). 

Już  wtenczas  kiedy  Chłopicki  złożył  Dyktaturę 
Krukowiecki  jeden  z  najdawniójszych  generałów 
dywizyi  i  odznaczający  się  przez  swą  energiczną 
czynność,  miał  szansy  do  zostania  naczelnym  wo- 
dzem. Jego  współzawodnik  Skrzynecki  otrzymał 
wówczas  tę  godność,  i  słuchając  tylko  głosu  oso- 
bistej zawiści,  usunął  go  od  komendy  na  linii  bo- 
jowej^). Mianowany  po  raz  pierwszy  przez  rząd 
narodowy  gubernatorem  wojennym  warszawy,  Kru- 
kowiecki oddał  na  tem  miejscu  ważne  usługi. 
Starania  które  łożył  przy  robieniu  fortyfikacyi,  nie- 
zwłoczne karanie  pochwyconych  szpiegów,  częste 
rewidowanie  szpitalów,  przedsięwzięcie  środków 
sanitarnych  podczas  wybuchu  cholery,  wszystko 
to  zrobiło  go  popularnym  i  ułatwiło  dojście  do 
najwyższo)  władzy"). 

On  jeden  zdawał  się  mieć  możność  wybawie- 
nia kraju  z  fatalnego  położenia  w  którem  się  tenże 
znajdował,  a  przyuajmniój  zgotowania  mu  chwa- 
lebnego końca  —  „Nie  wszystko  jeszcze  było  stra- 
cone po  kampanii  Skrzyneckiego,  —   mówi  Mo- 


\. 


1}  Czfćd  III.  No.  XXXI.  str.  86. 

2)  C«cś<J  III.  No.  XVIII.  str.  40 

3)  Rapport  jego,  Częśd  lii.  No.  XXVIII,  str.  63 
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chnacki;  —  zostawały  jeszcze  wielkie  rzeczy  do 
zrobienia,  wielkie  czyny  do  spróbowania,  godne 
rozpaczy  konającego  narodu.  Paszkiewicz  mógł 
był  znaleść  swój  grób  pod  murami  Warszawy.  Po- 
między wszystkimi  mężami  chwili  Krukowiecki  je- 
den był  zdolny,  pomimo  podeszłego  wieku,  urze- 
czywistnić te  wielkie  projekta.  Aż  dotąd  egzalto- 
wany rewolucyonista  i  w  słowach  i  w  czynach, 
burżliwość  jego,  sarkazmy,  stanowcza  powaga  har- 
monizowały wybornie  ze  stanem  istniejącój  dezor- 
ganizacyi  i  z  koniecznością  ostatniego  wysilenia. 
Podczas  kiedy  inni  od  chwili  przyjścia  do  władzy 
spieszyli  oświadczyć  że  w  niczeni  nie  odejdą  od 
przyjętej  drogi,  on  oznajmiał  wszystkim,  że  przy 
wstępie  do  najwyższój  potęgi  wywróci  do  gruntu 
całą  budowę  wzniesioną  przez  Skrzyneckiego,  u- 
każe  winnych,  i  stłumi  wszystkie  kabały  i  intrygi. 
A  kiedy  mu  przedstawiano,  że  izby  nie  pozwolą 
mu  postępować  w  ten  sposób,  odpowiedział,  że 
je  zarówno  rozpędzi  jeżeli  będą  przeszkadzały  ko- 
niecznym reformom  do  zbawienia  Ojczyzny." 

-Kiedy  Skrzynecki  powrócił  do  Warszawy  po 
zgubnej  bitwie  pod  Ostrołęką,  zrzucił  z  urzędu 
Krukowieckiego  jako  gubernatora  wojennego  sto- 
licy, i  chciał  nawet  oddać  go  pod  sąd  jako  kon- 
spiratora, ale  mu  się  ten  rachunek  osobisto)  za- 
wiści nie  udał.  Postępowanie  Krukowieckiego  przed 
nocą  15  sierpnia  nie  miało  nic  kary  godnego, 
ani  ukrytego,  a  jego  sposób  postępowania  nie  miał 
najmnićjszego  pozoru  człowieka  który  spiskuje. 
Objawiając  głośno  swoje  projekta  i  sposoby  któ- 
rymi by  rządził,  koizystał  on  jedynie  tylko  z  błę- 
dów swoich  przeciwników  i  z  nieszczęść  popeł- 
nianych przez  nich,  dla  podniesienia  swego  wła- 
snego znaczenia.'' 
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Kiedy  książę  Czaitoryski,  jak  to  już  widziano 
powyżej,  udał  się  do  obozu,  naradzano  się  tam 
16  sierpnia  nad  środkami  powstrzymania  wystę- 
pnych nadużyć  ludowych,  i  postanowiono  natych- 
miast rozstrzelać  tych  ludzi,  którzy  wskazywani 
byli  jako  motorowie  tego  ruchu.  W  skutek  tćj 
narady  obsadzono  wojskiem  kilka  ulic,  i  zastępca 
naczelnego  wodza,  Dembiński,  ogłosił  proklama- 
cyę  wyrzucającą  ludowi,  że  pomordował  niewin- 
nych. Dokument  ten  nietylko  nie  uspokoił  zabu- 
rzenia, ale  przeciwnie  rozgorączkował  jeszcze  u- 
mysły  ludu. 

Z  swój  strony  książę  Czartoryski  powrócił  do 
Warszawy,  i  złożył,  wraz  z  innymi  członkami  rzą- 
du narodowego,  władzę  swoją  w  ręce  sejmu. 

Pułkownik  Zaliwski,  ksiądz  Puławski,  Kazi- 
mirski^)  i  wiciu  innych  członków  towarzystwa 
patryotycznego  aresztowano.  Rada  wojenna,  pod 
prezydencyą  generała  Mycielskiego,  miała  ich  są- 
dzić i  natychmiast  dać  wykonać  wyrok,  podczas 
kiedy  Dembiński  gotował  się  wejść  do  Warszawy 
na  czele  wojska  i  zagarnąć  dyktaturę.  Lecz  od 
czasu  swych  stosunków  ze  Skrzyneckim,  i  od  o- 
statniej  swej  proklamacji  do  ludu  generał  ten  u- 
tracił  ową  aureolę,  która  go  otaczała  po  powro- 
cie jego  z  Litwy.  Opinia  publiczna  nie  widziała 
w  nim  już  nic  więcej  jak  tylko  awanturniczego 
żołnierza  wyzyskiwanego  przez  fakcyę  znienawi- 
dzoną przez  naród.  Zamiary  jego  nie  mogły  się 
przeto  udać,  i  gdyby  w  tój  chwili  Dembiński  był 
się  poważył  stawić  się  jako  dyktator  przed  izba- 


1)  Zeznanie  Kazimirskiego   w  śledztwie   nocy  15  sierpnia.  — 
Część  Iii.  8tr.  89. 


71 

mi,  nie  byłby  wyszedł  żywy  z  gmacłiu  prawo- 
dawczego. 

W  przeciągu  kilku  godzin  rzeczy  zmieniły  się 
zupełnie.  Sejm  postanowił  na  prędce  nowe  pra- 
wo co  do  rządu;  takowy  miał  się  odtąd  składać 
z  jednego  prezesa,  otoczonego  ministrami  odpo- 
wiedzialnymi i  mianującego  podług  swój  woli  na- 
czelnego wodza. 

Krukowiecki  obrany  prezesem  rządu  narodo- 
wego przez  połączone  izby,  wybrał  natychmiast 
na  naczelnego  wodza  jednego  z  weteranów  armii, 
Kazimierza  Małachowskiego. 

Jednym  z  pierwszych  czynów  nowego  naczel- 
nika rządu  było  równie  rzucenie  potępienia  na 
spełnione  występki;  i  w  tym  celu  ogłosił  Kruko- 
wiecki 18  sierpnia  następującą  proklamacyę  do 
narodu  *) : 

W  stolicy  ludu  Polskiego,  gdzie  wszystkie  prawe  ze- 
brały się  władze,  gdzie  reprezentanci  narodu  dniem  i 
nocą  radzą  o  sprawie  Ojczyzny,  gdzie  rząd  narodowy 
włada,  gdzie  tyle  sądów  istnieje,  najsroraotnićjsze  popeł- 
niono morderstwa,  i  aby  zgubić  nasze  przyszłość,  aby 
ohydzić  dzieje  najświetniejszego  Powstania,  spełniono  te 
morderstwa  w  imieniu  ludu  polskiego,  w  imieniu  Ojczy- 
zny! —  liud  polski  odrzuca  ze  wzgardą  te  krwawe  i 
sromotne  bezprawia.  Nie  z  podłych  zbrodni,  lecz  z  cnót 
narodowych  wywołał  on  swoją  potęgę.  Niebo,  nie  pie- 
kło, chce  mieć  za  sprzymierzeńca  swój  sprawy.  —  Przy- 
sięgliśmy umrzeć  lub  zwyciężyć  i  dotrzymamy  t6j  przy- 
sięgi; lecz  jeżeli  zginąć  mamy,  zginiemy  z  całą  dostoj- 
nością ludu  cywilizowanego,  i  nie  dozwólmy  aby  na  mo- 
gile narodowej  w  napisie  grobowym  polski  czarne  mie- 
ściły się  zbrodnie. 

2)  Częćć  III.  No.  XXXII.  8tr.  86. 
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♦ 

Najwyższa  władsa  narodu,  Izby  połączone  uczuły 
potrzebę  nadania  innćj  formy  rządowi.  Oparty  na  ca- 
ło) potędze  prawa,  działać  będę  z  tą  siłą  i  sprężystością 
jakich  Ojczyzna  w  obecnem  wymaga  położeniu.  Gromy 
prawa  nieominą  przestępców.  —  Im  to  winni  jesteśmy, 
że  ściągnienie  znacznćj  siły  do  stolicy  dla  zasłonienia 
jej  od  burzycieli  i  morderców,  przyprawiło  nas  na  dniu 
wczorajszym  o  straty,  któreby  niemiały  były  miejsca, 
gdyby  tę  siłę  można  było  posłać  na  wsparcie  walczącycli 
braci.  —  Niechaj  to  straty,  niechaj  ta  krew  poległych  z 
całem  przeklęstwem  ludu  polskiego  Fpadnie  na  ich  gło- 
wy. Kiedyż  Polska  miała  rząd  podobny  zeszłemu?  nie- 
byłże  on  wypływem  woli  narodowej,  niedziałałże  w  du- 
chu sprawy  obecnćj,  nieszanowalźe  prawa  i  wszystkich 
form  jego,  niekierowałaż  nim  mądrość,  patryotyzm  i  ła- 
godność? kiedyż  bardzićj  kwitoęla  wolność?  Nie  stałże 
na  czele  tego  rządu  mąż  prawy,  czysty,  cnotliwy,  który 
wszystko  poświęcił  Ojczyźnie? 

Cóż  pomogły  te  wszystkie  cnoty  przeciw  burzycie- 
lom spokojności  publicznej?  Ośmielili  się  łagodnością  naj- 
liberalniejszego  rządu,  i  karta  dziejów  naszych  splamio- 
ną została  pastwieniem  się  na  podsądnych,  winnych,  lecz 
bezbronnych. —  Za  toż  to  się  leje  krew  polska?  —  Za 
toż  to  tyle  ofiar  i  poświęceń  bezprzykładnych?  Splamio- 
nero  było  przedostatnie  nasze  Powstanie  podobnemi  mor- 
dy; starł  tę  plamę  Kościuszko  ukaraniem  winnych,  i  dzie- 
je jego  życia  i  rewolucyi  w  najświetniej:4zój  chwale  prze- 
szły do  potomności.  Niezawiedzie  się  na  mnie  sława 
narodowa;  potrafię  gromami  prawa  zniszczyć  zbrodnie  i 
burzycieli,  którzy  najlepszymi  są  sprzymierzeńcami  na- 
jezdników  naszych. 

KRUKOWIECKI. 

Nowy  prezes  rządu  narodowego  godnie  tą 
proklamacyą  rozpoczął  czynności  swojego  urzędu; 
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ale  przez  jeden  z  tych  fatalnych  wpływów,  któ- 
re paraliżują  nawet  najsilniejszą  duszę  w  chwili 
kiedy  takowa  ma  wywrzeć  całą  swą  rzutność, 
Krukowieski,  który  aż  dotąd  opierał  się  na  ludzie, 
usiłował  oszczędzać  wszystkie  opinie.  Było  to 
wielkim  błędem,  bo  nie  zadowolnil  żadnej.  Stron- 
nictwo arystokratyczne,  od  początku  walki  przy- 
wiązane do  systemu  Chłopickiogo,  a  nadewszy- 
stko  do  systemu  Skrzyneckiego  którym  dowolnie 
kierowało,  i  które  nie  widziało  zbawienia  dla  Pol- 
ski jak  tylko  w  interwencyi  zagranicznej, 
nie  było  wcale  skłonnem  do  popierania  usiłowań 
człowieka  wyszłego  z  pośród  ludowego  wstrzą- 
śnienia;  kiedy  tymczasem  opozycya  parlamentar- 
na, przekonana,  że  tylko  śmiały  i  zdesperowany 
krok  jest  w  stanie  kraj  ocalić,  musiała  koniecznie, 
przy  najmniejszem  wahaniu  się,  tracić  zaufanie  w 
naczelniku  w  którym  złożyła  wszystkie  swoje  na- 
dzieje. 

Wybór  generała  Chrzanowskiego,  stronnika 
Skrzyneckiego,  jakkolwiek  usprawiedliwiony  wiel- 
kiemi  jego  zdolnościami  strategicznemi ,  nie  po- 
dobał się  stronnictwu  liberalnemu;  a  przeciwnie 
kara  wymierzona  w  skutek  wyroku  sądu  na  czte- 
rech aktorach  krwawych  scen  15  sierpnia,  nie  za- 
dowolniła  bynajmnićj  arystokracyi.  To  stronnictwo 
pragnęło  by  było  widzieć  objętych  w  tój  karze 
naczelników  klubu  patryotycznego ,  których  uwa- 
żało jako  głównych  podżegaczy  tych  mordów  ^). 
Tak  więc  bardziśj  niż  kiedykolwiek,  w  obec  na- 
glącego niebezpieczeństwa,  nienawiści  rosły  w  si- 
le, i  osłabiały  środki  sprawy  ogólnój. 

Dnia  19  sierpnia  na  wezwanie  prezesa  rządu 

1)  Patrs  Czcić  III.  No.  LII.  str.  161. 
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rada  wojenua  zebrała  się  w  celu  obmyślenia  śro- 
dków obrony  ^).  Trzy  zdania  różne  zostały  tu 
przedstawione  po  przemowie  prezesa,  który  był 
za  wydaniem  stanowczój  bitwy  całemi 
polskiemi  siłami  pod  murami  Warszawy. 
Zdanie  generała  Umińskiego  przeważyło,  i  wię- 
kszością głosów  przyjętem  zostało  przez  radę  wo- 
jenną. Zasadzało  się  ono  na  rozdzieleniu  armii 
na  dwie  połowy,  z  których  jedna  miała  być  wy- 
słaną w  celu  zniszczenia  korpusu  Rosena  i  zao- 
patrzenia Warszawy  w  prowianty  przed  attako- 
waniem  z  tyłu  linii  fortyfikacyjnych,  zkąd  było 
możebuem,  w  razie  porażki,  wykonać  odwrót  do 
Warszawy,  i  gdzie  miano  się  bronić  do  ostatnie- 
go z  pomocą  ludu  i  wzniesionych  barykad. 

„Plan  Krukowieckiego,  —  mówi  Louis  Blanc 
w  swej  Histoire  de  10  ans,  1830 — 1840,  — 
wydania  ogólnój  wielkiej  bitwy  pod  Warszawą, 
był  zarazem  najśmielszym  i  jedynie  moźebnym  do 
wykonania.  Umińskiego  projekt  podzielenia  woj- 
ska, i  propozycya  Dembińskiego,  były  dopiero 
dobre  po  wszystkich  innych.  —  Na  nieszczęście 
plan  Umińskiego  przyjęto,  zgubny,  bo  nietylko  w 
tój  chwili  groził  głodem,  ale  i  attakiem.'' 

W  skutek  powyższego  powstanowienia  rady 
wojennój,  generał  francuzki  Ramorino  otrzymał 
rozkaz  z  korpusem  18  tysięcznym  wyborowego 
żołnierza  oswobodzić  prawy  przed  Wisły  i  zape- 
wnić zaprowiantowanie  Warszawy.  Wodzowi  te- 
mu dano  za  szefa  sztabu  pułkownika  hr.  Włady- 
sława Zamojskiego.  —  Drugi,  mały  oddział  zło- 
żony z  4,000  ludzi,  wysłany  został  w  równym  celu 


^ 


1)  RADA  WOJENNA  d.  19  sierpnia  x  głosami  członków  tejże 
rady.  —  (Część  III.  No.  XXXVir.  i  XXXVIII,  str.  97—126). 
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prowiantowym  pod  rozkazami  generała  T.  Łu- 
bieńskiego ku  Modlinowi,  a  ztamtąd  w  okolice 
województwa  Płockiego. 

D.  29  sierpnia  Raraorino  odniósł  zwycięztwo 
pod  Międzyrzycem  i  Rogoźnicą^);  Konarski  roz- 
prószył również  nieprzyjaciela  któremu  zabrał  800 
niewolnika,  —  a  Prądzyński,  który  towarzyszył 
Ramoriniemu,  zmusił  korpus  Gołowina  do  ucieczki. 
D.  29  sierpnia  Ramorino  znajdował  się  już  koło 
Biały,  nie  uważając  na  to,  że  Rosyanie  starali  się 
oddalać  go  o  ile  można  od  Warszawy.  Odebrał 
on  jednak  był  z  28  sierpnia  depeszę  od  Kruko- 
wieckiego,  który  i  w  liście  do  gła.  Prądzyńskiego 
ganił  takie  awanturowanie  się,  i  ostrzegał  go  że 
nieprzyjaciel  odetnie  mu  odwrót  na  Pragę*). 

W  Warszawie  w  tym  czasie  znajdowało  się 
zaledwie  20,000  regularnego  wojska,  które  mia- 
ło wytrzymać  attak  głównej  armii  rosyjskiej  ko- 
menderowanój  przez  feldmarszałka  Paszkiewicza,  i 
która  dochodziła  do  100,000  ludzi  z  400  sztuka- 
mi artyleryi. 

Dnia  4  września,  Paszkiewicz  kazał  w  imie- 
niu Mikołaja  ofiarować  Polakom  przez  organ  ge- 
nerała Danenberga^)  puszczenie  w  niepamięć  te- 
go co  się  dotąd  stało,  i  zapewnień  na  przyszłość. 
Ale  rada  ministrów,  zgodnie  z  sejmem,  odrzuciła 
d.  5  te  propozycye,  oświadczając,  że  będzie  tyl- 


1)  Rapport  gla.  Ramorino  po  bitwie  pod  Międzyrzycem.  {Ctęió 
III    No.  XLIX.  8tr.   147). 

2)  Listy  prezesa  Rządu  do  gła.  Prądiyńskiego  naganiający  ra- 
cby  gła.  Ramorino.  (Cz^sć  IIL  No.  XLVII,  i  XLVin.  str.  143 
i  145. 

3)  Rozmowa  gła.  Prądzyńskiego,  s  głem.  Dannenbergiem,  d.  4 
Września.    (Częśd  III.  No.  LIV.  str.  1C4). 
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ko  traktować  na  zasadach  manifestu  20  grudnia 
1830. 

Oręż  więc  sam  już  tylko  mógł  roztrzygnąć  to 
położenie.  D.  6.  września  o  godzinie  piątej  ra- 
no korpusy  rosyjskie  zabrały  pozycye  bojowe  i 
rozpoczęły  strzaszliwy  ogień  na  całój  linii  w  celu 
rodzielenia  wojsk  polskich;  główny  wszakże  attak 
skierowany  był  przez  feldra*irszałka  Paszkiewicza 
przeciwko  ufortyfikowanój  Woli,  położono)  w  po- 
bliżu rogatek  Warsz*iwskich.  Miejsce  to  było  bro- 
nione przez  generała  Sowińskiego,  który  miał  tu 
pod  swymi  rozkazami  Piotra  Wysockiego,  pier- 
wszego autora  rewolucyi.  Już  od  dwóch  godzin 
punkt  ten  ważny,  broniony  tylko  przez  1,660  lu- 
dzi i  10  armat,  stawiał  rozpaczliwy  opór  grzmo- 
tom 60  sztuk  artyleryi  moskiewskiój,  kiedy  świeże 
wojska  szturm  do  niego  przypuściły.  115  dział 
ciężkiego  kalibru  sypało  ogień  na  Wolę,  która  roz- 
bita i  ulegająca  przemagającej  sile,  po  okrutnój 
rzezi,  zdobytą  wreszcie  została  w  południe.  Wa- 
leczny generał  Sowiński  poległ  tu  śmiercią  boha- 
terską, —  Wysocki  okryty  ranami  został  uzięty 
do  niewoli. 

O  godzinie  2ćj,  Moskale,  popierani  przez  swą 
znaczną  artyleryę  postąpili  ku  pagórkom  Czystego, 
lecz  tu  odparci,  cofnęli  się  na  powrót  do  Woli,  kló- 
rą  Polacy  na  próżno  już  starali  się  odebrać. 

Bitwa  z  jednój  i  z  drugiój  strony  ustała  o 
godzinie  3ej,  i  attak  stolicy  odłożony  został  przez 
feldmarszałka  na  dzień  następny. 

Podczas  reszty  całego  dnia  i  nocy  szukano,  w 
chęci  położenia  końca  tak  okropnemu  krwi  rozle- 
wowi, sposobu  zawiązania  negocyacyi,  i  w  skutek 
licznych  przedugodnych  traktowań,  prezes  rządu 
Krukowiecki,  zaproszony  w  tym  celu  przez   feld- 
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marszałka,  udał  się  do  obozu  pod  Wolę.  W  po- 
droży tej  towarzyszyli  mu  generał  Prądzyiiski, 
który  powrócił  był  z  Międzyrzyca  przed  attakiem, 
szef  sztabu  prezesa  pułkownik  Breański,  oraz  ad- 
jutanci:  kapitan  Forster,  i  porucznicy  lir.  Monte- 
bello  i  hr.  Sobolewski. 

Feldmarszałek,  otoczony  licznym  swoim  szta- 
bem i  gwardyą  kirysyerów  w  paradzie,  przyjął  i{ru- 
kowieckiego  w  obecności  wielkiego  księcia  Mi- 
chała. —  Ze  jednak  dumny  i  śmiały  ton  mowy  i 
wymagania  prezesa  rządu  nie  odpowiadały  nadzie- 
jom Paszkiewicza,  zjazd  ten  mimo  całej  usilności 
wielkiego  księcia  Michała  aby  sprowadzić  poro- 
zumienie, skończył  się  bez  stanowczego  skutku, 
ponieważ  Krułcowiecki ,  nie  chcąc  brać  na  siebie 
tak  wielkiej  odpowiedzialności,  żądał  zwłoki  aż  do 
otrzymania  upoważnienia  sejmu  do  traktowania  na 
zasadzie  warunków  położonych  przez  Paszkiewicza, 
który  w  tym  celu  przyrzekł  zachować  zawiesze- 
nie broni  aż  do  godziny  lej. 

Przed  powrotem  jeszcze  Krukowieckiego  z  tój 
konferencyi,  ministrowie,  pod  wpływem  \ice  pre- 
zesa rządu  Bonawentury  Niemojowskiego  podali 
się  do  dymisyi^). 

Skoro  czas  zawieszenia  broni  upłynął,  i  po 
nowem  jeszcze  ouego  przedłużeniu  przez  pół  go- 
dziny, rozpoczął  się  ogień  armatni  ze  strony  Ro- 
syan  z  nową  wytężoną  siłą,  i  ziemia  trzęsła  się 
cała  pod  gromami  380  armat.  Ten  ogień  ciągnął 
się  bez  przerwy  od  godziny  wpół  do  2  ej  aż  do 
nocy. 

Negocyacye  pomiędzy  sejmem  i  prezesem  rzą- 
du z  jednój  strony,  a  naczelnikiem  armii  rosyjskiej 


1)  Część  111    No.  LXI.   8tr.   189   i    190. 
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z  drugiój,  prowadzone  otwartą  jeszcze  w  tym  celu 
drogą  na  Maryniont,  miały  ciągle  miejsce,  lecz  nie 
przyniosły  żadnych  rezultatów.  Podczas  tego,  co 
chwila  przychodziły  deputacye  obywateli  miasta 
Warszawy  to  do  prezesa  rządu,  to  do  sejmu,  z 
proźbami  aby  nie  dopuszczać  rzezi,  rabunku  i  pa- 
lenia stolicy.  Nakoniec  przybyła  do  rządu  dele- 
gacya  sejmowa  z  upoważnieniem  prezesa  rządu 
do  traktowania^),  oraz  pismo  marszałka  sejmu  i 
prezesa  senatu  w  tym  przedmiocie^.  Krukowie- 
cki  więc  na  mocy  tego  upoważnienia,  wysiał  ge- 
nerała Prądzyńskiego  do  Paszkiewicza  z  ostatnie- 
mi  swemi  warunkami  i  z  listem  następującym,  a- 
dresowanym  do  Cesarza  Mikołaja: 

„Najjaśniśjszy  Panie!" 

Upoważniony  w  tój  chwili  z  zupełną  władzą 
do  przemówienia  do  Waszój  Cesarstwo-Królewskiój 
Mości  w  imieniu  narodu  polskiego,  udaję  się  przez 
pośrednictwo  J.  Ex.  hrabiego  Paszkiewicza  -  Ery- 
wańskiego  do  ojcowskiego  serca  Waszej  Cesarsko- 
Królewskiój  Mości. 

Poddając  się  bezwarunkowo  W.  C.  K.  Mości 
jako  naszemu  Królowi,  naród  polski  wie,  że  tyl- 
ko On  sam  może  zmazać  przeszłość  i  wyleczyć 
głębokie  rany  które  rozdzierały  moją  Ojczyznę. 

Hrabia  KRUKOWIECKI, 
generał  piechoty  prezes  rządu. 

Ten  list  do  Cesarza  nie  prędzćj  jednak  miał 
być  doręczony  przez  generała  Prądzyńskiego  feld- 
marszałkowi Paszkiewiczowi,  aż  po  dokonanym 
przez  tegoż  podpisie  warunków,  które  prezes  rządu 


1)  Patrz:  Część  III.  No.  LXHI.  str.  193. 

2)  Patrz:  Część  III.  No.  LXIII.   str.  194 
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postawił  w  odpowiedzi  na  warunki  feldmarszałka, 
z  oświadczeniem,  że  w  razie  nieprzyjęcia  onych 
Warszawa  bronić  się  będzie  aż  do  ostateczności^). 

Warunki  te  były  następujące: 

Art.  1.  Cesarz  wszecli  Rosy  i  uzna  Królestwo 
polskie  takiem  jakie  było  przed  29  listopada  1830 
i  zagwarantuje  konstytucyę  nadaną  mu  przez  Ce- 
sarza Aleksandra  I  króla  polskiego. 

Art.  2.  Naród  i  wojsko  polskie  zrobią  w  sku- 
tak  tego  akt  subraisyi  i  wykonają  przysięgę  wier- 
ności swemu  królowi  polskiemu. 

Art.  3.  Wojsko  polskie  opuści  w  dniu  ju- 
trzejszym Warszawę  z  bronią  i  bagażami.  Trzy 
dni  będą  mu  udzielone  na  przeprowadzenie  wszy- 
stkich jego  magazynów.  Gdyby  te  trzy  dni  nie 
wystarczały  z  powodu  braku  środków  transpor- 
tu, pan  marszałek,  obowiązuje  się  takowe  dostar- 
czyć, i  nakazać  unikanie  wszelkicłi  przeszkód  w 
wykonaniu  tego  artykułu. 

Art.  4.  Wojsko  rosyjskie  zajmie  w  dniu  ju- 
trzejszym, po  wyjściu  wojsk  polskich,  wszystkie  ro- 
gatki miasta  i  okopy  otaczające  je  (zwane  Newa- 
chowicza).  Żadnemu  rosyaninowi  nie  będzie  wol- 
no wejść  przez  trzy  dni  do  miasta,  ażeby  niebyło 
żadnych    sporów  pomiędzy    obudwoma   narodami. 

Art.  5.  Miasto  Warszawa  będzie  traktowane 
przez  wojsko  rosyjskie  w  sposób  przyjazny,  i  bę- 
dzie zachowane  przez  p.  marszałka  przed  wszel- 


1)  Warunek  feldmarszałka;  list  do  Cesarza;  waranki  Km- 
kowieekiego,  nota  dla  gła.  Berga  i  polecenie  dla  gła.  Prędzyń- 
flkiego  jak  ma  z  tern  postąpić^,  znajduje  się  w  Części  III.  No.  LXIV. 
na  stronach  195—198. 
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ką  niesprawiedliwością  i  szkodą.  *  Żadna  kontry- 
bucya  nałożoną  stolicy  nie  będzie. 

Art.  G.  Deputacya  z  wojska  polskiego  wysła- 
ną zostanie  do  Cesarza  w  celu  złożenia  submi- 
syi  wojska,  uzyskania  ratyfikacyi  tych  artykułów 
i  otrzymania  Jego  rozkazów.  Aż  dó  powrotu  tej 
deputacyi  zawarte  będzie  zawieszenie  broni  po- 
między obiema  armiistmi,  i  kuryery  •budwóch  na- 
rodów będą  posiani  do  różnych  oddziałów  i  kor- 
pusów do  województw. 

Art.  7.  Wojsko  polskie  zajmować  dalej  bę- 
dzie te  części  kraju  jakie  w  tój  chwili  zajmuje, 
to  jest:  województwa  Płockie,  Podlaskie,  Krakow- 
skie, część  Sandomierskiego  i  Kaliskiego,  i  z  nich 
zaopatiywać  będzie  swe  potrzeby.  Po  wyjściu  swo- 
jem  z  Warszawy  i  przeprowadzeniu  swych  maga- 
zynów, z  końcem  trzech  dni,  zbierze  most,  i  Wi- 
sła rozdziełać  będzie  obiedwie  armie  znajdujące 
się  w  Warszawie  i  pod  jój  murami. 

Art.  8.  Toż  wojsko  nie  prędzćj  odda  fortece 
Rosyanom,  aż  po  otrzymaniu  w  tym  względzie  roz- 
kazów swego  króla. 

Art.  9.  Jeńcy  wojenni  będą  wzajemnie  wymie- 
nieni bez  różnicy  stopnia  i  liczby. 

Art.  10.  J.  C.  M.  Cesarz  wszech  Rosyi,  Król 
polski  udzieli  ogólną  amnestyę  dla  wszystkiego 
co  tylko  jest  zrobionem  od  30  listopada  1830, 
wszystkim  osobom  wszystkich  prowincyi  i 
krajów  jakich  bądź,  i  nikt  nie  będzie  naga- 
bany,  szykanowany,  prześladowany  i  ścigany  za 
swoje  postępowanie  przez  ten  przeciąg  czasu. 

Lecz,  podczas  kiedy  polski  parlamentarz  po- 
wiózł list  i  warunki  do  Paszkiewicza,  marszałek 
Izby  poselskiej  przybył  do  pałacu  rządowego,  gdzie 
w  imieniu  sejmu  oświadczył  wszystko   co 
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dotąd  było  zrobione,  za    uiebyłe.     Wezwał  s^i';! 
zarazem  prezesa  rządu,  ażeby  się  tenże  podał  do  \'  '^ ^"^ 

dymisyiO- 

W  czasie  tego  zajścia  nadającego  rzeczy  zu- 
pełnie nowy  obrót,  artylerya  moskiewska  wstrzą- 
sała coraz  bardziśj  murami  Warszawy.  Rosyanie 
dostali  się  joi  nawet  do  miasta  przez  rogatki  Je- 
rozolimskie, i  pożar  przedmieścia  Czyste  w  po- 
śród ciemności  nocnych  rzucał  blask  przerażają- 
cy. Naówczas  Krukowiecki,  dla  ratowania  stolicy 
i  wybawienia  mieszkańców  od  nieochybnój  rzezi, 
której  się  po  rozżartem  i  wódką  podpojonym  nie- 
przyjacielu spodziewać  można  było,  oraz  w  celu 
połączenia  się  z  korpusem  gła.  Ramoriny,  do  któ- 
rego, zaraz  po  wzięciu  Woli,  wysłał  był  rozkaz, 
polecając  mu  aby  się  w  okolice  Siedlec  i  Kału- 
szyna jak  najspieszniój  dla  dalszych  wspólnych 
operacyi  wojennych  skierował,  sam  w  charakterze 
generała  piechoty  popierał  przejście  wojsk  pol- 
skich przez  Wisłę  i  towarzyszył  im  na  Pragę. 

Ale  tymczasem  parlamentarz  rosyjski  przybyły 


•'^. 


w  skutek  listu  Krukowieckiego  do  Cesarza,  nie-         '  <iś' 
chciał  traktować  z  nowym  rządem,  na  czele  któ- 
rego  stanął    był  Bonawentura  Niemojowski  jako    .v-     r' 
prezes  i  pułkownik  Zieliński  jako  vice-prezes,  o*    ; 
świadczając,  że  tylko  ma  zlecenie  traktowania  na   i  ■     ^^,^ 
mocy  powyższego  listu  i  warunków,  i  że  musi  nowe    ^^-i:*' 
instrukcye  co  do  obecnego  stanu  rzeczy  w  War-      ™ 
szawie  zasięgnąć  od  feldmarszałka.    Posłano  więc 
na  Pragę  po  Krukowieckiego,    ale   ten  odmówił 
przybycia,  oświadczając  że  już  władzy  prezesa  rzą- 
du nie  posiada;  i  tylko  na  formalne  zapewnienie 
generała  Lewińskiego  że  mu  ta  władza  znów  po- 


J)  Csęść  III.  No.  LXV.  8tr.  199. 
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wróconą  została  i  że  będzie  miał  na  sumieniu  zu- 
pełne zniszczenie  miasta  jeżeli  nie  pojedzie^),  wró- 
cił do  stolicy.  W  żadnej  już  jednak  czynności 
urzędowej  udziału  nie  wziął,  i  nic  nie  podpisał^). 

Zamiarem  jego  było  udać  się  z  armią  i  dzie- 
lić jako  prosty  generał  los  wojska,  lecz  na  daną 
mu  wiadomość  że  generał  Umiński,  stronnik  par- 
tyi  kaliskiej,  oczekuje  go  na  moście  aby  go  dać 
rozstrzelać,  Krukowiecki  pozostał  w  Warszawie. 

Nieszczęśliwy  obrót  wypadków  dodał  jeszcze 
nowy  stopień  rozgorączkowania  poprzednim  nie- 
nawiściom  i  zasiał  w  tak  usposobionych  umysłach 
różne  obraźliwe  podejrzenia.  Obwiniony  przez 
swych  przeciwników,  usiłujących  swoje  błędy  i 
winy  na  karb  jego  zwalić,  Krukowiecki  odpowie- 
dział na  takie  niegodne  domysły  przez  następu- 
jący dokument,  który  historya  z  podwójnych  po- 
wodów zaregestrować  powinna,  gdyż  takowy  nie- 
tylko  służy  do  usprawiedliwienia  się  tego  wyż- 
szego oficera,  ale  nadto  przedstawia  ożywiony  o- 
braz  owych  pamiętnych  wypadków  z  dnia  7  wrze- 
śnia 1831. 

„Dnia  17  sierpnia,  generał  Krukowiecki  obrany  pre- 


1)  Patri  Częsd  III.  No.  LXVI.  str.  199. 

2)  Wyciąg  z  rapportu  generała  Pr^dzyiiskiego  kwatermistrza 
geueralnego  z  d.  13  września  1831  do  zastępcy  naczelnego  wodza 
generała  Małachowskiego. 

„Dzień  zaczynał  świtać;  attak  mógł  się  rozpocząć  oo  cYiwila; 
rosnące  z  każdą  minutą  nieł^ezpieczeństwo  zagrażało  miastu  i  tym 
naszym  wojskom,  które  w  niem  pozostały.  Z  tego  przeto  powo- 
du, i  al  y  je  odwróofć,  generał  Małacłiowski,  opierając  się  na  zda- 
niu obecnycłi  generałów  Isydora  Krasińskiego,  Dembińskiego) 
Andrycłicwicza  i  wielu  innycłi ,  .którzy  gwarantowali  ten  traktat, 
zawarł  z  generałem  Borgioui  konwenry^'  militarna  opuszczenia 
Warszawy  i  Pragi 
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zesem  rządu  królestwa,  wówczas  ścieśniODego  w  obrę- 
bie jednój  kwadratowo)  mili,  przyjął  to  brzemię  z  całą 
rezygnacyą  człowieka  gotowego  wystawić  się  na  wszystkie 
ciosy,  byle  ocalić,  jeżeli  można,  już  skołataną,  już  bliską 
rozbicia  się  nawę. 

„Dnia  18  kazał  sobie  przedstawić  rapporta  wojska, 
wszelkich  wojennych  zapasów,  żywności,  skarbu,  i  zasię- 
gnąć wiadomości  o  duchu,  jaki  wojsko  ożywia.  —  Prze- 
konawszy się  z  tych  rapportów,  że  magazyny  już  tylko 
na  dni  11  żywności,  a  na  dni  7  obejmowały  furażu, 
zwołał  dnia  19  sierpnia  radę  wojenną,  złożoną  pod  s wo- 
jem przewodnictwem  z  vice-prezesa  rządu,  B.  Niemojow- 
skiego;  zastępcy  naczelnego  wodza,  generała  Małachow- 
skiego; głów.  Dembińskiego,  Umińskiego,  Ramorino, 
Prądzyńskiego,  Chrzanowskiego,  Sierawskiego,  Rybiń- 
skiego, Kołaczkowskiego,  Łubieńskiego,  Lewińskiego, 
Skarżyńskiego  i  gła.  Bem  wówczas  jeszcze  pułkownika; 
dla  rozstrzygnięcia,  który  z  trzech  podanych  przez  sie- 
bie do  dalszej  walki  projektów,  za  najdogodniejszy  osą- 
dzą. —  Głosy  wszystkich  tój  rady  wojennej  członków, 
ich  własną  ręką  napisane,  znajdują  się  w  ręku  generała 
K  rakowieckiego. 

„Trzech  było  za  wydaniem  bitwy,  to  jest: 
Generałowie  Krukowiecki,  Chrzanowski  i  Rybiń- 
ski O- 
„Dwóch  za  opuszczeniem  Warszawy,  to  jest: 

Generałowie  Dembiński  i  Sierawski. 

„Reszta,  za  obroną  Warszawy  i  wysłaniem  dwóch  od- 
dzielnych korpusów  na  prawy  brzeg  Wisły. 

„Skutkiem  tćj  głosów  większości,  wysłano  generała 


1)  Generał   Rybiński    odebrał    zapóźno   wezwanie   i    nie   mógł 
być  przytomnym  na  tej  radzie,  ale  musiał  później  ustnie  przystąpić 

do  tego  zdania.     (K.  F.) 

6* 
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Ramorino  w  Podlaskie  dla  zDiszczenia  korpasu  gła.  60- 
łowina,  który  razem  z  głem.  Rożen,  nie  licząc  tylko  U 
tysięcy,  łatwo  mógł  być  zniszczony  przez  siłę  naszego 
korpusu  znacznie  przemagającą;  a  gła.  Łubieńskiego  w 
Płockie,  dla  oczyszczenia  tego  województwa,  zniszczenia 
szańców  i  mostów  w  Nieszawie,  oraz  przecięcia  wojskom 
rosyjskim  kommunikacyi  z  Prusami. 

„Obok  zniesienia  korpusu  Gołowina,  głównym  przed- 
miotem wyprawy  gła.  Ramorino  było,  zaopatrzyć  w  ży- 
wność stolicę  i  wojsko  zostawione  dla  jćj  obrony;  a  czy- 
liż  można  było  wątpić  na  chwilę,  ażeby  tu  zostawione 
trzydzieści  pięć  tysięcy  wojska,  nie  licząc  gwardyi  na- 
rodowo) i  tego  ludu,  który  się  zdawał  wrzćć  żądzą  boju, 
który  się  oburzał  na  każdą  myśl  układów,  miało  być 
niedostateczną  siłą? 

„Gtiociaż  ruch  gła.  Ramorino,  nie  był  tak  szybki,  jak 
tego  oczekiwać  należało,  choć  tylko  w  części,  i  to  do- 
piero pod  Międzyrzecem,  zarwał  korpusów  Gołowina  i 
Rozena,  a  późnić)  bez  potrzeby  stracił  dni  kilka  koło 
Brześcia,  którego  wziąść  nie  mógł,  oswobodził  jednak 
województwo  Podlaskie,  i  dal  możność  władzom  cywil- 
nym rozpisania  potrzebnej  dla  stolicy  żywności. 

„Gdy  nieprzyjaciel  zaczął  czynić  pod  Górą  przygoto- 
wania do  przejścia  Wisły,  przez  codziennych  kuryerów 
nakazywano  głowi.  Ramorino  zbliżać  się  ku  stolicy,  nie 
dla  jćj  obrony,  bo  zostawiona  w  nićj  siła,  była  dostate- 
czną, lecz  jedynie  tylko,  ażeby  nie  został  odciętym  od 
niej,  gdyby  nieprzyjaciel  w  masie  przeszedł  był  Wisłę. 

„Połączenie  się  z  główną  armią  gła.  Kreutz,  któremu, 
mimo  różnych  demonstracyi  w  Płockiem,  już  wówczas 
przeszkodzić  nie  było  w  naszćj  mocy,  coraz  większe 
ściśnięcie  Warszawy  kazało  oczekiwać  lada  chwila  j6j 
rzeczywistego  attaku.  Na  taki  przypadek,  prezes  rządu, 
kazał  sobie  przedstawić  plan  obrony,  objaśnić  wszystkie 
szczegóły,  a  znalazłszy  wszystkie  pnnkta  należycie  obsa- 
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dzoDe,  i  rezerwami  dla  nich  w  razie  potrzeby  przezna- 
czonemi  dostatecznie  wsparte,  zapewniony  przytem  i  przez 
zastępcę  naczelnego  wodza  i  przez  innych  dowodzących 
generałów,  że  służba  z  największą  odbywa  się  pilnością, 
mianowicie  zaś  przez  gła.  Bem,  że  najpierwsza  linia  o* 
kopów,  którą  on  sam  dowodził,  bez  żadnój  obawy  trzy- 
mać się  24  godzin  może,  osobliwie  przy  takiój  liczbie 
dział  rezerwowych  jakie  miał  priy^otowane;  po  zalece- 
niu więc  tylko  największój  czujności,  po  zabronienia  od- 
dalenia się  wieczorem  z  okopów,  licząc  w  skutek  takich 
zapewnień  na  zupełne  bezpieczeństwo  stolicy,  oddał  się 
z  ufnością  pracom  właściwym  prezesowi  rządu. 

„Tymczasem  ruchy  głów.  Raraorino  i  Łubieńskiego, 
które  oswobadzając  dwa  województwa,  zapewniły  w  czę- 
ści zaniedbane  opatrzenie  w  żywność  stolicy,  przekona- 
wszy feldmarszałka  o  nowćj  w  rządzie  energii,  skłoniły 
go  do  zrobienia  pierwszego  kroku,  o  wstrzymanie  krwi 
rozlewu.  —  Wysłany  przez  prezesa  w  radzie  ministrów 
generał  Prądzyński,  przywiózł  warunki,  jak  w  naszem 
położeniu,  bardzo  korzystne.  —  Przedstawił  je  radzie, 
w  obecności  prezesa  senatu  i  marszałka  sejmu.  Za  ich 
przyjęciem  głosowali  prezes  rządu,  prezes  senatu,  mini- 
ster spraw  wewnętrznych  i  minister  skarbu;  przeciwko 
przyjęciu,  i  obstając  za  wywalczeniem  Polski  w  dawnych 
granicach  głosowali:  vice-prezes  rządu,  zastępca  naczel- 
nego wodza,  marszałek  sejmu,  ministrowie  wyznań  reli- 
gijnych, wojny,  sprawiedliwości  i  spraw  zagranicznych. 
Większość  zatćm  przemogła,  a  nowa  dyskusya  wszczęła 
się  już  tylko  nad  redakcyą  odpowiedzi,  w  którćj  zno- 
wu zdanie  umiarkowane,  nieumiarkowanemu  ustąpić  mu- 
siało. 

„Dnia  4  września,  po  zredagowano)  odpowiedzi  sto- 
sownie do  zdania  większości,  przepowiedział  prezes  rzą- 
du, iż  po  takiój,  feldmarszałek  już  tylko  orężem  szukać 
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końca  bojów  może,  i  w  tein  przekonaniu  tego  samego 
popoładnia  wydał  rozkaz  gotowości  do  boju. 

„Dnia  5  września,  kazał  zastępcy  naczelnego  wodza 
ponowić  przygotowania  obrony  i  zapewnić  się  o  ile  na 
nie  liczyć  można,  a  po  otrzymanym  z  obserwatorium 
rapporcie  o  ruchu  całej  armii  rosyjskiej,  sam  pojechał 
przekonać  się,  czyli  wszystko  na  dzień  następny,  gdzie 
był  pewnym  attaku,  przygotowane  zostało.  —  Po  wy- 
daniu rozkazów  i  zaręczeniu  sobie  skutków,  nie  było 
rzeczą  prezesa  rządu,  bronić  osobiście  szańcu  No.  54  z 
małym  oporem  wziętego;  —  nie  jego  także  było  obo- 
wiązkiem doglądać,  czyli  bataliony  do  wsparcia  szańcu 
pod  Wolą  przeznaczone,  były  w  ruchu  dla  dania  pomo- 
cy głowi.  Sowińskiemu;  to  należało,  jako  rzecz  prostego 
wykonania,  do  gła.  Dembińskiego,  pod  którego  dowódz- 
twem zostawał  i  ten  szaniec  i  przeznaczone  w  pomoc 
mu  rezerwy,  należało  i  do  zastępcy  wodza  naczelnego, 
który  się  w  tamtych  stronach  osobiście  znajdował.  Nie 
zasłaniał  się  przecież  prezez  rządu  w  dniu  6  września 
obowiązkami  prezesowi  właściwemi:  był  on  i  na  polu 
bitwy,  a  dla  tego  główną  swą  kwaterę  w  szańcu  No.  73 
w  poprzednich  już  dniach  oznaczył,  że  ztamtąd  mógł 
rozpoznawać  wszystkie  attaki,  jako  też,  iż  stosownie  do 
sztuki  wojennej,  na  najsłabszym  punkcie,  to  jest  w  bli- 
skości Mokotowa  najsilniejszego  oczekiwał  natarcia. 

„Dnia  6  września  wieczorem,  po  wzięciu  szańców 
54,  57  i  głównego  koło  kościoła  Woli,  udecydowano  w 
radzie  ministrów,  ażeby  napisać  do  feldmarszałka  o  ko- 
munikacyę  zasad,  na  których  jest  od  monarchy  upowa- 
żniony z  narodem  polskim  traktować,  i  z  takowym  listem 
wysłany  został  generał  Prądzyński,  któren  w  odpowie- 
dzi przywiózł  żądanie  feldmarszałka,  ażeby  prezes  rządu 
na  dniu  7  rano  o  godzinie  8  chciał  się  z  nim  na  forpo- 
cztach  widzieć. 

„Po  rozmowie  mianej  z  feldmarszałkiem  Paszkiewi- 
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czem  Da  dniu  7  wrześniu  o  godzinie  8  zrana  poJ  Wolą, 
nie  będąc  jeszcze  generał  Krukowiecki  prawem  umoco- 
wany  do  zawarcia  umowy  (co  sobie  sejm  zastrzegł  ar- 
tykułem 4  postanowienia  zmiany  rządu  z  dnia  17  sier- 
pnia r  b.)  przywiózł  warunki  umowy  przez  feldmarszał- 
ka podane,  i  takowe  radzie  ministrów,  prezydującemu 
w  senacie  i  marszałkowi  izby  poselskiej  urzędownie  na 
sessyi  udzielił,  dla  zyskania  w  tym  przedmiocie  postano- 
wienia sejmu'). 


1)  Wyjątek  z  rapportu  złożonego  Cesarzowi  Mikołajowi  przez 
feldmarszałka  Paszkiewicza,  d,  9  wrztśnia  1831  (z  Gazet  za- 
grań icznych). 

Dnia  5  września,  p.  Krukowiecki  przysłał  mi  list  w  którym 
oświadczając  się  przeciw  rozlewowi  krwi,  wyrzekł:  ,,źe  Polacy 
podnieśli  broń  za  niepodległość  narodową  w  grani- 
cach które  ich  dawniej  dzieliły  od  Rosy  i. 

Podobne  oświadczenie  odjęło  mi  wszelka  nadzieję  widzenia 
poddanych  Waszej  Cesarskiej  Mości  dobrowolnie  powracających  do 
swych  obowifjzków.  Za  cała  o  J powiedź  rozkazałem  rozpoczęcie 
attaku  nazajutrz  skoro    dzień  zaświta.     Takowy  miał  miejsce  .  .  . 

„D.  7  września  o  godzinie  3  rano,  p.  Prądzyński  przedstawił 
się  na  naszych  forpocztach  i  zadał  mówić  zemuą  .  .  .  Doniósł  o 
skłonności  generała  Krukowieckicgo  wrócenia  do  posłuszeństwa 
Waszej  Cesarskiej  Mości,  i  że  miał  niezbędną  władzę  do  trakto- 
wania na  tej  zasadzie. 

„Zgodziłem  się,  ażeby  hr.  Krukowiecki  przybył  natychmiast 
do  mnie  w  tym  celu.  Uprosiłem  J  C.  Mość  wielkiego  księcia  Mi- 
chała, aby  mi  zrobił  zaszczyt  asystowania  przy  tej  konferencji, 
która  zdawała  się  prowadzić  do  uspokojenia  Królestwa.  Szef  szta- 
bu głównego  hr  Toll  był  jej  równie  obecnym,  a  w  końcu  powo- 
łałem jeszcze  generała  Berga. 

,,P.  Krukowiecki  przemówił  do  mnie  w  sposób  tak  odmienny 
od  tego  którego  się  musiałem  spodziewać,  iż  mu  przypomniałem, 
że  deklaracya  jego  delegowanego  postawiła  juz  była  kwcstyę  na 
tych  jedynie  zasadach,  które  ja  mogę  przypuścić,  i  że  takowe  by- 
ły przeto  jedynym  punktem  rozpoczęcia  negocyacyi.  Generał  Kru- 
kowiecki wyparł  się  deklaracyi  generała  Prądzyńskiego  w  jego  o- 
becuosci  samej,  i  oświadczył  nadto,  że  nie  otrzymał  od  sejmn  po- 
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„Wstrzymanie  kroków  nieprzyjacielskich  do  godziny 
tylko  1  z  południa  dozwolone  było. 

„Połączone  izby  odebrawszy  kommunikacyc  od  pre- 

« 

zesa  rządu  .  przez  generała  Prądzyńskiego ,  postanowiły 
odroczyć  się,  ^  gła.  Krukowieckiego  upoważnić  do  przed- 
sięwzięcia wszelkich  środków,  jakie  uzna  za  stosowne 
w  obecnych  naglących  okolicznościach. 

„Gdy  huk  dział  już  się  na  nowo  odzywał,  a  generał 
Krukowiecki  nie  odebrał  był  jeszcze  takiego  postanowie- 
nia na  piśmie  i  tylko  ustnie  przez  gła.  Prądzyńskiego  z 
polecenia  marszałka  sejmowego  o  niem  uwiadomiony  zo- 
stał, działanie  przeto  jego  przez  izby  mu  polecone,  bez 
wspomnionego  postanowienia,  nie  byłoby  prawem  po- 
parte; niechcąc  zatem  ściągnąć  na  siebie  wielkiej  odpo- 
wiedzialności z  wiszącćj  nad  miastem  i  krajem  klęski, 
przesłał  dymisyę  swoją  sejmowi  przez  radzcę  stanu  Igna** 
cego  Szymanowskiego.  Ten  w  ręczył  ją  sekretarzowi  izby 
poselskiej,  ponieważ  członkowie  nic  ostatecznie  nie  po- 
stanowiwszy, już  się  byli  rozeszli,  mając  się  na  godzinę 
4tą  na  nowo  zebrać. 

„Takie  marnowanie  czasu  w  chwili  tak  naglącój,  ja- 
ko też  i  chęć  szczędzenia  niepotrzebnego  już  krwi  wyle- 


trzebnej  władzj  do  ostatecznego  traktowania  o  pokój,  a  tern  mni^j 
na  warunkach  jakie  ja  stawiałem.  Dyskusya  która  się  wówczas 
wszczęła,  była  bardzo  żywą.  Jego  Cesarzowiczowska  Mość  wielki 
lisiąie  zaliierał  głos  po  kilka  razy  i  przedstawił  z  energia  wszystkie 
nieszczęścia  jakie  występny  npór  ściąga  na  Polskę.  Dwa  razy  byłem 
na  punkcie  rozkazania  natychmiastowego  rozpoczęcia  attakn.  Ale 
ustępując  nowym  życzeniom,  wezwałem  generała  Berga  do  prze- 
czytania głównych  warunków  ugody,  i  zgodziłem  się  na  czekanie 
do  godziny  lej,  to  jest  przez  czas  trzech  godzin,  na  ostateozo;} 
odpowiedź  hrabiego  Krukowieckiego. 

O  godzinie  Ićj  nie  widząc  nikogo  wracającego,  dałem  oznaj- 
mić rozpoczęcie  walki.  Proszono  mnie  jeszcze  o  pół  godziny,  a 
skoro  i  ta  upłynęła  bez  sprowadzenia  skutku,  rozkazałem  rozpo- 
cząć attak.**  4e. 
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wu,  skłoniły  gła.  Krukowieckiego  wysłać  P^ądzyńskiegO 
do  feldmarszałka  z  żądaniem  wstrzymania  walki  z  po- 
wodu, że  formalności  w  daniu  ostatecznej  odpowiedzi  nie 
mogą  być  w  tak  krótkim  czasie  załatwione;  przewidy- 
wać jednak  należało,  że  Izby  sejmowe  postanowienie  u- 
mowy,  przed  godziną  6tą  wieczorną  prezesowi  nadeszła. 

„Generał  Prądzyński  nie  widział  feldmarszałka,  który 
już  był  ranny  i  powrócił  z  głera.  Berg  przywożąc  odpo- 
wiedź od  W.  Księcia  upoważnionego  do  traktowania,  iż 
walka  wstrzymaną  być  nie  może,  dopóki  umowa  pod- 
pisaną nie  zostanie,  zostawiając  zawsze  drogę  parlamen- 
towania  pomimo  trwającego  boju;  i  że  w  tym  celu  po- 
syła gła.  Berg,  który  przybywszy  o  godzinie  5ój  do  pa- 
łacu rządowego,  nie  mało  zadziwiony  został,  nie  zasta- 
wszy jeszcze  prezesa  umocowanego  takowem  postano- 
wieniem. 

„Wkrótce  potem  powrócił    z  Izb  sejmowych   radzca 
stanu  Szymanowski  z  oświadczeniem,  że  Izby  nie  przyj- 
mują dymisyi  prezesa  rządu,  i  owszem  proszą  go,  ażeby  =^ 
w  tak  krytycznej  cłiwili  poświęcał  się  jak  dotąd,  dobru 
publicznemu. 

„Generał  Krukowiecki  przymuszony  pozostać  dalój 
prezesem  rządu,  wysłał  znowu  gła.  Prądzyńskiego  do 
Izb  sejmowycłi  dla  zakomunikowania  odpowiedzi  W.  Księ- 
cia i  zawiadomienia  ich  o  przybyciu  gła.  Berg  w  celu 
kończenia  układów. 

„Tymczasem  z  linii  bojowej  nadchodziły  rapporta  o 
zdobyciu  niektórych  bateryi  naszych  wraz  z  działami,  i 
o  zbliżeniu  się  nieprzyjaciela  do  głównego  wału. 

„Generał  Prądzyński  wrócił  wkrótce  w  towarzystwie 
deputacyi  Izb  sejmowych  złożonej  z  posłów  Małachow- 
skiego i  Libiszewskiego ,  którzy  oświadczyli  na  piśmie: 
iź  Izby  prawie  jednomyślnie  upoważniają  prezesa  rządu 
do  traktowania  z  nieprzyjacielem.  Gdy  oprócz  tego  w 
godzinę  potem  Izby  połączone  nadesłały  głowi.  Krukowie- 
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ckiemu  postanowienie  uwiadamiające  go  iź  ma  prawo 
wejść  w  układy  dążące  do  ukończenia  walki,  przerobił 
generał  Krukowiecki  przesłane  mu  przez  nieprzyjaciela 
punkta,  i  wręczył  je  głowi.  Berg  z  oświadczeniem,  iż  w 
niczem  od  nich  na  literę  odstąpić  nie  może;  —  przyłą- 
czył oraz  list  do  N.  Pana,  o  którego  przesłanie  po  przy- 
jęciu artykułów  prosił:  w  liście  tym  poddając  się  pod 
berło  N.  Pana,  ojcowskiego  serca  monarchy  na  ulecze- 
nie wszystkich  klęsk  naszej  ojczyzny,  tylu  nieszczęściami 
przyciśnionej,  wzywa. 

„Gdy  generał  Berg  wzbraniał  się  zawieść  te  artykuły 
tak  stanowczo  od  nadesłanych  różniące  się,  dodał  mu 
prezes  gła.  Prądzyńskiego  dla  oświadczenia,  iż  w  przy- 
padku niezezwolenia  na  nie,  wojsko  polskie  do  ostatnie- 
go człowieka  w  mieście  bronić  się  będzie. 

„Po  odjeździe  obudwóch  generałów  coraz  smutniej- 
sze z  linii  bojowej  przybywały  rapporta,  i  właśnie  gdy 
prezes  zawiadomionym  został,  że  nieprzyjaciel  już  i  głó- 
wny wał  z  rogatkami  Jerozolimskiomi  opanował,  a  ko- 
lumny swoje  ku  temu  punktowi  posuwał,  powracający  z 
parlamentowania  pułkownik  Breauski  doniósł,  że  po  po- 
wrocie gła.  Berg  attak  ze  strony  nieprzyjaciela  wstrzy- 
manym zostanie.  —  Co  gdy  najśtąpiło,  a  w  mieście  ro- 
zeszła się  pogłoska  że  nieprzyjaciel  odparty  zaprzestał 
attakować,  zbliżył  się  marszałek  Ostrowski  do  prezesa 
rządu,  oczekującego  na  powrót  gla.  Prądzyńskiego,  z  do- 
niesieniem, że  posłowie  zebrali  się  w  sali  pałacu  rządo- 
wego i  zapraszają  go  do  udzielenia  im  artykułów  zawrzeć 
się  mającój  umowy.  Prezes  nie  mając  kopii  tych  arty- 
kułów, które  dla  drogości  czasu  nie  mogły  były  być  prze- 
pisane, nie  mogąc  przytem,  stosownie  do  przepisów,  sam 
osobiście  stawać  w  Izbie,  odmówił  msrszałkowi  zadosyć 
uczynienia  temu  żądaniu.  W  kwandrans  potem  powrócił 
marszałek  oświadczając,  że  Izby  nie  chcą  wejść  w  ukła- 
dy, a  zatem  prezez  podając  się  do  dymisyi  najlepiój  ich 
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zamiarom  dogodzi.  Prezes  rządu  nie  mając  prawa  wstrzy- 
mać woli  reprezentantów  narodu,  wręczył  marszałkowi 
natychmiast  to  samo  podanie,  które  w  ciągu  dnia  im 
był  raz  przesłał,  a  odebrawszy  uwolnienie  na  piśmie  od 
obowiązków  prezesostwa  rządu  narodowego  (podpisane 
jedynie  przez  marszałka  sejmowego  i  zrobione  w  nie- 
komplecie  jak  się  nazajutrz  dowiedział)  wsiadł  na  konia 
i  z  całym  swoim  sztabem  udał  się  na  Pragę. 

Znalazłszy  największy  nieporządek  na  Bednarskiej 
ulicy  na  moście,  przedsięwziął  skuteczne  środki  do  uła- 
twienia przejścia  naszemu  wojsku  na  tamtą  stronę  Wi- 
sły, gdzie  o  godzinie  2giej  z  północy  sam  stanął,  i  co 
tylko  wziął  się  do  spoczynku,  przebudzony  został  przez 
gła.  szefa  sztabu  Lewińskiego,  proszącego  imieniem  no- 
wego rządu,  jako  też  gła.  Małachowskiego  naczelnego 
wodza,  ażeby,  uważając  się  jeszcze  prezesem  rządu  na- 
rodowego, powrócił  do  Warszawy,  dla  uzupełnienia  ukła- 
dów z  parlamentarzami  rosyjskiemi,  którzy  oświadczyli, 
że  z  nim  tylko  traktować  mają  pełnomocnictwo.  Wy- 
razy te  znajdują  się  co  dosłownie  w  piśmie  danem  ge- 
nerałowi Krukowieckiemu,  i  podpisanem  przez  gła.  Le- 
wińskiego i  pułkownika  Zielińskiego  nowego  vice- preze- 
sa rządu.  ^ 

„Generał  Krukowiecki  nie  odebrawszy  zarazem  z  tern 
powołaniem,  podanej  i  przyjętej  dymisyi  swojej,  wzbra- 
niał się  jechać  do  traktowania,  i  tem  tylko  zniewolonym 
został  do  powrotu  do  Warszawy,  że  mu  generał  Lewiń- 
ski oświadczył,  iż  odmawiając,  będzie  miał  do  zarzucenia 
sobie  zburzenie  miasta  i  wycięcie  kilkudziesiąt  tysięcy 
mieszkańców,  zapewniając  zarazem,  że  wyż  wspomnioną 
dymisyę  wróconą  mieć  będzie  przybywszy  do  Warsza- 
wy, gdzie  cały  rząd  jako  też  i  generał  Małachowski  na- 
czelnym wodzem  mianowany,  na  niego  oczekują.^ 

„Generał  Krukowiecki  przybywszy  do  pałacu  rządo- 
wego zastał  parlamentarzy,  z  niemi  gła.  Prądzyńskiego, 
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naczelnego  wodza  z  wielu  generałami,  Yice-prezesa  rządu, 
do  których  także  przywołał  marszałka  sejmowego^  a  gdy 
ani  prezesa  rządu  nie  było  przytomnego,  ani  mu  okaza- 
no, by  nowy  prezes  rządu  podał  swoją  dymisyę,  a  przeto 
powrócił  generałowi  działalność  prezesowską,  ani  też 
zwróconą  mu  była  poprzednio  przyjęta  jego  dymisya, 
widząc  się  jedynie  prywatną  osobą,  nie  mógł  na  żaden 
sposób,  bez  przyjęcia  na  siebie  odpowiedzialności  za  n- 
zurpowanie  władzy,  ściągnąć  ręki  do  podpisania  umowy 
przesłano)  przez  niego  wieczorem  W.  Księciu,  którą  choć* 
by  ją  był  wtedy  i  podpisał,  byłaby  uważaną  za  nieobo* 
wiązującą,  jako  podpisana  przez  osobę  niemającą  chara- 
kteru urzędowego.  —  Ograniczył  się  więc  tylko  na  tern, 
że  przez  gła.  Berg  prosił  W.  Księcia,  ażeby  chciał  wziąść 
miasto  Warszawę  i  własność  mieszkańców  w  swoją  opiekę. 

„Wtenczas  to  przystąpił  naczelny  wódz  generał  Ma- 
łachowski i  nowy  vice- prezes  rządu  pułkownik  Zieliński 
do  zawarcia  z  głem.  Berg  militarn(^j  konwencyi,  w  sku-  • 
tek  którój,  prócz  innych  kondycyi,  most  i  Praga  wojsku 
rosyjskiemu  oddane  zostały." 

Generała  Krukowieckiego  powracającego  do  wojska 
na  Pragę  wraz  z  adjutantem  wstrzymał  przy  moście  od- 
dział żołnierzy  pod  rozkazami  oficera  będący,  nie  dozwa- 
lając mu,  z  polecenia  gła.  Umińskiego,  połączenia  się  z 
wojskiem.  Ten  oddział  na  rozkaz  oiicera  chciał  dać 
ognia  do  gła.  Krukowieckiego,  czemu  tylko  przypadek 
przeszkodził,  że  obywatele  na  boku  stojący  między  nich 
się  rzucili.  —  Rozumiejąc,  że  ten  oddział  był  złożonym 
z  ludzi  pijanych,  jako  też  że  rozkaz,  na  którym  działa- 
nie swoje  opierali,  nie  jest  prawdziwym  lub  jest  żle  zro- 
zumianym, posłał  generał  Krukowiecki  swego  adjutanta 
porucznika  Pągowskiego  do  gła.  Umińskiego,  któren  ka- 
zał oświadczyć,  że  skoro  tylko  pokaże  się  generał  Kru- 
kowiecki na  tamtćj  stronie  Wisły  rozstrzelać  go  każe  — 
Na  takie  oświadczenie,   poparte  działaniom  plutonu  sto- 
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jącego    na   początku   mosta   i  tamającego  ma  drogę  do 
wojska,  generał  Krukowiecki  powrócił  do  miasta.^ 

„Nie  w  dniach  kilkunastu,  nie  w  pośród  wzburzo- 
nych i  wewnątrz  i  zewnątrz  stolicy  żywiołów  naprawić 
podobna  złe  od  4ch  miesięcy  poczęte.  -  Znał  generid 
Krukowiecki  w  jakiej  ostateczności  przyjął  na  siebie  ra- 
tunek przywiedzionej  do  upadku  sprawy;  wiedział,  że 
żołnierz  od  batalii  Ostrołęckiej  ciągle  demoralizowany  i 
sprowadzony  bez  boju  pod  mury  Warszawy,  zniszczony 
ciągłemi  mocnemi  marszami,  nie  tym  był  już  ożywiony 
duchem,  jakim  w  pierwszych  czasach  cudów  waleczno- 
ści dokazywał;  przewidywał  z  doświadczenia  jaka  czeka 
go  kolćj,  jeżeli  naród  przemagającćj  ulegnie  sile,  lecz  jak 
go  ostateczność  tylko  skłoniła  do  przyjęcia  niebezpieczno) 
władzy,  tak  też  ta  sama  ostateczność  rodziła  w  nim  otu- 
chę silnego  przez  reprezentantów  narodu  i  członków  rzą- 
du kroków  swoich  wsparcia.  —  Zawiódł  się  w  swoich  o- 
czekiwaniach ;  ci  sami,  którzy  w  każdym  rozsądnym  ukła- 
dzie znajdowali  zdrady  wątek,  ci  sami  w  potrzebie,  wzbra- 
niając układów,  usunęli  pomoc,  zniweczyli  owoce  układu, 
a  własną  zdradę  zrzucając  na  zdradzonego  przez  siebie 
sternika,  shańbieniem  nieskażonych  siwych  jego  włosów 
szukają  pokryć  własną  swoją  hańbę  i  oszukać  joszcze  raz 
publiczność.  —  Lecz  zostanie  mu  czyste  jego  sumienie,  zo- 
stają świadkowie  przyboczni  jego  pracy,  którzy  każde  je- 
go działanie  jawnem  widzieli,  zostaje  bezstronna  historya, 
która  opierając  się  na  faktach,  na  dokumentach,  wykaże 
istotny  klęski  naszćj  powód,  i  dowiedzie,  czy  ten  lepiój 
kochał  Ojczyznę  co  przekonany  o  niedostateczności  środ- 
ków, nie  mogąc  całćj  Polski  wywalczyć,  chciał  przynaj- 
mniej z  dobroci  Cesarza  Mikołaja  korzystać  i  Królestwo 
polskie  z  poszukiwanemi  przez  oręż  rękojmiami  zacho- 
wać, czyli  ci,  —  co  marzenia  swoje  za  siłę  biorąc,  odrzucili 
pewną  korzyść,  ażeby  utrzymywać  się  przy  projekcie,  do 
którego  zrealizowania  wpzystkle  żywioły  ku  prowadzeniu 
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szczęśliwej  wojny  potrzebne,  albo  już  znikły,  albo  bliskie 
zniknienia  były. 

^Jak  żaden  osobisty  interes  nie  kierował  czynami 
gła.  Krukowieckiego,  jak  jedynie  tylko  sprawa  Ojczytny 
była  jeszcze  zdolną  wyrwać  go  z  wiejskiej  zaciszy,  do 
którćj,  otrzymawszy  uwolnienie  od  służby  w  miesiącu 
maju,  już  się  był  udał,  tak  i  teraz  powróci  do  niej  %  tą 
tylko  jedynie  poQiechą,  iż  ile  w  mocy  jego  było,  dopeł- 
nił powinności  prawego  Polaka.^ 

Zajęcie  Warszawy  przez  Rosyan  d.  8  wrze- 
śnia położyło  koniec  dramatowi,  w  obec  którego 
Europa  niemis^a  wstydu  odgrywać  rolę  biernego 
świadka. 

W  tej  rozpaczliwo)  walce  która  miała  miejsce 
pod  murami  Warszawy,  Polacy  stracili  6  do  6 
tysięcy  ludzi.  Rosyanie  mieli  około  dwadzieścia 
tysięcy  zabitycli  i  ciężko  rannych. 

Ażeby  zyskać  na  czasie,  zawarto  zawieszenie 
broni  na  48  godzin. 

„Gdyby  powstanie  i  wojna,  mówi  Lelewel, 
były  tylko  należycie  kierowane,  utrata  stolicy, 
jakkolwiek  ważna,  niebyłaby  sprowadziła  upadku 
sprawy  narodowej.  Pod  panowaniem  Jana  Kazi- 
mierza Warszawa  była  zajmowaną  przez  nieprzy- 
jaciela kilkokrotnie,  i  Stefan  Czarnecki  był  pobi- 
ty, a  jednak  ten  sam  Czarnecki  niemógł  być  zu- 
pełnie zwyciężony,  i  stolica  została  odebraną.^ 

Po  wzięciu  tój  ostatniej,  armia  rozdzielona  po 
całym  kraju  mogła  jeszcze  zebrać  60,000  wal- 
czących. Kiedy  tymczasem  Rosyanie,  zniewoleni 
dzielić  swoje  siły  i  pilnować  Warszawy,  nie  mieli 
nawet  100,000  ludzi  do  stawienia  naprzeciw  niój. 
Na  nieszczęście,  w  skutek  złego  kierunku  jaki 
zapanował  w  umysłach,  Polacy  mieli  więcój  wia- 


N 


96 

ry  w  posiadaniu  swej  stolicy,  aniżeli  w  swych  wo- 
dzach. 

Jednakże  wydany  został  rozkaz  do  różnych 
korpusów  rozprószonych,  połączenia  się  z  główną 
kwaterą  w  Modlinie,  dokąd  armia  narodowa  wy- 
konała odwrót.  W  tym  celu  zbudowano  most  na 
Bugu  około  Kamieńczyka.  Lecz  Ramorino  zamiast 
słuchać  rozkazów  naczelnego  wodza,  zebrał  w  swo- 
jój  własnej  dywizyi  radę  wojenną,  w  skutek  któ- 
rej wszedł  do  Galicyi  na  terrytoryum  austryackie 
(16  września).  Jeden  tylko  Samuel  Różycki  z  ma- 
łym swoim  korpusem  trzymał  się  dobrze.  Wkró- 
tce przybyli  do  niego  książę  Czartoryski  i  Gustaw 
Małachowski,  którzy  opuściwszy  Ramorynę,  dali 
mu  wiadomość  o  postanowieniu  tego  generała. 
Skrzynecki  przebrany,  przybył  również  do  korpu- 
su Różyckiego,  który  z  szlachetną  wytrwałością 
opierając  się  aż  do  ostatnio)  chwili,  i  mając  sobie 
już  wszystkie  drogi  przecięte  przez  nieprzyjacie- 
la, zmuszony  nakoniec  także  został  do  szukania 
schronienia  w  Galicyi  (27  września). 

W  odwrocie  ku  fortecy  Modlin,  głównemu  kor- 
pusowi polskiemu  złożonemu  jeszcze  z  przeszło 
20,000  ludzi  i  z  90  dział,  towarzyszyło  siedm- 
dziesięciu  członków  sejmu  i  znaczna  liczba  mie- 
szkańców Warszawy,  którzy  lękali  się  zemsty  nie- 
przyjaciela. W  Modlinie  nowy  prezes  rządu  Bo- 
nawentura Niemojowski  zwołał  radę  wojenną,  na 
której  generał  Rybiński  został  obrany  naczelnym 
wodzem.  Rząd  narodowy  obradował  po  drugiśj 
stronie  fortecy,  w  Zakroczymiu*). 


1)  yBonawentnra  Niemojowski,  —  mówi  generał  Dembiński  w 
ji8Woich  Pamiętnikach,  —  porwał  urz^d  prezesa  rz^dn,  i  po- 
,,mimo   że   wieditiał,   iż  jrst   zawada   na   posadzie    któr^    piastuje. 
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Różne  projekta  działania  były  ta  przedstawio- 
ne. Niektórzy  clicieli  napaść  niespodzianie  na 
Warszawę  i  oswobodzić  ją;  drudzy  radzili  prze- 
nieść teatr  wojny  na  Litwę;  inni  nakouiec  zale- 
cali przenieść  się  w  górne  okolice  Krakowa,  gdzie 
jeszcze  Różycki  bronił  się  do  tćj  pory;  żadnego 
jednak  z  tych  planów  nie  przyjęto,  a  kiedy  i  u- 
mawiania  pomiędzy  dwoma  przeciwnemi  obozami 
nie  sprowadziły  żadnych  rezultatów,  armia  polska 
wzięła  kierunek  ku  Płocku.  Tam  naczelne  do- 
wództwo wojska  ofiarowane  zostało  przez  sejm 
generałowi  Umińskiemu;  lecz  piechota  była  zu- 
pełnie przeciwna  wyborowi  tego  wodza,  który  za- 
wsze służył  był  tylko  w  jeździe,  a  że  te  resztki 
sejmu  nie  posiadały  żadnego  już  wpływu  na  zde- 
moralizowane wojsko,  przeto  Rybiński  ze  szczą- 
tkami armii  wszedł  na  terrytoryum  pruskie  po- 
pomiędzy  Brodnicą  i  Swiedziebnem  (5  paździer- 
nika 1831). 

W  chwili  przejścia  granicy,  generał  Rybiński, 
w  charakterze  naczelnego  wodza,  ogłosił  nastę- 
pującą protestacyę  do  Europy: 

„Znane  Bą  światu  powody  które  poprowadziły  naród 
polski  do  powstania  i  do  upominania  się  z  bronią  w  rę- 
ku o  swoje  prawa  nigdy  nieprzedawnione,  których   im 
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nietylko  urzędu  do  ostatniego  moroentn  nie  złożył,  lecz  nad  to 
szwagra  swego  Umińskiego,  w  brew  opinii,  chciał  naczelnym  wo* 
dżem  zauominować.  —  Wyrzucałem  partyi  Kaliskiej,  na  tyołi 
^obradach,  J^j  niepohamowany  egoizm,  że  ona  jedynie  jest 
„przyczynki  naszego  upadku,  i  obracajf^c  się  do  prezesa  B. 
,NieDiojowskiego,  rzekłem  mu  lo  donośnym  głosem,  wstając  z 
„miejsca  mego,  w  tych  słowach:  „Tak  jest,  Mości  panowie, 
zgubiliście  kraj;  napełniliście  wojsko  i  izł>ę  fakoyami,  czego 
nigdy  nie  znały.  Wac  pan,  panie  prezesie,  bardziej  niż 
kto  inny!" 


» 


n 


n 


97 

aoi  czas  aoi  siła  niepotratiły  wydrzćć.  Manifest  wydany 
przez  połączone  izby  w  Polsce  odkrył  cywilizowano)  Eu- 
ropie nadużycia  jakich  Polacy  byli  ołiarą,  krzywdy  za 
które  żądali  zadośćuczynienia,  oraz  przyjęcie  jakiego  słu- 
szne ich  przedstawienia  dozniJy  od  Cesarza  Rosyi.  Głu- 
chy na  głos  ludu  polskiego,  odpowiedział  on  na  nasze 
reklamacye  wojną,  i  morderze  bitwy  rozpoczęły  się  po- 
między potężnem  państwem  północy,  a  garstką  wale- 
cznych ożywionych  chęcią  bronienia  najwznioślejszćj  spra- 
wy. Często  prowadzeni  do  zwycięztwa,  Polacy  dowiedli 
na  polu  bitwy,  że  umieją  popierać  swęje  prawa;  i  wszy- 
scy obywatele  okazali  przez  swoje  postępowanie  tak  pu- 
bliczne jak  prywatne,  że  niema  ofiary  którćjby  nie  byli 
gotowymi  do  złożenia  z  radością  na  ołtarzu  Ojczyzny. 
Sprawiedliwość  historyi,  sprawiedliwość  monarchów  i  lu- 
dów, do  której  Polacy  okrutnym  losem  zwyciężeni  nie 
przestaną  się  odwoływać,  będzie  umiała  ocenić  szlache- 
tność ich  przedsięwzięcia,  wielkość  ich  wysileó,  ich  wy- 
trwałość w  nieszczęściu,  i  trudność,  niemożebność  wy- 
walczenia ich  niepodległości  i  całości  ich  granic  bez  ob- 
cćj  pomocy,  do  której  sądzili  mieć  pewne  prawo. 

„Walka  trwała  blisko  rok  cały  z  równemi  po  wię- 
kszej części  szansami.  Lecz  materyalna  wyższość  nie- 
przyjaciela, wyczerpanie  skarbu  publicznego,  amunicyi 
wojennych  i  innych  środków  krajowych,  utrata  nadziei 
w  jakąkolwiek  bądź  interwencyę  zagranicy,  brak  niezbę- 
dnych żywiołów  do  podtrzymywania  tak  wielkich  wysi- 
leń,  sprowadziły  te  skutki,  które  więcćj  niż  kiedykol- 
wiek utrudniły  dalsze  prowadzenie  walki.  Takowa  stała 
się  niepodobną  po  wzięciu  Warszawy,  tego  ogniska  pa- 
tryotyzmu,  przeciw  któremu  nieprzyjaciel  użył  wyboru 
swojej  armii  i  zgromadził  prawie  wszystkie  swoje  siły. 
Po  utracie  tak  ważnego  militarnego  punktu  i  dla  uchro- 
nienia, ażeby  i  jedna  kropla  krwi  walecznych  nie  była 
wylaną  bezużytecznie  dla  sprawy,  naczelny  wódz  armii 
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polskiej,  bez  przesądzenia  w  niczem  postanowień  repre- 
zentacyi  narodowej,  wszedł  z  marszałkiem  Paszkiewiczem 
w  umowy,  których  celem  było  zawarcie  armistycyam  dla 
wstrzymania  rozlewa  krwi  i  oznaczenia  podstaw  do  przy- 
szłego pokoju.  Armia  zadeklarowała  nawet  gotowość 
do  poddania  się  dawnemu  swemu  monarsze  z  zastrzeże- 
niem, że  Cesarz  wszech  Rosyi,  Król  konstytucyjny  polski 
oprze  swoje  panowanie  na  instytucyach  narodowych,  że 
zapewni  zapomnienie  przeszłości  wszystkim  mieszkańcom 
którzy  mieli  jakikolwiek  udział  w  rewolucyi,  i  żeby  ar- 
mii polskiój  nie  było  nic  proponowane  coby  było  nie- 
zgodne z  jój  honorem  i  z  jćj  godnością.  Ta  negocyacya 
trwała  przeszło  dwadzieścia  dni  z  pozorami  umiarkowa- 
nia, które  zdawały  się  obiecywać  skutek;  lecz  wkrótce 
wymagania  nabrały  inny  charakter,  który  się  wreszcie 
zamienił  w  wyraźny  rozkaz  ze  strony  marszsdka  Paszkie- 
wicza, aby  się  poddać  bezwarunkowo  i  oczekiwać  łaski 
Cesarza.  Podczas  tego,  wojska  rosyjskie  zajęły ,  w  brew 
dobrćj  wiary,  pozycye  militarne  grożące  naszćj  armii  zu- 
pełnem  zniszczeniem.  W  takim  to  stanie  rzeczy  naczel- 
ny wódz  wojska  polskiego  uważał  za  konieczne  zbliżyć 
się  do  granic  Prus  i  szukać  tam  dla  swój  armii  schro- 
nienia, które  mu  zapewniał  szlachetny  charakter  monar- 
chy tego  państwa. 

„Lecz  przed  opuszczeniem  ziemi  rodzinój  tój  drogiej 
ziemi  przesiąkło)  najczystszą  krwią  i  naszemi  łzami,  wojsko 
polskie  oświadcza  przed  Bogiem  i  przed  światem,  że  ka- 
żdy Polak  zostaje  dziś  i  zostanie  na  zawsze  równie  prze- 
jętym świętością  i  sprawiedliwością  naszój  sprawy  jak  nią 
zawsze  zostawał;  uważa  ono,  nad  to,  jako  święty  swój 
obowiązek  odwołać  się  uroczyście  przez  akt  niniójszy  do 
wszystkich  narodów,  do  wszystkich  gabinetów  cywilizo- 
wanego świata,  a  przedwszystkiem  do  tych,  które  na  kon- 
gresie wiedeńskim  okazały  najwięcej  współczucia  dla  spra- 
wy polskiej,  i  powierzyć  im  przyszły  los  i  byt  tego  narodu 
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zawsze  niezszczęśliwego  i  nigdy  nie  zwyciężonego,  który 
jest  powołany  do  wywierania  tak  wielkiego  wpływu  na 
cywiiizacyę,  na  równowagę  i  na  pokój  Europy.  Grecy, 
Belgowie  i  inne  narody  były  przedmiotem  pieczołowitości 
wielkicłi  państw;  czyżby  Polacy  sami  tylko  byli  tymi 
którymby  odmówiły  swój  protekcyi?  —  Nie,  —  godność, 
sumienie  Monarchów  zapewniają  nas  przeciwnie. 

„Do  was  więc,  władzy  ziemi,  do  sympatyi  ludów 
waszych  odwołuje  się  armia  narodowa  polska  w  swoim 
smutku;  ona  was  zaklina  w  imię  Wszechmocnego,  w  imię 
ludzkości,  w  imię  prawa  wspólnego  każdemu  człowieko- 
wi, abyście  wzięli  pod  waszą  pieczę  nasze  swobody,  i 
sprowadzili  panowanie  sprawiedliwości  i  słuszności  w 
rozporządzeniach  jakie  co  do  nas  będą  wzięte,  i  które 
dla  zapewnienia  pokoju  Europie,  powinny  być  odpowie- 
dniemi  dobru  ogólnemu  i  dobru  Polski. 

„Swiedziebno,  na  granicy  pruskiej  d.  4  paździer- 
nika 1831. 

Naczelny  wódz  wojska  polskiego 

RYBIŃSKI." 

Prócz  tego,  porobił  gł.  Rybiński  różne  roz- 
porządzenia w  celu  zwrotu  bankowi  polskiemu 
sumy  około  sześciu  milionów,  wziętej  na  potrzeby 
armii  w  chwili  opuszczenia  Warszawy.  Fundusze 
należące  do  ministeryum  wojny  zostały  równie  od- 
dane w  całości. 

Po  tern  honorowem  załatwieniu  czynności  u- 
rzędowych,  zakończył  generał  Rybiński  takowe 
listem  następującym  do  Króla  pruskiego. 

„Najjaśniejszy  Panie." 
„Walka  dziesięcio  miesięczna  którą  nieszczęśliwa  na- 
sza ojczyzna  wiedzie  z  odwagą  rozpaczy  przeciw  wszy- 
skim  siłom  Rosyi  doszła  do  tego  punktu,  że  dłuższy  opór 
stałby  się  bezużytecznem  krwi  rozlewem. 
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Dla  oszczędzenia  krajowi  nowych  nieszczęść  ktore- 
by  ztąd  nastąpiły,  powzięliśmy  zamiar  poddania  się  na- 
szemu Monarsze  konstytucyjnemu,  bez  zejścia  wszakże  z 
drogi  którą  nam  przepisywał  honor.  Ale  poniżające  wa- 
runki które  nam  feldmarszałek  hrabia  Paszkiewicz  chce 
narzucić,  wydarły  by  nam  to  ostatnie  dobro;  postanowi- 
liśmy przeto  nie  podpisywać  ich  nigdy. 

Ostatnie  wypadki  wojny  zbliżyły  nas  do  granic  pań- 
stwa waszój  królewskićj  mości.  Armia  polska  ustępując 
przewyższającym  siłom,  znajduje  się  dziś  w  wypadku  od- 
wołania się  do  gościnności  Twojój,  Najjaśniejszy  Panie  w 
imieniu  prawa  narodów  i  ludzkości.  Przyciśnęta  konie- 
cznością, szukać  musi  schronienia  w  państwie  poddanem 
berłu  waszój  królewskićj  mości,  przekonana,  że  sprawie- 
dliwość i  osobiste  cnoty  które  ją  charakteryzują  zape- 
wnią jćj  protekcyę  w  nieszczęściu ! 

Jestem  z  najgłębszem  uszanowaniem. 

MACIEJ  RYBIŃSKI, 
Naczelny  wódz  wojska  polskiego. 

Około  30,000  Polaków  przeszło  do  Prus  z  ge- 
nerałem Rybińskim;  równa  prawie  liczba  poszła 
już  przed  tern  szukać  schronienia  w  Galicyi  pod 
rozkazami  generałów  Ramoriny  i  Różyckiego;  wszy- 
scy musieli  złożyć  broń  przy  wejściu  do  granicy. 

Do  tój  części  wojskowej  kraju  przyłączyło  się 
mnóstwo  znacznych  obywateli  ze  wszystkich  warstw 
narodu,  chroniąc  się  przed  zemstą  zwycięzców. 
Życzenie  bardze  naturalne  owładnęło  wkrótce  wię- 
kszość wygnańców;  życzenie  udania  się  do  Fran- 
cyi,  tój  starśj  przyjaciółki  Polski;  ale  zamiar  ten 
sprzeciwiał  się  życzeniom  Rosyi  która  dokładała 
wszelkich  starań  aby  wykonania  tego  pomysłu 
przeszkodzić.  Ponieważ  wszyscy  oficerowie  byli 
w  masie  proskrybowani  ukazem  Carskim  (paździer- 
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nik  1831),  starano  się  działać  na  podoficerów  i 
żołnierzy  aby  wrócili  do  królestwa.  Wstręt  icti 
do  tego  był  wielkim,  ale  uważano  wszystkie  drogi 
jako  dobre,  nawet  drogę  przemocy,  aby  ich  zmu- 
sić do  przyjęcia  łaski  przebaczenia,  które  na  ża- 
dną nie  zasługiwało  wiarę.  To  też  ci,  którzy  wró- 
cili do  Polski,  zostali  wysłani  do  Rosyi  i  wcieleni 
do  pułków  moskiewskich. 

Bardzo  mała  liczba  żołnierzy  uniknęła  tych 
srogości.  Szczęśliwsi  od  nich,  oficerowie  mogli  u- 
dać  się  do  Francyi,  a  przejście  ich  przez  Niemcy 
stało  się  epoką.  Nigdy  nie  widziano  manifesta- 
cyi  równie  żywej  i  równie  ogólnśj.  Większa  część 
wychodźców  była  pozbawiona  wszelkich  środków, 
lecz  dzięki  poświęceniu  mieszkańców,  przebyli 
oni  rozległą  ziemię  niemiecką  nie  uczuwszy  naj- 
mniejszej potrzeby.  Każde  miasto  stawało  się  to- 
warzystwem dobroczynności,  które  hojnie  obdarzało 
wychodźców  polskich  pomocą  i  pociechą.  Sakso- 
nia odznaczyła  się  pomiędzy  wszystkiemi  przyję- 
ciem jakie  robiła  nieszczęściu;  i  j6j  sędziwy  król 
opierał  się,  tak  długo  jak  to  tylko  położenie  je- 
go polityczne  dopuszczało,  wymaganiom  ciemię- 
zców Polski. 

Raz  przybyli  do  Francyi,  gdzie  przyjęcie  nie 
mniej  było  rozrzewniającem  i  braterskiem,  wygnań- 
cy mogli  oddychać  swobodnie  i  marzyć  o  lepszych 
dniach  dla  swojej  Ojczyzny* 


Po  niemal  całorocznśj  walce  rewolucya  polska 
została  przytłumioną.  Sympatya  narodów  towa- 
rzyszyła j6j  od  samego  początku,  i  może  rządy 
europejskie  byłyby  w  końcu   przyszły  jśj  w  po- 


^ 


102 

moc,  gdyby  Rosya,  słusznie  przestraszona  podo- 
bną demonstracyą,  nie  starała  się  była  intrygo- 
wać i  oczerniać  charakteru  tak  prawego  powsta- 
nia. Tak  to  powtarzała  ona  ciągle  przez  wszy- 
stkie organa  które  łiojnie  płaciła  za  te  przysługi, 
że  powstanie  to  nietylko  nie  było  narodowem, 
lecz  że  rewolucya  polska  była  tylko  zaburzeniem 
(emeutą),  które  dla  Europy  nie  mogło  mieć  ża- 
dnego politycznego  znaczenia. 

Nic  lepiój  nie  odpowiada  takiemu  twierdzeniu 
jak  słowa  męża  wysoko  położonego,  i  którego  nikt 
pewnie  nie  posądzi  o  wyznawanie  zasad  anarchi- 
cznych, J.  K.  Mości  księcia  Sussex.  Są  one  czę- 
ścią jego  odpowiedzi  na  adres  jaki  mu  w  czer- 
wcu 1839  podał  komitet  emigracyi  polskiój  w 
Londynie: 

y^Powstanie  wasze,  panowie,  rzekł  książę,  nie  było 
rewolucya,  lecz  walką  w  celu  powrotnego  zdobycia  wa- 
szych swobód  i  waszych  praw  jako  narodu  niepodległe- 
go, rządzonego  przez  specyaloe  i  wam  przynalcżoe  usta- 
wy, które  wam  zagwarantowane  zostały  przez  kongres 
wiedeński  w  którym  Anglia  miała  udział. 

„Stopniowo  i  nieznacznie,  przez  wszystkie  sposoby 
zostaliście  pozbawieni  waszych  praw,  bez  ściągnienia  u- 
wagi  Europy  lub  wywołania  jój  protestacyi,  pomimo  źe 
ten  rezultat  dosięgał  ją  materyalnie  i  robił  jćj  ważną 
szkodę* 

„Koniec  waszego  powstania  nieodpowiedział  waszój 
odwadze,  i  powinienem  to  opłakiwać  wraz  z  wszystkimi 
uczciwymi  ludźmi,  ale  mam  silną  i  szczerą  nadzieję,  i 
każdego  dnia  zanoszę  pod  tym  względem  najgorętsze 
moje  modły  do  Boga,  wszechwładnego  pana  wszystkich 
czynów  ludzkich,  że  przyjdzie  czas  który  wam  pozwoli 
wrócić  do  waszój  Ojczyzny  i  widzieć  ją  znowu  zajmującą 
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to  sŁaaowisko,  jakie  niegdyś  z  takim  blaskiem  zajmowała 
pomiędzy  narodami  Europejskiemi.^ 

Nio  będę  tu  przytaczał  różnych  sądów  poli- 
tycznych o  tej  ważnej  kwestyi  polskiej  przy  ka- 
żdym się  ruchu  europejskim  odzywającój,  a  która 
dziś  pod  rządem  Rosy!  na  stokroć  razy  gorszo 
jeszcze  weszła  koleje,  lecz  przypomnę  tu  tylko 
bezstronne  zdanie  znakomitego  historyka  pruskie- 
go, którego  dziełko:  Polens  Untergang  (Dpa- 
dek  Polski)  dałem  już  w  pierwszym  numerze  tej 
Teki  narodowój: 

„Podczas  kiedy  dyplomacya,  mówi  p.  y.  Raamer, 
w  którćj  wszystkie  zasady  st^  zaparte  i  zagmatwane  u- 
siłowała  powołać  Belgijczyków  do  sztucznego  życia,  przed- 
sięwzięła ona  w  dzikićj  jakićjś  spreczności  dowodzić  słu- 
szność i  nieodbitą  potrzebę  zniweczenia  Polski,  i  podczas 
kiedy  Rosyanie  utrzymują,  źe  zła  sprawa  jest  słusznie 
zgubioną  na  zawsze,  Polacy  wołają:  „Wszystko  jest 
stracone,  prócz  honoru!^  Lecz  gdyby  obie  stroiy 
słuchały  bezstronnego  świadka,  zrozumiałyby,  że  Ludy 
jak  i  Monarchowie  pokutują  za  błędy  swoje  i  swych 
przodków,  —  i  źe,  po  najświetniejszym  tryumfie  mogą 
nastąpić  najprzykrzejsze  cierpienia,  tak,  jak  w  najsroższem 
nieszczęściu  są  jeszcze  szlachetne  pociechy !  —  Wtenczas 
to  dopiero,  kiedy  to  podwójne  uczucie  rozwinie  się  po- 
między temi  dwoma  współza^  odniczemi  narodami,  można 
się  spodziewać  rzeczywistego  pogodzenia  i  zms^rtwych- 
wstania  Polski.  —  Inaczćj  Rosyanie  nie  znajdą  na  zwa- 
liskach zniszczenia  jak  tylko  grobowe  kwiaty  do  ozdo- 
by swych  zwycięzkich  wieńców,  a  zapowietrzony  oddech 
który  nienawiść  wyziewa  z  grobów,  zatruwać  będzie  nie- 
szczęśliwy ten  kraj  przez  wieki  całe." 
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RZUT  OKA   NA  PRZESZI.OSC. 


Do  tego  rysu,  skreślonego  pierwotnie  w  Pary- 
ża w  języku  francuzkim  jest  temu  lat  28,  a  dziś 
przejrzanego  i  uzupełnionego,  przydaję  tu  jeszcze 
kilka  uwag,  które  mi  obecnie  ten  pogląd  na  owe 
czasy  nastręczył. 

Rewolucya  francuzka,  zrobiona  w  Paryżu  w  lu- 
tym r  1830,  była  w  rzeczy wistońd  tylko  walką 
między  zasadami  monarchicznemi  konstytucyi  o- 
ktrojowanśj  przez  Ludwika  XVIII,  a  zasadami  re- 
publikańskiemi ,  których  zaród  pochodzący  z  re- 
wolucyi  r.  1789,  zaraz  po  ponownem  wprowadze- 
niu Burbonów  na  tron  zaczął  się  powiększać. 

Położenie  Polaków  miało  niejakie  podobień- 
stwo z  ówczesnem  położeniem  Francuzów.  Pię- 
tnastoletnia samowola  wielkiego  księcia  Konstan- 
tego, lekceważącego  konstytucyę  kraju  nadaną 
przez  Aleksandra  I;  naśmiewającego  się  z  niój,  i 
szukającego  przy  każdój  sposobności  dawania  do- 
wodów^ że  mu  wolno  bezkarnie  ją  gwałcić;  nie- 
sprawiedliwości codziennie  przez  niego  wyrządza- 
ne ;  haniebne  obchodzenie  się  jego  nrietylko  z  swy- 
mi podwładnymi  wojskowymi  każdego  stopnia  ale 
i  z  cywilnymi;  męczenie  małoletnich  dzieci;  prze- 
śladowanie kobiet  którym  kazał  głowy  golić;  u- 
pośledzanie  Polaków  w  każdem  zdarzeniu  w  któ- 
rem  z  Rosyanami  w  Warszawie  będącymi  byli  w 
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sporze;  umieszczanie  na  urzędach  i  w  senacie, 
oraz  obdarzanie  orderami,  pensyami,  gratyfikacya- 
mi  ludzi  najhaniebniójszego  charakteru;  demora- 
lizowanie ludności  służebnój  przez  zaprowadzenie 
bióra  służących  dozorowi  generała  Rożnieckiego 
poddanego,  i  przez  policyę  tajną  która  tychże 
służących  przekupywała,  ażeby  j6j  o  czynnościach 
swoich  panów  donosili,  —  wszystko  to  zrodziło 
w  narodzie  polskim  ogólne  nieukontentowanie, 
które  się  powiększało  w  miarę  przekonania,  że 
żadna  skarga  zaniesiona  do  tronu  nie  przyniosła 
ulgi,  i  że  w  takich  zdarzeniach  Cesarz  Aleksan* 
der  I,  przyznawając  nawet  te  wielkiego  księeia 
Konstantego  uciemiężenia,  radził  jednak  cierpli- 
wość, aby  nie  przeszkodzić  zamiarowi  jaki  miał 
połączenia  wggystkich  prowiiicyi  polskich  berłu 
rosyjskiemu  poddanych  pod  konstytucyę  królestwa 
polskiego,  a  w  czem  zniechęcenie  wielkiego  księ- 
cia Konstantego  wielką  by  przeszkodę  przyniosło. 
Po  śmierci  zaś  tego  monarchy,  Cesarz  Mikołaj  za- 
wsze się  tem  zasłaniał,  że  będąc  tyle  wdzięczno- 
ści winien  bratu  swojemu  Konstantemu  za  odstą- 
pienie mu  tronu,  jak  i  przez  uszanowanie  dla 
starszego  brata  i  głowy  rodziny,  nie  mógł  mu  się 
w  jego  działaniach  sprzeciwiać,  i  czasem  tylko 
bona  servitiae  przyrzekał,  które  zawsze  przeci- 
wny otrzymywały  skutek.  —  W  takiem  położeniu 
rewolucya  francuzka  lipcowa  obudziła  żywiój  je- 
szcze w  Polsce  bolesne  uczucia  wszystkich,  a  mia- 
nowicie młodzieży,  która  podała  myśl  z  bronią  w 
ręku  sprawiedliwość  od  tronu  otrzymać,  kiedy 
jój  proźbami  i  skargami  uzyskać  nie  było  można. 
Znalazłszy  opór  w  dojrzalszych  głowach  przewi- 
dujących skutek  tiikiego  niebezpiecznego  przed- 
sięwzięcia, postanowiła,  bez  ich  rady,  uwolnienie 
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kraju  od  uciska  wielkiego  księcia  rozpocząć.  Mło- 
dzież nie  widziała  tu  różnicy  położenia  Francuzów 
od  położenia  Polaków.  U  pierwszych  zrobiona  re- 
wolucya  nie  dawała  obawy  wojny  bezzwłocznie  po 
niej  nastąpić  mogącój ;  —  u  Polaków  przeciwnie, 
trzeba  się  było  reakcyi  natychmiastowej  ze  stro- 
ny Cesarza  spodziewać  i  oczekiwać. 

Rewolucya  wybuchnęła  29  listopada  wieczo- 
rem bez  żadnego  naczelnika,  którego  różne  po- 
tajemne kluby  spodziewały  się  znaleść  w  jednym 
z  geners^ów  polskich. 

Tu  przedstawiać  się  musi  zimnćj  rozwadze  na- 
stępująca uwaga.  —  Czy  Wysocki  i  ci  którzy 
przyspasabiali  tę  rewolucyę  postawili  sobie  przed 
wszystkiem  to  niezbędne  pytanie:  kto,  w  razie 
pomyślnego  skutku  tego  wybuchu,  ma  kierować 
sprawą  narodową?  a  przynajmniej:  kto  będzie  głó- 
wnym dowódzcą  wojska?  —  skutek  tego  nie  o- 
kazat.  Wysocki  kierował  spiskiem,  rozpoczął  re- 
wolucyę, mężnie  nadstawił  głowy,  to  prawda;  wy- 
konał czyn  bohaterski  z  nadzwyczajną  odwagą, 
ale  to  zrobiwszy,  zostawił  to  nowo  narodzone  dzie- 
cko na  bruku,  i  puścił  takowe  na  los  szczęścia. 
Jako  żołnierz  dokonał  cudu  odwagi,  i  poświęce- 
nia; ale  jako  obywatel  kraju  popełnił  występek 
przeciw  Ojczyźnie,  bo  nikomu,  nawetj  w  najwyż- 
szych sferach  stojącemu  i  publicznie  szanowane- 
mu człowiekowi  nie  wolno  jest  losu  Ojczyzny  sta- 
wiać na  kartę,  nieobrachowawszy  wprzód  pewno- 
ści wygranćj,  a  przynajmnićj,  w  niedostatku  wła- 
snych sił,  nie  zapewniwszy  się  wszelkich  obcych, 
pomocniczych  środków  ku  zdobyciu  tejże  wygra- 
nój.  Czy  Wysocki  czuł  w  sobie  tę  gienialną  wyż- 
szość ducha,  która  w  chwili  rozhukano j  burzy  i 
piorunów  umie  zręcznie  kierować  skołataną  i  ła- 
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two  mogącą  zatonąć  nawą?  —  Ze  prócz  odwagi 
i  poświęcenia,  nieraiał  tego  instynktu,  tśj  bystro- 
ści oka,  która  przyszłe  koleje  losa  odgaduje  lub 
je  umie  zrodzić,  tego  jawnie  dowiodło  jego  na- 
głe ustąpienie  ze  sceny  politycznej  którą  wywo- 
łał, i  pozostanie  jego  w  podrzędnej  sferze,  mimo 
tak  świetnego  pierwszego  kroku.  A  jeżeli  nie 
czuł  w  sobie  tego  przenikliwego  natchnienia  które 
umie  kierować  wypadkami  i  korzystać  z  nich  tak 
w  szczęściu  jak  i  w  nieszczęściu,  dla  czego,  przed 
rozpoczęciem  powstania,  nie  zapewnił  się  innego 
dowódzcy  mogącego  przy  posiadanem  już  zaufa- 
niu w  wojsku  i  w  narodzie  objąć  naczelne  do- 
wództwo w  tój  walce  na  śmierć,  jaką  spisek  r. 
1830  wywołał?  —  Jak  można  było  rachować  na 
tego ,  który  wyraźnie  przed  wybuchem  powstania 
oświadczył:  że  nigdy  z  bunktownikami  nic 
wspólnego  mieć  nie  będzie?  —  W  rewolu- 
cyach  nic  nie  można  zostawiać  iluzyi,  losowi  i 
zwłoce.  Trzeba  wszystko  naprzód  obmyśleć,  ści- 
śle obrachować  i  wszystko  przysposobić,  a  roz- 
począwszy  dzieło,  działać  z  szybkością  piorunu, 
bo  każda  niepewność,  każde  wahanie  się,  każda 
zwłoka  równają  się  śmierci. 

Z  pierwszego  tego  śmiałego,  bohatersko  doko- 
nanego kroku  stało  się  to,  co  w  braku  rozważne- 
go obrachunku  szans  i  skutków  nastąpić  konie- 
cznie musiało.  W  miójsce  rozpoczętój  przez  Wy- 
sockiego rewolucyi,  nastąpiła  z  objęciem  przez 
generała  Chłopickiego  kontrrewolucya,  która  jeżeli 
rzeczywisty  cel  tego  ruchu  nie  zaraz  zabiła,  to  go 
przynajmniój  zupełnie  sparaliżowała. 

Jeżeli  wielki  książę  Konstanty,  ze  swojego  sta- 
nowiska, popełnił  wielki  błąd;  jeżeli  strwożony 
nie  śmiał  stawić  oporu  powstaniu  i  wejść  do  War- 
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szawy  na  czele  pułków  rosyjskich  i  polskich  które 
nieprzygotowane  do  rewolucyi,  byłyby  choć  w  wię- 
kszśj  części  słuchały  jego  rozkazów  i  przyczyniły 
się  do  przywrócenia  w  stolicy  spokojności  i  po- 
rządku, a  tern  samem  stłumiły  rewolucyę  w  sa- 
mym j6j  zarodzie,  —  rewolucya  stokroć  razy 
większy  błąd  popełniła  w  tem,  że  pozwoliła  mu 
się  oddalić;  —  ponieważ,  zabrawszy  go  w  nie- 
wolę wraz  z  jego  kilkoma  pułkami  rosyjskiemi, 
(co  było  łatwem  do  zrobienia  w  pierwszym  mo- 
mencie, skoro  on  z  niego  w  swśj  sprawie  nie  u- 
miał  korzystać),  byłaby  w  ten  sposób  miała  w  o- 
sobie  wielkiego  księcia  zakładnika,  któren  Cesa- 
rza, jako  brata  wdzięcznego  za  odstąpienie  mu 
korony,  byłby  przymusił  przynajmniój  do  nierobie- 
nia  nam  wojny,  i  do  wydania  rozkazów  ażeby  od- 
tąd konstytucya  nadana  królestwu  polskiemu  przez 
Aleksandra  I,  była  przez  rząd  i  administracyę  we 
wszystkich  swych  warunkach  szanowaną. 
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Wybór  generała  Chłopickiego  na  naczelnika 
narodu,  do  czego  jego  dawna  wojskowa  reputa- 
cya,  a  więcój  może  jeszcze  opór  stawiany  przez 
niego  wielkiemu  księciu  Konstantemu  się  przyczy- 
niły, nie  był  szczęśliwym,  i  ten  dopiero  trzeciego 
dnia  po  wybuchu  rewolucyi  nastąpił.  Zamiast  po 
objęciu  dyktatury  robić  przygotowania  do  rzuce- 
nia się  zaraz  na  Litwę,  aby  osadzić  wojsko  nasze 
na  , dotąd  przez  rządy  Cara  nadaremnie  moskwi- 
conym,  a  zawsze  nam  wiernie  przyjaznym  gruncie, 
królestwu  zaś  dać  czas  do  tworzenia  nowych  puł- 
ków, Chłopicki  został  bezczynnym,  i  tylko  to  je- 
dno zrobił,  że  wysłał  deputacyę  do  Cesarza  dla 
wejścia  w  negocyacye.  Ta  jego  bezczynność  i 
wypuszczenie  wielkiego  księcia  Konstantego  przy- 


{' 


109 

tłumiły  rewolucyę,  która  późniój  przeistoczyła  się 
w  rzeczywiste  powstanie  narodowe. 

Z  wielu  stron  robiono  i  dawniój  i  dziś  jeszcze 
uwagę,  że  w  razie,  gdyby  Chłopicki  był  poszedł 
na  Litwę,  Prusacy  byliby  weszli  do  Polski.  Nie 
trzeba  było  znać  ówczasowego  położenia  rzeczy  w 
Europie,  ażeby  módz  podobne  twierdzenie  obja- 
wiać. Rewolucya  francuzka  r.  1830  z  elektryzo- 
wała była  wszystkie  umysły  i  obudziła  poczucie 
wolności  w  całój  Europie.  W  Niemczech  nawet, 
zwykle  nieprzyjaznych  Polsce  którą  w  końcu  ze- 
szłego wieku  złupiły,  zapanowała  wszędzie  z  29 
listopada  najżywsza  sympatya  dla  rewolucyi  pol- 
skiśj.  Publicyści  popierali  tu  sprawę  polską  w 
dziennikach,  poeci  wysławiali  ją  w  rymach,  a  miój- 
ski  filister  i  pracowity  lud  słuchali  z  uniesie- 
niem tych  pochwał  głoszonych  na  część  powsta- 
łego narodu  polskiego,  i  sami,  podczas  jego  walk, 
śpiewali  z  zapałem  w  tym  duchu  utworzoną  słyn- 
ną pieśń:  „Die  letzten  zehn  yom  yierten 
regiment!"  — Gdyby  w  obec  takiój  powszechnśj 
opinii  rząd  pruski  poważył  się  był  wkroczyć  do 
Polski,  rząd  francuzki,  party  przez  swój  naród,  mu- 
siałby był  niezawodnie  przekroczyć  Ren  i  wstrzy- 
mać taki  ruch  pruski,  a  wówczas  byłaby  albo  wy- 
niknęła wojna  europejska,  albo  prawdopodobniej 
kongres,  na  którym  kwestya  ta  nową  dla  Polski 
korzystną  byłaby  zdobyła  sobie  podstawę. 

Jakkolwiek  się  rzeczy  uważa,  nieszczęśliwy  o- 
brót  rewolucyjnego  powstania  polskiego,  nie  może, 
chcąc  być  sprawiedliwym,  być  przypisanym  jednśj 
tylko  osobie.  Dyktator  Chłopicki,  sejm  i  rząd  na- 
rodowy przez  sejm  ustanowiony,  przyczynili  się 
do  niego  wszyscy.  Ale  już  z  rozpoczęcieqti  woj- 
ny, nieszczęścia  wojska  polskiego,   a  tem  samem 
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i  sprawy  polskićj  wypłynęły  wj^łącznie  z  planu 
wojennego  dyktatora  Chłopickiego,  a  nierównie 
więcój  jeszcze  z  winy  naczelnego  wodza  Skrzyne- 
ckiego, którego,  główne  błędy  były  następujące: 

—  źe  Skrzynecki,  po  przejściu  [na  lewy  brzeg 
Narwi,  w  maju,  powinien  był  rzucić  największe 
siły  przez  Czyżew  po  za  Sniadow,  gdzie  stał  wielki 
książę  Michał  z  gwardyą;  zrobić  fałszywy  attak 
na  Sniadow  przez  Długołękę,  aby  na  tę  stronę 
zwrócić  całą  uwagę  nieprzyjaciela,  i  przez  taki 
ruch  ułatwić  attak  kolumny  Czyżewa. — Ale  Skrzy- 
necki wolał  pójść  prosto  na  Sniadow  i  obejść  go 
bokiem.  Tam  długo  się  wahał  i  nie  mógł  się 
decydować  do  pobicia  z  całemi  jego  siłami  wiel- 
kiego księcia  Michała,  któremu  zostawił  czas  i 
możność  do  opuszczenia  Śniadowa  bez  najmnić]- 
szego  szwanku. 

—  że  Skrzynecki  zrobił  na  Tykocin  matsz 
niepotrzebny,  który  niemógł  mieć  żadnego  sku- 
tku, a  narażał  się  na  odcięcie  go  od  Warszawy 
przez  armię  dowodzoną  przez  feldmarszałka  Dy- 
bicza,  którego  ruchom  zbyt  mało  wojska  mający 
generał  Łubieński  niemógł  przeszkodzić. 

—  że  po  nieusprawiedliwionym  błędzie  gene- 
rała Łubieńskiego,  który  dozwolił  się  napaść  i 
otoczyć  przez  feldmarszałka,  którego  wojska  jo- 
dynie przez  zręczność  swych  dowódzców  ocalone 
zostały,  Skrzynecki  nie  polecił  temuż  generałowi 
Łubieńskiemu,  aby  przeszedł  Narew  z  całemi  swe- 
mi  siłami,  zrobił  most  Ostrołęcki  nieprzebytym,  i 
żeby  przyciągnął  do  siebie  dywizyę  Giełguda  mar- 
szem przez  województwo  Płockie. 

—  że  Skrzynecki  nie  wydał,  po  przegranój 
bitwie  pod  Ostrołęką,  potrzebnych  rozkazów  do 
odwrotu  reszty  armii,  co  dawało  feldmarszałkowi 
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Dybiczowi  możność  zadania  ostatniego  ciosu  po- 
wstaniu, gdyby  tenże  był  kazał  ścigać  aroiię  pol- 
ską w  jój  odwrocie  clioćby  tylko  przez  jedną  dy- 
wizyę  swój  jazdy.  Skrzynecki,  w  tym  razie,  mia- 
sto zajmowania  się  swoją  armią,  pospieszył  pier- 
wszy przybyć  do  Warszawy,  aby  tam  szukać  spo- 
sobów ułagodzenia  nieukontentowania  sejmu  i  gło- 
śnych sarkań  całój  publiczności  przeciw  niemu 
do  najwyższego  stopnia  oburzono). 

—  że  w  skutek  nieszczęśliwćj  bitwy  pod  Ostro- 
łęką intrygował  przeciw  istniejącemu  wówczas  rzą- 
dowi, w  zamiarze  zdobycia,  mimo  cs^ej  swćj  oka- 
zano) niezdolności,  władzy  dyktatoryalnój. 

—  że  niebył  osobiście  przytomny  wyprawie 
na  Rndigiera,  tak  wielce  dla  sprawy  polskiój  wa- 
żno), i  którćj  pomyślny  skutek  byłby  znacznie 
podniósł  ducha  w  wojsku  polskiem. 

—  że  nakazał  aresztować  wśród  białego  dnia 
i  z  pewną  ostentacyą  generałów  Jankowskiego, 
Bukowskiego,  Hurticha,  Sałackiego,  i  kilka  in- 
nych osób,  jakoby  robiących  spisek  przeciw  spra- 
wie narodowo),  kiedy  żadnych  nie  było  dowodów 
na  poparcie  tój  zagadkowo)  bezimiennej  denun- 
cyacyi,  zrobionej  jedynie,  jak  się  zdawało,  w  ce- 
lu odwrócenia  uwagi  publicznej  od  własnych  błę- 
dów i  przeniesienia  jśj  na  inne  przedmioty.  Bez 
tego  nierozważnego  kroku  towarzystwo  patryoty- 
czne  nie  byłoby  nigdy  śmiało  pobudzić  lud  do 
zbrodni  15  sierpnia,  która  równie  zmianę  formy 
rządu  miała  na  celu. 

—  że  osłabił  siły  fizyczne  żołnierza  przez  for- 
sowne marsze  bez  żadnego  celu  i  bez  żadnego 
skutku,  a  siły  jego  moralno  przez  dwa  miesiące 
nieczynności  i  unikanie  bitwy. 

—  że  z  widoków  osobistych   pozbawił   armię 
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widhi  oficerów  zflolnych,  a  miaoował  wielu  takich 
którzy  nie  mieli  ani  doświadczenia,  ani  zdolności 
do  zastąpienia  usuniętych. 

—  że  nie  attakował  całemi  siłami  feldmar- 
szałka Paszkiewiczii,  kiedy  tenże  robił  swój  marsz 
flankowy  od  Pułtuska  aż  do.  Nieszawy. 

—  że  nie  zabrał  rezerwy  artyleryi  nieprz\ja- 
cielsklój  ikt^ą  prowadził  generał  Gerstenzweig, 
co  byłoby  prawdopodobnie  przeszkodziło  przejściu 
-Wisły. 

— ^  i0  niezrobił  żadnego  .usiłowania  .w  celu 
przeszkodzenia  przejściu  Wisły,  kttoe  się  zrobiło 
w  miejsca  bardzo  niekorzystnem  dla  wojzk  rosyj- 
skich. 

-r  ie  dozwolił,  bez  najmniójszego  oporu,  dojść 
feldmarszałkowi  aż  do  Łowicza  i  wzmocnienia  się 
jego  tamże,  bez  wydania  mu  bitwy,  lubo  miał  wię- 
c6j  wojska  pod  swemi  rozkazami  aniżeli  go  miał 
wówczas  Paszkiewicz. 

Tak  wielkie  i  zgubne  dla  sprawy  uarodowśj 
były  niezdolność  i  błędy  Skrzyneckiego  jako  na- 
czelnego wodza !^)   a  jednak,   mimo  to  wszystko, 


1)  Nieszozęsliwy  wybór  Skrzyneckiego  na  godność  nactelnego 
wodza,  dowodzi,  jak  w  świecie,  przj  wyższych  stosunkach  towa- 
rzyflcich,  mało  niekiedy  potrzeba,  aby  sobie  zdobyć  sztuczna  re- 
putaoyę  i  niezasłażone  wysokie  stanowisko.  Skrzynecki  należał 
do  lyoh  lodzi,  jakich  Polska,  na  swoje  nieszczęście,  wieln  posiada. 
PrtJ  picknćj,  rosfój,  poważnej  postaci,  do  zbytkn  sob^  samym  za- 
jęty, Inbil  on  bardzo  wTgody,  i  wytworność  toalety.  Zarozumiały 
do  najwyższego  stopnia,  przy  zwyczajnych  tylko  zdolnoAolftob  umy- 
słowych, lubił  on  porównywać  się  do  Napoleona  I,  ale  dla  tego 
głównie,  aby  go  poddawać  ostrćj  swej  krytyce  i  przekonać  słucha- 
cza o  swojćj  wyższości.  —  Jako  oficer,  l>ył  on  niezaprzeczenie  od- 
ważnym i  nieustraszonym  kiedy  żołnierka  prowadził  do  walki,  i 
to  mu  jedynie  utorowało  drogę  do  naczelnego  dowództwa.  Ale 
czyliż  nie  każden  oficer,    każden  żołnierz  polski   był  i    będzie   za 


[ 


sejm  nie  miał  dość  energii  i  silnej  woli,  aby;  po 
ciężkiem  oskarżeniu  go  przez  Prądzyńsjcłego  i  po 
odebraniu  mu  dowództwa,  postanowił  oddać  go 
pod  sąd  wojenny,  jak  to,  w  obec  tik  z  winy  je- 
go zagrożonych  losów  Ojczyzny,  zrobić  należało. 

Jak  były  ten  wódz  zadał  sprawie  polskiej  nie- 
powetowaną już  szkodę  pod  względem  wojennym, 
tak  sprawcy  nocy*  15  sierpnia  zadali  tśjźe  spra^ 
wie  bolesny  bardzo  dła  jej  sławy  cios  moralny,  ¥ 
który  podług  zamiarów  tychże  barbarzyńców  był- 
by się  stał  stokroć  razy  okropnićjszym,  gdyby 
sam  jeden,  bez  źadnój  pomocy  wojskowo)  lub  gwac- 
dyi  naródowćj,  generał  Krukowiecki  nadzyczajną 
swoją  energią  nie  był  wstrzymał  dalsze'  mordy  i 
bezprawia. 

To  też  rząd  narodowy  powołał  go  natychmiast 
na  ważny  urząd  wojennego  gubernatora  stolicy*), 
czego  mu  szarpiący  go  dziś  w  swych  Pamiętni- 
kach generał  Dembiński  bardzo  sympatycznie  i 
pokornie   winszował^),   nieprzewidując   wcale,  że 


W0ze  odważnym  i  możnym?  Czyliż  Polak  nie  lodzi  się  żołnierzem? 
Mogłiiż  ta  jedynie  zaleta,  wspólna  wszystkim  Polakom,  dać  powód 
do  powierzenia  losów  Ojczyzny  temu,  który  mógł  być  bardzo  .do- 
brym pnłkownikieir,  bo,  jako  taki,  wyższe  rozkazy  wykonywał,  alo 
który  niczem  jeszcze  nie  był  dowiódł,  źe  sam  takie  rozkaty  da- 
wać nmie?  —  A  kiedy  zepołiuicty  został  z  tego  wysokiego  stABO- 
wiska,  które  nigdy  nie  powinien  był  zajmować,  nie  ustąpił  on  by- 
najmniej, I  pola  akcyi  politycznej  w  krajn,  i  aż  do  końca  taje- 
mnemi  intrygami  swojemi  przyczynił  się  najwi^^cej  do  jego  npadka. 
Zgubny  i  występny  wpływ  jpgo  miłości  własnej  i  gorącej  zawiści 
ku  współzawodnikom,  dał  się  niestety,  czuć  jeszcze  aż  do  końca 
tego  krwawego  dramatu. 

1)  Nominacya  (patrz:  Część  III.  No.  XXXT.  str.  86). 

3)  List  gla.  Dembińskiego.     (Część  III    No.  XXKIII.  str.  93). 
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nazajutrz  sejm  powiem  najwyższą  władzę  preze- 
sa rządu  narodoyego  w  ręce  geneiala  Krukowie- 
ckiegó,  i  zniszczy  fantastyczny  projekt  Dembiń- 
skiego ogłoszenia  się  dyktatorem. 

Dość  jest  czytać  uwagi  generała  Prądzyiiskie- 
go  kwatermistrza  generalnego  o  stanie  wojska  i 
ogólnem  położeniu  rzeczj'  w  końcu  lipca  1831*), 
oraz  głosy  prezesa  rządu  i  generałów  na  radę 
wojenną  d.  19  sierpnia  zebranych*),  aby  mieć  ja- 
sne, bezstronne  i  wohie  od  wszelkicli  iluzvi  wv- 
obrażenie  w  jakim  stanie  zastał  rzeczy  nowy  pre- 
zes rządu,  generał  Krukowiocki. 

Były  zapewno  dość  liczne  głosy,  które  w  tój 
już  bardzo  zlej,  tak  wiellciemi  od  początku  po- 
wstania samego  popełnionemi  błędami  zepsutej 
pozycyi,  żądały  jeszcze  Polski  po  Dniepr,  po 
Dzwinę;  lecz  pomiędzy  tymi  gorącymi  patry eta- 
mi znajdowała  się  większość  takich,  którzy,  albo 
byli  z  zabranycii  prowincyi,  albo  nie  mieli  w  sto- 
licy ani  rodziny,  ani  posiadłości,  ani  jakiegobądź 
mienia,  i  którym  wytrwanie  w  raz  powziętej  na- 
dziei zdawało  się  ważniejszem,  aniżeli  poświęce- 
nie życia  całej  ludności  stolicy  i  obrócenia  tejże 
w  perzynę!  —  Ale  obywatele  miasta,  i  ludzie  na- 
wykli do  zimnego  rzeczy  rozważania  tak  w  sej- 
mie, jak  w  rządzie  i  w  wojsku,  w  obec  tak  fa- 
talnych dotychczasow\vch  rezultatów  wojny  dla 
sprawy  narodowej,  jak  i  z  uwagi  na  stan  maga- 
zynów żywności,  bliskich  wyczerpania,  i  brak  amu- 
nicyi*),  poczęli,  z  wielką  boleścią  serca,  lękać  się 


1)  Uwagi  gla.  Pn}d«yń8kiego.    (Część  III.  No.  XXIX.  str.  76). 

2}  Rada  wojenna  d.  19  sierpnia  (Część  III.  No.  XXXVII. 
str.  97). 

3)  Stan  magazynów  żywności  i  nmnnicyi.  (C/ęść  III.  No.  XXXV. 
str.  96  i  97). 
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już  o  przyszłość.  Duch  był  jeszcze  tylko  żywym 
i  gorącym  na  ulicy,  publicznie;  w  głębi  serc  po- 
częło już  świtać  pewne  zwątpienie. 

Ruchy  korpusu  generała  Ramorino  od  czasu 
wyjścia  jego  z  Warszawy,  nie  robiły  też  żadnych 
nadziei,  mogących  podnieść  tak  już  nieco  słabną- 
ce umysły.  Postępował  on  zupełnie  przeciwnie 
instrukcyom  i  rozkazom  odbieranym  od  władz  naj- 
wyższych, i  bez  żadnego  względu  na  rady  i  na- 
legania generała  Prądzyńskiego,  którego  tam  pre- 
zes rządu,  w  skutek  żądania  księcia  Adama  Czar- 
toryskiego^), był  wysłał  dla  poprawienia  strategi- 
cznego kierunku  tego  korpusu^).  Pomimo  dane- 
go mu  rozkazu  szybkiego  powracania  do  Warsza- 
wy, a  który  na  d.  30  sierpnia  odebrał,  Ra- 
morino, zamiast  rozkaz  ten  wykonać  i  spiesznie 
zdążać  na  pomoc  stolicy,  pomaszerował  ku  Brze- 
ściowi. 

W  korrespondencyi  księcia  Adama  Czartory- 
skiego z  wysłanymi  w  r.  1831  do  Paryża  gene- 
rałem Kniaziewiczem,  hr.  I^udw.  Platerem  i  J.  U. 
Niemcewiczem,  w  celu  popierania  tam  sprawy  pol- 
skiej (korrespondencyi  świeżo  ogłoszonej  przez 
hr.  Władysława  Platera),  twierdzi  książę  Czarto- 
ryski, pisząc  do  Londynu  do  kasztelana  Niemce- 
wicza, z  Lipska  d.  23  października  1831,  że 
„rzecz  publiczna  mogła  jeszcze  w  ostatniej  chwili 
„być  ocaloną;  to  jest  Warszawa  mogła  nie  być 
„wziętą,  gdyby  tylko  byli  korpus  Ramorina  od- 
„wołałi,   gdyby  mu  kazali   pospieszyć   do  obrony 


1)  List  księcia  Czartoryskiego.     (Patrz:    Część  III.   No.  XLI. 
8tr.  131,  i  odpowiedź  gła.   Kriikowieckiego,  str.   132 

2)  Dwa  listy  gta.  Krukowieckiego  do  generała  Tr^dzynskiego. 
Część  III.  No.  XLVII    i  XLVI1L  str.   143  do  147. 

8' 
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ijstolicy;  gdyby  był  nadszedł  na  końcu  drugiego 
dnia  szturmu,  nieprzyjaciel  byłby  odparty  nie- 
zawodnie z  największą  stratą;  Warszawa  dotąd 
„byłaby  niewziętą.'' ^) 

To  jest  więcej  niż  prawdopodobnem!  —  Ale 
jakim  sposobem  się  to  dziać  mogło,  że  książę 
Adam  Czartorjski,  będąc  sam  wówczas  przy  kor- 
pusie Ramoriny  (do  którego,  niebawem  po  jego 
wymaszerowaniu  z  Warszawy,  udali  się  także  ci- 
chaczem Skrzynecki  i  Gustaw  hr.  Małachowski, 
co  już  samo  było  fatalną  wróżbą!),  i  którego 
to  korpusu  hr.  Władysław  Zamojski  był  szefem 
sztabu,  jak,  mówimy,  książę  Adam  nie  wiedział 
o  tem  (co  się  z  powyżej  rzeczonój  korresponden- 
cyi  jego  okazuje),  że  generał  Ramorino,  —  któ- 
rego książę  sam  Krukowieckiemu  jako  niewłaści- 
wego do  tój  kommendy  opisywał  żądając  przy- 
słania do  tego  korpusu  gla.  PrądzyńskTego,  — 
już  na  d.  30  sierpnia,  z  polecenia  prezesa  rzą- 
du, gła.  Krukowieckiego,  odebrał  od  zastępcy  na- 
czelnego wodza  rozkaz  do  spiesznego  po- 
wrotu do  Warszawy,  w  przytomności  gła.  Prą- 
dzyńskiego  i  innych  świadków^);  —  że  miał  prze- 
to Ramorino  aż  nadto  czasu  do  powrotu  przed 
attakiem  Warszawy,  i  winien  był,  jako  żołnierz, 
ślepe  posłuszeństwo  rozkazom  najwyższo)  swśj  wła- 
dzy, ale,  że  takowego  rozkazu  nie  dopełnił  i  w 
brew  onemu  postąpił?  —  Czy  księciu  Czartory- 
skiemu rozkaz   ten   w  korpusie  Ramoriny   zata- 


1)  Album  muzeum  narodowego  w  Rapperswyll,  strona  182.  — 
Poznań.  1872.  Nakładem  Zupańskiego. 

2)  Patrz  rozkaz  danj  głowi.  Ramorino.  Część  III.  No.  LVIII. 
8tr.  180;  —  oraz  świadectwo  ostatniego  naczelnego  wodza  gla. 
Kybińskiigo,  u  którego  8U  akta  wijskowe,  z  d.  27  kwietnia  1872; 
jakoteź  No.  LXVII.  str.  208  i  209  -    i  No   LXVin.  str.  236  i  237. 
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jo  no,  ażeby  nie  nalegał  na  jego  wykonanie,  a  w 
ostateczności  nie  użył  swej  powagi  do  zmusze- 
nia Ramorinę  do  posłuszeństwa,  do  czego  nawet 
księcia  generał  Krukowiecki  w  liście  swym  za- 
wezwał?*) —  Kto  znał  wzniosły  charakter  księ- 
cia Adama  Czartoryskiego,  ten  nie  może  przypu- 
ścić, ażeby  o  tym  rozkazie  wiedział,  a  do  Lon- 
dynu d.  23  października  1831  pisał:  ^gdyby  tyl- 
„ko  byli  korpus  Ramorina  odwołali,  gdyby  mu 
,,kazali  pospieszyć  do  obrony  stolicy,  &c."  —  trze- 
ba tu  przeto  wnosić,  że  dobrój  wiary  księcia  nad- 
użyto, i  że  rozkaz  ten  z  30  sierpnia  był  dla  nie- 
go tajemnicą  haniebnej  intrygi,  a  popełnionej  na 
narodzie  polskim  zbrodni. 

Dnia  6  września,  po  wzięciu  Woli^)  generał 
Krukowiecki  wysłał  nowy  rozkaz  do  gła.  Ramo- 
rino  donosząc  mu  o  zdobyciu  Woli,  i  nakazując 
aby   szybko  wracał  do  Kałuszyna  i  zajął  Siedlce, 


1)  List  gła.  Krukowiockiego:  „En  toute  eztremite  faitet 
Taloir  mon  nom  et  mon  autorite;  je  Yous  y  autorise  en?er8  tona 
et  euTers  chacun.*  —  (Patri:  III.  No.  XLI.  str.  132 — 134). 

3)  w  chwili  attaku  na  Wolę,  d.  6  września  1831,  stałem  prtj 
boku  generała  Krnkowieckiego,  w  reducie  No.  73  na  Czystem, 
zk^d  prezes  rzędu  obserwował  ten  attak  i  wydawał  rozkazy.  Pod- 
czas najmocniejszego  ognia  przybył  wysłany  do  gła.  Ramoriny  dra- 
gi adjutant,  z  tę  wiadomością,  ieRamorino  nie  powraca!  — 
Generał  Krukowiecki  do  żywego  przerażony  tern  doniesieniem, 
schwycił  się  za  głowę,  tak,  źe  mu  kapelusz  spadł  na  ziemię,  i  z 
największe  rozpacze  wykrzyknął:  „Teraz  wszystko  stracone!*' 
W  kilka  minut  później  Wola  była  szturmem  wzięta,  i  imię  po- 
ległego tam  w  zdobytym  kościółku  walecznego  dowódzcy,  genera- 
ła Sowińskiego,  8vvietnę  aureolę  otoczone,  przeszło  do  hłstoryi.  — 
Tu  bohaterskie  poświęcenie  miłości  Ojczyzny!  —  tam  zbrodnicze 
i  zgubne  nieposłusteństwo  intrygi!     (K.  F.) 
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w  celu  połączenia  się  z  główną  armią, 
gdyby  takowa  opuścić  musiała  Warszawę 
i  dalój  wojnę  prowadzić.  —  I  tego  Ramorino 
nie  dopełnił^),  lubo  po  Idiku  dniach  zwłoki,  dla 
nadania  pozorów  posłuszeństwa,  udał  si^ 
w  tym  kierunku,  kiedy  już  było  za  późno,  i 
wkrótce  potem  wszedł  do  Galicyi. 

Jaka  mogła  być  przyczyna  fałszywych  ruchów 
tego  korpusu  od  początku  jego  wyjścia  z  War- 
szawy, pomimo  rad  i  nalegań  wysłanego  do  nie- 
go w  tym  celu  generała  Prądzyńskiego,  oraz  dzia- 
łań zupełnie  przeciwnych  rozkazom  prezesa  rzą- 
du narodowego  i  zastępcy  naczelnego  wodza?  — 
Niestety!  nie  inna,  jak  tylko  zawiść  osobista  prze- 
ciw generałowi  Krukowieckiemu  przeważny  w  tym 
korpusie  wpływ  mająca!  —  Duch  stronnictwa  nie 
umie  odłączać  interesu  lub  uczuć  osobistych  od 
ogólnego  interesu  kraju.  Identyfikuje  on  z  tyra 
ostatnim  wszystkie  swoje  namiętności  i  pomysły,  i 
poświęcając  im  nawet  los  Ojczyzny,  wma- 
wia w  siebie  pochlebnie  że  jćj  tylko  słu- 
ży! —  Dopuścić  to,  i  podać  jeszcze  do  tego  rę- 
kę, ażeby  generał  Krukowiecki  mógł,  za  takim 
powrotem  Ramoriny,  uratować  Warszawę,  a  może 
i  całą  sprawę  polską,  i  stanąć  w  dziejach  tój  epo- 
ki po  nad  wszystkimi,  —  tego  duma,  zawiść  i 
zemsta  w  żaden  sposób  dozwolić  nie  mogły! 

Nim  to  jednak  się  stało,  i  nim  się  nieprzyja- 
ciel aż  pod  same  mury  stolicy  podsunął  i  sta- 
nowczy  attak  rozpoczął,  ukazał   się   promyk   na- 


1)  Rozkaz  do  gła.  Ramorino,  po  wzięciu  Woli    d.  6  września 
1831.    (Patrz:  Część  III.  No.  LX.  str.  189. 
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dzieł  pokojowego  ukończenia  tego  wielkiego,  tak 
dotąd  dla  polskiego  interesu  niepomyślnego  dra- 
matu. Zrobił  do  tego  na  d.  2  września,  przez  list 
generała  Witt  ^),  feldmarszałek  Paszkiewicz,  w  sku- 
tek czego,  dla  wysłuchania  warunków  i  przedsta- 
wienia onych  do  decyzyi  sejmu,  zaproszony  na  tę 
rozmowę,  udał  się  prezes  rządu  d.  7  września  do 
feldmarszałka  do  Woli. 

Towarzyszyli  mu  w  tym  razie  generał  Prądzyń- 
ski,  oraz  szef  sztabu  prezesa  pułkownik  Breański, 
i  adjutanci:  kapitan  Forster  karol,  porucznicy: 
hr.  Montebello,  i  hr.  Sobolewski  Jerzy. 

Feldmarszałek  Paszkiewicz  otoczony  świetnym, 
bardzo  licznym  sztabem,  za  którym  w  długich 
szeregach  stały  w  paradzie  oddziały  wyborowo) 
jazdy  rosyjskiej,  oczekiwał  na  prezesa  rządu  na- 
rodowego przed  karczmą  w  Woli,  zupełnie  ostrze- 
laną, którśj  okna  były  wybite,  i  drzwi,  szyUko  z 
desek  złożone,  wielkie  w  sobie  mieściły  szczeli- 
ny. Po  przywitaniu  prezesa  rządu  przez  feldmar- 
szałka, weszli  do  izby  karczemnej,  w  której  już 
znajdował  się  wielki  książę  Michał,  generał  Kru- 
kowiecki,  feldmarszałek  Paszkiewicz,  generał  Prą- 
dzyński  i  generał  Toll,  szef  sztabu  głównego  ro- 
syjskiego. (Później  dopiero  przywołano  generała 
Berga;)  generałowie  zaś,  i  liczny  sztab  główny 
rosyjski  i  czterej  oficerowie  polscy  stanęli  w  bra- 
mie tak  ściśnięci  obok  siebie  aby  słyszeć  co  się 
w  izbie  mówić  będzie,  że  się  łokciami  stykali. 
Reszta  wyższych  i  niższych  oficerów  rosyjskich 
stanęła  pod  wybitemi   oknami.  —  Feldmarszałek 


1)  Patrz:  Część  III.  No.  LIV.  str.  164,  List  generała  Witt,   i 
konferencja  gła.  Pr^dzjńskiego,  z  głem.  Dannenberg. 
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pierwszy  zapytał,  czy  generał  Krukowiecki  przy- 
wozi akt  poddania  się  na  łaskę  Cesarza?  —  „Ja 
^nie  przychodzę  tu  jako  poddany  Cesarza; 
„ale  przybywam  jako  potęga  traktować  z 
„potęgą^);"*  odpowiedział  wyniosłym  i  bardzo  gło- 
śnym tonem  prezes  rządu  polskiego.  Ten  dumny 
i  surowo  stanowczy  ton  mowy  zdawał  się  robić 
wielkie  wrażenie  na  feldmarssałku,  a  może  nawet 
obudzaó  w  nim  domysł,  że  Ramorino  powrócił 
lub  już  joBt  bardzo  blisko  stolicy,  gdyż  nastąpiła 
mała  chwilka  milczenia;  lecz  wnet  rozpoczęły  się 
spory,  żywo  bardzo  z  obudwóch  stron  popierane 
o  warunki  dojścia  do  celu,  w  których  generał  Kru- 
kowiecki  tak  hardo  i  ostrym  tonem  bronił  sprawy 
narodowej  i  niechciał  od  swych  wniosków  odstą- 
pić, że  feldmarszałek,  mimo  wstawiań  się  wielkie- 
go księcia  Michała,  polecił  generałowi  Toll,  z  któ- 
rym się  gł.  Krukowiecki  jak  najostrzej  był  ście- 
rał, aby  nakazał  natychmiast  całśj  jeździe  być  go- 
tową do  attaku  i  artylerzystom  stanąć  z  rozpa- 
lonym lontem  przy  działach.  Generał  Toll  wybiegł 
z  izby,  ale  przez  bramę,  zupełnie  natłoczoną  ofice- 
rami, z  największą  trudnością  się  przecisnął,  co  go 
spowodowało  do  nakazania  ażeby  bramę  ewakuo- 
wano, i  postawił  w  niej  i  pod  oknami  warty  aby 
przejście  wszędy  było  wolne.  Odtąd  słyszeliśmy 
już  tylko  niezrozumiałe,  cierpkie  po  większój  czę- 
ści głosy,  które  ciągle  wielki  książę  Michał  sta- 
rał się  łagodzić,  i  generał  Toll  raz  jeszcze  wy- 
szedł dla  dania  rozkazów.    Nareszcie  po  przeszło 


1)  ,Je  ne  vienB  pas  ici  oomme  sujet  de  TEmperear; 
je  Ylens  Łraiter  do  PuissaDce  a  Puissanoel*  —  Te  słowa 
jak  najwyraźniej  mi  w  pamięci  utkwiły  i  zanotowałem  je  zarac,  w 
braku  otasu  -spisania  wicoej,  po  powrocie  do  miasta.     (K.  F.) 
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dwu  godzinnój  rozmowie  wyszli  z  izby  prezes  rząda 
narodowego  i  generał  Prądzyński,  i  z  swymi  ofi- 
cerami wrócili  do  miasta.  Na  silne  poparcie  wiel- 
kiego księcia  Michała  stanęło  na  tern,  że  feldmar- 
szałek czekać  miał  na  decyzyę  sejmu  aż  do  pier- 
wszej godziny.  W  razie  nieotrzymania  tój  stano- 
wczo) decyzyi,  rozpocznie  attak  na  Warszawę. 

Po  powrocie  do  miasta,  udał  się,  z  polecenia 
prezesa  rządu,  generał  Prądzyński  do  zgromadzo- 
nych izb  sejmowych  dla  zdania  sprawy  z  powyż- 
szo) rozmowy  w  Woli,  i  upraszania,  ażeby  sejm 
wydał  swą  decyzyę  w  tój  mierze,  i  aby,  w  razie 
przyzwolenia,  upoważnił  prezesa  rządu  do  wejścia 
w  dalsze  układy  na  tej  podstawie. 

Po  kilka  rożnych  objawionych  zdaniach  przez 
sejmujących  izb  połączonych,  p.  Bonawentura  Nie- 
mojowski  i  marszałek  sejmu  chcieli  uniknąć  tej 
decyzyi,  utrzymując,  że  generał  Prądzyński  nie 
ma  prawa,  jako  nie  będący  radzcą  stanu,  do  mó- 
wienia Yf  izbie;  ale  huk  dział  który  się  dał  sły- 
szóć  o  godzinie  wpół  do  drugiej  (feldmarszałek 
przystał  bowiem  w  skutek  zrobionej  mu  prożby 
na  pół  godzinną  zwłokę  w  celu  otrzymania  decy- 
zyi sejmu),  wywarł  takie  wrażenie  na  obradujących, 
że  prawie  jednomyślnie  sejm  się  zalimitował,  i  ge- 
nerałowi Prądzyńskiemu  polecił,  dla  uniknienia 
straty  czasu,  ustnie  prezesa  rządu  co  prędzój  za- 
wiadomić o  upoważnieniu  tegoż  do  traktowania  z 
nieprzyjacielem,  na  co  prezesowi  niebawem  upo- 
ważnienie na  piśmie  przesłanem  zostanie 

Tymczasem  ogień  stawał  się  coraz  mocniśj- 
szyra  i  ludność  Warszawy  ogarnęło  gorączkowe 
wstrząśnienie.  Deputacye  z  obywateli  miasta  zło- 
żone przychodziły  jak  najusilniój  błagać  generała 
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Krukowieckiego,  ażeby  ratował  miasto  i  uiedopu- 
szczał  ostatecznego  szturmu  giożącego  mieczem 
i  ogniem ;  lecz  prezes  rządu  niechcąc  brać  na  sie- 
bie tak  wielkiej  odpowiedzialności,  nie  prędzej  aż 
po  odebranej  ustnie  wiadomości  przez  generała 
Prądzyńskiego,  o  tem  co  sejm  postanowił,  i  co 
mu  miał  na  piśmie  zaraz  po  wygotowaniu 
togo  postanowienia  nadesłać,  wysiał  Prą- 
dzyńskiego do  feldmarszałka,  od  którego  tenże  ge- 
nerał niebawem  powrócił  z  rosyjskim  generałem 
Berg,  mającym  upoważnienie  do  zawarcia  układu. 
Ale  kiedy  ci  dwaj  generałowie  przybyli  do  War- 
szawy, już  sejm,  podżegany  przez  partyę  kaliską, 
zmienił  swe  pierwsze  postanowienie  i  nic  na  miej- 
sce onego  nie  zdecydował.  W  skutek  tego,  ge- 
nerał Krukowiecki  przestał  sejmowi  swą  dymisyę 
z  urzędu  prezesa  rządu. 

Już  przez  kilka  godzin  trwał  zabójczy  ogień, 
a  sejm,  pod  wpływem  różnych  intryg  kilku  ludzi 
dumnych,  wahał  się  w  swem  postanowieniu;  aż  na- 
koniec  odmówił  dymisyi  generałowi  Krukowieckie- 
mu,  i  wysłał  do  niego  delegacyę  złożoną  z  po- 
słów Józefa  Małachowskiego  i  Libiszewskiego,  da- 
jąc mu  upoważnienie  do  traktowania  z  nieprzyja- 
cielem. To  upoważnienie  dali  prezesowi  rządu 
obaj  ci  delegowani  na  piśmie'). 

Prócz  tego,  na  zrobione  przez  prezesa  rządu 
zapytanie,  jak  ma  rozumieć  artykuł  4  ty  uchwały 
sejmowój  z  d  17  sierpnia  1831,  oświadczyli  mu 
na  piśmie  prezy dujący  w  senacie,  i  marszałak  izby 
sejmowój^),  iż  prezes  rządu  narodowego,  stosownie 
do  uchwał  poprzednich  w  związku  z  uchwałą  wspo- 


1)  Patrz:  Częśd  III.  No.  LXIII.  str.  193. 

2)  Patrz:- Częśd  Ul.  No.  LXIII.  str.  194. 
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ranioną  będących,  ma  prawo  wejść  w  układy 
dążące  do  ukończenia  walki. 

W  skutek  tego,  generał  Krukowiecki  napisał 
ów  znany  list  do  Cesarza,  który  dat  powieść  do 
Woli  przez  generała  Pradzyńskiego,  z  wyraźnym 
rozkazem,  aby  tego  listu  feldmarszałkowi 
nieoddawał  aż  po  podpisaniu  przez  tegoż 
warunków  przesłanych  mu  obok  tego  li- 
stu do  Cesarza^). 

Zaledwie  jednak  generał  Prądzyński  z  tą  mi- 
syą  do  Woli  odjechał,  intryganci  rozpuścili  wiado- 
mość że  się  los  walki  zmienił,  że  Polacy  zwycię- 
żają; że  już  odebrali  Moskalom  Wolę,  i  tym  po- 
dobne pogłoski.  Korzystała  zaraz  z  tego  kroku, 
jeżeli  go  sama  nie  wywołała,  —  partya  kaliska, 
która  na  nieszczęście  znajdowała  poparcie  w  mar- 
szałku sejmu.  Ten  wezwał  teraz  generała  Kru- 
kowieckiego  do  podania  się  do  dymisyi  z  preze- 
zostwa  rządu,  zawiadamiając  go  zarazem,  ze  na 
tę  najwyższą  godność  wybrany  już  został  p.  Bo- 
nawentura Niemojowski^).  Otrzymał  wreszcie  naj- 
wyższą władzę  ten,  który  do  niej  bocznemi  dro- 
gami ciągle  dotąd  dążjł,  ale  otrzymał  ją,  aby  całą 
swą  zarozumiałą  miernotę  okazał,  i  ostatni  ratu- 
nek kraju  zniweczył.  Przewidział  to  był  Mochna- 
nacki,  'pisząc  już  w  swym  liście  30  sierpnia  do 
generała  Krukowicckiego :  ^Widżę,  że  nie  wszy- 
^stko  dzieje  się  w  rządzie  podług  woli  JW.  gene- 
„rała,  czyli  innemi  wyrazami,  że  partya  kaliska, 
^przeciwna  opinii  rewolucyjno)  narodu,  wzięła  prze- 
„wagę,  którą  będzie    chciała   utrzymać   chwilową 


J)  Patrz:  Cscsć  III.  No.  LXIV.  8tr.  195  do  198. 
2)       ,  »         »       »     LXV.  8tr.  199. 
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„wziętością  jaką  ma  w  izbie.  System  kaliski  nie- 
„tylko  zdepopularyzuje  JW.  generała,  ale  jego  zga- 
rbi i  Ojczyznę!''*). 

Generał  Krukowiecki  pozostając,  mimo  swój 
dymisyi  z  prezesostwa  rządu,  generałem,  udał  się 
z  swym  sztabem  na  Pragę,  dokąd  był  po  odebra- 
nia pierwszój  wiadomości  o  upoważnieniu  go  przez 
sejm  do  układów,  pochód  wojska,  stosownie  do 
warunków  układu,  rozporządził.  Wkrótce  przy- 
był tu  do  niego  przysłany  przez  sejm  generał  Le- 
wiński, szef  sztabu  głównego,  wzywając  go  do 
powrotu  do  Warszawy,  gdzie  sejm,  uważając  go 
jeszcze  za  naczelnika,  rządu  (którym  sam  przed 
cłiwllą  mianował  Bonawenturę  Niemojowskiego!) 
pragnie  mu  oddać  misyę  zawarcia  układu  z  nie- 
przyjacielem. Generał  Krukowiecki  wzbraniał  się 
jak  najmocniój  zadość  temu  uczynić,  i  zrazu  po- 
wrotu odmówił;  —  ale  na  usilne  przedstawienia 
generała  Lewińskiego  że  będzie  miał  na  sumieniu 
zagładę  Warszawy,  skłonił  się  wreszcie  do  po- 
wrócenia do  miasta,  lecz  już  tu  w  czynnościacli 
rządu  żadnego  udziału  nie  wziął.  Konwencyę  zaś 
wojskową  o  poddanie  Warszawy  nieprzyjacielowi, 
pod  zupełnie  już  innemi  warunkami,  aniżeli  te,  ja- 
kie generał  Krukowiecki  zdołał  jeszcze  był  posta- 
wić, a  które  feldmarszałek  w  obec  panującego 
w  Warszawie  politycznego  chaosu  zupełnie  teraz 
zmienił,  —  po  naradzie  z  obecnymi  generałami 
Izyd.  Krasińskim,  Dembińskim,  Andrychewiczem 
i  innymi,  w  nieobecności  nowego  prezesa  rządu 
Bonawentury  Niemojowskiego,  który  przed  tym  po- 
wrotem z  Pragi  generała  Krukowieckiego  z  sali  tych 


1)  Patrz:  Część  III.  No.  L.  Btr.  150. 


I 


125 

obrad  cichaczem  się  wyniósł,  podpisał  tamże  za- 
stępca naczelnego  wodza  generał  Kazimierz  Mała- 
chowski. 

Po  wyjściu  sejmujących  i  wojska  z  Warszawy, 
resztki  sejmu  zebrały  się  w  Zakroczymiu  dla  dal- 
szego obradowania  nad  losem  Polski.  Tu  party  a 
kaliska  w  obszernem  sprawozdaniu  odczytanem 
przez  p.  Teodora  Morawskiego,  naganiając  cały  po- 
przedni kierunek  sprawy  publicznej,  sobie  samój 
wydała  niejako  świadectwo  że  się  dobrze  zasłu- 
żyła Ojczyźnie,  lecz  całe  odtąd  działanie  tój  izby 
nie  miało  żadnego  już  wpływu  na  losy  kraju,  i 
już  tylko  smutne  wspomnienie  niezgod  i  drobnych 
intryg  osobistych  dla  historyi  pozostawiło,  o  któ- 
rych i  wzmianki  robić  nie  byłoby  nawet  warto, 
gdyby  zażarta  nienawiść  stronnictw  niebyła,  w 
swój  zemście,  rzuciła  w  świat  ciężkie  słowo:  zdra- 
dy! obwiniając  o  nią  najniesprawiedliwiój  generała 
Krukowieckiogo. 

Bezstronna  historya,  która  nie  wchodzi  w  ża- 
dne rachuby  zawiści,  dumy  lub  osobistych  uraz, 
i  która  zimno  tylko  fakta  same  ocenia  i  sądzi, 
najlepiej  tu,  po  ścisłem  zbadaniu  nigdzie  dotąd 
nieogłoszonych,  a  tu  w  trzeciej  części  tego  dzieła 
przedstawionych  dowodów  i  dokumentów,  będzie 
mogła  stanowczo  wyrzec:  czy,  i  gdzie  była  zdra- 
da? o  którą,  do  najwyższego  stopnia  rozburzone 
stronnicze  umysły  ob  winiły  tego,  który  pod  że- 
lazną ręką  wroga  zostając,  pozbawiony  był  nawet 
możności  odezwania  się  w  swój  obronie.  Wyrok 
historyi  najsprawiedliwiej  wyrzeknie,  czy  zdrada 
była  rzeczywiście,  i  czy  była  w  Warszawie, 
gdzie  ostatnie  wysilenia  robione  jeszcze  przez  ge- 
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ncrała  Krukowieckiego,  aby  w  tak  cięźkiój  już  i 
dotkliwej  dla  sprawy  narodowej  chwili,  sprowadzo- 
nej głównie  winą  Skrzyneckiego,  a  do  ostatniego 
stopnia  pogorszonej  niczeni  nie  mogącem  się  u- 
sprawiedliwić  nieposłuszeństwem  Ramoriny,  uchro- 
nić przynajmniej  honor  i  całość  wojska,  wyjednać 
stan  rzeczy  antę  helium,  przed  29  listopada 
1830  w  królestwie  istniejący,  uratować  życie  mie- 
szkańców stolicy  i  zupełne  jśj  zburzenie,  i  uzy- 
skać ogólną  dla  wszystkich  mieszkańców  tak  kró- 
lestwa jak  i  zabranych  prowincyi  amnestyę;  co 
wszystko  byłoby  się  traktatem  z  feldmarszałkiem 
Paszkiewiczem  zawrzeć  się  mającym  otrzymało, 
a  co  przez  intrygi  i  upór  ślepśj  dumy  zniweczo- 
nem  zostało;  —  czy  też  owa  wówczas  wykrzy- 
knięta zdrada  była  w  korpusie  Ramoriny,  w  któ- 
rym zawiść  kilku  ludzi  uległych  swym  nędznym 
namiętnościom,  spowodowała  nieposłuszeństwo  te- 
go dowódzcy  rozkazom  naiwyższój  władzy  wojsko- 
wej, i  która,  odmawiając  stolicy,  i  sprawie  naro- 
dowej na  ostatniej  karcie  w  tejże  stojącej,  pomo- 
cy tego  dwudziestoty siecznego  korpusu,  osobistym 
zbrodniczym  popędom  poświęciła  los  Ojczyzny! 


^ 


W  chwili  kiedy  się  te  karty  drukują,  kwestya 
Polski,  na  zjeździe  trzech  Monarchów  j6j  zabor- 
ców, najmniśj  pojęta  przez  jednego  z  nich,  lubo 
w  niój  najwięcej  pod  względem  przyszłości  inte- 
resowanego, nową  zapewne,  w  celu  zupełnśj  jój 
zagłady,  przybierze  postać. 
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Jakkolwiek  trafnem  być  może  zdanie  niektó- 
rych dziś  politycznych  pisarzy,  że  Rosya  tylko  w 
uznaniu  praw  Polski  i  w  zgodzie  z  nią,  dojść  by 
mogła  do  tego  stanowiska  jakie  sobie  w  Słowian- 
szczyznie  i  w  Europie  pozyskać  pragnie,  i  nie 
wchodząc  tu  w  rozbiór  tój  odrębnój  kwestyi,  ma- 
my to  przekonanie,  że,  w  każdej  jakiójbądź  kolei 
przyszłych  losów  Europy,  sprawa  Polski,  —  jako 
IDEA,  którą  strzałami  armatniemi  zabić  nie  po- 
dobna; jako  WIARA  silnie  w  narodzie  polskim 
zakorzeniona,  i  w  świętym  spadku  z  pokolenia 
przekazywana  w  pokolenie,  —  zaginąć  nigdy  nie 
może,  —  bo  byt  Polski  jest  potrzebny  dla  cywili- 
zowanego, dla  przyszłego,  chrześciańskiego 
świata;  bo  Polska  sama  tylko  może,  silnie  sto- 
jąca, stawiać  zaporę  przeciw  egoistyczno),  zabor- 
czo) dumie  tego  państwa,  które,  korzystając  z  o- 
koliczności  i  z  zaślepienia  ludów  Europy,  dąży 
do  wyłącznego  nad  nią  wszechwładztwa. 

Przy  każdym  ruchu  jaki  się  dziś  w  sferach 
politycznych  Europy  robi,  kwestya  Polski,  ogła- 
szana przez  jej  wrogów  za  zupełnie  zgasłą  i  po- 
grzebaną, staje  jak  krwawe  widmo  przed  sumie- 
niem świata,  i  odkrywając  rozdarte  swe  łono,  no- 
we zawsze  w  zaborcach  wywołuje  trwogi!  —  Nie 
jest- że  to  najlepszym  dowodem,  że  kwestya  ta 
żyje?  1  że  dzień  odbudowania  niepodległój  Polski 
na  stałych  podstawach,  do  których  wszyscy  kraj 
swój  kochający  Polacy  jak  największem  szerze- 
niem powszechnćj  oświaty  i  dobrobytu  lu- 
dowego w  kraju,  wszelkiemi  siłami  przyczynić 
się  dziś  powinni,  —  w  dobrze  pojętym  interesie 
równowagi  europejskiój,  oraz  trwałego,  dobroczyn- 
nego pokoju  i  szczerego  pojednania  ludów,  uzna- 
nym i  przyspieszonym  być  musi. 


ń 
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Co  do  nas  samych,  mających  obowiązek  utrzy- 
mywania honoru  narodowego  w  obec  Europy,  u- 
miójmy  z  godnością  czekać,  i  starajmy  się,  oży- 
wieni duchem  jedności,  zgody  i  karności,  przy- 
spawbiać  porządne  organiczne  materyały  do  takie- 
go przyszłego  narodowego  życia.  —  Niechaj  każdy 
z  nas,  nie  bacząc  na  to  czy  tój  tak  żywo  upra- 
gnionój  chwili  dożyje  lub  nie,  iw  poczuciu  że 
jest  współobywatelem  tych  którzy  kiedyś  żyć  bę- 
dą, skwapliwie  przynosi  choćby  najskromniejszą 
cegiełkę  do  tój  świętej  serc  naszych  budowy,  po- 
czytując to  sobie  za  najmilsze  swoje  zadanie.  — 
Chcemyż  Polski?  . —  to  też  usiłujmy  pozbyć  się 
tój  dumnój,  źawistnój  miłości  własnój,  którą  prze- 
nikliwy Maurycy  Mochnacki  tak  trafnie  nazwał 
jaj  ością,  a  która,  jak  to  na  nowo  powyższe  kar- 
ty wskazały,  tyle  nieszczęść  na  Polskę  sprowa- 
dziła! —  kochajmy  się  więcój  jedni  drugich,  — 
a  nad  wszystko  Ojczyznę,  bez  żadnego  w  niój 
własnego,  osobistego  interesu,  —  i  pragnijmy  za- 
wsze i  wszędzie  wiernie  Jój  służyć,  nie  czczem 
słowem,  —  lecz  energicznym  czynem! 

W  obec  takiój  naszój  skruchy  i  poprawy.  Bóg 
nam  pewnie,  przy  uczciwój  naszój  pracy,  spra- 
wiedliwości Swojój  nie  odmówi.  ^ 

Berlin,  d.  29  listopada  1872. 

KAROL  FORSTER. 


KONIEC  CZĘŚCI  PIERWSZEJ. 
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GENERAŁA  Ha.  KRUKOWIECKIEGO. 

I. 

TRZY  LISTY  GENERAŁA  DO  SWfeJ  MAŁŻONKI. 


n. 

DWA  PISMA  GENERAŁA  DO  MNIE, 
przesłane  mi  do  Paryża  w  r.  1844. 


III. 

RODZAJ  STOSUNKÓW  POMIĘDZY  NAMI. 


/ 


¥' 


Jakkolwiek  prywatne  stosanki  rodziny  nienależą  do 
hisloryi,  która  tylko  publiczne  czyny  politycznych  lodzi 
Bądzi,  uważain  jednak  za  właściwe,  z  przekazanych  mi  do 
użytkn  jaki  za  stosowne  uznam  tych  papierów  generała, 
z  liczby  mnogich  listów  jego  pisanych  w  owćj  epoce  do 
swój  małżonki,  przytoczyć  tu  trzy  następujące,  w  któ- 
rych, prócz  objaśnień  ówczasowego  stanu  umysłów  i  ży- 
wego obrazu  wypadków  nocy  16  sierpnia,  oraz  wilii  at- 
taku  Warszawy,  maluje  się  charakter  generała  hr.  Kru- 
kowieckiego  i  myśli  jego  w  poufnym  rodzinnym  jego 
zakresie  w  tych  przedmiotach  wyrażone.  Człowieka  pu- 
blicznego można  często  bliżćj  jeszcze  poznać  i  sprawie- 
dliwiej osądzić  z  poufnych  prywatnych  jego  stosunków, 
aniżeli  z  publicznych,  którym  pozory,  interes  osobisty  ró- 
żnych ludzi,  lub  zbieg  okoliczności  mylne  nieraz  nadają 
znaczenie. 


CZEŚĆ  DRUGA. 


I. 

TRZY  LISTY 

GENERAŁA  HR.  KRUKOWIECKIEGO 

DO  S\VtJ  MAŁŻONKI. 


1. 

List  generała  pisany  po  wypadkach  nocy  15  sier- 
pnia 1831. 

Warsfawa,  d.  18  sierpnia  1831. 

Jak  tylko  isby  połączone  uznały  potrzebę  zmienie- 
nia naczelnego  wodza  Skrzyneckiego,  powzięły  także 
myśl  uproszenia  mnie  do  powrotu  na  urząd  guberna- 
tora. W  położeniu,  w  jakiem  znajdowaliśmy  się,  nie 
wolno  mi  było  wymawiać  się  od  tćj  mozolnej,  ciężkiej 
i  niewdzięcznój  pracy;  ale  intrygi  w  sztabie  głównym  i 
w  pułkach,  pochodzące  z  różnych  stronnictw  i  widoków 
niezgodnych  z  sobą,  przeciągnęły  wykonanie  przedsię- 
wzięcia izb  przez  kilka  dni.  Tymczasem  publiczność 
trwożyła  się  różnemi  postrachami,  a  w  dniu  15  wieczo- 
rem wybuchnęło  zaburzenie,  którego  sceny  mordercze 
tak  są  bezecne,  że  ich  pisać  niemam  ani  serca,  ani  zdol- 
ności. Z  gazet  wyczytasz  imiona  ofiar  tćj  nocy;  nie  u- 
mieszczono  jednak  w  nich,  jak  się  lud  nad  trupami  pa- 
stwił; kobiety  haniebny  miały  w  tem  udział.  —  Ja  by- 
łem na  herbacie  u  Loursa,  na  nieszczęście  w  cywilnym 
surducie,  kiedy  się  to  zaczęło.  Musiałem  czemprędzćj 
spieszyć  do  domu  dla  ubrania  się  w  mundur.  Zabezpie- 
czywszy spokojność  syna,  i  familii  tak  troskliwie  nim  o- 
piekującćj  się,  pobiegłem  do  rządu   narodowego  w^  któ- 


—    IV    - 

rym  nikogo  nie  zastałem.  Udałem  się  zatem  do  Win- 
centego Niemojowskiego  z  zapytaniem,  jakie  rząd  posta- 
nowił kroki  w  tym  wypadkn,  i  dowiedziawszy  się  że 
żadnych,  musiałem  się  zdeterminować,  dla  dobra  publi- 
cznego i  bezpieczeństwa  miasta,  porwać  silną  ręką  rząd 
stolicy.  Wpadłem  więc  szybko  w  Uum  ludzi  zgromadzo- 
nych przy  Zamku.  Jak  tylko  dowiedziano  się,  że  ja 
objąłem  gubernatorstwo,  z  uniesieniem  mnie  przyjęto,  ale 
zarazem  ze  wszystkich  stron  powierzano  mi  listę  osób 
mających  jeszcze  być  zamordowanemi,  i  których  liczba, 
jak  mówili:  do  ośmdziesięciu  kilku  wynosiła;  między 
niemi  książę  Adam  Czartoryski,  Skrzynecki,  Chrzanow- 
ski, Horodyski,  Swidziński,  Gustaw  Małachowski,  Śląskie 
Dembowski,  Wężyk  i  wielu  innych  zacnych  ludzi  znaj- 
dowało się.  Wzdrygnąłem  się  na  tę  wiadomość;  ale  w 
położeniu,  w  jakiem  byłem,  roztropność  tylko  moja  i 
przytomność  umy>łu  mogły  wybawić  te  osoby  od  śmier- 
ci. Potakując  niby  urazę  publiczności  do  tych  osób,  wy- 
stawiałem, że  odbierając  im  życie,  tem  samem  uchybiają 
mnie,  nowemu  gubernatorowi,  i  osłabiają  moje  znaczenie. 
Tym  to  sposobem,  dodając,  w  miarę  możności,  postano- 
wienie moje  zginięcia  pierwej,  aniżeli  dania  sobie  wy- 
drzeć władzę  i  powinność  utrzymania  porządku,  udało 
mi  się  zmienić  ich  wściekły  zamiar,  i  wybawić  wiele  lu- 
dzi od  śmierci.  Pomału,  pomału  namówiłem  lud  do  ro- 
zejścia się.  O  godzinie  2  ej  po  północy  już  porządek 
przywrócony  został,  chociaż  tylko  480  ludzi  z  garnizonu 
do  pomocy  użyć  mogłem  prócz  gwardyi  honorowo),  któ- 
ra nie  wiele  użyteczną  być  mogła,  gdyż  część  jćj  zna- 
czna w  scenach  morderczych  czynny  miała  udział,  a  z 
liniowego  wojska  pułk  18ty,  złożony  z  Litwinów,  także  do 
tych  scen  należał.  —  Zrana  16go  pościągałem  różne  od- 
działy i  powiększyłem  niemi  te  warty,  którym  powie- 
rzyłem wstrzymanie  nowych  schadzek  i  rozruchów.  Po- 
t4:m   udałem  się  do   rządu   narodowego,   klóren   mi  wię- 
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czyt  nominacyę  na  gubernatora,  powołując  mnie  znów 
do  czynnej  służby.  Odmówiłem  to,  i  dano  mi  inną,  bez 
powołania  mnie  do  liczby  czynnych  generałów.  Prze- 
biegałem potem  na  konin  miasto,  ażeby  wszędzie  ku- 
piącycłi  się  jeszcze  mieszkańców  namawiać  do  rozejścia 
się  do  swoich  mieszkań,  i  kilka  razy  ledwie  sam  nie- 
bezpieczeństwa uszedłem,  tak  jeszcze  był  lud  rozhukany 
i  morderstwem  rozjuszony.  Niech  Bóg  odpuści  i  Skrzy- 
neckiemu, który  prowadzeniem  wojska  przymusił  do  szu- 
kania ratunku,  jak  się  dowiedziano  że  się  nieprzyjaciel 
do  stolicy  zbliża,  i  towarzystwu  patryotycznemu  wraz  z 
klubem  oKcerów  ze  służby  oddalonych  lub  od  Dwerni- 
ckiego i  z  Litwy  przybyłych,  to  co  zrobionem  i  wykona- 
nem  było.  Zpoczątku  tej  obmierzłej  sceny  mało  po- 
spólstwa było;  dopiero  około  lOtej  godziny  zaczęło  się 
ono  między  członków  towarzystwa  i  oficerów  mieszać. 
Jakie  przykre,  jakie  niebezpieczne  były  moje  momenta 
wtenczas  kiedy  wpadłem  w  ten  tłum,  tego  pojąć  nie  po- 
trafisz, i  tylko  Opatrzność  która  moje  poświęcenie  się 
znała,  z  tego  mnie  niebezpieczeństwa  wybawiła,  ograni- 
czając je  na  małem  mnie  pchnięciu  w  udo  pałaszem 
przez  jednego  oficera.  -  Gdybym  niewiem  wiele  lat  żył, 
to  niezapomnę  tych  okropnych  chwil,  i  tylko  przekona- 
nie, żem  tylu  innym  życie  uratował,  że  przeszkodziłem 
złupieniu  miasta,  co  pewnie  po  zaszłych  mordach  mu- 
siałoby było  nastąpić,  pociesza  mnie  i  nagradza  moje 
poświęcenie.  Caie  też  miasto  o  tem  mówi,  ale  towarzy- 
stwo patryotyczne  wcale  z  tego  niekontente,  zwłaszcza, 
że  kilku  pierwszych  jego  członków  jakoto:  ks.  Puławski, 
ks.  Szynglarski,  Gzyński,  Brawacki,  Płużański  są  are- 
sztowani i  pod  sądem  wojennym.  Zaliwski  także  jest 
pod  sądem,  ale  za  niedopełnienie  rozkazu  wyższego,  i  z 
polecenia  Skrzyneckiego.  Pisałem  do  naczelnego  wo- 
dza Dembińskiego,  ażeby  mi  przysłał  pułk  piechoty  i  pułk 
jazdy  z  4ma  działami,  ale  dostać  ich  nie  mogłem,  cho- 
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ciaź  wieczorem  drugi  raz  posyłałem,  z  powodu  że  jeszcze 
16go  w  dzień,  powiesiło  pospólstwo  w  parę  minut,  nim 
pomoc  nadbiegła,  Kawieckiego  który  był  szpiegiem,  i 
oficera  moskiewskiego,  barona  Ketler  wziętego  w  niewo- 
lę; ale  tylko  grzeczny  list  dostałem  od  Dembińskiego,  z 
podziękowaniem  żem  się  obarczył  gubernatorstwem.  W 
nocy  gam  patrolować  musiałem.  Konsulowie  zagraniczni 
zażądali  paszportów  do  wyjazdu  bo  się  naszych  scen  lę- 
kają, które  może  i  nastąpią  jeżeli  żądanych  przezemnie 
pułków  nie  przyszłe  Dembiński. 

Pospólstwo,  wracające  z  pod  rogatek  wolskich,  gdzie 
szpiegów  i  między  nimi  Łubę  wywieszało,  spotkało  księ- 
cia Czartoryskiego,  i  ledwie  go  nie  złapało.  Strzelali 
tylko  za  nim,  ale  spiął  konia  ostrogami  i  zdołał  umknąć 
do  obozu;  masztalerza  jego  tylko  ranili.  Kiedy  się  po- 
myśli, że  taki  czcigodny  mąż,  tak  gruntownie  poczciwy, 
tak  przywiązany  do  ojczyzny  którój  wszystko  poświęcił, 
mógł  był  być  razem  powieszonym  ze  Szlejem,  Makro- 
tem,  to  się  dusza  wzdryga,  i  odchodzi  ochota  bronić  spra- 
wy ojczyzny,  w  którój  zbójcy  losem  i  honorem  najuczci- 
wszych  ludzi  zawiadują,  i  gdzie  wieszać  i  mordować  jest 
uważanem  za  cnotę. 

Piszę  urywkami,  bo  niemam  ciągle  kilku  minut  wol- 
nych. Byłem  na  radzie  wojennej  i  jeszcze  o  północy 
muszę  wysyłać  kuryera  do  generała  Ledóchowskiego  do 
Modlina. 

Teresa  Kicka  była  u  mnie  po  kilka  razy,  niby  pod 
pretekstem,  aby  jój  mieszkania  nie  zabierano  na  lazaret, 
a  prawdziwie,  aby  się  dowiedzieć,  co  względem  Skrzy- 
neckiego zamyślam,  i  co  z  sobą  książę  Adam  zrobi.  O 
mieszkaniu  jćj,  obiecałem  napisać  do  generała  Łubień- 
skiego; względem  Skrzyneckiego  zaspokoiłem  ją,  mówiąc, 
że  mój  własny  interes  wymaga  ażebym  dopomagał  do 
utrzymania  go  przy   życiu,  bo  iuaczej  tę  zbrodnię  to- 
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warzytstwa  patiy  o  tycznego,  gdyby  ją  spetoiono,  mogłaby 
publiczność  włożyć  na  mój  karb.  Księcia  Adama  zaś, 
powiedziałem,  że  bronić  będę  przeciw  wszystkim  zama- 
chom klubistów,  clioćbym  miał  własne  życie  narazić.  Po 
półtory  godzinnój  rozmowie  w  nocy,  nareszcie  mnie  po- 
żegnała. Podobno  Kownacka  miała  i^^łuszność  kiedy  nam 
powiadała,  że  ona  jest  plotka,  i  Skrzyneckićj  różne  baje 
o  nas  opowiada;  ale  jeżeli  to  prawda,  to  ciężko  wyższe- 
go stopnia  fałszywości  pomyśleć. 

O  5tój  godzinie  zrana  już  pełno  u  mnie  ludzi  ró- 
żnych stronnictw,  a  każde  z  nich  chce  wszystkie  urzędy 
wyłącznie  posiadać.  Kaliszanie  wszystko  przez  Bonawen- 
turę Niemojowskiego,  a  towarzystwo  przez  Lelewela  chcą 
wyrobić.  W  rzeczywistości  żadnemu  stronnictwu  u  sie- 
bie nie  dam  wziąść  góry,  i  w  obsadzeniu  urzędów  na 
zdatność  tylko  i  uczciwość  osoby  uważać  będę.  Powie- 
działbym że  Napoleon  I  tak  robił,  gdybym  się  nie  wsty- 
dził naśladować  Skrzyneckiego,  który  zawsze  równał 
swoje  działanie  z  działaniami  Napoleona.  Zawsze  ma- 
wiałem, że  ubodzy  jesteśmy  w  ludzi,  ale  nigdy  tyle  o 
tem  przekonania  nie  miałem,  jak  teraz. 


19  sierpnia  1831.  —  Wystaw  sobie  że  na  mini- 
stra skarbu  proponowano  mi  Krysińskiego,  ale  go  od- 
rzuciłem bez  wahania  się;  a  na  ministra  spraw  zagra- 
nicznych, kazawszy  podać  się  jutro  do  dymisyi  Horo- 
dyskiemu,  któren  zaczął  był  w  tych  pierwszych  momen- 
tach już  intrygi  w  radzie  przeciw  mnie  robić,  będę  mu- 
siał, na  wielkie  naleganie  Bonawentury  Niemojowskiego, 
wziąść  Teodora  Morawskiego,  tego  co  z  Paryża  przyje- 
chał; bo  Wielopolski  i  Gustaw  Małachowski,  gorliwi  stron- 
nicy Skrzyneckiego,  spadli  mocno  w  opinii  publicznćj. 
Roman  Sołtyk  codziennie  do  mnie  ład  żeby  go  nomi- 
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Dować  generałem }  a  za  Zielińf>kim  pne  nawet  generał 
Morawski,  ale  z  nich  żaden  nim  nie  będzie,  chybabym 
chciał  naśladować  Skrzyneckiego,  który  mi  30  generałów 
zostawił,  a  między  nimi  żadnego  dywizyjnego,  zaś  kilka 
brygadnych  wartych  tego  miejsca.  Dębińskiego  także 
będę  musiał  odsunąć  od  naczelnego  dowództwa,  bo  chce 
być  niepodległym  mojój  władzy  i  popierać  Skrzyneckie- 
go, Który  się  n  niego  kryje.  Gdyby  nie  Lesslowie,  któ- 
rzy przez  wdzięczność  że  samemu  uratowałem  życie,  da- 
wali mi  jeść  u  siebie,  to  podobno  głodny  chodziłbym 
spać,  gdyż  do  oberży  pójść  nie  mogę  i  niemam  momen- 
tu wolnego,  a  kazać  sobie  przynosić,  pewniebym  zapo- 
mniał przy  takim  nawale  różnych  zatrudnień  i  prac.  Uży- 
wam jednak  dobrego  adrowia  i  trzymam  się  ile  mogę  na 
siłach,  teraz  tak  Ojczyźnie  naszój  potrzebnych.  Kończę, 
bo  już  się  znowu  ludzie  zaczynają  schodzić  do  ronie,  i 
kobiety  z  protekcyami,  o  5  zrana  już  wyfiokowane;  kie- 
dyż one  wstawać  muszą!  spodziewam  się  że  to  nie  dłu- 
go potrwa;  późniój  dadzą  mi  pokój  jak  się  przekonają, 
że  na  darmo  toalety  robią  i  nocy  nie  dosypiają.  Rada 
ministrów  wyznaczyła  dla  mnie  40  tysięcy  a  dla  Bona- 
wentury Niemojowskiego  20  tysięcy  złotych  pensyi  ro- 
cznćj  i  jednorazowo  40  tysięcy  złł.  na  urządzenie  domu, 
ale  te  pieniądze  leżą  jeszcze  u  Plichty  czy  u  Kunata, 
aż  do  Twego  przybycia,  bo  ja  niemam  ani  chwili  czasu 

się  tem  zajmować.     Żegnam  Cię  &c. 

J.  H.  K. 


2. 

List  pisany  przed  attakiem  Warszawy. 

Warsfawft,  d.  6  września;  wieozorem. 

Nie  wiem  gdaie  mi  głowa  stoi,  tyle  interesów  ze 
wszech  i^ron  iiuii«  przybywa,  że  przynajmniej  48  godzin 
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na  dzień  potrzebowałbym,  tylu  ładzi  zastępować  muszę 
i  dopełniać  ich  robotę,  bo  wyznać  potrzeba  że  wszyscy 
są  znudzeni  i  długością  czasu  i  niedpłężnością  Skrzyne- 
ckiego i  niesprężystością  rządu  zeszłego  z  pocziwycb  ła- 
dzi ale  różnego  koloru  złożonego,  między  którymi  nigdy 
harmonii  nie  było,  i  dla  tego  wszystko  albo  się  opóźniało, 
alho  zupełnie  na  bok  było  dokładanem.  Jakże  to  temu 
w  tak  krótkim  czasie  zaradzić,  a  -nieprzyjaciel,  zima  i 
niedostatek  funduszów  i  innych  potrzeb,  na  karku.  Pra<^ 
wdziwa  tylko  miłość  Ojczyzny  mogła  na  mnie  wymódz 
to  poświęcenie,  ażebym  przyjął  ten  urząd  Prezesowski, 
bo  najprzód  widzę,  że  bez  pomocy  Opatrzności  niemoże- 
my  j<ak  źle  skończyć,  zwłaszcza  że  Już  przez  gazety  wie- 
my i  to  z  mowy  i  z  debatów  Izby  deputowanych  we  > 
Francyi,  że  żadnój  nadziei  nie  powinniśmy  mieć  do  o- 
sięgnienia  interwencyi  zbrojnćj  od  Mocarstw  europej- 
skich. Współczucie  nad  Warszawą  także  przyczyniło  się, 
bo  gdyby  komu  innemu  niż  mnie  byli  ten  urząd  oddali, 
pewnieby  towarzystwo  patryotyczne  jeszcze  raz  mordy 
swoje  prezemnie  wstrzymane  było  rozpoczęło;  mnie  zaś 
nadto  się  boją,  i  dla  tego  po  cichu  tylko  spiski  przeciw 
mnie  knują,  ale  się  omylą  na  swoich  wyrachowaniach, 
bo  przy  najspokojniejszych  pozorach,  jakie  zachowuję,  z 
największą  ostrożnością  i  pilnością  każę  śledzić  wszystkie 
ich  schadzki,  i  po  każdej,  a  przynajmniej  ważniójszój,  od- 
bieram w  nocy  jeszcze  zawiadomienie  co  tam  postano- 
wiono Najgorsze  przeciw  mnie  kluby  są  Czyńskiego  i 
pani  Ghłędowskićj,  która  tak  pewna  jest  swojój  rzeczy, 
że  przed  kilkoma  dniami  powiedziała  do  Janowój  Łubień- 
skiej:  „za  kilka  dni  zobaczysz  Krukowieckiego  na  latar- 
ni !^  —  ale  ta  pani  tak  jest  przez  tajnych  agentów  szpie- 
gowana że  każden  jój  krok  przez  cały  dzień  jest  śledzo- 
ny, i  ona  zadziwi  się,  jak  się  zobaczy  na  tój  samój  la- 
tami zawieszoną,  którą  dla  mnie  przeznattutła. 

W  wojsku  zaś  Umiński  i  Dembińiki   robią  partye 
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przeciw  mnie;  obadwaj  dla  tego,  że  ich  naczelnemi  wo- 
dzami nio  nominowałem.  Ostatni  prócz  tego,  jako  przy- 
jaciel Skrzyneckiego,  i  myślący  jaż  być  sukcesorem  je- 
go władzy.  Umiński  tylko  partyzantów  ma  w  swoim 
sztabie;  Dembińskiego  partya  mocniejsza,  bo  jeczcze  część 
litewskicłi  oficerów  i  część  oficerów  4  i  8  pułku  z  nim 
trzyma.  Otóż  taka  nagroda  za  moje  poświęcenie  się  spra- 
wie publicznój,  za  moją  miłość  Ojczyzny. 

Prawdę  powiedziawszy  rewolucya  już  dawno  i  naj- 
zapaleńszych  sztabsoficerów  ochłodziła,  a  noc  15  sierpnia 
ducha  przygniotła,  bo  teraz  i  najczystszy  Polak  nie  jest 
pewnym  swego  życia  i  honoru.  Kilkunastu  łotrów  ze 
szlifami  zmówi  się,  porozumi  z  towarzystwem  patryoty- 
cznem,  zacznie  na  ulicy  krzyczćć,  lud  się  do  nich  za- 
czyna kupić,  i  tym  sposobem  zaczyna  się  rewolueya  i 
morderstwa,  którym  ani  gwardya  narodowa  ani  pułki 
przez  towarzystwo  zgangrenowane,  nie  chcą  się  opierać, 
a  czasem  jeszcze  z  niemi  się  mieszają,  tak,  jak  to  15go 
zrobił  pułk  18ty,  bez  którego  dziś  jeszcze  żył  by  Jan- 
kowski i  drudzy,  których  zamordowano. 

W  takiem  to  położeniu  rzeczy,  członkowie  sejmu 
na  mnie  oczy  rzucili  i  w  mojój  energii  szukają  pomocy 
i  ratunku.  Jaka  moja  pozycya  nieszczęśliwa,  to  sobie 
wystawić  nie  potrafisz,  i  szczęściem  że  tu  nie  jesteś,  bo 
byś  łzami  się  zalewała.  Już  kilka  razy  chciałem  się  po- 
dawać do  dymisyi,  ale  z  jednój  strony  mnie  proszą  że- 
bym rzeczy  publicznej  w  tak  krytycznem  położeniu  nie 
opuszczał;  z  drugiój,  usunąwszy  się  z  miejsca  i  żyć  bym 
przestał,  bo,  niemając  funduszów  na  płacenie  tajnych  a* 
gentów,  padłbym  ofiarą  towarzystwa  patryotycznego,  roz- 
gniewanego na  mnie  że  jego  członków  na  urzędy  nie 
biorę,  a  brać  ich  nie  można,  bo  by  jeszcze  bardziej  spo- 
kojność  i  bezpieeseństwo  publiczne  zachwianemi  zostały. 
Lelewel  jest  zawsze  duszą  tego  towarzystwa  i  schadzek 
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oficerów  niemającycb  miejsca,  ale  zawsze  pod  najwię- 
kszem  ukryciem.  Zemną  jest  dobrze,  przynajmniej  oby- 
dwa  tak  udajemy.  Jak  tylko  gdzie  nie  można  zamachów 
przeprzeć,  każę  jego  wołać,  odkrywam  mu  takowe,  i  po- 
wiadam, iż  mi  doniesiono  że  to  za  jego  rozkazem,  a  przy- 
najmniej za  jego  pozwoleniem  dzieje  się.  On  się  broni, 
a  bojąc  się  odpowiedzialności,  i  wiedząc  że  ja  nie  żar- 
tuję, biega  i  odrabia  czasem  to,  o  czem  pierwój  i  naj- 
mniejszej wiadomości  niemiał.  —  Na  przyszłość  mam  le- 
psze widoki,  bo  już  ich  z  sobą  pokłóciłem  i  przewiduję 
że  do  tego  przyjdzie  iż  wielu  z  nich  życiem  przypłaci, 
bo  za  nadto  sięgają  po  życie  drugich.  Jak  towarzystwo 
patryotyczne  zepsuło  naszą  młodzież,  to  trudno  sobie  wy- 
obrazić! Gała  prawie  młodzież  o  ich  zbrodni  15go  mówi 
jak  o  najwięknićjszem  dziele;  nikt  nie  zastanawia  się  do 
czego  takie  czyny  z  czasem  prowadzą!  Na  cóż  nam  się 
zda  Polska,  jeżeli  ma  esystować  pod  wpływem  takich 
ludzi  jak  Puławski,  Szynglarski,  Gzyński,  &c!  —  Nie 
warto  snu,  co  go  sobie  ujmuję,  żeby  się  zatrudniać  pi- 
saniem o  tych  potworach. 

Podobno  Twoje  modły  ściągnęły  ua  mnie  błogosła- 
wieństwo Boga  którem  wskazywał  nam  drogę  wyratowa- 
nia się  z  nieszczęścia  w  jakiem  jesteśmy,  i  które  z  ka- 
żdym dniem  robi  się  większem  i  nieznośniejszem.  2go 
t.  m.  odebrałem  list  od  generała  Witt,  źe  Paszkiewicz 
żąda,  ażebym  wyznaczył  kogo  którenby  wysłuchał  koma- 
nikacyi  stósownój  od  niego.  Otworzyliśmy  w  radzie  liii- 
nistrów  3go  ten  list,  i  udecydowano  wysłać  penerała  Prą- 
dzyńskiego  na  tę  konferencyę.  Powrócił  z  największą 
nadzieją.  Mogliśmy  jeszcze  otrzymać  Królestwo  jak  było 
przed  29  listopada,  a  może  i  Białostockie;  —  konstytu- 
cyę  jaką  mieliśmy^  z  modyfikacyami  jakie  zażądamy,  — 
amnostyę  dla  wszystkich  ogólnie,  bez  wjjątkn;  —  byle- 
śmy   nie   odłączali    się  od  Rosyi  i  powrócili  pod  berło 
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Mikołaja.  —  Cóż  mogliśmy  więcćj  'żądać  w  na^zera  zde- 
sperowanem  położeniu,  bez  pieniędzy,  bez  magazynów 
żywności  i  abiom,  przy  scłiylku  amunicyi,  z  zniechęconym 
przez  tyło  miesięczne  złe  prowadzenie  żołnierzem,  bez  zda- 
tnych ludzi  w  wojaku  i  w  cywilności,  z  demoralizacyą 
codzień  więcój  górę  biorącą?  —  Ale  szał  tak  opanował 
Kaliszanów  i  towarzystwo  patryotyczne,  że  żadne  rozu- 
mowanie nie  miało  do  nich  przystępu,  i  na  wszystko  od- 
powiadali, że  do  takiego  kroku  Cesarz  nie  przystąpiłby 
pierwszy,  gdyby  nie  był  zmuszonym  albo  przez  rewo- 
lucyonizującą  się  Moskwę,  lub  też  że  wojsko  rosyjskie 
żąda  gwałtem  pokoju  i  niema  już  amunicyi.  —  Udecy- 
dowali  odpisać  w  tak  wysokim  tonie,  żądając  Polski 
w  dawnych  granicach,  że  niema  się  czego  innego 
spodziewać,  jak  mocnego  attaku  z  strony  nieprzyjaciela 
na  Warszawę.  —  Zrobiłem  wprawdzie  wszystkie  przygo- 
towania ażeby  go  dobrze  przyjąć,  ale  z  zniechęconym 
żołnierzem  niema  nic  pewnego.  Już  tego  ducha  zapa- 
lonego do  boju  niema,  jaki  przy  początku  naszćj  rewolu- 
cyi  sercami  wszystkich  władał;  uszy  są  zwieszone,  po- 
sępne twarze,  zmizernione  iizyognomie  tylko  spostrzegać 
się  dają;  —  a  w  sejmie  tylko  hałap,  tylko  zarozumienie, 
jak  gdyby  Rosya  już  wojska  niemiała.  Działania  Ramo- 
ryny  także  okazały  że  on  niema  talentu;  trzy  razy  wy- 
puścił Rosena  z  Golowinem  złączonego,  niemających  ra- 
zem jak  11  tysięcy,  kiedy  on  ich  miał  przeszło  20,000, 
wybór  naszej  armii.  Przytem  nie  przysyła  ani  żadnych 
zbóż,  ani  innych  potrzeb  żywności  i  furażu.  —  Słowem, 
tak  wzzystko  żle  idzie,  że  i  ja  już  zaczynam  myśleć  jak 
się  usunąć  z  preze^owstwo  rządu  i  oddać  je  w  inne  ręce. 
Przed  dwoma  dniami  myślałem,  żeś  uprosiła  u  Boga  a- 
żeby  mnie  obrał  za  narzędzie  pokoju  dla  naszego  naro- 
du; —  dziś  cała  nadzieja  zniknęła,  a  jeżeli  jutro  nie 
będzie  parlamentarza,  to  zapewnie  przyjdzie  do  walki, 
bo  nieprzyjaciel  dziś  popołudniu   z  całą  armią  przybliżył 
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8ię  do  nas.     Módl  się  tam  do  Boga  za  nami,  żeby  dał 
się  upamiętać  naszym  zapaleńcom.  —  Żegnam  Cię  &c» 

J.  0.  K. 


3. 


List  pisany  po  poddaniu  Warszawy. 

Warszawa,  d.  24  Września  1831. 

Twój  list  Z  19  b.  m.  przejął  mnie  boleścią.  —  Jak- 
kolwiek smutnem  jest  moje  obecne  położenie,  bądź  pe* 
wna,  że  w  niczem  nie  odstąpiłem  od  cnoty,  honorn,  po- 
czciwości, i  jeżeli  kiedy  moc  du^zy  pokazałem,  to  pe- 
wnie w  tych  krytycznych  chwilach,  gdzie  wojsko  nie  bi- 
jąc się  już  z  zapałem,  opuszczając  szańce,  baterye,  oko- 
py>  i  dając  nieprzyjacielowi  przystęp  db  miasta,  osłabiało 
sprawę  naszą  i  wystawiało  miasto  na  zniszczenie,  a  mie- 
szkańców na  rzeź  rozjuszonego  nieprzyjacielskiego  żoł- 
nierza. Trzeba  mocnej  duszy,  ażeby  w  tym  momencie, 
przewidując  wszelkie  konsekwencye  i  dla  kraju  i  dla  mia- 
sta i  dla  siebie,  mieć  tę  rezygnacyę  poświęcenia  siebie, 
ażeby  ocalić  tyle  żyć  niewinnych.  Nie  lękaj  sie  o  mnie; 
czas  uśmierza  namiętności,  a  daje  moc  prawdzie  wyjścia 
na  wierzch.  Już  teraz  zaczynają  mi  oddawać  sprawie- 
dliwość, która  codzień  silniej  okazać  się  musi.  Intry- 
ganci posadzili  mnie  na  pierwszem  miejscu  narodu  wten- 
czas, kiedy  już  sprawa  nasza  przez  niedostatek,  przez 
nierząd  i  niezdolność,  przez  upadłego  wreszcie  ducha  w 
wojsku,  konała.  Intryganci,  niemogąc  swoich  osobistych 
widoków  dopiąć  pod  sterem  człowieka  któren  opierał  się 
widokom  prywatnym  kiedy  takowe  były  w  sprzeczności 
z  dobrem  ogólnem,  podkopywali  mnie,  a  nareszcie  ode- 
brali mi  urząd  prezesa  rządu,  ażeby  wtenczas     kiedy  się 


-    XIV    — 

wszystko  walić  będzie,  pieniądze  złapać,  z  niemi  zagra- 
nicę udać  się,  i  tam  znowa  (sdszami  świat  ładzić.  —  To 
im  się  przynajmniej  nie  udało ,  bo  jak  generał  Rybiński 
dowiedział  się,  że  na  wniosek  któregoś  posła  sejm  Za- 
kroczymski cłiciał  się  uposażyć  3  milionami  w  skarbie 
będącemi,  i  poprzeznaczał  swym  członkom  po  trzykroć, 
dwakroć  złotych,  &c  posłał  do  Zakroczymia  batalion  po 
kassę  i  umieścił  ją  w  kazamatach  w  Modlinie:  potem 
widząc  niedorzeczności  jakie  rząd  i  sejm  wyrabiają,  po- 
sła! generała  Niesiołowskiego  z  batalionem  i  kazał  im 
się  rozwiązać.  Porozjeżdżali  się  już  wszyscy,  a  wojsko 
onegdaj  Modlin  opuściło,  jak  jedni  mówią  ku  Litwie,  jak 
drudzy,  'do  Prus,  ażeby  tam,  jak  Ramorino  w  Austryi, 
broń  złożyć.  OŁoż  są  skutki  tego,  że  mnie  na  końcu  nie 
słuchano. 

Jeżeli  tylko  będę  mógł,  opuszczę  Warszawę  i  po- 
jadę do  Ciebie.  Potąd  jeszcze  niewiem,  czem  jestem, 
czy  jeńcem,  czy  więźniem  stanu.  Wielki  książę  i  mar- 
szałek także  tego  nie  wiedzą,  bo  to  zależy  od  odpowie- 
dzi Cesarza  na  rapporta  jakie  mu  o  dwóch  dniach  bitwy 
i  o  zajęciu  Warszawy  posłano. 

Tutaj  wszyscy  mówią,  że  Prusacy,  po  rozbrojeniu  na- 
szego wojska,  wszystką  broń  wydali  Moskalom.  Francuzi 
sobie  z  nami  haniebnie  postąpili;  to  jest  ich  Gabinet,  za- 
miast nam  przynieść  pomoc,  wszystkie  nasze  pisma  na- 
wet  listy  prywatne,  w  kopii  sobie  komunikowane,  am- 
basadorowi rosyjskiemu  udzielali,  a  my  przedłużaliśmy 
nasze  boje  czekając  na  ich  wstawienie  się  —  &c. 

J.  H.  K. 
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IL 

DWA  PISMA 

GENERAŁA   HR.  KRUKOWIECKIEGO 

z  roku  1844, 
przesłane  mi  do  Paryża. 


I. 

Osse,  1  Października  1844 

Na  przyjazne  zgłoszenie  się  pana  chęcią  moją  było 
natyctimiast  odpowiedzieć,  lecz  okoliczności  nie  były  po 
tema,  i  zapewnie  nie  będziesz  się  temu  dziwić,  jeżeli  ze- 
chcesz sobie  wystawić  teraźniejsze  położenie  mieszkań- 
ców Królestwa,  a  tern  więcój  moje,  bo  z  ćatą  rzetelno- 
ścią mogę  cię  zapewnić,  że  każde  moje  najobojętniójsze 
nawet  działanie  natychmiast  wiadomości  rząda  dochodzi, 
a,  w  razie  podejrzenia,  zaprowadziłoby  mnie  głębić)  je- 
szcze niż  tam  gdzie  cztery  lata  przecierpiałem.  Cóźby 
w  takim  wypadku  stało  się  z  moją  biedną  familią,  któ- 
rój,  pomimo  mego  wielce  podeszłego  wieku,  jedyną  jestem 
w  interesach  pomocą?  naraziłbym  się  na  rozliczne  prze- 
śladowawania  i  cierpienia,  bez  osiągnienia  nawet  zamie- 
rzonego celu,  bo  nim  by  moje  pismo  dostało  się  do  dru- 
karni, jużby  je  zniszczóć  umiano.  Dziś  jednak  odważam 
się,  wprawdzie  nie  t)ez  obawy,  korzystać  z  jakiej  takiój 
okazyi,  choć  w  rzeczy  samej  i  o  tej  niemogę  jmieć  zu- 
pełnćj  pewności,  ażeby  panu  przesłać  choć  jakiekolwiek 
szczegóły  niektórych  dawnych  wypadków,  do  których  o* 
sobiście  należałem ;  —  a  przedwszystkiem,  chciój  przyjąć 
najczulsze  podziękowanie  za  to,  że  kiedy  ludzie  długo- 
letnią zemną  przyjaźnią  skojarzeni,  i  ci  których  moim 
wpływem   miidem   sposobność  stać  się  dobrodziejem,  i 
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ci  dla  których  tyle  razy  iMItrażałem  się  na  nienkonten- 
towanie  i  prześladowania  wielkiego  księcia  Konstantego 
z  stoiczną  obojętnością  potwarze  na  mnie  miotane  słu- 
chają, a  niektórzy  z  nich  nawet  sromotne  na  mnie  'rzuca- 
ją pociski,  pan  Forster,  niemając  żadnego  względem  mnie 
obowiązku,  prowadzony  tylko  uczuciem  prawdy  i  spra- 
wiedliwości, jako  naoczny  i  bliski  świadek  czynności 
moich  tak  podczas  gubernatorstwa  stolicy,  jako  i  podczas 
prezesowstwa  rządu  narodowego,  nie  wahałeś  się  twój 
głos  podnieść,  i  przemówić  do  publiczności  za  nieszczę- 
śliwym upadłym,  niewinnie  prześladowanym.  Jest  to  nie- 
zaprzeczonym dowodem  szlachetności  twej  duszy,  któren, 
prócz  podziwienia  twej  moralnój  odwagi,  napełnia  mnie 
niezgasłą  wdzięcznością,  i  zarazem  przekonywa,  że  w  tych 
lak  zdemoralizowanych  czasach,  gdzie  lada  kto,  bez  ża- 
dnych prawdziwych  dowodów,  opierając  swoje  przeko- 
nanie na  opowiadaniach  i  domysłach  często  z  osobistych 
uraz  i  nienawiści  pochodzących,  bezsumiennie  cudzy  ho- 
nor szarpie,  znajdują  się  jeszcze  prawi,  cnotliwi  i  nie- 
skazitelni mężowie,  którym  prawda  nad  wszelkie  widoki 
i  pożytki  jest  milszą.  Powinienem  tu  panu  wyznać,  że 
takiego  kroku  oczekiwałem  od  księcia  Adama  Czartory- 
skiego, z  którym  od  kilkudziesiąt  lat  wiązała  mnie  ści- 
sła, wierna  i  najzaufańsza  przyjaźń,  co  wielką  liczbą  wła- 
snoręcznych jego  listów  udowodnić  mogę.  Przechowywa- 
łem je  dawniej,  jako  pamiątkę  miłego  mi  zaszczytnego 
związku;  teraz  może  posłużą  za  dowody  niejednego  zda- 
rzenia, zwłaszcza  te,  które  od  r.  1814  do  ostatniej  epoki 
egzystencyi  naszego  konstytucyjnego  Królestwa  od  niego 
otrzymałem.  Nie  widzę  potrzeby  zatajać  panu  boleści 
jaką  przejęty  byłem  na  milczenie  księcia  i  jego  oboję- 
tność na  moje  cierpienia,  na  szkalowania  mego  honoru 
pod  jego  okiem  drukiem  ogłaszane.  Takie  postępowa- 
nie księcia  tern  przykrzejszem  mi  było,  że  wewnętrzne 
przekonanie  mówiło  mi,  iż  w  nim  powinienem  był  zna- 
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leść  gorliwego  obrońcę,  bo  nikomu  lepiej  jak  jen-u  czy- 
stość mego  charakteru  nie  była  znana;  dla  nikogo  wię- 
cej otwartości,  więcej  zaufania  w  rzeczach  sprawy  publi 
cznej  niemiałem.     Śmiało  mogę  powiedzieć,  że  nietylko 
każden  krok  mój,  każde  działanie,  ale  nawet  każda  mo- 
ja myśl  tycząca  się  naszej  Ojczyzny,  jemu  zawsze,  i  naj- 
pierwćj  jemu  powierzane  były;    wreszcie,  że  tyle  dowo- 
dów   przyjaźni,    które    odemnie    odbierał,    wkładały    na 
niego  obowiązek   do  publiczności   za  mną  przemówić,  i 
żądać  aby  w  sądzeniu  mnie  nie  była  porywczą  i  nie  pro- 
wadziła się  lekkomyślnością.    Powtarzam,  że  nie  mogłem 
tego  pojąć,  i  w  tem   bólu  szukałem  pociechy  w  przypu- 
szczeniu, że  w  moim  wiejskim  zakątku,  odosobniony  le- 
dwo nie  zupełnie  od  społeczeństwa,  nie  dochodzi  mnie 
wieść  o  przyjaznym  kroku  jaki  książę  mógł  był  dla  mnie 
zrobić.     To  pochlebne  marzenie   zniknęło  nakoniec;  — 
bo  przed  dwoma  laty,  będąc  w  Warszawie  za  interesami 
mojćj  familii,  dowiedziałem  się  od  osoby  z  Paryża  przy- 
byłej, że  moje  nieszczęście  jest  księciu  zupełnie  oboje- 
tnem;  w   zeszłym  zaś  roku  zawiadomił  mnie  pułkownik 
Fr.  o  istnieniu  dzieła  pana  Forstera,  dodając,  że  od  cie- 
bie samego  słyszał,  iż  książę  Adam,  a  mianowicie  p.  Wła- 
dysław Zamojski  robili  ci  wyrzuty  o  zapoznanie  publi- 
czności z  memi  prawdziwemi  stosunkami;  ale  źe  p.  Fr. 
znany  jest  tutaj  za  człowieka  pozwalającego  sobie  czę- 
sto mijać  się  z  prawdą,  niedałem  temu  wiary,  a  bardziej 
nieżyczyłem  żeby  to  prawdą  było.     Przed  kilko  dopiero 
miesiącami  dozwolono  mi   na  parę  godzin  twego  dzieła 
POLOGNE.     W  tak  krótkim  czasie  nie  mogłem  je  cał- 
kowicie odczytać,  przebiegłem  tylko  z  uczuciem  wdzię- 
czności to  co  się  mnie  tyczyło,  i  żałowałem,  że  nie  uprze- 
dzony o  takiem  przedsięwzięciu  pana,  nie  dostarczyłem  ci 
dowodów,  które  jaśniejsze  światło  na  mój  charakter  i  na 
moje  postępowanie  rzucić  były  mogły.  —  Zupełną  pewność 
o  zmianie  przyjaźni  księcia  Adama  dla  mnie,  otrzymałem 
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dopiero  przed  dwoma  miesiącami  od  osoby  świeżo  z  Francy  i 
przybyło),  która  miała  sposobność  być  w  tym  względzie 
dokładnie  zawiadomioną.  Od  nićj  upewniony  zostałem,  że 
książę  Adam  Czartoryski  nietylko  mnie  nie  broni,  ale 
owszem  oskarża:  „żem  z  nienawiści  do  Skrzyneckiego  i 
^z  chęci  porwania  w  moje  ręce  najwyższćj  władzy  spo- 
„wodował  dzień  15go  sierpnia;  że  przeciw  zdania  innych 
„generałów  wysłałem  generała  Ramorynę  na  prawy  brzeg 
„Wisły,  i  tem  oddaleniem  Rewolucyę  i  Polskę  zgubiłem"^). 
Te  dwa  twierdzenia,  z  ust  księcia  pochodzące,  zmusiły 
mnie  do  wydobycia  moich  starannie  pochowanych  papie- 
rów, ażebym  był  w  stanie  nieprawdziwość  zarzutów  do- 
wodami odeprzćć.  Nie  jednego  to  zapewnie  zastanawiało 
i  zastanawia  że  ja,  tak  czuły  na  mój  honor,  pozostaję  w 
milczenia  na  tyle  przeciw  mnie  wymierzonych  pocisków 
i  potwarzy;  lecz  chęć,  a  nawet  potrzeba,  nie  są  jeszcze 
dostatecznemi  do  pokonania  tej  przemocy  jakiój  ulegać 
muszę,  a  która  nie  dozwala  tak  pisać  jak  powinienem. 
Zresztą,  pominąwszy  że  nie  posiadam  zdolności  stylu  pi- 
sarskiego, że  niemam  sposobności  sprowadzić  dzieł  prze- 
ciw mnie  wymierzonych  na  któreby  odpowiedzieć  nale- 
żało, a  których  wiele  i  z  tytułu  nawet  nie  są  mi  wiado- 
me, i  mając  wzgląd  na  to,  że  dowiódłszy  przez  dwadzie- 
ścia kilka  lat  służby  w  wojsku  narodowem,  i  odznaczy- 
wszy się  w  każdej  kampanii  przez  nie  odbytój  czynami 
jakie  wyższa  władza  z  pochwałą  Publiczności  donosiła, 
jakoteź  że  mój  patryotyzm  i  poświęcenie  się  sprawie  pu- 
bliczno) całemu  narodowi  znane  były,  myślałem,  że  mia- 
łem prawo  nie  obawiać  się  ażeby  publiczność  dała  wiarę 
haniebnym  na  mnie  rzuconym  zaskarżeniem,  tak  sprze- 


1)  Co  do  1IO0J  15  sierpnia,  patrz  Część  III.  strony  86.  —  88. 
89.  —  93.  —  161.  —  Co  do  niepowrotu  generała  Ramorino,  patrz 
Ctę^6  III.  8tr.  130.  —  134.  —  136  i  137.  —  143  do  146.  —  187. 
1»9.   —  208  i  208.  —  230  do  238.  —   241. 


-     XIX    - 

cznym  z  mojcm  poprzodniom  postępowaniem;  że,  mówię, 
miałem  prawo  wierzyć,  iż  bez  wystąpienia  mego  z  uspra- 
wiedliwieniem na  zarzuty  mi  czynione,  publiczność  z 
swoim  sądem  będzie  czekać  na  moją  odpowiedź  nim  mi 
da  uczuć  swą  surowość;  pominąwszy  mówię,  te  powody, 
nie  mogłem  wystąpić  drukiem  w  tej  materyi,  jakkolwiek 
czułem  gwałtowną  tego  potrzebę,  bo  stosownie  do  moicłi 
zasad  i  do  mego  charakteru,  pismo  moje  o  rzeczach  pod 
mojemi  oczyma  podczas  rewolucyi  zaszłych,  powinno,  bez 
obawy  ściągnienia  na  mnie  niechęci  czy  to  prywatnych 
osób,  czy  rządu,  rzetelną  prawdę  głosić;  ale  takie  pismo 
za  mojego  życia  puszczone  w  obieg,  dałoby  mi  ciężko 
uczuć  nagrodę  mćj  szczerości,  a  kto  wie  czyby  nawet 
zdołało  zmienić  opinię  publiczną,  kiedy  krzyki  na  mnie 
stały  się  nałogiem,  i  żebym  tak  się  wyraził:  modą  dla 
publiczności;  nad  czóm  wprawdzie  wielu  ludzi  tutaj  ubo* 
lewa,  ale  nie  mają  odwagi  moralno)  przeciw  takiój  nie- 
sprawiedliwości głośno  występować.  Bądź  co  bądź,  trze- 
ba to  zostawić  późniójszemu  czasowi,  kiedy  ogłoszenie 
materyałów  przezemnie  posiadanych  i  moich  zeznań,  ani 
mnie  ani  moim  nie  będzie  mogło  być  niebezpiecznem. 

Po  moim  zgonie,  według  wszelkiego  podobieństwa 
niebawnie  nastąpić  mającym,  papiery  moje  przesłane  zo- 
staną panu  Forsterowi,  jako  temu,  który  za  mego  życia 
dowiodłeś  że  mój  honor  nie  jest  ci  objętnym,  i  które- 
go pióro  będzie  umiało  takie  pismo  do  uzupełnienia  nie- 
których wypadków  historyi  naszej  rewolucyi  potrzebnych 
publiczności  z  przekonaniem  udzielić.  Teraz  przyłączam 
kilka  dowodów  w  kopiach,  tyczących  się  zarzutów,  któ- 
remi  powiadają,  że  mnie  książę  Adam  obarcza,  a  które 
skutkiem  jego  wziętości,  i  wiary  w  jego  charakter  tak 
szanowny,  publiczność  bierze  za  istotne. 

Dla  dania  panu  jakiegokolwiek  wyobrażenia  o  przy- 
krości mego  teraźniejszego  położenia  w  kraju,  powiem  ci, 
że  w  kraju,  za  upoważnieniem  rządu,  mają  obieg  dwa  dzieła: 

10* 
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a)  Godoe  pamięci  zarysy  z  życia  księcia  feldmar- 
szałka Paszkiewicza,  i 

b)  Geschichte  des  polnischeD  Aufstandes  und  Krie- 
ges  Ton  Friedrich  v.  Schmitt,  (Pismo  rządowe, 
pod  przybranem  nazwiskiem.) 

na  które  milczćć  muszę,  chociaż  najklamliwszemi  prze- 
ciw mnie  twierdzeniami  i  przeistoczeniami  faktów  są 
przepełnione.  Takie  potwarze,  przezemnie  drukiem  «iie 
zaprzeczane,  musiały  wywrzeć  niekorzystne  dla  mnie  u- 
sposobienia  publiczności,  a  szczególniej  w  świeżo  wzra- 
stającem  pokoleniu,  nieobeznanem  z  mojemi  dawnemi  dłu- 
giemi  zasługami  i  nieprzerwanem  dla  sprawy  narodowo), 
z  własnym  uszczerbkiem,  poświęceniem;  tem  bardziój,  że 
każden  teraz  usiłuje  błędy  przez  siebie  popełnione  na 
mój  karb  zaciągnąć  i  mnie  za  nie  solidarnie  odpowie- 
dzialnym zrobić.  Z  tego  wynikło,  że  publiczność  mnie- 
ma moie  występnym  przeciw  Ojczyźnie  i  stosownie  do 
tego  zemną  postępuje.  Z  obszernomi  takiego  prześlado- 
wania szczegółami  obzoajmiać  pana,  byłoby  bez  żadne- 
go pożytku,  nadto  boleśnem  dla  mnie,  a  przykrem  do 
czytania  dla  ciebie.  Trzeba,  jak  już  nadmieniłem,  cier- 
pieć i  oczekiwać  pomyślnej  pory,  kiedy  na  teraz  niepo- 
dobna temu  nieszczęściu  zaradzić;  dla  tego  proszę  pana 
żebyś,  jeżeli  z  tego  co  udzielam,  zdarzy  ci  się  sposobność 
puścić  co  w  publiczność,  tak  to  chciałeś  urządzić,  ażeby 
ua  mnie  niebezpieczeństwa  nie  ściągnąć  Przeczuwam, 
że  ta  ostrożność  nie  długo  już  będzie  potrzebna. 

Jeżelibyś  miał  chęć  kilka  słów  do  mnie  napisać, 
chciej  to  zrobić  tą  samą  drogą,  jaką  ten  list  odbierzesz. 
Polecam  mnie  szanownćj  przyjaźni  twojój. 

General  Hr.  KRUKOWIECKI. 
Do  p.  Karola  Forstera^ 
b.  Majora  sztabu  głównego  wojsk  polskich^  &c. 
w  Paryżu,  1  rue  Choiseuil. 
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Kiedy  sobie  wspomóc  że  dzień  15  sierpnia  chcą  na 
mnie  koniecznie  wtroczyć,  to  gniew  i  śmiech  razem  mnie 
porywają.  Dzień,  w  którym  największej  odwagi  i  po- 
święcenia dałem  dowód  wystawiając  się  na  zajadłość 
rozhukanego  i  rozjuszonego  pospólstwa  dla  wstrzymania 
jego  wściekłości,  bez  żadnej  innćj  pomocy  prócz  zaufa- 
nia w  przywiązanie  jakiego  codzieii  od  mieszkańców  sto- 
licy za  moją  czynność,  sprawiedliwość  i  wykorzenianie 
nieporządku  podczas  mego  gubermitorstwa  doznawałem; 
dzień,  w  którym  i  sam  zagrożony  byłem  śmiercią,  do 
czego  Jeziorański  lud  namawiał  za  moje  zuchwalstwo 
żem  przerywał  jego  działanie;  w  którym  z  19tu  genera- 
łów, obecnych  w  Warszawie,  żaden  nie  poważył  się  sta- 
wić naprzeciw  ruchowi  pospólstwa;  w  którym  dowie- 
dziawszy się  na  płaca  mordów  od  jednego  z  siepaczy 
(Bojanowskiego),  że  dwa  oddziały  wysłane  były  do  kwa- 
tery głównej  w  celu  zgładzenia  generałów  Skrzyneckie- 
go i  Chrzanowskiego,  zaraz  zaradziłem,  rozkazawszy  ge- 
nerałowi Węgierskiemu  wysłać  natychmiast  swego  adju- 
tanta  do  naczelnego  wodza  z  zawiadomieniem  o  takim 
zamachu.  Taki  dzień  ludzie  moim  zasługom  zawistni 
usiłują  przemienić  na  dzień  dla  mnie  łianiebny,  przypi- 
sując mi  za  powód  chęć  zemsty  na  Skrzyneckim,  i  chęć 
porwania  w  moje  ręce  najwyższćj  władzy,  bez  okazania 
żadnych  prawdziwych  na  to  dowodów,  prócz  własnych 
czczych  domysłów. 

Upoważniony  imieniem  rządu  narodowego  przez  Win- 
centego Niemojewskiego  do  działania  w  tym  krytycznym 
momencie  jako  gubernator  stolicy  wraz  z  generałem  Wę- 
gierskim i  Antonim  Ostrowskim,  których,  zapewniał,  że 
z  garnizonem  i  gwardyą  narodową  przy  Zamku  zastanę, 
kogóż  tam  do  pomocy  w  uśmierzeniu  pospólstwa  zasta- 
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łem?  Gzy  gubernatora  stolicy?  Przestraszony  wystrzałem 
pistoletu  na  niego  wymierzonym,  schronił  się  on  był  do 
pałacu  prymasowskiego  i  już  się  więcćj  nie  pokazał.  Czy 
dowódzcę  gwardyi  narodowej?  Ten  zaleciwszy  pospól- 
stwu spokojne  postępowanie,  oddalił  się  w  inny  koniec 
miasta,  i  dopiero  po  rozejściu  się  ludu  zjawił  się  dla  za- 
wiadomienia mnie  o  mój  nominacyi  na  gubernatorstwo, 
o  czem  od  kilku  godzin  wiedziałem.  Gzy  garnizon?  któ- 
rego batalion  18go  pułku  w  dobrą  godzinę  dopiero  po 
mojem  przybyciu  przymaszerował.  Gzy  na  moje  wezwa- 
nie którenkolwiek  z  kilkudziesięciu  oficerów  bez  służby 
z  korpusu  Dembińskiego,  tam  obecnych  ?  Ani  jeden  nie 
ruszył  się  ze  swego  miejsca;  stali  jak  kamienne  posągi. 
Byłem  zmuszony  sam  jeden  działać,  słuchać  z  cierpliwo- 
ścią ludzi  chełpiących  się  ze  swego  uczestnictwa  w  tych 
mordach  i  chcących  je  pomnażać  w  domach  na  ośm- 
dziesięciu  kilku  indywiduach  przez  nich  na  śmierć  prze- 
znaczonych, co  bez  żadnej  wątpliwości  byliby  uskute- 
cznili, gdybym  moją  energią  i  przełożeniami  nie  był  ieh 
rozbestwienie  uspokoił  i  do  rozejścia  się  namówił.  Ale 
po  cóż  o  tem  panu  Forsterowi  piszę,  kiedy  tak  dobrze 
jak  i  cała  publiczność  Warszawska  widziałeś,  że  ta  rzeź 
jeżeli  nie  była  wprzód  ułożonym  planem,  to  przynajmniej 
skutkiem  postępowania  w  tym  dniu  towarzystwa  patryo- 
tycznego,  z  którem  najmniejszego  nie  miałem  wspólni- 
ctwa;  któremu  na  najpochlebniójsze  wezwanie  mnie  na 
członka  (patrz  dowód  poniżój  Łitt.  A.*)  odpowiedzią  i 
w  gazetach  umieszczoną,  to  zaproszenie  mnie  odmówi- 
łem (B.);  które,  za  mego  gubernatorstwa  tak  na  wodzy 
trzymałem,   że  zamiar   poburzenia  publiczności  przeciw 


*)  Wszystkie  ta  w  nawiasach  w  kopiach  zacytowane  dowody 
pod  literami  od  A.  ai  do  N.,  znajduje  się  objęte  w  Części  III. 
tego  dzieła,  pomiędzy  oryginalnemi  papierami  przekazanemi  mi 
przez  generała  Krukowieckiego,  w  kolei  Numerów  i  dat.  —  Patrz 
Spis  rseozy  ha  pocz^tka  tego  dzieła.     (K.  Forster.) 
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sejmowi  i  rządowi  d.  3  maja  bezskutecznie  opuścić  mu- 
siało; którego  oajznaczniejszych  członków  już  16  sierpnia 
rano  oficerom  sztabu  vice-gubernatora  poleciłem  areszto- 
wać (G.))  i  którzy  nazajutrz,  oddani  pod  sąd  wojenny, 
niebyliby  zapewnie,  podczas  badania  icb,  taili  moje  uczę- 
uczestnictwo  w  tem  dziele,  gdybym  był  choć  w  najmnićj- 
^zej  części  do  niego  należał.  —  Dołączam  tu  dwie  ko- 
pie listów  generała  Dembińskiego,  z  którycłi  pierwszym 
(D.)  z  dnia  U  sierpnia  pisanym,  zaprasza  mnie  do  sie- 
bie, i  tam  w  obecności  generała  Morawskiego  namawiał 
mnie  do  powtórnego  objęcia  gubernatorstwa,  co  mu  od- 
mówiłem; a  drugim  (E.)  z  daty  16  sierpnia  w  nocy 
przed  świtem  pisanym  i  przez  adjutanta  generała  Skrzy- 
neckiego z  kwatery  głównej  już  powracającego  przysła- 
nym, dziękuje  mi,  że  w  tak  krytycznym  momencie  sto- 
licy gubernatorstwo  jój  objąłem.  Gdyby  15  sierpnia  był 
mojem  dziełem,  niebyłbym  zapewnie  d.  U  sierpnia  gu- 
bernatorstwa odmówił,  które  mi  dawało  władzę  nad  siłą 
zbrojną  stolicy,  a  tem  samem  sposobność  bez  najmniej- 
szego niebezpieczeństwa  zamiar  taki  pomyślnie  dokonać. 
Zrobiwszy  taki  dzień,  niebyłżebym  dnia  16  zaraz  przy- 
właszczył sobie  najwyższą  władzę  rozpędzając  sejm  i  rząd? 
Góż  w  tym  dniu  robiłem?  Wszak  sam  wiesz,  że  tylko 
przywróceniem  porządku  i  spokojności  i  rozporządzeniami 
potrzebnemi  do  obrony  stolicy  od  nieprzyjaciela,  aż  pod  na- 
sze okopy  i  szaniec  przedmostowy  przyciągniętego,  zajęty 
byłem.  Gzy  tak  to  działał  18  brumaire  Napoleon,  clicąc 
objąć  rząd  w  kraju?  Wzywam  wszystkicłi  potwarców 
do  przytoczenia  któregolwiek  z  moich  poprzednich  czy- 
nów, którenby  ich  upoważniał  myśleć,  że  do  takiój  zbro- 
dni zdolny  jestem.  Po  cóż  na  mnie  hańbę  tego  dnia  nie- 
tylko  oszczercy,  ale  i  inni  ludzie  z  pomiędzy  wychodźców 
rzucają,  kiedy  tam  znajdują  się  tacy,  którzy  sobie  za  za- 
sługę, za  chwałę  ten  dzień  przypisują  i  rzucają  na  mnie 
pioruny  źe   przerwałem  ich  mordy.     Gzemuż  do  takich 
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nędzników  i  książę  Adam  swój  głos  przydaje  na  moją 
zgubę?  Gzy  zapomniał,  że  17  sierpnia  równo  ze  świtem, 
zjednym  tylko  adjutantem  przybyłem  do  niego  do  kwa- 
tery głównój  na  Czyste,  gdzie  zapewnie  nie  byłbym  śmiał 
się  pokazać,  ażeby  paść  ofiarą  tych  na  których  w  nocy 
15go  godzono.  Wszak,  pomimo  opora  generała  Dembiń- 
skiego, książę  poszedł  za  moją  radą,  i  zemną  w  otwar- 
tym powozie  przejechał  Warszawę,  bez  żadnej  obawy  i 
przypadku.  Czy  udałem  się  z  nim  wtenczas  do  rządu 
chcąc  mieć  jaki  w  nim  udział?  Nie.  —  Pospieszyłem 
do  moich  powinności  gubernatorskich.  —  Czy  tego  dnia 
kiedy  przywołany  do  rządu,  tamże  w  mojój  obecności 
książę  skłonił  się  na  Dyktaturę  generała  Dembińskiego, 
i  był  wraz  zemną  obecnym  pisaniu  mowy  którą  sobie 
Dembiński  przy  pomocy  marszałka  sejmu  układał,  jeżeli 
miałem  chęć  porwania  w  moje  ręce  najwyższej  władzy, 
sprzeciwiłem  się  temu  działaniu?  Czy  nie  spokojnie  po- 
wróciłem na  plac  saski,  zapewnić  bezpieczeństwo  i  po- 
rządek miasta?  Czyż  głos  mój  w  połączonych  Izbach 
po  zawiadomieniu  mnie  że  prezesem  rządu  obrany  zosta- 
łem, okazywał  ukontentowanie  (F.)?  I  w  rzeczy  fcamej, 
jakież  mogłem  je  mieć,  kiedy  wojsko  polskie  już  przez 
nieprzyjaciela  w  stolicy  obskoczooe  było,  a  w  ni6j  nie- 
dostatek wszystkich  materyałów  do  prowadzenia  wojny 
z  szczęśliwem  powodzeniem  potrzebnych?  Widziałem  ja 
dobrze  odchłań  w  którą  mnie  wciągano,  ale  nie  mogłem 
j6j  odepchnąć,  bo  nowe  mordy  byłyby  się  rozpoczęły,  od 
których  tylko  bojazń  mojej  energii  potrafiła  wstrzymy- 
wać. —  W  tój  haniebnój  na  mnie  potwarzy  niema  ani 
sumienia,  ani  nawet  zdrowego  rozsądku;  jest  tylko  dia- 
belska złość,  a  może  chęć  własny  błąd  na  kogo  innego 
zwalić.  Poprzestanę  już  o  tem  dalćj  piskać,  bo  mi  się 
serce  kraje  nad  takim  sromotnym  skutkiem  mego  pra- 
wdziwie bohaterskiego  w  tym  dniu  poświęcenia,  i  jak 
to   Wincenty  Niemojowski  powiedział,    poczekam  aż  ja 


t 
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i  moi  oszczercy  staniemy  przed  Bogiem;  tam  nie  będzie 
można  oszukiwać,  i  każden  z  nas  swoją  nagrodę  otrzyma. 

Wysłanie  generała  Ramorino  na  prawy  brzeg  Wisły, 
nie  jest  mojem  ale  rady  wojennej,  jak  dobrze  wiesz, 
dziełem,  a  książę  Czartoryski  niema  prawa  mnie  o  to 
obwiniać,  bo  sam  był  takiego  zdania,  co  jego  list  do 
mnie  (K.)  dowodzi.  Ja  chciałem  bitwy,  nie  żebym  się 
uwodził  zwycięztwem,  bo  takie  w  doświadczonego  żoł- 
nierza przekonaniu  nie  dawało  podobieństwa,  ale  prze- 
konany w  sobie,  że  nasze  skonanie  już  się  zbliżało,  chia- 
lem  przynajmniej  nasz  zgon  uświetnić  i  sam  w  nim  po- 
ledz.  —  Inni  członkowie  rady,  który cłi  zeznania  są  w 
moim  ręku,  sprzeciwili  się  temu;  mówili  na  początku 
rewolucyi:  „zwyciężyć  Inb  umrzóć!^  a  na  końcu  jój, 
chiało  im  się  żyć.  —  Poszedłem  za  ich  zdaniem,  bo  ob- 
jąwszy prezesowstwo  w  radzie  ministrów  wkrótce  prze- 
konałem się,  że  obstawanie  przy  mojem  zdaniu  tak- 
że zbawienia  nie  przygniesie,  i  dla  tego  dałem  sobie 
słowo,  że  się  nie  będę  większości  głosów  opierać,  i  tak 
też  ciągle  działałem.  —  Instrukcya  i  pierwsza  i  druga 
generałowi  Ramorino  dana,  mogła  była  cokolwiek  prze- 
dłużyć nasz  byt ;  ale  ruchy  tego  korpusu  były  niedorze- 
czne i  pow^olne,  co  w  każdem  położeniu  wojskowem  jest 
szkodliwem,  a  w  naszem  było  zabijającem.  Przygoto- 
wania marszałka  Paszkiewicza  do  mostu  pod  Górą  Kal- 
waryą,  kazały  mi  się  obawiać  odcięcia  korpusu  Ramori- 
ny  od  stolicy,  i  dla  tego,  nim  raport  o  bitwie  pod  Mię- 
dzyrzycem  przybył,  posłsdem  mu  już  był  rozkaz  do  za- 
częcia ruchu  wstecznego  na  Siedlce  do  Kałuszyna,  gdzie 
miał  dalsze  rozkazy  otrzymać.  Duplikat  tego  rozkazu 
był  mu  przez  zastępcę  naczelnego  wodza,  generała  Ma- 
łachowskiego na  ręce  adjutanta  Rzewuskiego  przesłany. 
Obydwa  odebrał  dnia  oU  sierpnia  rano,  ale  nie- 
chiał  być  posłusznym,  pomimo  nalegania  kwa- 
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termistrza  generalnego,  generała  Prądzyńskie- 
go,  o  czem  tenże  w  swojem  powtórnem  dziele,  (niedra- 
kowanem  dotąd),  pod  tytułem:  „O  zdobyciu  Warsza- 
wy, etc.*^  wspomina.  Poszedł  na  Brześć,  stracił  kilka 
dni  na  fraszkacłi,  i  swojem  nieposłuszeństwem  zniszczył 
wszystkie  nasze  pomysły.  Jakże  mogłem  ratować 
Ojczyznę  kiedy  nikt  nie  chciał  być  posłusznym 
i  swoimi  konceptami  się  rządził^).  Generał  Prą- 
dzyński  powiada,  że  niecticąc  dzielić  jego  błędu,  pocztą 
powrócił  do  Warszawy,  —  tu  znów  samowolność  dzia- 
łania. Mój  adjutant  z  rozkazem  dla  generała  Ramorino 
wysłany  przesiedział  dwa  dni  w  Siedlcach,  a  nie  docze- 
kawszy się  tegoż  generała  powrócił  w  wilią  attaku  War- 
do  stolicy.  Dowiodę  faktami  w  moim  dzienniku,  że  kar- 
ność w  wojsku  tak  była  zniszczona,  że  nawet  moje  roz- 
kazy nie  były  dopełniane. 

Ghiałbym  Ci  przesłać  kopią  pisma  Prądzynskiego  w 
Jarosławiu  napisanego,  a  księciu  Michałowi  Radziwiłłowi 
i  mnie  do  przeczytania  i  zrobienia  naszych  uwag  udzie- 
lonego ;  posiadam  odpis  jego  podpisem  opatrzony,  wątpię 
aby  to  dzieło,  przynajmniej  nie  z  jego  wolą,  dzień  zoba- 
czyło, bo  jest  sprzeczne  z  dziennikiem  który  dla  Cesa- 
rza napisał,  a  z  którego  Schmitt  cytacye  na  nasz  uszczer- 
bek w  swojem  dziele  robi;  ale  takiego  pisma  obszernego 
nie  podobna  pocztą  przesłać.  Na  późniejszy  czas  i  le- 
pszą sposobność  i  to  odłożyć  muszę.  Jak  raz  moje  pa- 
piery będą  w  twojm  ręku,  przekonasz  się,  że  nie  jestem 
winnym,  jak  to  z  pozorów  sądzą.  Gdyby  mi  dozwolili 
układy  do  końca  doprowadzić,  byłby  się  może  nadspo- 
dziewany ratunek  ukazał,  a,  w  najgorszym  razie,  lepszy 
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1)  Ten  frazes:  .Jakże  mogłem  Ojczyznę  ratować,  kiedy  nikt 
,niechoiał  być  posłusznym  i  swojemi  konceptami  się  rządził*'  — 
jest  niestety,  najrzetelniejszym  i  jasnym  komentarzem  do  skutków 
tćj  epoki.     (K.  Forster) 
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koniec  jak  ten,  który  nas  wszystkich  tak  nieszczęśliwie 
cięży.  Generał  Berg  przybywszy  z  upoważnieniem 
przyznania  najważniejszych  przezemnie  poda- 
nych warunków,  przekonawszy  się  o  niezgodzie  mię- 
dzy nami,  korzystał  z  okoliczności,  i  odmienną  zawarł 
ugodę  z  generałem  Małachowskim,  i  mój  projekt 
zniszczył,  a  za  to  otrzymał  stopnie  generała  dywizyi, 
generała  adjutanta  Cesarza,  orderyi  i  dotacyę.  —  Nie- 
przyjaciel bez  przypuszczenia  szturmu  mógł  był  zostać 
panem  Warszawy  jak  tylko  nie  był  wstrzymanym  przy 
przy  przejściu  Wisły,  bo  wojsko  nasze  i  mieszkańcy  sto- 
licy przez  gorszego  jeszcze  nieprzyjaciela  byli  nękani, 
przez  niedostatek  żywności  i  furażu;  ale  zapewnie 
polityka  gabinetu  Petersburgskiego  wymagała,  ażeby,  nie 
zważając  na  obustronne  straty,  wstępnym  bojem  to  za- 
brał, co  bez  wylewu  krwi  mógł  mieć  we  dwa  tygodnie 
później;  bo  ani  Ramorino,  ani  Tomasz  Łubieński  jednego 
korca  zboża,  jednego  bydlęcia  do  magazynów  Warszaw- 
skich nie  dostawili,  tak,  że  zmuszony  byłem  część  za- 
pasów Modlina  na  potrzeby  stolicy  naruszyć. 

Co  ci  tu  w  pospiechu  napisałem,  jest  treścią  tego  i 
niedokładną  co  w  moich  papierach  znajdziesz.  Skróci- 
łem, ile  się  dało,  ażeby  listem  mogło  cię  dojść.  Małą 
tylko  część  kopii  dla  braku  czasu  zdołałem  przepisać,  bo 
mnie  naglą  ażeby  kończyć.  Polecam  mnie  stałój  i  ży- 
czliwćj  twój  przyjaźni. 

JAN  Hr.  KRUKOWIECKI. 

Do  p.  Karola  Forstera, 

byłego  majora  sztabu  głównego  etc. 

w  Paryżu,  1  rue  Choiseuil. 
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ni. 

STOSUNKI  MOJE 
Z  GENERAŁEM  HR.  KRUKOWIECKIM. 


Występując  dziś  tak  stanowczo  przeciw  opinii  publi- 
czno], jak  najnicsprawiedliwiej  rozszerzonej  i  zakorzenio- 
nej od  r.  1831,  winienem,  zdaje  mi  się,  Czytelnikom  którzy 
mnie  osobiście  nie  znajsi,  i  tym  którzy  po  moim  zgonie 
dzieło  to  czytać  będą,  wskazanie  ówczesnego  mojego  po- 
łożenia dającego  mi  możność  widzenia  owych  wypadków 
zbliska,  i  miarę  moicłi  stosunków  z  generałem  hr.  Eru- 
kowieckim,  dozwalającą  mi  zachowanie  zupełnej  bezstron- 
ności w  mym  s<ądzie. 

Słusznie  bardzo  generał  Krukowiecki  w  powyższych 
pismach  swoich  wyrzekł,  „że  żadnego  względem  niego 
obowicązku  niemam.^ 

Przed  naszem  powstaniem  w  r.  1830,  znałem  tylko 
generała  Erukowieckiego  z  widzenia  i  z  reputacyi,  i  ni- 
gdy z  nim  nie  miałem  styczności.  Wtenczas  dopiero, 
kiedy  po  ustaniu  dyktatury  generała  Chłopickiego  (przy 
którój  kierowałem  wydziałem  korrespondencyi)  objął  na- 
czelne dowództwo  wojska  książę  Michał  Radziwiłł  i  oto- 
czony został  książętami  i  hrabiami,  ja,  pozostawiony  w 
bezczynności,  wstąpiłem  znów  do  wojska,  i  przeznaczony 
zostałem  do  sztabu  gubernatora  wojennego  Warszawy, 
generała  Wojczyńskiego. 

Tutaj  dopiero,  po  objęciu  gubernatorstwa  przez  ge- 
nerała Erukowieckiego,  po  raz  pierwszy  osobiście  pozna- 
łem tegoż  generała,  i  wówczas  to,  widząc  energiczne  je- 
go rozporządzenia,  zrobiłem  do  niego  następujące  poda- 
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nie,  które  w  papierach  jego  zDajdoję,  a  które  objawia 
moją  o  nim  w  owym  czasie  opinię: 

»JW.  Generale.  —  Ponieważ  raczyłeś  mnie  utrzy- 
mać na  liście  zreorganizowanego  swojego  sztabu,  proszę 
o  stosowne  mnie  użycie. 

„Służąc  przez  lat  12,  zrazu  przez  lat  2  jako  kondu- 
ktor w  sztabie  kwatermistrzowstwa  generalnego,  a  późnić) 
po  wyjściu  z  wojska  (z  powodu  wyrządzono)  mi  niespra- 
wiedliwości przez  wielkiego  księcia  Konstantego),  w  bió- 
rze  przybocznem  Namiestnika  królewskiego,  księcia  Za- 
jączka, używany  tu  byłem  do  korrespondencyi  francuz- 
kiej  namiestnika  z  Cesarzem  i  z  W.  księciem  Konstan- 
tym, oraz  z  konsulami  zagranicznymi.  Mimo  tak  wa- 
żne, gorliwie  pełnione  czynności,  nieposuwalem  się  w 
urzędzie,  pomijano  mnie  w  nagrodach,  przeskakiwano  w 
awansach,  dla  niepodległego  mego  sposobu  myślenia;  a 
że  mi  nie  odjęto  urzędu,  było  to  jedynie  z  powodu,  że 
moich  zdolności  i  wielkiego  zamiłowania  w  pracy  uży- 
wano na  pokrycie  próżniactwa  obsypywanych  łaskami 
faworytów.  Zaledwie  zdobyto  się  na  danie  mi,  pod  rzą- 
dem Aleksandra  1,  orderu  Sgo.  Stanisława. 

„Kiedy  po  wypadkach  29  listopada  r.  z.  przycichły 
pierwsze  wstrząśnienia,  odebrałem  zaszczytne  wezwanie 
mnie  do  sekretaryatu  dyktatora.  Zawistny  los  prześla- 
dujący nieszczęśliwą  Polskę  przedłużył  jeszcze  i  w  tój 
epoce  jój  letarg.  —  Przyszła  chwila,  w  którćj  musiano 
powtórnie  wybrać  wodza.  Sądziłem,  podług  opinii  pu- 
blicznej, że  wybór  padnie  na  ciebie,  Generale.  —  Czy 
wybór  ten  powtórny  był  trafny?  doświadczenie  to  do- 
wiodło. 

„Usunięty  od  upadku  dyktatury  z  czynnej  służby,  wsze- 
dłem znów  do  wojska,  i  rozporządzeniem  kommisyi  rzą- 
dowej wojny,  przeznaczony  zostałem  do  sztabu  guberna- 
tora wojennego  Warszawy,  gła.  Wojczyńskiego,  zkąd, 
wobec  panującego  tu  nieładu,  już  zamierzałem  się  prze- 
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nieść,  kiedy  wybór  nowego  gubernatora,  w  osobie  JW. 
Generała,  ożywił  moje  nadzieje. 

^Surowość  generała  stała  się  przyczyną  trwogi  dla 
wielu,  ja  zaś  z  radością  ujrzałem  w  niój  źródło  nowego 
i  tyle  nam  potrzebnego  porządku  i  karności.  Czaję, 
że  tu  jestem  w  mojój  sferze.  Nienawidzę  nieczynności, 
i  brzydzę  się  tą  niedołężnością  która  dotąd  wszystkie  ko- 
leje powstania  naszego  cechowała. 

„Upraszam  przytem,  abym  JW.  Generałowi,  w  razie 
wzięcia  znów  kommendy,  towarzyszyć  mógł  w  boja.^ 

Warszawa,  d.  9  marca  1831. 


Po  dowiedzenia  się  w  kwaterze  głównój  wojska,  do- 
kąd, od  czasu  wyjścia  generała  Krukowieckiego  z  gu- 
bernatorstwa, rozkazem  N.  wodza  Skrzyneckiego  d.  14 
czerwca  1831  odkomenderowany  zostałem^),  o  wypa- 
dkach nocy  15  sierpnia,  i  o  nastąpionym  wyborze  ge- 
nerała Krukowieckiego  przez  izby  sejmowe  na  godność 
prezesa  rządu  narodowego,  napisałem  do  niego  list  na- 
stępujący, również  w  jego  papierach  zachowany: 

„JW.  Generale!  —  Kiedy  niedawno,  w  czasie  przy- 
jazdu mego  do  Warszawy,  miałem  zaszczyt  obszernie  roz- 
mawiać z  generałem  o  sprawie  naszej,  objawiłem  najży- 
wsze moje  życzenia,  które  teiaz  spełnione  zostały.  Dłu- 
giem zaślepieniem  uwiedziony  naród,   otworzył  wreszcie 


1)     No.  6,466.       SZTAB  GŁÓWNY,     w  Kwaterie  głównej 

na  Pradxe  d.  14  eter* 
wca  1831. 

Do  p.  Karola  Forster,  kapitana  z  sztabu  generała  ga^^ernatora 

Zawiadamiam  pana  kapitana,  że,  do  dalszego  roskaza,  odko- 
menderowany jesteś  do  sztabu  głównego.  Za  odebraniem  przeto 
niniejszego,   zameldujesz  się  generałowi    gubernatorowi   i   przybę- 

dziesz  do  kwatery  głównej. 

Szef  sztabu  głównego 

(L.  S.)  Generał  dywizyi  TOMASZ  ŁUBIRŃSKI. 
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oczy  i  oddał  ster  temu,  który  prawdziwym  powstania  na- 
szego przewodnikiem  być  był  powinien.  Lubo  Polska 
los  swój  zbyt  jaż  późno  powierzyła  w  ręce  generała, 
mniemam  jednak,  że  w  swem  zaufaniu  zawiedzioną  nie 
będzie,  i  że  usiłowania  mądre  i  szlachetne  generała,  o 
ile  tego  zły  bardzo  dotychczasowy  kierunek  wojny  do- 
zwala, pomyślnym  będą  mogły  być  uwieńczone  sku- 
tkiem. 

„Jak  niedawno  miałem  zaszczyt  generałowi  oświad- 
czyć, najżywszem  mojem  życzeniem  jest  wrócić  do  boku 
generała^).  Wiem,  jaki  jest  w  tój  chwili  ogrom  zatru- 
dnień prezesa  rządu  narodowego,  ale  właśnie  dla  tego 
potrzeba  generałowi  ludzi  czynnych,  którzyby  znali  Jego 
sposób  myślenia,  Jego  wielką  żywość  charakteru,  i  zwy- 
czaj wyrażania  myśli  bez  potrzeby  długich  ze  strony  ge- 
nerała objaśnień.  —  Uważać  się  będą  za  szczęśliwego 
mogąc  służyć  krajowi  przy  tym,  którego  szanuję  i  po- 
ważam z  całej  duszy. 

„Mam  zaszczyt  etc. 


Dziś,  po  40  latach  uplynionego  czasu  od  owój  epo- 
ki, po  wielu  zrobionych  doświadczeniach  i  studyach  po- 
litycznych na  wielkiój  widowni  świata,  w  Paryżu,  po 
wysłuchaniu  różnych  o  tćj  epoce  tak  przez  Rodaków  jak 


1)  w  kwaterce     Z  ROZKAZU  DZIENNEGO     d.  19  sierpnia 
głównej  na  Czjstem.  1831. 

Przeznaczeni  zostaj): 
Na  adjutantów  przy  generale  piechoty  hr.  Krukowiecliini,  pre- 
zesie rządu  narodowego,  pułkownik  Łagowski,  i  z  sztabu  główne- 
go kapitan  Forster  Karol. 

Naczelny  wódz  siły  zbrojnej  narodow<^j: 
Za  Zgodność  z  originałem:  HENRYK  DEMBIŃSKI. 

Szef  sztabu  głównego: 
General  fidy.  LEWIŃSKI. 
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i  przez  obcych  pisarzy  objawionych  opinii,  niezmieniłem 
bynajmnićj  mojego  ówczasowego  zdania  o  generale  hr. 
Krukowieckim. 

I  dziś  jettzcze  mam,  jak  wówczas,  to  silne  przeko- 
nanie,  że  generał  Krukowiecki,  gdyby  miał  sobie  był  od- 
dany kierunek  sprawy  narodowćj  zaraz  od  początka  po- 
wstania, a  nawet  jeszcze  po  złożeniu  dyktatury  generała 
Gbłopickiego,  i  gdyby  był  znalazł  potrzebną  w  tak  sta- 
nowczćj  dla  losów  narodu  chwili  zgodę  i  karność  tak 
w  sejmie,  w  rządzie  jak  w  wojsku,  sprawa  polska  była- 
by zupełnie  inny  wziąść  mogła  była  obrót.  On  jeden  z 
pomiędzy  generałów  (prócz  Gbłopickiego,  który  swym 
dziwacznym  uporem  i  brakiem  wszelkiój  wiary  w  rewo- 
Ittcyę  takową  sparaliżował,  oraz  Chrzanowskiego  i  Prą- 
dzyńskiego,  zdolnych  wprawdzie  bardzo  strategików,  ale 
nieposiadających  tój  energicznej  rzutności  charakteru  i 
tego  daru  rozkazywania,  wymaganych  w  naczelnym  wo- 
dzu) posiadał  tę  bystrość  oka,  tę  silną  wolę,  tę  nadzwy- 
czajną szybkość  w  postanowieniu  i  tę  wytrwałość,  które, 
w  chwilach,  gdzie  się  ważą  losy  narodów,  najczęścićj 
sprowadzają  stanowczy  pomyślny  skutek. 

Miemam  żadnego  osobistego  powodu  do  podnosze- 
nia jego  zasług  i  jego  zdolności;  niemam,  jak  on  sam 
to  wyrzekł,  „żadnych  względem  niego  obowią- 
zków.^ —  Zdanie  też  moje  bezstronne,  oparte  jest  na 
prawdzie  i  na  głębokiem  uczuciu  szczerćj  miłości  Ojczy- 
zny, której  jeszcze  i  na  ziemi  wychodźtwa^)  nieprzestaję 
wiernie  służyć. 


1)  No.  607.  NACZELNY  WÓDZ 

Siły    ftbrojnej    narodowej. 
Zaświadczam  niniejszem,   ie   p    Forster  Karol,   major   sztaba 
głównego    wszedł   z    wojsliiem    polsiciem    pod   mojcm    dowództwem 
do  Prns,  d.  5  pa^.dziernika   1831. 
Paryż,  d.  1   lutego   1833. 

(L.  S.)  RYBIŃSKI. 
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w  obec  potwarzy  w  r  1831  na  tego  generała  nie- 
godnie rzaconych,  którym  wywiezienie  go  przez  Moskali 
w  głąb  Rosyi,  dozwoliło  się  zakorzenić,  i  dziś  jeszcze 
odświeżanych  przez  niektórych  ówczasowych  kandyda- 
tów do  władzy,  odmawiających  mu  nawet  wszelkiej 
zdolności  i  odwagi,  aby  temi  zarzutami  pokryć  swą 
zarozumiałą  miernotę,  i  swoje  błędy  i  winy  zwalić  na 
spoczywającego  już  w  grobie  starego  wojownika,  znajduję 
tu  w  przekazanych  mi  przez  niego  papierach  list  gene- 
rała Zajączka,  późniój  Namiestnika  Królestwa  polskiego, 
pisany  w  r.  1813  do  Cesarza  Napoleona  I: 

„SIREI 

„En  con8eqnence  de  Tordre  qne  je  vieo8  de  receyoir  de 
la  part  de  S.  A.  Mgr.  le  Prioce  de  Nenchatel,  j'ai  ordonnó 
an  lientenant- colon el  comte  Krnkowiecki  de  ce  rendre  au 
ąuartier.gón^ral  de  VOTRE  MAJESTŻ  IMPŻRIALE. 

„Cet  officier  est  en  etat  de  donner  tous  les  details  que 
VOTRE  MAJESTE  d^sirera  avoir  sur  les  positions  que 
nous  occupons  et  aussi  sur  les  bords  du  Niemen.  Je  prends 
sur  moi,  sans  hesiter,  la  responsabilite  de  tous  les  eclair- 
cissements  qu'il  presentera  a  YOTRE  MAJESTE,  d'autant 
plus  que  recemment  je  Tai  employe  a  parconrir  et  visiter 
non  seulement  les  contrees  que  j'occupe  avec  les  trouppes 
sous  mes  ordres,  mais  aussi  les  cantonnements  du  corps 
d'armee  de  S.  Ex.  Mr.  le  marechal  Mortier. 

,)Je  prends  la  libertć,  SIRE,  de  reclamer  les  bont^s  de 
YOTRE  MAJESTE  IMPERIALE  pour  le  comte  Krnko- 
wiecki, qui  dans  le  cours  de  cette  Campagne  a  donnę  des 
preuves  de  talents  remarquable8,  d'un  courage 
intrepide  et  d^une  infatigable  activitć. 

„J'ai  rhonneur,  SIRE,  de  mettre  aux  pieds  de  YOTRE 
MAJESTŻ  IMPERIALE  les  hommages  les  plus  devoues 
du  plus  humble  et  du  plus  fid^le  de  SES  serviteurs. 

ZAJĄCZEK, 
Oenerul  de  Division.^ 

oraz  następujące  świadectwo  generała  Dąbrowskiego,  do- 
tyczące zasług  gła.  Krukowieckiego  w  czapie  wojen  Na- 
poleońskich w  r.  1813: 

11 
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GRANDĘ  ARMEE.  CORPS  POLONAIS. 

^Je  soassignj,  Oćnćral  de  Dmsion,  commandant  le 
Corps  polonais  certifie  ayoir  propose  a  Sa  Majeste  le  Roi 
de  Saxe,  pour  la  croiz  de  Commandenr  de  Tordre  militaire 
de  Pologne,  le  14  Octobre  1813,  Mr.  le  g^n^ral  de  brigade 
comte  Kmkowiecki,  commandant  la  caralerie  de  la  divi- 
sion  d^obseryation  sous  mes  ordres,  en  r^compense  des 
bons  seryices  qae  ce  General  a  rendu  pendant 
cette  derni^re  Campagne. 

S^dan,  le  13  Dćcembre  1813. 

(L.  8.)  DĄBROWSKI.'' 

Te  poważne  zdaDia  o  zdolnościach  i  zasługach  ge- 
nerała hr.  Krukowieckiego,  stawiam  przeciw  stronnicze- 
mu sądowi  zawiści  samolubów,  i  w  rachubach  swoich 
i  intrygach  zawiedzionych  ówczasowych  kandydatów  do 
wielkości. 

KAROL  FORSTER. 


KONIEC  CZĘŚCI  DRUGIEJ. 


t   I 
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URZĘDOWE  PAPIERY 

GENERAŁA  Hr.  KRUKOWIECKIEGO 

przekazane  mi 

przez  samego  generała, 

a  doręczone  mi 


przez  jego  syna 
ALEKSANDRA  HR.  KRUKOWIECKIEGO. 


# 


# 
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Z  PAPIERÓW 

GENERAŁA  Hr.  KRUKOWIECKIEGO. 


L 

Własnoręczna  notatka    generała   Hr.  Krukowiec- 

kiego. 

1830. 

Jeżeli  ma  być  Powstanie  przeciw  dzisiajszemu  Rzą- 
dowi któren  oddany  wielkiema  księciu  Konstantemu  avec 
le  pouYoir  discretionnaire,  i  któren  w  skutek  tego 
działa  nie  stosownie  do  praw  Eonstytacyą  Cesarza  Ale- 
ksandra zabezpieczonych,  lecz  według  własnój  woli  i 
natchnienia  ludzi  którzy  go  otaczają,  i  dąży,  ile  się  do- 
myślać godzi,  do  zupełnego  wcielenia  Królestwa  do  Pań- 
stwa Rosyjskiego  i  jego  praw,  —  skreślam  tu  następujące 
uwagi :  • 

1.  Przed  zaczęciem  Powstania  należy  oznaczyć  kto 
ma  być  Naczelnym  wtdljlpii,  i  które  osoby  mają  składać 
Rząd  tymczasowy  aż  ftl^  objawi  w  tym  przedmiocie 
swoją  wolę.  NB.  niewiem  czyby  nie  należało  poddać 
Powstanie  pod  rząd  jednego,  z  zupełną  władzą  nieo4|P^- 
łalną,  jak  gdyby  był  Dyktatorem,  aż  do  zebrania  Sejmu. 
^A  2.  Zatrzymać  wielkiego  Księcia  w  zakład,  a  zara- 
zem rozbroić  pułki  moskiewskie  z  samych  Polaków  lub 
Litwinów  złożone,  co  się  łatwo  da  wykonać,  gdyż  pułk 
grenadyerów  litewskich  otoczony||tet  .pułkiem  grenadye- 
rów  polskich  i  kompaniami  wyNRzemi  pułków  linio- 
wych. —  Pułk  strzelców  wołyńskich  może  być  otoczony 
i  napadnięty  pułkiem  cz^rtym  i  saperami;  można  tak- 
że użyć  do  tego  dziaV>lmteryi  gwardyi.  Najważniejszą 
tutaj  jest  rzeczą  wybór  osób  które  te  dwa  attaki  będą 
prowadziły,  a  które  razem,  o  jednej  godzinie,  muszą  być 
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egzekwowane.  Ponieważ  te  pułki  rosyjskie  nie  są  w  ża- 
dnej obawie  być  napadniętemi,  łatwo  będzie,  nim  się  za- 
cznie attak,  zabrać  im  karabiny.  Szkoła  Podehorążych 
otoczy  Belweder  i  zabrawszy  wielkiego  Księcia  i  jego  lu- 
dzi, zamknie  ich  w  kościele  Aleksandra  i  pilnować  bę- 
dzie. Kompanie  wyborcze  strzeleckie  otoczą  pułki  ja- 
zdy rosyjskiej  w  ich  bliskości  będące,  i  nie  dozwolą  ni- 
komu z  ich  żołnierzy  wychodzić  z  kwater,  a  stajnie  mo- 
cno obsadzą.  Cztery  kompanie  pułku  2go  wyborcze  u- 
stawią  się  przed  Bankiem;  pod  Arsenałem  stanie  kom- 
pania wyborcza  2go  pułku,  a  druga  na  moście  do  Pragi 
dla  przecięcia  komunikacyi. 

3.  Nazajutrz  po  wykonaniu  Powstania  uformować 
gwardyą  narodową  w  Warszawie  i  powierzyć  jćj  porzą- 
dek i  bezpieczeństwo  Stolicy,  straż  nad  wielkim  księciem, 
oficerami  i  urzędnikami  moskiewskiemi.  Rządowi  zosta- 
wić obowiązek  przeszkodzenia  anarchii  w  stolicy  i  do- 
zór nad  działaniem  gwardyi  narodowćj. 

4.  Tego  samego  dnia  ogłosić  Publiczności,  że  wszy- 
stkie prywatne  związki  jakie  przed  Powstaniem  istniały 
zniszczone  są,  i  że,  pod  karąi^plmiarci,  nikomu  bez  wy- 
jątku nie  wolno  mieć  z  żadnyltf^żt  Moskali  lub  Moskie- 
wek  styczności.  —  Wyznaczyć  komitet  do  takowego  do- 
zop^  złożony  z  osób  pewnych  i  nieuległych* 

*  5.  Tego  samego  dnia  wysłać  deputowiinych  do  ka- 
żdego z  pułków  i  do  Generałów  niemi  dowodzących  z 
zawiadomieniem  co  się  stało,  dołączając  instrukcyą  dla 
ich  ruchu. 

6.  Zaj|6  Mo41i||||ez  najmnićjszój  zwłoki,  gdzie  pó- 
źniej wszystkich  zflMi|manych  Moskali  osadzić  należy, 
ażeby  im  przeszkodzić  do  porozumienia  się  z  ich  znajo- 
mymi i  przychylnymi.  ^ 

7.  Wysłać  komisarzy  niP^rtkeystkie  trakty  prowa- 
dzące do  kraju  nieprzyjacielskiego,  którzy  na  naznaczo- 
nych .sobie  stacyach  pocztowych  przeglądać  będą  listy 
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dla  akrycia  działań  Powstania.  Burmigirzom  toś  i  wój- 
tom gmin  nakazać  pod  najsurowszą  odpowiedzialnością 
pilnowanie  przejeżdżających,  i  uważanie  na  tych  którzy 
z  przywiązania  swego  do  obalonego  Rządu  są  znani. 

8.  Ruszyć  całą  siłą  zbrojną  za  Bug  na  korpus  Ro- 
zena,  złożony  z  samych  naszych  Rodaków  (z  wyjątkiem 
generałów,  sztabs  oficerów  i  mniójszój  połowy  oficerów), 
wcielić  ich  do  naszych  pułków  i  uderzyć  na  Dywizye: 
huzarów  Bezobrazowa  i  ułanów  Włodka.  Obiedwie  te 
Dywizye  takżo  z  samych  naszych  Rodaków  są  złożone. 

9.  Wysłać  emisaryuszów  do  zabranych  polskich  pro- 
wincyi,  a  nawet  do  rosyjskich  gubernii  dla  rozprzestrze- 
nienia wiadomości,  że  wielki  książę  Konstanty  podniósł 
Powstanie  i  Królem  polskim  się  ogłosił,  i  że  w  Peters- 
burgu jest  także  powstanie  na  jego  stronę. 

10.  Eomisyom  Wojewódzkim  nakazać  pod  najsu- 
rowszą odpowiedzialnością  użycie  wszelkich  środków  do 
zwołania  wszystkich  dymisyonowanych  i  wysłania  ich  do 
Warszawy,  gdzie  będą  rozdzieleni  przez  generała  do  te- 
go dzieła  wyznaczonego. 

11.  Wezwać  wladsi  żydowską  i  nakazać  pod  so- 
lidarną odpowiedzialnośtią  Rabinów  i  wszystkich  Żydów, 
publikowanie  po  Bóżnicach  rozkazu,  żeby  żaden  Izraelita         ^4 
lub  Izraelitka  nie  ważyli  się  mieć  choćby  najmnitf|^j, 
choćby  też  nawet  handlowo)  styczności  z  Moskalami,  i 

że  każde  przestąpienie  przeciw  temu  rozkazowi  śmiercią 
natychmiast  karanem  będzie  na  winnym,  a  na  innych 
solidarnych  ostra  kara  natychmiast  wymierzoną  zostanie. 
Także  wszelkie  stosunki  handloirf|^w8trzyVkć  z  innemi 
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krajami,  do  dalszego  rozkazu,  aMPy  tym  sposobem  po- 
wstrzymać sekret  Powstania  i  przeszkodzić  nieprzyjacie- 
lowi odbierania  wiadonMici  z  aaszego  kraju  i  robienia 
w  nim  intryg.  #^     t.  |g| 

12.    Cudzoziemcom  polecić  spokojność  i  nie  wda- 
wanie się  w  całą  naszą  sprawę,  —  a  w  kilka  dopiero 


•<V^f 


dni  wysłać  do  wflxyatkic)i  Mocarstw  Hanireet  wskasujący 
powody  naszego  dsialania. 

J.  H.  E. 


II. 

List  Pułkownika  Rybińskiego  do  Generała  Hr.  Kni- 
kowieckiego  donoszący  >o  zaszłej  rewolucyi  w  War- 
szawie. 

MszcioNaw,  d.  30  LUlopndii  1S30. 
JW.  Generale.  Kassyer  meRo  pułku  w  tyra  momen- 
cie powróci!  z  Wiimzawy,  Rowolucya  odliylu  sig  w  nićj. 
Wielki  Książe  k  jaid^  wysiedl.  Generałowie:  Hauke, 
Rit-bter,  Blumer,  Tr^^llicki  i  Pułkownik  M^ciszewski  zgi- 
nęli Reszlę  nic  niewiem.  Zapewnie  Pan  General  od- 
bierze wiadomość  obn^erniejszą;  ja  żitdnycb  nicmam  roz- 
katów. 

Pułkownik  RYBIŃSKI. 


Ja9i 


III. 

Ex.  Hr.  le.Gćnóral  de  DiTisioa  Comte  Kru- 


kowiecki. 


H^Ki^n^rd 


S.  A.  I.  Hgr.  IdlffaDd  Ddc  CósareTitsch  me  ebargo 
de  fous  fajre  8avoir  quo  voub  n'anrez  k  recevoit  des  or- 
dres  ąue  de  Son  Altesi^  ImaiBale  Elle*m£me  ou  bien 
Ses  ordres  par  Sod  Blsb|laj^# 

A  la  reception  de  cet  office  toub  derez  sana  le 
tnoindre  dćlai  Tons  rendre  sous  Mokolow  pr&s  YarsoFie 
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a^ec  le  ler  et  6e  rćgiment  de  ligne,  que  vous  prócó- 
derez  poor  rece^oir  les  ordres  de  Monseignenr. 

Je  voa8  prćvieD8,  mon  Gónóral,  qae  le  gónóral  comte 
Szembek  arrive  dója  sous  Mokołow  avec  sa  Brigade. 

Le  Góneral  d^Infanterie 
COMTE  KOURODTA. 


Naczelnie  kommeaderojący  daje  wezwać  generała 
Krakowieckiego,  aby  przymaszerował  do  Warszawy. 

Błonie,  d.  9  Gradnia  1880. 

JW.  Generid  Dywizyi  będzie  łaiskaw  wydać  stoso- 
wne swoje  rozkazy,  aby  Dywizya  zostająca  pod  Jego  ros«- 
kazami  jak  najspieszniój  w  Stolicy  się  znajdowała,  gdyż 
to  jest  życzeniem  JW.  Generała  Naczelnego  Dowódzcy 

Wojsk  Polskich. 

Pułkownik  Adjutant: 

LUDWIK  GOZDAWA  KICKL 


V  ^ 

Po  otrzymania  powyższych  wi|domości  i  r(flki 
wielkiego  Księcia  Konstantego,  Generał  Hr.  Kmkowiecki 
wydid  natychmiast  do  swćj  Dywizyi  rozkaz  dzienny  na- 
stępujący : 

Wojsko  Polskie.  JŁ^         jP 

ROZKAZ  DZimłY- 

w  główD^J  Kwatarie  lej  Djrwiiji  Pieohotj, 

Żołnierzel      "^         ^i^i^  ^ 

Zbliża  się  chwila  w  którćj  każden  z  nas  będzie  mógł 
przekonać  Ojczyznę,  iż  niesiemy  na  obronę  Jćj  praw  i 
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wolności  z  Dajwiększem  poświęceniem  się  nasee  życie; 
że  nie  będziemy  skąpić  naszych  sił  w  Jój  potrzebie;  że 
wszelkie  trudy  jakie  z  natężonych  marszów  i  mchów  po- 
chodzą z  wytrwałością  i  pogodną  twarzą  wytrzymamy; 
że  nawet  niedostatek  żywności  w  takich  czasach  najcier- 
pliwiój  znosić  będziemy;  że  najmilszem  dla  nas  ukon- 
tentowaniem będzie  dać  życie  za  sprawę,  którą  upodle- 
nie nas  przez  były  Rząd  wznieciło,  a  honor  i  przywią- 
zanie do  wolności  i  bytu  narodowego  dokonać  nakazały. 

Nie  łudźmy  się  nadzi^ą  układów,  ale  gotujmy  się 
do  boju,  a  do  boju  krwawego  i  trudnego,  w  którym  wa- 
leczność Polaka  będzie  miała  do  zniszczenia  usiłowania 
podwójnćj,  a  może  i  potrójnćj  liczby  najemnego  żołnie- 
rza Despoty,  co  nam  dawniej  żadnych  praw  nie  przy- 
znawi^  a  teraz  obawiając  się  o  własną  eiyslencyą,  chciał- 
by do  ostatniego  Polaka  wytępić,  aby  naszą  piękną  Pol- 
skę niewolnikiem  swoim  zaludnił. 

Ciągłe  doświadczenie  okazało,  że  żołnierz  bijący  się 
za  swój  byt,  za  swoją  wolność  był  waleczniójszym  od 
tego,  który  zą  obcą  sprawę  do  bpju  stawał.  Sumienie 
najemnego  żołnierza  nachodząc^^  eudzą  własność  robi 
go  pierzchliwym,  a  dodaje  odwagi  temu,  który  swoich 
praw.  swojćj  ziemi  broni.  Może  w  szeregach  przeciw 
naSplących  znajdują  się  tacy  którzy  równe  uczucia  z 
nami  mają,  i  zechc^  nam  przedsięwzięcie  nasze  ułatwić; 
ale  i  na  to  się  nie  spuszczajmy.  Zimna  waleczność,  cał- 
kowite poświęcenie  się,  i  żadnem  cierpieniem  i  niedo- 
statkiem ni^bamowana  praca,  niech  będą  jedynemi 
bodźcami  diP^trzymflM  zwycięztwa  nad  nachodzącym 
nas  żołnierzem.  ^^ 

Nie  potrzebuję  wam  przypominać  Żołnierze,  jak  wiel- 
ki wpływ  na  skutki  yfąfMi^noi0y  mają  porządek  i  kar- 
ność. Pilnujcie  tych  dlN^  zalet  jak  największych  wa- 
szych bogactw,  jak  najwiernićjszych  waszych  sprzymie- 
rzeńców.   Ślepe  posłuszeństwo  rozkazom  jakie  otrzyma- 
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cie,  i  porządek  jakim  zbliżać  się  będziecie  do  nieprzy- 
jaciela, muszą  was  zrobić  zwycięzcami.  A  gdy  przed  tę- 
gością  waszego  działania  nieprzyjaciel  pierzchać  zacznie, 
niewychodźcie  z  porządkuj  bo  tylko  porządkiem  po  pier- 
wsaem  nieprzyjacielskich  szeregów  przełamaniu  wielkie  i 
stanowcze  otrzymują  się  skutki. 

Zestarzały  w  boju  i  w  usługach  mćj  Ojczyzny  nic 
mnie  nie  wstrzyma  od  poświęcenia  Jej  ostatnich  sił  mo- 
ich; wszędzie  gdzie  największe  niebezpieczeństwo  grozić 
będzie,  gdzie  głowa  waszemi  siłami  kierować  powinna, 
tam  mnie  zobaczycie,  tam,  zaręczam  wam,  każden  z  wa- 
szych przełożonych  przewodniczyć  wam  będzie. 

W  pochodach  waszych  trzymajcie  się  ściśle  porządku 
przepisanego  i  ustawami  wojskowemi  wprowadzonego,  bo 
ten  daje  możność  prędkiego  formowania  się  przed  nie- 
przyjacielem i  uprzedzenia  go  w  jego  zamiarach.  Prze- 
chodząc przez  wioski  nigdzie  nie  wstępujcie,  bo  tem 
wstrzymalibyście  porządek  waszych  kolumn  maszerują- 
cych, zrządzilibyście  stratę  czasu  tak  nieodbicie  w  ma- 
newrach potrzebnego,  ażeby  wyższość  nad  ruchem  nie- 
przyjacielskim otrzymać.  Cierpcie  głód  i  pragnienie  cier- 
pliwie skoro  tego  będzie  potrzeba.  Niech  was  miłość 
Ojczyzny  i  zemsta  na  naszych  ciemięzcach  za  krswdy 
jakieśmy  od  ich  Wodza  i  Rządu  doznawali  ocuca  i^pie- 
żwi.  Wasi  przdożeni  będą  myśleli  o  waszych  potrzebach, 
sami  się  tym  szczegółem  nie  zatrudniajcie  i  zostawcie  to 
tym  do  których  to  należy. 

Żołnierze  I  Niech  żyje  Ojczyzna  prze»^«l|a8ze  poświę- 
cenie się  zapełnal  > 

Dowódzca  lej  Dywizyi  Piechoty 

Generał  %wizyi,  J.  Hr.  ERDKOWIECKI. 


Do  JW.  Generała  Giełguda. 

9  Grodnu  1S30. 

Stosownie  do  irreczooego  pTEemnie  JW.  Genenlowi 

rozkazu,  pułk  Gty  maszenije  do  Mszczonowa  jaknaj-^pie- 
szniej  bcdiic  mógł.  —  Od  DowóJzcy  pułku  do  ostatnie- 
go dobosza  wezyscy  mają  być  uwiadomieni,  że  za  spra- 
wę Ojczyzny  i  honor  Polaka  idi^.  W  tych  wyrazach 
znajdzie  każden  Polak  Biłę  do  marszu  i  do  potrzebnego 
działania.  Wybiła  już  godzina  gdzie  każden  z  nas  ma- 
skę jaką  przybrał  lidjąć  powinien;  już  tylko  jedna  cbcć, 
jedna  wola  ożywiać  nas  nlu^i:  umrzeć  za  Ojczyznę  lub 
Bit  zemścić  za  tylołotnią  zniewagę! 

Gała  Dywizya  zgromadzi  bię  pod  memi  rozkazami 
w  WarsEawie  lub  pod  Warszawą  na  punkcie  kt<3ren  Na- 
czelny Wódę,  generał  Cliłopicki  wyznacsy. 

Pułk  Gty  z  HszcEOnowa  obróci  swój  kieninełt  do 
Nadarzyna,  ztamtąd  do  Raszyna,  gdzie  dalsze  moje  roz- 
kazy otrzyma.  Pan  Generał  nłot^  się  z  Dowódzcą  puł- 
ku wzglgdem  środków  potrzebnych  do  żywienia  pułku. 
Ładunki  ostre  później  podług  potrzeby  rozdane  będą.  — 

6 idąc  z  Mszczonowa  ko  Nadarzynowi  i  Baszynowi 
^wo  pilnowaó  nic  będzie.  —  Od  pospiechu  jaki 
pułk  Sty  w  marszu  dołoży  zależćć  będzie  chwała  jego 
uczestnictwa  w  najpierwszój  walce.  —  Polecam  najwię- 
kszą zgodę ,  karność,  porządek  i  posłuszeństwo  najści- 
ślejsze, a  kt<^lwiek  temu  się  sprzeciwi  za  nieprzyjaciela 
Polski  uważanym  będzie. 

P.  Łoś  jedzie  z  memi  rozkazami  do  Radomia,  a  pnł- 
kownik  Górski  wyszle  z  fnyląSsoną  tu  expedycyą  ofi- 
cera sprawnego  i  determfnowanego  do  Eoóskich. 

Trzeba  się  starać,  a2eby  kto  z  Obywateli  do  Naro- 
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da  w  tym  względzie  przemówił  i  do  uczestnictwa  z  woj- 
skiem zachęciŁ 

Dowódzca  Dy  wizy  i  lej  Piechoty 
Generd  Dywizyi,  J.  Hr.  KRUKOWIECKL 


VL 

Generał  Szembek  donosi   Generałowi  Krukowie- 
ckiemn  o  swym  wymarszu  do  Warszawy,  i  wzy- 
wa go  aby  objął  Dowództwo. 

Błonie,  9  Grudnia  1830. 

Generale  I  —  Łączę  się  z  Narodem^.  Dwa  razy 
jestem  zdrajcą  dla  Wielkiego  Księcia,  lecz  dla  miłćj  Oj- 
czyzny, miło  ginąć  jakokolwiek.  Przybywaj  Generale; 
wesprzij  Rodaków  s wojem  męztwem  i  doświadczeniem. 
W  obozie  Księcia  nosy  spuszczone.  Mido  sam  liczy  na 
nasze  wojsko,  i  widać,  pomimo  amnestyi  com  na  nim 
wymógł,  że  nie  szczerze  myśli,  i  że  zemsta  nas  straszna 
czeka.  Niemożna  w  t^  ^stanowczej  chwili  jak  korzystać, 
i  zaraz  iść  naprzeciw  jego  wojskom.  Czekamy  Wodza 
naszego.    Miezawódź  Generale  nadziei  Narodu  I 

Generidi  Brygady  SZEMBEItf 

P.  S.  Idę  z  Pułkiem  w  tym  momencie  do  War- 
szawy. 


^  „Tan  Icrolc  generała  Ssembeka* ,  nowi  Mochmeki  w  twea 
dsiele  o  Powstania  narodu  jtoUkiego,  —  -urosstrtjgn^  tprawf,  je- 
dnaj^e  rewolucji  niewątpliwa  prtewagę.  —  Ssembek  wsniótł  wy- 
soko daoha  Warszawy.  Jego  brygada  swiastowała  rewolnoył  Ewy- 
cicztwo.  Odtfd  wpiyw  W.  Kę,  Konstantego  na  wojsko  polskie 
niemógł  być  latrwałaj^cy.*  —  (K.  F.) 


DYKTATOR 
do  JW-  Generała  Dywizyi  Kniko^ieckiego. 

WkrMftwR,  d.  17  Gindałk  1B80. 

Wojsko  stojąc  W  teraiaifljszycb  swoi^  Btanowiskach 
ma  zacłiować  wszelkie  środki  OKtrożnoiici,  tak,  juk  gdy- 
by stało  w  obec  nieprzyjaciela.  Wszystkim  Dowódzcom 
Dywizyi  zabronione  są  wszelkie  kroki  zaczepne,  W  przy- 
padku gdyby  Rosyanie  mielr  rozpocząć  kroki  nieprzyja- 
cielekio,  maj;}  poiiłuć  do  nich  z  OEtrze/eniem,  iż  niechce- 
my  ich  mieć  nieprzyjaciółmi;  że  pierwszymi  nie  będzie- 
my do  zaczepki,  i  że  Jedynie  z  ich  strony  rotpoczęcie 
kroków  nieprzyjacielskich  zmusi  nae  do  odporu. 

Jeżeli  na  drodze  do  Brześcia,  zkąd  prędzej  tego 
Bpodziować  się  mo>:na,  nieprzyjaciel  koniecznie  nupiernć 
zechce,  natenczas  Dywizya  guierała  Wejseuboff  cofnie 
się  za  rzeczkę  Liwiec  i  zasłaniając  Kałnszya  złączy  się 
w  tćj  OBlatniej  pozycyi  z  geDerałm  Żółtowskim.  Naten- 
czas obie  Dywizye  działając  łącznie  pod  kommendą  ge- 
nerała Wejsenhoff  starać  gig  będą  utrzymać  eig  na  po- 
życi Eałaszyńfikićj,  którćj  błotnistość  czyni  łatwiejszem 
utrudzenie  przez  nią  przejścia  nieprzyjaciela. 

Gdyby  zaś  przewytszająca  siła  nieprzyjaciela  wysta- 
wiała nasze  kolumny  na  daremną  stratę,  w  takim  razie 
piechota  1  jazda  cofną  eig  do  Mińska,  dokąd  sam  także 
prsybędc. 

Polecono  jnż  było  aby  wszystkie  mosty,  drożyny  i 
ciasne  przeprawy  w  okolicach  przez  Wojsko  zajętych 
byty  poreparowane ,  aby  kommunikacye  dla  wszelkiej 
broni  były  ułatwione.  *'Z  tern  wszy^tkiem  zechce  Pan 
Generał  sam  o  stanie  kommunikaćyów  nad  brzegami 
Narwi  przekonać  się,  i  wydać  w  tej  mierze  rozkazy  tak 


—    li- 
do Dowódsców  oddziałów  Btojfcycłi  po  wsiach,  jakoteź 
do  officerów  Ewatermistrzowstwa  do  Dywizyi  przykom- 
menderowanych. 

Z  powyższych  dyspozycyi  zakommanikuje  pan  Ge- 
nerał, to  tylko  swoim  podwładnym,  co  dla  nadania  dzia- 
łaniom  regnlarnoóci  za  koniecznie  potrzebne  osądzisz. 

Generał  Dowódzca  Inżynierów  Malletski  przeznaczył 
do  każdój  Dywizyi  trzech  officerów  z  Kwatermistrzowstwa, 
jednego  konduktora,  i  jednego  officera  od  Inżynierów. 

Gdyby  nieprzyjaciel  od  traktu  Kowieńskiego  attako- 
wał,  generał  dywizyi  Klicki  ma  rozkaz  w  miarę  możno- 
ńci  lub  otrzymać  się  pod  Pułtuskiem  lub  pod  zasłoną 
pułku  8go  piechoty  llDiowój  cofnąć  się  na  tę  stronę  Narwi. 

Rzeczony  Generał  ma  sobie  poleconem  aby  utrzymy- 
wał kommunikacyą  z  JW.  Generałem  i  o  mchach  swych 
zawiadamiał  Go. 

W  razie  gdyby  generał  dywizyi  Klicki  attak  cwanym 
został,  sam  osobiście  do  rzeczonego  Generała  udam  się. 

CHŁOPICKI. 


VIII. 

List  Pałkownika  Skrzyneckiego  do  Generała  Kia* 

kowidćkiego. 

9  StyoiDia  1831. 

Posłałem  Panu  Generałowi  szwagra  Wolskiego,  dnia 
wczorajszego.  Quant  au  manife&te,  ii  est  apocryphe;  ii 
est  faiblement  ćcrit  k  mon  avis;  ceci  Yous  dćplaira  a 
canse  qu'il  trouve  Yotre  approbation.  Puisąue  le  tempa 
du  grand  Mogol  est  passo  on  n^est  plus  en  devoir  de 
trouTer  bon  ce  qu'a  dit  un  supMeur.  Avouez  ^ue  c^est 
nm  jj^u  gónant  pour  tant  de  módiocritós,  mais  qae  vou- 
lez  Yous  faire>  par  le  tempo  qui  eoarre.    Le  vieuz  bon 
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tempa  ne  retournera  plus.  Ce  sont  ces  mazimes  diabo- 
lique8  qai  ont  dćtrooó  mon  cbef  Żółtowski  et  Yotre  bii- 
gadier  Pawłowski.  Ceus  ]k  regrettent  siocórement  le 
temps  da  grand  Mogol.  Le  retoar  de  Wyleżyński  prouve 
que  les  Rnsses  ne  ąuittent  jamais  leiirs  habitudes.  Cette 
escorte  de  trois  hommes  pendant  la  trayers^e,  l'arrivće 
et  le  dópart  de  St  Pótersbourg  pendant  la  nuit,  et  la 
dófense  de  voir  le  Prince  Łubeeki  dit  toat 

Tons  ceax  qai  arrivent  de  Var80vie,  parlent,  qae  si 
Ton  choisira  un  noaveaa  Soaverain  le  choix  tombera  8ur 
le  Prince  de  Reichstadt.  II  faut,  mon  Genćral,  rectifier 
les  esprits  k  ce  sojet.  Noas  n'avons  pas  besoin  d'un 
enfiant,  mais  d^an  homme  fait.  Cest  TArchidac  Charles 
qa'il  fant  choisir,  dont  les  enfants  doivent  Itre  tr6s  bien 
ólevÓ9,  et  qiu  conser^e  encore  toate  la  yigneur  de  T&ge 
mfir. 

Yenillez,  mon  Gónóral,  me  conserver  Yotre  80uve- 
nir  et  receves  mes  respects. 

SKRZYNECKI. 


V 


IX; 

Rozkaz  Dyktatora   Chłopickiego    do  Gubernatora 
Warszawy  generała  Wojczyńskiego  względem  are- 
sztowania osób  oskarzonycłi  o  spisek. 

Warsiawa,  d.  12  Stycinia  1831. 

Polecam  Panu  Generałowi,  aby  zatrzymanych  z  po- 
woda oskarżenia  o  należenie  do  spisku  przeciw  Rządowi 
p.  p.  Lelewela,  zastępcę  Ministra  Oświecenia,  Ostrow- 
skiego zastępcę  Sekretarza  generalnego  kommissyi  rzą- 
dowej sprawiedliwości,  Ksawerego  Bronikowskiego,  Fran- 
ciszka Grzymałę  i  podpułkownika.  Artylleryi  Dobrzań- 
skiego przeprowadzić  kazał,  za  zniesieniem  się  z  Radą 
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Hiulieypalną,  do  doam,  gdsieby  obok  tymeusowego 
bełpieoKenui  ich  osób,  wnelka  wygoda  dana  im  była. 

GHŁOPICKI. 

P.  S.    Polecam  takie  aby  Poniesniey  Nieszokoć 
Waligóreki  areBatowani  byli.  GH. 


Własnoręczna  notatka  geners^a  Hr.  Knikdwie- 

ckiego. 

Z«gne,  13  S^ctDU  1831. 

Przywołany  preez  Dyktatora  do  stolicy,  i  poszedłszy 
mu  się  zameldować,  tenże  kazał  mi  odpowiedzieć,  te  joź 
nie  jest  Dowódzcą  Wojska.  Eazidem  zapytać  do  kogo 
mam  się  udać,  i  po  co  z  jego  rozkazu  tu  przybyłem  ?  — 
OdpowiedzisU,  żebym  się  udał  de  generała  Morawskiego. 

Przybywszy  do  tego  i  powiedziawszy  mu  po  co  przy- 
chodzę, odpowiedział  źe  nie  wie,  ale  radził  abym  poszedł 
z  nim  do  Pidacn,  gdzie  Rząd  tymczasowy  znajduje  się  i 
dokąd  on  przywołany  zostid.  —  Poszliśmy,  i  tam  już 
idąc  słyszeliśmy  o  jakiejś  kontrrewolucyi.  —  Na  posie- 
dzeniu zastaliśmy  Członków  Rządu  pomieszanych;  —  nie- 
byli jeszcze  zawiadomieni  co  się  dzieje  w  mieście,  tylko 
ubolewali  nad  zaciętością  Dyktatora,  że  niecbce  rozka- 
zywać dalój  i  nikogo  do  siebie  nie  przypuszcza.  Był 
tam  także  i  p.  Władysław  Zamojski,  któren  mi  radził 
objąć  kommendę.  Odpowiedziałem,  że  ja  nie  jestem  je- 
den z  tych  którzy  sami  sobie  władzę  przywłaszczają,  i  że 
przybyłem  do  miasta  powołany  przez  Dyktatora.  Zrobił 
uwagę:  cóż  to  więc  będzie,  kiedy  nikt  z  generidów  nie^ 
chce  rozkazywać  i  wstrzymać  zaburzenia  w  mieście.  — 
Opowiedziałem:  że  na  to  jest  generid  Szembek  w  sto- 
licy z  batalionem  strzelców  przytomny.    Na  uwagę,  że 


^ 
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ponieważ  jest  z  mojńj  Dywizyi  powinienbym  ma  wydać 
rozkaz  do  ntrzymania  spokojności,  znalazłem  ją  sprawie- 
dliwą i  podyktowałem  w  obecności  członków  Rządu  i  in- 
nycti  osób  tam  będących  rozkaz  do  generała  Szembeka, 
robiąc  go  odpowiedzialnym  za  epokojność  Stolicy.  Gdy 
iaż  podpisałem  przybył  generał  Szembek  i  powiadał  o 
burzeniu  się  Batalionu  Saperów.  Wręczyłem  mu  rozkaz, 
opuściłem  pałac  Namiestnikowski  i  udałem  się  do  ko- 
szar gwardyi  gdzie  zastałem  Brygadę  generda  Szembeka 
wystąpioną  i  porządkującą  się.  Zwołdem  następnie  kor- 
pus oficerów  1  i  8  Pułku  strzelców  rozkaziJem  ażeby  się 
nieważyli  słuchać  innych  rozkazów  jak  Rządu  mających 
być  wydanemi  generałowi  Szembekowi,  i  ażeby  nie  wda- 
wali się  w  żadne  poruszenia  stronnictw.  Poczem  powró- 
ciłem do  domu,  kazałem  natychmiast  zaprządz  i  poje- 
chałem na  powrót  do  Zegrza. 

Przybywszy  po  nad  Narwie  postrzegłem  koło  kar- 
czmy wielu  oficerów  w  kilku  kupkach,  Płonczyńskiego 
i  mego  szefa  sztabu  Breańskiego,  któren  zobaczywszy 
mnie  przybiegł  do  pojazdu.  Zapytany,  co  to  znaczy  to 
zebranie?  Odpowiedział:  „Dobrze,  że  Generał  przybyłeś, 
bo  wstrzymasz  nieszczęście  około  którego  chcieli  się  za- 
brać. Poseł  Jezierski  powraca  z  Petersburga,  i  opo- 
wiadał o  swojój  misyi.  Twierdzi  on,  że  niema  co  inne- 
go robić  jak  się  poddać  woli  Cesarza,  gdyż  ogromne 
wojsko  na  nas  idzie,  któremu  żadną  miarą  nie  potrafili- 
byśmy się  oprzóć.  Ztąd  się  wszczęła  dyskusya  i  ofice- 
rowie zabierają  się  wrzucić  go  w  Narew.''  —  Posłałem 
natychmiast  Breańskiego  do  Pułkownika  i  do  oficerów 
ażeby  się  nieważyli  żadnego  kroku  samowolnego  zrobić; 
że  osoba  Posła  jest  nietykalna  i  sprowadziłaby  na  nich 
sąd  wojenny;  sam  zaś  wysiadłem  z  powozu.  Zbliżył  się 
do  mnie  Jezierski,  przywitał  mnie  serdecznie,  i  po  kilku 
słowach  o  swój  podróży,  zaczął  znowu  opowiadać  o  si- 
łach jakie  przeciw  nam  maszerowały,  pułki  grenadyerskie 
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i  marynarskie.  Odpowiedziałem  mu,  źe  o  tem  niema  co 
mówić,  bo  wojsko  robić  będzie  co  mu  Sejm  i  Rząd  na- 
rodowy nakażą,  a  im  większą  siłę  będzie  miało  do  po* 
konania,  tem  większa  gotnje  się  dla  niego  chwi^  — 
Poczem  poradziłem  mu  spieszyć  się  w  podróż  do  War^ 
szawy,  gdzie  jest  oczekiwany.  —  Słuchał,  wsiadł  do  po- 
jazdu i  pojechid,  a  ja  zgromadziwszy  wszystkich  ofice- 
rów, natarłem  im  i  panu  Pułkownikowi  uszu  za  takie 
postępowanie.  —  Nazajutrz  odebrałem  list  od  żony  do- 
noszący mi  że  już  wszystko  uspokojone;  że  aresztowani 
są  na  wolność  wypuszczeni;  że  jeszcze  nie  jest  wiadomo 
kto  był  autorem  tego  zamieszania;  że  niektórzy  mają  w 
podejrzeniu  Lelewela,  drudzy  generała  Szembeka,  któren 
chciałby,  powiadają,  być  naczelnym  Wodzem  wojska;  że 
Chłopicki  nie  podał  się  do  dymisyi  Dyktatury  i  dał  się 
namówić  do  zatrzymania  swojój  władzy  aż  do  ustano- 
wienia się  Sejmu. 

W  skutek  tego  zamieszania  w  Warszawie  zaczęły  się 
pokazywać  mowy  Jakobińskie  w  wojsku. 

J.  il.  K. 


XL 

Własnoręczna  notatka. 

20  Styomia,  wUoiorem. 

Adjutant  mój,  powróciwszy  z  Warszawy,  powiadał 
że  dziś  zrana  zeszło  się  wielu  oficerów  różnych  stopni 
do  lokalu  gdzie  generał  Kossecki  miał  swoje  bióro,  i  tam 
obierali  naczelnego  Wodza,  że  wybór  padł  na  księcia 
Radziwiłła;  że  na  tej  Radzie  wojennćj  byli  także  i  Po- 
rucznicy, jak  oto:  Zamojski  i  Rzewuski.  —  Myślałem,  że 
to  bajka.  —  W  godzinę  późniój  odebrałem  list  od  żony 
i  od  pułkownika  Szymanowskiego  Józefa,  który  mnie 
prosił  abym  przybył  do  Warszawy,  donosząc  że  Chłopicki 


•1^' 
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złożył  Dyktaturę  (obadwa  te  listy  są  w  mojem  ręku),  i 
abym  ogłosił  się  Dyktatorem.  —  Zmartwiłem  się  temi 
wiadomościami.  —  Nazajutrz  po  obiedzie  ad^em  się  w 
drogę  do  Warszawy  dla  wywiedzenia  się  co  się  tam  pra- 
wdziwie dzieje.  Wstąpiłem  do  Dyktatora,  ale  go  już 
niebyło  w  pomieszkania;  kazano  mi  go  szakać  u  Mau- 
rycego Wolfa,  ale  i  tu  powiedziano,  że  nikogo  niema  w 
domu.  Poszedłem  na  Sejm,  aby  tam  znaleźć  kogo  zna* 
jomego  i  powziąć  od  niego  wiadomość  nim  wrócę  do 
domu.  Przybyłem  właśnie  gdy  głosowano  na  naczelne- 
go Wodza.  Generał  Giełgud  zobaczywszy  mnie  przyszedł 
mi  powiedi&ieć  co  się  stało.  —  Doniósł  mi,  że  imię  moje 
nawet  nie  włożono  na  listę  kandydatów,  tylko  Radzi- 
wiłła, Wejsenhofa  i  Szembeka;  że  jednak  i  na  mnie  gło- 
Bują,  z  powodu  iż  Posd  Ledóchowski,  poparty  przez  Gu- 
stawa Małachowskiego  i  innych  żądał,  ażeby  mnie  umie- 
szczono na  liście  kandydatów.  —  Giełgud  chciid  ażebym 
się  pokazał  pośród  Izby,  ażeby  mnie  wetujący  widzieli 
obecnego.  Podziękowałem  mu  za  radę,  donosząc  że  wy- 
chodzę, gdyż  niechcę  honoru  tego  którego  on  mi  życzy. 
Giełgud  mnie  odprowadził,  a  za  drzwiami  powiedział,  że 
pułkownik  Skarżyński  Kazimierz  mocno  intryguje  prze- 
ciw mnie.  Prosiłem,  ażeby  mu  wdzięczność  moją  oświad- 
czył, gdyż  działa  w  mojej  myśli.  —  Udałem  się  do  do- 
mu i  położyłem  się  spać.  Jak  się  przebudziłem,  już  żo- 
na moja  wiedziała  o  wyborze  Radziwiłła  na  naczelnego 
Wodza,  i  że  po  nim  ja  najwięcej  kresek  midiem. 

J.  H.  K. 

Xli. 

Własnoręczna  notatka. 

25  StjeiDia  1891. 

Sejm  Ogłosił  tron  wakujący,  o  czem  się  dowiedzia- 
łem u  Pani  Wąsowiczow^  będąc  u  niój   na  wieczorze. 
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Wszyscy  prselęidi  się  na  tę  wiadomość.  Okropnie  wy- 
gadywano na  Sołtyka,  Ostrowskich,  Ledóchowskiego, 
Wołowskiego.  J.  H.  K. 


List  księcia  Adama  Czartoryskiego,  Prezesa  Rządu 
Narodowego  do  generała  Krnkowieckiego  po  przej- 
ścia Wisły  pod  Puławami  przez  Moskali  i  o  ich 

ruchach. 

u  18  F^Trier  1831. 

Je  profite  de  Toccasion  qai  se  prćsente  poar  Yous 
dire  qQelques  mots,  cber  Gónóral.  J'ai  recu  Yotre  lettre; 
je  connais  trop  les  sentiments  qui  Yous  anniment  pour 
ne  pas  Stre  str  qae  Yous  ferez  ponr  le  mieux  dans  le 
Commandement  qui  Yous  est  confió,  et  que  la  Patrie 
aara  en  Yous  nn  dófenseor,  qui  sacrifiera  tout  autre  mo- 
tif  et  toute  considóration  aa  seul  but  de  la  8ervir  dans 
cette  circonstance  dócisive.  Je  concois  Yos  inquietade8 
et  mdme  Yos  dógonts,  mais  ne  Yous  laissez  pas  dórou- 
ter,  ni  dócourager.  Rzeczy  się  nareszcie  utrą,  byle  się 
niedać  zniechęcić,  i  swoje  zawsze  jak  można  najlepiój 
dokonać. 

Uennemi  yeut  nons  ambarasser  et  couvrir  ses  TÓri- 

tables   intentions;   ii  a  rńussi  en  partie.    Cependant  ii 

faut  espórer  que  ses  plans  se  debrouilleront ,   et  qu'on 

saura  y  ftire  t6te.  —  J'ai  M  au  quartier  gónćral;  j'ai 

parlć,  conjuró  qu'on  agisse,  qu'on  s*en  tienne  k  un  plan, 

k  un  conseil.    Celni  du  gónóral  Chłopicki  me  semble  le 

seul  a  suivre.     J'ai   ócrit  *  depuis ,  et  j'esp^re  que  les 

choses  iront    Je  ne  concois  pas  ce  qui  a  ptl  occasionner 

des  noaveaux  ordres  et  contreordres  qni  ont  fatiguó  nos 

trouppes.  —  II  ayait  ótó  regló  qae  Żymirski  serait  chargó 

s 
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dn  GorpB  de  droite  stm  pon«oir  d'agir  baIod  les  circOD- 
stances  contrę  rennemi  de  Brześć  et  contrę  Gejzmar;  et 
ąne  Von8  aoriez  le  Corps  de  gauche  poar  agir  eontre 
les  colonnes  qtii  TienoeDt  par  la  chaoBsee  de  Łomża. 
Le  resłe  des  troappes  sera  eotre  Zegrze,  Stanisławów, 
&c. ,  afec  le  ([uarlier  generał  en  arricre  et  la  cavallene 
de  rf}Horve  proto  a  se  porter  soit  a  gauche,  soit  k  droite, 
seluD  le  besoin,  ou  eo  avaDt  si  rennemi  arnvait  en  force 
de  Granica,  ou  egalement  on  devait  laisser  ios  troappes 
en  observation. 

Co  plan  parait  bon  ot  pradent;  powrva  qne  Ton  8'y 
tienne,  fit  que  Łoutes  lee  routee  de  cette  cireonference 
HOirnt  obserYt^es,  afin  qito  Ton  aye  de  partout  de  prompts 
rapjiorts.  —  Jo  vais  encoro  ecrire.  —  Clilopicki,  Prą- 
dzyiifUl  el  Morawski  me  seinblent  tona  dana  un  mSme 
esprit  Pt  voulant  iine  nieme  choee.  II  faut  seuloment 
parer  anx  mńsentendoB  hi  bciles  en  tempa  de  gnerre, 
surtoDt  quand  la  machioe  militaire  n'eAt  pas  tont  k  fait 
rćglće. 

Je  YoDB  conjare  encore  an  fois  de  ne  pas  Tous  dć- 
conrager,  et  de  Yons  armer  de  fermetń,  de  patience  et 
meme,  B'il  le  fant,  d'indnlgence.  Yons  BaTee  oombien 
des  diifórends  particnliers  penvent  faire  de  mai  i  la  chose 
pDblique  et  attirer  snr  ł'Armće  des  manz  incalculables. 
Adieu  mon  cfaer  Gćnćral,  que  Dien  Yons  iospire,  Yona 
prot^e.  —  Ge  sera  ua  deroir  sacrć  de  prendre  tous 
les  soina  immaginabies  de  Yoire  femme  et  de  Yog  eo- 
fants;  maia  ponrqaoi  cea  tristes  penBĆes!  —  Nous  som- 
mes  tous  dana  ta  mftme  passe. 

Je  Yong  embraese  dn  fond  de  mon  coear. 

A.  CZARTORYSKI. 
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XIV. 

List  Ministra  Wojny  generała  Morawskiego  do 

generała  Krokowieckiego. 

Łuty  1831. 

On  vient  de  me  dire  qae  Yous  commandez  tout  le 
corps  w  Zegrza,  Serocku,  Ostrołęce,  Pułtaska  rozłożony, 
słowem,  całe  lewe  skrzydło.  J^aurais  voulu  que  ce  soit 
toate  rinfanterie.  I  nas  i  Generała  interesuje  zapewne 
dużo  droga  od  Wysokiego  Mazowieckiego  do  Wyszkowa 
wiodąca.  Kużda  wiadomość  ztamtąli,  podłóg  mego  zda- 
nia, wiele  rozjaśniać  będzie  zamiary  nieprzyjaciel!.  Cho- 
ciaż Generał  wszędzie  jesteś  na  swojem  miejsca,  cepen- 
dant  j'aurais  prófóró  i  Yous  voir  cette  fois  Commandant 
le  Corps  de  droite,  bo  tam  w  tój  obwili  może  niemiytój 
zręczności,  szybkiej  decyzyi  i  piomnowego  działania  po- 
trzeba; słowem,  Krukowieckiego.  —  Adieu  mon  cher 
General.  Toute  lettre  de  Yotre  part  sera  attendue  par 
moi  avec  impatience  et  recae  avec  le  plaisir  d^an  vieil 
ami.  Genec^  MORAWSKI. 


PILNO.    Przez  Sztafetę  k  Zegrze. 

List  Józefa  Szymanowskiego  donoszący  o  dymis- 
syi  Dyktatora,  i  wzywający  generi^a  Krukowiec- 
kiego aby  ogłosił  się  Wodzem. 

Warssawa,  d^jib  Łntago  1831. 

Generale!  Zichowaj  to  dla  siebie  samego  co  piszę, 
ale  w  ten  moment  przybywaj.  Chłopicki  dożył  Dykta- 
turę i  główną  kommendę.    Jutro  dopiero  będzie  to  ogło* 
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BzoDem  w  Sejmie,  jeśli  go  otworzą.  —  Ojczyzaa  nie  tyle 
potrzebuje  Dyktatora,  jak  głównie  kommenderającego. 
W  obecnój  chwili  Ty  jeden  godzien  jesteś,  i  możesz  nas 
wyrwać  z  niebezpieczeństwa,  które  grozi  Ojczyźnie,  woj- 
sku i  honorowi  narodowemu.  Trzeba  nam  czynnego  i 
śmiałego,  a  takim  jesteś.  Znajomości  wojskowych  Ci 
niebraknje,  bo  je  masz;  tresztą  widocznie  Bóg  się  nami 
opiekuje.  —  Nie  żądaj  Dyktatury,  bo  się  zdepopularyzu- 
jesz;  ale  zapobiegając  narodowemu  zdekurażowaniu  się, 
wpadnij  do  Rady  Najwyższo)  i  oświadcz  się  i  peu  pros 
w  te  wyrazy:  ^ 

„Poświęciwszy  się  z  cidą  szczerością  serca  i  sumie- 
nia na  usługi  mojój  Ojczyzny,  w  Jój  obronie  chcę  ginąć; 
w  kaźdćj  przygodzie  krajowój  chcę  nieść  życie  moje. 
Niemasz  tak  smutnój  kolei  w  którójby  na  zapał  narodo- 
wy rachując,  niemoglibyśmy  rokować  sobie  zwycięztwa. 
Dzieło  które  się  dokonało  dotąd,  tego  najbieglójszy  prze- 
widzieć i  wyrachować  nie  był  w  stanie.  Bóg  z  nami  za- 
czął; niewątpijmy  że  i  dalój  nas  nieopuści.  Mamy  siły, 
acz  niewyrównywające,  ale  na  zupełną,  ich  gorliwość  i 
zapał  rachować  wianiśmy.  —  Proszę  mi  oddać  Dowódz- 
two Wojska;  biorę  je!  —  Życie  moje  jest  rękojmią  że 
do  ostatniej  kropli  krwi  mojój,  krok  za  krokiem,  będę 
dysputo wać  nieprzyjacielowi  ziemię  ojczystą,  i  każdą 
piędź  ziemi  krwią.  ni%>rzyjacioł  zleję.  —  Gdyby  tu  był 
Kniaziewicz,  lub  gdy  przybędzie,  oddam  mu  z 
chęcią  Dowództwo  (o  te  słowa  proszę,  bo  to  Ci  da 
większe  zaufanie  że  się  nie  uwodzisz  ambicyą  o  którą 
Cię  posądzają),  a  wtedy  z  równą  gorliwością  i  poświę- 
ceniem służyć  Krajowi  będę,  jak  dotąd.  —  O  te  słowa 
proszę,  powtarzam,  car  ii  est  ąuestion  de  lui;  les  opi- 
nions  sont  pour  Idf,  et  Vous  aurez  fait  et  agi  en  homme 
d'honneur,  en  vrai  polonais.  Mais  je  dbute  qu'il  vienne, 
et  1(5  commandement  Vous  re^itera.  —  Songez  Ik  notre 
pauvre  patrie;  songez  i  la  gloire  qui  Vous  attends.    Dćs 


't.* 
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ce  jonr  Vons  appartenez  a  Phistoire  nationale,  a  rhistoire 
de  TEarope  enti^re.  Soyez  un  peu  plus  popalaire  que 
Yons  ne  Tayez  6tó  (excasez  cette  franchise,  c'e8t  Pinte- 
r6t  national,  c^est  Tamour  de  la  patrie  qai  la  dicte). 

Le  motif  qui  a  dóterminó  Chłopicki  k  se  dómettre 
de  tout,  est  le  pen  de  confiance  qa'il  a  dans  nos  forces.  « 
Agissez  donc  en  sens  contraire  et  Yons  aarez  gagnó  la 
confiance  de  tont  le  monde;  mais  gardez  Yons  bien  de 
mópriser  Tennemi. 

Pressez  les  travaax  de  PArsónal,  qaoiqae  Bontemps 
fait  Pimpossible;  menagez  le,  bo  £  nim  polega  tont  le 
matóriel.  Ghangez  qaelqae8  dispositions  dans  la^osition 
de  PArmee,  aby  trochę  się  zbliżyć  do  granic,  aby  i  Kraj 
za  wieie  w  jednem  położenia  i  skoncentrowania  Wojska 
nie  cierpiał.  Mais  ne  perdez  point  de  Tae  le  corps  de 
Witt,  qai  est  du  cotć  d'nsciłag.  Da  reste  ce  n^est  point 
i  moi  de  Yous  donner  des  avis.  Mais  mon  attachement 
poar  ma  patrie,  ma  confiance  en  Yotre  dÓYoaement,  Yotre 
zMe  et  Yotre  savoir-faire  me  donnę  cette  idóe  qai  a  óte 
approav6e  par  quelqaes  personnes  de  marqae  a  qoi  je 
Pai  confióe. 

Profitez  da  moment;  ne  perdez  point  an  instant; 
accourez  pour  noas  8aaver  et  poar  trayailler  a  la  gloire 
nationale  et  k  la  Yotre.  Comptez  lor  PArmóe  et  sar  le 
bon  esprit.  Noas  sommes  toas  prets  k  moarir  poarva 
qQe  nous  soyons  bien  dirigós.  Je  Yoas  repetę,  et  je 
YoQS  en  conjure,  point  de  Dictatore.  Ne  la  prenez  point; 
conseillez  la  moitió  de  la  di^te  en  permanence,  et 
Paatre  k  parcourir  les  Pro^inces  et  a  relever  Pesprit  na- 
tional.  Dites:  Noas  ferons  nne  Espagne  de  notre  Po- 
łożne s^il  le  faadra,  et  nous  ne  plieroAs  point,  &c.  &c. 
et  tant  d'autres  ^rases  encourageantes.  —  Arrivez;  —  "" 

qae  le  bon  Dieu  Yoas  aide,  et  saavez  notre  chore  Patrie. 
Arrivez  de  saite,  ii  n^y  a  pas  de  temps  a  perdre.  Je 
Yoas  garantis  sar  mon  honneur  qae  toat  est  yrai  ce  oae     ^  '*Af  *« 


je  Yons  dis  la.    Paasez  en  ieviie  les  troappes,  le  gardes 
uatioDides;  parcourez  rnSme  les  gwardye  nichorae  na  pro- 
wincji bliższe;  qu*on  voye  partont  Yotre  actifitó,  et  la 
coofiance  ea  Tous  augmentera  toue  les  joara. 
Yotre 
.      J.  SZYMANOWSKI. 


X\I. 


Ol^iA^nia  co  do  Mtwy  pod  Bialohęką  i  postę- 
ptłlmna  generała  Kruknwieckiego,  oraz  o  powo- 
dach nie  przyjścia  tego  generała  wcześnie  na  plac 
bitwy  pod  Grochowem*). 


Udział  Ićj  Dywizyi  Piechoty  w  bitwach  pod  Biało- 
łęka i  Grocliowem  w  dniacti  24  i  25  Lntego  1831. 


Bitwa  pod  Grocliowem  stoczona  na  d.  25  Lutego 
1831  przeciw  Moskalom  jest  niezaprzeczenie  najświe- 
taićjszym  czynem  wojennym  oręża  polskiego  w  tćj  olbrzy- 
miej walce  o  niep^egłość. 

W  bitwie  tój  flWyBicczna  przeszło  armia  moskiew- 
ska pod  kommendą  feldmarszałka  grafa  Dybicza-Zabat- 
kańskiego  nie  zdolt^a  przełamać  trzydziestotysigcsoćj  ar- 
mii polskiój  kommenderowanćj  nominalnie  przez  księcia 
Micbfda  Radziwiłła,  a  rzeczywińcie  przez  generała  dywi- 
zyi  barona  Ghłopickiego,  j»ko  amatora. 


*)'R{l[i)pian  Oenaral*  Fe11xk  Brea&ikiego,  6waHMOw«go  Siefa 
Siuba  lii  Dywłs;!  Pieabot;  kommauderowkodj  priez  Genanda 
D;wiiji  Hr.  KrukowUBlcIcgo,  eririBn;  na  PosiediaDin  Towarff- 
■iira  hiatoijainego  Polaki^o  w  Parytu  d.  6  Littopada  liib. 
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Wedle  sdania' wszystkich  kryijków  miały  nawet  być 
w  ciąga  tój  bitwy  chwile,  które  »-ęcanie  podcbvrycoQe 
obiecywać  nńatf  armii  polskićj  wielkie  konyści,  ale  że 
takowe  dla  braku  harmonii  międsy  jćj  poddziałami  wy- 
ślizną się  z  rąk  naszyeii. 

Pod  zarzutem  braku  współdzidania  na  tym  dniu, 
znajduje  się  także  lewe  skrzy-  polskićj  armii  pod  kom- 
mendą  generała  Dywizyi  Jana  Hr.  Krukowieckiego  dzia- 
łającego w  tym  dniu  oddzielnie  pod  Białołęką;  mówię 
oddzielnie,  bo  z  powodu  znacznej  odległości  jego  od  głó- 
wnej armii  i  rozkazów  wyłącznytii  dla  tego  skrzydła, 
generał  ten  nie  mógł  sam  z  siebie  nic  przedsię^piąć  co- 
by  się  nie  zgadziUo  z  pierwszemi,  które,  bez  żadnych 
motywów  kazały  mu  pilnować  drogi  od  Jabłonny. 

Generał  Prądzyński  mówi  wprawdzie  w  swoich  Pa- 
miętnikach, że:  9 w  rozłożeniu  armii  polskiej  na  d.  24 
„Lutego  niebyło  innój  zmiany,  oprócz  wyt^łania  generała 
„Krukowieckiego  do  Białołęki;  ale  że  generał  Cbłopicki 
„liczył  na  to,  że  Korpus  ten  powróci  na  czas,  i  że  mu 
„na  ten  cel  kazał  wyexpedyować  rozkaz  skoro  wi- 
„dział  że  się  bitwa  na  seryo  zawiązuje,  ale  że  nie  może 
„z  pewnością  powiedzieć,  dla  czego  ten  rozkaz  nie  zo- 
„stał  wykonany.^ 

Jako  ówczasowy  Szef  sztabu  gij^erała  Krukowieckie- 
go muszę  co  do  tęgo  zarzutu  naj^enić,  a  co  następnie 
będą  się  starał  dowieść,  że  powód  hieprzybycia  generała 
Krukowieckiego  pod  Grochów,  którego  generał  Prądzyń- 
ski nie  przenika,  jest,  wedle  mego  przekonania:  nieje- 
dność  w  kommendzie,  a  ztąd  brak  rozkazów  podczas 
bitwy;  bądź  to  z  powodu  nie  wczesnego  ich  wysłania, 
bądź  też  z  powodu  niedowiezienia  ich  na  czas,  jeżeli  w 
swoim  czasie  \ijydane  zosti^.  —  Ten  niedostatek  j% 
dności  w  kommendzie,  tak  przeciwny  dobremu  porządko- 
wi, a  tem  samem  szkodliwy  na  wojnie,  odbija  się  nawet 
wyraźnie  w  następnych  wyrazach  generała  Prądzyńskift* 
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.  ,^;t.'  gp,  późnij  w  jego  nmictaikach  satniestCMnycb:  „Ge- 
•^-^.■"  ^nerai  Clilopicki  po  otreymaniu  pierwszej  rany  w  kolano 
,udal  się  ua  chwilę  do  ksicciik  Badsiwiłła  dla  naradce-* 
„oia  się  z  oim  względem  koipuciu  generała  Rrakowiec- 
iego,  względem  jazdy,  i  w  koucu,  względem  cofaDia 
o  kiórem  już  wtenczas  trzeba  było  pomjslćć.^ 
Wstęp  ten  zdawał  ntfl  się  byt  potrzebnym  do  sfor- 
mułowania zarzutu  ciążącego  na  lewem  slirjydie  armii 
polslii^j  za  bitwę  Grochowslią  i  do  rzucenia  nań  światła. 
Poczom  przystępuję  do  szczególowego  opisu  zachowania 
się  dywizyi  generaia«Erukowie<:kiego  w  dniacii  24  i  25 
Lutego  ^31. 

Po  starciach  się  naszych  z  nieprzyjacielem  pod  Wa- 
wrem  i  Grochowem  na  dniach  19  i  20  Lutego,  gdy  i 
obu  Htron  wiele  było  Irupów  na  przestrzeni  pomiędzy^ 
Olezynką  w  naszym  ręku  będącą,  a  lasem  Wawerskim 
którego  brzeg  obsadzony  był  łańcuchem  tyralierów  nie- 
przyjacielakicli ,  naslitpił  pewien  rodzaj  cichego  porozu- 
mienia fiię  przednich  straży  o!)u  stron,  ku  ich  pogrzeba- 
niu; ałbo  też  okoliczność  ta  posluiyta  Moskiewskiema 
generałowi  za  pretekst  do  skommanikowania  się  z  gene- 
rałem Krukowieckim,  dawnym  jego  znajomym.  Bądź  co 
bądź,  oficer  naszój  orzedniój  straży  zawiadomił  generiUa 
Krukowieckiego  na^nin  21  srana,  że  generał  Witt  jest 
przy  przedniój  straPs^czy  sobie  widzieć  się  z  nim. 

W  skutek  tego*^rapportu  generał  Krokowiecki  wy- 
słał mnie  do  GłównĆj  Kwatery  po  rozkazy,  a  sam  cze- 
kał na  mój  powrót.  Znajdował  się  w  tćj  chwili  w  Głó- 
wnój  Kwaterze  Prezes  Rządu  Narodowego  książę  Adam 
Czartoryski.  Zadecydowano  upoważnić ,  jakoż  w  istocie 
upoważniono  generała  Krukowieckiego  do  tego  zjazdu, 
^  #dodano  mu  do  assyetencyi  ówczaso^ego  pułkownika 
Sztaba  Głównego  Michała  Myctelskiego. 

Za  przybyciem  naszem  na  przednie  czaty,  zastaliśmy 
'  "^  ^  tam  już  gener^a  Witt,  ze  swoim  adjntantem  kapitanem 
"^        * 


« 
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RzewuBkim.  Generał  ten  z  pewnym  rodzajem  agrzecznie- 
nia  oświadczył,  że  stawił  się  na  wezwanie  genendaKra- 
kbwieckiego;  ten  zaś  ostatni  odrzekł:  że  przybywa  na 
żądanie  generała  Witt,  —  jak  też  rzeczywiście  było. 

Przy  poszukiwaniu  objaśnień  tego  nieporozumienia 
generał  Witt  złożył  winę  ^  na  swego  officera  przednio) 
straży,  który,  niejasno  się  tłómacząc,  miał  go  w  błąd 
wprowadzić. 

Był  to  widocznie  fbrtel,  bo  generał  Witt  był  na  for- 
pocztach  znacznie  wprzódy  i  niemógł  niewiedzieć  o  tej 
kabale;  można  nawet  przypuścić,  że%n  ją  wywołał.  Ten 
fortel  sprowadził  krótkie  zawieszenie  broni  w  cHu  u- 
przątnienia  pobojowiska  pomiędzy  dwiema  liniami. 

Kiedy  na  naszem  prawem  bawiono  się  około  Gro- 
ihowa  bezpotrzebnym  zjazdem,  generał  książę  Szachow- 
ski  maszerował  ku  Nieporętowi  na  nasze  lewe.  Sztab 
Główny  naszćj  Armii  powziąwszy  wiadomość  o  zbliżaniu 
się  tego  Korpusu  do  Nieporętu,  wysłał  na  d.  24  zrana 
brygadę  generała  Kazimierza  Małachowskiego  złożoną  z 
pułków  2  i  6  piechoty  z  dy^izyi  generała  Krukowiec- 
kiego  z  lekką  bateryą  artilleryi  pieszój  pułkownika  Ła- 
pińskiego, do  zajęcia  Białołęki,  z  rozkazem  wspierania 
wstecznego  ruchu  oddziału  generała  lyikowskiego  będą- 
cego w  obserwacyi  w  okolicach  Niop^^u.  Brygada  zaś 
generała  Giełguda,  złożona  z  1  i  O^i|(hoty  tójże  dywi- 
zyi,  z  ciężką  bateryą  artylleryi  pieszój  podpułkownika 
Bielickiego  pozostała  w  rezerwie  armii  pod  żelaznym 
słupem. 

Generał  Krukowiecki  zawezwany  o  to,  wysłał  mnie 
w  tym  dniu  o  południu  do  pałacu  rządowego  z  Warsza- 
wie, aby  Rządowi  Narodowemu  zdać  ustny  rapport  ze 
zjazdu  tego  generaDt  z  generałem  Witt  na  d.  21  Lutego  '* 

na  forpocztach. 

Kiedy  stanąłem  przed  Rządem  Narodowym,  i  ledwo 
co  na  kilka  zapytań  odpowiedzieć  mogłem,  wpadł  nagle 
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do  sali  poraczDik  ^ndrowicz  ze  Sztaba  Ewatermistreo- 
wstlh  gweralnegOt  pnydzieloDy  do  Sztabo  djwizyi  ge- 
nerała Krukowieckiego,  meldując  mi,  że  generał  Ma^ 
chowski  parły  przes  siiy  priewyiszająca  ustępuje  z  Bia- 
łołęki, i  że  generał  Giełgud  otrzymawszy  rozkaz  do  wspie- 
rania go,  jai  jest  w  pochodzie  ku  Białołęce. 

Otrzymawszy  pn^yzwołenie  Rządu  Narodowego  uda- 
łem się  z  największym  pospiechem  na  plac  boju  pod 
BiiUolękę  wrat  z  porucznikiem  Zandrowiczem. 

Zbliżając  się  do  pola  wałki,  a  niewiedzi^o  o  rozka- 
zach Jakie  miał  generał  Jankowuki,  nie  mogłem  sobie 
zdać -prawy  dla  czego  jego  jazda  powraca  ku  Pradze, 
w  chwili  kiedy  brygada  gener.iła  Małachowskiego  zostab 
wmieszana  w  bitwę  z  przeważnym  nieprzyjacielem.  Czoło 
tej  jazdy  było  już  znacznie  odlegle;  zdążyłem  wszakiB 
zatrzymać  na  chwilę,  na  nai^zem  prawem  skrzydle  uBtatoi 
szwadron  konuneaderowany  przez  podpułkownika  Soan- 
kowskiego,  jak  mi  się  zdaje,  z  pnika  3  strzelców  kon- 
nych i  batalion  kossynierów  z  pułku  19  piechoty.  Za- 
pewniłem dowódzcę  tego  szwadronu  że  to  wstrzymanie 
jego  wstecznego  ruchu,  będąc  wy[^ywem  konieczności 
dopóki  się  nie  pokaże  bądź  czoło  brygady  generała  Gieł- 
guda, bądź  też  woa  jazda,  biorę  za  to  na  siebie  całą 
odpowiedzialnoś^B^rótce  jednak  podałem  oddzi^  z 
Mazurów  sosta^g^Bf  przez  generała  Jankowskiego  na 
naszem  lewem,  do  zluzowania  zatrzymanego  przeżeranie 
szwadronu,  i  d^em  mu  możność  pospieszyć  za  swoim 
Korpusem. 

Zapewniwszy  sobie  tę  demonstracyą  za  naszem  pra- 
wem, pospieszyłem  do  tegoż  skrzydła  brygady  generała 
Małachowskiego,  gdzie  przybywszy  mniej  więcej  około 
3ej  godziny  z  południa,  znalaztenii^ą  ustępującą  przed 
silnym  ogniem  działowym  i  mocnem  nacieraniem  tyral- 
lierów  nieprzyjaciela  którego  kolumny  zajmowały  Bialo- 
łękę^wyparlbzy  z  tamtąd  bagnetem  pułk  6  piechoty.  — 


* 


t* 
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Podpułkownik  Płączyński  dowódzea  pułku  2  piechoty, 
ćmierteloy  raony  od  kuli  karabinowej;  pułkownik  Górski 
dowódzea  pułku  będ^e  dnia  tego  słabym  nieznajdował 
się  przy  pidku;  podpułkownik  J.  Podczaski  dowodzący 
tymczasowie  tym  pułkiem  upadłszy  z  koniem,  za  fron- 
tem skontuzyonowany ;  dowódz^o  pułku  6  w  ręku  pod- 
pułkownika Wybranowskiego. 

Generał  Mi^howski  ze  swoimi  Adjutantami  zachę- 
cał ustępującą  brygadę  do  oporu  przykładem  i  słowem, 
ale  brak  sztabsofficerów,  szyk  w  jedną  linię,  a  zwłaszcza 
odsłonięcie  przei  jazdę  prawego  jlSj  skrzydła,  i  zosta- 
wienie jój  bez  żadnego  oparcia,  przedstawiało  wielkie 
trudności  do  stawienia  czoła  nieprzyjacielowi  nacierają- 
cemu z  natarczywością. 

W  takim  stanie  rzeczy  brygada  naszój  piechoty, 
szczególniej  też  pułk  6,  wyrzucona  przeważną  siłą  z  Bia- 
łołęki na  płaszczyznę  ku  Brudnu,  mocno  parta  na  pra- 
wem skrzydle,  gdzie  chmara  tyrallierów  nieprzyjaciel- 
skich usiłowała  ją  oskrzylić,  ustępowała  pod  zasłoną 
własnych  tyrallierów,  i  kiedy  niekiedy  usiłowała  się  sfor- 
mować dla  stawienia  czoła  nieprz]fjacielowi ;  ale  pomimo 
że  kompania  grenadyerska  walecznego  lupitana  Dobrzyc- 
kiego  z  batalionu  majora  Oszczekli^kiego  pułku  6  pie- 
choty osłaniała  to  skrzydło  i  btfMkipd  natarczywości 
tyrallierów  nieprzyjacielskich,  bS^p^ten  niemógł  się 
zwrócić  do  frontu,  raz,  że  niemiał  za  sobą  drugiój  linii 
żeby  się  za  nią  sformować;  powtóre,  z  braku  energii 
jego  dowódzcy  który  pieszo  stał  w  środku  kolumny  i 
żadnego  nie  dawał  rozporządzenia. 

Powrót  do  frontu  części  naszój  jazdy  na  naszem 
prawem  zwolnił  zapał  tyrallierów  nieprzyjacielskich.  Ka- 
pitanowi Dobrzyciclemn  kazałem  zebrać  rozsypaną  kom- 
panią, uderzyć  z  bagnetem  w  ręku  na  swoich  przeci- 
wników i  spędzić  ich  rezerwy.  Majora  Oszczeklińskiego 
wywołałem  przed  front;  a  korzystając  z  attaku  kapitana 


Dobrzyckiego  sprężyście  wykonanego,  wytknąłem  limą 
bojową  za  pomocą  porucznika  Zandrowicza  i  adjutaota 
batalionowego  pułku  6,  porucznika  Mańkowskiego,  na 
którą  podpułkownik  Wybranowski  żwawo  polk  wypro- 
wadził, rozwinął,  wysiał  na  całej  linii  tyrallierów  i  zmn- 
sil  nieprzyjacielskich  do  cofania  się  na  główne  rezerwy. 
Kompania  kapitana  Dobrzyckiego  wróciła  do  frontu,  od- 
dawszy na  tym  dniu  znakomite  usługi.  Pułk  3gi  pie- 
choty, który  w  t^j  chwili  po  wyparciu  pułku  6  z  Bia- 
łołęki, formował  lewe,  zastosował  się  do  ruchu  prawego 
skrzydła,  tak,  że  brygada  z  bateryą  pomiędzy  pułkami 
rozwinęła  się  i  stawiała  dzielny  opór  przeważnemu  nie- 
przyjacielowi. Na  schyłku  dnia  okazało  się  czoło  bry- 
gady generała  Giełguda;  liuk  dział  zwolnial;  nieprzyjaciel 
ściągnął  swoich  lyraliierów  pod  samą  Białołękę  i  walka 
ustala.  Brygada  gener^a  Małachowskiego  sostala  w  za- 
jętćj  dopiero  posycyi  w  dyrekcji  Brudna  o  strz^  armatni 
od  Białołęki. 

Brygada  generała  Małachowskiego  zaszczytnie  wal- 
czyła w  tym  dniu  broniąc  Białołęki  przeciw  przemaga- 
J4cym  Bilom  nieprzyjaciela.  Po  wyparcia  pnlka  6  z  t^j 
wioski  i  po  stracie  dowódzców,  było  w  niój  chwilowo 
zamieszanie,  ale,  jak  wyżej  widziano,  spiesznie  się  zor- 
ganizow^a  chociaż  pod  uj^iiiem  licznój  artylleryi  nieprzy- 
jaciełskiój.  Dodać  jeszcze  potrzeba  na  jćj  pochwałę,  źe 
walczyła  wKfód  okoliczności  nader  niekorzystnych  z  po- 
wodu wstecznego  rncbn  jazdy  generała  Jankowskiego. 
Rozkazy  wysłane  temn  generałowi  do  ustępowania  z  Nie- 
porętu, doszły  go  dopiero,  kiedy  po  ustępowaniu  przed 
preewyższającemi  Nilami  zbliżał  się  do  Białołęki.  Generał 
Jankowski  miał  tobie  poleconem  cofać  się  z  pod  Nie- 
porętu do  Białołęki,  i  tam  czekać  na*przybycie  brygady 
genert^a  H^achowskiego,  która  zostanie  w  tój  wiosce 
na  obserwacyi.  On  zaś  ze  swojem  wojskiem  miał  sobie 
wskazaną  pozycyą  do  zajęcia  przy  gtówaćj  Armii.     Ge- 
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nerał  Jankowski  przybył  prawie  jednocześnie  z  genera- 
łem Małachowskim  do  Białołęki;  a  źe  rozkaz  który  otrzy- 
mi^)  był  wyraźny  i  nic  jego  przezorności  niezostawiał, 
maszerował  on  na  miejsce  swego  przeznaczenia,  bez 
względa  na  to  źe  generał  Małachowski. usiłował  go  za- 
trzymać ;  zostawił  mu  jednak  na  lewem  skrzydle  jeden 
pnłk  jazdy  nowćj  formacyi.  Szczęściem,  że  nieprzyjaciel 
czy  niemiał  czy  nienmiał  ożyć  swój  jazdy  na  całkowitą 
zagładę  naszego  pułka  6  piechoty. 

Około  północy  patrol  jazdy  pojmał  pisarza  kancel- 
laryi  księcia  Szachowskiego,  który  pny  badania  oświad- 
czył, źe  ksiąźe  Szachowski  ma  rozkaz  połączenia  się  z 
główną  Armią,  i  źe  tylko  brygada  generała  Manderstem 
pozostaje  w  Białołęce.  Posłałem  tego  pisarza  do  głó- 
wnój  kwatery;  adjutant  miał  polecenie  przedstawić  go 
generałowi  Ghłopickiemu  i  zapytać  o  rozkazy.  Adjatant 
ten  oświadczył  mi  za  powrotem,  źe  Sztab  główny  mało 
przywiązywał  wagi  do  zeznania  tego  pisarza,  i.  źe  gene- 
rał Chłopicki  ma  powiedział  iż  niema  źadnój  zmiany  w 
rozkazach  danych  generidowi  Erakowieckiema.  Ta  od- 
powiedź świadczy  o  ważności  jaką  Sztab  główny,  to  jest 
generał  Chłopicki  przywiązywał  do  pilnowania  drogi  od 
Jabłonny,  co  generałowi  Krukowieckiema  poleconem  było. 

Nazajatrz  o  godzinie  8  zran^g|Ltfi^  moskiewski 
otoczony  licznym  orszakiem  wyjel^^EBii^ołęki  przez 
swoje  lewe  i  ruszał  ka  wiatrakom  liżącym  przed  jego 
frontem  na  wzgórza  na  przedłużeniu  naszój  pierwszój  li- 
nii i  w  odległości  strzału  armatniego  od  jój  prawego 
skrzydła.  Generał  Gi^gud  przysłid  do  generała  K rako- 
wieckiego o  pozwolenie  spędzenia  tego  rozpoznania  kil- 
ku strzałami  z  dzis^;  na  co  ten  ostatni  zrazu  niedozwo- 
lił  z  obawy  aby  się  z  tego  bitwa  nie  wywiązała,  bo  nie- 
był  upoważniony  do  zaczepnego  dziidania;  lecz  zważy- 
wszy źe  niegodzi  się  mu  się  być  biernym  świadkiem  ro- 
bionego pod  jego  bokiem  rozpoznania,  posłał  officera  ze 


ftwego  Sztaba  porucznika  Stadnickiego  do  Kenerala  Gid- 
guda  z  npoważDieniem  dania  w  tćj  dyrekcji  kilkn  strza- 
łów; jakoż  po  kilku  strzałach  cata  ta  awita  powróciła 
do  Białołęki.  —  Był  to  księże  Szatibowski,  który,  wedle 
7ieznania  awego  jiisarza  miaf  wymasKerować  w  nocy  ku 
łączeniu  Kię  z  głównie  Armii^;  co  Jednak  widać  odwlekł 
do  rana  7.  powodu  zapewnie  ciasnych  dróg  i  trudnych 
przepraw.  Mylnem  wici;  jest  powszechne  mniemanie,  ja- 
kol)y  generał  Krakowiecki  rozpoczął  w  dniu  25  attak  na 
nieprzyjaciela;  bo  dopiero  za  powrotem  księcia  Szacliow- 
skiego  do  Białołęki  nieprzyjaciel  rozpocz!})  bój  na  c-tłł^j 
linii  w  celn  zasłonięcia  swego  wstecznego  ruchu.  Bój 
ten  był  tem  zaciętszy,  że  wojstko  moskiewskie  miało  za 
sobł  ciasną  i  trudną  przeprawa  przez  laa  drożyną  ku 
WHi  Marki.  Tylna  straż  moeikiowska  wyparta  z  Biało- 
łęki około  lu  zrana,  rzuciła  si^  biegiem  w  la.s  na  tę 
drożynę,  zostawiwszy  w  Białołęce,  w  domu  na  prędce 
na  szpital  urządzonym,  kilkuset  rannych.  Jeden  hatalion 
pałko  5  napierał  i  aastego  prawego  na  octiodzącego  nie- 
prz}^}aciela,  i  część  jego  wojska,  jak  się  p<iiaińj  poka- 
zido,  mnsi^  nucić  się  na  drogę  ku  Nieporętowi  będ4C 
odcięta  od  drogi  ku  Harkom;  zaś  od  lewego  mocno  ra- 
ziły tyloą  jego  Btraż  dwa  dziiJa  pomczoika  Brsozowekie- 
go,  które  t  tyr^jh^w  pomcsnika  Gostkowskiego  z  pół- 
ko 2  pieotioty  W^^mb  postępując,  oatawione  zoattdy  n« 
pozycji  po  za  nH^ą.  OddtitU  pułko  5  zapuściwszy 
się  w  lag  za  nieprzyjacielem  zdobył  na  nim  trzy  działa, 
ale  tylko  jedno  zdoW  uprowadzić.  Bój  ten  zakończył 
się  około  11  zrana;  właśnie  w  chwili  kiedy  się  odezwały 
działa  pod  Grochowem. 

Proponowałem  generałowi  Krukowieckiemu  ścigać 
gw^townie  cobjącego  się  nieprzyjaciela,  bo  oprócz  ko- 
rzyści jakiebyśmy  na  nim  odnieść  mogli  zagrażaliśmy  je- 
szcze prawe  skrzydło  jego  glównćj  Armii;  m^^c  moralne 
przekonanie,  2e  ów  zapowiedziany  nieprzyjaciel  od  Ja- 
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błonny  Diemógł  być  inny  jak  książę  SzacbowBki,  który 
w  tój  cbwili  przed  nami  ustępowiyt.  Lecz  generał  Kru- 
kowiecki  mając  ciągle  na  pamięci  bezwarunkowy  rozkaz 
pilnowania  drogi  od  Jabłonny,  niechciał  wziąść  na  sie- 
bie odsłonięcia  jćj  bez  rozkazu ;  zwłaszcza  żeśmy  widzieli 
wojska  nieprz]/jacielskie  dyrygujące  się  na  lewo  kn  dro- 
dze Jabłonny,  przecinając  nową  drogę  do  Nieporętu  wy- 
ciętą w  lesie. 

Skoro  nie  było  pewności,  że  nanoii^od  strony  Ja- 
błonny nieprzyjaciel  nie  grozi,  zwłaszcza  że  pod  osłoną 
lasów  książę  Szachowski  mógłbył  zwrócić  się  do  zacze- 
pnego działania,  generid  Krukowiecki  zlecił  się  trzymać 
pierwszego  rozkazu,  zwłaszcza  teraz  kiedy  się  bój  pod 
Grochowem  rozpocz^,  bo  sądził,  iż  mu  raczój  zbliżyć  się 
wypadało  do  głównój  Armii.  Aby  jednak  z  tój  strony 
być  pewnym  i  gotowym  do  działania  na  innym  punkcie 
wysłał  mnie  do  przetrząśnienia  lasu  Tarchonunskiego ; 
batalionowi  pułku  5  posłał  rozkaz  obserwować  zdaleka 
marsz  cofającego  się  nieprzjjaciela,  dywizyą  cofip^  do 
Brudna  i  wysłał  adjutanta  z  ustnym  rapportem  do  Na- 
czelnego Wodza  o  tem  co  się  stato. 

Około  godziny  2  powróciłem  z  rozpoznania  z  prze- 
konaniem, że  od  strony  Jabłonny  niemasz  się  czego  o- 
bawiać.  W  czasie  mojój  nieobecj^śj^^nerał  Kruko- 
wiecki cofn^  dywizyą  do  TargówsH^Kyć  bliżój  wal- 
ki i  na  zawołanie.  O  godzinie  3  poPMRniu  przybył  do 
naszój  dywizyi  generał  Dziekoński;  ubolewał  nad  naszą 
bezczynnością  jak  się  wyrażał,  w  chwili  kiedy  armia  pod 
Grochowem  tak  gwintownic  potrzebuje  posiłków  i  wzy- 
wał do  współdziidbuiia.  Od  niego  to  dopiero  dowiedzie- 
liśmy się  że  generi^  Cliłopicki  ranny,  i  o  ci^m  szeregu 
klęsk  jakich  doznał  środek  armii.  W  skutek  tych  wia- 
domości generał  Krukowiecki  wysłał  natychmiast  gene- 
rała Giełguda  pod  rozporządzenie  główno  dowodzącego, 
i  mnie  z  tą  brygadą  pomaszerować  rozkazał;  sam  zaś 


z  tmztą  dywizyi  i  jazdy  po^Btał  na  drodze  Jabłonny, 

,     któr^  niechciał  zOBtawić  bez  obserwacyi. 

Kiedy  brygtda  gener^  Giełguda  zblJii^  się  do  le- 
wego Bkrzydła  korposn  gener^  Umińskiego,  wybiegłem 
napruJd  dla  zapewnienia  się  o  pnnkcie  który  zająć  nam 
wypadnie,  a  spotkawszy  tegot  genertda  zapyWem  do 
kogo  się  mam  ndać  po  rozkazy  ?  Odrzekł,  że  keiąie  Ra- 
dziwiłł jest  pod  żelaznym  głnpem,  a  ta  katdy  robi  co 
mu  aię  zdajo  być  najslófiownićjszem.  W  tym  samym 
czasie  przybył  na  czoło  brygady  generała  Giełguda  ofli- 
cer  sztabu  Maurycy  Potocki,  z  rozkazem  maszerowania 
na  Ząbki.  Ledwie  się  kolumna  na  grobli  ku  Ząbkom 
wyciągnęła,  kiedy  pnybył  na  jej  czoło  major  sztabu  Cbo- 
romaiiski  dawny  adjulant  generała  Klickiego  z  rozkazem 
wzmocnienia  środka  Armii,  mówii(c,  że  skoro  z  Biało- 
łęki nie   przedsięwzięliśmy  ruciui   na  Ząbki,   to  teraz  za 

)$■  późno.  Generał  Giełgnd  zrobił  więc  z  brygadą  kontra- 
maraz;  a  powróciwszy  pomiędzy  4  a  5  godziną  z  połu- 
dnia na  wysokość  lewego  skrzydła  korpoBu  gener^ 
Umińskiego,  widział  rozpoczynający  się  mch  wateccny 
i  jego  jazdy;  a  ze  Sztabu  niebyło  nikogo  coby  brygadzie 
mógł  wBkazać  punkt  do  zajęcia.  Zresztą  straciwBzy  du- 
to czasu  na  te  marsze  i  kontrmarsze,  niemogło  byćjui 
w  tfsj  ctiwili  mOHJf^jnzmoenienin  tego  lob  owego  pun- 
ktu, ale  ohod^ffiflRo  o  ułatwienie  Armii  wstecznego 
mchu  na  Pragę^Rzałem  przeto  artylleryi  zająć  poty- 
cyą  równolegle  od  szosy  Grocbowskićj  sa  którój  postę- 
powała Armia  nieprzyjacielska  ku  Pradze,  i  otworzyć  o- 
gień.  Geoerat  Giełgud  zostawił  pułk  6  w  asekuracyi 
dziid,  a  z  lym  stanął  w  rezerwie.  Ta  dywersya  nie  była 
bez  korzyści;  odwróciliśmy  na  nas  część  ognia  dział  nie- 
przyjacielskicb ,  a  tymczasem  Armia  ustępow^a  swobo- 
dni^ Bwojom  prawem  skrzydłem  na  Pragę. 

Generid  Krakowiecki,  stosując  Bię  do  rucha  głównÓj 
Armii,  ustępował  zwolna  na  drodze  JaUonny  kn   roga- 
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tko%  Golędzinowskim  czyli  Modlińskim.  Na  wysokości 
gór  Szmalowtfkich  zatrzymał  swoje  wojsko  i  przysłał  ge- 
nerałowi Giełgudowi  rozkaz  przez  ofiGcera  nowój  jazdy 
do  co&nia  się.  Ten  generał  rozpocz^  zaraz  z  pułkiem 
1  piechoty  marsz  wsteczny,  i  dał  polecenie  temuż  offiee- 
rowi  do  jechania  do  mnie  z  tymże  samym  rozkazem, 
jakoż  rzeczywiście  ten  officer  przybył  do  mnie,  lecz  w 
tój  wrzawie,  przy  niespokojności  swego  konia,  coś  mi 
niezrozumiałego  zdaleka  po¥riedział  i  iswrócił.  Nie  zna- 
jąc tego  officera  wzi^em  go  za  amatora  i  niestroszczy- 
łem  się  bardzo  o  powód  jego •  zjawienia  się;  cofnięcia  się 
generała  Giełgada  niedostrzegłem,  częścią  z  powodu  schył- 
ku dnia,  częścią  z  powodu  dymu  który  zmrok  powię- 
kszał, i  pozostałem  na  pozycyi.  Lecz  wkrótce  potem  nad- 
jechał do  mnie  kapitan  Łedóchowski,  adjatant  generała 
Erakowieckiego,  z  rozkazem  co&nia  się  na  Pragę  roga- 
tkami Golędzinowskiemi,  bo  od  Grochowskich  już  byłem  ^^ 
odcięty. 

Mało  co  wcześniej  połączył  się  także  z  pułkiem  5 
ów  batalion  który  obserwował  ruchy  ustępującego  z  pod 
Białołęki  nieprzyjaciela  i  przyprowadził  zabrane  mu  dzia- 
ło. Generi^  Erukowiecki  kazał  temu  pułkowi  zająć  oko- 
py na  Pradze,  których  ustępujące  wojsko  nieosadziło. 

Wszedłszy  ostatni  na  Pragę,  yif^  późno,  bo  około  9 
wieczorem,  pospieszyłem  szukać  ksiflpiHftadziwiłła,  a  zna- 
lazłszy go  przy  szańcu  przedmostowym ,  zameldowałem 
mu  o  przyjściu  ostatnich  naszych  oddziałów  i  o  zajęciu 
okopów,  poczem  powróciłem  do  dywizyi  która  w  bli- 
skości tychże  okopów  spoczywała.  Doszedł  mnie  także 
wkrótce  rozkaz  dowódzcy  dywizyi  do  przejścia  mostu. 
Przybywszy  do  szańca  przedmostowego  znalazłem  tam 
oprócz  księcia  Radziwitta  kilku  jeszcze  generi^ów,  mię- 
dzy którymi  generałów  Emkowieckiego  i  Szembeka.  Dy- 
wizya  tego  ostatniego  przechodztta  właśnie  most  Woj- 
sko szło  w  porządku,  bez  ścisku  i  zbytniego  pospiechu. 

3 
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E&iden  oddeiał  wsłępaitoy  do  Bsańcn  miał  sottie  yka- 
aane  mi^BOe  które  ma  i^  p*  pn^dflhi  móata.  I  tak, 
jasda  rogatki  Mokotowskie,  —  oboi;  pod  Pow^kamif 
artyUBiya  pUe  maKSOwy;  około  {kUdo^'  zostawiUa  jesECoe 
jedna  dywiiya. 

General  Krakowie^  sdri  uę  wraz  %  ini^ini  gene- 
rałami de  PidacB  ra^dawego  na  Radę  wojenną,  a  mnie 
zostawił  prsy.  siańca  pnedmottowym  pny  przeprawie. 
Wojsko  całe  optó^t  brygady  generała  Halacdiowakiego, 
która  poioati^  na  Pradze,  praes^o  w  nocy  na  lewy 
brzeg  Wisły  I  zajęło  właściwe  sobie  stanowitiks  z&  War- 
szawą; co  z  taką  Hpokojnością  się  odbyło,  że  nazajutTK 
mato  kto  z  mieszkattcuw  o  tem  wiedział. 

Pan  Szmitt  w  dziele  swojem:  „Gesobichte  des 
polnischen  AufstaadOB**,  mija  eię  z  prawdą,  kiedy, 
na  Htronoicy  361  tomu  I  utrzymuje,  że  przy  pricejścin 
Awojska  polskiego  przez  moot  wielki  był  nieład,  a  jeszcze 
większy  na  ulicach  Warszawy  po  jego  przejściu,  Ale 
nie  dziw  te  ten  pisarz  wyszakuje  oo  meie  na  naaaą  ni^ 
korzyść;  bo  oałe  jego  diirio  nacechowaoe  jest  parcyił>> 
nośeif  dla  Moskali.  —  Zacytuję  ta  chociat  jeden  naAer 
ciekawy  ostęp  tegoi  dzieła  na  Btroanicy  359,  w  ktirym 
powiada: 

„Kiedy  przy  |«Mkn  dnia  Feldmuw^ek  kazał  gre- 
„nadyenun  kaięcil>fWM>howBkiego  złotyć  tornistry  i  po- 
„stępować  za  sobą,  przybył  nagle  genwiU  Obruczew,  mel- 
„di^  ma :  te  o^  Armia  polska  jest  w  znpełoem  ustę- 
,powaoia  na  Pragę.  —  Tą  wiadomońcią  nradowany  FeU- 
„marstdek,  tak  mając  zapewnione  zwyoięztwo  przy  u^ 
„końeaenin  walki,  niecheiid  widzieć  w  Polakach  nieprzy- 
,Jacioł,  ale  tylko  chwilowo  oU^anyeh  poddanych  swego 
„Monareky.  Ujął  się  wjęc  aesaeiem  Indzkońci  i  zanie- 
Hohid  attak,  bo-  nieebciał  zapełnij  zatraty  armii  polski^, 
ni  powtórzenia  na  Prad»  rze£i  Sowarowa." 

Kto  tak  zna  hamautaraeść  moskiewską  jak  my  Po- 


-So- 
lący ją  znamy,  łatwo  tę  filantropią  właściwie  oceni. 
Wiadomo  bowiem  powszechnie,  że  nie  aczucie  ludzkości 
wpłynęło  na  zaniechanie  attaka  grenadyerów  na  Pragę 
przez  rogatki  Golędzinowskie  w  owój  wieczornej  chwili 
kiedy  cała  Armia  polska,  z  wyjątkiem  dywizyi  genersda 
Kmkowieckiego  cofn^a  się  za  wały ,  ale  dobra  w  szyku 
bojowym  postawa  tejże  dywizyi  na  dft^dze  od  Jabłonny, 
z  którój  część  pod  fcenerałem  Giełgudem  była  jeszcze  w 
t6j  chwili  przy  bagnie  Kawenczyna.  Przy  schyłku  dnia 
nieroztropnie  było  awanturować  grenadyerów  Szachow- 
skiego  zmęczonych  całodziennym  pochodem  po  bitwie 
pod  Biidołęką,  pomiędzy  dwa  oddziały  wojska  wypoczę- 
tego i  gotowego  do  przyjęcia  boju,  a  więc  Feldmarszałek, 
z  natury  nie  bardzo  przedsiębiorczy,  wolał  uprojektowany 
attak  zaniechać,  a  jego  panegirysta  znalad  piękną  spo- 
sobność do  przypisania  tego  zawodu  jego  wspaniałomyśl- 
ności. 

W  takim  stanie  rzeczy  dywizya  genersda  Krukowie- 
ckiego  była  bardzo  pożądaną  w  stanowisku  które  zajmo- 
wała; bo  łatwo  przewidzieć  ogrom  klęsk,  czyli  raczój  los 
jakiby  był  nab  spotkał,  gdyby  ten  attak  był  przyszedł 
do  skutku  w  chwili,  kiedy  główna  nasza  Armia  ściśnięta 
w  kolumnach  na  Pradze  w  oczekiwaniu  przeprawy  przez 
most,  była  bez  możności  stawienia^jakiego  bądź  oporu. 

Zastanówmy  się  na  chwilę  na4  wnem  użyciem  tejże 
dywizyi.  —  Gdyby,  naprzykład,  generał  Kmkowiecki  był 
ścigał  nieprzyjaciela  zaraz  po  bitwie  pod  Białołęką,  mógł 
zrobić  szczęśliwą  dywersyą  pokazaniem  się  wcześnie  za 
prawem  skrzydłem  jego  głównej  Armii;  ale  tego  trudno 
przypuścić,  bo  książę  Szachowski  był  silniejszym  od  ge- 
nerała Krukowieckiego,  i  miejscowość  ułatwiała  opór  jego 
tylnćj  straży;  a  tymczasem  Feldmarszdek  miał  czas 
zmusić  naszą  Armią  do  ustąpienia  na  Pragę,  i  w  takim 
razie  dywizya  generda  Kmkowieckiego  byłaby  zupełnie 
straconą.    Potrzeba  chyba  przypuścić,  że  Feldmarszałek 

a^ 
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tak  troBkliwy  o  Korpns  frrenadyerów,  byłby  mu  wysist 
posiłki,  z  OHlabieniem  gic  w  ckwilit  walki  pod  GrOcłio- 
wem,  alo  tym  śmiałym  krokiem  z  oaszej  strony,  opar- 
tym na  prjypiiBzrzeniu,  stawiało  aj^  wszystko  na  kartg. 

Gdyby  zaś  dywiiya  generała  Krukowieckiego  była 
wcześniej  przywołaną  do  glównćj  Armii,  byłaby  się  może 
tak  rozbiła  o  Ołszynkę,  jak  się  rozbiły  inne,  a  na  sta- 
nowczą chwilę  nie  byłoby  wojska  do  użycia.  W  naj- 
szczęśliwBzym  razie,  mogła  się  ona  była  przyczynić  do 
utrzymania  Olszynki,  i  zmusić  nieprzyjaciela  do  cofnięcia 
się  w  łasy;  ale  książę  Szacbowski  mógł  podczas  tej  wałki 
maszerować  swobodnie  na  Pragę  przez  rogatki  Golędzi- 
uow<>kie  i  zmusić  nasze  prawe  do  gwałtownego  odwrotu. 

Niedaremnie  generał  Cliłopicki  tak  mocno  byt  prze- 
konany o  ważności  tego  punktu,  że  rozkazy  pilnowania 
drogi  od  Jabłonny  dane  generałowi  Krukowieckiemu  przez 
Sziab  główny  były  bezwarunkowe.  Generał  Ccliłopicki 
ponowił  je  ustnie  przez  adjutanta,  który  w  nocy  z  24 
na  25  Lutego,  przedstawi)  owego  pisarza  kancelłaryl 
księcia  Szacłiowskiego.  W  ciągu  zaś  bitwy  żadnego  no- 
wego rozkazu  dywizya  nieotrzymała,  ani  nawet  nie  miała 
innćj  wiadomości  o  tern  co  się  stało  pod  Groctiowem, 
jak  tę,  którą  przywióst  generaJ  Diiekońeki  o  godzinie 
3  z  potadnia.  Adjntant,  którego  generał  Krnkowiecki 
yrjBloS  o  11  s  rana^fi  Naczelnego  Wodza  z  rapportem  o 
skntka  bitwy  pod  BtSołęką,  przywiózł  jeszcze  potwier- 
dzenie pierwBzycłi  rozkazów,  w  oczekiwaniu  nowycti. 
To  uporczywe  trwanie  generała  Cłitopickiego  przy  raz 
danych  rozkaueh,  tłómaczy  się  pierwotnym  płanem  Feld- 
marsziUka  zadania  nam  od  tej  strony  głównego  ciosa  na 
dniu  26.  Trudno  też  pojąć  dla  czego  przyspieszenie 
bitwy  o  dzień  jeden  wpłynęło  ną  zmianę  tego  plann;  Im) 
zamiast  odwołać  księcia  Szacbowskiego,  Feldmarszałek 
powinien  go  był  wzmocnić  pod  Białołęką  i  przeważną 
siłą  zmnsić  generała  Krukowieckiego  do  odwrotu.     Tym 
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sposobem  byłby  uniknął  owego  zaciętego  boju  pod  01- 
Bzynką,  bo  nasza  Armia  zagrożona  na  swojój  postawie 
byłaby  masiida  Olszynkę  opuścić.  Przywołując  księcia 
Szacbowskiego  do  siebie,  nie  mógł  mieć  innego  w  tern 
celu  jak  ów  attak  greńadyerów  na  Pragę  na  naszem 
lewem.  Generał  Krnkowiecki  zaś,  na  dniu  26,  po  ustą- 
pienia księcia  Szacbowskiego,  dopiero  wtenczas  mógł 
inaczój  rozporządzić  częścią  swego  Korpusu,  kiedy  była 
pewność  że  od  tój  strony  niebezpieczeństwo  minęło.  Co 
też  uczynił ;  ale  już  było  za  późno  do  podtrzymania  boja 
pod  Grocłiowem.  Był  jednakże  w  stanie  odpowiedzieć 
pierwszemu  zadaniu,  bo  jego  obecność  na  drodze  Jabłonny, 
w  stanowczej  cbwili,  sparaliżowała  attak  nieprzyjaciel- 
ski na  Pragę,  i  ocaliła  naszą  armią  od  zupełnćj  zagłady. 
Sądzę,  że  z  tego  objaśnienia  wypływa  widocznie: 
że  jeżeli  oczekiwam'e  kilkogodzinne  lewego  skrzydła  Ar- 
mii na  rozkazy,  zostającego  pod  kommendą  generida 
Erukowieckiego,  jest  winą,  takowe  nie  może  ciężyć  na 
tym  generale,  lecz  jest  skutkiem  niejedności  kommendy. 
Bo  jeMli  generał  Ghłopicki  nie  dsd  rozkazu  do  przywo- 
łania dywizyi,  w  takim  razie  niemasz  winy;  —  jeżeli 
zaś  zajęty  prowadzeniem  batalionów  do  attaku,  kazid 
wyexpedyować  rozkaz,  jak  się  wyraża  generał  Prą- 
dzyński,  —  to  ten  rozkaz  albo  nie  został  wyexpedyowa- 
ny  albo  niedo wieziony ;  niezaprzeczonym  zaś  jest  faktem, 
że  generała  Erukowieckiego  nie  doszedł.  Bo  generał 
ten  dał  oczywisty  dowód  swojój  gotowości  do  współdzia- 
łania, kiedy  za  przybyciem  generida  Dziekońskiego  (który, 
jak  się  zdaje,  przybył  do  Dywizyi  generała  Erukowie- 
ckiego i  to  bez  żadnego  officyalnego  charakteru,  po  owem 
porozumieniu  się  generała  Chłopickiego  z  księciem  Ra- 
dziwiłłem, o  którem  mówi  generał  Prądzyński,  gdyż  ta 
chwila  odpowiada  co  do  czasu  jego  do  nas  przybyciu), 
wyprawił  natychmiast  jedną  brygadę  pod  rozporządzenie 
główno   dowodzącego,   która   zamiast   być  użytą  wedle 


potrzeby,  marnowała  czaB  i  ludzi  na  marszach  i  kgntra- 
marBzaeh  pod  ogniem  nieprzyjaciela*). 

Tyle  co  do  faktów,  ze  stanowiska  wojskowego.  Nie- 
mogę  wszakże  pominąć  wrażeń  nioralnycU  w  owej  chwili, 
które  mogą  posłużyć  opinii  publiczot^  za  ttkazówkę  przy 
ocenieniu  pierwszych,  a  mianowicie. 

Po  bitwie  Grjochowskiśj  Sejm  Królestwa  Polskiego 
mianow^  generała  Skrzyneckiego  Nuczelnie  kommende- 
ruJ!}Cym;  —  ale  mianował  zarazem  generała  Krukowiec- 
kiego  Gubernatorem  Warszawy,  niezależnym  od  Naczel- 
nie kommenderujitcogo  i  w  jednym  z  nim  stopniu. 

Uwzględnienie  takie  nic  mogło  spotkać  winnego, 
bo  jest  rzeczywisŁem  wynagrodzeniem  za  oddane  usługi. 

Pomijam  nagrodę  jaką  mnie,  jako  szefa  Sztabu  ge- 
nerała Erukowieckiego  zaszczycił  I^aczelny  Wódz  księże 
Radziwiłł  wieczorom  25  Lutego  zaraz  po  bitwie,  bo  ta- 
kowój  jako  nieogtoazonćj  rozkazem,  jego  nast^^pca  GL 
Skrzynecki  nie  przyznał. 

Pisałem  w  Paryżu,  d.  15  Czerwca  1865. 

General  Brygady,  FELIX  BREAŃSKI. 


Zezaanie  połko^nika  Tamo  dotyczące  bitwy  pod 
*  Białołęką. 

WuKftwft,  i.  M  U»M  1881. 

Gdy  się  kanonada  Aaia.  ełyateó  d.  25  Lntego  r.  b. 
z  raoa,  od  strony  gdrie  dniem  wpraód  wydany  byl  ge- 


*}  WłllUen  nk  ^tronnlaf  93  drugiej  otfial  enego  diiełft  ,0 
tAorjl  wlalłcii}  wojnjr'  pordwajwA  ta  m^Tite  i  koDtiBknss 
ete^ol  KOTpain  genenU  Erakowiaakiago  at,  pUoa  bitwy  pod  Gro- 
Dhow«n,  do  podobDtgo  rnaha  Nejft  w  bitwie  pod  Llgnj  ni  i.  10 
Cłsrwaa  1816. 
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nerał  Dywizyi  Hr.  Krukowiecki,  a  sądząc  po  strzałach 
zdawało  się,  że  generał  posuwa  się  coraz  bardziój  na- 
przód, odebrałem  rozkas  od  Nacadnego  Wodza  udać  się 
na  pozycyą  Brudno  dla  ostrzeżenia  generała  Krukowie- 
ckiego  ażeby  się  nadto  nie  oddalał  od  nakazanej  mu  po- 
zycyi,  gdyż,  stÓB<»wnie  do  odebranych  wiadomości  nie- 
przyjaciel ma  zamiar  prtedrz^  się  trakiem  na  Jabłonnę 
ka  Pradze,  dla  wzięcia  tyłu  naszemu  wojsku  pod  Gro- 
chowem stojącemu.  Zasti^eiii  generała  dywlasyi  kcrfo  go- 
dzinny 10  z  rana  jut  w  Białołęce  po  wypędzieniu  już 
ztatmtąd  nieprzyjaciela,  a  niektóre  jego  tmtdiony  za  wsią 
w  dalszym  pochodzie,  i  kontynujące  attak.  Generał  Km* 
kowiecki  po  wysłuchania  rozkazu  Naczelnego  Wodza 
oświadczył  mi  w  obecności  swego  Szefa  Sztabu  majora 
Breańskiego  i  kilku  adjutantów,  że  nim  się  zdecydował 
attakować  Korpus  księcia  Szachowskiego  stojący  na  pozy- 
cyi  Białołęki,  postawił  pierwej  generała  brygady  Bnkow- 
iimąo  z  pułkiem  i  oddziałem  piechoty  na  szosse  Jabłonny, 
l^roiEkazem  wysłania  oddziału  za  Jabłonnę  dla  wczesnego 
zawll^llniienia,  w  przypadka  gdyby  tamtą  drogą  jaka 
^bą0l^c\e\skdk  kolumna  miała  się  pokazać;  —■  że  do 
Uj  pory  takiego  zawiadomienia  nia  odebi^ał,  jednak  dal- 
szy attak  wstrzyma,  oczekując  w  Biidiołęce  dalszych  roz- 
kazów Naczelnego  Wodza;  że  o  ruchu  swoim  przez  je- 
dnego z  guidów  przy  nim  dodanych  i  o  po^odtiB  dó 
takiego  mchu  Naczelnego  Wodza  ustnie  kazał  zawfad^ 
mió.  Poczem  powróciłem  do  kwatery  i^ówaój  i  rapport 
Naczelnem  Wodzowi  zdałem,  co  na  żądanie  generała  dy- 
wiżyi  Hr.  Krukowieckiego  dzisiąjszego  Gubernatora  sto- 
licy zaświadczam. 

Pułkownik  TDRNO. 


XVII. 

Do  JW-  Generała  Dywizyi  Hr.  Krakowieckiego. 

WarsiawR,  d.  34  Lutego  1831. 

Pan  General  udasz  pic  natychmiast  z  brygadą  ge- 
nerała Giełguda,  brygadą  jazdy  generała  Bukowali iego,  z 
batalionem  palkownika  Szymanowskiego,  10  działami  ba- 
teryi  pozyc^nćj  podpułkownika  Bielickiego  i  8  działami 
Bześeiofuntowemi  bateryi  ł^apińskiego,  w  pochitd  liu  Bia- 
łołęce, ażebyś  wziął  pozycyrj  między  Brudnem  i  Biało- 
łęką, dla  wsparcia  brygady  generała  Małachowskiego  i 
dywizyi  jazdy  generalni  Jankowskiego  usuwających  się  z 
poeteniuku  pod  Radzyminem. 

MICHAŁ  KSIĄŻE  RADZIWILl.,  ♦ 

Naueloy  Wódc  ^ 

% 
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"^asnoręczna  notatka- 

88  Łat«BO  1831. 

Rozkazem  dziennTiD  z  d.  28  Łntego  1831  Na- 
czelny Wódz  Skrzynecki  wydaje  rozporządzenie 
co  do  podzitUn  Piechoty  i  jćj  dowództwa,  i  od- 
SDwa  tjmte  generida  Kmkowieckiego  od  kom- 
mendy. 

Tym  rozkazem,  kontrasygnowanym  przez  Szefa  Szta- 
bu Głównego  pułkownika  Chrzanowskiego,  oddane  zo- 
Btaij  dowddztwa: 

iij  dywizyi;  Pułkownikowi  Rybińskiemu. 

2  „         Gener^owi  Bdy.  Giełgudowi. 
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^j  dywizyi  (rezerwowej)  Generałowi  Bdy.  Mida« 

chowskiema, 
4  9  Geneimłowi  Ssembekowi. 
W  następstwie  tćj  wyrządzonej  mn  obrazy  i  nie- 
sprawiedliwych zarzutów  ze  strony  dumnego  Wodza,  któ- 
ry intrygami  pewnój  koteryi,  bez  żadnych  szczególnych 
zasług  i  zdolności,  z  Pułkownika  wyniesiony  został  na 
godność  Naczelnego  Wodza,  i  odtąd  misd  sobie  za  przy- 
jemność dawać  poczuć  swą  Hrładzę  dawnym  zasłużonym 
w  wojsku  wyższym  of&cerom,  generd  Erukowiecki  zro- 
bił następujące  podanie  do  Kommissyi  Rządowej  Wojny: 

Warszawa,  d.  1  Marca  1831. 
Odebrawszy  dnia  dzisiajszego  o  godzinie  6  wieczo- 
rem expedycyą  Sztaba  Głównego  z  kopią  rozkazu  Na- 
iiS^       czelnego  Wodza  Skrzyneckiego  z  d.  28  Lutego  r.  b.  któ- 
^^         rym  urządza  Piechotę  na  4  dywizye,  i  dla  każdćj  prze- 
znacza dowódzcę,  a  pierwszą  oddaje  pułkownikowi  Ry- 
u,   przekonsdem  się,   że  odsunięty  zostałem  z 
^ .  ^     li,  do  czego  stosując  się  z  zupełnem  poddaniem, 
ttptdmB  Eommissyą  Rządową  Wojny  o  udzielenie  mi 
^Ifmiayi  ze  służby  wojskowo). 

JAN  Hr.  ERUKOWIECKI. 


uf 
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Rozkaz  dzienny. 

29  Lutego  1831. 

Rozkazem  wyższój  władzy  tracąc  dowództwo  Bry- 
gady 8ój  dywizyi  Uj  piechoty  winieniem  złożyć  podzię- 
kowanie korpusowi  officerów  pułku  1  i  3  strzelców  pie- 
szych za  gorliwość  w  służbie  i  przywiązanie  do  wszel* 
kich  cnót  wojskowych,  które  przez  ciąg  mego  dowódz- 
twa nad  nimi  zawsze  postrzegałem.  Niech  mój  żal  że 
Brygadę   strzelców  nie   prowadzę   przed    nieprzyjaciela, 
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nki^ooy  zostanie  ten  przeluinMiiem ,  że  P.  P.  oMfeero- 
wie,  podofficerowie  i  żołnierH  tyeb  dwóch  pułków  pne- 
jęci  zup^aem  poświcoeiMeiii.,|fi||^iftnu  tak  trndaem  dla 
świ§tój  sprawy  Ojczyiay,  pod  wwÓdctwam  kaidego  Prze- 
łożonego którego  JW.  Naczelny  Wódz  przezmoy,  wal«- 
cznońcią,  karnotoią  i  po^szeńitwem  Bt{»»rfedliwi4  naj- 
zaszozytoiejizą  opinią  którą  katd^  władsy  o  nich  dawa- 
łem. —  Niedi  żyj«  Ojcz^ipal 

>M.  Hr.  ERDEOWIECEl. 


XX. 

DO  RZĄDU  KARODOWEGO. 
Genend  Gubernator  M.  S.  Warszawy. 

Rapport.  d.  s  Muok  1S31. 
OdebrawBzy  nominacyą  aa  Gubernatora  Wojennego 
stolicy  udałem  si^  natyclimiast  do  generała  dywizyi  Woj- 
czyńskiego,  jeszcise  o  tern  nieuwiadomionego,  %  żądaniem 
aby  zeciiciat  mi  komunikować  inittnikcyą  jaką  poprze- 
dnio od  Rządu  Narodowego  lub  od  Władzy  Wojskowej 
odebr^.  Ponieważ  takiój  od  nikogo  niemi^,  żądałem 
listy  OBÓb  do  sztabu  Gubernatora  należących  i  do  czego 
kto  byl  prsiezaaczony,  ale  i  ta  nieiatnida;  dopiero  w  mo- 
jój  przytomności  miyor  Noffok,  adjntat  polowy  generdia 
Wojczyńskiego  ją  ułożył.  W  ogóle,  wszystko  jest  do  do- 
chodzenia i  do  zrobienia.  Zacznę  od  przejrzenia  innych 
biór  pod  mój  dozór  należących,  a  następnie  będę  mii^ 
honor  Naczelnemu  Wodzowi  przedstawić  listę  osóh  po- 
trzebnych do  tój  służby,  i  zmiany  jakie  srohić  w  tera- 
źniejszym składzie  wypadnie. 

J.  Hr.  KRTIKOWIECKI. 


A 


% 
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XXL 

List  Adama  Mickiewioa  do  generała  Hr.  Krnko- 

wieckiego. 

KrakoTie,  le  31  Mars  1831. 

Mon  GÓDÓral.  •—  Je  rompg  ce  sileace  ąoi  me  tue. 
Le  Yotre  me  dóchire  bieą  plin  encore;  et  dnsBe-je  courir 
le  risąoe  de  m^attirer  gtiwitf  d^plaisir  de  Yotre  part, 
je  ne  puis  rósister  k  ee  sodi^emeiit  de  mon  coeor. 

Łes  personnes  qai  arrivent  ici  m^asanrent  qae  Yous 
daignez  Yous  Bonyenir  de  moi  d^one  manióre  pea  flatteuse 
ponr  moi.  Je  pnis  bieo  a^oir  des  graods  dóhats,  sana 
doute,  mais  ne  me  pri^es  pas  dp  reste  de  bon  sens, 
ponr  ne  pas  croire  et  connaitre  Yotre  supórioritó.  Aurais- 
je  pn  influer  ponr  yoaloir  óelipser  son  óclat;  -—  non,  Yoas 
ne  1^  eroyei  pas.  Je  Yous  forcerai  mdme  de  coDvenir 
qi||.  Ypos  ave£  tort.  Ne  Yous  ai  -je  pas  pr4dit  qa'one 
jj^pMii^o  brillante  Yoos  attend ;  encore,  ce  n'est  pas  celle 
qiie  Yons  occupes  aotaellement,  dont  je  parle,  —  elle 
est  eaoore  dans  Ta^enir. 

Si  Yoas  a^iez  6t6  k  la  plaee  de  celni ....  qai  se 
porte  mieax*),  Yotre  conrage  Yoas  aarait  porto  encore 
plns  loin,  et  je  n^aurais  pus  assez  de  larmes  ponr  Yous, 
paisqae  k  Yotre  seal  dópart  Yoos  me  les  avez  va  yerser. 
Encore  nn  son^enirl  Yoos  rappellez-yoas  nos  dćbats  aa 
sąjet  de  ravancement  des  oolonels  par  le  d- desant  gó* 
nśral  en  chat?  Yous  ąyez  sootanu  les  anoiens  s^vices, 
moi  le  vrai  mórite.  Eh  bien  I  celni  qai  ótait  le  snjet  de 
nos  qaerelles,  qa'est-fl  devena?  —  Plns  tard  Yous  avez 
gónóreosepiont  saisi  mon  point  de  Tue;  Yous  TaTOz  ótendn 
ayec  eette  grandear  d'aipe  qni  m^a  tant  de  fois  óbloni 
en  Yoas  considórant,  et  qae  Yoas  prenez  taot  de  soins 


*)  Mowa  p«wni6  o  raonym  generale  Chłopiekim. 
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pour  cachor.  Toiit  )e  momle  prendii  soio  de  paraJtre  par 
son  bon  cote;  ii  n'y  a  que  VoiiB  quł  prenez  Yos  demarches 
en  raiaon  inverae. 

Vous  ditetj  que  par  1e  niaaqtie  d^  courage  nous  ne 
sommes  plus  la.  —  Si  Vous  aviez  pris  cette  massufl 
pluatdt  dans  Vo8  mains,  sous  Yotre  bouclier,  ii  ii'y  anrait 
qn6  dea  cłiancee  heureuses;  —  triompher  ou  mourir  glo- 
neii<ieaient1  Point  d^gnomiBie  1  Honnour  et  grandenr! 

Enfin,  je  declare  que  je  ne  conaais  personne  qui 
ait  plus  de  mśrite  qne  Vous,  et  tre^-peu  (jui  Voua  i5ga- 
lent.  Voua  ayez  beau  faire,  boau  dJre  contrę  moi.  Moi  je 
serai  toiijours  pen^trć  pour  Vou8  de  toua  le»  Eentiments 
ćlćvćs  comme  Vos  qDalites,  et  dana  l6equel8  je  trouTerai 
ma  consolation  pour  toute»  les  afilictions  que  Vou9  pouvez 
in'occasiDnDer. 

Ma  soour  m  porte  aussi  bien  qae  as  łille.    J'espłre 
du  moins  que  Yous  leur  portez  encore  de  Tinteret;  qoanl 
k  moi,  Yona  me  voyez  dans  cet  ^orit.     J'altend8  Votre' 
bienTeillaocel  8i  e'est  eo  ńin,  Yodb  ne  serez  pIBft^iAr*'^ 
qnietó. 

me  Grodska  No.  29.  MICKIEWICZ. ' 


XXII. 

List  generała  Hr-  Szembeka,  z  okazyi  usaoięcia 
się  jego  z  powoda  obchodzenia  się  z  nim  N-  Wo- 
dza Skrzjneckiego,  do  generała  Krukowieckiego. 

Włodowloe,  U  9  Arril  18S1. 

Moa  Gćnćrall 
L«  coeur  rempli  d'amertaine  j*ai  qafttć  Yarsofie  et 
rArmće  dans  la  fermę  r^olntion  de  combattre  comme 
Boldat  Tolontaire  dans  qaelqae8  eorpe  de  partisants.  Je 
mo  snis  mSme  flattć  de  Tcspoir  d'en  poaToir  organiser 
un  dana  ces  contr^B.    Je  me  trouTe  fhistrć  dam  mes 
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projecŁ8.  En  premier  lieu  on  a  saisi  tes  150  fusils  en 
PruBse  que  j'ai  fait  ach^ter  k  Breslau,  et  par  dessas  ma 
femme  k  Sieniawice  jfl^ęlle  est  gardóe  a  vue.  Toute  cor- 
respondance,  m£me  ivip  elle»  m^est  barróe.  —  D'un  autro. 
cotó  Tesprit  est  tellement  abattu  dans  ce  Palatinat  qa'il 
serait  imposcdble  de  rócmir  dix  voIontaires.  II  ne  me 
reste  donc  qae  d'aller  m'attacher  k  qai  que  ce  soit  et 
tirer  mon  coap  de  fusil.  Y^iift  cher  gónóral,  qui  m'avez 
tant  de  fois  proavó  Yotre  ftii^ctt)  daignes  me  donner  on 
conseil  amical  que  je  receTrał  avec  la  plus  grandę  re- 
connaissance.  Les  Antrichiens,  k  ee  que  Ton  dit,  as- 
signent  pour  les  granda  coupables  Brfinn,  apparamment 
le  Spielberg,  et  poar  les  indiff&rents  la  Hongrie.  Nean- 
moins  on  ne  laisse  entrer  personne  en  Antriche,  pas 
mSme  ceux  qai  ont  des  passeports,  et  cette  histoire  n'e8t 
pas  encore  claire;  on  prótend  qu'ils  doivent  devemr 
maitres  du  duchó  de  Graco  vie. 

Cher  gónćral,  daignez  m'honorer  de  qaelqae8  mots. 

Servitear  et  ami 

SZEMBEK. 


Odpowiedź  generała  Hr.  Krukowieckiego. 

Var8o?ie,  le  11  Avril  1831.  •^, 

Cher  Gćnórall  J'ai  reca  Yotre  lettre  du  2  Avril  de 
Włodowice,  et  je  m^empresse  de  rćpondre.  D^abord,  je 
sais  bien  fachó  qae  Ton  ai  saisi  Yotre  transport  d^armes. 
Cela  aurait  ćtó  un  noyau  auqael  se  seraient  joints  beau- 
conp  de  braves  gens  qai  Yoas  connaissent  comme  vail- 
lant  polonais,  et  Yous  aurait  aidó  k  róvenir  4  cette  place 
que  Yous  n^anriez  pas  du  quitter.  U  aurait  mieux  valu 
accuser  le  Commandant  en  chef  aupr^s  du  Gouverne- 
ment  pour  Tinjnstice  quMl  commettait  envers  Yous  et  Yos 
sous  jprdres,  mais  qt[iŁter  le  commandement  de  Yotre  di- 


i"ł-:' 


.a 


*^  -    4«    - 

yision ,  c'6taiŁ  \tń  faire  bean  jea,  et  faciliter  ses  projets, 
qai  soDt  d'ćloigDer  towlMT  mno^s  gdnćraas.    Croyes 

moi ,  je  coonaiB  mon  homne  ^||VN|K°®  ^^te-  ^^^^  ^^ 
lkmbitieiix  et  pi^omptoetl!!  ^iwJVeniier  dógró.  Ses  h- 
cultós  militaires  sont  petites,  d'antut  płaa  qa'il  ne  se 
doute  pas,  qae  lirę  les  oavragifl  mttilaitei,  les  mćino- 
riser  en  partie,  ń^est  pas  se  les  avołr  apprbpriós.  Tenant 
k  cet  bomme,  ćomme  sąnfMik  l'on  tient  k  ceoi  k  qai 
Ton  a  fait  da  bien,  j^ai^^^ilikfbiit  tooIu  rectifier  la  tóte 
de  Skrzynecki,  mais  son  M€eteineot  est  inyincible,  et 
pre8qae  tenjoars  je  finissais  mes  discassions  ayec  loi,  en 
lai  disant:  Nie  będzie  z  ciebie  nigdy  nic  ważnego,  bo 
masz  spaczony  roznm!  —  Tont  son  mórite  militaire, 
c'e8t  son  conrage  phy8iqae.  Yons  ayez  eft  grand  tort, 
cher  G^nóral,  d'avoir  contribnć  k  M  confier  le  com- 
mandement  d^nne  diyison ;  par  \k  Yons  aTez  augmentó 
son  ambition.  Lisez  avec  attention  ses  lettres  k  Dybicz, 
et  Voas  y  tronyerez  nne  morgae  qae  tontes  les  corraa- 
tions  de  Czartoryski,  de  Gustaye  Midiachowski  et  de  Ho- 
rodyski  n^ont  su  couvrir.  Avant  de  faire  rattaqae  de 
Wawre,  ii  s^est  enfermó  plusieures  soiróes  avec  Chrza- 
nowski, Prądzyński  et  Rybiński  pour  enfanter  on  plan  de 
campagne  qn'aa  dóbnt  mdme  ii  fit  ayorter,  parceąnMls 
ne  sayent  pas  toas  donner  des  ordres  precis  pour  que 
tont  le  monde  arrive  k  Theure  prócise  k  Tendroit  destinć. 
Rybiński  est  arriv6  trop  tard  d^ane  demie  beare,  ce  qai 
a  fait  qae  Tennemi  pouyait  se  rćplier  sur  la  position  de 
Dębe  wMkie,  qaMl  fallait  emporter  au  prix  de  nos  yail- 
lants.  Henreasement  Pintrepiditó  de  nos  soldats  a  rendu 
cette  attaque  brillante,  et  coayert  la  faute  du  retard  de 
Wawre.  Savez  vous  qtte  le  Commandant  en  cbef  a  fait 
mystóre  de  son  attaqae  poar  moi.  Cependant  j^y  fus 
et  j^ai  continuó  k  marcher  avec  les  Colonnes  jasqQ'  k 
la  17e  Werst,  oti  ayant  plac6  ce  qui  a  ćtó  en  avant 
et  l'avoir  renda  k  Prądzyński,  j'ai  ce8t>e  d'etre  voIoi%ai|^ 
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et  je  m^en  fas  a  Var80vie.  L'ćquitable  Commandant  en 
cbef  n'a  pas  mSme  daumi^  dire  aa  mot  de  moi  daos  sod 
rapport.  Le  put^lic  iK^hA  jusie.  Mais  je  m'appercois 
que  je  m^ćloigDe  de  l^ol||^t  poiir  leąuel  j^ai  pris  la  plume,^^ 
celai  de  repoodre  i  Yotfe  confiaDce,  łorsque  Yous  me 
demandez  conaeil  waMw$k  Yous  diriger  a  present?  Je 
pense  qae  le  mUmx  serait  de  veair  Yous  ótablir  dans  telle 
diyision  qai  Yous  semblerait  bien;  d^y  assister  comme 
Yolontaire  et  portant  toujoorB  INmiforme.  Par  prófórence, 
je  m^attacberais  &  une  de  oelles  qiii  sont  sous  les  ordrejs 
immódiats  da  Commandant  en  chef.  En  Yoas  voyant  agir 
Yaillamment,  ii  serait  obligó  malgrć  sa  malveillance  et 
malgró  ses  projets,  de  Yoas  rendre  jastice  et  remettre  an 
commandement  entre  Yos  mains.  II  serait  obligó  de  se 
rappeller  qae  Yous  ótes  an  de  ceax,  qai,  aDX  dópens  de 
moi ,  et  Diea  veaille  qae  ce  ne  soit  pas  aax  dópens  de  la 
Patrie,  TaYes  aidć  &  prendrę  le  commandement  de  nos 
Armóes.  Si  je  ne  le  lai  ai  pas  disputć,  cW  qae  mon  dć- 
Yooement  a  la  Patrie  m'a  fait  un  devoir  dMmmoler  mon 
amoarpropre,  afin  de  ne  pas  faire  naitre  deax  partis  dans 
TArmee  et  d^affaiblir  par  la  les  forces  nationales.  Mais 
le  m£me  jour  j^ai  declarć  aa  prince  Czartoryski  qae  cet 
homme  manqae  totalement  de  capacitć  poar  an  emploi 
aossi  61etó,  et  j^ai  insiste  de  loi  adjoindre  un  conseil. 
Cest  k  la  suitę  de  cette  dóciaration  qu'il  nous  a  fait 
toHS  assister  h,  un  conseil  militaire.  Les  succćs  de  ces 
jours-ci  ne  m'avenglent  pas;  ils  renforcent  sa  prósomp- 
tion  et  le  conduiront  h,  des  rÓYors,  h,  la  suitę  :4esquels 
on  sera  obligó  de  cbercber  un  quatri6me  Wódz  Nacselny. 
Si  Ton  fera  diriger  les  esprits  sur  moi,  soyez  silr  qtie 
je  ne  tarderai  pas  un  moment  de  Yous  appeller  k  TAr- 
móe,  car  nous  sommes  dans  une  position  oii,  pour  aucun 
kitórfit  personnel,  ii  ne  faut  óloigner  de  ractivitó  dans 
rArmće  un  militaire  aussi  exp6rimentó  et  yaillant  comme 
YpusS^ —  Adieu,  cher  Gćnóral,  je   iinis  cette  leltre  qui 
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est  trop   loDgae   poar  ffis  oocupations  d'an  Goaveriiear 
de  la  Capital^  et  prob|lta|pii|t  ł^  ennoyease  poar  Yous. 

w^if       KIDKOWIECKL 
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TOWARZYSTWO  PATRYOTYCZNE 

do 

Obywatela,  generała  Piechoty,  Gubernatora  miasta 
Warszai;vy  Jana  Krnkowieckiego. 

Towarzystwo  Patryotyczne  umiało  ocenić  Twoje,  ge- 
nerale Obywatelu,  ważne  przyBługi  w  sprawie  rewolucyi. 
Przeciwnik  Dyktatora ,  który  usiłował  przywrócić  tron 
Mikołajowi  i  zniweczyć  niepodległość  Polski,  zwycięzca 
pod  Białołęką,  Gubernator  Stolicy,  którą  przez  niechętne 
I  podburzaną  umysły  uczyniłeś   energiczną  i  rewolucjjną, 

Obywatelu,  generale,  uczyniłeś  wszystko  co  powinno  zna- 
mionować prawego  Obywatela  pojmującego  cidą  wielkość 
naszćj  rewolucyi  i  świetne  powołanie  polskiego  ludu. 

Temi  skłonione  powodami,  Towarzystwo  Patryoty- 
I^L  czne  jednomyślnie   obri^o   Ciebie,  Obywatelu  Generale, 

swoim  Członkiem,  i  uwiadomienie  o  tem  poleciło  oby- 
^9         watelom  księdzu  Kazimierzowi  Puławskiemu  i  Wincen- 
temu Kraińskiemu,  mecenasowi. 

ff 

Dtialo  się  w  Warszawie  na  Posiedzenia  Towarzy- 
stwa Patryotycznego,  d.  22.  Maja  1831. 

*|.  LELEWEL  JOACHIM.  < 

'^ffe".^  Za  sekretarza,  Radca  Towarzystwa: 

*"'  J.  L.  ŻDKOWSKL 

i* 
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■■V. 

W  skutek  tego  generał  Krokowiecki  napisał  na- 
stępujący list  do  raecwnego  Towarzystwa: 

DO  TOWARZYSTWA  PATRYOTYCZNEGO. 

Warszawa,  d.  29  Maja  1831. 

Na  posadzie,  którą  z  woli  Rządu  Narodowego  zaj- 
I"^JC?  będąc  stróżem  bezpieczeństwa  publicznego,  nie  po- 
winienem być  uczestnikiem  żadnego  odrębnego  Towarzy- 
stwa; a  chociaż  przekonany  jestem  o  zaszczytnych  za- 
miarach Towarzystwa  Patryotycznego  mającego  na  celu 
rozkrzewianie  i  ustalenie  ducha  niepodległości  i  wolności 
w  naszym  Narodzie,  przecież  zasadami  mych  obowiązków 
zmuszony  jestem  niedozwolić  sobie  należenia  jako  czło- 
nek do  Niego,  i  dla  tego  składając  dzięki  Towarzystwu 
Patryotycznemu  za  sprawiedliwość  jaką  oddaje  czystym 
moim  uczuciom  i  działaniom  dla  sprawy  Ojczyzny,  upra- 
szam, ażebym  niebył  umieszczony  w  poczęcie  Jego  Człon- 
ków. 

J.  H.  KRDKOWIECKI. 


Z  Dziennika:  POLAK  SUMIENNY. 

d.  25  Maja  1831. 

Czy  generał  Krukowiecki  przyjął  ofiarowany   mu 
tytuł  Członka  Towarzystwa  Patryotycznego? 

Z  prawdziwem  zadziwieniem  wyczytaliśmy  w  Kury- 
erze  Warszawskim,  że  generał  piechoty  Gubernator  wo- 
jenny miasta  stołecznego  Warszawy  Hr.  Krukowiecki 
policzony  został  w  poczet  Członków  dostojnego  Towarzy- 
stwa Patryotycznego  Warszawskiego. 

Zapewnić  możemy  Czytelników  naszych  że  poważna 
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Deputacya  tegoż  Towarzystwa  wręczyła  mn  patent  no- 
minacyi;  również  o  tern  zapewniamy  że  ten  zaszczyt, 
acz  tak  wielki,  żadnego  wrażenia  nie  uczynił  na  umyśle 
osiwiałego  w  bojacti  wojownika.  Znany  jest  cłiarakter 
Krukowieckiego,  sprężysty  w  wykonania  czego  tylko 
dobro  Ojczyzny  wymaga.  Wie  on  o  tern  dobrze,  że  oręż 
walecznych  i  obmyślenie  środków  obrony  przez  Repre- 
zentantów Narodu,  są  pewniejszą  rękojmią  niepodległości 
i  wolności  Polski,  aniżeli  wpływanie  na  lud  za  pomocą 
jakichś  mistyfikacyi.  Uważa  on  równie  jak  wszyscy 
dobrze  myślący  Polacy,  a  szczególnie  mieszkańcy  naszej 
prowincyi,  Towarzystwo  Patryotyczne  Warszawskie  za 
istotną  wiarę,  bo  uznaje:  iż  Towarzystwem  Patryoty- 
cznem  Polskiem  jest  Sejm,  jest  Wojsko,  są  mieszkańcy 
wszelkich  stanów  Królestwa,  są  poczciwi  nasi  wieśniacy ; 
gdy  tymczasem  Członkowie  Towarzystwa  Patryotycznego 
Warszawskiego,  ostrzem,  ale  piórka,  i  szczękiem,  ale 
mowy  chcą  wpływać  na  losy  Ojczyzny.  Towarzystwo 
Patryotyczne  Warszawskie  niewczas  wybrało  się  z  udzie- 
leniem godności  Gubernatorowi,  miało  bowiem  zapewne 
nadzieję,  że  żądany  jego  wpływ  na  lud  prędzój  może 
pożądany  przynieść  skutek  skoro  w  niego  będzie  mogło 
wmówić,  że  generał  Gubernator  jest  jego  Członkiem. 
Ale  wyznać  musimy  że  się  ten  krok  nieudał,  i  mamy 
nadzieję  że  generał  Krukowiecki  zechce  oświadczyć  pu- 
blicznie iż  Członkiem  tego  Towarzystwa  nie  jest,  a  tem 
samem  sparaliżuje  chęci  i  widoki  Członków  Towarzy- 
stwa Patryotycznego,  bo  dziś  potrzebujemy  uległości  Wła- 
dzom od  Sejmu  wypływającym,  i  na  teraz  w  żaden  spo- 
sób niemoźemy  powolności  okazywać  dla  zdań  małej 
liczby  ludzi  będących  odrębnój  opinii  a  może  i  interesu 
od  ogółu  Narodu.*) 


*)  Artykuł  widocznie  z  rozkażą  generała  napisany. 


fc 
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.  XXIV. 

Do  gener^a  Dziokońskiego. 

Warszawa,  d.  22  Maja  1831. 

Ponieważ  tak  z  doniesień  emisaryuszó w ,  jak  tóż  i 
z  wielu  raportów  i  przyłączonego  tu  w  kopii  raportu  Ge- 
nerała Umińskiego,  okazuje  się  że  nieprzyjaciel  może  u- 
siłować  będzie  przejść  na  lewy  brzeg  Wisły,  wzywam 
JW.  Generała,  abyś  mnie  przez  oddawcę  niniejszego  za- 
wiadomił, czy  jest  podobieństwo  ażeby  Moskale,  posuwa- 
jąc znaczne  korpusy  ku  Lublinowi,  mogli  w  rzeczy  sa- 
mćj  uskutecznić  przejście  na  lewy  brzeg  Wisły.  —  Ta 
wiadomość  w  teraźniejszych  okolicznościach,  gdzie  na- 
czelny Wódz  znacznie  się  oddalił  i  pędzi  za  Gwardyą 
dla  otrzymania  stanowczego  skutku  w  tamtych  stronach, 
jest  mi  nader  potrzebną,  gdyż  niepewność  o  ruchu  nie- 
przyjaciela w  stronach  gdzie  Generał  dowodzisz  parali- 
żuje działanie  genersdia  Umińskiego,  tak  potrzebne  dla 
generała  Łubieńskiego,  a  nawet  dla  naczelnego  Wodza. 

Wczoraj  zażądałem  od  Bządn  Narodowego  aby  wzmo- 
cniono Generała  trzema  batalionami.  Armat  udzielić  nie 
mogę,  bo  żadnych  niemam  do  dyspozycyi. 

Bronienie  przejścia  Wisły  w  tamtych  stronach  jest 
w  tej  chwili  tak  ważne  i  stanowcze,  że  wszelkich  sił 
i  z  całem  onych  natężeniem  użyć  trzeba,  ażeby  nieprzy- 
jaciela na  lewy  brzeg  Wisły  nie  puścić. 

Gonorał  Gubernator  wojenny  miasta 
stołecznego  Warszawy. 

J.  Hr.  KRUKOWIECKI. 
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XXV. 

Do  JW.  Generała  Hr.  Krukowieckiego, 
O  wypadku  bitwy  pod  Ostrołęką. 

27  Maja  1831. 

W  dnio  wczorajszym  zaszło  spotkanie  z  marszałkiem 
Dybicsem  pod  Ostrołęką,  dla  naszego  oręża  jaknajnie- 
pomyślniójsze.  Bitwa  trwida  cały  dzień.  Straty  nasze 
w  zabitycti  i  rannycli  są  niezmierne;  wojsko,  po  wię- 
kszćj  części  zdezorganizowane,  ustępuje  ku  Warszawie. 
Raczysz  JW.  Generid  zwrócić  wszystkie  swoje  dążenia  ku 
zabezpieczeniu  stolicy,  do  której  ja  się  cofam  i  gdzie  się 
także  uda  generał  Jankowski  z  korpusem  stojącym  pod 
Kałuszynem.  Dywizya  generała  Giełguda,  która  nie  była 
w  boju,  znajduje  się  odłączona  od  wojska  i  niema  innćj 
przed  sobą  drogi,  jak  tylko  udać  się  na  Litwę  i  połą-  • 
czyć  się  z  powstańcami.  Warszawa  będzie  broniona  przez 
cofające  się  wojsko  i  przez  korpus  generała  Jankowskie- 
go, ale  trzeba  obmyślóć  natyclimiast  obronę  Modlina  woj- 
skiem, które  JW.  Generał,  z  woli  naczelnego  Wodza, 
masz  tam  natychmiast  wysłać. 

Kwatermistrz  generalny 
Generał  Bdy.  PRĄDZYŃSKI. 
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XXVI. 

Po  odebraniu    tój   depeszy   generał    Krukowiecki 
wydał   natyclimiast  następująco   rozkazy   dJa   za- 
bezpieczenia stolicy: 

Rozkaz   do  Szefa  Sztabu  Gubernatorstwa. 

d.  27  Maja  1831,  godzina  3  popoładnio. 

1.  Batalion  gwardyi  naród owój  mający  dziś  służbę 
w  mieście,  uda  się  natychmiast  do  przedmieścia  Pragi,  i 
lam  obejmie  służbę  jak  mu  ją  wskaże  major  Lełewel. 
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2.  Dowódzca  gwardyi  narodowój  wykomenderuje 
inny  batalion  tejże  gwardyi,  któren  będzie  odbywał  słu- 
żbę w  miejscu  pierwszego. 

3.  Do  pułku  23go  piechoty:  jak  tylko  zluzuje  go 
batalion  gwardyi  narodowej,  zbierze  się  i  wymaszeruje 
do  Modlina  po  lewym  brzegu  Wisły,  robiąc  tak  spo- 
czynki, żeby  ludzi  niezmęczonych  przyprowadził  do  for- 
tecy i  niezostawił  za  sobą  maruderów. 

4.  Podpułkownik  Jabłkowski  zostanie  dzisiaj  w 
przedmieściu  Pragi,  i  będzie  dozorował  jeńców  którzy 
dnia  dzisiajszego  przez  most  przeprowadzeni  w  nocy  i 
w  tutajszćj  rajtszuli  ulokowani  zostaną.  —  Dopełnienie 
tego  majorowi  Lelewel  i  vice -Gubernatorowi  polecam. 
Dnia  jutrzejszego  skoro  świt  maszeruje  do  Modlina  pod- 
pułkownik Jabłkowski  z  rekonwalescentami. 

5.  Majorowie  Przedpełski  i  Wilson  udadzą  się  na- 
tychmiast na  Pragę;  przejrzą  fortyiikacye  i  artylleryą  i 
zdadzą  mi  bezwłocznie  rapport  z  tćj  czynności. 

6.  Intendant  generalny  ma  być  zawiadomiony  żeby 
jaknajwięcćj  żywności  do  Warszawy  sprowadził. 

7.  Rozkaz  do  generała  dywizyi  Jankowskiego  opu- 
szczenia dzisiaj  wszystkich  swych  posterunków  w  nocy, 
tak,  ażeby  ukrył  swój  ruch  przed  nieprzyjacielem.  Ja- 
kiś oddział  zostawi  na  przodzie  dla  majaczenia  nieprzy- 
jaciela; —  zajmie  przed  rogatkami  Grochowskiemi  i  Wa- 
wrem,  szańce.  Rezerwy  postawi  na  starćj  Pradze.  Ja- 
zdy tyle  co  potrzeba  do  pełnienia  służby.  Reszta  prze- 
chodzi most  i  stanie  w  tyle  Warszawy  w  miejscacłi,  które 
jej  w  biórze  mojem  wyznaczone  zostaną,  po  co  przysłać 
ofiicerów  najprzód. 

8.  Sztafetami  uwiadomić  generałów  Bielińskiego  i 
Dziekońskiego,  któren  ostatni  ma  most  pod  Rogowem 
zniszczyć,  wszystkie  statki  z  prawego  brzegu  na  lewy 
przeprawić,  i   największej  pilności  dołożyć  w   odparciu 
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przeprawy  nieprzyjaciela  na  lewy  brzeg  Wisły.  —  Co  12 
godzin  rapporta  sztafetą  przesyłać  będzie  o  wypadkach. 

9.  Minister  wojny,  generał  Morawski,  każe  natych- 
miast uzbroić  wszystkich  rekonwalescentów,  którzy  idą 
do  Modlina. 

10.  Generał  Pawłowski  i  Pułkownik  Łączyński  za- 
wiadomią wszystkie  swoje  oddziały,  ażeby  były  gotowe 
do  marszu. 

11.  Majorowi  Lelewel  wydać  stosowne  rozkazy,  i 
przypomnieć  mu,  ażeby  oddział  pułku  3go  strzelców  pie- 
szych natychmiast  rozbroił  i  tu  przysłał,  gdzie  sąd  wo- 
jenny na  tenże  oddział  wykomenderowany  zostanie. 

12.  Generał  Bieliński  zniesie  natychmiast  most  w 
Potyczy. 

13.  Zawiadomić  Prezesa  Rządu  Narodowego,  aby  o 
godzinie  5tój  zebrid  Członków  Rządu  u  siebie,  gdzie  ko- 
munikowaną będzie  espedycya  naczelnego  Wodza  o  bi- 
twie pod  Ostrołęką  i  jej  skutkach. 

14.  Uwiadomić  generała  Ledóchowskiego,  że  w  miej- 
sce rekonwalescentów  którzy  tu  pozostać  muszą  dla  wzmo- 
cnienia wojska  powracającego  z  bitwy  pod  Ostrołęką,  po- 
syłam batalion  3  ci  pułku  23  go  ppułkownika  Wojnarow- 
skiego. 

15.  ppodpułkownika  Wojnarowskiego  zawiadomić, 
że  batalion  3ci  jego  pułku  odebrał  rozkaz  połączyć  się  z 
nim  w  Modlinie,  ażeby  dla  niego  kwatery  przygotować 
kazał. 

16.  Wydać  stosowny  rozkaz  dowódzcy  tego  bata- 
lionu. 

17.  Wydać  rozkaz  majorowi  Lelewel,  ażeby  rekon- 
walescentów nie  wysyłał  do  Modlina,  dokąd  idzie  bata- 
lion 3ci  pułku  23,  ale  ich  zatrzymał  aż  wojsko  się  zbiży 
ku  Pradze,  i  wtenczas  przez  ppułkownika  Jabłkowskiego 
kazał  ich  oddać  każdemu  respectiye  pułkowi. 

18.  Wydać  rozkaz  do  majora  Karskiego,  żeby  wszy- 
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stkich  rekonwalescentów  odsyłał  na  Pragę  do  ppułk.  Jabł- 
kowskiego. 

19.  Rozkaz  do  Vice -gubernatora  i  do  Prezydenta 
utrzymania  dzisiajszej  nocy  wszelkiego  porządku,  oświe- 
cenia ulicy  Bednarskiej  i  ubocznych,  utrzymania  porzą- 
dku na  moście. 

J.  Hr.  KRDKOWIECKI. 


Rapport  majorów  Wilsona  i  Przedpełskiego  o  for- 
tyfikacyi  i  artylleryi  na  Pradze,   zdany  w  skatek 

powyższycłi  rozkazów. 

Warszawa,  d.  27  Maja  1831. 

Do  JW.  Generała  Hr.  Kmkowieckiego,  &c. 

Stosownie  do  rozkazu  JW.  Generała  z  dnia  dzisiaj- 
szegOy  podpisani  udali  się  natychmiast  do  szańca  przed- 
mostowego  na  Pragę  celem  przekonania  się  o  stanie  for- 
tyfikacyi  i  artylleryi,  gdzie  znaleźli  co  następuje: 

Forty  fi  kacy  a:  Dwa  fronty  w^  głównego  przed- 
szaniec  stanowiące,  w  nasypach  ukończone,  opalisado- 
wane  w  rowie  i  szyj  i  obwiedzione  stokami.  —  Baryery 
w  przejściach,  tudzież  blokhauzy  wszystkie  wykończone, 
opatrzone  drzwiami  i  ziemią  pokryte.  —  Trzy  magazyny 
prochowe  w  3  narożnikach  blindowane,  zawierają  skład 
cały  amunicyi.  Potrzeba  wszakże  zgrubić  pokrycie  wierz- 
chnie ziemią  lub  mierzwą  na  stóp  2  —  3.  Prócz  tych 
magazynów  głównych  są  w  bateryi  każdój  małe  podrę- 
czne składy,  opatrzone  w  amunicyą  i  w  pogotowiu  do 
użycia. 

Lunety  sewnętrzne  ukończone  prócz  drobnych  wy- 
równań wewnątrz.  Pracują  nad  odzianiem  darnią  spa- 
dków zewnętrznych  wału  głównego,  które  w  połowie 
frontu  1--2  jest  wykonane,  równie  jak  w  lunetach. 
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Dosypać  trzeba  stok  przed  czołem  lewem  narożnika 
No.  2  i  lewą  kurtyną  No.  3.  W  kurtynie  frontu  2—3 
masują  potrzebną  rampę. 

W  prawem  czole  lunety  na  froncie  1—2  dosypać 
trzeba  ławę  i  strzelnią  wyrżnąć,  dla  ostrzelenia  lepszego 
Kępy  sackiej.  Roboty  ziemne  za  dni  trzy  do  ostateczne- 
go doprowadzone  być  mogą  wykończenia. 

Darniowanie  zewnętrznych  spadków  dłuższego  wy- 
maga czasu.  Artyllerya:  Przedmostowy  szaniec  Pragi 
uzbrojony  jest  30ma  działami  rozmaitego  wagomiaru. 

Każde  działo  opatrzone  jest  w  100  nabojów,  z  tych 
80  kulowych,  a  20  kartaczowych.  Potrzebne  narzędzia, 
brantki,  świeczki  i  lonty  znajdują  się  w  porządku. 

Każdy  bastion  ma  swój  magazyn  prochowy,  i  amu- 
nicyą  dokładnie  ułożoną,  a  w  magazynie  bastyonu  No.  1 
złożone  są  ładunki  dla  piechoty,  w  liczbie  230,000. 

Działa  ustawione  są  w  miejscach  korzystnych,  i 
strzelnice  tak  wyrżnięte  iż  cały  obwód  obstrzelać  można. 

Usługa  dział  składa  się  z  8miu  offfcerów  artylleryi, 
10  podofficerów  i  179  kanonierów  obecnych.  Z  tych  150 
kanonierów  rozdzielonych  jest  do  usługi  dział;  a  29  w 
rezerwie.  Artyllerzyści  obozują  pod  namiotami,  w  ba- 
styonach  i  w  lunetach,  na  każdą  gotowi  potrzebę. 

Major  Inżynieryi:     Wilson. 
Major  Artylleryi:     Przedpełski. 


Dnia  następującego  28  Maja  w  południe   odebrał 
Gubernator  wojenny   od   Generała  Prądzyńskiego 

z  Pragi  pismo  natępująco: 

Bitwa  pod  Ostrołęką  toczyła  się  o  to,  że  nieprzyja- 
ciel chciał  koniecznie  debuszować  z  Miasta  oa  prawy 
brzeg  pod  protekcyą  bardzo  licznćj  artylleryi.  Grenady- 
ery  Szachowskiego   przeprawili  się   i  walczyli  z  wielką 
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uporczywością.  Jedną  ich  Dywizyą  zniszczyliśmy  i  utrzy- 
maliśmy plac  bitwy,  która  skończyła  się  o  10  w  nocy. 
Ale  sami  Btraciliśmy,  kilka  tysięcy  w  zabitych  i  rannych. 
Piechota  nieco  i^ię  zdemoralizowała  i  potrzebuje  wypo- 
czynku. Trzy  Dywizye  liczjjce  15,000  przyjdą  zająć  jutro 
obóz  oszańcowany  Pragi.  Jazda  mniej  ucierpiała;  artyl- 
lerya  wruca  całkowita.  Generał  Jankowski  stać  będzie 
na  przedzie  w  przedniej  straży.  Generał  Giełgud  niesie 
skuteczuą  pomoc  Litwie,  i  zrobi  tam  znaczna  dla  nas 
dywer^yą.  My  zaś  wypocząwszy,  gotowi  będziemy  roz- 
począć nowe  działania  wojenne. 

Wolą  jest  Naczelnego  Wodza,  abyś  JW.  Generał 
zwrócił  natychmiast  do  Pragi  pod  rozkazy  Majora  Lele- 
wela jeńców  rossyjskich  dla  kończenia  robot  fortyfika- 
cyjnych Pragi. 

Generał  PRĄDZYŃSKL 


xxvri. 


Wobec  działań  Naczelnego  Wodza  Skrzyneckiego 
i  wynikającego  ztąd  niepomyślnego  obrotu  dla 
sprawy  narodowo),  Gubernator  miasta  Warszawy, 
generał  Krukowiecki,  zrobił  w  końcu  Maja  do 
Rządu  Narodowego  następujące  przedstawienie: 

DO  RZ4DU  NARODOWEGO. 

Warszawa,  d.  28  Maja  1831. 

Spotkanie  Wojska  narodowego  pod  Ostrołęką  z  woj- 
skiem nieprzyjacielskiem  pod  dowództwem  Marszałka 
Dybicza  będąoem  i  wzmocnionem  korpusem  Gwardyi 
wielkiego'*k8ięcia  Michała,  powinno  Rząd  Narodowy  prze- 
konać o  istocie  tych  wad  i  niezdolności  tak  naczelnego 
Wodza  jako  i  Sztabu  głównego,  o  których  tyle  razy  mia- 
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lem  zaszczyt  tak  Prezesa  Rządu  w  szczególności,  jako  i 
cały  Rząd  Narodowy  w  komplecie  ustnie  ostrzegać,  wy- 
kazując błędy  i  nieład  jakie  miały  miejsce,  i  jakie  mu- 
siały koniecznie  sprowadzić  ten  nieszczęśliwy  wypadek 
którym  wszyscy  jesteśmy  zasmuceni,  chociaż  jeszcze 
skutki  jego  pokryte  są  zasłoną  dalszych  przedsięwzięć 
nieprzyjaciela. 

Żaden  najwymownićjszy  rapport  naczelnego  Wodza 
niezdoła  to  nieszczęście  przeistoczyć  na  zwycięztwo,  bo 
słowa  nie  są  rzeczywistością. 

Waleczność  osobista  jest  niezaprzeczoną  potrzebą  w 
Wodzu,  lecz  waleczność  nie  jest  jeszcze  dostatecznym 
talentem  do  prowadzenia  Wojska  z  pomyślnemi  skutka- 
mi, a  jakkolwiek  generał  Skrzynecki  podczas  wyboru 
naczelnego  Wodza  na  d.  26  Lutego  r.  b.  zapewniał  nas, 
że  uczył  się  i  posiada  mechanizm  sztuki  wojennój,  trzech 
miesięczne  doświadczenie  okazało,  że  takie  twierdzenie 
było  tylko  zarozumiałością;  co  gorzój,  że  nieposiadając 
sam  talentu  naczelnego  Wodza  niemiał  nawet,  albo  nie- 
chciał  znaleść  osobę,  któraby  w  tej  ważnój  posłudze  u- 
miała  go  zastąpić,  i  pomysłom  jego,  jeżeliby  okazały  ce- 
chę zdatności,  nadać  ten  rozkład,  jaki  jest  niezbędnie 
potrzebny  ażeby  przedsięwzięcie  kommenderującego  mogło 
być  pomyślnym  skutkiem  uwieńczone. 

Celem  mojego  przedstawienia  nie  jest  interes  oso- 
bisty, bo  wiadomo  Rządowi  Narodowemu,  że  wtenczas, 
kiedy  zostawały  nam  jeszcze  dostateczne  środki  przeko- 
nania nieprzyjaciela  o  potrzebie  naszój  niepodległości, 
choćby  tylko  z  powodu  nieużytecznego  i  niesprawiedli- 
wego wylewu  krwi  obojgu  Narodów,  niepozwoliłem  mojej 
miłości  własnój  odezwać  się  za  sobą;  chociaż  już  wten- 
czas mając  ze  wszystkich  obecnych  najrzetelniejszą  miarę 
zdatności  generała  Skrzyneckiego,  przekonany  byłem,  że 
dla  braku  odwagi  moralnej  nie  jest  zdolnym  skutecznie 
odpowiedzieć  tak  wysokiemu,  tak  trudnemu  powołaniu; 


—     59     — 

niezrobiłem  jednak  najmniejszego  kroku,  niewyrzekłem 
jednego  słowa  dobijającego  się  o  dowództwo  Wojska, 
mnie  ze  starszeństwa,  z  zasłag,  i  bez  chluby  mogę  po- 
wiedzieć z  większej  zdatności  prędzej  jak  jemu  należące- 
go, a  to  jedynie  ze  względu,  żebym  niedał  powodu  do 
rozdzielenia  umysłów  i  utworzenia  dwóch  stronnictw,  przez 
co  już  siły  Narodowe  zostałyby  były  osłabione;  i  dziś 
jeszcze  te  same  uczucia  i  postanowienia  są  wemnie  nie- 
zmiennemi.  Niemam  także  chęci  wymagania  od  Rządu 
Narodowego  pociągnienia  pod  odpowiedzialność  naczel- 
nego Wodza;  za  to: 

a.  Że  obroty  które  złemi  dyspozycyami,  nieostro- 
żnością, gnuśnością  lub  z  innych  powodów  pozbawiły  Kraj 
tak  ogronnej  liczby  doświadczonych  generałów,  wyższych 
i  niższych  oflicerów,  a  przez  ustawiczne  mocne  marsze, 
nieprzygotowane  dla  Wojska  zaopatrzenie  żywnością,  ztąd 
wynikający  głód,  nieład,  nieporządek,  ściągnęły  zniszcze- 
nie sił  fizycznych  żołnierza,  a  tem  samem  jego  zdemora- 
lizowanie. 

b.  Za  obroty,  w  skutek  których  mamy  odcięte  kor- 
pusy generałów  Giełguda  i  Chrzanowskiego. 

c.  Za  instrukcyą  jaką  miał  genersd  Dwernicki,  a 
która  pozbawiła  nas  tego  walecznego  wojownika  i  jego 
korpusu. 

d.  Za  zaniedbanie  wydania  rozkazów  takich,  które- 
by  nie  były  wystawiły  pod  Ostrołęką  całe  wojsko  na  na- 
pad nieprzyjacielski,  jaki  nastąpił  pod  ten  czas  kiedy 
mu  czyszczenie,  kąpanie  i  rozkiełznanie  koni  nakazanem 
było. 

e.  Za  nadużycie  władzy  w  przeskakiwaniu  niespra- 
wiedliwem  i  niepożytecznem  wielu  officerów,  i  fawory- 
zowaniu tych  którzy  mu  nadskakiwali,  bo  prócz  osta- 
tniej okoliczności  poprzednie  nie  będąc  do  naprawienia, 
niewiele  by  także  choć  sprawiedliwe  postąpienie  było 
Ojczyźnie  pożyteczne. 
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Zamiarem  moim  jest  jedynie  okazać  Rządowi  ko- 
nieczną potrzebę  niestracenia  najmniejszego  momentu  za- 
radzenia tema  złema,  i  wstrzymania  niszczących  skutków, 
jakie  z  zupełnego  teraz  rozprzężenia  większćj  części  woj- 
ska w  walce  pod  Ostrołęką  byłego,  wyniknąć  mogą,  a 
nawet  rou»zą.  Popędem  najsilniejszym  waleczności  wojaka 
polskiego  jest  waleczność  jego  oific^rów ;  strata  icłi  tak 
liczna  jest  przeto  wielkim,  a  może  niemogąeytn  być  na- 
prawionym ciosem.  Poniesiona  w  walnej  bitwie,  mają- 
cój  na  celu  ważne  rezultaty,  byłaby  znośną,  przyniosłaby 
jakieś  pocieszenie;  ale  tam  gdzie  wojsko  nieprzygotowa- 
ne do  oporu,  będące  bez  rozkazu,  bez  dyspozycyi  czas 
długi,  tę  bolesną  stratę  poniosło,  jest  ona  nietylko  bar- 
dzo dotkliwą,  ale  mogącą  mieć  straszliwe  skutki  dla  spra- 
wy naszój.  —  Dzfękujmy  Opatrzności,  którćj  opiekuńcza 
ręka  nad  nami  i  w  nieszczęśliwych  nawet  wypadkach 
wojennych  okazuje  się,  że  nieprzyjaciel  nie  poszedł  w 
tropy  za  naczelnym  Wodzem;  widok  stanu  wojska,  w 
którym  takowe  powraca,  okazuje,  w  jakiem  nowem  nie- 
szczęściu bylibyśmy  zostali  pogrążeni.  Wstrzymanie  jego 
ruchu  w  te  strony  zwraca  jednak  obawę  w  inną  okolicę, 
gdzie  12,000  naszego  wojska  pozostało,  którego  straty 
oczekiwać  trzeba,  jeżeli  Rząd  Narodowy  nie  przedsię- 
weźmie  natychmiast  zaradcze  środki. 

Wiadomo  jest  Rządowi  Narodowemu,  że  ścieśnieni 
w  coraz  mniejszych  obrębach  przestrzeni  i  w  ludziach 
i  w  materyałach  do  prowadzenia  wojny  potrzebnych  i 
w  zapasach  żywności,  stajemy  się  codziennie  uboższymi. 
Marnowanie  ich  zatem  zagraża  niebezpieczeństwem  które 
myślę,  że  trzeba  koniecznie  odwrócić  od  naszego  Naro- 
du; a  chociaż  mam  zupełne  zaufanie  w  mądrości  Rządu 
Narodowego  i  w  najżywszej  Jego  chęci  odwrócenia  od 
nas  tego  niebezpieczeństwa  jakiem  jesteśmy  zagrożeni, 
czułem  w  sobie  jednak  obowiązek  jako  Gubernator  sto- 
licy, jako  dawny  generał,  a  dawniejszy  jeszcze  wojownik. 
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jako  Polak  nie  chcący  być  podległym  cudzema  Rządowi, 
zrobić  to  przedstawienie,  i  upraszać,  ponieważ  wiele  jest 
takich  okoliczności  które  pismem  trudno  i  nieprzyjemnie 
się  wyrażają,  ażeby  Rząd  Narodowy  chciał  mi  dozwolić 
posłuchania,  dla  przedstawienia  takich  szczegółów,  które 
muszą  pociągnąć  za  sobą  wielkie  i  zgubne  konsekwencye. 

JAN  Hr.  KROKOWIECKI, 

Generał  Piechoty  Gubernator  wojenny 

Miasta  Warszawy. 
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DO  RZĄDD  NARODOWEGO. 
Gubernator  miasta  Warszawy. 

d.  29  Maja  18S1. 

Kiedy  nieustająca  praca  i  wszystkie  moje  usiłowania 
z  poświęceniem  zdrowia  i  z  narażeniem  się  codziennem, 
ażeby  i  rzeczy  publicznej  być  użytecznym  i  spokojność 
utrzymać  w  stolicy,  którą,  jak  Rządowi  Narodowemu. wia- 
domo, w  największym  nieporządku  odebrałem,  ściągnęła 
tylko  na  mnie  wyniosłość  w  dumnym  tonie  naczelnego 
Wodza,  jakiego  względem  mnie  kilka  razy  używał,  a  dzi- 
siajszego  dnia  jeszcze  bardzićj  ponowił,  —  niemogąo  przy- 
tem  obojętnem  okiem  patrzóć  na  prowadzenie  wojska 
przez  naczelnego  Wodza,  które  okropniejszem  jeszcze 
nieszczęściem  Ojczyźnie  grozi,  nad  to,  które  przez  złe 
dyspozycye  i  fałszywe  wyrachowania,  a  najbardziój  przez 
nieznajomość  sztuki  wojennój  świeżo  na  nas  sprowadził, 
widzę  się  zmuszonym,  pomimo  najszczerszej  chęci  służe- 
nia do  ostatniego  tchu  Ojczyźnie,  prosić  Rząd  Narodowy 
o  uwolnienie  mnie  od  sprawowania  urzędu  Gubernatora 
stolicy,  a  następnie  nakazania  kommissyi  rządowśj  woj- 
ny zakończenia  mój  331etnićj  służby  przez  wydanie  mi 
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dymissyi  z  atrybqc7aini  do  mego  stopnia  przywiązane- 
mi,  gdyż  niezwrotne  wziąłem  przedsięwzięcie  niesłużyć 
dłużój  ani  jednćj  sekundy  pod  rozkazami  generała  Skrzy- 
neckiego. 

Generał  Piectioty 

JAN  Hr.  KRDKOWIECKI. 


DO  RZĄDU  NARODOWEGO. 

Rapport  generała  Hr.  Krukon^ckiego  przy  zło- 
żenia urzędu  Gubernatora  wojennego  stolicy. 

Warszawa,  d.  30  Maja  1831. 

Składając  urząd  Gubernatora  stolicy  będącćj  w  sta- 
nie oblężenia,  którym  podobało  się  Rządowi  Narodowe- 
mu w  nagrodę  odniesionego  pod  Białołęką  nad  księciem 
Szachowskim  zwycięztwa,  i  po  nadania  mi  stopnia  ge- 
nerała broni  mnie  obarczyć,  uważam  sobie  za  obowiązek 
przedstawić  w  krótkim  rysie  obraz  czynności  moich  z 
epoki  tego  urzędowania. 

Dnia  2  Marca  r.  b.  objąłem  urząd  Gubernatora  wo- 
jennego stolicy.  Nieporządek  w  jakim  ją  znalazłem,  i 
osłabiony  duch  publiczny  w  niej  jawnie  się  okazujący, 
wiadome  są  nietylko  Rządowi  ale  i  całój  Publiczności. 
Zaradzić  jak  najprędzćj  temu  rozprzężeniem  grożącemu 
niebezpieczeństwu  było  pier wszem  mojem  zatiudnieniem. 
Ten  nieporządek  wcisnął  się  już  był  do  wszystkich  roz- 
gałęzień; niemogąc  mu  zaradzić  własną  pracą,  trzeba  było 
szukać  pomocy  w  współdziałaniu  moich  podkommendnych, 
lecz  tu  znalazłem  że  nietylko  skład  osób  bióra  Guber- 
natrora  niebył  urządzony,  że  przepisy  właściwych  każde- 
mu członkowi  czynności  niebyły  wiadome,  ale  nawet 
instrukcya  dla  samego  Gubernatora  nie  exystowała.  — 
Poprzednik  mój,  generał  dywizyi  Wojczyński  bezskute- 
cznie o  nią  dopomin^  się;  i  moje  podanie  nie  było  w 
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tym  przedmiocie  szczęśliwem;  po  mnogich  zgłoszeniach 
i  zachodach  ledwo  nakoniec  wymogłem  zatwierdzenie 
listy  ofticerów  Sztab  Gubernatora  i  Sztab  Placu  składać 
mających.  Poczem  musiałem  sam  oznaczyć  każdemu  z 
nich  obowiązki  jakiemi  mieli  się  zatrudniać. 

Razem  z  zaprowadzeniem  porządku  służby  w  biórze 
Gubernatora  wydałem  najsilniejsze  rozkazy  potrzebne  do 
wykorzenienia  w  samom  źródle  tego  letargu  i  nieładu, 
jaki,  paraliżując  najzbawienniejsze  zamiary  Rządu  Naro- 
dowego, najsmutniejsze  i  zgubne  skutki  wkrótce  na  sto- 
lice  sprowadzić  musiał.  —  Trudno  opisać  przeszkody  ja- 
kie spotykały  wykonywania  moich  rozporządzeń  i  roz- 
kazów. Interes  tylu  osób  przebywających  w  stolicy, 
którym  sprawa  Ojczyzny  teraźniejsza  była  nietylko  obcą 
ale  i  szkodliwą,  niebędących  pod  ścisłym  dozorem,  i  mo- 
gących w  skrytości  działać  podług  swych  widoków,  o- 
pierał  się  czasem  nawet  jawnie  dążeniu  memu  do  pole- 
pszenia porządku  stolicy.  Władze  pośrednie,  przywykłe 
do  uśpienia  dopełnieniem  formułkowych  przepisów  nie- 
zgodnych z  położeniem  Kraju  i  ze  stanem  oblężenia  w 
jakim  stolica  ogłoszoną  została,  bawiąc  się  swobodnie, 
utrudniały  lub  wcale  zniweczaly  ten  systemat  sprężystości 
i  pospiechu  w  działaniach,  jaki  w  naszem  chwilowem  po- 
położeniu  niezbędnie  był  potrzebny,  i  którego  wykony- 
wanie jedynie  mogło  wyrwać  stolicę  z  odmętu  zamiesza- 
nia i  zabezpieczyć  ją  od  rozruchów. 

Podówczas  3  dywizye  piechoty,  znaczna  część  jazdy 
z  artylleryą  do  obojgu  broni  należącą  zapełniały  stolicę 
bez  biletu,  bez  porządku,  bez  wiadomości  o  tem  kom- 
missyi  kwaterniczćj;  nieopatrzeni  w  drzewo,  niszczyli 
parkany,  a  nawet  zabudowania.  Ten  ciężar  miasta  był 
zwiększony  tysiącem  maruderów  odłączonych  od  swoich 
pułków  udających  się  za  rannych,  a  jako  tacy  żądają- 
cych nakarmienia  od  oby wateli ,  czasem  nawet  jiUmużny; 
był  on  także  zwiększony  kwaterunkiem  mnogiśj  liczby 
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żon  wojsko^rycb  wszelkiego  stopnia  zbliżonych  do  Ar- 
mii i  z  potrzeby  zasiłku  i  z  obawy  o  mężów.  —  Nie- 
przerwaną czynnością  rozlokowałem  za  biletami  w  prze- 
ciąga kilka  dni  wszystkich  wojskowych  do  tego  prawo 
mających;  zmasiłem  większą  część  włóczęgów  do  połą^ 
czenia  się  ze  swojemi  korpusami,  otrzymawszy  oznacze- 
nie zakładów  dla  każdego  pułku  od  Eommissyi  Rządo- 
wej Wojny;  rozsyłając  tam  żony  wojskowych,  zmniejszy- 
łem ncisk  obywateli  miasta,  a  powrót  do  nadużycia  zro- 
biłem niepodobnym  przepisami  jakie  nadałem  Vice-Gu- 
bernatorowi  dla  służby  garnizonów^  i  utrzymania  porzą- 
dku w  niój  i  przy  rogatkach. 

Gwardya  narodowa  składająca  się  w  swym  zawiązku 
z  6,000  ludzi,  codziennie  zmniójszała  się  przez  rozmaite 
wyłączenia,  przez  zniszczenie  Pragi,  przez  opuszczenie 
Szulca;  w  chwili  objęcia  urzędu  Gubernatorstwa  prze- 
zemnie,  składała  się  tylko  z  trzechtysięcy  kilkuset  lu- 
dzi. Dalszemu  zmniejszeniu,  a  podobno  i  całkowitemu 
rozwiązaniu  tej  użyteczno)  instytucyi  oparłem  się  z  sprę- 
żystością, i  ożywiłem  ją  duchem  patryotyzmu,  osłabio- 
nym wypadkiem  wydarzonym  d.  25  Lutego  ku  wieczo- 
rowi. 

Przekonawszy  się  o  potrzebie  wprowadzenia  porzą- 
dku wojskowego,  wskazawszy  gwardyi  narodowo)  sposo- 
by zaopab.zenia  się  w  broń,  którą  dla  potrzeb  Wojska 
Minister  Wojny  kazał  j6j  odebrać,  wskrzesiłem  tego  du- 
cha gorliwości  któren  ją  teraz  ożywia;  \szDieciłem  w  niej 
chęć  nauczenia  się  robienia  bronią,  i  usposobienia  się  do 
obrotów,  tak,  że  teraz  różni  się  tylko  ubiorem  od  polo- 
wych pułków.  Dostarczała  ona  przez  cały  czas  mego 
urzędowania  nad  siłę  oddziały  potrzebne  do  zaciągania 
na  warty;  reszta  potrzeb  garnizonowych  była  zastąpiona 
z  trzech  dywizyów,  a  po  ich  odejściu  do  działania  na 
linii  bojowej  przez  pułki  nowćj  organizacyi  rozkazem  na- 
czelnego Wodza  do  obrony  miasta  przeznaczone.     Gdy 
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jednak  i  te  wkrótce  jedne  po  druf^ch  rozkazem  naczel- 
nego Wodza  do  wojska  czynnego  ściągnięte  zostały,  cię- 
żar garnizonowych  powinności  zwiększył  się  tak  mocno 
dla  gwardyi  Narodowćj,  że  ledwo  po  trzy  dni  spoczynku 
miała,  cłiociaż  po  większej  części  złożona  była  z  takicłi 
ludzi,  którzy  włusnemi  rękami  na  wyżywienie  siebie  i 
familii,  na  opłatę  podatków,  na  składki  do  utworzenia 
nowych  pułków  pracować  muszą.  Dozór  całój  służby  byt 
powierzony  nietylko  Vico- Gubernatorowi  i  oflFicerom  Sztab 
Placu  składającym,  ale  i  moim  adjutantom,  którzy  codzien- 
nie różne  części  miasta  zwiedzali,  i  rapporta  swoich  spo- 
strzeżeń mnie  składali. 

Wielce  ważnym  przedmiotem  w  czasie  mojego  urzę- 
dowania było  urządzenie  Lazaretów  wojskowych  i  służby 
w  nich.  Zastałem  wprawdzie  ich  18,  wraz  z  władzą  nad 
niemi  przełożoną  pod  tytułem :  Dozoru  Szpitali  woj- 
sk o  wy  eh,  lecz  tak  szpitale  jak  i  władzę  niemi  zarzą- 
dzającą w  najopłakań^zym  stanie,  politowanie  tylko  wzbu- 
dzającym. W  Lazarecie  gwardyi  koronnej  znalazłem  już 
był  początki  gorączki  lazaretowej.  Wyprowadziłem  na- 
tychmiast ztamtąd  pułki  na  kwaterach  umieszczone,  i  prze- 
ciąłem wszelką  kommunikacyą.  Do  prędkiego  ratunku 
i  do  szybkiego  dostarczenia  potrzebnych  lekarstw,  ży- 
wności i  effektów,  zmusiłem  częstemi  odwiedzinami.  Prze- 
chodząc sam  przez  wszystkie  sale,  zatrudniając  się  naj- 
drobniejszemi  szczegółami,  okazując  surowość  gdzie  spo- 
tkałem zaniedbanie  lub  złą  chęć,  wskazałem  każdemu 
potrzebę  bycia  na  swojem  miejscu  i  dopełniania  powie- 
rzonych mu  powinności.  Nie  są  niewiadomemi  Rządowi 
Narodowemu,  z  licznych  moich  przedstawień,  trudności 
stawiane  przez  Dozór  Szpitali  wojskowych  za  każdym 
odebranym  odemnie  rozkazem.  Często  zmuszony  byłem 
użyć  tonu  surowości  dla  zapewnienia  spiesznego  ratunku 
lub  ulgi  rannym  w  obronie  Ojczyzny.  Jeżeli  przy  takiój 
opozycyi  niepotrafilem  zupełnie  zaradzić  złemu  i  wstrzy- 
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luać  nadużycia  i  kradzież  ekonomów,  mam  przynaj- 
mnićj  to  zaspokajające,  wraz  z  chorym  żołnierzem  i  przy- 
patrującą się  publicznością  wspólne  przekonanie,  żem  się 
najwięcej,  a  może  jedynie  tylko  do  obecnego  porządku 
i  dobrego  stanu  Lazaretów  wojskowych  przyłożył. 

Zjawienie  się  za  czasów  mego  urzędowania  Chole- 
ry morbus  w  obozie,  za  odebranem  uwiadomieniem  od 
naczelnego  Wodza  obróciło  moją  troskliwość  na  zabez- 
pieczenie stolicy  od  tego  nieszczęścia.  Przeciąłem  kom- 
munikacyą  trzema  liniami  szyldwachów,  a  zmuszony  roz- 
kazem Rządu  Narodowego  do  ściągnienia  ich  z  powo- 
dów politycznych,  starałem  się  ostrożnościami  przeszko- 
dzić rozszerzaniu  się  tego  jadu  w  mieście  między  cywil- 
nymi. Mimo  przedstawień  Dozoru  Lazaretów  w  obozie 
2ej  Dywizyi,  a  cholerycznego  w  Dywizyi  Gwardyi,  do 
którego  kazałem  odi^yłać  każdego  cywilnego  tą  chorobą 
napadniętego,  a  własnym  kosztem  niemogącego  się  le- 
czyć, to  zapobiegło  szerzeniu  się  tój  zarazy  w  stolicy. 
—  Rekonwalescenci  wysyłani  z  Lazaretów  wypuszczani 
byli  przez  Dozorców  bez  ubioru,  bez  broni  i  w  tak  nę- 
dznym często  stanie  zdrowia,  że  po  kilku  dniach  tułania 
się  po  mieście  wracali  znowu  do  Lazaretów.  Ustanowi- 
łem w  tym  celu  kommendanta  rezerwy  rekonwalescen- 
tów, preznaczając  na  to  jednego  z  wyższych  officerów 
mego  Sztabu,  obrałem  osobny  lokal  i  poleciłem  opatrzyć 
wychodzących  w  ubiór,  obuwie  i  broń,  i  odsyłać  ich  w 
największym  porządku  oddziałami  na  linią  bojową.  Ta 
służba  znacznym  była  zasiłkiem  dla  wojska  stojącego  na- 
przeciw nieprzyjaciela. 

Otrzymawszy  od  naczelnego  Wodza,  po  ukończeniu 
korrespondencyi  z  Marszałkiem  Dybiczem,  zapowiedzenie 
potrzeby  dzielnej  obrony  stolicy,  podług  planu  dołączo- 
nego, objechawszy  fortyfikacye  zastałem  je  w  najgorszym 
stanie,  czemu  dziwić  się  nie  można,  bo  wystawione  po 
większój  części   z  piasku,  wśród  mrozów,  musiały  się  na 
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wiosnę  rozsypać  i  wymagały  nowej  pracy.  Ja  i  moi 
podwładni  do  tego  wydziału  należący  nieszczędziliśmy 
momentu  ażeby  doprowadzić  fortyfikacyą  miasta  do  naj- 
lepszego stanu.  Urządzenie  barrykad,  min,  przekopów, 
palisad  i  strzelnic  w  krótkim  czasie  zostało  dopełnione. 
Bywałem  osobiście  przytomny  tym  pracom  czuwając  nad 
ich  postępem  i  dokładnością  wykonania.  W  takim  sa- 
mym stanie  zastałem  fortyfikacyę  szańcu  przedmostowe- 
go  mającego  bronić  stolicę  od  strony  Pragi.  Podnie- 
sienie  wysokości  szańców,  wydoskonalenie  fossów,  opa- 
lisadowanie,  dokończenie  lunetów  i  blokhauzów,  usypa- 
nie stoków,  utworzenie  szańców  za  rogatkami  Grochow- 
skiemi  i  pod  Wawrem,  później  za  rogatkami  Ząbków- 
skiemi  i  Golędzinowskiemi  były  przedmiotem  pilnej  i  co- 
dziennej mojćj  uwagi.  Ktokolwiek  widział  szaniec  przed- 
mostowy  przed  1  Marca,  a  zobaczy  go  teraz,  musi  oddać 
sprawiedliwość  naszym  usiłowaniom.  Starałem  się  na- 
wet koszt  tej  roboty  zmniejszyć  użyciem  jeńców  rosyj- 
skich przysłanych  mi  do  wysłania  na  prowincyą,  gdzie 
niemogąc  być  pod  ciągłym  dozorem  wiele  złego  byliby 
narobili. 

OiTicerom  Rosyjskim  będącym  w  niewoli  starałem 
się  osłodzić,  ile  było  w  mojej  mocy,  ich  nieszczęśliwe 
położenie,  i  okazać,  że  Polakami  nie  zemsta,  ale  szlache- 
tne uczucie  kieruje;  że  kiedy  naszych  kolegów  do  nie- 
woli wpadłych  nieprzyjaciel  niegodziwie  traktował,  je- 
go officerowie  doznawali  od  naszego  Rządu  dostateczne- 
go wsparcia  i  opieki.  Zawiadomiony  przez  Franciszka 
Grzymałę,  że,  dla  podniesienia  ducha  publicznego  po  bi- 
twie Grochowskićj  upadającego,  jeńcy  ci  zagrożeni  byli 
śmiercią,  uzyskałem  zezwolenie  Rządu  Narodowego  do 
oddalenia  ich  ze  stolicy  w  miejsce  gdzie  mogli  mniej- 
szym kosztem  zapewnić  swe  potrzeby^  i  tym  sposobem 
usunąłem  ich  od  nieszczęścia  jakie  byłoby  na  nich  nie- 
zawodnie spadło  z  powodu  stosunków  porobionych  so- 
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bie  w  mieście  i  z  powodu  nierozsądnych  mów   i  gróźb 
jakie  sobie  niektórzy  z  nich  pozwalali. 

Oddawanie  pod  sąd  ludzi  poszlak  o  wanych  o  zdradę 
kraju  lub  o  szpiegostwo  dla  nieprzyjaciela,  jakoteź  usu- 
wanie ze  stolicy  której  bezpieczeństwo  mojój  odpowie- 
dzialności było  powierzone,  ładzi  podejrzanych,  i  odda- 
wanie ich  w  odległych  miasteczkach  pod  dozór  policyi 
aż  do  zakończenia  wojny,  uważałem  za  konieczne  nie- 
tylko  dla  utrzymania  spokojności  w  stolicy,  ale  i  ze  wzglę- 
du że  tacy  ludzie  niechętni  obecnemu  położeniu  Kraju, 
czerpiąc  bardzo  łatwo  w  samem  źródle  ważniejsze  wia- 
domości, mogliby  takowe  nieprzyjacielowi  kommuniko- 
wać ;  zwłaszcza,  że  Komitet  rozpoznawczy  zbyt  pobłaża- 
jące w  tój  mierze  postępował  wypuszczając  na  zupełną 
wolność  mocno  podejrzanych,  a  nawet  i  znanych  publicz- 
ności szpiegów.  W  takim  przypadku  niespuszczałem  się 
na  opinią  Audytorów;  odczytywałem  sam  akta,  ażeby 
sumienie  moje  niepotrzebną  surowością  nieobciążać,  ale 
też  winnych  niedowiedzionyeh  z  pod  baczności  urzędo- 
wej niepuszczać. 

Gdy  dostawa  żywności  dla  wojska  na  linii  bojowej 
będącego,  sprowadzanie  ztamtąd  żołnierzy  chorych,  prze- 
wożenie broni  i  innych  effektów  przez  Sztab  Główny  i 
Dowódzców  różnych  Korpusów  zarekwirowanych  stawały 
się  coraz  trudniejsze  dla  braku  potrzebnych  transportów, 
musiałem  się  zatrudnić  i  tym  przedmiotem  i  zaradzić 
nadużyciu  wymagania  podwód,  czemu  tylko  zdołałem  za- 
pobiedz  stwierdzając  własnoręcznym  podpisem  każde  ze- 
zwolenie na  podwody  i  furaż. 

Samowolne  przybyw^anie  do  stolicy  bez  zameldowa- 
nia się  i  przebywanie  w  niej  bez  pozwolenia  przezemnie 
zawizowanego  wstrzymałem,  wydając  rozporządzenie  do- 
pilnowania każdego  za  urlopem  lub  w  słnżbie  przybywa- 
jącego, ażeby  po  upłynionym  czasie  do  miejsca  swego 
przeznaczenia  powracał.     Gdy  dozór  przez  podwładnego 
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okazał  8ic  niedostatecznym,  musiałem  sam  widzieć  ka- 
żdego przybywającego  i  wyjeżdżającego  i  przejrzeć  jego 
pozwolenie. 

Żeby  Rządowi  Narodowemu  dać  obraz  natłoku  czyn- 
ności i  ogromu  korrespondencyi  w  Sztabie  Gubernatora, 
nadmienię,  iż  takowa,  stosownie  do  dziennika,  od  d.  3 
Marca  do  29  Maja,  końca  mego  urzędowania ,  zakończyła 
się  numerem  6,130,  prócz  mniejszych,  licznych,  nienu- 
merowanych  korrespondencyi.  Dla  oflicerów  udających 
się  za  rozkazami  wydano  1,775  kart  drożnych,  i  1,440 
inwitacyi  na  podwody;  2,100  na  kwatery. 

Po  oddaleniu  się  głównego  Wojska  z  pod  stolicy 
musiałem  oprócz  powyższych  zatrudnień  z  rady  i  z  po- 
lecenia Prezesa  Rządu  Narodowego  urządzić  emisaryu- 
szów  dla  powzięcia  wiadomości  o  ruchach  i  zamiarach 
nieprzyjaciela,  ażeby  stosownie  do  nich  naczelnego  Wo- 
dza i  innych  Dowódzców  ostrzegać  i  obronę  miasta  za- 
pewnić; tem  bardziej  że  w  Kwaterze  Głównej  użalano 
się  na  brak  takich  wiadomości,  chociaż  ogromne  na  to 
generał  Załuski  pobierał  fundusze.  Ten  wydatek  przez 
przeciąg  3  miesięcy  nieprzeniósł  kilku  tysięcy. 

Musiałem  z  polecenia  naczelnego  Wodza  urządzić 
niektóre  oddziały  wojska  w  różne  strony  wysłanego, 
zawsze  wzięte  z  pułków  na  obronę  miasta  przeznaczo- 
nych, tak,  że  przed  bitwą  Ostrołęcką  zostałem  przy  je- 
dnym tylko  pułku  pieszym  przeznaczonym  do  osadzenia 
wart  szańcu  przedmostowego  Pragi;  a  po  nieszczęśli- 
wym wypadku  tej  bitwy  zażądał  odemnie  naczelny  Wódz 
ażeby  i  ten  pułk  wysłać  do  Modlina  dla  zabezpieczenia 
w  pierwszych  momentach  twierdzy,  z  której  wyciągnął 
był  na  swoją  wyprawę  przeciw  Korpusowi  Gwardyi,  bry- 
gadę generała  Sierakowskiego,  nieuważając  byt  stolicy 
zagrożony,  kiedy  do  niej  miały  się  ściągnąć  wszystkie 
pułki  po  większój  części  zupełnie  zdezorganizowane  i  Kor- 
pus generała  Jankowskiego.    Takie  dyspoiycyo  strategi- 
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czne nie  były  by  w  owym  momencie  ratowały  stolicę  i 
Ojczyznę  gdyby  nieprzyjaciel  był  umiał  korzystać  z  wy- 
granej batalii  i  był  wysłał  jedną  tylko  Dywizyą  piecho- 
ty i  jazdy  za  wojskiem  naszem  bez  Wodza,  bez  porzą- 
dku, własnym  instynktem  z  placu  bitwy  uchodzącem. 
Ile  w  tym  niebezpiecznym  momencie  okazałem  zimnój 
krwi,  przezorności,  czynności  i  starania  o  zapewnienie 
twierdzy  Modlina  i  szańcu  przedmostowego  Pragi  zaświr^d- 
czy  Prezes  Rządu  Narodowego,  który  przybywszy  do 
mnie  wieczorem  dla  naradzenia  się  względem  sposobu 
zabezpieczenia  tych  dwóch  punktów,  przekonał  się  z  pro- 
tokółu korrespondencyi,  że  o  godzinie  7  wieczorem  wszy- 
stkie moje  rozporządzenia  już  uskuteczniono,  a  w  sto- 
licy ta  sama  spokojność,  jak  codzień,   utrzymana  była. 

Odpowiedzialny  za  całość  i  bezpieczeństwo  stolicy, 
niepominąłem  żadnego  środka  jaki  przekonanie,  znajo- 
mość rzeczy,  obecne  położenie  i  dążność  Rządu  Naro- 
dowego nastręczyć  mi  mogły.  Spokojności  stolicy  pod 
moim  zarządem  nikt  nie  śmiał  naruszyć,  ani  nawet  To- 
warzystwo Patryotyczne  dążące  do  tego  samego  celu,  ja- 
ki osięgnął  we  Francyi  Komitet  du  salut  public.  Je- 
żeli kto  się  użalał  na  moje  środki,  to  tylko  taki,  co 
przywykły  do  nieczynności,  lub  do  nieprawych  korzyści 
za  Rządu  zeszłego,  niemógł  przed  bacznem  okiem  Gu- 
bernatora osłaniać  swoją  niedołężność  pozorną  gorliwo- 
ścią, ani  ciągnąć  gorszących  zysków  wtenczas,  kiedy  wszy- 
scy ze  swoich  majątków  Ojczyźnie  nieśli  ofiary,  lub  też 
taki,  co  przywdziawszy  się  w  mundur  gwardyi  narodo- 
wej, był  stronnikiem  dawnego  porządku  rzeczy,  życzył 
prędkiego  ich  powrotu  i  oburzał  się  sprężystością  roz- 
porządzeń odsuwających  taki  nieszczęśliwy  obrót  rzeczy. 

Niechcąc  dłużej  rozciągać  mój  rapport,  wspomnę  tyl- 
ko o  tem,  co  wiadomem  jest  całej  publiczności:  Wia- 
domo jest  wszystkim,  że  o  3  godzinie  rano  byłem  już 
czynnym  w  moim  biórze,  a  koło  11  w  nocy  brałem  się 
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dopiero  do  spoczynku.    Tym  sposobem  zaległości  żadnej 
w  interesach  niezostawiam  mojema  następcy. 

W  tak  mnogich  i  rozmaitych  zatrudnieniach  byłem 
czynnie  wspierany  przez  Vice-gubernatora  i  jego  sztab, 
i  przez  pułkownika  Słupeckiego,  który  bez  względu  na 
zniszczone  zdrowie,  na  zgryzotę  z  tylokrotnego  przesko- 
czenia go,  nieprzestawał  być  gorliwym  w  isłużbie;  ńako- 
nieć  przez  moich  podwładnych  i  adjutantów  z  największą 
gorliwością  i  pilnością  polecenia  moje  wykonywających. 

Ten  jest  krótki  wykaz  moich  czynności  Gubernator- 
skich  od  d.  2  Marca  do  d.  29  Maja  r.  b.  Czy,  i  jak 
daleko  odpowiedziałem  zaufaniu  jakie  Rząd  Narodowy 
we  mnie  położył  wkładając  na  mnie  to  cierpkie  brzemię, 
udowodni  najjaśniej  porównanie  stanu  stolicy  w  dniu  ob- 
jęcia przezemnie  urzędu  Gubernatora  wojennego,  ze  sta- 
nem jej  obecnym,  zważając  zwłaszcza,  że  epoka  ta  obej- 
mowała najkrytycznićjsze  położenie  Warszawy,  tak  pod 
względem  bliskości  nieprzyjaciela,  jakoteż  jego  ruchów 
wojskowych. 

Składam  ten  trudny  i  mozolny  urząd  z  zupełnem 
przekonaniem,  że  żadnej  z  moich  powinności  nie  zanie- 
dbałem; że  żadne  uboczne  względy  nie  kierowały  mojem 
postępowaniem;  że  mając  jedynie  na  myśli  i  celu  dobro 
Kraju  i  Stolicy  mnie  powierzonój,  czy  to  w  moich  rap- 
portacb,  czy  w  przedstawieniach  Rządowi  na  piśmie  lub 
ustnie  podawanych,  działałem  jak  mi  sumienie  nakazy- 
wało, jak  przystało  na  nieskażonego  urzędnika,  na  po- 
starzałego w  bojach  żołnierza,  na  prawego  Polaka  chcą- 
cego uchronić  Ojczyznę  od  każdego  nieszczęścia.  —  W 
tern  przekonaniu  zostając,  spodziewać  się  powinienem,  że 
Rząd  Narodowy  w  nagrodę  mej  najżywszej  gorliwości  o 
dobro  służby,  o  dobro  i  spokojność  stolicy,  o  dobro  i 
pomyślność  sprawy  polskiej,  raczy  należycie  ocenić  moje 
postępowanie,  i  nie  zważając  na  żadne  osobiste  ranie  nie- 
przyjazne powody,  odda  mi  tę  sprawiedliwość,. której  u- 
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źywam  #  stolicy  i  w  całój  Publiczności,  wyda  mi  świa- 
dectwo, że  widokom  Rządu  Narodowego  odpowiedziałem 
godnie  i  z  największem  poświęceniem  zdrowia,  a  nawet 

i  miłości  własnój. 

JAN  Hr.  KRUKOWIECKI, 

Generid  Pieclioty. 


DO  RZĄDU  NARODOWEGO. 

Warszawa,  d.  31  Maja  1831. 

Po  zwróceniu  mi  wczoraj  mojego  żądania  do  Rządu 
Narodowego  podanego  o  rozkaz  wydania  mi  dymisyi,  z 
wskazaniem,  ażebym  na  ręce  naczelnego  Wodza  takowe 
Rządowi  Narodowemu  przedstawił,  napisałem  natychmiast 
podanie  tu  w  kopii  dołączone  i  posłane  przez  mego  ad- 
jutanta  podporucznika  Orłowskiego. 

Naczelny  Wódz  ustnie  kazał  mi  oświadczyć,  iż  bę- 
dąc aresztowanym  nie  mogę  żadnego  podania  robić.  — 
Jest  to  despotyzm  jakiego  nawet  przed  podniesieniem 
oręża  od  Cesarzewicza  nie  dozuaw^aliśmy,  i  któremu  u- 
praszam,  ażeby  Rząd  Narodowy  raczył  zaradzić,  a  zara- 
zem kazał  mnie  uwiadomić  o  powodzie  dla  czego  are- 
sztowany jestem ,  gdyż  ten  dotąd  nie  jest  mi  wiadomy. 

Gdyby  nawet  było  takie  niesprawiedliwe  prawo,  któ- 
re robiłoby  już  każdego  nie\solnikicm  w  chwili  gdy  go 
przełożony  aresztuje  i  wiązałoby  całe  przyszłe  działanie 
jego,  to  podanie  moje  o  dymisyą  przesłane,  miało  miej- 
sce przed  aresztowaniem,  a  zatem  i  ten  pretekst  jest  u- 
sunięty.  —  Prawdziwym,  zdaje  się  być  chęć  naczelnego 
Wodza,  rachując  na  moją  żywość,  pociągnienie  mnie  do 
jakiego  kroku,  któremuby  mógł  być  fałszywy  i  mojćj 
czystej  reputacyi  szkodliwy  pozór  nadany.  —  I  w  tej  ra- 
chubie naczelny  Wódz,  jeżeli  tak  jest,  się  myli,  —  gdyż 
ja  spokojnie  mego  uwolnienia  oczekiwać  będę,  rachując 
na  sprawiedliwość  Rządu  Narodowego,  który  w  nagrodę 
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moich  zasług,  choćby  tylko  tych  jakie  od  Powstania  na- 
rodowego Ojczyźnie  oddałam,  nie  zechce  mnie  gorzśj  od 
każdego  innego  obywatela  ziemi  polskiój  traktować. 

Generid  Piechoty 

JAN  Hr.  KRDKOWIECKI. 


Ponowiona  proźba  Gła.  Hr.  Krukowieckiego  o  dy- 
misyą  po  aresztowaniu  tegoż  przez  N.  Wodza 

Skrzyneckiego. 


Do  J.  O.  Księcia  A.  Czartoryskiego,  Prezesa 

Rządu  Narodowego. 

Warszawa,  d.  2  Czerwca  1831. 

Nie  odebrałem  jeszcze  dotąd  odpowiedzi  na  notę, 
którą  onegdaj  do  Rządu  narodowego  na  ręce  Waszój 
książęcej  Mości  podałem,  i  dotąd  jeszcze  przez  naczel- 
nego Wodza  aresztowany  jestem,  bez  zawiadomienia  za 
co.  Naczelny  Wódz,  na  moją  notę  do  Rządu  narodo- 
wego podaną  podług  zrobionego  mi  wskazania  na  jego 
ręce,  kazał  mi  ustnie  przez  mego  adjutanta  odpowie- 
dzieć, iż  powinno  mi  być  wiadomem,  że  oficer  areszto- 
wany niema  prawa  podawać  się  do  dymisyi,  i  tę  decy- 
zyę  mi  wczoraj  na  piśmie  przysłał.  Chociaż  byłem  prze- 
konany, że  takie  prawo  nie  istnieje,  radziłem  się  różnych 
kolegów  i  Audytorów  wojska,  przeglądałem  nietylko  re- 
gulamina  wojskowe,  ale  i  rozkazy  dzienne  Cesarzewicza, 
i  nigdzie  nikt  z  nas  niemógł  tego  znaleść.  Upraszam 
zatem  Waszą  książęcą  Mość,  ażebyś  zechciał  Rządowi  tę 
okoliczność  przedstawić,  i  prosić,  ażebym  mógł  być  u- 
wolnionym  od  służby,  w  którćj  tyle  doznałem  zmartwie- 
nia z  powodu  nienawiści  naczelnego  Wodza  Skrzyneckie- 
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go,  na  którym  zdaje  si\;  ciężyć  ta  wdzięczność  jaką  mi 
z  dawnych  czasów  winien,  a  którćj  listami  jego  dowieść 
mogę.  Tembardziój  muszę  nalegać  na  moje  uwolnienie 
od  służby,  że  właśnie  uwiadomiono  mnie  o  wczorajszej 
mocyi  Posła  Ledóchowskiego,  w  której  imieniem  naczel-,^ 
nego  Wodza  zwrócił  uwagę  Izb  Sejmowych  na  niedogo- 
dność składu  teraźniejszego  Rządu  w  obecnych  okoli- 
cznościach, i  doradzał  Władzę  cywilną  i  wojskową  skon- 
centrować w  jednem  ręku  naczelnego  Wodza.  W  takim 
razie  jakiejże  arbitralności  miałbym  do  oczekiwania!  — 
Zarazem  upraszam  W.  Ks.  Mość  o  napisanie  do  Ministra 
Spraw  Wewnętrznych  i  Policyi  izby  mi  kazał  wydać  pa- 
szport do  Krakowa  i  Galicyi  austryackiój. 

Prawdziwy  sługa 
J.  Hr.  KRUKOWIECKI. 


RZĄD  NARODOWY 

Udziela  Janowi  Hr.  Krukowieckiemu,  Generałowi 
Piechoty  wojsk  Polskich,  na  żądanie  Jego,  uwolnienie 
od  f^łużby  wojskowej,  z  pozwoleniem  noszenia  munduru 
wysłużonego,  w  nagrodę  położonych  wieloletnich  w  woj- 
sku narodowem  zasług. 

W  Warszawie,  d.  4  Czerwca  1831. 

Prezez  Rządu: 
A.  CZARTORYSKI. 
Radca  Sekretarz  generalny  Rządu: 
A.  PLICHTA. 


A.  S.  A.  le  Prince  Adam  Czartoryski. 

Je  vien8  de  recevoir,  mon  Prince,  Votre  billet  par 
le  colonel  Szydłowski.     Ma   demission   a   ete   ecrite  et 
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remise  bien  avant,  car  je  ne  poavais  plus  supporter  le 
ton  iosolent  du  Commandant  eo  cbef,  jadis  mon  aide-de 
camp. 

Vous  avez  tort,  mon  Prince,  de  dire  que  le  Gou- 
vernement  ne  pouvait  faire  autrement,  s^il  ne  voulait 
pas  sacrifier  le  bien  de  PArmee  et  le  salut  de  la  Patrie. 
Cest  preciseroent  aiuBi  que  Vous  le  sacrifiez,  et  Dieu 
veuille  que  mon  assertion  soit  fausse;  mais  malheureuse- 
ment,  aussi  bien  que  je  Vous  ai  pródit  le  malheur  qui 
est  arrive,  aussi  bien,  Yous  pOuvez  etre  sur  que  le  reste 
arrivera,  pnisque  le  6ouvernement  s^est  decidó  a  ne  pas 
voir  la  vraie  eause  du  malheur,  Tincapacite  de  Skrzy- 
necki et  de  son  etat  major. 

Quoique  j'ai  cesse  d'etre  militaire,  je  n^ai  pas  cesse 
d^etre  Polonais.  J^attendrai  avec  patience  le  temps  ou 
Ton  viendra  me  prier  de  reprendre  mes  armes  pour 
mourir  du  moins  avec  le  reste  de  mes  compatriotes  et 
avec  la  Patrie.  G^est  alors  que  Yous  Vous  ferez  des 
reproches  sur  Yotre  aveuglemenr. 

Yeuillez  agróer,  mon  Prince,   mes  respects  et  mes 

adieus. 

Le  Comte  KRUKOWIECKI. 


XXIX. 

m 


Uwagi  generała  Prądzyńsklego   nad  ówczasowyi 
stanem  rzeczy  w  Polsce  (Lipiec  1831)*). 

Wielu   z  nas  i  święta  sprawa  nasza  stojemy  może 
nad  grobem.    Tak  uroczystej  chwili  winien  jestem  szcze- 


•)  Uwagi  te  Gl.  Prądzyński,  jak  mi  mówił,    podał  Depatacyi 

Sejmowej  na  d.  16  Lipca  1831.    Mnie  je  czytał  w  ogrodzie  Saskim 

7  Sierpnia,  i  dal  potem  do  przeczytania  na  d.  23  Sierpnia.    Umie- 

cit   to   w  Dziennika  Po wazocłinym.     I     J.    Hr  Krukowiecki. 


—  Te- 
rą prawdę;  winien  ją  jestem  i  szanownemu  Zgromadze- 
niu przed  którem  głos  mój  podnoszę.  Dla  zachowania 
się  w  ścisłych  obrębach  prawdy  potrafię  wznieść  się  nad 
wszelkie  jakiekolwiek  względy  przy  waty;  dla  nićj  usiłuję 
zapomnieć  na  chwilę  o  srogiej  boleści,  jaką  w  sercu  ro- 
znieca fatalny  obrót  naszych  spraw  wojennych.  Że  tak 
jest  niestety,  już  to  i  oko  najmniój  świadome  rzeczy  woj- 
skowych spostrzega.  — -  Jakież  to  zrządziły  okoliczności? 
Gzy  nadzwyczajna  przemoc  nieprzyjaciela,  lub  li  też  nie- 
pospolita biegłość  wodzów  jego?  lub  nakoniec  wyższość 
jego  wojska?  —  Nic  z  tego  wszystkiego.  —  Okoliczności 
tak  sprzyjały  naszemu  Powstaniu,  iż  ogromna  Rosya  nie 
była  w  stanie  rozpocząć  wojnę  przeciwko  nam  siłami 
wiele  liczniejszemi  od  tych  które  u  nas  utworzyło  pa- 
tryotyczne  wysilenie  Narodu.  Wszyscy  przystępowali- 
śmy do  wojny  z  opinią  o  wiele  przesadzoną  o  przemo- 
cy nieprzyjacielskiej.  Boje  miesiąca  Lutego  powinny  nas 
były  z  błędu  wyprowadzić,  i  dać  przekonanie  że  może- 
my myśldć  o  zwycięztwie. 

Co  do  dobroci  wojsk  przeciwnych,  mieliśmy  w  ciągu 
tej  wojny  małych  potyczek  daleko  więcój  korzystnych 
dla  nas,  aniżeli  niepomyślnych,  chociaż  nawet  mnićjsze- 
mi  silami  zwodzonych;  wszystkie  nasze  bronie  szczycą 
się  słusznie  świetnemi  czynami,  a  nietratiało  nam  się, 
jak  nieprzyjacielowi,  ażeby  cale  pułki  na  polu  bitwy 
broń  składały;  z  czego  wynika  niezaprzeczona  wyższość 
naszego  żołnierza. 

Biegłości  nieprzyjacielscy  Wodzowie  nietylko  nie  zło- 
żyli żadnego  dowodu,  ale  i  owszem  ich  niedołężność 
podawała  nam  wielokrotnie  sposobności  do  powodzeń;  i 
podawała  nam  sposobności  walczenia  siłami  przemaga- 
jącemi  przeciwko  mnićjszym;  nakoniec  trafiały  nam  się 
kilkokrotnfc  okazye  postawienia  wojny  na  stopie  bardzo 
pomyślnej. 

Jakaż  więc  jest  przyczyna,  że  nietylko  nie  mamy  po- 
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wodzeń,  ale  i  owszem  klęski  ?  Jakaż  jest  przyczyna  o- 
kropnego  zdarzenia  pod  Ostrołęką,  straty  12,000  nasze- 
go wojska  na  Litwie?  jakaż  przyczyna,  że  nieprzyjaciel 
coraz  się  bardzićj  szerzy  po  krają  i  do  woli  uskutecznia 
ruchy  nawet  najdrażliwsze,  bez  żadnćj  przeszkody  z  na- 
szej strony,  gdy  nam  stają  się  zupełnie  uieużytecznemi 
ł  Wisła  i  Modlin  i  Praga  i  Poty  cza?  —  Wyznać  przy- 
chodzi z  boleścią,  winą,  jedyną  winą  jest  złe,  zupełnie 
złe  prowadzenie  naszych  działań,  jeżeli  działaniami  na- 
zwać się  godzi  marsze  nużące,  kontramarsze  na  traf  i 
zwykle  za  późno  przedsiębrane,  albo  bez  powodów  za- 
wieszone, i  owe  wysuwanie  się  naprzód,  rozdrobnianie 
wojska   na   różnych    stanowiskach,    i    nagłe  zwroty  do  ,  * 

Warszawy.  —  Nie  jest  tutaj  miejsce  robić  kurs  strategii 
ani  rozbiór  »kry tyczny  naszój  kampanii;  winienem  jednak 
nadmienić  o  kilku  wypadkach.  —  Dybicz  upojony  du- 
mą i  tak  mało  stanowczem  zwycięztwem  pod  Grocho- 
wem, popełnia  gruby  błąd,  że  całe  swoje  wojsko  rozpra- 
sza na  leżach  rozciągających  się  od  Radzymina  i  Okó-  ^iy*^^. 
niewa  aż  po  za  Wieprz,  w  obec  wojska  naszego  zebra-  ^-'^ 
nego  w  Warszawie  i  mogącego  każdej  chwili  debuszo- 
wać  z  Pragi  w  40  kilka  tysięcy.  —  Był  to  traf  tak 
szczęśliwy,  jaki  się  w  kilka  wieków  ledwie  raz  zdarza. 
Ten  jeden  błąd  Dybicza  powinien  nam  był  nasz  byt  za- 
pewnić, —  Należało  wyjść  w  massie,  przepłoszyć  Roze- 
na  dnia  pierwszego,  a  następnie  ścigać  go  tylko  prze- 
dnią strażą;  całą  zaś  massa  zaraz,  dnia  drugiego,  obró- 
cić się  na  Siennicę,  Latowicz,  Żelechów,  i  gromić  ko- 
lejno dywizye  rosyjskie.  Ale  należało  działać  massa 
i  chwili  nie  tracić.  —  Cel  zaś  zamierzony  wart  był  tego, 
ażeby  nadzwyczajnem  wysileniem  przez  tydzień  jeden 
przezwyciężyć  trudności  wyżywienia  i  złych  dróg.  — 
Tymczasem,  jakżeż  to  korzystamy  ze  sprzyjania  fortuny! 
Po  dwutygodniowych  naradach  ledwie  decydujemy  się  na 
wyjście  z  Pragi,  najpomyślniej szy  skutek  uwieńcza  nasze 
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pierwsze  kroki,  ale  się  zaraz  zatrzymujemy  w  KiUaszy- 
nie;  Dastępnie  traciemy  dnie  w  Sienoicy  i  Latowicza. — 
Wojsko  nasze,  zamiast  uderzać  massa,  znajduje  się  roz- 
prószone w  Mińsku,  Kałuszynie,  Siennicy,  Latowiczu, 
Żelechowie,  nawet  za  Wisłą.  —  Skarżyński  z  Chrzanow- 
skim ze  słabą  siłą  stają  w  obliczu  Dybicza,  i  zyskują 
przekonanie  że  byłoby  można  go  znieść  ze  szczętem  i 
na  Wieprz  wpędzić,  stanąwszy  przed  nim  w  kilkadzie- 
siąt tysięcy.  Traciemy  10  dni,  i  żeby  przecież  coś  zro- 
bić zwracamy  się  znów  na  Rozena.  Bitwa  pod  łganiem 
była  tylko  epizodem,  jak  to  już  w  dzienniku  ktoś  napi- 
sał, bez  żadnych  skutków  na  bieg  wojny. 

Pod  Kałuszynem  stoimy  kilka  tygodni  naprzeciwko 
siebie  w  siłach  prawie  równych.  Że  Dy  bicz  nie  czuł  się 
na  mocy,  dowodzą  potężne  okopy  któremu  swój  front 
okrywał.  Tutaj  mogliśmy,  niewyprawiając  Chrzanowskie- 
go, ściągając  kilko  nagłemi  marszami  większą  część  kor- 
pusu Dziekońskiego  przez  Potyczę,  attakować  Dybicza 
większą  nawet  liczbą,  i  natenczas,  porzucając  szosse,  kie- 
rując się  na  most  pod  Potyczą,  bylibyśmy  okrążyli  oko- 
py nieprzyjaciela,  który  pobity  zostawał  i  zapędzony  na 
bagna  Eostrzynia,  Muchawca  i  Liwca  otaczające  jego  o- 
bóz  i  w  których  tracił  swoją  Artylleryą;  —  a  dalej  je- 
go niedobitki  zostawały  zapędzone  na  Bug  w  kierunku 
w  którym  żadnego  niemiał  mostu.  'Zwycięztwo  takie 
prowadziło  nas  prosto  nad  Berezynę  i  na  Wołyń ;  otwie- 
rało nam  nowe  kraje  i  nowe  zasoby  do  dalszego  pro- 
wadzenia wojny;  jednem  iłowem,  zapewniało  niewątpli- 
wie wygrane  sprawie  naszej  niepodległości.  —  Przegrana 
zaś  zupełna,  niemogła  mieć  skutków  fatalniejszych  jak 
zdarzenie  pod  Ostrołęką  i  wynikłe  ztąd  odcięcie  Giełgu- 
da. Nieczynność  i  czekanie  wyrównywały  dla  nas  prze- 
granej, i  prowadziły  nas  nieochybnie  do  upadku;  któż 
albowiem  mógłby  rozsądnie  przypuścić,  iż  Rosya  dozwo- 
liwszy się  zastać  nieprzygotowaną,  niemiałaby  czynić  naj- 
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większych  wysileu  dla  poprawienia  się.  Wszakże  już  o 
tem  pisały  i  gazety  zagraniczne.  —  Należało  nam  za- 
tem wyglądać,  iż  nowo  utworzone  hufce  zjawią  się  wkró- 
tce, przytłumią  Litwę,  o  którćj  powstaniu  już  mieliśmy 
wiadomości,  i  następnie,  połączywszy  się  z  Dybiczem, 
wzmogą  do  tego  stopnia  jego  siłę,  iż  koniecznie  pod  ich 
ciosami  uledz  musimy,  gdy  wtenczas  mogliśmy  się  spo- 
dziewać wygranćj  (było  to  po  zniesieniu  Rozena,  a  przed 
Ostrołęką:),  a  zniósłszy  Dybicza,  poszlibyśmy  naprzeci- 
wko owych  nowych  posiłków  rosyjskich,  i  pomnożeni 
Litwinami  już  ich  się  obawiać  niemielibyśmy  powodu. 
Wygrana  była  nam  koniecznie  potrzebną  dla  dalszego  ży- 
cia. Żądały  jój  codziennie  listy  Prezesa  Rządu  Narodo- 
wego des  miracles.  Nieczynność  była  dla  nas  równie 
zgubną  jak  przegrana.  A  cóż  dla  nas  mogło  być  pomyśl- 
niejszego  jak  mieć  do  rozstrzygnienia  naszą  sprawę  si- 
łami równemi  albo  może  cokolwiek  przewyższającemi  z 
naszćj  strony?  To  wszystko  było  rozbierane  przez  kilka 
tygodni  pobytu  głównej  kwatery  w  Jędrzejowie;  —  prze- 
cież pomimo  gruntowności  powodów  mówiących  za  sto- 
czeniem bitwy,  pomimo  przyznania  ich  przez  naczelnego 
Wodza,  niemogliśmy  się  na  nią  odważyć.  Wróciliśmy  prze- 
to do  projektu  od  dawna  powziętego,  wyprawy  na  Gwar- 
dye.  Długie  było  i  tu  wahanie  się;  kilku  razy  rozkazy 
do  marszu  były  wydane  i  znowu  cofane,  przecież  puści- 
liśmy się  nakoniec  na  tę  wyprawę.  —  I  tu  los  sprzyjał 
nam  lak  dalece,  że  całe  wojsko  było  od  kilku  dni  w 
marszu  i  jeszcze  się  nieprzyjaciel  o  niczem  nie  domy- 
ślał. Dybicz  stoi  spokojnie  pod  Kałuszynem,  Umiński 
i  Łubieński  obserwują  go  z  dwóch  stron,  a  my  dopędza- 
my  Gwardye  pod  Śniadowem,  które  tam  przez  dwa  dni 
zbierają  się  pod  naszymi  oczyma,  gdy  niezliczone  ich 
tabory  amunicyi  i  bagażów  zapychają  przystępy  do  Łomży 
i  Tykocina,  gdzie  nieprzyjaciel  przez  groble  i  mosty  co- 
fać się  musiał.  —  Gwardye  były   w   naszym  ręka;   ich 
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zniesienie  daw^o  obrót  stanowczy  naszćj  wojnie.  Że- 
śmy duia  18  Maja  nie  attakowali,  tłómaczy  poniekąd 
brak  wiadomości  od  Łubieńskiego  i  Umińskiego,  i  w  tym 
razie  potrzeba  opanowania  mostu  pod  Ostrołęką.  —  W 
nocy  z  18  na  19  most  był  nasz;  rapporta  Łubieńskiego 
i  Umińskiego  zawiadamiały,  źe  Dybicz  jeszcze  nieruszył 
z  pod  Kałuszyna.  —  Nieczynuość  nasza  przez  cały  Jdzień 
19  Maja  nie  jest  niczem  do  usprawiedliwienia.  —  Je^t 
to  zupełnie  to  samo,  co  zrobił  Jankowski  pod  Łyso- 
bykami  wypuszczając  Rudigera.  —  Dano  za  powód  źe 
w  czasie  bitwy,  Sacken  mógłby  pójść  z  Łomży  opano- 
wać Ostrołękę.  Tego  Sacken  niemógł  uskutecznić,  po- 
nieważ po  zniesieniu  Gwardyów  pod  Śniadowem,  mu- 
siałby nazajutrz  broń  złożyć.  Najlepsze  coby  on  dla  nas 
mógł  zrobić,  było  iść  na  powrót  do  Ostrołęki,  bo  ztam- 
tąd  nie  uszedłby  nam,  jak  mógł  ujść  z  Łomży;  a  bijąc 
się  pod  Śniadowem,  lepić)  było  mieć  Sackena  w  Ostro- 
łęce, aniżeli  na  placu  bitwy.  Ale  chociażby  się  był  i 
na  tym  ostatnim  zjawił,  jeszcze  bylibyśmy  znacznie  mo- 
cniejsi od  niego  z  Gwardyami  połączonego.  —  Dano  roz- 
kaz, że  całe  wojsko  przez  dzień  19ty  będzie  spoczywało; 
że  generał  Giełgud  z  połową  swćj  dywizyi  stanie  pod 
Miastkowem,  a  drugą  połową  każe  attakować  mocno  u- 
fortyfikowaną'  Łomżę  (na  tyle  głównych  sił  nieprzyja- 
ciela przedzielonych  od  nas  rzeką).  Rozkaz  ten  mógł 
za  sobą  pociągnąć  zgubę  Giełguda,  ale  nie  został  wy- 
konany. 

Dnia  19  Maja  Gwardye  ukończyły  swoją  koncentra- 
cyę,  i  naprawiwszy  już  tabory  udały  się  do  Tykocina. 
Dopiero  my  za  niemi,  ale  już  było  za  późno!  Pod  Rud- 
kami dopędziliśmy  ich  tylną  straż  z  6  Batalionów  skła- 
dającą się.  W  niecierpliwości  powetowania  okazyi  stra- 
cono] pod  Śniadowem,  ciskamy  na  nieprzyjaciela  Batalio- 
ny nasze  pojedynczo,  w  miarę  jak  na  plac  przybywały, 
i  tyiii  sposobem  kilkuset  ludzi  niepotrzebnie  tracimy. 
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Wyprawa  na  Gwardye  skończyła  się  klęską  Ostro- 
łęcką.   Wódz  naczelny  nazwał  ją:  la  plus   honteuse 
des  dófaites,  na  co  ja  zupełnie  się  zgadzam.    Nie  prze- 
ciwnik nas  tam  pokonał,  ale  myśmy  sami  rozbili  nasze 
wojsko  o  nieprzyjaciela  prawie  o  połowę  słabszego,  albo* 
wiem  większa  część  Dybicza  i  Gwardyi  była  za  rzeką 
nieczynną.     Przecież  wojsko  nasze  nie  potrzebuje  się  za 
tę  bitwę  rumienić;  wielka  liczba  naszych  a  szczególniej 
officerów  poległych,  i  nieprzyjacielskie  straty,  świadczą,  że 
się  bili  wybornie;  klęskę  na  nas  ściągnęło  nasze  złe  pro- 
wadzenie bitwy  już  na  lewym  brzegu  Narwi.     Gała  pie- 
chota nasza  nadeszła  cząstkami  na  jedną  massę  nieprzy- 
jaciela; począwszy  od  Węgierskiego  i  Langermana,  ka- 
żdy taki  attak  rozprzęgły  rozbijał  się  o  przemoc  rosyj- 
ską, a  rozbitki  nasze  ginęły  w  zaroślach.    Baterye,  jak 
naprzykład  Turskiego,  zostały  pędzone  między  tyralierów 
nieprzyjacielskich;  pułki  nasze  jazdy,  a  mianowicie  2gi 
Ulanów,  zapędzone  w  ogień  piechoty  i  działowy  na  po- 
łożenie gdzie  konnica  nie  mogła  być  czynną,  traciły  po- 
łowę swych  ludzi  bezpoźytecznie.     W  tem    nieszczęśli- 
wem  zdarzeniu  naczelny  Wódz  przepędzając  cały  dzień 
w  ogniu,  prowadząc  osobiście  jeden  z   attaków,  nowy 
złożył  dowód,  że  osobiste  męztwo  Wodza  nie  jest  dosta- 
teczne do  kierowania  bitwy. 

Jednym  z  najgorszych  wypadków  bitwy  Ostrołęckiój, 
było  odcięcie  przeszło  10,000  Polaków  którzy  z  20to 
kilkoma  działami  musieli  się  rzucić  na  Litwę.  Łatwo 
było  przewidywać  że  wojsko  to  udając  się  bez  dostate- 
czno) amunicyi  wśród  sił  nieprzyjaciela,  który  bezwątpie- 
nia  podwoi  usiłowania  ażeby  je  otoczyć,  zgnieść  i  za- 
brać, zwracając  na  nie  nowe  hufce  z  nad  Dzwiny  i  Dnie- 
pru i  oddziały  od  głównej  Armii;  łatwo  było,  mówię, 
przewidzieć,  iż  wojsko  to  nasze  ulegnie  katastrofie,  jeżeli 
wcześnój  od  nas  nie  otrzyma  pomocy.  —  Również  łatwo 
było  przewidywać,   że    Giełgud   zostawszy  pokoMoy  i 
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Litwa  przez  to  poskromioną,  20  do  30  tysięcy  nowe- 
go wojska  przybędzie  wzmocnić  Paszkiewicza  i  zgubę 
nam  przysporzy.  Zaraz  więc  po  zreorganizowaniu  się  po 
Ostrołęce  należało  nam  robić  wszelkie  natężenia  ażeby 
Giełguda  ratować,  a  z  nim  i  siebie,  choćby  to  i  walną 
bitwę  kosztować  miało.  —  Robiemy,  o  czem  niepomy- 
ślano,  wyprawę  na  Rudigiera,  w  czasie  którćj  Wódz  na- 
czelny i  główne  wojsko  błędnie  stoją  w  Siennicy;  gruby 
podstęp  Tolla,  to  jest  demonstracya  pod  Sierockiem,  spła- 
Fza  nas  z  tamtąd,  i  dużem  okrążeniem  przez  Potyczę 
wracamy  zmęczeni  do  Warszawy.  —  O  Jankowskim  już 
wiedzieliśmy  od  10  Maja,  czasu  rozpoznania  jego  na 
Gejzmara,  że  nie  jest  wcale  w  stanie  przewodzenia  dwu- 
dziestukilku  tysiącom;  dla  czego  było  powierzać  mu  ta- 
ką kommendę. 

Przejęta  expedycya  Tolla  zawiadamia  nas  na  kilka 
tygodni  wprzód  o  mającej  się  uskutecznić  przeprawie 
Wisły  nad  granicą  Pruską,  z  wyraźnego  rozkazu  Cesa- 
rza. Nietylko  nie  korzystamy  z  tak  szacownej  wiado- 
mości, i  nic  nie  przedsiębierzemy,  ażeby  się  sprzeciwić 
zamiarom  objawionym  nieprzyjaciela,  ale  pozwalamy  mu 
uskutecznić  nader  drażliwe  marsze  flankowe  w  bliskości 
naszego  Modlina,  dokąd  robiemy  spacer  na  to  jedynie, 
jak  się  zdaje,  aby  cokolwiek  bliżćj  przypatrzćć  się  mar- 
szowi nieprzyjaciela.  Teraz  jeszcze  kolumna  Gersten- 
zweiga  tąż  samą  drogą  bezkarnie  do  armii  Paszkiewicza 
przeciągnęła. 

Z  czyjój  że  to  winy  działania  nasze  tak  fatalnie  pro- 
wadzone były?  Mało  kto  był  przypuszczony  do  narady 
nad  niemi.  Gdyby  Szef  Sztabu  lub  Kwatermistrz  gene- 
ralny byli  dodani  naczelnemu  Wodzowi  przez  Rząd,  jak 
się  to  zwykle  dzieje,  winniby  się  byli  Rządowi  tłóma- 
czyć.  Lecz  u  nas  Sejm  udzielił  Wodzowi  władzę  nad- 
zwyczajną; do  woli  więc  działał,  do  woli  miejsca  owe 
obsadzał.    Jeżeli  sądził,  że  który  z  nas,  że  ja  nieodpo- 
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wiadam  swojemu  miejscu,  mógł,  powinien  był  odjąć  mnie 
takowe.  Jemu  jednemu  winien  byłem  zdawać  sprawę  z 
mojćj  służby;  przecież  gotów  jestem,  gdyby  tego  żądano, 
zdać,  przed  właściwą  kommissyą  sprawę  ze  sposobu,  w 
jaki  tę  moją  służbę  pełniłem.  Ale  tutaj  o  jednym  tylko 
Wodzu  może  być  mowa.  Tutaj  czuję  obowiązek  powię- 
kszenia względności,  ale  zupełną  powiedzieć  prawdę,  naj- 
pierwszym  jest  obowiązkiem.  Powiem  ją  przeto,  idąc  za 
przykładem  danym  mi  przez  samego  naczelnego  Wodza, 
gdy  26  Lutego  w  podobnej  Radzie  wojennćj  interpello- 
wał  swojego  ówczasowego  Wodza,  zacnego  księcia  Mi- 
chała Radziwiłła:  „czyli  jest  w  stanie  przywodzenia  woj- 
sku?^ gdy  wyrzucając  mu  niezdolność  w  dowództwie, 
strącał  go  z  tego  miejsca,  które  dzisiaj  sam  zajmuje. 

Na  początku  wojny  genersd  Skrzynecki  zwiódł  za- 
szczytną potyczkę  pod  Dobrem  25  Lutego.  Jego  dywi- 
zya  najlepićj  dotrzymała  na  srodze  już  zakrwawionem 
polu  walki.  W  obu  tych  zdarzeniach  dał  dowody  mę- 
ztwa  i  wytrwałości.  Ale  w  obu  tych  zdarzeniach  był 
podwładnym  i  wyraźne  odbierał  i  pełnił  rozkazy,  któ- 
rych wykonywaniem  uświetnił  się.  Na  to  zapatrując  się, 
i  zważywszy  że  generał  Skrzynecki  znany  za  człowieka 
godnego  i  pragnącego  dobra  Ojczyzny,  daliśmy  mu  wszy- 
scy nasze  głosy;  całe  wojsko  chętnie  się  ugięło  pod  je- 
go Władzę.  —  Nieszczęsny  wybórl  Zgubny  dla 
naszej  sprawy,  dla  samego  generała  Skrzyne- 
ckiego fatalny!  Wodzowie  rodzą  się,  jest  axiomem 
powszechnie  uznanem.  Nieurodził  się  nim  generał  Skrzy- 
necki, lubo  sowicie  uposażony  od  przyrodzenia  aby  zaj- 
mować znakomicie  drugie  miejsce.  Nie  będąc  w  stanie 
objąć  i  pojmować  działania  wojenne,  ma  umysł  za  nadto 
nieugięty,  ażeby  mógł  się  skłonić  do  cudzego  zdania;  a 
przytem,  nie  mogąc  się  nigdy  obeznać  z  wartością  czasu 
na  wojnie,  w  stanowczych  chwilach  odkłada  zawsze  de- 
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cyzyą,  i  to  nas  gubi*).  Odmienić  się  nie  odmieni,  i  na 
to  charakter  jego  jest  zanadto  ugruntowany.  Raz  jedyny 
dał  się  nakłonić,  lubo  z  wielką  trudnością  i  stratą  czasu, 
do  usłuchania  cudzego  zdania;  lubo  skutkiem  tego  było 
rozgromienie  Rozena  i  wstrzymanie  wyprawy  Dybicza, 
przecież  to  bynajmniej  nie  utwierdziło  kredytu  tego,  co 
podał  owe  myśli. 

Mojem  zdaniem  generał  Skrzynecki  mając  przed  o- 
czyma  skutki  swoich  działań,  niemogąc  w  duszy  nie  u- 
znać  zupełno)  rzeczywistości  tego  co  się  powiedziało, 
mógłby  uskutecznić  czyn  godnego  obywatela  i  zacnego 
człowieka,  uprzedzając  nieporozumienia  do  jakich  mogą 
dać  powód  debaty  nad  toczącą  się  rzeczą,  unikając  zgu- 
bnćj  straty  czasu  nad  temiż  debatami,  i  przyszłych  je- 
szcze nieszczęść,  powinienby  dobrowolnie  złożyć  dowódz- 
two, a  objąwszy  kommendę  dywizyi,  albo  też  ważne  Gu- 
bernatorstwo Stolicy,  lub  nakoniec,  przyjęty  za  członka 
Rządu  Narodowego  miałby  jeszcze  świetne  pole  wysługi- 
wania się  Ojczyźnie. 

Położenie  nasze  wielce  się  pogorszyło.  Jeżeli  jest 
jeszcze  sposobność  ratunku,  to  nigdy  nie  będzie  pod  na- 


Przytoczę  tu  mały  sam  przez  się  fakt,  a  jednak  cechujący  ge- 
nerała Skrzyneckiego.  —  Podczas  pobytu  naitzej  Kwatery  głównej 
w  Siennicy,  adjutant  kommenderuj^cego  na  forpocztacli  linii  bo- 
jowej przybył  o  6  rano  z  piln^  depesza  do  naczelnego  Wodza. 
Ja  byłem  dnia  tego,  jako  kapitan  Sztabu  głównego,  na  służbie. 
Odebrawszy  tę  depeszę  udałem  się  natychmiast  do  kwatery  6ła. 
hr.  Łubieńskiego,  szefa  Sztabu  głównego,  pytając,  czy  mam  tę  de- 
peszę wręczyć  zaraz  naczelnemu  Wodzowi?  —  jjDla  Bogal  zawo- 
łał geuerał  Łubieński,  co  chcesz  robić!  Nie  budź  go;  onby  nam 
głowy  urwał!  Do  niego  nikomu  przed  dtą  wchodzić  nie  wolno; 
póki  się  nie  wymodli,  nie  zrobi  toalety  i  sam  drzwi  nie  otworzy.** 
Generał  Łubieński  otworzył  depeszę  i  podyktował  mi  rozkazy,  z 
któremi  przybyły  adjutant  odjechał,  a  naczelny  Wódz  w  kilka  go- 
dzin później  odebrał   dopiero  o  tem  wiadomość.    (Karol  Forster.) 
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czelnictwem  generała  Skrzyneckiego,  który  uiści  się  tyl- 
ko z  obietnicy  zrobienia  grobu  dla  wojska,*)  nie 
ratując  tera  Ojczyzny,  a  tem  mniej  zapewniając  jej  byt 
i  niepodległość. 

Generał  Dywizyi  PRĄDZYŃSKI. 


Dodatki  później  zrobione  przez  gła.  Prądzyńskiego : 

1)  Jedną  artylleryą  miała  daleko  liczniejszą  od  na- 
szej, ale  ponieważ  nie  jest  ona  w  stosunku  z  liczbą  jego 
wojska,  niemógł  z  nią  występować  na  polach  bitew  jak 
tylko  częściowo. 

2)  Go  niezawodnie  uczyni. 

G.  D.  P. 


XXX. 


Własnoręczna  notatka  generała  Hr.  Krukowie- 

ckiego. 

d.  25  Lipca  1831. 

Ponieważ  projekt  na  Radzie  wojennćj  odbytej  w 
Warszawie  w  obecności  członków  Rządu,  Delegacyi  sej- 
mowej i  wielu  generałów,  uderzenia  na  feldmarszałka 
Paszkiewicza  całemi  siłami,  nim  się  z  nim  połączą  inne 
rosyjskie  korpusy  już  w  marszu  będące,  przez  naczelne- 
go Wodza  Skrzyneckiego,  mającego  już  pod  Sochacze- 
wem 56  tysięcy  wojska  i  142  dział,  cofnięty  został  po 
wydanych  już  do  tego  rozkazach,  a  wojsko  to  między 
Sochaczewem  a  Bolimowem  rozłożonem  zostało;  gdy  czas 
drogi  w  nieczynności  upływał  a  Wódz  naczelny  bawił  się 
tylko  naradami  wojennemi,  W.  Niemojowski,  poseł  Wart- 
ski,  wniósł  na  sessyi  24  Lipca,  ażeby  naczelnego  Wodza 
przywołać  do  Sejmu  dla  zdania  sprawy  z  powodów,  któ- 
re go  skłoniły  do  nieuskutecznienia  wskazanego  proje- 


-^se- 
kta, a  razem,  ażeby  na  jego  miejsce  kogo  inoego  zano- 
minować.  —  Marszałek  .Sejmu  Ostrowski,  a  z  nim  cała 
partya  Skrzyneckiego,  niemogąc  pomimo  wszelkich  in- 
tryg projektu  tego  odepchnąć,  starała  się  go  sparaliżo- 
wać, przez  wysłanie  do  obozu  Delegacyi  Sejmowej  zło- 
żonej z  9  członków  dla  roztrząsnienia  działań  Skrzyne- 
ckiego i  wybadania  kogo  wojsko  życzy  sobie  mieć  za 
Wodza.  J.  H.  K. 

XXXI. 

RZĄD  NARODOWY. 

W  obecnych  nagłych  okolicznościach  chcąc  skute- 
cznie zapewnić  bezpieczeństwo  Stolicy  stawiając  na  jćj 
czele  tak  znakomitego  patryotyzmem ,  poświęceniem  się 
i  męztwem  generała  piechoty  Jana  Hr.  Krukowieckiego, 
Rząd  postanowił  mianować,  jakoż  niniejszem  mianuje  te- 
goż generała  piechoty  Jana  Hr.  Krukowieckiego,  Guber- 
natorem wojennym  miasta  stołecznego  Warszawy. 

Warszawa,  d.  16  Sierpnia  1831,  o  godz.  11  w  nocy. 

Prezes  Rządu,  w  zastępstwie: 

WINCENTY  NIEMOJOWSKI. 

Radca  Sekretarz  generalny  Rządu: 

A.  PLICHTA. 


XXXII. 

Dnia  16  Sierpnia  1831  generał  Krukowiecki  roz- 
kazał podać  do  gazet  artykuł  następujący: 

W  stolicy  ludu  Polskiego,  gdzie  wszystkie  prawe  ze- 
brały się  Władze,  gdzie  Reprezentanci  Narodu  dniem  i 
nocą  radzą  o  sprawie  Ojczyzny,  gdzie  Rząd  Narodowy 
włada,  gdzie  tyle  Sądów  istnieje,  najsromotniejsze  popeł- 
niono morderstwa,  i  aby  zgubić  naszą  przyszłość,  aby 
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ohydzić  dzieje  najświetaiejszego  Powstania  spełaiono  te 
morderstwa  w  imieniu  ludu  polskiego,  w  imieniu  Ojczy- 
zny! —  Lud  polski  odrzuca  ze  wzgardą  te  krwawe  i 
sromotne  bezprawia.  Nie  z  podłych  zbrodni,  lecz  z  cnót 
narodowych  wywołał  on  swoją  potęgę.  Niebo,  nie  pie- 
kło, chce  mieć  za  sprzymierzeńca  swśj  sprawy.  —  Przy- 
sięgliśmy umrzeć  lub  zwyciężyć  i  dotrzymamy  tćj  przy- 
sięgi; lecz  jeżeli  zginąć  mamy,  zginiemy  z  całą  dostoj- 
nością ludu  cywilizowanego,  nie  dozwólmy  aby  na  mo- 
gile narodowej  w  napisie  grobowym  polski  czarne  mie- 
ściły się  zbrodnie. 

Najwyższa  władza  Narodu,  Izby  połączone  uczuły 
potrzebę  nadania  innćj  formy  Rządowi.  Oparty  na  ca- 
łej potędze  prawa,  działać  będę  z  tą  siłą  i  sprężystością 
jakich  Ojczyzna  w  obecnem  wymaga  położeniu.  Gromy 
prawa  nieominą  przestępców.  —  Im  to  winni  jesteśmy, 
że  ściągnienie  znacznej  siły  do  Stolicy  dla  zasłpnienia 
jej  od  burzycieli  i  morderców  przyprawiło  nas  na  dniu 
wczorajszym  o  straty,  któreby  niemiały  były  miejsca, 
gdyby  tę  siłę  można  było  posłać  na  wsparcie  walczących 
braci.  —  Niechaj  te  straty,  niechaj  ta  krew  poległych  z 
całem  przeklęstwem  ludu  polskiego  spadnie  na  ich  gło- 
wy. Kiedyż  Polska  miała  Rząd  podobny  zeszłemu?  nie- 
byłże  on  wypływem  woli  Narodowej,  niedziałałże  w  du- 
chu sprawy  obecnój,  nieszanowałże  prawa  i  wszystkich 
form  jego,  niekierowałaż  nim  mądrość,  patryotyzm  i  ła- 
godność? kiedyż  bardzićj  kwitnęła  wolność?  Nie  stałże 
na  czele  tego  Rządu  mąż  prawy,  czysty,  cnotliwy,  który 
wszystko  poświęcił  Ojczyźnie. 

Cóż  pomogły  te  wszystkie  cnoty  przeciw  burzycie- 
lom spokojności  publiczno)  ?  Ośmielili  się  łagodnością  naj- 
liberalniejszego  Rządu,  i  karta  dziejów  naszych  splamio- 
ną została  pastwieniem  się  na  podsądnych,  winnych  lecz 
bezbronnych.  —  Za  toż  to  się  leje  krew  Polska?  —  Za 
toż  to  tyle  ofiar  i  poświęceń  bezprzykładnych?  Splamio- 
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nem  było  przedostatnie  nasze  Powstanie  podobnemi  mor- 
dy; starł  tę  plamę  Kościnszko  ukaraoiem  winnych,  i  dzie- 
je jego  życia  i  rewolucyi  w  najświetniejszej  chwale  prze- 
szły do  potomności.  Niezawiedzie  się  i  na  mnie  sława 
Narodowa;  potrafię  gromami  prawa  zniszczyć  zbrodnie  i 
burzycieli,   którzy  najlepszymi  są  sprzymierzeńcami  na- 

jezdników  naszych. 

KRUKOWIECKI. 


Generałowie   obecni  w  Warszawie  podczas  nocy 

15  Sierpnia  1831: 


Węgierski,  Emilian, 

Zast.  Gubernatora  Warszawy. 

Kamieński, 

Vice- Gubernator. 

Rutió, 

Kommendant  Jazdy. 

Morawski,  Franciszek, 

Minister  Wojny. 

Mroziński,  Józef, 

Dyrektor  w  Minist.  Wojny. 

Maletski, 

Naczelnik  Inźynieryi. 

Bontemps, 

Dyrektor  Arsenatn. 

Redel, 

Dyrektor  Artylleryi. 

Ostrowski,  Antoni, 

Dowódzca  Gwardyi  Nar. 

Darewski, 

Dyrektor  w  Minist.  Wojny, 

Mycielski,  Michał, 

chory. 

Pawłowski, 

Rekonwalescent. 

Dziekoński, 

Kommendant  Pragi. 

Krasiński,  Isydor, 

Bezczynny. 

Krukowiecki, 

Dymissyonowany. 

Tomicki, 

do. 

Ks.  Radziwiłł,  Michał, 

Zast.  Prezesa  Senatu. 

Niesiołowski, 

Poseł  na  Sejm. 

Biegański, 

Pensyonowany. 

Żaden  z  tych  generałów,  prócz  Krukowieckiego,  nie 
pokazał  się  w  tej  nocy  dla  wstrzymania  mordów. 
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AresztowaDia  w  skutek  nocy  15  Sierpnia. 

Rapport.     Warszawa,  d.  16  Sierpnia  1831,  oliw  nocy. 

Mam  honor  donieść  JW.  Generałowi,  że  stosownie 
do  Jego  rozkazu  dwie  osoby  aresztowane  odesłane  zo- 
stały pod  mocną  strażą  do  domu  zarobkowego  do  inda- 
gacyi  wojennego  sądu.  Ksiądz  Szynglarski,  widać  uni- 
kając aresztu,  wyjechał  z  Warszawy.  Boskiego  w  mie- 
szkaniu znaleść  nie  można.  Rozporządziłem  obserwacyą 
co  do  jego  osoby,  a  skoro  ujętym  zostanie,  o  tern  zaraz 
nieomieszkam  zarappoitować  JW.  Generałowi. 

DYLEWSKI,  Major. 


Warszawa,  d.  17  Sierpnia  1831. 

Wny.  Komendant  Warty  odwachu  saskiego  wyda  P. 
Rotmanowi  z  Gwardyi  narodowćj  konnej  księdza  Szyn- 
glarskiego,  pod  aresztem  tam  będącego,  dla  odwiezienia 
go  do  głównój  Kwatery. 


Wny.  podpułkownik  Bogusławski,  major  placu  War- 
szawy z  rozkazu  mego  zabrał  z  odwachu  saskiego  are- 
sztowanego księdza  Puławskiego  celem  odwiezienia  go 
do  głównćj  Kwatery. 

Vice-gubernator  miasta  Warszawy: 
Pułkownik  KAMIŃSKI. 


Zeznanie  Kazimirskiego  (współredaktora Dzien- 
nika „Nowa  Polska")  w  śledztwie  nad  wypadka- 
mi mordów  dnia  15  Stycznia  1831  przez  lud  w 

Warszawie  popełnionych. 

Przekonany  mocno  o  potrzebie  istnienia  Towarzystw, 
w  którychby,  jak  przystoi  na  Obywateli  wolnych,  otwar- 
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cie  i  po  obywatelsku  objawiać  można  opinią  indywidu- 
alną, wpływać  na  publiczną,  ogłaszać  potrzeby  ludu,  je- 
go życzenia  i  troski,  wszedłem  w  grono  Towarzystwa 
Patryotycznego,  i  jeżeli  nie  byłem  najczynniójszym,  usi- 
łowałem z  całą  gorliwością,  popierać  jego  czyste,  naro- 
dowe cele.  —  Śmierć  Ludwika  Żukowskiego  spółre- 
daktora  Nowćj  Polski,  a  ztąd  spływające  na  mnie 
większe  zatrudnienia  około  Redakcyi  tego  Dziennika,  po- 
zbawiła mnie  sposobności  uczęszczania  na  obrady  To- 
warzystwa w  kilku  ostatnich  dniach.  —  W  dniu  15  b. 
m.  przybywszy  do  ich  sali  o  zmroku,  dowiedziałem  się 
że  Towarzystwo  in  corpore  poszło  do  Rządu  Narodowego 
w  celu  przełożenia  swoich  proźb,  i  oddalenia  od  Wojska 
generałów  Skrzyneckiego  i  Chrzanowskiego. 

Około  domu  Rządowego  zastałem  mnóstwo  zebrane- 
go ludu,  który  oczekiwał  odpowiedzi  z  ust  wyprawiono] 
przez  Towarzystwo  Delegacyi.  Nadjechał  konno  gene- 
rał Węgierski  i  zapytał  przytomnych  o  cel  zebrania  się. 
„Przyszliśmy  z  proźbą  do  Rządu  Generale!  jesteśmy  bez- 
bronni", mówili,  podnosząc  ręce  na  znak  że  przyszh'  jak 
spokojni  obywatele.  Generał  Węgierski  przedstawiał  im 
aby  się  spokojnie  bez  zgiełku  zachowali,  i  udał  się  do 
Rządu.  Tymczasem  w  zakolach  zgromadzonych  obywa- 
teli toczyły  się  skargi  na  opieszałość  w  działaniach  woj- 
ska, na  opóźniony  bieg  sprawiedliwości  względem  gene- 
rała Jankowskiego  i  współobwinionych ,  a  nadewszystko 
na  nieoby watelstwo  generała  Skrzyneckiego ,  który  ,  jak 
co  chwila  z  obozu  przybywający  zapewniali,  miał  sobie 
robić  stronnictwa,  ujmować  wojsko  i  zasiewać  nasiona 
zgubnych  rozdwojeń. 

Deputacya,  gdy  wyszła  z  sali  Rządu,  raz  przed  sa- 
mym pałacem  Namiestników,  drugi  raz  przed  pałacem 
Potockich,  oświadczyła  przez  usta  Księdza  Puławskiego, 
iż  Rząd  Narodowy  kazał  być  spokojnym,  że  wyprawia  i 
odbiera  Kuryerów  z  obozu ;  że  sprawy  publicznćj  nie  za- 
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Bypia;  że  znany  z  patryotyzmu  i  cnoty,  (były  sło- 
wa Księdza  Puławskiego)  deputowany  Zwierkow- 
ski  powiózł  nominacyą  na  naczelne  Dowództwo  Gene- 
rałowi Kazimierzowi  Małachowskiemu.  —  Po  takiój  od- 
powiedzi różne  dawały  się  słyszćć  głosy;  jedni  znajdo- 
wali odpowiedź  Rządu  dostateczną,  inni  wołali:  „Rząd 
zawsze  robi  tajemnice.  Czemu  nie  karze  Jankowskiego? 
i  t.  d.  Tu  dawały  się  słyszeć  głosy:**  ctiodźmy  wieszać 
Jankowskiego,  i  kilkadziesiąt  osób  udało  się  wprost  na 
Krakowskie  Przedmieście.  —  Chcąc  się  dnia  tego  jeszcze 
widzieć  z  Puławskim,  szukałem  go,  ale  nieznalazłem  ni- 
gdzie na  Krakowskiem  Przedmieściu.  Dochodząc  do  króla 
Zygmunta  z  doktorem  Brawackim,  widzieliśmy  skupiają- 
cych  się  około  Zamku  Indzi,  którzy  wołali:  „trzeba  po- 
wiesić Jankowskiego!*^  Doktor  Brawacki  wołał  na  głos: 
„Panowie  dajcie  pokój;  może  Skrzynecki  jest  impliko- 
wany w  sprawie  jego;  niech  sąd  wprzódy  rzecz  wyja- 
śni.** —  To  skłoniło  kilku  czy  więcój  do  odejścia.  — 
Doktor  Brawacki  miał  iść  do  domu,  ja  wybrałeni  się  na 
powrót  dla  widzenia  się  z  Puławskim,  gdy  w  tem  usły- 
szałem kilka  strzałów  karabinowych.  W  oka  mgnieniu 
wszczęło  się  zamieszanie  i  przestrach.  Zaczęto  zamykać 
sklepy;  kilku  Artyllerzystów  biegło  z  rozjątrzeniem  i  wo- 
łało: „Kiedy  oni  wzięli  się  do  karabinów,  idźmy  po 
dział." 

Rozwaga  nastąpiła  wkrótce,  zdawało  się  że  ochło- 
nięto z  gniewu  jaki  wystrzał,  zapewnie  gwardyi  narodo- 
wej, sprawił  na  otaczających  Zamek.  —  Niedługo  potem 
zaczęto  bić  na  alarm;  podwoił  on  liczbę  tych  co  się 
zgromadzili  na  odgłos  strzału.  Widziałem  przybywają- 
cych do  kolumny  Zygmunta  wiele  ludzi,  posłów  i  człon- 
ków Rządu;  nadjechał  i  wojewoda  Ostrowski.  —  Obstą- 
piwszy siedzącego  na  koniu  generała  Gwardyi  narodo- 
wćj,  przedstawiliśmy,  że  jak  wystrzał  gwardyi  był  naj- 
pierwszym    powodem   zebrania  się  tłumów,    tak    alarm 
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może  się  jeszcze  powiększyć ;  że  bez  tego  lud  nasz  za- 
wsze spokojny  łatwoby  się  rozszedł.  —  Kiedym  tak  przy- 
zgromadzających  się  tłumach  apostołował  rozejście  się  do 
domów,  któryś  z  officerów,  o  ile  mi  się  zdaje  gwardyi, 
porwał  mnie  jako  burzyciela  spokojności  i  bez  względu 
potrącał,  i  dopiero  na  mocne  przedstawienie ,  jak  nielo- 
gicznie rozumuje  kiedy  zachęcających  do  rozejścia  się  o 
burzenie  spokojności  posądza,  wypuścił.  —  Lud  wzywał 
ciągle'  śmierci  Jankowskiego !  Nadejście  jakiegoś  oddziała 
z  pułków  liniowych  zdawało  się  zapowiadać  albo  impo- 
zycyą  i  okropniejsze  sceny,  albo  spokojność.  —  Wkrótce 
zaw^ołano :  ^Mają  go  już !  **  —  i  okrzyk  powszechny  dał 
znać,  iż  wyłamano  drzwi  i  Jankowskiego  powieszono.  — 
Z  kolei  nastąpiły  exekucye  innych  współuwięzionych ,  i 
za  każdym  razem  gdy  się  okrzyk  od  bram  Zamku  rozle- 
gał, dawało  to  znać,  że  znowu  padła  ofiara.  —  Wkrótce 
po  ukaraniu  Jankowskiego  odezwały  się  głosy:  „Idźmy 
wieszać  szpiegów,  Szleja,  Makrota  i  t.  d.^  i  część  luda 
odeszła  przez  ulicę  Senatorską.  —  Pozostałem  około  kró- 
la Zygmunta  i  koło  Zamku;  exekucye  trwały  jeszcze, 
zwiastowały  je  okrzyki.  —  Wielu  z  pomiędzy  ludu  wo- 
łało z  umiarkow^aniem  lecz  z  boleścią,  że  naród  w  zau- 
faniu powierzył  się  swoim  Naczelnikom,  a  oni  wydali  go 
na  ofiary;  że  postępek  Jankowskiego  był  zdradą  i  za- 
służył na  kaźu  wymierzoną.  —  Kto  kierował  exekucya- 
mi,  kto  był  na  ich  czele,  niewiem,  bo  niemiałem  dość 
ochoty  patrzóć  zbliska  na  nie. 

Około  godziny  litej  wszystkich  oczy  i  uwaga  zwró- 
ciły się  na  nadchodzącego  wśród  okrzyków:  „Niech 
żyje!'^  generała  Krukowieckiego,  dzisiajszego  Prezesa 
Rządu,  który  zabawiwszy,  ile  mogłem  widzieć,  chwil  kil- 
ka, powrócił  żegnany  temi  samemi  okrzykami.  —  Nie- 
długo potem  zaczął  się  lud  rozchodzić,  to  do  domów, 
to,  jak  mówiono,  za  Wolskie  rogatki;   o  czem  nic  po- 
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wiedzieć  niemam,  gdyż  około  12tej  udałem  się  na  spo- 
czynek. 

WOJCIECH  KAZIMIRSKI. 

(Dopisek.)  Kommunikować  Gubernatorowi  miasta 
Warszawy  z  poleceniem  przywołania  i  zapytania,  dla  cze- 
go pozwolił  sobie  w  tym  rapporcie  poopuszczać  niektóre 
szczegóły,  jak  to  przykład:  że  żądał  od  nowego  guber- 
natora stolicy,  generała  Krukowieckiego,  ażeby  dozwolił 
tylko  śmierci  Czartoryskiego  i  t.  d.  —  Poczem  areszto- 
wać go  i  kazać  indagować  przez  p.  Raciborskiego  w  przy- 
tomności którego  z  audytorów,  Dobrowolskiego,  jeżeli 
nie  jest  czem  ważnem  zatrudniony.  —  Pospieszyć,  i  za- 
mówić natyctimiast  zwrot  tej  relacyi. 

Warszawa,  d.  22  Sierpnia  1831. 

J.  H.  K. 


XXXIII. 


A  S.  Ex.  Mr.  le  General  comte  Krukowiecki, 

a  YarsoYie. 

J^ai  ćtć  bien  content  quand  j^ai  appris  la  dótermi- 
nation  que  Yous  avez  prise  de  Yous  mettre  k  la  place 
difficile  de  Gouverneur  de  la  Yille  de  Varsovie;  —  je 
sentais  bien  que  Yous  y  etiez  neccssaire,  voila  pourquoi 
j'avai8  pris  la  liberte  de  Yous  y  inviter*).    tPose  Yous 


*)  List  ten  gen.  Dembińskiego,  lobo  niemający  iadu^j  history- 
cznej wartości,  przytaczam  tu  z  papierów  mi  przekazanych  przez 
gła.  Krukowieckiego  jako  dowód,  w  jak  gwałtowny  sposób  interes 
osobisty  wpływa  a  niektórych  ludzi  na  zupełn§  zmianę  ich  s^du. 

6ł.  Dembiński  w  tym  liście  pisanym  nazajutrz  po  zbrodniczej 
nocy  15  Sierpnia  »cies£y  się  z  objęcia  Gubernatorstwa  stolicy 
a  przez  Gła.  Krukowieckiego;  eziije,  ie  tenże  na  tem  miejscu  był 
;,pofrzebny,  i  że  oo  sam  go   do   tego  wzywał.*  —  To  jest,  zdaje 
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prier,  mon  Gónóral  de  me  donner  de  tems  en  tems  des 
nouYelles  de  ce  qai  se  fait  sur  mes  derri^res.  —  J^ai 
eu  hier  un  engagement  tr6s  vif  et  prolongó  ayec  Peunemi; 
je  suis  en  mesure  de  lui  livrer  bataille  aujourd^hui,  et 
je  Tattends  en  position  B'il  dćbouche.  Ce  ne  cera  j'esp&re 
pas  avant  10  oa  11  heures.  Je  suis,  mon  Góneral,  avec 
la  plus  haute  considóration. 

Votre 
Ołtarzew,  trfes-humble  ser^iteur 

le,  16  Aout  1831.  HENR!  DEMBIŃSKI. 


XXXIV. 


Mowa  generała  Hr.  Krukowieckiego  miana  d.  17 
Sierpnia  1831  w  Izbach  Sejmowych  Zjednoczo- 
nych, gdy  go  Marszałek  Sejmu  zawiadomił,  iż  wię- 
kszością 107  głosów  na  Prezesa  Rządu  Narodowe- 
go obrany  został: 

Wybór  mój  na  Naczelnika  Rządu  narodowego  wska- 
zuje mi,  że  Reprezentanci  Narodu  wymagają  od  Rządu 


się,  wyraźnem.  —  Ale  z  17  Sierpnia  scena  si^  zmienia!  Sejm  po- 
wołuje 6ła.  Erokowieckiego  na  Urząd  Prezesa  Rz^da  i  obala  wszy- 
stkie piękne  projekta  Qła.  Dembińskiego,  który  chciał  wejść  do 
stolicy  na  czele  wojska  i  ogłosić  się  Dyktatorem  I  i  w  tym  to  celu 
już  sobie  odezwę  napisał.  —  Odtąd,  6ł.  Dembiński  zostaje  naj- 
zaciętszym  wrogiem  Gła.  Krukowieckiego,  i  w  Pamiętnikacli  swo- 
ich, które  Czas  krakowski  ogłaszał,  nietylko  odmawia  6ł.  Kru- 
kowieckiemu  prawości  charakteru,  zdolności  wojskowej,  męztwa 
i  odwagi,  i  oskarża  go  o  udział  w  mordach  nocy  15go,  ale  nawet 
nie  wstydzi  się  przytaczać  jakieś  plotki  niby  ullcsne  (o  których 
nikt  prócz  niego  nie  słyszał),  krzywdzące  honor  €U.  Krukowie- 
ckiego; a  kiedy  dochodzi  do  kapitalaoyi  Warszawy,  dla  której  w 
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sprężystości  i  porządku,  których  potrzeba  tak  boleśnie 
nam  się  uczuć  dała,  i  że  tego  odemnie  oczekuje.  Mogę 
zapewnić  Izby  zjednoczone,  że  użyję  tych  dwóch  środków 
w  całćj  ich  sile  na  wstrzymanie  i  zniszczenie  wszelkich 
zamachów  rzeczy  publiczno]  szkodliwych,  pod  jakim kol- 
wiekby  one,  choć  patriotycznem  objawiały  się  nazwi- 
skiem. —  Reprezentanci  Narodu!  Nie  dziękuję  Wam  te- 
raz za  dowód  zaufania  jakie  pokładacie  we  mnie  żołnie- 
rzu osiwiałym  pod  bronią,  ale  mało  obeznany  z  teraźniej- 
szemi  memi  obowiązkami  będę  się  starał  gorliwością  za- 
pełnić to  co  na  zdatności  niedostaje,  a  jeżeli  los  dopo- 
może pokonać  nieprzyjaciela,  wtenczas  zaufanie  we  mnie 
położone  zostawszy  usprawiedliwionem,  dozwoli  mi  o- 
świadczyć  moją  wdzięczność  Wam  Reprezentantom  Na-. 
rodu,  za  zaszczyt  jakim  mnie  obdarzacie. 

J.  H.  K. 


początku  wyrzekł  „że  Gł.  Erukowiecki  grób  wykopał,**  —  nic  pra- 
wie o  nim  nie  mówi,  bo  sam  należał  do  tych,  którzy  radzili  Gł. 
Małacliowskiemn  podpisanie    t^jźe  kipitalacyi,   i  całą  siłą  nderza  ^ 

na  party§  Kaliską,  a  mianowicie,  na  nowego  Prezesa  Bonawenturę 
Niemojewskiego,  który  i  w  Zakroczymin  niedopnioił  go  ani  do 
Dyktatury  ani  do  naczelnego  Wodzostwa. 

Szczerze  żałować  trzeba,  że  generał  Dembiński,  który  ncliodził 
za  człowieka  lionora  i  odważnego  oficera,  tak  mało  okazał  zi- 
mnej krwi,  rozwagi  i  bezstronności  pisząc  swe  Pamiętniki,  czyli 
racfćj  swój  panegiryk,  w  cłięci  aby  służyły  za  źródło  do  łiistoryi, 
i  że  się  szczycił  z  tego,  iź  jeden  z  generałów  rosyjskicli  osądził 
go  hy6  godnym  buławy  Feldmarszałkowskiej  moskiewskiej;  —  a 
jakby  cliciał  sam  odjąć  całą  wartość  tym  swoim  Pamiętnikom,  po- 
wiada w  końcu,  że  gdyby  go  byli  w  Zakroczymiu  słuchali,  byłby 
z  całą  resztą  wojska  rzucił  się  na  Wołyń,  na  Podole,  4o  Galicyi, 
do  Mnłtan,  do  Wołoszczyzny  i  niósłbył  ladom  wolność!  — 
To  już  nie  pof^ażne  źródło  dla  b  i  story  i,  ale  raczej  bujne  , 

marzenia  p6#ijroznel  —  (Karol  Forster.) 


^t 
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'  XXXV. 

Stan  magazynów  Warszawskich 

na  d.  18  Sierpnia  1831. 

Na  dnia  tym  znajdowało  się  razem  w  młynie  paro- 
wym, Rajtszuli  saskićj,  na  Pradze,  w  Koszuracb  Radzi- 
wiłłowskicli,  na  Solcu,  w  officynie  Krasińskich,  i  w  Ko- 
szaracłi  Aleksandryjskicłi,  razem: 

ŻYWNOŚCI: 

Żyta Korcy  2,765. 

^               Pszenicy „       1,388. 

Mięsa    Centnarów  1,406. 

Clileba „             434. 

■ 

Sucharów  razowych „  1,918. 

„  okrętowych    ...  „  1,798. 

Leguminy Korcy  1,798. 

.  Mięsa  (Liwerant  dostawia). 
Okrasy  (zastąpiona  skopowiną)     Centn.        32. 
Wódki Garncy  16,173. 

teAŻD: 

Owsa Korcy  8,247. 

Jęczmienia „      3,507. 

Siana Centn.  6,941. 

Słomy „         412. 

Zyto,  pszenica,  mąka,  chleb  i  suchary,  wystarczą 
na  głów  50,000  i  15,000  koni  na  dni  10;  legumina  na 
<i  dni  26,  wódka  na  dni  10,  owies  i  jęczmień  na  dni  11, 

siano  na  dni  5. 

Każde  powiększenie   o    10,000  głów  zmniejszy  ży- 
wność o'  ^. 
.V  Szef  Sekcyi  Żywności: 

A.  POLKOWSKI. 


I . 
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xxxvi: 

STAN  OGÓLNY 
UZBROJENIA  I  AMUNICYI 

pięciu  Oddziałów  wojska  przeznaczonych  na  ob- 
sadzenie szańców,  rogatek,  rezerw  i  innych  po- 
sterunków miasta  Warszawy, 
na  dnia  19  Serpnia  1831. 


Oddziale: 

Broni  palnej: 

Koss : 

Ładaniiów  pieclioty: 

I. 

893 

382 

48,240 

II. 

1,999 

778 

•71,700 

III. 

998 

410 

54,900 

IV. 

821 

578 

49,020 

V. 

336 

532 

23,480 

Ogół 

4,257 

2,680 

247,340 

Generał  Brygady  CZYŻKWSKL     " 

» 

■ 

•  a 

XXXVIL 


Własnoręczne  Gł.  Krukowieckiego  notatki  do  prze- 
łożenia na  Radzie  Wojennój  zwołanój  na  19  Sier- 
pnia 1831. 

1)    Bronić  się  zewnętrznie  z  największem 
natężeniem. 

a.  Urządzić  na  wszystkich   punktach  wsparcia  się 
wzajemne. 

b.  Wielkie  rezerwy,  które  mają  wspierać  pankta  naj- 
bardziej zagrożone  lub  zaattakowane.  .^ 

c.  W  przypadku  zmuszenia  do  ustąpienia  z  okopów 
zewnętrznych  przez  siłg  przemagającą,  oznaczyć  spo- 


■ ;;  .  7 


'W 
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Boby  do  uprowadzenia  dział;  —  a  w  przypadka  niemo- 
żności przygotować  co  należy  do  ich  zagwożdźenia, 
ażeby  nieprzyjaciel  niemogł  je  przeciw  nam  obrócić. 

d.  Oznaczyć  miejsce  dla  naczelnego  Wodza  i 
innych  Dowódzców  w  czasie  attaku,  i  sposób  kommani- 
kowania  między  nimi  w  takim  razie. 

e.  W  przypadka  przełamania  linii  okopów  w  je- 
dnym,  którymkolwiek  pankcie,  jakich  środków  użyć  do 
wyrugowania  nieprzyjaciela  ztamtąd;  —  i  oznaczyć  kto 
ma  być  do  tej  powinności  użyty. 

2.  W  przypadku  opuszczenia  wszystkich 
okopów,  i  ograniczenia  się  na  bronieniu  Miasta 
nawałach  Newachowicza: 

a.  Naznaczyć  Dowódzców  na  każdą  część  miasta. 
Każdy  ma  zawiadomić  na  piśmie,  jak  urządził  obronę 
części  mu  powierzono],  i  wymienić  podkommendnych 
którym,  i  która  część  jest  powierzona. 

b.  Zrobić  listę  kommunikacyi  między  częściami  mia- 
sta i  najprędszy  sposób  ich  utrzymywania. 

c.  Naznaczyć  w  tyle  tych  części  punkta  gdzie  ma- 
ją być  przesyłane  rapporla,  —  i  jak  z  tych  punktów 
mają  być  przesyłane  do  Kwatery  głównej. 

d.  Naznaczyć  godziny  w  których,  prócz  nadzwyczaj- 
nych wydarzeń,  mają  być  rapporta  przesyłane. 

3.  Urządzić  zawczasu  sposób  opuszczenia 
Warszawy  z  resztującym  wojskiem,  działami 
amunicyami,  magazynem  na  kilka  dni,  ażeby, 
opuszczając  stolicę,  przeszedłszy  na  prawy 
brzeg  Wisły,  i  zniszczywszy  most,  działać  w 
jednój  myśli  wszystkiemi  korpusami. 

a.  Podział  wojska  na  Korpusy,  z  listami  pułków, 
batalionów,  Artylleryi  i  Sztabów,  oraz  konwoi  żywności. 

b.  Dłożyć  projekt  działania. 

c.  Przygotować  projekt  dla  Władz  cywilnych,  i  pro- 
jektów takich  kilka  zawczasu  ułożyć,  jako  to: 
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1.  Ddać  się  z  całą  siłą  na  Litwę. 

2.  Udać  się  z  małym  korpusem  na  Litwę;  z  resztą 
wojska  na  Wołyń,  Podole  i  Ukrainę. 

3.  Udać  się  na  Wołyń;  tam  się  utrzymywać,  a  po- 
tem udać  się  na  na  Wołoszczyznę. 

4.  Udać  się  na  Wołyń  z  wszystkiemi  siłami.  Ude- 
rzyć na  Galicyą,  tam  się  utrzymywać,  a  w  przy- 
padku niemożności,  iść  przez  Bukowinę  do  Turcyi. 

5.  Udać  się  na  Wołyń,  utrzymywać  jak  długo  mo- 
żna, a  potem  prosto  do  Turcyi. 

W  tycli  wszystkich  projektach  oznaczyć  przeszkody 
jakie  nas  muszą  albo  mogą  spotykać,  ażeby  na  wszystko 
być  przygotowanymi. 

Zrobić  detailowy  rozkład  prowadzenia  z  sobą  amu- 
nicyi,  ubioru  i  żywności. 

Gdzie  Rząd  i  Izby  Sejmowe  mają  się  udawać  w  cza- 
sie pochodów? 

J.  U.  K. 


xxx\nL 

RADA  WOJENNA 

odbyta  d.  19  Sierpnia  1831, 

złożona  z  Generałów,  dowodzący cłi  Korpusami, 
Dywizyaral,  Artylleryą  i  Sztabu  głównego  pod  pre- 
zydencyą  Prezesa  Rządu  Narodowego,  w  obecno- 
ści Członków  cywilnycli  przez  niego  powołanych. 

ZDANIE    PREZESA    RZĄDU    NARODOWEGO    PRZY 
OTWARCIU  RADY  WOJENNEJ: 

Pomimo  moich  przedstawień  Marszidkowi  Sejma 
srobionych,  powołany  będąc  przez  Sejmujących  na  urząd 
Prezesa  Rządu  Narodowego  dnia  17  Sierpnia  r.  b.  wie- 
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czorem,  kazidem  sobie  dnia  wczorajszego  złożyć  wszelkie 
raporta  mogące  mnie  oświecić  o  stanie  naszój  sprawy,  a 
niebędąc  niemi  zadowolony,  wezwałem  Panów  Generałów 
na  dzisiajszą  Radę  Wojenną  dla  naradzenia  się  z  nimi 
nad  kierunkiem  jaki  w  najkrytyczniejszym  momencie  na- 
szćj  rewolucyi  wypada  nadać  działaniom  wojska  naro- 
dowego; bo  ścieśnieni  przez  nieprzyjaciela  ze  wszech 
stron,  z  Sejmem,  Rządem  i  główną  naszą  Armią  na  je- 
dnój  prawie  nąili  kwadratowej,  bez  źadnćj  kommunika- 
cyi  z  oddziałami  wojska  w  województwach  Krakowskiem, 
Sandomirskiem  i  Kaliskiem,  bliscy  wyczerpania  ostatnich 
zabytków  magazynów  Warszawskich,  niemogąc  się  dłu- 
żćj  łudzić  pomocą  ościennych  Mocarstw,  musimy  się  u- 
dać  do  własnych  sił  i  środków  ażeby  wyjść  z  tego  smu- 
tnego położenia,  które  bytowi  naszemu  nieuchronną  śmier- 
cią polityczną  zagraża.  Strata  każdego  dnia  w  nieczyn- 
ności  jest  już  dla  nas  klęską;  spieszmy  zatem  z  radą, 
a  co  nchwalonem  zostanie  starajmy  się  z  nową  gorli- 
wością dopełnić.  Zachęcać  Panów  Generałów  do  naj- 
energiczniejszego  w  działaniu  usiłowania  zdaje  mi  się 
być  rzeczą  zbyteczną  w  tym  momencie,  gdzie  z  intere- 
sem sprawy  narodowśj  interes  własny  każdego  z  nas  o- 
statnim  jest  zagrożony  ciosem. 

Nim  przystąpię  do  powzięcia  zdania  każdego  z  Pa- 
nów Generałów,  przełożę  Wam  pierwej  myśli  jakie  się 
mojój  uwadze  nastręczają.  Między  trzema  tylko  środka- 
mi, zdaje  mi  się,  zostaje  nam  wybór: 

1)  Wydać  walną  bitwę  pod  murami  stolicy. 

2)  Podzielić  wojsko  na  dwie  części.  Z  tych  jedne 
wysłać  na  prawy  brzeg  Wisły  dla  przysposobienia  woj- 
sku i  mieszkańcom  stolicy  żywności  i  furażu,  których 
zapas  w  tutejszych  magazynach  znajdujący  się  wystar- 
czyć zaledwie  może  na  kilkanaście,  niektórych  zaś  ar- 
tykułów na  kilka  tylko  dni.  Drugą  część  użyć  do  o- 
brony  stolicy,  w  przypadku  gdyby  Marszałek  Paszkiewicz 
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chciał  do  niój  szturm  przypuścić;  czego,  jeżeli  każdy  swą 
powinność  z  całem  poświęceniem  zechce  dopełniać,  mniej 
się  obawiać  należy,  jak  tego,  aby  nieprzyjaciel,  przecią- 
wszy  już  zupełnie  nasze  komunikacye,  nie  postanowił 
głodem  nas  pokonać;  co  może  łatwo  zrobić,  ponieważ 
na  nowćj  swojćj  linii  operacyjno),  po  przejściu  Wisły  o- 
branśj,  może  z  najwickszem  dla  siebie  bezpieczeństwem 
sprowadzać  wszelkie  dla  siebie  potrzebne  zapasy  dla 
swego  wojska  nietylko  z  prowincyi  naszych  przez  niego 
zajętych,  ale  i  z  Prus  niosących  mu  we  wszystkiem,  jak 
już  wiemy,  pomoc. 

Jeżeli  korpus  wyszły  na  prawy  brzeg  Wisły  dokła- 
dnie swoje  polecenie  dopełni,  będziemy  mogli  pozostać 
w  stolicy  aż  do  ostrej  pory  roku,  w  której  nieprzyjaciel, 
jeżeliby  nas  nie  atakował,  cofnąć  się  musi  do  innej  po- 
zycyi  i  w  niej  oczekiwać  wiosny.  W  takim  przeciągu 
czasu  mógłby  się  może  jaki  ratunek  okazać. 

3)  Opuścić  stolicę  z  całem  wojskiem,  Sejmem  i 
Rządem  i  udać  się  na  Litwę,  i  dalój,  gdzie  wypadki  nas 
poprowadzą. 

Jeżeli  któremu  z  Panów  Generałów  wiadomy  jest 
inny  jeszcze  jaki  sposób  wydobycia  naszój  sprawy  z  dzi- 
siajszego  krytycznego  położenia,  zechce  go  umieścić  w 
swojem  zdaniu,  które  na  piśmie  z  podpisem  każdego  tu 
z  przytomnych  żądam. 

Wiem,  że  Sejm  zmieniając  postać  Rządu  nadał  mi 
władzę  pójścia,  bez  naradzenia  się,  za  własnem  mojem 
zdaniem,  lecz  jeżeli  miłość  własna  nie  jest  we  mnie  tyle 
mocną,  ażebym  chciał  uważać  moją  myśl  za  nieomylną, 
z  drugiej  strony,  własny  interes  nie  pozwala  mi  przyjąć 
odpowiedzialność  na  mnie  tylko  samego  w  tak  ważnym 
momencie;  zwłaszcza,  że  na  tem  miejscu  nie  znajduję  się 
z  własnego  życzenia,  ale  w  skutku  poświęcenia  się  spra- 
wie narodowo)  zagrożonej  przez  zaburzenia  domowe. 

Wymieniwszy  trzy  sposoby  ratowania  się  z  obecne- 
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go  położenia,  należy  mi  wspomnieć  zarazem  o  korzy- 
ściach i  trudnościach  każdego  z  nich.     I  tak; 

Go  do  Igo)  Bitwa  walna  pod  murami  Warszawy  jest 
życzeniem  Sejmującyh,  może  i  całej  Publiczności,  bo  ich 
osobiście  nie  dotyka.  Już  od  kilku  tygodni  żądał  jój 
Sejm  od  byłego  naczelnego  Wodza,  którego  zmienił  z 
powodu  że  w  nim  posłuszeństwa  nie  znalazł.  —  Może- 
my na  nią  poprowadzić  żołnierza  po  kilku  dniach  do- 
brego odpoczynku  i  należy tem  zasileniu,  przeciw  nieprzy- 
jacielskiemu żołnierzowi  znędznionemu  ciągłym  biwakiem, 
pracą,  znojami  i  lichym  pokarnem.  Przytem  żołnierz 
nasz  mając  za  świadków  bitwy  Sejm,  Rząd  i  mieszkań- 
ców stolicy,  między  któremi  wielu  liczy  krewnych  i  przy- 
jaciół, zostanie  na  nowo  przejęty  tym  zapałem  jaki  wi- 
dzieliśmy na  początku  sprawy  naszćj,  a  którem  w  osta- 
tnich czasach  przez  zawiedzenie  oczekiwań  mocno  osłabł. 
Nakoniec  rozpacz,  przymuszająca  nas  do  koniecznej  wal- 
ki z  liczniejszym  i  we  wszystko  dobrze  opatrzonym  nie- 
przyjacielem,  powiększy  nasze  siły  i  może  sprowadzić 
na  naszą  stronę  pomyślny  skutek  bitwy,  chociaż,  rze- 
telnie mówiąc,  małe  jest  do  tego  podobieństwo. 

Do  trudności  w  walnój  bitwie  należy  najprzód  po- 
łożenie placu  boju  w  okolicach  Warszawy,  na  równem, 
otwartem  polu.  Działanie  zaczepne  jest  przyjęte  za  ko- 
rzystniejsze od  działania  odpornego,  bo  nieprzyjaciel  nie- 
zn»jąc  planu  bitwy,  nie  może  przewidzieć  gdzie  ma  siły 
swoje  korzystnie  ustawić,  ale  w  naszem  położeniu  nie- 
zdołamy  ukryć  naszego  planu.  Na  milę  przynajmnićj  od- 
stępu będzie  już  mógł  Feldmarszałek  mieć  dostateczny 
czas  do  postawienia  oporu  naszemu  przedsięwzięciu  i  za- 
grożenia nas  swoją  przewyższającą  siłą.  Musielibyśmy 
długi  czas  pod  jego  ogniem  armatnim  i  kartaczowym 
zbliżać  się  do  ręcznego  boju,  a  każden  z  nas  wie  z  do- 
świadczenia jak  w  takim  razie  trudne  jest  utrzymanie 
żołnierza  w  zimnój  obojętności.    Zamieszanie  jednego  tyl- 
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ko  oddziała  naszego  wojska,  juźby  wskazało  nieprzyjacie- 
łowi  punkt  gdzie  swoją  jazdą  mógłby  nasz  plan  zniwe- 
czyć. Zatem  cała  korzyść  zaczepnego  porządku  zniknie, 
a  zwycięztwo  walki  przy  przemagającój  liczbie  zostanie. 
Zbiźać  się  do  nieprzyjaciela  w  nocy,  wystawia  na  nie- 
bezpieczeństwo nieporządku,  któren  w  jakimkolwiek  od- 
dziale zaszły,  jużby  wstrzymał  działanie  całego  wojska. 
Mieliśmy  tego  dowód  w  ataku  marcowym  byłego  naczel- 
nego wodza  Skrzyneckiego  na  Feldmarszałku  Dybiczu, 
gdzie  po  pierwszych  pomyślnych  wypadkach  nastąpiła 
stagnacya  z  takiego  powodu,  i  dała  czas  nieprzyjacielo- 
wi cofnąć  się  ze  swojemi  oddziałami  w  pozycye  pod 
Dębem,  gdzie  nowa  walka  wszczętą  być  musiała,  a  choć 
pomyślna,  nie  dsdia  już  osięgnąć  skutków  jakie  naczelny 
Wódz  powinien  był  mieć  na  celu. 

2go  Trudność  do  zwalczenia  jest  przewyższająca  li-^  ^4.\ 
czba  żołnierzy  nieprzyjacielskich,  mianowicie  w  jeździe 
na  dobrych  koniach,  którym  nasi,  na  osłabionych  a  po 
części  zniszczonych  koniach,  z  najlepszą  nawet  chęcią 
wyrównać  nie  zdołają,  bo  zapał  jeźdźca  nie  komunikuje 
się  koniowi,  ani  mu  dodaje  siły. 

3cią  Trudnością  jest  więcej  jak  podwójna  liczba  dział 
dostatecznie  w  amunicyą  opatrzonych,  mogących  przeciw 
nam  już  działać  nim  my  nasze  rozwiniemy.  f^ 

4tą  jest  pomyślny  skutek  od  przeszło  dwóch  mie- 
sięcy wszystkich  przedsięwzięć  nieprzyjaciela,  wznoszący 
umysł  jego  żołnierza,  kiedy  przeciwnie  w  naszych  za- 
chwiane jest  zaufanie  przez  morderczą  i  niepomyślną  bi- 
twę pod  Ostrołęką,  nieczęśliwą  wyprawę  przeciw  Rudi- 
gierowi,  i  dwumiesięczne  ciągłe  trudy  i  marsze  bez  ża- 
dnego innego  rezultatu  jak  osłabiania  moralnych  i  fizy- 
cznych sił  żołnierza. 

5te  Nakoniec,  jeżeli  bitwa  nie  będzie  dla  nas  po- 
myślną, niemamy  gdzie  się  cofać,  bo  wtenczas  głód  nas 
czeka  w  Wart^zawie;  nieprzyjaciel  zaś,  choćby  na  głowę 
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parażony,  będzie  miał  gdzie  się  obrócić,  bo  jemu  Prasy 
nie  zamkną  swego  kraju. - 

Drogiego  projektu  korzyść  zdaje  się  łatwiój  tra- 
fia6  do  przekonania.  Wojsko  nasze  wysłane  na  prawy 
brteg  Wisły,  liczniejsze  od  nieprzyjaciela  któren  nas  z 
tanftój  strony  okrąiył,  opatrzone  w  większą  liczbę  dział, 
łatwo  go  może  całkiem  znieść  w  bliskości  stolicy.  Ta- 
ki wypadek  podniesie  nasze  umysły,  a  na  wojska  sie- 
przyjaciel^kiem  stojącem  pod  Raszynem  niekorzystne  zrobi 
wrażenie.  Poczem  dowódzca  tego  oddziała  wojska  będzie 
mógł  użyć  całój  energii  do  urządzenia  szybkiego  z  ró- 
żnych punktów  sprowadzenia  żywności  i  faraźa  do  sto- 
licy. Jeżeli  po  takiem  uskutecznienia,  niezbędnem  dla 
wojska  i  stolicy,  będziemy  widzieli  potrzebę  przywoła- 
nia go  na  powrót,  będzie  mógł  zbawiennie  działać  za  Wie- 
przem na  korpus  Rfidigera,  co  równie  niekorzystne  musi 
zrobić  wrażenie  na  Feldmarszałka.  Tymczasem  druga 
połowa  wojika  wzmocniona  gwardyą  narodową  i  strażą 
bezpieczeństwa,  będzie  wystarczająca  do  znoszenia  cię- 
żkich powinności  oblężenia  i  dania  oporu  nieprzyjacielo- 
wi. Taki  stan  rzeczy  może  przeciągnąć  nasz  był  i  dać 
czas  tym,  którzy  chcą  nam  być  pomocnymi,  jeżeli  ta 
chęć  jest  prawdziwą. 

Trzeci  projekt,  jest,  że  tak  powiem,  awantur- 
niczy; w  ostatniej  tylko  potrzebie  chyba  mógłby  być 
przyjętym,  bo  choćby  dobrowolnie  był  obranym,  zawsze 
będzie  miał  pozór  ucieczki.  Wojsko  w  pomyślnym  mar- 
szu naprzód,  zmniejsza  się;  cóż  dopiero  kiedy  jest  ściga- 
ne. Eażden  żołnierz  spóźniający  się,  każden  osłabiony, 
każden  zbłąkany,  padnie  ofiarą  nadchodzącego  nieprzy- 
jaciela. Fizyczne  siły  będą  się  także  codziennie  ciągłym 
marszem  i  nieregularnem  karmieniem  zmnićjszać.  Na- 
dzieja takim  ruchem  powiększyć  nasze  źródła  jest  mo- 
jem  zdaniem,  mylną,  bo  nieprzyjaciel  nie  da  nam  spo- 
kojnie gościć   w  swoich   zabranych  Prowincyach,  gdzie 
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Żydzi  o  każdem  naszem  poruszeniu  ostrzegać  go  będą  i 
dawać  sposoboość  szczęśliwego  ha  nas  napadu,  przesz- 
kadzania wszelkim  dowozom  żywności,  i  nakoniec  zmu- 
szenia nas  głodem  do  złożenia  broni.  Całe  nasze  woj- 
sko nie  mogąc  jednym  traktem  ruchu  swego  uskuteczniać, 
musiałoby  być  podzielone  na  korpusy,  które  w  dość  oi- 
ległym  od  siebie  odstępie,  a  to  dla  znalezienia  żywności, 
posuwać  by  się  musiały.  W  takich  odstępach  otwarta 
by  była  droga  Kozakom  do  przerwania  komunikacyi  mię- 
dzy korpusami,  które  niemając  jedne  o  drugich  wiado- 
mości, niewiedziałyby  jak  się  obracać.  W  takim  porzą- 
dku operacyi  zostałaby  nadto  nieprzyjacielowi  możność 
wybrania  sobie  podług  woli  jakiego  z  naszych  korpusów 
do  atakowania  go  z  całą  swą  siłą,  a  zatem  kolejno  prze- 
stalibyśmy istnieć.  Dodajmy  do  tego  niedostatek  źy-  > 
wności,  nieprędkie  dostarczanie  amunicyi  podczas  boju, 
której  dowóz  podczas  ostrój  i  późnej  pory  roku  i  na  złych 
w  tamtych  krajach  drogach  codziennie  stawałby  się  tru- 
dniejszym; konieczność  zostawiania  naszych  lazaretów 
na  łaskę  nieprzyjaciela;  nieporozumienia  między  dowódz- 
cami;  błędy  podkomendnych  w  wykonaniu  odebranych 
rozkazów;  nieukontentowanie  mieszkańców  wystawionych 
na  zemstę  nieprzyjaciela  bez  żadnej  korzyści,  za  to  że 
dostawiali  nam  żywności  i  furażu;  wreszcie,  pewność  że 
w  takim  ruchu,  prócz  armii  Feldmarszałka,  będziemy  je- 
szcze mieli  z  innój  strony  do  walczenia  z  korpusem  Toł- 
stoja, z  armią  Sackena,  przekonać  powinny  każdego 
cokolwiek  doświadczonego  wojskowego,  że  ten  projekt, 
popierany  przez  posłów  Litewskich  i  oficerów  z  Litwy 
przybyłych,  zamiast  być  zbawiennym,  nie  zrobiłby  nawet 
naszego  zgonu  świetnym. 

Objawiwszy  Panom  Generałom  myśli  moje  na  pręd- 
ce  zebrane  i  może  niedostatecznie  wyjaśnione,  widzę 
się  jednak  w  konieczdości  jeden  z  tych  trzech  projektów 
obrać.     Wotuję  zatem  za  walną  bitwą;  nie  żebym 
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miał  w  oiój  nadzieję  pomyślnego  skutku,  ale  że  ją  uznaję 
za  najszlachetniejsze  skonanie  naszćj  sprawy. 

Upraszam  teraz  Panów  Generałów  o  udzielenie  mi 
waszych  zdań,  każdego  osobno,  na  piśmie,  z  podpisem, 
które  podług  porządku,  jak  siedzimy,  kolejno  czytać,  i 
nad  niem  rozprawiać  będziemy. 

Generał  Piechoty,  JAN  Hr.  KRDKOWIECKI. 
Prezes  Rządu  Narodowego. 


GŁOS  GENERAŁA  CHRZANOWSKIEGO: 

Położenie  nasze  jest  krytyczne;  mamy  wprawdzie 
50,C00  ludzi  do  boju,  ale  niemamy  zasobów  do  prowa- 
dzenia dłuźszćj  wojny  nieuchronnie  potrzebnych,  to  jest 
zasobów  broni,  żywności  i  pieniędzy^  a  pomocy  z  nikąd 
spodziewać  się  nie  możemy,  Siły  nieprzyjaciela  są  wię- 
ksze od  naszych,  nie  tak  duża  jednak  jest,  jak  dotąd, 
różnica,  żeby  wojny  prowadzić  było  niepodobieństwem, 
gdybyśmy  tylko  mieli  czem  ją  popierać.  —  Opuszczenie 
Warszawy  bez  boju  i  udanie  się  na  prawy  brzeg  Wisły 
zdaje  mi  się  z  tego  względu  trudnem,  że  w  Warszawie 
jest  Polska,  i  że  po  jćj  utracie  duch  w  narodzie  zupełnie 
upadnie  i  wojsko  powoli  się  rozwiąże,  subordynacya  i 
i  tak  już  słaba,  zupełnie  zginie,  tak,  że  po  trzydziestu 
marszach  w  których  wojsko  nękane  będzie  przynajmniej 
przez  nieprzyjacielską  kawaleryą,  bez  odzienia,  bez  płacy, 
bez  przysposobionój  nigdzie  źpv'ności,  bez  możności  kom- 
pletowania amunicyi,  skończyć  musi  koniecznie  przez 
kapitulacyą. 

Co  się  tyczy  drogiego  projektu  zostawienia  w  War- 
szawie 30,000,  a  pójścia  z  20,000  na  prawy  brzeg  Wi- 
sły, zdaje  mi  się,  że  nieodpowie  to  założonemu  celowi, 
uprowidowania  Warszawy,  gdyż  między  Wieprzem  a  Bu- 
giem kraj  jest  zniszczony;  dopiero  na  lewym  bzegu  Wie- 
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prza  znaleść  by  coś  można,  ale  przywóz  tego  do  War- 
szawy wzbroniony  będzie  przez  liczną  kawaleryą  nieprzy- 
jacielską; przytem  przesunięcie  Armii  Paszkiewicza  kn 
Nadarzynowi  zdaje  się  mieć  na  celu  postawienie  mostu 
pod  Karczewiera,  a  wtedy  część  ta  naszćj  armii,  zupełnie 
odcięta  od  stolicy,  w  niczem  by  nie  przeszkodziła  żeby 
najdalój  po  24  dniach  Warszawa  przez  garnizon,  dla  bra- 
ku ż3nvności,  opuszczoną  być  musiała. 

Trzeci  nakoniec  projekt  uderzenia  całą  siłą  na 
nieprzyjaciela,  lubo  uważany  być  tylko  może  za 
krok  rozpaczy,  gdyż  korzyści  z  bitwy  wygranćj  niewy- 
równywają  stratom  z  przegranej,  albowiem  wtedy  wszy- 
stko byłoby  straconem,  w  położeniu  naszem  krytycznem 
zdaje  się  jednak  najstosowniejszy,  zwłaszcza  kiedy  przy- 
jęto za  zasadę,  że  w  żadne  układy  któremi  by  nawet 
tak  interes  Kraju  jak  i  wszystkich  bez  wyjątku  pojedyn- 
czych los  byt  zapewniony,  wchodzić  niemożna.  Plan  ten, 
jednak  zniszczonym  by  został,  gdyby  nieprzyjaciel  wal- 
nćj  bitwy  przyjąć  nie  chciał. 

Generał  Dywizyi  CHRZANOWSKI. 


GŁOS  GENERAŁA  RAMORINO. 

tTopine  pour  ła  seconde  proposition,  mais  pour  que 
cette  expódition  aye  lieu  avec  tout  le  succ^s  dćsirable, 
ii  faut  qne  la  trouppe  destinóe  k  cette  općration  aye  un 
peu  de  repop,  que  toute  Tarmóe  rentre  dans  les  retran- 
chements,  que  Ton  retrempe  Tesprit  de  la  trouppe  en  re- 
constituant  pour  ainsi  dire  le  tout..  —  Qu^  avant  de 
faire  partir  Tarmće  d'ćxpedition,  on  reconnaisse  que 
1'armee  destinće  a  dćfendre  YarsoYie  prćsente  toute  sć- 
curitć,  et  surtout  q'elle  ne  soit  point  en  mósintelligence 
avec  les  habitants :  Eufin,  qu'un  choii  de  chefs  soit  fait 
de  manierę  k  prósenter  toute  garantie  pour  la  dófense. 
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Qae  le  Commandant  de  respódition  paisse  choiair 
lea  officiers  supóriears,  et  que  l'on  permette,  qae  Ton 
iQvite  mdme  les  oflficiers  infirmes  ou  ayant  des  affaires 
k  se  retirer  chez  eux. 

Le  Gćneral  RAHORINO. 


GŁOS  GENERAŁA  PRĄDZYŃSKIEGO. 

Skorobyśmy  z  WarF.zawy  wyszli,  czy  to  bez  stocze- 
nia bitwy,  czyli  też  po  j6j  przegrania,  nie  pociągniemy  da- 
leko; wkrótkim  czasie  wojsko  nasze  rozprzęźe  się.  Je- 
żelibyśmy  opuścili  Warszawę  bez  stoczenia  walnej  bitwy, 
upadek  nasz  nie  będzie  nawet  oznaczony  w  dziejach 
świetnym  czynem.  Jeżeli  ją  opuścimy  po  przegraniu 
bitwy,  upadek  nasz  będzie  tern  prędzej  dokonany,  bo 
tem  prędzćj  będzie  rozprzężenie  wojska  naszego.  Zdaje 
mi  się  że  tego  wszystkiego  nie  potrzeba  dowodzić. 

Wygrana  bitwa  walna,  ale  zupełnie  wygrana,  może 
nas  znowu  na  nogach  postawić  i  w  możności  dalszego 
prowadzenia  wojny.  Przegrana,  chociażby  i  niezupełnie, 
zadałaby  z  pewnością  cios  śmiertelny  sprawie  naszej. 
Nie  trzeba  się  łudzić  iżby  inaczćj  być  mogło.  Sądzę 
przeto,  iż,  jeżeli  walna  bitwa  będzie  postanowioną,  powin- 
niśmy się  koniecznie  starać  o  to,  ażeby  ją  stoczyć  tak, 
iżby  nieprzyjaciel  pobity,  był  party  w  kierunku,  w  któ- 
rymby  w  skutek  pogoni  znalazł  zgubę  całój  armii  swo- 
jój;  to  jest  w  kierunku  oddalającym  go  od  mostów  jego 
na  Wiśle,  ale  i  owszem  w  kierunku  innych  rzek,  lub  w 
środek  naszego  kraju.  Mniejsza  o  to,  że  dla  osiągnięcia 
takiego  rezultatu  postawiemy  nasze  własne  wojsko  w  po- 
łożeniu zupełnćj  zagłady  na  przypadek  przegranej;  bo 
jak  już  powiedziałem,  przegrana,  jakakolwiek  bądź,  po- 
ciąga za  sobą  upadek  naszój  sprawy.  Stawiając  przeto 
na  los  bitwy  całą  sprawę,   stawiamy  jeszcze  i  exysten- 
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oyą  wojska,  dla  zyskania  szansy,  iż  \iygraną  zniszczymy 
zupełnie  armią  nieprzyjacielską. 

He  znam  nasze  wojsko,  uderzenie  jego  bidzie  gwał- 
towne, gwałtowniejsze  niżby  było  wojska  nieprzyjaciel- 
skiego, ale  to  ostatnie  dłuźćj  wytrwa  na  polu  walki ,  już 
to  z  powodu  zaciętości  charakteru  narodowego  Moskali, 
już  znowu,  że  w  ich  wojsku  karność  daleko  lepiój  zako- 
rzeniona, aniżeli  w  naszem.  —  Zdaje  mi  się  przeto,  iż 
chcąc  stoczyć  walną  bitwę,  potrzeba  nam  do  niój  przy- 
jąć szyk  ścisły  a  mocny,  któryby^  nam  pozwolił  uderzyć 
jak  pałką  nieprzyjaciela,  i  to  uderzenie  natarczywie  po- 
pierać, ażeby  się  rzecz  w  kilka  godzin  roztrzygnęła. 

Nieprzyjaciel  ma  nad  nami  wielką  wyższość  w  kon- 
nicy; potrzebujemy  przeto  szyku  któryby  o  ile  możności 
zabezpieczał  naszą  jazdę  od  przewagi  nieprzyjacielskiej, 
ile  że  będziemy  mieli  zapewnie  do  czynienia  w  zupeł- 
nych równinach. 

Powyższym  warunkom  starałem  się  zadosyć  uczynić 
szykiem  bojowym  wyobrażonym  na  Tablicy  I,  który  zdaje 
mi  się  niepotrzebować  opisania. 

Przystępując  do  bitwy,  starałbym  się  refuzując  jedne 
skrzydło,  zagarnąć  drugim  wzmocnione  jedno  skrzydło 
nieprzyjacielskie,  uderzyć  i  popierać  silnie  uderzenie  i 
spychać  pobite  hufce  na  te,  któreby  jes^zcze  złamanemi 
nie  były.  Tablica  II  daje  wyobrażenie  myśli  tego  ma- 
newru, któryby  się  oczywiście  wielce  modyfikował  we- 
dług pozycyi,  rozporządzeń  nieprzyjaciela  i  tysiącznych 
okoliczności,  których  przewidzieć  niemożna. 

Jeżeliby  Rudigier  był  połączony  z  Paszkiewiczem, 
wtedy  szansy  wygrania  bitwy  walnćj  przez  nas  zdają  się 
zupełnie  ginąć.  Trzebaby  więc  chwycić  się  drugiego  pro- 
jektu, to  jest  bronienia  okopów  Warszawy  większą  czę- 
ścią wojska,  a  resztą  rozpocząć  natychmiast  działania  za- 
czepne na  prawym  brzegu  Wisły,  i  to  jak  następuje: 


Piechoty : 

KoDDicy: 

Dti«łi 

13,754 

985 

30 

7,891 

. 

12 



1,492 

— 

9,677 

Ul 

31,322. 

2,477. 

153. 

— 

— 

52. 
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Pozostają  do  obrony  Warszawy: 

Korpus  generała  Umińskiego 
Dywizya  gła.  Małachowskiego 

Dywizya  gła.  Jagmina 

Garnizon  Warszawy  i  Pragi 

Ogół: 
Dział  rezerwowych: 

205. 
Nielicząc  gwardyi  narodowo)  i  straży  bezpieczeństwa, 
które  przecież  w  obronie  jakieś  znaczenie  mieć  mogą  i 
powinny. 

W  Warszawie  tedy  piechoty     31,322, 

Konnicy       2,477, 
Z  Litwy  wróciło:  3,299. 

Ogół:     37,098,  dział  205. 

Oprócz  gwardyi  narodowej  i  straży  bezpieczeństwa. 
Ale  możnaby  jeszcze  5,000  odłączyć  od  wyprawy  na  pra- 
wy brzeg,  a  natenczas  byłoby  w  Warszawie  przeszło 
40,000. 

Draga  Dywizya  generała  Turno  licząca  koni  2,621, 
wzmocniona  bateryą  wziętą  z  armii  i  w  Modlinie,  i  dwo- 
ma lub  trzema  batalionami  z  garnizonn  Modlina,  pod  do- 
wództwem Tumy  lub  Millera,  posunęłaby  się  bez  zwłoki 
w  Płockie,  debuskując  z  Modlina;  z  poleceniem  oczy- 
szczenia Płockiego,  przejmowania  komunikacyi  nieprzy- 
jaciela od  Łomży  do  Nieszawy,  i  robienia  wypraw  przez 
Wisłę,  któreby  napadały  na  transporta  nieprzyjacielskie 
ciągnące  od  Nieszawy  do  jego  armii. 

Piechoty:     Konnicy:     Dsiał: 

Trzeci  korpus  gla.  Ramorino        16,409         625         32 
Dywizya  gła.  Skarżyńskiego  —         3,527         — 

Dział  rezerwy  Artylleryi  konnój         —  —  8 

Ogół:       16,499.      4,152.        40? 
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Korpus  ten  około  20,000  wynoszący,  a  nawet  o  kil- 
ka tysięcy  zmniójszony,  pomaszerowałby  w  massie  przez 
Stanisławów,  starając  się  minąć  Gołowina,  tak,  ażeby  na 
niego  z  boku  uderzyć,  rozbić,  rozpędzić  i  niedobitki  za 
Bug  przepłoszyć.  Massa  zaś  od  Międzyrzyca  zwróciłby 
się  nagle  przez  Lubartów  na  Lublin ;  oczyściłby  csie  Lu- 
bełskie,  poniszczyłby  mosty  Mdigiera  na  Wiśle,  poczem, 
uorganizowawszy  jaką  taką  obronę  Wisły,  obróciłby  się 
na  Włodawę;  w  tamtój  okolicy  przeprawiłby  się  przez 
Bug,  i  prawym  brzegiem  tćj  rzeki  udałby  się  nagle  do 
Brześcia. 

Korpus  ten  jak  i  dywizya  Tumy  oczyszczając  Wo- 
jewództwa Płockie,  Podlaskie  i  Lubelskie  użyłby  środków 
jaknajsprężystszych :  1)  ażeby  z  owych  okolic  zaopatry- 
wać Warszawę  w  żywność;  2)  ażeby  tam  wskrzesić  o- 
gólne  powstanie  któreby  przecięło  wszelką  komunikacyą 
Moskalom,  będącym  na  lewym  brzegu  Wisły  z  ich  kra- 
jem; 3)  ażeby  z  powstania  mieć  konnych,  któremiby  kom- 
pletować można  pułki  jazdy  istniejące. 

Czwartą  kommendę  miałby  Dembiński  w  Krakow- 
skiem, gdzie  najużyteczniejszym  być  może,  i  czego  mo- 
cno pragnie. 

Te  cztery  kommendy  byłyby  od  siebie  zupełnie  nie- 
zawisłemi;  ich  działania  koncentrowałyby  się  w  ręku 
Prezesa  Rządu,  który  do  wydziału  działań  wojennych 
miałby  przy  sobie  wojskowego;  naczelnego  Wodza,  jak 
na  teraz,  być  niepowinno. 

Mojem  zdaniem  wszelkie  inne  projekta,  opiócz  dwóch 
powyżej  wymienionych,  są  tylko  urojeniami.  Z  tych  dwóch 
każden  przedstawia  swoje  trudności.  Ja  się  skłaniam  do 
drugiego,  i  mam  nadzieję  że,  żeby  tylko  dotrzymać  do 
zimy,  armia  rosyjska  przed  Warszawą  zniszczeje. 

Kwatermistrz  generalny: 
d.  19  Siepnia  1831.        Generał  Dywizyi  PRĄDZYŃSKL 
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GŁOS  GENERAŁA  UMIŃSKIEGO. 

W  położeniu  naśzem  dzisiajszem  nasuwają  się  trzy 
oddzielne  myiS,  trzy  głównie  sposoby  kierowania  dal- 
szycłi  naszych  ruchów  wojennych,  z  których  każden  ma 
swoich  zwolenników,  mając  zawsze  na  celu  utrzymanie 
naszego  bytu,  albo  też  przynajmniej  przedłużenie  go  o 
tyle,  o  ile  trudne  nasze  położenie  pozwolić  na  to  może. 

Trudno  sobie  zataić,  że  do  utrzymania  naszego  by- 
tu, naszój  niepodległości  w  dzisiajszym  stanie  rzeczy 
wielkie  mamy  trudności  do  zwalczenia;  powinniśmy  prze- 
cież dzi^ać  i  wytrzymać  do  ostatniego  momentu  nasze- 
go życia  politycznego  wytrwałością  godną  wielkości  za- 
miaru, i  wszystkich  użyć  sposobów  do  przedłużenia  jak- 
najdalszego  naszej  exystencyi.  Tego  wymaga  sława  na- 
rodu, sława  wojska.  A  wreszcie,  przy  zmianie  dzisiaj- 
szego  miuisterium  we  Francyi,  możemy  sobie  jeszcze  tu- 
szyć nadzieję,  że  oddalając  o  ile  jest  w  mocy  ludzkiój 
ostatni  moment  naszego  bytu.  Państwa  europejskie  będą 
mogły  być  zmuszone  do  wdania  się  ostatecznego  w  in- 
teresa  naszego  Kraju,  i  doprowadzić  Rosyą  do  przyjęcia 
układów,  któreby  naszą  niepodległość  zapewnić  mogły. 
Na  tej  przeto  zasadzie  opierać  będę  zdanie  moje  o  dal- 
szych ruchach  wojennych,  jakie  wypada  przedsięwziąść, 
że  jeżeli  nie  o  wybiciu  się  na  wolność,  zawsze  jednak  o 
przedłużeniu  naszej  dzisiajszój  niepodległości  myśleć  po- 
winniśmy. 

W  tem  założeniu  utrzymuję  najprzód,  iż  projekt  wy- 
dania ogólnej  bitwy  nieprzyjacielowi  przed  wałami  mia- 
sta, przyjęty  być  nie  może.  Wiemy  albowiem,  że  armia 
Paszkiewicza  miała  już  sama  przez  się  kawaleryą  prze- 
wyższającą naszej;  teraz  zaś  po  połączeniu  się  z  korpu- 
sem Rudigiera,  któremu  także  rachowano  jazdy  do  6,000, 
obie  armie,  nierachując  Kreutza,  który  także  mógł  się 
już  połączyć,  mogą  mieć  dwa  razy  tyle  jazdy  ile  my  ra- 
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chować  możemy,  ^itwa  przeto  w  otwartem  polu,  jakie 
jest  na  około  naszćj  stolicy,  byłaby  niezawodnie  na  ko- ' 
rzyść  nieprzyjaciela. 

Go  do  drugiego  projektu,  opuszczenia  stolicy  i  ma- 
szerowania z  całą  armią  w  głąb  Litwy  hib  Galicyi,  zda- 
niem mojem  projekt  ten  jeszcze  mniej  jest  do  przyjęcia 
jak  pierwszy.  Pominąwszy  albowiem  wszystkie  trudno- 
ści fizyczne,  tak  co  do  stosownej  organizacyi  armii,  co 
do  wykonywania  gwałtownych  często  marszów  z  żołnie- 
rzem zmęczonym,  co  do  zapobieżenia  brakowi  amunicyi, 
pominąwszy  nawet,  mówię,  wszystkie  te  trudności,  od- 
wołuję się  do  zdania  wszystkich  tu  obecnych,  który  z 
nas  poczuwać  się  może,  iż  ma  dosyć  zaufania  w  woj- 
sku, ażeby  toż  woj:rko  ślepo  za  nim  w  taką  przepaść 
trudów  i  niebezpieczeństw  iść  miało?  Nie  tajmy  sobie, 
iż  na  podobne  zamachy  niełatwoby  się  w  dzisiajszym 
stanie  cywilizacyi  odważyli  Alexandry,  Karole,  Fryde- 
ryki!! Do  takich  pomysłów  potrzeba,  ażeby  wojsko  szło 
za  osobą,  nie  zaś  stawało  z  chęcią  walczenia  za  Ojczy- 
znę; potrzeba  aby  wojsko  w  ślepem  posłuszeństwie  ka- 
żdy wyrok,  każdą  myśl  swojego  Wodza  uważało  za  świę- 
tość. Ani  nasze  wojsko,  w  którem  widzimy  codzień  śla- 
dy niesubordynacyi ,  może  być  do  tego  zdolne,  ani  też 
żaden  z  nas  pochlebiać  sobie  nie  może,  ażebif  miał  pra- 
wo do  tak  wielkiego,  bez  granic  zaufania.  2  tych  prze- 
to powodów  rozumiem,  iż  nie  pozostaje  nam  tylko  jak 
najdłużej  utrzymywać  się  w  stolicy,  postanowić  ostate- 
cznie pod  murami  jej  umrzćć,  a  w  ciągu  naszych  dzia- 
łań mogą  się  jeszcze  odkryć  tysiączne  i  nieprzewidziane 
szanse,  powiększenie  sił  wewnętrznych,  lub  też  wstawie- 
nie się  ludów  europejskich,  które  mogą  nowe  dla  nas 
odkryć  nadzieje. 

W  takiem  przypuszczeniu,  najpierwój  myśleć  powin- 
niśmy o  zaopatrywaniu  stolicy  w  żywność  na  czas  jak 
najdłuższy.    Do  tego  w  tym  momencie  jeszcze  jest  ko- 
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rzystna  pora.  Zostawiając  30  kilka  i^sięcy  wojska  w 
stolicy,  które  wystarczy  do  jej  obrony,  rzucić  w  ten  mo- 
ment korpus  18  lub  20  tysięczny  na  prawy  brzeg  Wi- 
sły, zniszczyć  Golowina  i  resztę  Rudigiera  w  Lubelskiem, 
a  tym  sposobem;  Obok  najświetniejszych  korzyści  wojsko- 
wych, osięgniemy  i  tę  najważniejszą,  że  stolica  będzie 
mogła  być  zaopatrzoną  na  czas  dłuższy  w  żywność.  Ra- 
dziłbym także  posłać  do  Modlina  oddział  kawaleryi,  któ- 
ryby mógł  protegować  dowozy  z  województwa  Płockiego. 
Doświadczenie  pokazuje  ciągle,  że  i  dziś  jeszcze,  pomimo 
niebezpieczeństw  i  trudności,  z  tego  województwa,  przez 
Modlin,  lewym  brzegiem  Wisły  dochodzą  fury  do  War- 
szawy. Niewątpię  przeto,  że  przy  pomocy  wojska  do- 
wozy od  tćj  strony  będą  mogły  być  znaczne. 

Zresztą,  niewchodzę  tu  w  szczegółowe  projekta;  co 
do  ruchów  wojskowych,  wszystkie  te  zależeć  będą  od 
położenia  miejscowego  nieprzyjaciela.  To  tylko  a  priori 
widzimy  oczywiście,  że  dopóki  nieprzyjaciel  niema  bliż- 
szych mostów  na  Wiśle  jak  w  Puławach  i  w  Nieszawie, 
wszystkie  nasze  działania  na  prawym  brzegu  mogą  być 
śmiałe  i  wielkie  przynieść  korzyści. 

Generał  Dywizyi  UMIŃSKI. 


GŁOS  GENERAŁA  TOMASZA  Hr.  ŁUBIEŃSKIEGO. 

Co  do  Igo  zadania:  Gdyby  została  wydana  walna 
bitwa  nieprzyjacielowi : 

Wydanie  walnej  bitwy  nieprzyjacielowi  w  teraźniej- 
szym momencie  z  wielu  względów  zdaje  się  niewłaści- 
wera.  Najprzód  zbyt  trudno  jest  wiedzieć  dokładnie  w 
której  stronie  są  istotne  siły  nieprzyjaciela,  a  przeto  w 
którą  stronę  massa  udać  się  ku  niemu  potrzeba  w  celu 
wydania  mu  batalii.  A  gdybyśmy  nawet  udali  się  w 
miejsce  gdzie  się  istotnie  nieprzyjaciel  znajduje,  nieochy- 
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bną  prawie  jest  rzeczą,  że  się  natychmiast  cofać  będzie 
w  zamiarze  oddalenia  nas  od  Warszawy  i  uderzenia  na 
nas  przed  naszym  powrotem.  —  Powtóre,  tylko  wygrana 
zupełna  ciągnąca  za  sobą  zniszczenie  armii  nieprzyjaciel- 
skiej stać  nam  się  może  korzystną;  każda  wygrana  mniój 
stanowcza  w  niczem  prawie  stanu  naszego  nie  polepsza. 
Zapytać  się  więc  potrzeba,  czy  można  rachować  na  wy- 
graną zupełną?  Zdaje  się  że  trudno!  albowiem  gatunek 
pozycyi  w  którój  walka  ta  stoczoną  być  może  na  zupeł- 
nych równiach  nadto  jest  korzystną  dla  jazdy,  którćj 
nieprzyjaciel  tak  przemagającą  ma  siłę.  W  równóm  polu 
bez  źadnćj  pozycyi  korzystnej  moglibyśmy  tylko  wyższość 
otrzymać  przez  natarczywość  attaku  naszego  żołnierza, 
na  którą  rachować  można,  lub  przez  zręczne  i  trafne 
manewry,  przez  dokładność  w  zmianach  wszystkich  ru- 
chów, a  tego  trudno  się  od  nas  w  tym  momencie  spo- 
dziewać. —  Z  drugiój  strony,  przegrana  bitwa  w  obec 
tak  licznój  jazdy  na  polach  tak  równych,  może  pocią- 
gnąć za  sobą  zniszczenie  naszego  wojska.  Jakkolwiek 
bądź,  znana  odwaga  i  dobra  chęć  naszego  żołnierza 
skłaniać  by  powinna  do  szukania  zbawienia  w  wydaniu 
walki  nieprzyjacielowi,  zdaje  się  jednak,  że  roztropniej 
byłoby  nie  chwytać  się  środków  tak  ostatecznych  i  gwał- 
townych, które  tak  mało  przedstawiają  szansów. 

Co  do  drugiego,  żeby  zostawić  dwie  trzecie  woj- 
ska na  obronę  Warszawy,  z  resztą  zaś  przejść  na  pra- 
wy brzeg  Wisły,  w  celu  oswobodzenia  jak  największej 
przestrzeni  Kraju  dla  wyżywienia  i  uprowidowania  War- 
szawy. 

Projekt  ten  zdawał  mi  się  jak  najkorzystniejszy  od 
momentu  udania  się  nieprzyjaciela  ku  mostowi  pod  Nie^ 
szawą.  Dopełniony  w  owym  czasie,  byłby  niezawodnie 
wielkie  przyniósł  dla  sprawy  publicznej  korzyści.  Teraz 
jednak  więcój  zdaje  się  pokazywać  trudności  do  wypeł- 
nienia   go    z    istotną  korzyścią  dla  wojska.     Rozległość 
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fortyfikacji  miasta  Warszawy  wymaga  znaczno)  ilości 
wojska  do  obsadzenia  i  obrony  przeciw  nieprzyjacielowi, 
kiedy  całkowite  wojsko  nasze  prawie  ginie  pomiędzy  tą 
przestrzenią.  Siła  moralna  któraby  nam  była  towarzy- 
czyta,  gdybyśmy  byli  od  początku  byli  zapowiedzieli  że 
obrona  Warszawy  istotnie  najkorzystniejszą  będzie  w  wła- 
snych jej  murach,  i  że  natenczas  stanie  się  dla  nieprzy- 
jaciela prawdziwym  grobem,  taż  mówię  siła  moralna 
już  tyle  nie  może  wzmacniać  żołnierza  który  bez  bitwy 
wrócił  do  okopów  i  w  nich  tylko  swoją  uważa  zasłonę. 
Zapasy  naszój  żywności  nadto  są  małe,  ażeby  można  z 
pewnością  rachować  na  przybywać  mogące  transporta 
żywności,   a  brak  tychże,  wszystkiego  staje  się  końcem. 

Jakkolwiek  w  tym  projekcie  upatruję  tysiące  tru- 
dności do  zwalczania,  jakkolwiek  może  trudno  będzie  do- 
prowadzić go  do  skutku,  sądzę  jednak  że  w  tym  mo- 
mencie niema  nic  lepszego  do  zrobienia,  działając  za- 
wsze z  największą  ostrożnością,  żeby  losy  kraju  nie  sta- 
wiać na  kartę,  i  stawiając  się  w  możności  skoncentro- 
wania wszystkich  sił  w  jak  najkrótszym  czasie. 

Co  do  trzeciego  zapytania:  porzucenia  War- 
szawy i  udania  się  w  inne  kraje: 

Sądzę,  że  pomysł  podobny  ma  w  sobie  coś  nawet 
wielkiego,  coby  mogło  korzystne  nawet  przynieść  skutki, 
ale  nie  sądzę  aby  podobny  zamiar  mógł  wytrzymać  re- 
zonowanie  wojskowych,  z  tego  tylko  punktu  na  rzeczy 
patrzących. 

Generał  Dywizyi 
TOMASZ  Hr.  ŁUBIEŃSKI. 


GŁOS  GENERAŁA  SKARŻYŃSKIEGO. 

Jestem    za   drugim   projektem.     Po  pierwsze,   że 
nam  daje  wszystek  czas  tyle  nam  potrzebny  do  nadziei 
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w  interwencji  obiecywano)  przez  Mocarstwa  nam  przy- 
chylne. 

Po  drugie  pewność  pobicia  wszystkich  wojsk  bę- 
dących po  tamtśj  stronie  Wisły,  niespodzianie  napadnię- 
tych. 

Po  trzecie,  zaopatrzenie  magazynów  Warszawskich. 

Jednak,  gdyśmy  doznali  dość  znaczną  stratę  przez 
zabranie  oddziała  pułkownika  Gallois,  byłbym  zdania,  dla 
naszego  honoru  i  podniesienia  ducha  żołnierza,  aby  pro- 
jekt drugi  porządnie  do  skutku  doprowadzić,  zrobić  mo- 
cne napadnięcie  na  nieprzyjaciela  w  stronę  pierwój  wy- 
szpiegowaną,  które  to  napadnięcie  udać  się  nam  powinno 
i  nagrodzić  stratę  poniesioną  przed  samą  Warszawą. 

Dowódzca  Dywizyi  3ćj  Jazdy: 
Generał  Brygady  SKARŻYŃSKI. 


GŁOS  GENERAŁA  KOŁACZKOWSKIEGO. 

Dnia  ^  b.  m.  na  Radzie  wojennćj  w  Bolimowskiój 
wsi  byłem  za  stoczeniem  walnój  bitwy  pod  Łowiczem, 
ponieważ  w  j6j  skutkach  upatrywałem  nadzieję  ocalenia 
sprawy  narodowćj.  Dziś  jeszcze  jestem  za  bitwą,  ponie- 
waż ten  jest  jedynym  środek  ocalenia  honoru  narodo- 
wego. Jeżeli  wojsko  Paszkiewicza  stoi  pod  Błoniem  i 
nie  jest  jeszcze  zupełnie  połączone  z  wojskiem  Riidigie- 
ra,  tak,  aby  na  placu  bitwy  działać  moscły  wspólnie,  mo- 
żna jeszcze  mieć  niepłonną  nadzieję  odniesienia  wielkich 
korzyści  i  przedłużenia  wojny.  Przeciwnie  zaś,  jeżeli  po- 
łączenie się  tych  dwóch  korpusów  już  nastąpiło,  bitwa 
staje  się  wątpliwą,  skutki  przegranej  okropne  i  za  kilka 
dni  los  kraju  może  być  roztrzyguięty.  Lecz  gdyby  na 
tem  tylko  zależało,  ażeby,  poświęcając  wszystkie  inne 
względy,  zyskać  na  czasie  i  przedłużyć  byt  nasz  choćby 
o  kilka  tygodni,  należałoby  obsadzić  szańce  Warszawy 
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większą  częścią  wojska,  a  resztą  działać  zaczepnie  na 
prawym  brzegu  Wisły  i  zaopatrywać  stolicę  w  żywność 
a  nadewszystko  w  furaż. 

W  ostatnim  nareszcie  przypadku,  gdyby  żywności 
zabrakło,  przenieść  wypada  stolicę,  Rząd,  wojsko  w  te 
strony  kraju  naszego,  które  są  dla  nas  jeszcze  otwarte 
i  tam  dać  ostatni  przykład  poświęcenia  się  dla  Ojczyzny. 

Generał  Brygady  KOŁACZKOWSKI. 


GŁOS  GENERAŁA  H.  DEMBIŃSKIEGO. 

1.  Mon  idće  sur  le  plan  de  la  guerre  est  de  la 
faire  durer  le  plus  longtems  possible,  et  par  cela  meme 
de  ąuitter  Varsovie  tout  a  fait;  car  le  projet  de  la  de- 
fendre  avec  une  partie  des  trouppes,  en  marchant  avec 
l'autre  sur  la  rive  droite,  est  dangereux  en  ce  que  pour- 
lors  on*  ne  pourrait  pas  tenir  les  ouvrages  de  la  pre- 
mierę ligne  de  dćfense,  et  Tennemi  une  fois  mattre  de 
ces  ouvrages,  on  ne  pourrait  pas  tenir  dans  la  seconde 
ligne  k  cause  du  feu  des  ouvrages  de  la  premierę  ligne. 

2.  Si  donc  le  Gonseil  est  contraire  au  mouvement 
a  faire  avec  toute  Tarmee  sur  la  rive  droite,  je  prófe- 
rerais  marcher  avec  toutes  les  trouppes  propres  a  mar- 
cher,  chercher  Tennemi,  le  suivre  jusqu'a  le  forcer  a 
livrer  bataille.  Ce  qui  resterait  k  Varsovie  des  trouppes 
moins  capables,  serait  suffisant  pour  la  dćfense,  vu  que 
nous  occuperions  Tarmóe  principale  ennemie.  Au  pis 
aller  je  prófererais  de  faire  ce  mouvement  avec  40,000 
de  bonnes  trouppes,  que  de  se  partager  en  passant  sur 
Tautre  nve  et  s'ob8tinant  en  meme  tems  a  defendre 
Varsovie. 

3.  Mais  toujours  suis-je  pour  le  projet  de  passer 
incessamment  sur  la  rive  droite,  renfermer  Modlin,  qui 
en  a  besoin,  de  pićces  de  rempart  de  YarsoYie,  y  placer 
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la  repróseatation  nationale,  et  marcher  soit  sar  les  pro- 
vinceH  polonaises  sous  le  gouvernemeot  Russe,  ou  ail- 
leurs. 

Je  reviens  de  la  Lithuanie.  Le  pays  y  est  aboa- 
dant,  dans  cbaque  cabane  on  trouye  des  biscuitS)  dans 
chaque  ^illage  de  Teau-de  Tie,  et  en  genóral  le  pays  y 
est  tr6s  abondant.  Nous  aurions  par  \k  TaYantage 
de  soutenir  notre  cause  tout  rhiver,  de  prendre  de  ma- 
gasias  de  poudre  et  manitions  diver8  h  Nieśwież,  de 
detruire  toute  la  nouvelle  formation  des  trouppes,  de 
sorte,  que  je  crois,  qae  sans  faire  pre8que  d'effort  nous 
ferions  durer  la  guerre  et  dótruirions  beaucoup  de  trouppes. 
Les  Russes  n^ont  presque  pas  d'armee  en  Lithuanie,  ou 
ce  qui  y  est,  est  trfes  facile  k  dótruire.  Us  ne  peuvent 
nous  suivre  en  force,  car  le  yoisinage  de  Modlin  pros 
de  Varsovie,  surtout  quand  la  representation  nationale  y 
serait,  les  obligerait  a  laisser  dans  le  pays  30,000  trouppes 
au  moins;  et  cela  de  leurs  meilleurs  trouppes,  pui8qa'il 
n'y  en  a  pas  ici  d'autres.  J'ose  dire  que  ce  mouvenient 
exócutó  hardiment  óbranlerait  la  Russie  jusque  dans  ses 
fondements.  La  mesure  de  quitter  la  Gapitale  avec  cette 
dćtermination  serait  une  mesure  ónergique  qui  prouve- 
rait  a  TEurope  et  a  TEmpereur  que  c'est  une  guerre  a 
mort  que  nous  voulon8. 

Donnć  a  Varsovie  le  19  Aout  1831. 

HENRI  DEMBIŃSKI, 
Genóral  en  Ghef. 


GLOS  GENERAŁA  KAZIMIERZA  MAŁACHOWSKIEGO. 

Nie  mając  zamiaru  powtarzania  ponownie  tego  wszy- 
stkiego co  już  porzednio  i  gruntownie  przez  światłych 
Członków  Radę  Wojenną  składających  rozbieranem  było, 
jestem  zdania,  iż  kiedy   skoncentrowane   siły  nieprzyja- 
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cięła  otaczającego  z  dość  bliska  już  stolicę,  stoczenie 
walnej  bitwy  z  rezultatem  zupełno)  wygranej  czynią  nie- 
pewnem ,  a  przegrana  mogłaby  pociągnąć  wzięcie  War- 
*szawy  i  upadek,  bez  możności  dalszego  ratowania  się; 
mojem  zdaniem  wypadałoby  jćj  bronić  i  w  bardziój  ści- 
śnionych  (Uftłać,  a  dostateczny  korpus  jak  najspiesznićj 
wytjłać  na^fllwy  brzeg  Wisły  dla  oczyszczenia  całego 
"liamtego  Eraju  i  ciągnienia  z  niego  rozmaitego  rodzaju 
Wpiłków  dla  opatrywania  tak  miasta  jak  i  wojska. 

MAŁACHOWSKI. 


GLOS  GENERAŁA  SIERAWSBEGO. 

Projekt  pierwszy  wtenczas  tylko  uskutecznionym  być 
może,  gdyby  Rząd  Narodowy  dozwolił  szeregom  naszym 
opuścić  szańce  Warszawy  i  postanowił  przenieść  się  w 
nowe*  obozy.  W  przeciwnym  albowiem  razie,  srogi  naez 
nieprzyjaciel  pewnym  będąc  że  wracać  do  niej  czyli  bro- 
nić jćj  wejścia  musiemy,  cofać  się  będzie  w  punktach 
przez  nas  attakowanych,  a  zbliżać  się  nieomieszka  dro- 
gami które  słabo  lub  wcale  nie  zajętemi  zostaną.  Kró- 
cćj  mówiąc,  chytrość  rosyjska  dotąd  powtarzać  będzie 
znane  Dybicza  podstępy  dopókąd  całkiem  naszych  za- 
stępów nie  zniszczy  i  do  haniebnych  układów  przez  roz- 
dwojenie nie  zmusi. 

Projekt  drugi  równie  jest  niekorzystnym  i  niebez- 
piecznym jak  pierwszy,  bo  znaczna  część  wojska  nasze- 
go na  prawy  brzeg  wysłana,  tysiączne  znajdzie  trudności 
j^  w  dostawienia  nam  brakującej  żywności;  może  być  od 
Warszawy  odciętą,  a  reszta  do  narzuconych  układów  za- 
wód nemi  obietnicami  zmuszoną. 

Ze  zaś  obowiązkiem  jest  naszym  przedłużać  exysten- 
cyą  wojsk  naszych,  bo  w  nich,  nie  w  ocaleniu  Warsza- 
wy, drogi  byt  Ojczyzny  naszej  ubezpieczony  widziemy. 
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zdanie  więc  moje  jest  za  projektem  trzecim.  Co  się 
zaś  tyczy  potrzeb  kokmn  maszerujących,  wątpić  nie  mo- 
żna że  te  zasiłki ,  źe  te  potrzeby  znajdziemy  jeszcze  za 
Bugiem.  Mam  przytem  w  Bogu  nadzieję,  że  wkrótce  ci 
ku  obronie  naszój  pospieszą,  których  obawa  i  których 
sprawa  jest  naszą. 

W  obozie  pod  Wolą  d.  19  Sierpnia  1881. 

J.  SIERAWSKI. 


GŁOS  PUŁKOWNIKA  BEMA. 

Pytania  podane  były: 

1.  Czyli  wygrać  bitwę  walną  zebrawszy  całe  siły? 

2.  Opuścić  pierwszą  linię  szańców,  a  obsadziwszy 
drugą  większą  częścią  armii,  z  mniejszą  przejść  Wisłę  i 
tam  zaczepnie  działać? 

3.  Opuścić  Warszawę  bez  bitwy,  i  przenieść  się  z 
Armią  i  Rządem  na  prawy  brzeg  Wisły? 

Po  rozważeniu  dokładnem  zdaje  mi  się,  źe  z  tych 
trzech  projektów  najlepszy  jest  drugi,  z  przyczyn  nastę- 
pujących : 

Gdybyśmy  walną  bitwę  wygrali,  moglibyśmy  wpra- 
wdzie postawić  się  na  dobrój  stopie,  ale  niewiemy  czy 
ją  nieprzyjaciel  przyjmie.  Może  się  przed  nami  cofać  do- 
póki się  z  nadćhodzącemi  posiłkami  nie  połączy,  a  wten- 
czas tiudnoby  go  było  pobić,  gdybyśmy  nawet  wojska 
żadnego  w  Warszawie  niezostawili.  Pobici  zaś,  niemo- 
glibyśmy  się  wcale  w  Warszawie  trzymać  dla  braku  ży- 
wności, i  stolicę  tę  opuścićbyśmy  musieli. 

Projekt  trzeci  jest  to,  co  w  ostatnim  dopiero  razie 
uczynić  nam  wypada;  z  tym  więc  nadal  zatrzymać  się 
można. 

Projekt  drugi  zdaje  mi  się  najlepszym,  bo  przeszedł- 
szy za  Wisłę  z  mocnym  korpusem,  można  cały  prawy 
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brzeg  oczyścić,  żywność  i  furaż  spokojnie  do  Warszawy 
zwozić,  a  obsadziwszy  mocno  baterye  zewnętrzne  opali- 
sadowane,  dostateczną  siłą  linią  drugą  zająć.  Do  obrony 
Warszawy  dosyć  jest  30,000  wojska,  między  któremi 
tylko  parę  tysięcy  kawaleryi ;  reszta  iść  może  na  brzeg 
prawy.  Na  całą  linię  powinni  być  komendanci  stali,  a 
garnizony  hateryi  zmieniać  się  powinny  co  trzy  dni. 

Tym  sposobem  możemy  przedłużyć  obronę  jak  tylko 
sami  zechcemy;  przez  co  armia  rosyjska  sama  przed  mu- 
rami naszemi  zniszczeje  jeżeli  na  nią  często  wycieczki 
nocne  robić  będziemy. 

Dowódzca  Artylleryi  czynnój 
Pułkownik  J.  BEM. 


Instrukcye  wydane  Dowódzcom  po  Radzie  wojen- 

nśj  19  Sierpnia  1831. 

Aa  ąuartier  generał  a  Czyste, 
le  20  Aout  1831. 

L'Etat  Major  Gćneral  de  TArmóe. 

A  S.  Ex.  Mr.  le  Gśnóral  de  Diyision  Ramorino 
Commandant  le  2e  Corps  d'Armóś. 

J'ai  rhonneur  de  Vous  pr6venir,  mon  Góneral,  que 
Yous  eteś  designó  au  Gommandement  de  Tespćdition 
sur  la  rive  droite  de  la  Yistule,  qui  sera  composće  de 
Votre  Corps,  ainsi  que  de  la  Diyision  de  Gayallerie  du 
generał  Skarżyński  et  d'une  batterie  d'artillerie  a  cheval. 

Le  but  de  cette  expedition  est: 

1)  Battre  le  corps  de  Golowin  et  le  rejełter  au  de 
]h  du  Bug,  ainsi  que  dćtruire  les  ponts  et  tous  les  moyens 
de  passage  qu'aurait  Tennemi  sur  la  Yistule. 
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2)  Faire  ćvacuer  k  Tennemi  les  palatinats  de  Pod- 
lacbie  et  de  Lublin,  et  y  reinstaller  Tautoritć  legale  de 
notre  gonyemement. 

3)  De  coDcert  avec  les  Gommissioos  palatinales 
faire  tous  les  efforts  possibles  pour  approYJsionner  les 
trouppes  cantonnćes  dans  les  environs  de  Varsovie,  ainsi 
que  de  faciliter  le  transport  de  vivres  pour  les  babitans 
de  cette  ville.  Ii  est  bors  de  doute  que  les  vivres  et 
les  fourages  tant  pour  les  trouppes  de  Varsovie  que  pour 
celles  sous  Votre  commandement  doivent  etre  prises  en 
róąuisition.  Vous  aurez  soin  neanmoins  de  les  faire 
avec  ordre,  afin  que  la  rćquisition  ne  cbange  en  pillage. 

4)  Vour  tacbcrez,  mon  Gćneral,  de  rćorganiser  les 
gardes  de  suretó  (Straże  bezpieczeństwa)  et  m^nie 
le  pospolite  ruszenie,  qui  soutenus  par  des  dćtache- 
ments  de  trouppes  róguli^res,  tant  de  la  forteresse  de 
Zamość  que  de  Votre  corps,  pourraient  8ervir  a  couper 
les  Communications  de  Tennemi  cantonnó  sur  la  rive 
gaucbe  de  la  Yistule,  avec  la  Yolbynie. 

5)  Vous  aurez  soin,  mon  Gfenóral,  de  cooperer  aux 
dispositions  de  la  Gommission  de  la  guerre,  atin  de  fa- 
ciliter Tentree  au  service  des  volontaires  et  le  recrute- 
ment  de  nouyelles  loYćes.  Surtout  ii  est  urgent  de  se 
procurer  des  cavaliers  pouvant  servir  a  completer  nos 
regiments  de  Gayallerie. 

6)  Enfin,  si  les  óvenements  de  la  guerre  ne  nous 
portent  a  donner  une  nouyelle  direction  k  Yotre  corps 
du  palatinat  de  Lublin,  Yous  pourrez  passer,  mon  Gó- 
nóral  sur  la  rive  droite  du  Bug  et  occupper  Brześć-Li- 
tewski,  ce  qui  sans  doute  ne  manquerait  pa  de  nous 
procurer  de  grands  avantages. 

Le  modę  d'exćcution  des  dótails  ci-dessus  mentionnes 
est  laisse  a  Votre  activite  et  Vos  talents.  II  parait  ce- 
pendant  que  dans  Tćtat  actuel  de  cboses  ii  faudrait  com- 
mencer  par  le  mouvement  contrę  Goiowin  cantonnó  entre 
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Mińsk  et  Kałuszyn  aliant  en  masse  par  Stanisławów, 
afin  de  poavoir  se  jetter  sur  les  fiancs  du  corps  ennemi 
et  le  rejetter  de  la  direction  de  Brześć.  Ainsi  de  rnSme 
l^ennemi  cantonne  dans  le  palatinat  de  Lublin  deyrait 
^tre  attaque  par  Lubartów. 

LMntention  du  6ouvemement  est,  que  Yotre  armće 
soit  accompagnóe  d'un  seryice  de  Commissaire  de  guerre 
bien  composó,  sur  leąuel  on  puisse  compter,  qui  activera 
rapprovisionement  de  rarmóe  de  Yarsoyie. 

Le  Ministre  de  la  guerre  a  recu  des  ordres  pour 
fournir  des  fonds  ponr  les  besoins  les  plus  urgents  de 
Votre  Corps  d'armóe. 


Rozkaz  do  Komendanta  Modlina  generała  Hr.  Le- 

dóchowskiego. 

Sztab  Główny  Wojska. 

w  Kwaterze  głównej,  na  Czystem, 
d.  20  Sierpnia  1831. 

Generał  Lubieński  na  czele  dywizyi  Jazdy  ma  sobie 
poleconą  wyprawę  w  województwo  Płockie  w  ciągu  któ- 
rej bazować  się  zawsze  będzie  na  twierdzę  Mofllina,  z 
czego  wynika,  że  w  ciastu  tój  wyprawy  będzie  w  ścisłych 
stosunkach  z  JW.  Generałem,  który,  z  swój  strony,  bę- 
dziesz mu  udzielać  wszelkiej  pomocy  dla  pomyślnego 
skutku  jego  działań.  Przed  wszystkiem  masz  JW.  Ge- 
neral dostarczać  mu  piechoty,  bez  którój  tenże  Generał 
wychodzi.  Osłabienie  czasowe  garnizonu  twierdzy  nie 
może  mieć  wpływu  na  jej  bezpieczeństwo  gdy  Generał 
Łubieński  przed  nią  działać  będzie. 

Kwatermistrz  Generalny,  Generał  Dywizyi 

J.  PRĄDZYŃSKL 


—     125    — 

Instrukcya  dla  geners^a  Łubieńskiego. 
WOJSKO  POLSKIE, 

W  Kwaterze  główuej,  ua  Czjstem, 
d.   20  Sierpnia  1831. 

JW.  Generał  weźmiesz  pod  swoje  rozkazy  Dywizyą 
2ga  jazdy,  oraz  Bateryą  Artylleryi  którą  wyznaczy  puł- 
kownik Bem  i  udasz  się  jeszcze  dzisiaj  w  marsz  przez 
Jabłonnę  do  Modlina,  gdzie  wzmocnisz  się  dwoma  lub 
trzema  batalionami  tamtejszego  garnizonu  i  zaczniesz  nie- 
zwłocznie działać  w  województwie  Płokiem  jak  najczyn- 

nićj. 

Celem  działań  Pana  Generała  powinno  być: 

1)  Oczyszczenie  jak  największćj  części  Kraju;  przej- 
mowanie kommunikacyi  którą  nieprzyjaciel  ma  od  Łom- 
ży do  Nieszawy,  i  zabieranie  idących  tamtędy  jego  tran- 
sportów i  oddziałów. 

2)  Przedsięwzięcie  środków  jak  najsprężystszycli 
wspólnie  z  Kommissyą  województwa  Płockiego  i  z  ge- 
nerałem Ledócliowskim  dla  zaopatrywania  drogą  porzą- 
dno) rekwizycyi  w  żywność  i  furaż  wojsko  nasze  pozo- 
stające w  Warszawie,  jakoteż  ułatwianie  wszelkiemi  spo- 
sobami dowozu  żywności  dla  mieszkańców  Warszawy. 
Ma  się  rozumieć,  że  JW.  Generał  na  wyżywienie  swego 
Korpusu  rachować  jedynie  powinieneś  na  środki  o  które 
sam  na  miejscu  się  wystarasz.  Przecież  surowo  prze- 
strzegać należy  aby  rekwizycye  nie  zamieniały  się  w  ra- 
bunek. 

3)  Pan  Generał  rozwiniesz  jak  największą  czynność 
dla  wybierania  rekruta  i  ochotników,  już  to  sam  przez 
się,  już  to  wspierając  środki  które  w  tym  celu  Kommis- 
syą Wojny  przedsięweźmie.  Szczególnie  starać  się  po- 
trzeba o  jeźdców  z  końmi,  ałboteż  o  konie  któremi  by 
można  kompletować  nasze  pułki  konne. 

4)  JW.  Generi^  starać  się  będziesz  o  wskrzeszenie 
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pospolitego  roszenia  i  straży  bezpieczeństwa, 
za  pomocą  których  przecięto  by  zupełnie  komunikacye 
nieprzyjacielskie. 

5)  JW.  Generał  masz  robić  wyprawy  częste  na  le- 
wy brzeg  Wisły  za  pomocą  statków  wziętych  z  Modlina 
lub  promów  i  tratew.  Wyprawy  te  powinny  być  robio- 
ne na  kommunikacye  armii  nieprzyjacielskiej  z  Niesza- 
wą, i  mieć  szczególnie  na  celu  niszczenie  jego  transpor- 
tów amunicyi  i  żywności. 

JW.  Generał  potrafisz  doskonale  ocenić  ważność  po- 
lecającój  mu  się  wyprawy.  Rząd  nie  wątpi,  iż  w  jej 
wykonaniu  potrafisz  rozwinąć  całą  swoją  energią  i  zdol- 
ność. 

Szef  Sztabu  Głównego,  Generał  Dywizyi 

PRĄDZYŃSKI. 


O  przygotowaniach  nieprzyjaciela  do  attakowania 
nas: 

Mon  General,  —  J'arrise  des  avants-postes.  A  en 
juger  par  les  feux  de  bivouacs  c'est  toute  une  armee 
que  nous  aYons  en  presence  a  la  hauteur  de  Raków; 
c'est  a  dire  k  moins  de  un  mille  de  notre  front.  La  re- 
doute  54  est  trfes  embarassante.  Si  nous  Toccupons,  cela 
peut  nous  entrainer  k  une  bataille  sur  un  terrain  dćcou- 
vert.  Si  nous  Tabandonnons,  ce  sera  uu  poste  par  trop 
avantageux  pour  Tennemi.  II  faut,  mon  Genóral,  que 
Vous  preniez  une  dócision  a  ce  sujet  dans  la  nuit,  car 
de  grand  matin  nous  pouYons  etre  attiiquós.  Nous  Vous 
attendons  ayant  le  jour. 

le  20  Aout  1831,  a  minuit.         J.  PRĄDZYŃSKI. 


O  3ciej  w  nocy  przybyłem  do  Koszyków  gdzie  była 
Kwatera  główna;    zastałem  wszystkich  śpiących,  a  Prą- 
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dzyńskiego  nie  było.  Musiałem  posłać  po  niego  do  jego 
mieszkania  na  Nowy  Świat.  Przybywszy  uskarżał  się 
na  ból  głowy. 

KRDKOWIECKI. 


XXXIX. 


Promemoria  Lelewela  złożone  Prezesowi  Rządu. 

20  Sierpnia  1831. 

1.  Pewnie  już  Prezesowi  Rządu  komunikowany  jest 
list  księcia  Sułkowskiego,  który  ostrzega  i  dużo  mówi; 
w  skutek  tego:  trzeba  ostrożności;  trzeba  dogodzić  nie- 
pokojącemu się  uczuciu;  trzeba  usunąć  ludzi  niepewnego 
koloru. 

2.  Czyliby  Wódz  naczelny  niemógł  ruszyć  niektóre 
niepewnego  lub  słabego  koloru  osoby?  Oczekiwanie  tego 
jest  wielkie. 

3.  Niezwłoczne  zakończenie  sprawy,  i  uwolnienie 
pułkownika  Zaliwskiego  jest  nieskończenie  potrzebne. 

4.  Jak  najspieszniej  załatwić  sprawę  o 
masakrę  15  Sierpnia. 

5.  Gubernatorstwo  generała  Chrzanowskiego  nie- 
przestaje  sprawiać  najprzykrzejszego  wrażenia;  jest  to 
pretekst  do  przekonywania  iż  Prezes  Rządu  chce  trakto- 
wać, poniewać  tak  opiniował  generał  Chrzanowski,  który 
rozmawiał  z  generałem  Thiemanem.  Argument,  przeciw 
któremu  nikt  nic  nie  umie. 

6.  Dwernickiemu  pomoc,  aby  Zawiślańską  okolicę 
nieco  oczyścił,  i  jaki  taki  dowóz,  choć  na  krótki  czas 
ułatwił,  bo  najbiednićjsza  klasa  wielki  czuje  niedostatek. 

LELEWEL. 
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Na  tern  promemoria  Prezes  Rząda  zrobił  uwagi 

następujące: 

Ad  1.  Kolor  mój  jest  miłość  Ojczyzny,  a  Prezes 
Rządu  nie  idzie  za  kolorem  żadnego  stronnictwa,  ale  bie- 
rze ludzi  zdatnych  i  poczciwych  na  urzędy. 

Ad  2.  Już  i  tak  wojsko  zdezorganizowano.  Choć 
zmiany  są  do  zrobienia,  nie  jest  jednak  teraz  czas  do 
tego. 

Ad  3.  To  może  być  uskuiecznionem ,  bo  jego  je- 
dnego nie  można  karać  za  niedopełnienie  rozkazu,  kiedy 
na  to  niema  dowAlów. 

Ad  4.  Wyznaczony  jest  sąd  wojenny  pod 
prezydencyą  generała  Mycielskiego;  jego  jest 
r.:eczą  to  ukończyć. 

Ad  5.  Układów,  jeżeli  korzystne,  odrzucać  nie  trze- 
ba, chociaż  w  publicznych  pi^mach  mówić,  że  ich  się 
niechce;  bo  to  może  się  przydać,  jak  te  pisma  do  rąk 
nieprzyjaciela  dojdą  i  kruchszym  go  zrobią  Generał 
Chrzanowski  jest  czynny,  determinowany  i  zdatny  oficer. 
Wniosków  żadnych  się  nieobawiam,  bo  moje  postępo- 
wanie jest  czyste  i  jawne.  Sam  nic  nie  działam,  tylko 
w  Radzie  Ministrów. 

Ad  6.  Ruch  nakazany  generałom  Ramorino  i  Łu- 
bieńskiemu załatwi  to  w  krótkim  czasie,  a  jeżeli  rozkazy 
moje  dokładnie  wykonane  zostaną,  to  się  wszyscy  zdu- 
mieją jaki  skutek  z  konającego  naszego  położenia  wydo- 
być potrafiłem.  Wszystko  jednak  zależy  na  tern,  aby 
szybko  i  dzielnie  działać.  Na' nieszczęście  słoty  są  tak- 
że przeszkodą.  Nie  faworyzuje  nas  Niebo,  jak  dawniój 
Skrzyneckiego. 

dnia  20  Sierpnia  1831. 

KRDKOWIECKI. 


i 
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XL. 


List  Prezesa  Rządu  Narodowego  do  generała  Ra- 

morino. 

YarsoYie,  le  21  Aodt  1831,  3  heures  apr^s  midi. 

Moo  Gćnóra]  I  Les  Doavelle8  que  je  yiens  de  rece- 
Yoir,  et  aaxquelles  je  dois  ajouter  foi,  doiyent  općrer  un 
changement  dans  le  commencement  da  moavement  de 
Votre  corps  d'arm6e. 

1)  L^eoDemi  est  avec  toutes  sei^  forces  a  Mińsk,  et 
non  ^  Kałuszya. 

2)  Son  avant- gardę  est  a  Dembe -Wielkie;  elle  a 
pottssó  ses  dótachements  en  avant  de  la  chausBÓe  et  sur 
la  gauche  de  sa  position. 

3)  La  plus  grandę  partie  de  Tartillerie  est  4  Dembe- 
Wielkie. 

4)  Ses  bagages  se  sont  repliós  sur  Kałuszyn. 

5)  L^ennemi  semble  vouloir  soutenir  opiniatrement 
sa  position;  ii  fait  meme  construire  des  óchelles  dans 
plusieurs  endroits.  Cela  indiquerait  des  desseins  sur  la 
tete  de  pont  de  Praga,  probablement  au  moment  ou  Var- 
sovie  serait  attaąuóe  par  le  Maróchal  Paszkiewicz. 

6)  Les  deux  corps  de  Rosen  et  de  Golowin  ne  dó-^ 
passent  pas  11,000  hommes.    Cela  Yous  donnę  beaujeu 
pour  le  dóbut. 

II  faut  donc,  mon  Gónóral,  abandonner  notre  pre- 
mierę idóe  de  Yous  porter  sur  Tennemi  par  Yotre  droite. 
En  Tattaąuant  dans  la  position  quMl  occupe  maintenant 
et  dont  la  trouppe  connalt  chaque  arpent,  Vous  ne  pouvez 
douter  d'un  succós  total,  ayant  sous  Yos  ordres  le  double 
du  nombre  et  Tólite  de  notre  armśe.  Yotre  valeur,  Yotre 
dÓYOuement  et  le  besoint  que  nous  a\ons  d^un  triomphe 
me  remplissent  d'un  espoir  flatteur. 

9 


^    *■: 
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Yeuillez  trouver  un  moment  librę  pour  venir  me 
voir  comme  je  Yous  Tai  demandó  dans  mon  billet  pró- 
códent,  vu  qu'en  outre  de  ce  que  j'avais  a  Yous  dire, 
ii  faut  encore  ąne  nous  dóbattions  le  projet  pour  cette 
attaqae  si  essentielle  dans  nos  circonstances. 

En  cas  de  róussite,  et  ii  n^est  pas  possible  d'en 
douter,  le  gćnćral  Łubieński,  ayec  un  autre  petit  dótacbe- 
ment  que  je  ferai  partir  d'ici,  pourra  assurer  les  vivres 
necessaires  pour  la  Gapitale,  et  Yous  aurez  alors  toute 
la  facilitć  de  tomber  sur  le  flanc  droit  de  Riidigier,  dó- 
truire  ses  dótachements  du  c6tó  du  Wieprz  et  le  forcer 
k  chercher  son  sal^|  par  des  marches  forcóes  en  Yolby- 
nie.  Je  Yous  attends,  mon  G6n6ral,  chez  moi  ou  k  la 
sóance  du  6ouvernement.  Si  Yotre  Cbef  d' Etat -major 
n^est  pas  trop  occuppó,  faites  Yous  accompagner  par  lui 
pour  qn'il  puisse  prendre  des  notes  sur  les  dćtails  nóces- 
saires  pour  ce  projet.  Sćcret,  cólóritó  et  confiancel  Yoila 
notre  dćyise.     Au  plaisir,  mon  Gćnćral. 

KRUKOWIECKI. 

Kwit  z  odebrania  powyższego  pisma: 

Recu  la  lettre  de  S.  Ex.  Mr.  le  Prósident. 
le  21  Juillet  1831. 

RAMORINO, 


XLI. 

Do  JW.  Hr.  Krukowieckiego,  Prezesa  Rządu  Na- 
rodowego. 

YarsOYie,  le  31  Aout  1831. 

Mon  Gćnóral. 

N'ayant  rien  k  faire  et  ne  vouIant  pas  rester  dó- 
soeuyró  dans  un  moment  pareilje  me  suis  decidó,  d^accord 
avec  Yotre  conseil,  a  suiyre  comme  yolontaire  le  corps 


i 
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da  gónćral  Ramorino.  Je  crois  ąae  j'ai  besoin  a  cet 
eifet  d'uae  permissioa  de  Votre  part,  mon  Genćral,  et 
d^an  ordre  pour  le  gónóral  Ramorino.  Je  prćsume  qa'il 
me  sera  permis  d^ayoir  quatre  cheyaax  de  trait,  et  ąuatre 
chevaux  de  selle  y  compris  eelui  do  palefrenier.  Je  ta- 
cherai  de  les  noarrir  a  mes  frais,  DÓamnoins  je  dósire 
avoir  droit  k  des  rations  de  fourrage  1^  ou  ii  n^y  aura 
pas  moyen  de  s^en  procurer  pour  de  Targent.  Yeuillez, 
mon  Gćnćral,  avoir  la  bootć  de  me  faire  delivrer  les 
ordres  que  Vous  croyez  nćcessaires,  et  recevez  Tassu- 
rance  de  mes  anciens  sentiments  et  de  ma  baute  con- 
sideration. 

A.  CZARTORYSKI. 

P.  S.    Je  ehercberai  dans  la  soiree  un  moment  pour 
Yenir,  mon  Gónćral,  prendre  congó  de  Yous. 


Do  JW.  Hr.  Krukowieckiego,  Prezesa  Rząda  Na- 
rodowego. 

Do  rąk  własnycb. 

Mlącz  nad  Świdrem,  le       Aout  1831, 
a  6  heares  da  matin. 

Mon  Gónóral. 

II  est  k  regretter  qae  le  g6n6ral  Prądzyński  n'ait 
pu  se  rendre  au  corps  dMci.  Tout  en  rendant  pleine 
jastice  au  zole  infatigable  da  gśnćral  Rtimoriuo,  l'on 
ne  saurait  disconvenir  qu'il  a  le  dósayantage  de  ne  pas 
savoir  la  langue  et  de  ne  pas  connattre  les  localitós  et 
les  individas.  Cette  eicpMition  me  semble  de  la  plus 
grandę  importance  pour  la  cause  du  pays.  II  faut  róussir 
et  employer  tous  les  moyens  pour  qu^elle  rćussisse.  Si  le 
gón.  Prądzyński  pouvait  venir  nous  trouver,  ne  serait-ce 
que   pour   quelques   jours,    sa    presence  donnerait  plus 
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Yeuillez  trouyer  un  moment  librę  pour  venir  me 
voir  comme  je  Yous  Tai  demandć  dans  mon  billet  pró- 
códent,  ^u  qu'en  outre  de  ce  que  j'avais  a  Yous  dire, 
ii  faut  encore  que  nous  dćbattions  le  projet  pour  cette 
attaąue  si  essentielle  dans  nos  circonstances. 

En  caB  de  rćussite,  et  ii  n^est  pas  possible  d^en 
douter,  le  gćnćral  Łubieński,  ayec  un  autre  petit  dótache- 
ment  que  je  ferai  partir  d'ici,  pourra  assurer  les  vivre8 
nćcessaires  pour  la  Capitale,  et  Vous  aurez  alors  toute 
la  facilitć  de  tomber  sur  le  flanc  droit  de  Rfidigier,  dó- 
truire  ses  dćtachements  du  cótó  du  Wieprz  et  le  forcer 
a  chercher  son  salil  par  des  marches  forcóes  en  Yolhy- 
nie.  Je  Yous  attends,  mon  Góneral,  chez  moi  ou  k  la 
sóance  du  6ouvernement.  Si  Yotre  Chef  d' Etat -major 
n^est  pas  trop  occuppó,  faites  Yous  accompagner  par  lui 
pour  qu'il  puisse  prendre  des  notes  sur  les  details  nóces- 
saires  pour  ce  projet.  Sócret,  cólóritó  et  confiancel  Yoila 
notre  dĆYise.     Au  plaisir,  mon  Gónćral. 

KRUKOWIECKI. 

Kwit  z  odebrania  powyższego  pisma: 

Recu  la  lettre  de  S.  Ex.  Mr.  le  Prósident. 
le  21  Jnillet  1831. 

RAMORINO. 


XLI. 

Do  JW.  Hr.  Krukowieckiego,  Prezesa  Rząda  Na- 
rodowego. 

YarsoYie,  le  31  Aout  1831. 

Mon  Gćnóral. 

N'ayant  rien  k  faire  et  ne  voulant  pas  rester  d6- 
soeuvr6  dans  un  moment  pareil,  je  me  suis  decidó,  d'accord 
avec  Yotre  conseil,  a  8uivre  comme  yolontaire  le  corps 


I 
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da  gónóral  Ramorioo.  Je  crois  que  j^ai  besoin  k  cet 
eifet  d'une  permission  de  Votre  part,  mon  Genóral,  et 
d^un  ordre  pour  le  g6n6ral  Ramorino.  Je  prćsume  qa^'I 
me  sera  permis  d'avoir  qaatre  cheyaux  de  trait,  et  qaatre 
chevaux  de  selle  y  compris  eelui  du  palefrenier.  Je  ta- 
cherai  de  les  nourrir  a  mes  frais,  nóamnoins  je  dós^ire 
avoir  droit  k  des  rations  de  foarrage  1^  ou  ii  n'y  aura 
pas  moyen  de  s'en  procurer  pour  de  Targent.  Yeuillez, 
mon  Góneral,  avoir  la  boató  de  me  faire  delivrer  les 
ordres  que  Yous  croyez  nścessaires,  et  recevez  Tassu- 
rance  de  mes  anciens  sentiments  et  de  ma  haute  con- 
sideration. 

A.  CZARTORYSKI. 

P.  S.    Je  chercherai  dans  la  soiree  un  moment  pour 
veDir,  mon  Gónóral,  prendre  congó  de  Yous. 


Do  JW.  Hr.  Krukowieckiego,  Prezesa  Rządu  Na- 
rodowego. 

Do  rąk  własnych. 

Młącz  nad  Świdrem,  le       Aout  1831, 
a  6  heares  da  matin. 

Mon  Góneral. 

II  est  k  regretter  qae  le  gónćral  Prądzyński  n'ait 
pa  se  rendre  aa  corps  d'ici.  Tout  en  rendant  pleine 
jastice  aa  z61e  infatigable  du  gśnćral  Rtimoriao,  Pon 
ne  saurait  disconvenir  qaMl  a  le  dćsavantage  de  ne  pas 
savoir  la  langue  et  de  ne  pas  connattre  les  localitós  et 
les  individus.  Gette  eicpedition  me  semble  de  la  plus 
grandę  importance  pour  la  cause  du  pays.  II  faut  róussir 
et  employer  tous  les  moyens  pour  qu^elle  rćussisse.  Si  le 
gón.  Prądzyński  poavait  venir  nous  trouver,  ne  serait-ce 
qae    pour   qaelques  jours,    sa   prósence  donnerait  plus 
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Veuillez  trouver  un  moment  librę  pour  venir  me 
voir  comme  je  Yous  Tai  demandć  dans  mon  billet  pró- 
cćdent,  vu  qu'en  outre  de  ce  que  j'ayais  a  Yous  dire, 
ii  faut  encore  que  nous  dćbattions  le  projet  pour  cette 
attaąue  si  essentielle  dans  nos  circonstances. 

En  cas  de  rćussite,  et  ii  n^est  pas  possible  d'en 
douter,  le  gćnćral  Łubieński,  avec  un  autre  petit  dćtache- 
ment  que  je  ferai  partir  dMci,  ponrra  assurer  les  vivre8 
necessaires  pour  la  Capitale,  et  Yous  aurez  alors  toute 
la  facilite  de  tomber  sur  le  flanc  droit  de  Rudigier,  dó- 
truire  ses  dćtachements  du  cóte  du  Wieprz  et  le  forcer 
a  cbercher  son  sal^|  par  des  marches  forcóes  en  Yolhy- 
nie.  Je  Yous  attends,  mon  Gónóral,  chez  moi  ou  k  la 
sóance  du  6ouvernement.  Si  Yotre  Chef  d' Etat -major 
n^est  pas  trop  occuppó,  faites  Yous  accompagner  par  lui 
pour  qu'il  puisse  prendre  des  notes  sur  les  dćtails  nćces- 
saires  pour  ce  projet.  Sćcret,  cóióritó  et  confiance  I  Yoila 
notre  dćvise.     Au  plaisir,  mon  Gćnćral. 

KRUKOWIECKI. 

Kwit  z  odebrania  powyższego  pisma: 

Recu  la  lettre  de  S.  Ex.  Mr.  le  Prćsident. 
le  21  Juillet  1831. 

RAMORINO. 


XLI. 

Do  JW.  Hr.  Krukowieckiego,  Prezesa  Rząda  Na- 
rodowego. 

YarsoYie,  le  31  Aout  1831. 

Mon  Gćnóral. 

N'ayant  rien  a  faire  et  ne  i^oulant  pas  rester  d6- 
soeuvr6  dans  un  moment  pareil,  je  me  suis  decidó,  d'accord 
avec  Yotre  conseil,  a  suivre  comme  yolontaire  le  corps 
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dn  gÓDĆral  Ramorioo.  Je  crois  qae  j^ai  besoin  k  cet 
eifet  d'ttiie  permission  de  Votre  part,  moa  Genóral,  et 
d^un  ordre  pour  le  gónćral  Ramorino.  Je  prćsume  qu'il 
me  sera  permis  d^ayoir  qaatre  cheyaux  de  trait,  et  ąuatre 
chevaux  de  selle  y  compris  celui  da  palefrenier.  Je  ta- 
cherai  de  les  noarrir  a  mes  frais,  nóamnoins  je  dósire 
avoir  droit  k  des  rations  de  fourrage  la  ou  ii  n^y  aura 
pas  moyen  de  s^en  procurer  pour  de  Targent.  Yeuillez, 
mon  Gćoeral,  avoir  la  boote  de  me  faire  delivrer  les 
ordres  que  Vous  croyez  nćcessaires,  et  recevez  Tassu- 
rance  de  mes  anciens  sentiments  et  de  ma  haute  con- 
sideration. 

A.  CZARTORYSKI. 

P.  S.    Je  chercherai  daos  la  soiree  un  moment  pour 
Yenir,  mon  Gónćral,  prendre  congó  de  Yous. 


Do  JW.  Hr.  Krukowieckiego,  Prezesa  Rząda  Na- 
rodowego. 

Do  rąk  własnych. 

Mlącz  nad  Świdrem,  le       Aoat  1831, 
a  6  heares  da  matin. 

Mon  Gónóral. 

II  est  k  regretter  que  le  gónóral  Prądzyński  n'ait 
pa  se  rendre  aa  corps  d^ici.  Tout  en  rendant  pleine 
jastice  au  z61e  infatigable  du  gśnćral  Rtimoriuo,  Pon 
ne  saurait  disconvenir  qaMl  a  le  dćsayantage  de  ne  pas 
savoir  la  langue  et  de  ne  pas  connaitre  les  localitós  et 
les  indiyidus.  Gette  expMition  me  semble  de  la  plus 
grandę  importance  pour  la  cause  du  pays.  II  faut  rónssir 
et  employer  tous  les  moyens  pour  qu^elle  róussisse.  Si  le 
gón.  Prądzyński  pouvait  venir  nous  trouver,  ne  serait-ce 
qae   pour   qttelques  jours,    sa    prósence  donnerait  plus 
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Veuillez  trouver  un  moment  librę  pour  yenir  me 
voir  comme  je  Yous  Tai  demandć  dans  mon  billet  pre- 
códent,  ^u  qu'en  outre  de  ce  que  j'avais  a  Yous  dire, 
ii  faut  encore  que  nous  dóbattions  le  projet  pour  cette 
attaąue  si  essentielle  dans  nos  circonstances. 

En  cas  de  rćassite,  et  ii  n^est  pas  possible  d^en 
douter,  le  gćnćral  Łubieński,  ayec  un  autre  petit  dćtache- 
ment  que  je  ferai  partir  dMci,  pourra  assurer  les  vivres 
nócessaires  pour  la  Gapitale,  et  Yous  aurez  alors  toute 
la  facilite  de  tomber  sur  le  flanc  droit  de  Rfidigier,  dó- 
truire  ses  dótachements  du  cótó  du  Wieprz  et  le  forcer 
k  cbercher  son  sal^|  par  des  marches  forcóes  en  Yolby* 
nie.  Je  Yous  attends,  mon  Gónóral,  chez  moi  ou  k  la 
sóance  du  6ouvernement.  Si  Yotre  Chef  d' Etat -major 
n^est  pas  trop  occuppó,  faites  Yous  accompagner  par  lui 
pour  qu'il  puisse  prendre  des  notes  sur  les  dćtails  n6ces- 
saires  pour  ce  projet.  Sćcret,  cólóritć  et  confiance  I  Yoila 
notre  dćvise.     Au  plaisir,  mon  Gćnćral. 

KRUKOWIECKI. 

Kwit  z  odebrania  powyższego  pisma: 

Recu  la  lettre  de  S.  Ex.  Mr.  le  Prósident. 
le  21  Juillet  1831. 

RAMORINO. 


XLI. 

Do  JW,  Hr.  Krukowieckiego,  Prezesa  Rządu  Na- 
rodowego. 

Var80vie,  le  31  Aout  1831. 

Mon  Gćnóral. 

N^ayant  rien  a  faire  et  ne  voulant  pas  rester  d6- 
soeuYró  dans  un  moment  pareil,  je  me  suis  decide,  d'accord 
avec  Yotre  conseil,  a  suivre  comme  yolontaire  le  corps 


\- 
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dn  gónćral  Ramorioo.  Je  crois  que  j^ai  besoin  k  cet 
eifet  d'une  permissioa  de  Yotre  part,  mon  Gónóral,  et 
d^un  ordre  pour  le  geaóral  Ramorino.  Je  prćsame  ąa^il 
me  sera  permis  d'avoir  qaatre  chevaux  de  trait,  et  ąaatre 
chevaux  de  selle  y  compris  celui  da  palefrenier.  Je  ta- 
cherai  de  les  noarrir  a  mes  frais,  nćamnoins  je  desire 
avoir  droit  k  des  rations  de  foarrage  \k  ou  ii  n^y  aura 
pas  moyen  de  s'en  procurer  pour  de  Targent.  Yeuillez, 
mon  Gónóral,  avoir  la  bontć  de  me  faire  delivrer  les 
ordres  que  Yons  croyez  nćcessaires,  et  recevez  l'assu- 
rance  de  mes  anciens  sentiments  et  de  ma  haate  con- 
sideration. 

A.  CZARTORYSKI. 

P.  S.    Je  chercherai  dans  la  soiree  un  moment  pour 
veDir,  mon  Gónóral,  prendre  congó  de  Yous. 


Do  JW.  Hr.  Krukowieckiego,  Prezesa  Rządu  Na- 

rodowego- 

Do  rąk  własnych. 

Młącz  nad  Świdrem,  le       Aout  1831, 
a  6  heares  da  matin. 

Mon  Góneral. 

II  est  k  regretter  que  le  gónóral  Prądzyński  n^ait 
pa  se  rendre  aa  corps  d'ici.  Tout  en  rendant  pleine 
jastice  aa  zole  infatigable  da  gśnćral  Rttmoriuo,  Pon 
ne  saurait  disconvenir  qa'il  a  le  dćsayantage  de  ne  pas 
savoir  la  langue  et  de  ne  pas  connattre  les  localitós  et 
les  indiyidus.  Gette  expMition  me  semble  de  la  plus 
grandę  importance  pour  la  cause  du  pays.  II  faut  róussir 
et  employer  tous  les  moyens  poar  qa^elle  róussisse.  Si  le 
gón.  Prądzyński  poavait  venir  nous  troaver,  ne  serait-ce 
qae   poar   qaelqaes  jours,    sa    prósence  donnerait  plus 
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d^assarance  aa  mouvement,  dóciderait  des  incertitades, 
próciserait  la  direction  qaMl  faut  prendre,  &c.  Le  idees 
arretóes  8'exócateraient  ayec  plag  de  coniiance  et  de 
promptitude.  cTai  cru  devoir  Yous  faire  part  mon  Gónó- 
ral,  de  ma  conyiction  acquise  sur  les  lieux.  Je  le  re- 
petę, rexp6ditioD  est  de  la  plus  haute  importance.  Ge 
ne  sera  pas  du  temps  perdu  poar  le  gónóral  Prądzyń- 
ski.  Aprós  s'etre  arretó  ici  le  temps  nócossaire,  ii  re- 
tournerait  aussitdt  k  Yarsoyie,  s'il  y  est  iodipensable. 
Le  gónóral  Ramorino  n^en  exócuterait  qae  mieux  la  t&che 
importaote  qui  lai  est  confióe.  Yeaillez  prendre  ces 
observations  eo  considóratioo ;  je  Yous  les  fais  en  toute 
confiance,  pour  Yous  seul,  et  par  attachement  k  la  cause 
commuoe.  Recevez  mon  Gónóral,  mes  voeiix  poar  qae 
Yoas  róussissiez  k  saaver  la  Patrie,  et  Tezpression  de 
mes  sinc6res  et  invariables  sentiments. 

A.  CZARTORYSKI. 


r 


Odpowiedź   generała  Hr.  Krukowieckiego  na  list 

powyższy : 

A  S.  A.  M.  le  Prince  Adam  Czartoryski,  &c. 

Mon  Prince! 

J'envoie  le  gónóral  Prądzyński  aa  corps  da  gónóral 
Ramorino  poar  lui  faciliter  Tezócution  da  plan  qae  le 
corps  soas  ses  ordres  doit  esecater.  II  est  argent  que 
d'aucan  cotć  noas  ne  perdions  pas  de  temps;  qae  nos 
moavements  soient  prompts,  prócis  et  tenas  sócrets;  ii 
est  sartoat  nćcessaire  qae  l'anion  r^gne  parmi 
ceax  qai  dirigent  les  opórations.  En  cas  oii  des 
opinions  diffćrentes  deyraient  continaer  a  Taffaiblir,  yeail- 
lez mon  Prince,  y  remćdier  ayec  ce  don  de  persuasion 
qae  Yoas  possćdez,  et  aaqael  ces  Messiears  ne  sauraient 
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86  refuser.  En  toate  estremitó  faites  valoir  mon  nom 
et  mon  autoritó;  je  Yous  y  autorise  enyers  tous  et  enyers 
chacun.  Le  gćnóral  Prądzyński  a  recu  des  instractions 
yerbales,  qai  cependant  sont  sujettes  k  des  changements 
qae  la  force,  la  position  de  Tennemi  et  bien  d^autres 
circonstances  demanderont.  L^objet  principal  sont  toa- 
joars  les  vivres,  sans  lesąaels  la  Gapitale  ne  peut  exister. 
Je  n'ai  pas  besoin  de  Vous  dire,  mon  Prince,  que  la 
pertę  de  Varsovie  dóteriorerait  puissament  notre  cause. 
Nous  nous  próparons  a  une  vigoureuse  dćfense;  les  autres 
mouYements  dópendront  des  circonstances.  Le  bareau 
des  emissaires  a  etó  dćfectaeusement  organisó;  je  suis 
occupć  h  le  remettre  entre  des  mains  plus  actives,  qui 
doivent  me  procarer  des  nonyelles  plus  sures  sur  les 
projets  de  Pennemi,  d^aprfts  les  donnćes  qae  je  lai  re- 
mettrai.  Le  gćnóral  Prądzyński  Yous  communiqQera, 
mon  Prince,  le  moavement  qu'a  fait  le  gónćral  Lubieński. 
Yous  connaissez,  mon  Prince,  Tótat  agonissant  dans 
lequel  j^ai  trouvó  notre  cause  lorsqu'il  a  plu  aux  repró- 
sentants  de  la  nation  de  me  nommer  Prósident  du  Gou- 
yernement.  Restreints  dans  Pespace  d^an  mille  carrć 
avec  toutes  les  ressources  anćanties,  ii  faudrait  faire  des 
miracles  pour  en  sortir  avec  quelque  succfts.  Je  suis 
loin  de  soutenir  qae  j'aie  des  talents  suffisants  pour  une 
tache  aussi  difficile.  A  des  ópoques  antórieures  od  toutes 
les  ressources  eiistaient  pour  sauYer  la  Patrie  et  la  rendre 
indópendante  je  n'ai  pas  fait  sonner  haut  mes  moyens; 
j^ai  seulement  attire  Pattention  du  6ouvernement  sur 
Phomme  auquel  on  avait  confió  le  commandemont  de 
PArmóe,  et  qui  etait  de  beaucoup  inferieur  a  mon  expć- 
rience  militaire.  Je  n'ai  que  celle-ci,  une  grandę  acti- 
vitó,  un  peu  d'energie9  et  une  volonte  que  rien  ne  sau- 
rait  changer  de  n^entrer  dans  aucune  composition  avec 
Pennemi ,  qui  ne  vise  qu'a  nous  tromper  et  nous  detour- 
ner  du  but,  celui  de  Tindópendance,  pour  1equcl  nous  avons 
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pris  les  armes,  k  moias  que  des  ĆYenemeats  nialheareux  ne 

nous    forcent   k   nous    dćpartir  de  cette  noble  volonte. 

Dieu   veuille  qae  des  circoastances,  contrę  lesąuelles  je 

ne  poarrais  rien,  ne  me  coDtraignent  a  agir  diiTóramment, 

car  je  ne  m'aveugle  pas  sur  les  suites  q'une  telle  d6- 

marche  entrainerait  sur  ma  personne;  tant  d^autres  avant 

moi  en  ont  souffert  cruellement.     Le  public  n^entre  pas 

dans  les  motifs;  ii  yeut  toujours  du  succfes,  n'importe 

quoi!    Esperous   cependant  le  mieax,    et  en  attendant 

contribaez  y  de  Votre  part.    Veuillez  croire,  mon  Prince, 

que  mes  sentiments  pour  Yous  n'ont  pas  changós;    que 

je  reconnais  toujours  en  Yous  cet  amour  de  la  Patrie, 

qui  m^a  si  fortement  attachó  k  Yotre  personne,  et  que 

rinjustice  qu'un  dćtestable  parti  a  osó  dćployer  contrę 

Yous  n'a  aucun  accós  au  coeur  des  honnótes  gens.     Re- 

cevez  les  temoignages  do  mes  sentiments  toujours  respec- 

tueus. 

KRDKOWIECKI. 


xLn. 


Prezes  Rządu  Nar.  Gł.  Krukowiecki  powołuje  do 
czynnój  służby  dzielnego  generała  Szerabeka  któ- 
rego N.  Wódz  Skrzynecki  przez  osobistą  zawiść 
w  końcu  Marca  1831  odsunął  od  służby  wojsko- 
wej: 

Sztab    Główny. 

w  Kwaterze  Głównej  w  Warszawie 
d.  25  Sierpnia  1831. 

Generał  Szembek  stosownie  do  decyzyi  Prezesa  Rzą- 
du Narodowego  ma  być  na  powrót  powołany  do  służby, 
i  objąć  dowództwo  w  województwie  Krakowskiem.    Po* 
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trzebny  w  tym  celu  rozkaz  generałowi  Szembek  przez 
Prezesa' Rządu  wydanym  będzie.  Przedstawić  to  Preze- 
sowi Rządu  i  wybrać  kogo,  któryby  to  zawiózł  genera- 
łowi Szembekowi.  Rozkaz  by  generał  Różycki  oddał 
temuż  dowództwo  wydany  będzie  generałowi  Różyckie- 
mu przez  zastępcę  naczelnego  Wodza;  ale  trzeba  aby 
rozkaz  ten  powiózł  ten  sam  ofiicer,  który  pojedzie  do 
generała  Szembeka. 

Generał  LEWIŃSKI. 


Do  generałów  Szembeka  i  Różyckiego. 

d.  26  Sierpnia  1831,  wieczór. 

Ruch  jaki  nakazałem  generałowi  Ramorino  musii^ 
mieć  dzisiaj  rezultat  zniesienia  korpusu  Rozena  mocnego 
11,000  ludzi;  po  czem  korpus  Ramorino  przćjdzie  Wieprz, 
i  stosownie  do  okoliczności,  pod  Bobrownikami,  a  może 
bliźój  ujścia  w  Wisłę.  Na  nieszczęście  Rfidigier  zawczasu 
ostrzeżony  o  ruchu  Ramorina,  na  prawym  brzegu  Wisły 
rusza  w  pomoc  korpusowi  w  Lublinie  exystującemu ,  i 
pod  wsią  Podgórze  koło  Kazimierza  przeprawić  się  my- 
śli, dokąd  już  posłał  generała  Dawidowa  z  jedną  bryga- 
dą, a  z  Lublina  kazał  tam  prz]^ść  1  batalionowi  z  4 
działami  dla  zabezpieczenia  mostu.  Chce  także  mieć 
Rildigier  8  moździerzy  przy  tymże  moście,  w  przypadku 
gdyby  te  już  były  przybyły  do  Lublina,  gdzie  jakiś  ge- 
nerał Poshowic  kommenderuje. 

JW.  Generał  staraj  się  wszelkiemi  siłami  korzystać 
z  tego  ruchu  przymuszonego  Rudigiera  i  harselować  go 
z  boku  i  z  tyłu;  a  po  usunięciu  się  jego  na  prawy  brzeg 
Wisły,  posuwać  się  ku  Pilicy,  oczyszczać  cały  kraj  pra- 
wego jćj  brzegu,  i  wysyłać  partyzantów  przez  Pilicę  do 
niepokojenia  tyłu  armii  Paszkiewicza  stojącej  pr^ed  mu- 


i 
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rami  Warszawy,  lewem  skrzydłem  za  Raszynem,    pra- 
wem o  Wisłę  opartym. 

KRDKOWIECKI. 


XLIII. 

Do  Prezesa  Rządu  Narodowego  &c. 

Rapport    generała   Prądzyńskiego    wysłanego    do 
korpusu  Ramorino  w  celu  poprawienia  rucliów  te- 
goż, i  zmuszenia  go,  w  razie  potrzeby,  do  słucłia- 
nia  rozkazów  jako  starszego  stopniem. 

Żelechów,  27  Sierpnia  1831. 

Mon  Góneral!  J^ai  rejoint  hier  le  Gorps  d'armóe 
ayaot  failli  tomber  plu^ieurs  fois  dans  les  mains  des  Go- 
saąues  qui  rodent  sur  la  route  et  mSme  accompagnent 
la  queae  de  nos  colonnes  en  nous  enlevant  des  bagages 
et  des  hommes  isolen.  Krysiński  y  a  perdu  ses  chevaax 
et  sa  Yoiture  a  quelques  centaines  de  pas  derrifere  nous. 
G^est  bien  sous  un  certain  rapport,  car  cela  fait  supposer 
que  Rosen  ne  s^est  pas  encore  mis  en  retraite.  La  marche 
de  Ramorino  par  Żelechów  est  un  mouvement  &ux,  ii 
est  beaucoup  trop  dćcousu ;  ii  nous  a  fait  perdre  de  vue 
Rosen,  que  nous  serons  peut-Stre  embarrassós  de  retrou- 
ver.  Gette  marche  serait  bonne  pour  un  partisan  ayant 
500  chevaux,  mais  non  pas  pour  un  Gorps  d'armee  cher- 
chant  l'ennemi  pour  le  combattre.  Je  suis  arrive  trop 
tard  pour  pouvoir  reraódier  a  la  chose.  La  colonne  de 
marche  ćtait  deja  engagee  dans  la  direction  de  Żele- 
chów. Du  reste,  je  verrai  a  reparer  ce  faux  mouvement, 
je  compte  que  rennemi  nous  y  aidera  un  peu.  Dćja  le 
sort  commence  a  nous  faYoriser.  Ge  matin  deux  pelo- 
tons  de  notre  3me  de  Hulans  en  arrivant  a  Żelechów  y 
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ont  surpris  un  escadron  ennemi  venant  de  Karczew;  ii 
Pont  bousculó  et  lui  ont  pris  30  et  quelques  hussards 
avec  les  chevaux.  De  plus  nous  ayoas  interceptó  un 
courrier  porteur  des  dópeches  que  nous  Vous  enyoyons 
et  dont  la  lecture  Yous  prouvera  combien  elles  sont  in- 
tćressantes.  Nous  tacherons  de  profiter  au  mieus  des  nou- 
yelles  acqui^^es.  Je  ne  Yous  d6veloppe  pas,  mon  G6nć- 
ral,  nos  projets  dans  la  crainte  que  ma  lettre  ne  soit 
interceptće.  Je  Vous  dirai  toutefois  que  Yous  pourez 
Yous  attendre  k  ce  que  Rudigier  repassera  sous  peu  sur 
la  rive  droite  de  la  Yistule. 

Tacbez,  mon  Gćnóral,  qu'a  Tinstant  mćme  Szembek 
en  profite ;  que  ju8qu'a  la  Pilica  au  moins  on  balaye  le 
pays,  et  que  de  ces  cotes  la  on  intercepte  toute  commu- 
nication  entre  Rudigier  et  Paszkiewicz,  que  Ton  inquiete 
meme  les  derriferes  de  ce  dernier. 

Ramorino  parait  rempli  de  bonne  Yolonte,  j'esp6re 
que  nous  ferons  de  la  bonne  besogne. 

Agrćez  mon  Góneral,  etc. 

PRĄDZYŃSKI. 


XLIV, 


Rapport  gener^a  Różyckiego. 

z  Obozu  pod  Jagodn^,  d.  28  Sierpnia  1831. 

Od  chwili  wyjazdu  mego,  to  jest  od  5  Sierpnia  po 
datę  dzisiajszą  żadnój  nie  otrzymałem  wiadomości  ani  z 
Warszawy,  ani  z  głównój  kwatery.  Niewiem  nawet  czy 
rapporta  moje  z  d.  7  Sierpnia  z  pod  Lipna,  tegoż  dnia 
z  Ostrowca,  lOgo  z  Szydłowca,  12go  z  Przytyku,  17go  z 
Ruskicli  Brodów,  19go  z  Szydłowca,  i  23go  z  Ostrowca 
doszły  przeznaczenia  swcpjo.     Żeby  w/ajom  sio  skommu- 
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nikować  wysyłam  oficera  Poniatowskiego,  który  mi  po- 
wrót swój  zapewnia. 

Cofnąwszy  się  ku  Ostrowcowi  miałem  zamiar  prze- 
cięcia nieprzyjacielowi  komniunikacyi  z  Wisłą  i  attako- 
wania  go  na  prawem  skrzydłe,  ale  gdy  ten  od  Ciepie- 
lowa usunął  się  ku  Kazanowu  i  zajął  stanowiska  wzdłuż 
Radomia,  w  Skarynowie  i  Wierzbicy,  zmieniłem  położe- 
nie moje.  Rudigier  stoi  w  Radomiu;  Gejzmar,  Wurtem- 
berg,  Kwietnicki  z  5000  w  Skaryszowie  i  Wierzbicy, 
Dawidów  z  2,000  dążyć  zdaje  się  ku  Końskim.  Cida 
siła  obliczona  przez  niektórycłi  do  20,000  i  54  dział,  w 
istocie  nad  12,000  i  35  dział  nie  wynosi.  Jazda  stano- 
wi jćj  główną  zasadę,  piechota  bez  energii,  doświadcze- 
nia i  nauki,  działa  po  największej  części  niemontowane, 
w  ogólności  duch  wojska  osłabiony;  dość  jest  uderzyć, 
żeby  pokonać;  były  wszakże  przykłady  uporczywego  dzia- 
łania. Zostawiwszy  generała  Szeptyckiego  z  rezerwami 
piechoty  i  jazdy,  oraz  tworzących  się  legion  do  obrony 
stron  Oźerowa,  Opatowa  i  Łagowa;  majora  Grotuz  z 
kompaniami  strzelców  w  okolicach  Zwolenia  dla  przecię- 
cia kommunikacyi  z  Wisłą,  generała  Kamieńskiego  z 
znacznym  oddziałem  dla  zasłonięcia  Krakowskiego  i  fa- 
bryk od  Suchodniowa  ku  Końskim,  sam  zamyślam  po- 
stąpić naprzód  żeby  spotkać  idącego  Dawidowa.  Gdy- 
bym był  pewny  młodzieży  składającej  po  jaknajwiększćj 
części  piechotę  w  kosy  uzbrojoną,  nie  wahałbym  się  u- 
derzyć  na  Wierzbicę;  bliskość  Radomia  i  zebranych  tam 
sił  bardziej  jeszcze  ostrożność  tę  nakazują.  W  porusze- 
niach moich  wypadło  mi  zawsze  tak  kierować,  aby  się 
zasłaniać  lasami  by  nieprzyjaciel  w  wyższej  liczbie  ja- 
zdy dobrze  cwiczonój  i  w  liczbie  dział  niemiał  przewagi. 
Jeśli  Rudigier  wyjdzie  z  Radomia  i  pomknie  się  ku  War- 
szawie, ja  z  tyłu  go  napastować  będę;  jeśli  z  otrzyma- 
nych wiadomości  zajdzie  potrzeba  postąpienia  naprzód,  z 
łatwością  mi  to  przyjdzie.  —  Dział  w  korpusie  moim  6, 
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u  Kamieńskiego  3,  u  Szeptyckiego  2.  Pospolite  rusze- 
nie Btósownie  do  organizacyi  z  d.  5.  Sierpnia  urządza  się 
w  Sandomierskiem  i  w  Krakowskiem.  Rozrzucone  re- 
zerwy w  Krakowskiem  i  w  Kaliskiem  zbierać  poleciłem. 
Rozprzężoną  Legię  Litewską  Obucbowicza  rozesłałem  po 
województwach  organizować  siłę  zbrojną.  Z  Krakowa 
powołałem  będących  tam  officerów.  W  Kaliskiem  ostrzej- 
sze pzyjęte  miary  żeby  wszystko  do  karbów  swoich  zwró- 
cić. Ożywia  się  duch  w  narodzie,  żołnierz  pragnie  tylko 
boju;  lada  powodzenie,  męztwo  i  zapał  podwaja  się;  o- 
chotnicy  przybywają  ze  wszech  stron,  jedno  tylko  wy- 
żywienie i  utrzymanie  wojska  niemałe  za  sobą  ciągnie 
trudności.  Rekwizycye  urządzają  się  w  sposób  jak  naj- 
umiarkowańszy,  żeby  uniknąć  zażaleń  i  skarg;  Wojsko 
płatne,  ubioru  mianowicie  potrzebuje  piechota.  Austrya 
znaczne  siły  zgromadza  po  nad  Wisłą.  Kommunikacya 
nam  więcćj  ułatwiona.  Officer  rossyjski  zbiegły  w  Ga- 
licyą  zwróconym  został  przez  władze  tameczne. 

RÓŻYCKI. 


XLV. 


Własnoręczne   noty  generała  Hr.  Krukowieckiego 
dla  generała  Tomasza  Łubieńskiego. 

Var80vie,  le  28  Aout  1831. 

Mon  Gćnóral.  Vouh  connaissez  l'ćtat  des  magasins 
de  Yarsoyie  et  par  consequent  la  nćcessite  de  ravitailler 
pour  que  TArmóe  qui  la  dófend  puisse  exister,  et  ne  pas 
etre  forcóe  par  la  famine  k  Pabandonner  et  chercher  son 
existence  matćrielle  dans  d^autres  contrees.  Nous  avons 
Youlu  introduire  une  ćconomie  dans  les  rations,  mais 
notre  soldat  n'y  comprends  rien,  la  force  des  circon- 
stances  n'a  aucun  acc6s  a  sa  conviction,  et  la  desertion 
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ayaat  aagmentóe,  ii  a  fallu  revenir  k  notre  ancienne  ma- 
nierę. Nous  n^en  pouYons  non  pląs  introdaire  dans  les 
fourrages,  car,  poar  qae  nos  ch6vaux  puissent  6tre  de 
quelqu6  utilitó  en  guerre  ii  faut  ąuMls  regagnent  leurs 
forces  par  une  nourriture  abondante.  II  est  donc  in- 
dispensable  que  Vous  employiez,  toute  Yotre  activite,  tous 
Vos  efibrts  et  ceux  de  Yos  soasordres  pour  noas  faire 
arriyer  le  pląs  de  Yivres  et  de  fourrages  qae  Vous  poavez 
faire,  et  qQe  Yous  pressiez  encore  leur  arrivóe  dans  la 
Gapitale  si  vous  ne  Youlez  pas  avoir  sur  Yotre  conscience 
Tabandon  de  Yarsovie  par  TArmće,  qui  s^y  trouye  main- 
tenant  et  qui  sans  vivres  ne  peut  esister. 

Le  corps  du  gónćral  Ramorino  ne  nous  sera  pas  k 
cet  ćgard  bien  utile,  du  moins  pas  avant  une  dixaine 
de  jours.  Ce  gónćral  ne  s'est  pas  bien  pónćtre  de  Tobjet 
de  sa  mission,  et  a  donno  toute  son  attention  k  un  objet 
secondaire  qaant  a>  ce  moment,  celui  de  cbercber  Ten- 
nemi  dans  le  lointain  et  de  le  combattre.  Ju8quMci  ce 
but  m§me  n'a  eu  aucun  rósultat.  Le  Genóral  Prądzyński 
que  j'ai  envoye  pour  seconder  les  mouvements  du  Corps 
du  gónćral  Ramorino,  a  failli  gtre  pris  pour  n'avoir  pas 
fait  son  voyage  avec  la  promptitude  que  je  lui  ai  con- 
seillee,  ne  se  doutadt  pas  que  la  communication  entre 
Ramorino  et  Yarso^ie  puisse  Stre  interrompue.  Force 
me  fut  d'envoyer  trois  partisants,  Janowicz,  Siennicki 
et  Zaliwski  avec  trois  detachements,  pour  nettoyer  les 
derriferes  du  corps  polonais  des  Co8aques  qui  interceptaient 
les  courriers  du  gćneral  Ramorino  et  empechaient  Tarri^óe 
des  vivres.  Cette  mesure  aurait  retabli  la  communica- 
tion si  le  corps  ne  s'ótait  pas  trop  óloignó.  Tout  ce 
que  nous  savons  dans  ce  moment-ci  de  certain,  c'est 
que  le  29  ii  a  6t6  k  Okrzecia  et  ce  que  nous  en  sup- 
posons,  c'óst  que  ce  gónćr&l  agit  en  consequence  des 
nouvelles  interceptees  d'un  courrier  russe  qui  fut  pris 
par  nos  trouppes,  et  dans  les  dópeches  duquel  on  a  trouvó 
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que  le  gónóral  Rudigier,  ayerti  par  le  gćnćral  Rosen  quW 
corps  coDsidórable  polonais  a  passo  sur  la  rive  droite 
de  la  Yistule,  a  eQvoye  tout  de  suitę  nne  Brigade  sous 
les  ordres  du  gónćral  Dawidów  k  Podgórze  prfes  de  Ka- 
zimierz, pour  s^assurer  le  passage  vers  lequel  ii  se  dirigeait 
avec  tout  son  corps  d'armóe;  quMl  a  doauć  ordre  an  gónó- 
ral  Paszkow,  commandant  dans  le  palatiaat  de  Lublin  d'en- 
Toyer  ud  batailloa  avoc  4  pifeces  et  8  mortiers  vers  le 
m6me  passage,  d^abandonner  le  palatinat  de  Lublin,  d'en 
evacuer  toute  Tartillerie,  les  munitions,  les  magasins,  les 
malades  et  hopitaus,  et  de  se  mettre  en  route  pour  Wło- 
dzimierz sous  la  protection  d^un  autre  Bataillon;  d^en- 
Yoyer  toute  la  cavallerie  partagóe  en  plusieurs  dótache- 
ments  forts  d^un  a  trois  escadrons  sur  la  rive  droite  du 
Wieprz,  pour  tacher  de  decouvrir  la  direction  que  le  corps 
polonais  prenait.  En  attendant,  le  maróchal  Paszkiewicz 
presse  la  construction  du  pont  pr^s  de  Góra;  ii  y  a  fait 
marcher  un  corps  considórable  de  trouppes  pour  le  faire 
passer  de  Tautre  c6tó,  d6s  que  le  pont  sera  achevó. 
Jusqu'jt  hier  soir  j^ai  attendu  patiemment  Tarri^óe  de  la 
nouYelle  d^une  dófaite  totale  de  Golo  win  et  de  Rosen 
forts  ensemble  de  11,000,  quand  Ramorino  en  a  au  de 
Ih  de  20,000,  mais  craignant  que  le  pont  ne  soit  bient6t 
acheyó,  j^ai  envoyć  hier  un  officier  pour  faire  savoir  au 
Genćral  que  le  corps  russe  ćtabli  dans  les  environs  de 
Raszyn  et  composó  de  toute  Tarmóe  du  marćchal  Pa- 
szkiewicz ayait  fait  hier  un  mouvement  par  lequel  toute 
sa  force  se  trouvait  sur  notre  gauche  echellonnee  sur 
Piaseczna;  qu'il  ótait  probable  qu'il  YOulait  changer  de 
ligne  d'opóration,  abandonner  celle  de  la  Prusse  qui  est 
couteuse,  longue  et  incertaine,  et  reprendre  celle  de 
Brześć;  qu'une  fois  ayant  franchi  la  Yistule  ii  pourrait 
dótacher  un  corps  considórable  qui,  de  concert  avec  celui 
de  Rosen  et  avec  ce  que  Tennemi  a  encore  daus  le  pa- 
latinat de  Lublin,  pourrait  lui  donner  du  fil  a  retordre; 
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qae  par  coas6qUeat  ii  n^ayait  qa'jt  prendre  ses  precau- 

tions  pour  ne  pas  Śtre  coupó  de  la  Gapitale  et  ne  pas 

Śtre  eQveloppć  par  les  Russes.  —  Dieu  yeaille  que  le 

capitaine  Rzewuski,  parti  le  27,  ait  rejoint  le  geoćral 

Ramorino. 

Nous  iDquieton8  chaqae  nuit  sur  une  autre  direction 

Tarmóe  rasse  qui  est  deyant  oous;  en  revancbe  TenneiDi 

commence  yers  les  9  heures  du  matin  ses  dómonstra- 

tions    stratćgiques  qai  finissent   par  qaelqae8  coaps  de 

canon.     J'6cris  au  gónóral  Ledóchowski  de  Voas  aider, 

mon  Góneral,  dans  tout  ce  que  Yous  entreprenez  pour 

notre  bien;   donnez  nous  souyent  de  Vos  nouvelles  et 

envoyez  nous  les  gazettes  6trang6res  qu'il  ne  deyrait  pas 

6tre  difficile  d'avoir  dans  le  palatinat  de  Płock. 

Yeuillez  agróer  etc. 

KRDKOWIECKI. 


Au  gónóral  Ledóchowski. 

Yeuillez,  mon  Gónóral,  avoir  la  bontó  dMndiquer  k 
mon  aide  de  camp,  le  lieutenant  Lessel,  Tendroit  ou  ii 
pourra  trouver  le  góneral  de  Diy.  Łubieński  Thomas,  et 
en  mime  tems  lui  faciliter  rarrivee  et  le  retour.  U  est 
en  outre  chargć  de  se  convaincre  par  ses  propres  yeux 
de  tous  les  preparatifs  que  Ton  a  fait  pour  rayitailler  la 
Gapitale  et  de  presser  leur  arrivee  ici. 

Agrćez,  etc.  KRDKOWIECKI. 


XLVL 

Notatka  dla  Zastępcy  Naczelnego  Wodza. 

Warszawa,  d.  28  Sierpnia  1831. 

Odsyłam  rapport  generała  Ramorino  z  25  b.  m.  cze- 
mu niema  późniejszych? 
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Ułożyć  z  nim  sposób  korrespondencyi,  która  niema 
być  wiadomą  jak  tylko  naczelnemu  Wodzowi,  Szefowi 
Sztabu  i  mnie.  Jeziorański  żeby  o  nićj  najmniejszej  nie- 
miał  wiadomości,  że  exystuje.  —  Proklaraacye  drukować! 

Oddalenie  daleko  nie  może  mieć  miejsca  nim  zape- 
wniona żywność  dla  stolicy  będzie,  bo  bez  niój  czem 
utrzymać  wojsko  broniące  stolicę?  Potem  działanie  takie 
może  mieć  miejsce,  jeżeli  marszałek  Paszkiewicz  nie 
postawi  mostu,  przez  co  generał  Ramorino  mógłby  być 
wzięty  między  dw^a  ognie. 

Z  naszej  strony,  nie  spuszczać  się  na  Ramorinę. 
Zabiegi  względem  niedopuszczenia  stawiania  mostu,  trze- 
ba także  przeszkodzić  temu,  najbardziej;  znaleść  sposób 
zepsucia  tych  galarów  jakie  ma  nieprzyjaciel,  do  czego 
nagroda  mocna  pieniężna  może  pomódz. 

Uwiadomić  Ramorinę  o  ruchach  Łubieńskiego,  Ja- 
oowicza,  Matuszewicza  i  Siennickiego. 

KRUKOWIECKI. 


XLVIL 

Do  generała  Prądzyńskiego. 

Warszawa,  d.  28  Sierpnia  1831. 

Mój  Generale.  Przez  dwa  dni  byliśmy  w  obawie  o 
Niego.  Dziś  dopiero  zawiadomił  mnie  zastępca  naczel- 
nego Wodza,  że  już  ma  wiadomość  o  przybyciu  Gene- 
rała do  korpusu  Ramoryny.  Czy  można,  aby  ten  kor- 
pus mający  za  pierwszy  objekt  zaopatrzenie  Stolicy  w 
żywność;  a  za  drugi  niedozwolenie  nieprzyjacielowi  zro- 
bienia mostu  od  Mniszewa  do  Warszawy  na  Wiśle,  tak 
się  oddalił,  ażeby  dał  przeciąć  sobie  kommunikacyą  mię- 
dzy Korpusem  a  Stolicą,  i  wystawiał  tych  wszystkich  co 
się  z  Warszawy  do  korpusu,  lub  z  korpusu  do  Warsza- 
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wy  udają  na  nieszczęście  niewoli,  i  tym  sposobem  espo- 
nował  rapporta  swoje,  lub  tutajsze  rozkazy  na  wpadnię- 
cie w  ręce  nieprzyjaciela. 

Zmiłuj  się  Generale!  Zapobiegnij  ruchom  niemają- 
cym  na  celu  dwa  wspomnione  objekta.  Po  uskutecznie- 
niu ich  otworzy  się  dopiero  pole  strategiczne,  bo  wszy- 
stkie wasze  ruchy,  choć  najkorzystniejsze,  są  niczem, 
jeżeli  wojsko  w  Warszawie  dla  obrony  pozostałe  z  po- 
wodu głodu  stolicę  opuścić  musi.  —  W  wojnie  niema 
romansów.  Wszystkie  ruchy  do  jednego  ułożonego  pro- 
jektu dążyć  muszą;  i  dla  tego  nie  wolno  się  oddalać  od 
myśli  tego,  co  rządzi.  —  Nieprzyjaciel  w  skutku  ruchu 
zrobionego  26go  rano  w  okolicy  Wilanowa,  Gzerniako- 
wa,  Powsina,  Służewa  i  demonstracyi  od  Woli  musiał 
całe  wojsko  swoje  poruszyć,  i  postawił  je  obozem  w  ró- 
żnych liniach  obok ,  albo  za  Raszynem,  i  po  obudwóch 
stronach  tego  miejsca. 

Byłoby  do  życzenia,  żeby  nas  chciał  attakować,  czem 
się  odgraża,  bo  by  wiele  zmniejszał;  ale  właśnie,  że  o 
tem  mówi,  to  tego  nierobi.  —  Przygotowania  do  wszel- 
kiej obrony  tak  wewnętrznćj  jak  i  zewnętrznój  pą  poro- 
bione i  rozkazy  stosowne  wydane;  będziem  się  bronić 
jak  w  Saragorsie,  do  ostatka;  a  potem  działać  jak  po- 
wiedzieliśmy na  ostatniej  Radzie  wojennej.  —  Ze  swój 
strony,  Generale,  wypracuj  kilka  projektów  w  różnych 
dyrekeyach  małemi  kolumnami  za  Bug,  a  tam  złączemy 
się  w  jedną  armią  dla  dalszego  działania.  —  Generała 
Łubieńskiego  działanie  jest  stosowne  i  odpowiadające  wi- 
dokom, dla  których  wysłany  został. 

Rozkazy  do  generała  Ramorino,  do  pułkownika  Ja- 
nowicza,  do  majora  Siennickiego,  zastępca  naczelnego 
Wodza  wysyła.  Cokolwiek  byś  do  ułatwienia  ruchów 
dwóch  otatnich  miał  dodać  dla  wprowadzenia  harmonii 
w  tych  trzech   oddziałach,   chciej  Generale  im  przesłać. 
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Przysyłajcie  nam  rapporta  codziennie,  pam  wiesz  jak  są 
potrzebne. 

Miasto  uspokojone  i  nikt  nie  odważy  się  tćj  spokoj- 
ności  nadwerężyć,  bo  by  życiem  przypłacił;  niemógłbym 
takie  postępowanie  inaczój  uważać,  jak  za  chęć  pomaga- 
nia nieprzyjacielowi. 

Polecam  się,  etc. 

KRDKOWIECKI. 


XLVIIL 

Do  generała  Prądzynskiego. 

Warsfawa,  d.  29  Sierpnia  1831, 
9ta  godzina  wieozór. 

Maż  to  być  wypływem  naszój  gwiazdy  teraz  zaćmio- 
no], że  pomysły  które  najpomyślnieje^ze  skutki  przynieść 
powinny,  skrzywione  bywają.  Nierozumiem,  dla  czego 
korpus  Ramoryny  poszedł  w  prawo  zostawiwszy  niemo- 
cnego w  liczbę  generała  Rozena  korpus  w  lewo,  i  wy- 
stawiwszy się  zarazem  na  przecięcie  kommunikacyi  ze 
stolicą,  a  zatem  na  niedopełnienie  pierwszego  objektu 
wyprawy,  to  jest  zaopatrzenia  wojska  w  stolicy  pozo- 
stałego w  żywność,  o  czem  można  było  z  wypadku  pod 
Okuniewem  zaraz  powziąść  pewność.  Takie  poruszenie 
nie  może  być  usprawiedliwione  jak  tylko  przez  ośiągnie- 
nie  znacznój  korzyści  nad  wojskiem  nieprzyjacielskiem, 
co  dotąd  niema  miejsca.  Im  dalćj  taka  korzyść  się  od- 
wleka, tem  bardzićj  oczekiwać  trzeba  przedsięwzięć  ze 
strony  nieprzyjaciela,  które  nietylko  korzyści  czasu  wy- 
drzóć  potrafią,  ale  nawet  mogą  nas  wystawić  na  zna- 
czną stratę. 

Prócz  ruchu  Rfidigiera,  który  z  przejętego  kuryera 
widzimy,  Paszkiewicz  pospiesza  z  przygotowaniem  mostu 
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pod  Górą  Kalwaryą,  po  którym  mógłby,  bez  znacznego 
osłabienia  się,  kilkonasto  tysięczny  korpus  przeprawić  i 
w  tyle  korpusu  generi^a  Ramorino  dzidać.  Dla  prze- 
szkodzenia uskutecznieniu  wzmiankowanego  mostu  ka- 
załem dzisiaj  wysłać  podpułkownika  Zaliwskiego  z  300 
piechoty,  dwiema  kompaniami  woltyżerów  gwardyi  na- 
rodowo) i  oddziałem  jazdy  na  Karczew  ku  Górze,  z  ro- 
zkazem [przysłania  nam  jak  tylko  przybędzie  rapportu 
dokładnego  o  tym  moście,  i  czyli  nie  będzie  potrzebo- 
wał kilku  dział,  aby  łatwićj  mógł  tćj  robocie  przeszko- 
dzić. Zaliwski  ma  także  rozkaz  podobny  rapport  sta- 
rać się  przesłać  do  generała  Ramorino.  Pułkownik  Ja- 
nowicz  wysłany  z  pułkiem  13tym  Ułanów  i  200  strzel- 
ców pieszycti,  zamiast  dopełnić  co  mu  nakazano,  to  jest 
oczyszczenie  okolic  Jadowa  i  Stanisławowa  od  Kozaków, 
zasłonienia  operacyi  zapomagających  nas  w  żywność,  i 
skomunikowania  się  z  generałem  Ramorino,  poszedł  za 
korpusem  Ramoriny,  i  donosi,  że  wkrótce  spodziewa  się 
z  nim  złączyć,  a  nadto  majora  Sosnickiego  wprowadził 
wbłąd  i  pociągnął  za  sobą,  kiedy  ten  miał  rozkaz  dro^ę 
z  Warszawy  przez  Miłosne,  Mińsk  ku  Kałuszynowi  od 
napadów  Kozakich  zasłonić,  ażeby  drugićj  bryczki  Kry- 
sińskiego, późno  się  budzącego,  na  stratę  niewystawić. 
Poszły  wprawdzie  wczoraj  przez  kapitana  Rzewuskiego 
do  tych  dwóch  dowódzców  oddzielnych  kommend  ro- 
zkazy, ale  dowiaduję  się  że  kapitan  Rzewuski  niepo- 
trzebnie na  Kozaków  w  Osiecku  hura  zrobił,  i  ledwo  nie- 
był  przez  nich  wzięty.  Podług  tych  rozkazów  Janowicz 
i  Sosnicki  powinni  wrócić  do  dawnego  kierunku,  któren 
im  przy  opuszczeniu  stolicy  przepisanym  został.  Zmiłuj 
się  Generale,  przejmij  się  pozycyą  naszą,  działaj  dziel- 
nie ale  szybko,  bo  jeżeli  kiedy  to  teraz  pospiech  stał 
się  dla  nas  koniecznym.  Myślemy  tu  wszyscy  że  w  tym 
momencie  już  piszesz  do  nas  rapport  o  zniesieniu  Roze- 
na,  i  przygotowujemy  się  do  przesłania  należnych  wdzię- 
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czności  za  tryumfy  które  odebraliście.  Bywaj  zdrów  ko- 
chany Generale.  —  U  nas  spokojnie;  niepozwoliłem 
dzisiaj  żadnych  obchodów  29go,  a  dla  przekonania  pu- 
bliczności a  nawet  samego  Gubernatora,  że  spokojność 
niemoże  być  naruszoną,  rozkazałem  aby  cały  garnizon 
powrócił  |do  obozu.  Księciu  Czartoryskiemu  złóż  moje 
uszanowanie. 

Prawdziwy  przyjaciel  i  sługa. 

KRDKOWIECKI. 


XLIX. 

Rapport  generała  Ramorino   do  Zastępcy  naczel- 
nego Wodza. 

A  S.  Ex.  le  Gónóral  en  cłief. 

Międcyrzee,  le  30  Aoiit  1831,  k  midi. 

En  sortant  le  26  courant  de  Łuków  sur  les  5  heures 
du  soir,  j^ai  donno  la  prófórence  h,  la  route  de  Zbuczyn 
pour  faire  passer  le  gros  de  mon  Gorps.  J'ai  dirigó 
une  colonne  par  Trzebiszow  composeo  de  2  Bataillons 
dlnfanterie  2  pi^ces  de  canon  et  une  Brigade  de  Ga- 
Tallerie.  Le  rćgiment  commandó  par  le  colonel  Kru- 
szewski a  4tć  mis  en  marche  sur  la  direction  de  Siedlce; 
j'avais  appris  que  Tennemi  avait  quittó  le  matin  Gręzo- 
wka  en  se  portant  sur  Krymka.  Effectiyement  a  3  werst 
de  la  ville  de  Łuków  ii  s^est  prósentó  un  fort  rideau  de 
Gosaques  dont  la  bonne  contenance  annocait  ćvidement 
que  des  colonnes  appuyaient  cette  colonne  Ićg^re.  Pour 
donner  le  temps  a  mon  dótaehement  de  flanquiers  d^śtre 
au  moins  k  ma  hauteur,  je  ne  brusquai  pas  rattaque; 
sitot  leur  cayallerie  dóployće  les  pi6ces  ennemies  jou6rent; 
une  viye  canonnade  fut  engagóe  de  part  et  d^autre.    Uen- 
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nemi  fat  obligó  de  se  retirer,  mais  sa  Bolide  et  bonne 
contenance  lai  fit  perdre  tr^s  pen  de  monde.  Nous  lui 
avoas  fait  100  prisonniers  enyiron.  Mon  qaartier  gó- 
nóral  fat  le  m6me  soir  k  Zambry.  Cependant  TenDemi 
avait  occapó  la  digae  de  Maciejowice,  dótrait  le  poat  et 
la  nuit  encore  avait  commencć  k  effectuer  sa  retraite  sur 
Międzyrzec.  Le  lendemain,  c^est  k  dire  le  29  c.  j'ai 
coDtinuó  ma  marcbe  en  talonnant  Teanemi  qiie  mon  avant- 
garde  atteignit  devaDt  la  ville  de  Międzyrzec,  ou  ii  8'6tait 
obstiaó  k  se  tenir  fortcment.  J^ai  recommaade  au  gó- 
DÓral  Konarski,  commandaDt  ravant^arde,  de  contenir 
rennemi  en  attendant  qiie  je  tourne  la  position  avec  nne 
Division  d^Infanterie,  qui  de  Tłuszczew  s^ótait  portće  a 
Rogoseniki;  le  gónóral  Bieliński  avait  reca  Tordre  d'eflec- 
tuer  ce  moiivement.  Pendant  qiie  tout  ćtait  ainsi  disposó 
et  qiie  TaiTaire  allait  ćtre  engagóe,  noas  sarprimes  10 
kibitki  k  Tennemi  avec  des  approYisionement  et  nomroe- 
ment  de  reau-de-vie. 

Yers  les  5  heures  du  soir  le  colonel  Rychlowski, 
commandant  ravant-garde  da  genóral  Bieliński,  s^est  porto 
avec  le  5e  de  ligne  et  a^ec  une  rare  intrepiditć  et  beau- 
coup  de  Tigaeur  sur  le  vil1age  qu^occupait  Tennemi;  la 
bajonnette  famease  et  dćja  tant  de  fois  6prouvće  du  5me 
s^est  eroparóe  en  un  seal  instant  et  comme  par  miracle 
du  Yillage.  Deux  bataillons,  un  etendart,  mille  fusils  et 
le  gśnóral  Werpachowski  commandant  ce  corps,  torabfe- 
rent  en  notre  pouvoir,  et  tout  ce  qui  restait  en  de  ca 
du  pont  au  moment  oń  la  di^ision  dćboucha,  fut  pris 
ou  massacre.  Le  2e  de  chassurs  a  fait  une  belle  charge 
sur  deux  escadrons  de  lanciers  russes,  les  a  culbutes, 
leur  a  pris  150  chevaux,  et  a  peine  une  quinzaine  de 
chevaux  put  óchapper.  Pendant  que  la  canonnade  eut 
liea  a  Rogoszniki  le  gćnćral  Prądzyński  qui  n'avait  a 
sa  disposition  qu'une  tr6s-petite  force  a  opposer  aax  fortes 
et  nombreuses  colonnes  qui  dóboachaient  alternativemeni 
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de  Międzyrzec,  fat  obligć  de  sontenir  la  pląs  forte  canon- 
nade  afia  de  contenir  Tennemi  sar  la  route,  jusqu'i  ce 
qae  la  gauche  ait  pu  róussir  a  Re  porter  directement  sur 
la  ville  par  la  route  de  Biała,  en  refoulant  les  colonnes 
qai  semblaient  voaloir  s^acbeminer  sar  la  dite  ville.  La 
Dombreuse  et  bonne  artillerie  qui  coaronnait  toate  la 
Tille.  de  Międzyrzec,  m'avait  dćterminć  k  ralentir  aa 
mouvement  dócisif  pour  la  prise  de  cette  ville  avant 
d^ćtre  appayć  par  le  fort  dćtacbement  da  gćnćral  Za- 
wadzki, charge  d^ane  exp6ditioa  particali^re,  et  qai  par 
cela  inSme  ayait  pris  ane  direction  toate  opposóe.  En 
coa8Ćquence  a  9  beures  da  soir  je  fis  rester  la  diyision 
Bieliński  en  position,  et  me  rendis  devant  Międzyrzec 
poar  prendre  mes  dispositions  altćrieures  et  attendre  le 
gónćral  Zawadzki.  Arriyó  a  4  beares  ce  matin,  j'ordon- 
nai  de  suitę  rattaque,  mais  Tennemi,  malgrć  toutes  ses 
forces  et  une  position  singuli^rement  avantageuse,  ayait 
abandonnć  la  grandę  route  et  effectuó  sa  retraite  prć- 
cipitamment  et  sans  bruit,  nous  laissant  ainsi  sur  ane 
grandę  route,  tandis  qu'il  ya  etre  forcć  de  regagner  Brześć 
en  suiyant  un  chemin  beaucoup  plus  long  et  tr&s-mau- 
yais.  J'enyoie  Mr.  Krysiński  k  Yotre  £xellence:  ii  est 
chargć  d'escorter  le  gónćral  Werpacbowski  et  les  ofifi- 
ciers  faits  prisonniers  ayec  lui;  ii  Yous  remettra  aussi 
rćtendart. 

Je  ferai  passer  plus  tard  les  soldats  russes  dója  en 
notre  pouyoir,  et  j'esp6re  que  ceux  qui  se  trouyent  ópars 
dans  les  camps  et  forćts  et  dont  immanquablement  nous 
nous  saisirons,  augmenteront  leur  nombre. 

J'ai  k  regretter  la  pertę  des  brayes  que  le  feu  de 
Fartillerie  a  moissonć,  ainsi  que  plusieurs  officiers  blessós 
parmi  lesquels  se  trouyt  le  colonel  Rychłowski,  le  ma- 
jor Zbyś^zewski  et  quelqucs  officiers  infćrienrs.  Tout  le 
monde  a  fait  son  deyoir,  et  j'ose  compter  que  le  6ou- 
yernement  accueillira  ayec  bienyeillance  les  prósentations 
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que  je  vais  avoir  rbonneur  de  Yoas  adresser.  Le  bon 
esprit  et  reotbousiasme  soat  aa  de  1^  de  toate  express>ioD ; 
toat  soldat  brule  du  dósir  de  se  distinguer  et  compread 
la  caase  pour  laąuelle  ii  combat.  Telle  fatiguće  qae 
soit  ma  trouppe  je  vai8  contioaer  ma  marcbe,  car  dans 
leur  ólan  ces  brayes  oublient  les  priTations  et  les  fatigues, 
poar  ne  penser  qu'au  salut  de  la  Patrie. 

J'ai  ótabli  a  Łuków,  et  je  yais  le  faire  egalemeot 
ici  des  commissaires  principaux  cbargćs  spócialement  des 
approyisionnements  pour  la  Gapitale  et  de  rencaissement 
des  impóts. 

RAMORINO. 

P.  S.    Je  suis  k  prier  Votre  Escellence  de  vouloir 

bien  demander  aa  GouTernement  qu'on  eiivoie  aa  plast6t 

un  commissaire  gćnćral  soit  Prćsident,  pour  le  Palatinat, 

aiin  qaMl  puisse  organiser  Tadministratioii  de  reąuisitioos 

et  transports. 

R, 


List  Maurycego  Mochnackiego  do  generała  Kru- 
kowieckiego  przepowiadający  zgubę  sprawy  naro- 

dowśj  przez  partyą  Kaliską. 

Warszawa,  d.  30  Sierpnia  1831. 

JW.  Prezesie  Rządu  Narodowego. 

Ponieważ  mimo  dwukrotnego  rozkazu  w  mojój  obe- 
cności wydanego  przez  JW.  Generała,  dotychczas  nie  o- 
trzymałem  nominacyi,  a  Sekretarz  generalny  oświadczył 
mi,  że  w  tćj  mierze  zachodzą  trudności,  widzę  ztąd,  że 
nie  wszystko  w  Rządzie  dzieje  się  podług  woli  JW.  Ge- 
nerała; czyli  innemi  wyrazami:  że  partya  Kaliska,  prze- 
ciwna opinii  rewolucyjnój  Narodu,  wzięła  przewagę,  któ- 
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rą  będzie  chciała  utrzymać  chwilową  wziętością  jaką 
ma  w  Izbie.  Z  tej  okoliczności  przewiduję  nowe  nie- 
snaski między  Rządem  i  opinią  publiczną.  Przez  szacu- 
nek dla  JW.  Generała  niechcę  należeć  do  opozycyi  jako 
powstaniec  przeciwko  władzy  zostającej  pod  naczelnym 
Jego  kierunkiem.  System  Kaliski  nietylko  zde- 
popularyzuje  JW.  Generała,  ale  Jego  zgubi  i 
Ojczyznę;  o  tem  jak  najmocnićj  jestem  prze- 
konany. Ludzie  najbardzićj  skompromitowani,  do  któ- 
rych i  ja  należę,  głową  swoją  będą  musieli  przypłacić  za 
wszystek  nierozum  jaki  się  w  Kaliskićj  formułkowój  do- 
ktryneryi  i  Kaliskiśj  prowincyonalnój  arystokracyi 
zawiera.  Ponieważ  tedy  nie  mogę  być  użyty  w  zawo- 
dzie cywilnym  dla  przyczyn  powyższych,  a  w  wojsku  dla 
siedmiu  ran  które  odniosłem  zostawać  nie  jestem  w  sta- 
nie, przeto  mam  honor  prosić  JW.  Generida  o  uwolnie- 
nie mnie  od  służby. 

Mam  honor  zostawać  z  głębokiem  poważaniem,  etc. 

MAURYCY  MOGHNAGKI, 
Podporucznik  1  Pułku  Strzelców. 


LL 

PROJEKT  OBRONY  MIASTA  WARSZAWY, 

zatwierdzony, 
i  dalsze  postępowanie. 

A.    Projekt  obrony  Warszawy. 

1.  a.  Bronić  się  zewnętrznie  i  największem  natę- 
żeniem. Urządzić  wsparcie  na  wszystkich  punktach  wza- 
jemne. Rezerwy  wielkie,  które  wspierają  najbardziój  za- 
attakowane  lub  zagrożone  punkta. 

Punkta  zewnętrzne  najbardziej  wystawione  na  attaki 
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są:  1.  Czerniaków;  2.  Sielce;  3.  ErólikarDil^ . 4.  Rako- 
wiec;  5.  Reduta  No.  54;  6.  Wola,  z  dziełem  No.  57; 
7.  Paryż;  8.  Las  Marymoncki. 

Ponieważ  nieprzyjaciel  przeniósł  swe  siły  pomiędzy 
Raszyn  i  Piaseczno,  zdaje  się  więc,  że  najbardziej  za- 
graża sześciu  pierwszym  punktom,  to  jest:  Czerniakowu, 
Sielcom,  Królikarni,  Rakowcu,  Reducie  54  i  Woli. 

W  tem  przypuszczeniu  osada  tych  punktów  powin- 
naby  być  jak  następuje: 

Czerniaków:  Batalion  piechoty,  z  szwadronem  ka- 
waleryi  i  2ma  działami. 

Sielce:  2  kompanie  i  2  działa. 

Królikarnią:  1  batalion,  2  działa. 

Rakowiec: 

Reduta  No.  54:  2  kompanie,  dziidia  oblężnicze. 

Wola  i  dzieło  No.  57:  2  bataliony,  działa  oblę- 
żnicze. 

Inne  punkta,  jakoŁo:  Paryż  i  las  Marymoncki  mają 
być  obsadzone:  2  kompaniami  pierwszy;  drugi,  batalio- 
nem jednym. 

Wypadałoby  prócz  tego  utrzymać  posterunek  z  700 — 
800  celnych  strzelców  lub  2  bataliony  piechoty  w  lesie 
Bielańskim. 

Dywizye  piechoty  i  jazdy  stanowiące  re- 
zerwy zajmują  następujące  stanowiska: 

Dywizya  generała  Milberga  na  prawo  Mokotowskich 
rogatek  za  okopami. 

Dywizya  generała  Rybińskiego  na  lewo  Jerozolim- 
skich rogatek  z  okopami. 

Dywizya  generała  Bogusławskiego  na  Czystem. 

Dywizya  jazdy  generała  Jagmina,  między  aleami 
przy  rogatkach  Mokotowskich. 

Dywizya  jazdy  generała  Dłuskiego,  za  Burakowem. 

Rezerwa  artylleryi,  jedna  pod  Koszykami,  druga  na 
placu  Marsowym. 
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Przypuszczenia  attaku  nieprzyjacielskiego 
mogą  być  następujące: 

1.  Attak  na  Czerniakowskie  rogatki,  współczesny 
z  attakiem  na  Królikarnią. 

2.  Attak  na  Królikarnią  współczesny  z  atlakiem  na 
Rakowiec  i  na  redutę  54. 

3.  Attak  na  Rakowiec  i  na  Wolę. 

W  pierwszym  przypadku  garnizony  Czerniako- 
wa,  Sielc  i  dzieł  wszystkicłi  położonych  między  rogatka- 
mi Czerniakowskiemi  i  Bolwederskiemi  bronić  powinny 
jak  najsilniój  swoich  stanowiisk.  Zaraz  po  rozpoczęciu 
ognia  poszle  się  na  wsparcie  brygada  piechoty  z  dywizyi 
generała  Milberga,  i  12  dział  artylleryi,  które  spuszczą 
się  na  dół  drogą  głęboką  od  Djazdowa  do  Łazienek,  i 
udadzą  się  ku  zagrożonemu  punktowi.  Na  wsparcie  Kró- 
likarni wyszle  się,  drogą  Mokotowską,  druga  brygada 
dywizyi  generała  Milberga  z  12  działami. 

Dywizya  generała  Rybińskiego  uszykuje  się  w  ko- 
lumnach ściśniętych  za  Bateryami  No.  68,  69  i  70,  ma- 
jąc w  rezerwie  jazdę  generała  Jagmina  i  wspierać  bę- 
dzie generała  Milberga.  —  Rezerwa  artylleryi  wystąpi 
naprzód  i  działać  będzie  stó::'Ownie  do  okoliczności.  — 
Nareszcie  rezerwa  dywizyi  generała  Bogusławskiego,  sto- 
jąca na  Czystem,  zbliży  się  ku  Jerozolimskim  rogatkom 
i  stanowić  będzie  rezerwę. 

W  drugim  przypadku:  Brygada  generała  Mil- 
berga pospieszy  do  Królikarni  z  12  działami  artylleryi. 
Brygada  z  prawego  skrzydła  generała  Rybińskiego  z  12 
działami  wyjdzie  rogatkami  Jerozolimskiemi  dla  wspar- 
cia oddziału  zajmującego  Rakowiec  i  zaniesienia  pomocy 
reducie  No.  54,  jeżeliby  aitakowaną  została.  —  Reszta 
piechoty  generała  Umińskiego  i  jazda  jego  wystąpią  o- 
tworem  w  wale  za  No.  9,  i  uszykują  się  pomiędzy  ro- 
gatkami Mokotowskiemi  i  Jerozolimskiemi  dla  wsparcia 
dwóch  pomienionych   brygad  piechoty.     Rezerwa  artyl- 


—     154     — 

leryi  posanie  się  naprzód  stosownie  do  okoliczności.  — 
Nareszcie,  dywizya  generała  Bogusławskiego  z  brygadą 
generała  Dłuskiego  staną  w  kolumnacłi  ściśniętycłi  po- 
między redutą  No.  54  a  rogatkami  Jerozolimskiemi  fron- 
tem do  chaussće  prowadzącej  do  Rakowca,  tak,  aby  w 
upatrzonej  cłiwili  uderzyć  mogły  na  flankę  nieprzyja- 
cielską. 

W  trzecim  nareszcie  przypadku:  Dywizya 
generała  Bogusławskiego  posunie  się  ku  Woli  dla  wspar- 
cia tego  punktu.  —  Djrwizya  generała  Rybińskiego  wyj- 
dzie rogatkami  Jerozolimskiemi  ku  Rakowcu;  —  dywi- 
zya generała  Milberga  i  jazda  generida  Jagmina  wyde- 
buszują  otworem  w  wale  za  No.  9,  i  uformują  się  w  ko- 
lumnach ściśniętych  frontem  do  chaussće  prowadzącej  do 
Rakowca,  ażeby  uderzyć  mogły,  w  upatrzonśj  chwili,  na 
nieprzyjacielską  flankę.  Artyllerya  rezerwowa  działać  bę- 
dzie stosownie  do  okoliczności.  —  Jazda  geners^  Dłu- 
skiego oświecać  będzie  prawe  skrzydło  generała  Bogu- 
sławskiego. —  W  czasie  tych  attaków  gwardya  narodo- 
wa zajmie  warty  przy  barykadach  wewnętrznych  miasta 
stosownie  do  instrukcyi  wydanój  przez  Radę  wojenną  z 
d.  24  Lipca  r.  b. 

b.  Będąc  zmuszeni  przemagającej  sile  ustąpić  ze- 
wnątrz, uprowadziwszy  co  tylko  można  z  dział,  i  za- 
gwoździwszy  resztę,  aby  przeciwko  nam  użyte  nie  były; 

w  ninićjszym  przypadku,  ustępując  osady  dzieł  ze- 
wnętrznych, po  zagwożdzeniu  dział  niemogących  być  u- 
prowadzonemi,  wojska  cofną  się: 

W  założeniu  attaku  Igo: 

Z  Czerniakowa,  najbliższą  drogą  do  rogatek  Czernia- 
kowskich wzmacniając  ich  osadę. 

Z  Sielc,  na  lasek  Mokotowski  ku  rogatkom  Belwe- 
derskim;  usadowi  się  w  tymże  lasku,  lub  po  za  wałami 
przy  rogatkach  Belwederskich  i  Mokotowskich,  strzegąc 
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jak  najmocniój  wąwozu  ciągnącego  się  wzdłuż  winnicy 
Belwederskiój. 

Z  Królikarni  cofnie  się  do  ogrodu  i  zabudowania 
nad  stokiem  wzgórz  murem  otoczonego ;  zkąd  dalej  par- 
te, pod  zasłoną  dzieła  No.  3  przejdzie  za  okopy  roga- 
tkami Mokotowskiemi,  stawając  w  obronie  wału  główne- 
go, w  linii  drugiój  od  rogatek  Mokotowskich  ku  Koszy- 
kom. 

W  założeniu  attaku  2go: 

Z  Królikarni  i  Nru.  46  przechodzi  między  rogatka- 
mi Mokotowskiemi  i  dziełem  68  lub  69,  stawając  po  za 
temi  działami  dla  ich  wzmocnienia. 

Z  Nru.  47,  przejdzie  najbliższym  przestworem  mię- 
dzy dziełem  No.  69  i  72,  wzmacniając  osadę  tychże  dzieł. 

Z  Rakowca  zbliży  się  ku  rogatkom  Jerozolimskim 
i  stanie  po  za  dziełem  No.  73. 

Z  reduty  No.  54  uda  się  najkrótszą  drogą  na  Czyste. 

W  założeniu  attaku  3go: 

Królikarnią  trzymać  się  powinna;  —  dla  jej  wspar- 
cia i  utrzymania  kommunikacyi  osada  dzieła  No.  46  zaj- 
mie Mokotów.  Po  najuporczywszój  obronie  wojsko  wy- 
parte z  Nru.  47,  przejdzie  dla  wzmocnienia  dzieł  No.  68, 
69  i  70. 

Z  Rakowca  zbliży  się  na  lewo  rogatek  Jerozolim- 
skich, i  stanie  za  dziełami  No.  72  i  73. 

Z  reduty  No.  54  osada  przejdzie  do  dzieł  No.  15  i 
16  przy  rogatkach  Jerozolimskich. 

Posterunek  z  Woli  i  dzieła  No.  57  cofnie  się  dla 
wsparcia  osady  dzieła  No.  23. 

W  razie,  gdyby  nieprzyjaciel  parł  obóz  oszańcowany 
zacząwszy  od  dzieł:  3,  68,  69,  70,  71,  72,  73,  21,  22, 
23,  wtedy: 

Osada  dzieła  3  trzymać  się  winna;  zkąd  potem  wy- 
parta, przejdzie  przez  rogatki  Mokotowskie,  stawając  w 
obronie  wału  głównego  od  rogatek  ku  Koszykom. 
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Osada  dzieła  No.  68    do. 
»  »       »    69    do. 

»  »       »     "^0  przez  otwór  przy  dziele  No.  9 

przejdzie,  i  stanie  w  obronie  wału  głównego  w  dyrekcji 
ku  rogatkom  Jerozolimskim. 

Piechota  z  Nru.  71  przejdzie  przez  otwór  przy  re- 
ducie No.  12,  który  powiększyć  należy,  ażeby  arlylle- 
rya  dogodne  zyskała  przejście,  i  stanie  za  wałem  głó- 
wnym. 

Piechota  z  Nru.  72  przejdzie  i  stanie  jak  powyżćj. 

Wojsko  przybyłe  z  Bakowca  przejdzie  rogatkami  Je- 
rozolimskiemi,  i  stanie  w  obronie  widu  z  obu  stron  ro- 
gatek. 

Wojsko  z  Czystego  z  dzieł  No.  21  i  22,  gdy  dłużój 
w  tych  miejscach  trzymać  się  nie  będzie  mogło,  przej- 
dzie przez  linią  okopów  otworem  powiększonym  przy 
No.  19,  i  stanie  do  obrony  przyległego  widu  głównego. 

Osada  dzieła  No.  23  przejdzie  przez  rogatki  Wol- 
skie^ i  stanie  za  wałem  głównym,  lewe  skrzydło  o  ro- 
gatki. 

Eomunikacya  między  ustępującem  z  szańców  ze- 
wnętrznych wojskiem  utrzymaną  będzie  drogami  otwar- 
temi  wzdłuż  po  za  wałem  głównym. 

Artyllerya  rezerwowa  z  parkiem,  z  placu  Marsowe- 
go przejdzie  na  plac  Krasińskich ;  —  z  placu  przy  cmen- 
tarzu Sto.  Erzyskim,  przejdzie  na  plac  trzech  Krzyżów. 

Jazda,  z  Alei  przejdzie  na  plac  przed  Dzieciątkiem 
Jezus,  a  z  pod  Burakowa  na  plac  Muranowski. 

Główna  kwatera  dywizyi  zajmującćj  skrzydło  le- 
we domu  Szucha  w  Alei; 

Główna  kwatera  dywizyi  środków ój  w  Koszykach; 

prawego  skrzydła,  w  jednym  z  domów  pod- 
Lwem; 

naczelnego  Wodza,  w  domu  Dyrekcyi  dróg  i 
mostów. 
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Będąc  zmuszonym  do  opuszczenia  okopów  przez 
przełamanie  jakiego  punktu,  jeżeliby  nieprzyjaciela  nie- 
było sposobności  ztamtąd  wyrugować,  uprowadziwszy  z 
nad  okopów  wszelkie  działa,  które  uprowadzić  się  dadzą, 
obsadzić  niemi  barrykady. 

Gdy  przemocą  nieprzyjaciel  część  wałów  opanaje, 
reszta,  w  naszćj  pozostała  mocy,  opuszczoną  być  niema, 
lecz  w  połączeniu  z  przeciwległą  zabarykadowaną  częścią 
miasta  okrążyć  wciskającego  się  nieprzyjaciela.  Działa 
wszystkie  z  opuszczonćj  części  uprowadzić  lub  zagwo- 
ździć.  Kanonierzy  opatrzeni  być  mają  w  sztyfty  do  za- 
gwoźdźania. 

Gdyby  zaś  w  kilku  miejscach  ten  przypadek  miał 
miejsce,  natenczas  należy  cofnąć  się  po  za  drugą  linię 
barrykad,  gdyż  pierwsza  zajętą  będzie  przez  gwardyą  na- 
rodową i  straż  bezpieczeństwa  wedle  instrukcyi  z  dnia  24 
Lipca  r.  b.  dla  gwardyi  narodowej  wydanej. 

Że  obrona  miasta  podzielona  jest  na  5  kommend, 
więc  i  wojsko  schodzące  z  wałów  na  tyleż  części  podzie- 
lić wypada. 

Trzy  dywizye  do  obrony  miasta  użyte,  składają  bry- 
gad Pześć;  po  jednej  brygadzie  do  każdój  z  pięciu  kom- 
mend.  Brygada  szósta  przy  środkowćj  dywizyi  będąca, 
stanowić  ma  rezerwę  do  działania  w  miarę  potrzeby. 

Przemarsz,  sposób  zajęcia  i  bronienia  barrykad  i 
części  przyległych  miasta,  dla  wojska  wyłaszczone  są  w 
pomienionej  instrukcyi,  do  którśj  stosować  się  należy. 

Kommunikacyą  między  różnemi  częściami  miasta  u- 
trzymywać  można  w  czasie  wewnętrznój  obrony  przez 
ulice  Jerozolimską,  Marszałkowską,  Królewską,  Grani- 
czną, Rymarską  i  Nalewki. 

W  ostatnim  peryodzie  obrony  wewnętrznej  miasta, 
główne  kwatery  naczelnego  Wodza  i  Dowódzców  dywizyi 


,*■  * 
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przechodzą  do  P^daca  Saskiego,  gdzie  rapporta  wszelkie 
koncentrować  się  będą. 

W  Warszawie  d.  29  Sierpnia  1831. 

Podpułkowuk  Inżynierii: 
Podpułkownik  Kwatermistrzowstwa: 

ARNOLD. 

Zatwierdzam : 

Prezez  Rządu  Narodowego: 

J.  Hr.  KRDKOWIECKI. 

Przesłać  kopią  zastępcy  naczelnego  Wodza,  z  pole- 
ceniem dopełnienia,  a  jeżeliby  miał  jakie  uwagi  do  zro- 
bienia, ażeby  mi  je  w  24  godzinacli  przedstawił. 

dnia  30  Sierpnia  1831. 

J.  Hr.  KRDKOWIECKI. 


^ 


B.    Dalsze  postępowanie  wojska  polskiego 
w  razie  zdobycia  miasta  Warszawy  przez   nie- 
przyjaciela. 

Urządzić  sposób  opuszczenia  Warszawy  z  resztują- 
cem  wojskiem,  działami  i  magazynami  na  kilka  dni,  że- 
by, opuściwszy  stolicę,  przeszedłszy  prawy  brzeg  Wisły, 
i  zniweczywszy  most,  działać  zebranemi  korpusami  w 
jednej  myśli. 

Gdy  na  zachowaniu  jak  najdłuźszem  wojska  polskie- 
go cała  nadzieja  ratunku  Ojczyzny  i  przyszłego  powo- 
dzenia spoczywa,  w  razie  więc  ostatecznej  konieczności 
opuszczenia  Warszawy,  ocalona  część  armii  następującym 
sposobem  swój  odwrót  z  miasta  uskuteczni.: 

W  chwili  attaku  dzieł  zewnętrznych,  gdy  Wódz  na- 
czelny niemożność  dalszego  utrzymania  się  uzna,  wyda 
rozkaz  ładowania  żywności  i  furażu  tak  na  wozy  pułko- 
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we  jako  i  parkowe  pod  zarządzeniem  Intendentury  zo- 
stające, aby  w  gotowości  do  marszu  na  placu  Ujazdow- 
skim upakowane  były. 

Gdy  wojsko  z  dzieł  zewnętrznych  na  wały  główne 
miasta  ustąpić  zniewolone  będzie,  parki  namienione  po- 
winny zacząć  odwrót  przez  mosty,  którycłi  najmniój  dwa 
exystować  powinno;  to  jest  dziś  exy8tujący  i  drugi  pod 
koszarami  Gwardyackiemi. 

Wozy  bagażowe,  kuźnie  i  t.  d.  do  pułków  należące, 
skoro  wojsko  zajmie  wały  główne  z  tyłu  właściwych 
pułków  i  brygad,  znajdować  się  mają  w  porządku. 

Skoro  odwrót  przez  naczelnego  Wodza,  jak  wyżśj, 
nakazanym  zostanie,  gwaltygier  Armii  dopilnuje  ażeby  u- 
stępowanie  wszelkich  impedimentów  z  po  za  linii  woj- 
ska do  mostów  od  jednego  skrzydła  następnie  ku  dru- 
giemu, odbywało  się.  Które  ze  skrzydeł  ruch  wsteczny 
rozpocząć  ma.  Wódz  naczelny  oznaczy. 

Miejsce  zbioru  tych  parków  na  Pradze. 

Bagaże  wszelkie  przejdą  za  rogatki  Golędzinowskie 
i  uszykują  się  na  prawo  i  na  lewo  chaussóe  pod  zasłoną 
dzieł  fortyfikacyjnych;  wozy  z  żywnością,  wódką  i  fu- 
rażem na  placu  przy  drodze  po  przedwałem  Newahowi- 
cza  rogatkach.  Należące  do  frontu  1.  2  i  3  bagaże 
wszelkie  przejdą  lewą  stroną  mostu  przy  ulicy  Bednar- 
skićj.  —  Park  żywności  i  furażu  placu  Ujazdowskiego 
spuści  się  drogą  nową  na  Solec,  zkąd  prawą  stroną  mo- 
stu uda  się  na  wskazane  miejsce  na  Pradze. 

Wyjąwszy  jadących  z  rozkazem ,  nikt  z  Pragi  pod- 
ówczas do  Warszawy  wpuszczonym  być  niema. 

Eommendant  Pragi  rozporządzi,  ażeby  bagaże  uda- 
wały się  przez  bramę  wjazdową,  dla  uniknienia  krzyżo- 
wania się. 

Parki  i  amunicya.  Park  rezerwowy,  działa  u- 
szkodzone  i  do  uprowodzenia  w  pole  nieprzydatne,  wy- 
ruszą na  Pragę,  gdy  wojska  za  barrykady  się  cofnie. 
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Przejdą  obudwoma  moBtami,  i  zajmą  plac  przy  drodze 
do  Jabłonny,  wewnątrz  wału  Newabowicza. 

Skoro  piechota  do  stanowisk  jazdy  się  zbliży,  osta- 
tnia swój  odwrót  rozpocznie. 

Z  placu  Dzieciątka  Jezus  starym  mostem  przejdzie 
rogatki  Brudzieńskie  i  stanie  na  SmulowBzczyznie,  gdzie 
rozkazu  do  uformowania  tylnój  straży  Armii  oczekiwać 
będzie. 

Z  placu  Muranów  mostem  nowym  przejdzie  rogatki 
Golędzinowskie,  i  stanie  przy  cbaussće  przed  uparko- 
wanemi  tamże  bagażami  w  gotowości  do  otworzenia 
marszu. 

Odwrót  piecboty.  Wyparte  z  wałów  wojsko 
przemocą  sił  nieprzyjacielskich,  działające  w  obronie  mia- 
sta łącznie  z  gwardyą  narodową  i  strażą  bezpieczeństwa, 
po  najzaciętszym  oporze,  gdzie  pomimo  pomocy  zatara- 
sowanych domów  i  barrykad  następnie  do  środka  mia- 
sta ustąpić  gdyby  zniewolonem  było,  skoncentrować  się 
powinno  w  ogrodzie  i  zabudowaniach  Pałacu  Saskiego, 
lub  części  miasta  przez  nieprzyjaciela  niezajętćj.  W  ta- 
kim razie  albo  od  mostów  odciętem  by  się  znalazło,  lub 
nieprzyjaciel  opanowawszy  wzgórza  Denassowskie  i  te- 
raz przeprawę  niepodobną  uczyni. 

Jeżeli  więc  miasto  z  ostatnią  zaciętością  i  poświęce- 
niem tegoż  zupełnem,  bronione  być  ma,  ustęp  wojska 
na  Pragę  nastąpić  tylko  może  poświęcając  znaczną  część 
tegoż  do  ostatecznój  obrony  przyleglój  mostom  części 
miasta,  ażeby  pozostać  w  posiadaniu  panujących  wzgórz 
lewego  brzegu  Wiały;  lub  co  podobnićj  ustąpić  albo  o- 
puścić 

(reszty  brakuje.) 


^ 


—     161    — 

LII. 

Sekffrtne. 
Do  rąk  własDjch  Gubernatora  miasta  Warszawy. 

3  Września  1831. 

Noc  15  Sierpaia  dała  nam  poznać  zasady  działań 
Towarzystwa  Patryotycznego.  Rapporta  tajnej  Policyi 
przelconywają  mnie,  że  pomimo  ostrego  rozkazu  ogło- 
szonego w  Gazetach,  zakazującego  temu  Towarzystwu 
zbierać  się  na  Posiedzenia,  Członkowie  jego  znacznićjsi 
schodzą  się  codzień  gdzieindziej  dla  układania  nowego 
projektu  zaburzenia;  już  i.awet  udecydowali  pozbawić  mnie 
życia.  Nim  przedsięwezmę  środki  gruntownego  w^yko- 
rzenienia  tego  klubu,  nim  przystąpię  do  takiego  niektó- 
rych Członków  ukarania  któreby  przestrachem  wszystkich 
innych  przerazić  potrafiło,  myślę,  że  mi  są  potrzebne  do 
otrzymania  tak  jasne  dowody,  któreby  przekonały  Publi- 
czność o  konieczności  takiej  surowości  ze  strony  Rzą- 
du. Tymczasem  należy  być  ostrożnym  i  oddalać  każden 
pretekst  mogący  słażyć  klubowi  za  powód  do  nowego 
działania.  —  Polecam  zatem  p.  Gubernatorowi  uformo- 
wać natychmiast  listę  Rosyan  znajdujących  się  jeszcso 
w  stolicy,  i  zawiadomienie  że,  dla  drogości  wiktusdtów 
niemożesz  na  ich  pobyt  w  mieście  dalćj  dozwolić,  z  za- 
pewnieniem, że  będą  za  granice  naszych  forpoczt  wypro- 
wadzonymi. Wydaj  p.  Gubernatorze  rozkazy  do  zabez- 
pieczenia ich  podczas  wyjazdu  od  swawoli  pospólstwa  i 
opatrz  ich  w  dobre  paszport  a.  Ja  z  mój  strony  wydam 
rozkazy,  aby  za  zakresem  władzy  Generała  nie  byli  na- 
pastowani i  zatrzymani.  Pisałem  o  tern  do  gła.  Ramo- 
rino.  Nie  daj  się  wstrzymać  żadnemi  eskuzami  wyje- 
żdżających. —  W  przypadku  szemrania  natychmiast  mnie 
zawiadoroij,  ażebym  miał  czas  zapobiedz  złemu  z  niego 
skutkowi.  J.  H.  K. 


11 
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LIII. 

STAN  MAGAZYNÓW  ŻYWNOŚCI  I  FDRAŻU 
w  Warszawie  i  na  Pradze  w  d.  3  Września  1831- 


ŻYWNOŚĆ: 


Żyta Korcy      151. 

Ppzenicy     „           39. 

Jęczmienia „      2,557. 

Mąki  Żytniej Centn.      811. 

y,    Pszennej „          — 

Chleba  razowego „         882. 

„      pytlowego     y,          — 

Sucharów  razowych ^       3,.ó80. 

„        pytlowych „       1,797. 

Mięsa  świeżego ,,           — 

„     solonego ^           48. 

,^    Leguminy:  grochu Korcy      451. 

V           kaszy „           — 

Soli Centn.     723. 

Słoniny „            10. 

Sadła „            19. 

Okowity Garncy   2,349. 

Szumówki „       1,272. 

Wołów Sztuk       — 

Krów 

Skopów    : 


7} 


FDRAŻ: 

Owsa Korcy  8,G99. 

Siana    Centn.  7,223. 

Słomy „          40G. 

ZBOŻE  W  SNOPIE: 

Żyta Kop     20,73. 

Pszenicy     ^       1,060. 

Jęczmienia ^          114. 

Owsa ^          188. 
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WORKI: 

Korcowych  Nr.  1.  ••....         Sztuk  5,226. 

,2 12,901. 

Redukując  Żywność  na  racye  ,  takowe  wystarcią: 
co  do  chleba,  na  dni   23. 

soli  i  słoniny  „      ^       5. 

okowity  i  szumówki    ^      ^       3. 
„        owsa  „      »     10. 

siana  i  słomy  „      „     14. 

W  zbożu  w  snopach:  żywność  na  dni  15,  furaż 
na  dzień  1. 

DWAGI: 

1.  Zapasy  wymienione  co  do  Żywności    obliczono 
są  w  stosunku  50,000  ludzi. 

2.  Furaż  obliczono  dziennie  10,000  racyi. 

3.  W  tym  stosunku  obliczono  zboże  w  snopie. 

4.  Mięso  dostarcza  liwerant. 

5.  Prócz  wykazanej  okowity  jest  w  wymiarze  4,000. 

6.  Za  leguminc  chleb  się  wydaje. 

Za  zgodność  z  rapportami  szczególowemi   i  w  ra- 
chubie.    Warszawa  d.  3  Września  1831. 

Szef  Sekcyi  Żywności; 
ANT.  POLKOWSKI. ' 


STAN 
dystrybucji  dziennój,  dnia  poprzedniego, 

2  Września  1831. 

Chleba  w  ilości sztuk  53,725. 

Soli,  racyi „  53,104. 

Wódki,  racyi sztuk  39,407. 

Owpa,  racyi „  4,447. 

Siana,  racyi %      „  2,607. 

A.  POLKOWSKI. 


!!• 
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L1V. 

KONFERENCYA 

generała  Prądzyńskiego  z  rosyjskim  generałem 

Dannenberg. 


Na  d.  2  Września  1831  następujący  list  prze- 
słany został  z  Kwatery  głównój  wojsk  Rosyjskich 
do  Prezesa  Rządu  Narodowego: 

A  Sod  Excellence  le  gćnóral  Comte  Krukowiecki. 

Monsieur  le  Gomte.     S.  Ex.  Mr.  le  marćchal  Comte 
Paschkiewitsch-d^ErivaQ  ayant  cliargó  Mr.  le  gónćral  de 
Dannenberg  d^une  comrounication  verbale  pour  Yotre  Ex- 
*  ceUence,  j^ai  Thonneur  de  Ten  próvenir. 

Yeuillez  Monsieur  le  Comte  ayoir  la  complaisance 
de  iixer  un  rendez-vous  a  Mr.  le  gćnóral  de  Dannen- 
berg, ou  bieu  charger  un  ofticier  de  coniiance  pour  rece- 
Yoir  ce  message. 

Je  paisis  cette  occasion  pour  oflFrir  a  Votre  Excel- 
lence  rexpression  de  ma  haute  considćration. 

le  -|i^^  1831. 

2  Septembre 

Le  Genóral  Comte  de  WITT. 

Nieotrzymawszy  prędkiej  odpowiedzi  z  powodu 
zwłoki  jaka  nastąpiła  z  narady  czy  przyjąć  pro- 
pozycyą  tój  rozmowy  lub  nie,  generał  Dannen- 
berg nadesłał  na  trzeci  dzień  list  następujący  do 
Prezesa  Rządu  Narodowego: 
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HoDsieur  le  Comte, 

N'ayaDt  point  reca  de  reponse  k  la  lettre  que  j'ai 
en  rilouDeur  d^adresser  a  Yotre  £xcelleDC6  en  datę  du 

2  Se  tembre  ^'  *^  ®**  vi8ible  que  Yotre  Escellence  ne  veut 
point  acquiescer  a  la  proposition  contenae  dans  ma 
lettre. 

Me  conformant  a  Tordre  de  S.  Ex.  Mr.  le  maró- 
cbal  Comte  Pa8cbkiewit8cb-d'Erivan,  je  prie  Yotre  Ex- 
cellence  de  regarder  ma  lettre  comme  non-avenae. 

tTai  Tbonneur  d^offrir  a  Yotre  Excellence  rexpre88ion 
de  ma  baute  consideration. 

le  -^Li^  1831. 

4  Septembre 

Le  Gćneral  Comte  de  WITT. 


Po  odbytej  w  tym  względzie  naradzie,  zadecydo- 
wano wysłuchać  przedstawienia  jakie  generał  Witt 
miał  sobie  polecone  zrobić,  i  w  tym  celu  wyzna- 
czony został  do  tej  missyi  ze  strony  naszćj  ge- 
nerał Prądzyński,  który  po  rozmowie  swej  z  ge- 
nerałem Dannenbergiem  następujące  złożył  spra- 
wozdanie : 

RAPPORT  No.  1 

z  odbytej  konfcrencyi  między  generałem  Prądzyń- 
skim,  a  generałem  wojsk  Rosyjskich  Dannenber- 
giem na  dniu  4  Września  1831. 

Stosownie  do  odebranego  rozkazu  Prezesa  Rządu 
Narodowego  udałem  się  popołudniu  do  rogatek  Jerozo- 
limskich,   gdzie  zastałem   czekającego   na  mnie   majora 
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Wysockiego.  A  pouieważ  podpułkownik  Wilson  prze- 
znaczony mi  do  towarzyszenia  był  wyjechał  z  Warszawy 
za  rozkazem  Prezesa  Rządu  Narodowego,  przybrałem  w 
jego  miejsce  na  mocy  ustnego  upoważnienia  tegoż  Pre- 
zesa, majora  Wysockiego  i  kapitana  Krakusów  Alesan- 
dra  Hubę  i  w  asystencyi  tych  dwócti  officerów  uda- 
łem się  o  godzinie  4tój  traktem  do  Raszyna,  gdzie  przy 
mostku  zjechałem  się  z  generałem  wojska  rosyjskiego 
Dannenberg  w  towarzystwie  dwóch  officerów  p.  p.  Rze- 
wuskiego i  BertheL 

Po  przywitaniu  się,  generał  Dannenberg  oświadczył 
mi,  iż  feldmarszałek  Paszkiewicz  przysyła  go  do  propo- 
nowania układów  między  wojującemi  stronami. 

Poczem  nastąpiła  długa  rozmowa  prywatna  między 
generałami  Prądzyńskim  i  Dannenberg,  a  panami  Wy- 
sockim, Hubę,  Rzewuskim  i  Berthet,  po  ukończeniu  któ- 
rój  generał  Dannenberg  w  przytomności  wszystkich  offi- 
cerów oświadczył  powtórnie  i  urzędowo:  iż  Feldmarsza- 
łek pragnąc  zatrzymać  dalszy  rozlew  krwi  i  wstrzymać 
nieszczęścia  jakie  na  obie  strony,  a  szczególniej  na  mia- 
sto Warszawę  spaść  mogą,  przysłał  go  dla  proponowa- 
nia układów,  któreby  wstrzymały  boje  i  otworzyły  dro- 
gę do  zupełnej  zgody.  —  Na  to  generał  Prądzyński  od- 
powiedział, iż  jest  upoważnionym  jedynie  do  wysłucha- 
nia propozycji,  i  ma  polecenie  zdania  rapportu  Rządowi 
swojemu,  OBego  sumiennie  dopełni.  —  Zaczem  generał 
Dannenberg  oświadczył:  iż  skoroby  Rząd  Polski  okazał 
się  skłonnym  do  wnijścia  w  proponowane  układy,  gene- 
rał Prądzyński  mógłby  go  o  tern  zawiadomić.  Łatw^oby 
się  umówiono  na  caiB  i  miejsce  gdzieby  się  zeszły  wy- 
znaczone osoby,  któreby  tę  rzecz  dalej  pertraktowały. 

Pożegnawszy  się,  każda  strona  wróciła  do  swoich. 

Kwatermistrz  Giny.,  Generał  Dzyi. 
J.  PRĄDZYŃSKI. 
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RAPPORT  No.  2 
z  tejże  konferencyi  na  d.  4  Września  1831. 

Oprócz  urzędowych  kommunikacyi,  które  miały  miej- 
sce pomiędzy  geaerałami  Prądzyuskim  i  Dannenberg,  a 
z  których  sprawa  jest  zdaoa  w  rapporcie  No.  1 ,  wspo- 
mnieni  dwaj  Generałowie  mieli  długą  rozmowę  partyku- 
larną, z  której  główniejsze  fakta  starać  się  będę  oddać 
jak  ■ajwierniej. 

Generałowie  znali  się  z  dawniejszych  czasów,  prze- 
cież niebyło  nigdy  pomiędzy  nimi  zażyłości.  Przywita- 
nie ich  było  jaknajkordyalniejsze,  i  z  obu  stron  w  ciągu 
całej  rozmowy  sadzono  się  na  okazanie  uprzejmej  grze- 
czności. 

Generał  Dannenberg  ubolewał  mocno  nad  toczącą 
się  wojną,  uważając  ją  jako  wojnę  domową. 

Generał  Prądzyński  odpowiedział  mu,  iż  on,  jako 
naoczny  świadek  kilkonastoletniej  niedoli  naszój,  bardzo 
dobrze  ocenić  może,  z  czyjój  winy  rzeczy  przyszły  do  ta- 
kiej ostateczności;  że  my  Polacy  przyjmowaliśmy  pano- 
wanie Cesarza  Eosyi  bez  entuzyazmu  wprawdzie,  ale  z 
wszelką  rezygnacyą,  i  że  od  samego  monarchy  zależało 
mieć  z  nas  najwierniejszych  poddanych.  *' 

Generał  Dannenberg  zgodził  się  na  to  wszystko; 
przyznał,  że  nasze  utyskiwania  i  żale  były.  jak  najsłu- 
szniejsze; że  on  sam  podczas  swego  przemieszkiwania  w 
Warszawie  doznawał  niesłusznych  prześladowań  ze  stro- 
ny Wielkiego  Księcia;  ale  to  wszystko  działo  się  albb 
bez  wiedzy  albo  mimo  woli  Cosaria,  za  którego  sposób 
myślenia  szlachetny  i  najlepsze  Aęci  dla  narodu  pol- 
skiego zaręcza.  Złe,  które  się  działo,  było  dziełem  Wiel- 
kiego Księcia,  Nowosilcowa,  Rożnieckiego,  którzy  m  ża- 
dnym już  przypadku  do  kraju  tego  nie  wrócą. 

Gł.  Prądzyński:  Wspomnione  osoby  mogą  już  nie 
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wrócić,  przecież  ród  łajdaków  nietaginął.  Cesarz  lub 
jego  Namiestnicy  dowodzą  nam,  że  ich  umieją  wynajdy- 
wać; że  ich  sposób  myślenia  dla  naszego  biednego  kra- 
ju nie  zmienił  się  bynajmniej,  kiedy  za  rządcę  dla  niego 
umieli  wynaleść  pana  Dambrowskiego,  którego  całe  ży- 
cie było  pasmem  brudów  i  przewrotności. 

6ł.  Dannenberg:  Właśnie  czy tidem  u  generała  Witt 
jego  żywot,  który,  przyznać  należy,  nie  jest  wcale  chwa- 
lebny, przecież  należy  exkuzować  marszałka  Paszkiewi- 
cza, który  przybywszy  z  ponad  Kaukazu  nie  zna  ani  lu- 
dzi, ani  miejscowości;  może  się  przeto  mylić  w  wyborze 
osób. 

Gł.  Prądzyński:  My  tylko  po  skutkach  sądzić 
możemy;  z  podobnych  przeto  wyborów  jaki  jest  p.  Dam- 
browskiego  wnosić  musimy,  iż  bynajmniej  nie  zmieniono 
systematu  względem  rządzenia  tego  kraju.  Panowie  zaś, 
jeśli  istotnie  macie  życzliwe  chęci,  możecie  się  przeko- 
nać jak  dalece  rządy  wasze  są  u  nas  popularne,  kiedy 
niemożecie  znaleść  uczciwszego  człowieka  jakim  jest 
Dambrowski,  coby  się  z  wami  łączył. 

Generał  Dannenberg  zaczął  się  rozwodzić  nad  nie- 
równością sił.  Ze  chociaźbyśmy  mieli  same  powodze- 
nia, środki  nasze  do  prowadzenia  wojny  muszą  się  wy- 
czerpać samemi  nawet  zwycięztwami ;  obstawał  nad  tem 
jak  wielkie  by  to  było  niesz^^zęście  gdyby  skutkiem  zdo- 
bycia Warszawy  szturmem  przez  wojska  Rosyjskie  sto- 
lica ta  obrócona  by  była  w  perzynę. 

Generał  Prądzyński  nie  dał  mu  dokończyć,  zapewnił 
go,  że  on  sam  jak  i  wszyscy  rozsądni  Polacy  znają  do- 
skonale tę  różnicę  sił  i  zasobów  stron  wojujących  i  nie 
łudzą  się  żadnemi  urojeniami.  A  gdy  tak  jest,  powinni 
się  oni  Rosyanie  przekonać  jak  mocne  jest  nasze  posta- 
*  nowienie.  Może  być  przekonany,  żeśmy  się  wszyscy  na 
śmierć  przygotowali ,  i  że  zginąć  ale  honor  ocalić,  jest 
'^  rzeczywiście  hasłem   naszóm.     Myśl  zrobienia  gruzów  z 
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całej  Warszawy  bynajmniej  nas  nie  zraśa.  Gdyby  zwy- 
czaje wojskowe  dozwalały  mi  wprowadzić  go  do  War- 
szawy, przekonałby  się  naocznie ,  iż  sami  dla  naszćj  o- 
brony  gruzy  zaczęliśmy  robić,  częścią  dla  zyskania  sa- 
letry, częścią  dla  zakładania  barykad  po  ulicacłi,  które 
zamyślamy  bronić  krok  w  krok,  gdyby  się  miało  udać 
panom  zewnętrzne  okopy  przemódz.  Cesarz  zaś,  cłio- 
ciaźby  zwycięztwo  go  uwieńczyło  w  wojnie  przeciwko 
nam,  wątpię  ażeby  zyskał  na  potędze.  On,  który  i  tak 
już  dość  pustyń  dzierży;  wątpię,  aby  zyskał  na  sławie  u 
w^półczesnycłi  i  w  liistoryi  z  wytępienia  Narodu  którego 
całą  winą  jest,  iż  obstawał  w  świętej  sprawie  swojej  nie- 
podległości. 

Generał  Dannenberg  przyznał,  iż  nasza  sprawa  jest 
słuszna;  że  Cesarz  niewypowiedzianie  przykrzy  sobie  tę 
wojnę;  że  oni  doskonale  czują,  iż  im  zniechęca  połowę 
Europy,  i  że  zakończenie  jćj  zburzeniem  Warszawy  znie- 
chęciłoby im  resztę  cywilizowanego  świata.  Dla  tego  też 
właśnie,  oni,  dla  uniknienia  takiej  kaźni,  my,  dla  uni- 
knienia  zupełnego  zniszczenia,  powinnibyśmy  się  pogo- 
dzić. 

Gł.  Prądzyński:  Prawdziwa  zgoda  niemogłaby  być 
tylko  taka,  któraby  zachowała  obustronny  ^onor.  My 
jesteśmy  pokrzywdzeni,  srodze  pokrzywdzeni;  my  je- 
steśmy uważani  przez  cały  świat  za  słabszych;  wy  je- 
steście krzywdzicielami,  wasz  Cesarz  mocniójray;  poszu- 
kiwanie przeto  ugody  przez  nas,  może  w  celu  przeba- 
czenia, byłoby  przeto  poniżeniem.  —  Że  strony  Cesarza 
naprawienie  niesłuszności  byłoby  wielkością.  My  już  po 
dwakroć  robiliśmy  pierwsze  kroki,  raz,  kiedy  generał 
Chłopicki  wysłał  Deputacyą  do  Petersburga,  przed  rozpo- 
częciem wojny;  drugi  raz,  kiedy  generał  Skrzynecki  ob- 
jąwszy dowództwo  pisał  listy  do  Feldmarszałka  Dybicza. 
Już  więc  dosyć,  nadto  może  z  naszój  strony  zrobiono. 
Jeżeli  Cesarz  poczuwa  się  do  winy  i  sumienie  każe  mu 
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szukać  naprawienia  jćj,  Jemu  przystoi  szukać  do  tego 
sposobów. 

Gł.  Dannenberg:  Właśnie  też  Cesarz  robi  pier- 
wszy krok,  gdy  Feldmarszałek  w  Jego  imieniu  przysyła 
mnie  do  zrobienia  pierwszej  propozycyi,  co  wyraźnie  pro- 
szę w  ten  sposób  uważać.  A  jeżeli  pierwsze  kroki  przez 
Państwa  uczynione  nie  wzięły  pomyślnego  skutku,  pro- 
szę mieć  na  to  wzgląd ,  iż  się  odtąd  rzeczy  niespodzie- 
wanie zmieniły.  Odtąd  nastąpiły  krwawe  boje,  wiele  krwi 
popłynęło,  wojna  już  trwa  dziewięć  miesięcy.  Cesarz 
nie  spodziewał  się  tak  zaciętego  oporu,  ani  tak  wyra- 
źnego wyjawienia  się  opinii  Europy  przeciwko  nam. 

Gł.  Prądzyński:  Dla  czegóż  Cesarz,  kiedy  tak 
bardzo  pragnie  pokoju  z  nami,  przysyła  za  pośredników 
kilkadziesiąt  tysięcy  wojska,  które  po  nieprzyjacielsku 
Kraj  nasz  znachodzą,  szerzą  w  nim  mordy  i  spustosze- 
nia; dla  czego  nie  przyjeżdża  osobiście  ugodzić  się  z 
tymi,  których  ciągle  za  swój  naród  uważa? 

Gł.  Dannenberg:  Ani  wątpić  nie  można  że  nie- 
zawodnie przyjedzie  dla  ukończenia  zgody,  ale  chciejcież 
ją  państwo  rozpocząć.  Niechaj  się  Cesarz  dowie  wprzó- 
dy po  co  ma  przyjechać,  że  przyjechać  może,  i  jakie  go 
czekają  warunki,  boć  On  zawsze  jest  Panującym,  jest 
zawsze  Królem  waszym,  za  takiego  się  ciągle  uważa  i 
musi  zachować  godność  Monarchy.  Trudno  przeto  żeby 
zjeżdżał  aby  W76tawić  się  na  poniżenie.  Co  się  zaś  ty- 
czy tego  Kraju,  jakkolwiek  mogą  być  słuszne  wasze  do- 
pominania się,  trudno  przecież  aby  się  go  Rosya  w  obe- 
cnym stanie  wyrzekła. 

Gł.  Prądzyński:     Dla  miłości  własnćj  i  dumy. 

Gł.  Danneberg:  Ze  strony  Rosyi  być  może.  Ale 
Cesarz  nie  jest  tego  panem.  Ulegać  bowiem  musi  stron- 
nictwu brodaczy  które,  gdyby  chciał  robić  przyzwolenia 
niezgadzające  się  z  ich  sposobem  myślenia,  mogłoby  się 
targnąć  na  Jego  życie. 
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Gł.  Prądzyiiski:  Gdybym  toma  mógł  dać  wiarę, 
musiałbym  przeto  sądtić  źe  Cesarz  nie  jest  panem  u  sie- 
bie; a  jeżeli  tak  jest,  jakże  może  chcieć  dobrowolnie 
wchodzić  w  układy?  —  ale  ja  nie  mogę  wierzyć  żeby 
tak  było  rzeczywiście.  Zresztą,  gdyby  tak  było,  wszak- 
że u  nas  mógłby  zawsze  szukać  schronienia. 

Gł.  Dannenberg:  Niewiem,  czyby  Mu  kto  to  do- 
radzał po  wypadku  15  Sierpnia. 

Gł.  Prądzyuski:  Smutne  te  wypadki  były  sku- 
tkiem wzburzenia  umysłów,  które  wielorakie  powody, 
jeżeli  nieusprawiedliwiają,  to  przynajmniej  tłómaczą.  Ale 
się  jeszcze  nigdy  nie  zawiódł  ten,  który  zaufał  w  wspa- 
niałomyślność Polskiego  Narodu,  a  mianowicie  ten  w  któ- 
rego żyłach  krew  Królewska  płynęła.  —  Zresztą,  niko- 
mu u  nas  nie  jest  wiadomo,  ażeby  ze  strony  Cesarza  po- 
myślano o  warunkach  ugody  zgodnej  z  obustronnym  ho- 
norem. Słyszeliśmy  tylko  wielokrotnie  o  nakazanem 
poddaniu  się,  o  bezwarunkowem  złożeniu  broni.  Wszel- 
kich zaś  podobnych  propozycyi  nikt  nawet  słuchać  nie 
będzie. 

Gł.  Dannenberg:  Powtorzam,  że  wszystko  się 
znacznie  zmnieniło.  Zapewniam,  źe  zyskalibyście  wszy- 
stkie warunki  jakiebyście  tylko  sami  zażądali.  Narodo' 
wość,  Konstytucya,  zostałyby  wam  zachowano;  mogliby- 
ście je  nawet  do  woli  modyfikować;  samibyście  sobie 
prawa  robili  i  urzędników  obierali.  Zgoła  wasz  Król 
przystałby  na  wszystko,  tylko  naturalnie  fundamentalnym 
warunkiem  byłoby  pozostawanie  pod  jodnem  berłem  z 
Rosyą  Niesądziłbym  także,  aby,  w  obecnem  położeniu, 
można  wspominać  o  polskich  Guberniach. 

Gł.  Prądzyński:  Panie  Dannenberg,  cała  nasza 
teraźniejsza  rozmowa  jest  przywatną;  znałem  go  zawsze 
za  człowieka  uczciwego;  pod  temi  dwoma  względami 
odwołuję  się  do  Niego,  i  wzywam  Go  o  sumienną  od- 
powiedź.    Na  odebraną  wieść  o  naszem  Powstaniu,  i  w 
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chwili  właśnie  gdzie  pierwsze  spotkanie  naszego  oręża 
nie  było  najpomyślniejsze,  bracia  nasi  z  Litwy,  Wołynia, 
Dkrainy  i  Podola  biorą  się  do  oręża  ażeby  nam  pomódz 
i  nasze  dzielić  niedolę,  nierozwaźając  czy  działali  prze- 
zornie. Dzisiaj,  gdy  oni  po  większój  części  ulegli,  gdy 
ich  rozwozicie  po  fortecach  i  na  Syberyą,  gdy  im  i  ich 
powinowatym  grabicie  majątki,  mamyż  my,  porzucając  ich 
złemu  losowi,  zabezpieczyć  dla  siebie  traktatami  swobo- 
dy, życie  i  majątki? 

Gł.  Dannenberg:  Zapewniam,  że  państwo  macie 
mylne  wyobrażenie  o  tem  co  się  dzieje  w  tamtych  stro- 
nach. Najprzód  Powstanie  nie  było  wcale  ti\k  powsze- 
chne. Na  Litwie,  gdzie  było  najmocnićj  rozgałęzione,  na- 
leżeli do  niego  młodzi  napojeni  ideami  liberalizmu,  sta- 
rzy powodowani  wspomnieniami  przeszłości;  niewspomi- 
nam  o  chłopstwie,  bo  tego  wiodła  tylko  nadzieja  rabun- 
ku. Ale  teraz,  gdy  wszystko  do  porządku  wraca,  wszy- 
stkim przebaczają,  bo  Cesarz,  czyli  raczój  Król  państwa, 
którego  serce  i  umysł  mylnie  wam  wystawiono,  niczego 
tak  mocno  nie  pragnie,  juk  żeby  mógł  przebaczać. 

Gł.  Prądzyński:  Niechaj  tam  przebacza  gdzie 
są  winy  i  winowajcy;  u  nas  względem  niego  niema  ani 
jednych  ani  drugich.  Przebaczenie  które  nas  czeka  jest 
bezwątpienia  podobne  do  tego,  którego  doznają  Polacy  z 
tamtych  Prowincyi.  Wierzaj  Pan,  że  wiemy  doskonale 
jakiego  ono  jest  rodzaju.  Wspomnę  tylko  Krzyżanow- 
skiego i  jego  nieszczęśliwych  kolegów.  Officer  ten  w  tu- 
tejszym tylko  kraju  mógł  być  i  był  sądzony;  dokąd  że- 
ście go  wywieźli  i  co  z  nim  robicie? 

Gł.  Dannenberg:     Niezuam  tych  okoliczności. 

Gł.  Prądzyński:  Takie  też  i  dla  nas  bezwątpie- 
nia przygotowane  są  przebaczenia.  Życie  zapewne  ra- 
czą nam  darować,  ale  co  dalej?  Przyznaj  mi,  jako  da- 
wnemu koledze,  cóż  dla  mojej  osoby  wyznaczono,  To- 
bolsk,  czy  Perm? 
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GL  Dannenberg:    O!  nie  tak  daleko. 

GL  Prądsyński:     Więc  tylko  Bobniysk? 

GL  Dannenberg:  Bobruysk  by  mógł  być  pier- 
wszą stacyą. 

GL  Prądzyński:  Rozumiem,  miejsca  mojego  wy- 
gnania należy  mi  Fznkać  pomiędzy  Bobruyskiem  a  To- 
boiskiem.  Bezwątpienia  będzie  dożywotnie.  Należy  mi 
się  zawczasa  przygotować. 

GL  Dannenberg:  Sam  pan  sądzisz,  że,  jeżeliby 
rzeczy  miały  przyjść  do  ostateczności,  musianoby  przed- 
siębrać środki  ostrożności  względem  osób  które  się  w 
rewolucyi  najwięcej  odznaczyły;  względem  tych  którzy 
nam  tyle  złego  jak  on  zrobili,  niewspominając  nawet 
więcćj  jak  jedno  Jganie.  Ale  zmiłuj  się,  ni ed opuszczaj- 
my rzeczy  do  takićj  ostateczności;  podajmy  sobie  ręce 
ażeby  przełamać  wszelkie  trudności,  ażeby  dopiąć  po- 
żądanej zgody.  Feldmarszałek  ma  prawie  pełnomocni- 
ctwo Cesarza. 

GL  Prądzyński:  Prawie?  a  więc  niema  zupeł- 
nego pełnomocnictwa? 

GL  Dannenberg:  Zupełnego,  nie!  albowiem  Ce- 
sarz rezerwował  sobie  osobiście  kończenie  układów;  prze- 
cież wszakże  we  trzy  dni  można  mieć  jego  odpowiedź. 

GL  Prądzyński:  Trzy  dni?  a  więc  go  niema  w 
Petersburgu? 

GL  Dannenberg  (cokolwiek  zaambarasowany): 
Trzy  dni  czy  ośm,  to  nic  nie  stanowi.  Wiele  bądź  dni 
może  na  to  być  potrzeba,  gdyby  się  państwa  Rząd  tym- 
czasowy czy  narodowy  skłonił  do  wejścia  w  układy,  mo- 
żnaby  zawrzeć  zawieszenie  broni  dla  wysłania  kuryera 
do  Cesarza,  albo  jeszcze  lepiej  Deputacyi  waszej. 

GL  Prądzyński:  Ja  wcale  nie  widzę  z  czemby- 
śmy  łę  Deputacyę  wysiali.  Cesarzowi  bardzo  dobrze 
wiadomo  jakich  praw  reklamujemy.  My  zaś  doznawa- 
liśmy ze  strony  Cesarza  jedynie  odpychania  lub  odbie- 
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raliśmy  obelżywe  ukazy.  Mojem  zdaniem,  gdyby  mogło 
przyjść  do  porozamienia  się,  na  Cesarza  byłaby  Icolej  o- 
dezwania  się  z  głosem  umiarkowania  i  słuszności. 

Gł.  Dannenberg:  Toć  się  właśnie  dzieje  w  tej 
chwili.  Wysłanie  mnie  przez  Marszałka  imieniem  Króla 
waszego,  powinno  być  uważane  za  pierwszy  krok  i  u- 
spakajać  wasze  drażliwość;  a  skoro  pierwszy  krok  jest 
uczyniony,  powinno  by  już  być  łatwe  dalsze  porozumie- 
nie się.  Gdyby  tylko  z  waszej  strony  chciano  osłuchać 
głosu  umiarkowania.  Gzyliż  się  tego  możemy  spodzie- 
wać po  teraźniejszym  stanie  opinii  publicznej? 

Gł.  Prądzyński:  Przyznam  się  panu,  że  oddany 
zupełnie  moim  obowiązkom  wojskowym  nie  bardzo  się 
zajmowałem  uważaniem  politycznego  barometru;  szcze- 
gólniej tern  mniej  mogłem  to  czynić  w  przeciągu  osta- 
tnich dni  kilkunastu,  że  wczoraj  dopiero  wTÓciłem  z  wy- 
prawy, w  której  wojsko  nasze  pobiło  i  przepłoszyło  Ro- 
zę na. 

Gł.  Dannenberg:  Jakto,  czyście  państwo  mieli 
rozprawę  z  Rozenem?  gdzie  i  jak? 

Gł.  Prądzyński:  Tam  za  Wisłą,  ale  to  niebyło 
nic  stanowczego,  stracił  bowiem  tylko  kilka  tysięcy  lu- 
dzi. Ale  przecież  państwo  musieliście  o  tem  mieć  rap- 
port. 

Gł.  Dannenberg:  Nie;  wcale  nie  (po  chwili  in- 
nej rozmowy  generał  Dannenberg  wrócił  nagle  do  tego 
przedmiotu).  Racz  mi  pan  dać  trochę  szczegółów  o  spo- 
tkaniu się  waszem  z  Rozenem. 

Gł.  Prądzyński:  Ja  ich  wszystkich  nieznam,  gdyż 
niebyłem  do  końca  rozpoczęto]  operacyi. 

Gł.  Dannenberg:  Zdawałoby  się  żeście  sobie  coś 
upatrzyli  do  tego  nieszczęśliwego  Rozena,  albowiem  ile- 
kroć chcecie  nam  cios  zadać,  zwykle  go  na  niego  wy- 
mierzacie. Prawdaż,  że  to  sławny  wódz  ten  generał 
Rożen. 
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Gł.  Prądzyński:  Nie  znajduję  go  aoi  gorszym  ani 
lepszym  od  innych. 

Gł.  Dannenberg:  Wróćmy  do  naszego  głównego 
przedmiotu.  Czy  mogą  wziąść  z  sobą,  źe  się  wkrótce 
znowu  zobaczymy?  nadzieję  zawieszenia  broni? 

Gł.  Prądzyński:  Jakieżby  warunki  to  były  za- 
wieszenia broni? 

Gł.  Dannenberg:  Rzecz  mi  się  zdaje  naturalną; 
Państwo  byście  nam  ustąpili  Warszawy,  a  udawszy  się 
w  umówioną  okolicę,  moglibyście  tam  czekać  decyzyi 
waszego  Króla,  i  ztamtąd  moglibyście  z  nim  robić  u- 
kłady. 

Gł.  Prądzyński  (dotąd  rozmawialiśmy  chodząc  po 
szosie.  Na  te  słowa  Gł.  Prądzyński  się  zatrzymał,  wy- 
prostował się  i  rzekł  podniesionym  głosem):  Mości  Pa- 
nie Generale,  gdyby  nie  nasza  dawna  znajomość  i  przy- 
zwyczajenie moje  szacowania  go,  sądziłbym  że  miałeś 
zamiar  wyrządzenia  mi  osobistą  obelgę  i  skończyłbym 
na  tern  rozmowę  nasze.  Tych  jego  wyrazów  zapewniam, 
iż  nieśmiałbym  wcale  oddać  Prezesowi  mojego  Rządu. 
Niechaj  więc  idą  w  niepamięć.  Panu  zaś  radzę,  jeżeli 
chcesz  uniknąć  osobistej  nieprzyjemności;  jeżeli  niechcesz 
na  wieczne  czasy  zagrodzić  drogi  do  jakichkolwiek  ukła- 
dów, radzę  mu,  żebyś  niewznawiał  tych  propozycyi  lub 
podobnie  infamującej.  Lubo  panowie  jesteście  pod  War- 
szawą, jeszczeście  do  ni^j  nie  weszli.  Patrzaj  pan  na  te 
wały  (wskazując  redutę  54);  znasz  dosyć  umiejętności 
wojskowćj  abyś  ocenił  jakie  na  wysypanie  takich  wa- 
łów wybrano  rowy,  łatwo  także  wniesiesz,  iż  te  wały  i 
fossy  są  opatrzone  we  wszelkie  akcesorya,  bronią  je  wa- 
leczni którzy  hańbić  się  niedadzą,  a  miasto  obejmuje 
ludność  exasperowaną,  jak.  to  po  czynach  otądzić  może- 
cie, która  każdej  ulicy,  każdego  domu  bronić  będzie.  W 
Rosyi  wszystko  się  znajduje  w  trybie  zwyczajnym,  pa- 
raliżowanym przez  złą    administracyę ;   u  nas  patryoty- 


s. 


—     176    — 

czna  esaltacya,  nakooiec  8ama  wielkość  niebezpieczeń- 
stwa utworzyła  ressursa,  których  wielkości  sami  nie  zna- 
liśmy, a  któreby  mogły  wzbudzić  wasze  podziwienie. 
Zresztą,  jaź  nieprzewodniczy  naszym  działaniom  wojen- 
nym niedołężność,  a  pomimo  strat  naszych,  wierzą)  pan, 
że  zmiana  naczelnego  Wodza  podwoiła  siły  nasze. 

Gł.  Dannenberg:  Wiemy  o  tem  aż  nadto  po  sku- 
tkach. Już  dziewięć  miesięcy  ciągnie  eię  ta  nieszczę- 
śliwa wojna,  która  w  naturalnym  rzeczy  porządku  ledwie 
dwa  tygodnie  powinna  była  trwać.  Przecież,  jakiekol- 
wiek są  wasze  zasoby,  muszą  się  one  skończyć,  ale  na 
to  nawet  nasi  czekać  nie  będą;  wszelkie  robią  nię  przy- 
gotowania do  szturmu,  który  największe  klęski  ściągnąć 
może.  Myśl  oddania  nam  Warhzawy,  była  jedynie  moją 
myślą;  nie  jest  mi  wiadomo,  i  wątpię  nawet,  aby  Mar- 
szałek przy  niój  obstawał.  Przecież  po  tem  wszystkiem 
co  od  pana  słyszę,  po  tem  co  mi  jest  wiadomo  w  obo- 
zie naszym,  ileż  się  lękam  aby  nie  przyszło  do  ostate- 
czności, aby  niebyło  jeszcze  wiele  głów  potłuczonych! 
To,  co  mi  pan  powiadasz  o  waszych  szańcach  i  przy- 
sposobienach  wzbudza  nawet  trwogę  we  mnie.  Ale  czy- 
liż  zdołam  jój  udzielić  Moskalom  będącym  w  obozie,  a 
którzy  chcą  być  nadto  Rosyanarai,  równie  jak  i  państwo 
chcecie  być  nadto  Polakami.  Dla  czegóż  z  jednej  i  z 
drugićj  strony  nie  zrobić  koncesyi  okolicznościom? 

Gł.  Prądzyński:  Jeżeli  państwo  gotujecie  się  do 
szturmu,  my  od  dawna  do  niego  przygotowani  jesteśmy. 
Zaręczam  nawet,  że  go  z  upragnieniem  wyglądamy.  Je- 
żeli zaś  będzie  kosztował  wiele  głów  potłuczonych,  nie- 
chaj krew  ta  spadnie  na  sprawców  tej  wojny,  na  ucie- 
miężycieli  mojej  Ojczyzny.  Czyliź  Rosya,  żeby  być  po- 
tężną i  szczęśliwą,  potrzebuje  koniecznie  trzymać  w  u- 
jarżmieniu  naród  Polski?  Rosya,  która  przez  czas  kilku 
wieków  niewoli  tatarskiej,  mogła  doskonale  poznać  ce- 
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nę  niepodległości  narodowej?  A  Polaków,  czyliż  konie- 
cznie Opatrzność  na  to  stworzyła  aby  byli  ilotami  Ro- 
syan?  .... 

Było  jeszcze  cokolwiek  mowy  o  przedmiotach  obo- 
jętnych. Dannonberg  pytał  się  o  kilku  swoich  znajo- 
mych w  Warszawio,  niektórym  prosił  się  kłaniać.  Prą- 
dzyński  prosił  go  nawzajem,  aby  się  pokłonił  generało- 
wi d'Auvray,  a  szczególnie,  aby  pisał  umyślnie  do  p. 
Józefa  Bauke,  donosząc  mu  o  naszćj  rozmowie  i  szcze- 
góły o  jego  familii,  które  w  tym  celu  Dannenbergowi 
udzielił.  Przy  tej  okazyi  ten  ostatni  wf^pomniał,  że  Ce- 
sarz mianował  Haukego  Generałem,  aby  nie  zostawał  w 
tyle  za  swoimi  dawnymi  kolegami. 

Przy  zakończeniu  rozmowy  generał  Dannenberg  po- 
nowił usilnie  proźbę,  ażeby  się  Prądzyński  wszelkiemi 
siłami  połączył  z  nim  w  celu  doprowadzenia  do  skutku 
porozumienia  się.  Jeżeli  to  być  może,  aby  napisał  do 
niego  na  ręce  generała  Witta;  że  on,  Dannenberg,  chę- 
tnieby  się  ofiaro w<'ił  za  pośrednika  i  że  w  tym  celu  przy- 
jechałby do  Warszawy,  choćby  i  w  zamkniętćj  karecie. 
Powtórzył  dwa  razy,  iż  niechciałby  aby  generałowie  Kru- 
kowiecki  i  Paszkiewicz  widzieli  się  z  sobą,  lękając  się, 
ażeby  ich  żywość  nie  utrudniła  możności  porozumienia 
8ię;  na  co  mu  Prądzyń>ki  odpowiedział,  że  nie  znając 
marszałka  Paszkiewicza,  niemoże  o  nim  pądzić,  ale  co 
się  tyczy  generała  Krukowieckiego,  zaręczam  panu  Dan- 
nenbergowi, iż  ten  stanąwszy  dzisiaj  na  czele  Rządu, 
zna  doskonale  co  jest  winien  sobie  i  swojemu  miejscu, 
i  umie  doskonale  zachować  godność  właściwą  swemu 
znakomitemu  urzędowi. 

PRĄDZYŃSKI. 
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LV. 

List  generała  Krukowieckiego   do  księcia  Adama 

Czartoryskiego   o  propozycyacb   Feldmarszałka 

Paszkiewicza  co  do  układów. 

Le  4  Septembre  183],  10  heures  da  soir. 

Mon  PriDce.  —  Noas  sommes  destinós  k  pórir,  car 
ii  est  impossible  de  faire  arriver  k  la  raison  led  Messieurs 
da  GoaYernement  et  ceax  de  la  dióte.  Le  bon  Dien  nous 
a  prćsentó  une  planche  de  salut,  et  noas  la  repoussons.  Le 
parti  de  Kalisz  et  celui  de  la  socióte  patriotiqae  vont  a  qui 
mieux  mieux  pour  repoasser  les  conditions  que  le  góneral 
Dannenberg  nous  a  communique  par  ordre  du  maróchal 
Paszkiewicz.  L'on  veut  a  toute  force  avoir  laPologne 
dans  ses  anciennes  limites,  quand  nous  manquons 
de  tous  les  moyens  pour  y  forcer  TEmpereur.  Le  tre- 
ser sera  ćpuise  a  lii  fin  du  mois;  les  vivres  manqueront, 
car  les  transports  deviendront  chaque  jour  plus  diffieiles. 
Nous  n'avons  suffisamment  ni  manteauK,  ni  pantalons 
pour  en  vetir  les  nouveaux  regiments,  qui  en  manquent 
totalement;  nous  ne  sommes  pas  plus  riches  en  bottes 
et  bouliers;  bientót  la  munition  nous  manqaera  aussi,  et 
par  dessus  cela  une  armee  qui  n^est  plus  animee  de.cet 
enthousiasme  qui  lui  faisait  braver  la  mort  toutes  les 
fois  qu'elle  voyait  Tennemi,  et  travaillće  par  plusieurs 
partis.  Le  club  patriotique  identitie  avec  les  conciiiabules 
des  officiers  sans  trouppe,  lfeve  la  tete  parcequ'il  est  sur 
qu^aucun  regiment  ne  consentira  a  mettre  la  main  sur 
lui.  —  Voila  les  materiaux  avec  lesquels  Messieuis  Bo- 
naventura  Niemojowski,  Ladislas  Ostrowski  et  les  nonces 
de  Lithuanie  et  Yolhynie  veulent  biaver  la  puissance  de 
TEmpereur,  et  mettre  le  sort  de  la  Pologne  sur 
une  carte.    J'ai  pa^se  bier  toule  lajournee  et  aujourd'hui 
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toute  la  matinće  pour  demontrer  a  ces  Mcssieurs  rimpos-* 
sibilite  de  reussir  daDs  notre  entreprise  avec  nos  seuls 
moyens  et  forces,  depuis  qae  le  discoars  du  Roi  de  France 
nous  a  prouYÓ  qae  nous  ne  pouvoQs  plus  compter  sur 
une  intervention  armće;  —  mais  a  tous  mes  arguments 
ils  ont  opposes  leur  entetemeut.  Je  n'ai  pas  ćtó  mieus 
secondó  dans  le  Gonseil  des  MinisŁres;  le  Prince  Radzi- 
wiłł, Gliszczyński,  Dębowski  furent  de  mon  avis;  Bo- 
naventara  Niemojowski,  Ladislas  Ostrowski,  le  gćnćral 
Morawski,  Theddore  Morawski,  le  Gastelan  Lewiński,  le 
gćnóral  Małachowski  et  Garbiński  se  sont  dóclare  contrę, 
et  ii  fut  envoyó  au  Marćchal  une  rćponse  par  laąuelle 
nous  demandons  toute  la  Pologne  dans  ses  an- 
cienneslimites.  La  redaction  de  cette  lettre  n'a  pas 
su  dorer  la  pillule.  Je  suis  convaincu,  et  je  l'ai  annoncó 
au  Gonseil.,  que  le  Marćchal  ne  nous  rópondra  que  par 
une  attaque;  je  compte  si  peu  sur  le  bon  esprit  de  la 
trouppe  que  cette  idee  deja  me  donnę  la  frisson.  Le 
mai  qui  nous  arrivera  sera  k  la  charge  de  Niemojowski 
et  Ostrowski  qui  ont  entrainó  les  autres,  mais  ce  n'est 
ni  une  consolation,  ni  une  bypotb^ue. 

Celui  qui  m'a  le  plus  etonne,  c'est  le  gćnćral  Mo^- 
rawski,  que  j^ai  cru  raisonnable  et  pacifique;  Garbiński 
apres  ra'avoir  parló  dans  mon  sens,  s^est  engagć  aussi 
de  Pautre  cote.  —  Enfin^  le  sort  est  jettć,  et  ii  faudra 
vider  le  calice. 

Je  suis  si  sur  de  rattaque,  que  tout  de  suitę,  aprćs 
que  la  susdite  lettre  fut  partie,  je  m'en  fus  pour  yisiter 
les  lignes  de  retranchements,  et  yoir  si  toutes  les  ró- 
serves  en  cas  d^attaque  sont  próparćes,  et  si  tout  le  monde 
est  instruit  de  ce  qu^il  doit  faire  dans  un  tel  cas.  Ma- 
łachowski, Lewiński,  Bem  et  tous  les  gónóraus  que  j'ai 
vfls  m^ont  donno  les  meilleures  assurances,  mais  je  n'ai 
pas  trouYÓ  dans  le  ^oldat  cette  prestance  qui  fait  augnrer 
du  triomphe.     Prądzyński  et  Gbrzanowski  n'ominent  pas 
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biea,  et  je  suis  force  de  vous  avouer  qae  je  crains  les 
suites  d^uae  atlaąue  dans  uue  ville  dont  les  habitants 
parlent  trop  80uvent  de  verser  Icur  s-ang  jusąu'i  la  dernifere 
goutte,  pour  pouvoir  compter  gur  leur  courage;  —  les 
vrais  braves  sont  plus  mesures. 

Vous  avez  cu  la  bontó  de  suivre  mon  avis  lorsque 
je  vou8  ai  conseillś  de  partir  avec  le  Corps  de  Ramo- 
rino.  Jo  croirais  me  faire  un  jour  des  reprochen,  si 
aujourd'hui  je  oMusi^tais  pas  i^ur  la  oćcessite  absolue  de 
YOtre  dópart  pour  la  Galieie.  Demandez  de  ma  part 
au  gĆDĆral  Ramorino  un  piquet  de  30  lanciers  commandć 
par  un  brave  officier,  et  rendez  vous  avec  eux  k  la 
frontióre  de  la  Galicie.  Renvoyez  le  piąuet,  et  une 
fois  bors  de  notre  pays,  no  perdez  pas  un  moment  pour 
arriver  dans  un  pays  o\x  votre  liberio  ne  sera  plus  me- 
nacee.  Prenez  la  route  par  la  Hongrie,  la  Turąuie,  et 
de  I^  par  la  mer  en  Angleterre,  ou  tachez  d*arrivor  a 
Vienne  ou  le  prince  Constantin  Czartoryski,  et  peut- 
śtre  aussi  le  prince  de  Metternich  sauront  vous  faciliter 
le  Yoyage  en  France.  Dans  Tun  ou  Tautre  pays  vous 
saurez  etre  utile  a  votre  patrie,  si  ingrate  cnver8  vous. 
Je  vous  conjure  mon  Prince,  de  suivre  cette  fois-ci 
fc^eulement  mon  conseil.  Dopuis  cetle  nuit  ou  vos  jours 
ont  etó  mćnaces,  dopuis  que  j'ai  appris  que  Mr.  de  Ta- 
tischtschcff  a  declare  que  jamais  TEmpereur  ne  vous 
pardonnera  pas,  ii  est  de  votre  devoir  de  vous  .^oustraiie 
au  danger,  et  la  manierę  dont  on  a  proióde  envers  vous 
a  VarFOvie  expliquera  suftisamment  cette  demarche;  meme 
si  nous  sommes  assez  heureux  de  repousser  l'ennemi. 
Et  moi  aussi  je  suis  decrete  de  mon  par  la  societó  pa- 
triotique  depuis  qu'ils  se  sont  couvaincus  que  je  n'em- 
ploirai  aucun  de  leurs  membres;  mais  je  ne  les  crains 
pas;  j'ai  des  raux-freres  par  mi  eux,  que  je  paye  bien 
pour  etre  a  temps  instruit  de  leur  cntreprise  contrę  moi. 
Alors  je   me   rendiai  a  cheval  au  Camp,  je  ferai  mettre 
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deux  rćgimonts  sous  les  arraes,  je  Ics  haranguerai  et 
leur  expliquorai  le  mai  que  cetto  societe  fuit  k  la  cause 
publiąue;  je  me  mettrai  a  la  tete  de  ces  deus  rćgiments 
pour  faire  passer  au  fil  de  Tópee  et  faire  fussiller  les 
chefs  assez  nombreux  de  ces  assassins. 

Que  fait  Ramorino?  ii  ne  nous  envoie  pas  des  vivre8 
et  ne  s'approche  pas  aussi  vite  de  la  Capitale  que  je 
le  lui  a  ordonne.  II  me  fait  craindre  quo  Tennemi  en 
passant  la  Yistule  a  Karczew  ne  le  coupe  de  nous;  c'est 
pourquoi  je  lui  ai  fait  construire  un  pont  sar  la  Narew. 
Son  expedition  sur  Brześć,  contraire  aux  ordres 
qu'il  a  recu,  ne  montre  pa*^  le  talent  militaire.  Adieu, 
mon  Prince,  recevez  mes  respccts  et  mes  amities. 

(Expedyowano  4  Wrz<'Ś!iia  1831.) 

KRDKOWIECKI. 


Odpowiedź  księcia  Adama  Czartoryskiego  Da  po- 
wyższy list  generała  Krukowieckiego. 

MięUiiyrzec,  le  5  Septembre   1831. 

Mon  Genóral.  La  dćmarelie  du  Marechal  Paszkie- 
wicz pour  traiter  est  un  ćvetiement  tout  aussi  important, 
qu'inattendu.  II  faut  la  consiiićrer  comme  de  bonne 
augure.  II  n'y  a  pas  d'effet  sans  cause.  Ou  faut- ii 
cherchor  la  cause  de  cet  effet  ?  Est-ce  a  Tetranger?  Est- 
ce  dans  TEmpire,  ou  dans  la  position  des  armće>?  Je 
ne  i-ais  ce  que  la  Dietę  decidera.  Le  Grand  Duc  Michel 
pour  Roi  serait  un  termę  moyen  qui  combinerait  peut- 
etre  beaucoup  de  difficultes.  —  Que  dirait  TEmpereur  k 
la  proposition  de  faire  rendre  aussi  leur  part  aox  autres 
copartagents?  Peui-Stre  que  cette  dótermination,  k  la- 
quelle  les  Polonais  accederaient  de  grand  coeur,  serait 
do  naturę  a  conćilier  Tassenliment  do  la  nation  Russo 
aux  arrangements  proposes.     Je  ne  sais  k  quoi  la  dłftte 
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se  dócidera;  mais  sMI  ótait  jamais  qaestion  d'avoir  encore 
Nicolas  pour  Roi,  voila  les  pointa  qa'il  faudrait  assurer 
on  premierę  ligne:  LModśpeadance  totale  de  la  Pologne 
ąiii  recoit  pour  souyerain  Nicolas  et  ses  descendaots  sans 
£tre  par  li  attachóe  ^  la  Bussie.  U  faul  donc  qae  le 
ler  Article  de  la  Gonstitution  soit  omis.  Cetto 
constitution  a  besoin  d^etre  revue,  et  tout  ce  qui  est  re- 
glementaire  devrait  etre  change.  L'existeDce  de  la  Po- 
logne et  de  la  Russie,  doit  etre  celle  du  Hano^re  avec 
TAngleterre.  La  Pologne  doit  par  con8equent  conseryer 
8a  diplomatie.  Non  seulement  son  Armee  mais  aussi 
son  systeme  de  milice  armóe  doit  etre  assure.  Le 
Budget,  par  la  Difete.  U  faiHłrait  qu'il  n'y  e6t  pas  de 
trouppes  Russes  cantonnees  et  en  garnison  dans  le 
Royaume.  La  róunion  des  Provinces.  —  Ce  serait  ayoir 
obtenu  des  avantages  marquant8,  et  s^etre  grandement 
approchó  d'Qne  enti^re  indópendancę,  but  de  nos  ?oeux 
et  de  nos  eflforts.  Je  crois  qu'on  pourrait  jetter  en  avant 
Tidće:  si  TEmpereur  en  rćunissant  Ses  ProYinces  au 
Royaume,  ne  Youdrait  pas  que  rAutricbe  rcnde  ce  qu^elle 
a  injustement  pris,  et  revenir  encore  sur  la  proposiiion 
du  Grand  Duc  MicheL 

Je  jette  sur  le  papier  les  premióres  idfees  qui  me 
yiennent  d'aprfes  ce  que  m'a  dit  votre  aide-de-camp,  mon 
Genćral,  sur  les  pourparlers  avec  le  generał  Witt. 

n  se  pourrait  que  la  position  singulifere  de  TArmee 
Russe,  qui  ne  peut  communiquer  avec  ses  depdts  du 
cóte  le  plus  proche  que  par  la  Prusse,  ait  contribue  aux: 
dćmarcbes  de  Paszkiewicz,  qui  pourrait  avoir  carte  blanche 
pour  toute  chose.  Les  grands  armements  de  la  Russie 
doivent  etre  prets  pour  le  mois  d'Octobre,  mais  ii  faut 
qu'on  n'y  compte  gufere,  puisqu'au  commencement  de 
Septembre  Ton  fait  un  premier  pas  de  rapprochement 
de  la  part  d'un  Monarque  aussi  fier  et  aussi  irritó.  Si 
nous  pouYions  encore  dótruire  les  ponts  de  Góra  et  de 
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Podgórze  et  deblayer  toute  ]a  rive  droite  depuis  Zawi- 
chost, la  position  des  Rnsses  devieDdrait  reellemeDt  trćs- 
precaire.  II  faudrait  donner  au  generał  Ramorino  une 
sorte  d^impulsioD  ^  ce  sajet  et  Tencourager  a  Tentre- 
prendre.  II  me  semble  plast6t  reteDu  dans  ce  moment, 
qu'encouragć  de  tenter  tout  ce  goi  pourrait  amener  qael- 
que  avantage  marąuant. 

Je  ne  puis  encore  revenir  de  mon  etonnement  sar 
la  demande  de  Paszkiewicz.  Combien  ii  serait  urgent 
d'ouvrir  maintenant  une  communication  avec  Tetranger. 
Nous  aYons  les  yeux  bandes.  —  L'on  expedie  aujourd'hui 
une  personne  surę  avec  le»  paquets  envoyćs  de  Varsovie. 
Mais  ce  moyen  est  peo  sdr  et  tout  k  fait  momentanne. 
Yotre  aide-de  camp  se  depóche  tant  de  repartir;  je  n^ai 
que  le  temps  de  iinir,  en  yous  reiterant  Tassurance  de 
mes  anoieoB  et  siuc^res  sentiments. 

A.  CZARTORYSKI. 


LVI. 
STAN   OBECNYCH   DO   BOJU 

na  daiu  5  Września  1831. 


WARSZAWA:    Piechoty  161.  -  Jazdy  478.  — Artyllery i 

1668.-- 115  wierzchowych  koni,  676  ar-  's 

tylleryjnych. 

PRAGA:  Podpułkownik    Lelewel:    Piechoty 

1200.  — Jazdy  46.  —  Artylleryi  97.-43 
koni  wierchowych. 

KORPUS  GENERAŁA  DYWIZYI  UMIŃSKIEGO, 
złożony  z  brygady  piechoty  Czyżewskiego,  1  dywizyi 
Rybińskiego,    1  Milberga,   i  1  dywizyi  jazdy  Ja- 


T 
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gmina:  miał  29  batalionów, .  13  szwadronów,  4  artylle- 
ryi;'  cnyl^  J8,18ł^  piechoty,  ^  -1471  jazdy,  —  700  ar- 
tylleiryi,  —  koni  wiericbojyjcb^371,  artylleryjnycb  486, 
i  30^żi«ł.  •'* 

KOfRPDS  GENERAŁA  DYWIZYI -DEMBIŃSKIEGO, 
dożony  z  1  dywizyi  piechoty  Boguaiawskiego,  kom- 
mdndy  piechoty ^£uthi6  i  z  brygady  jazdy  Dłuskie- 
go: miał  11,583  piechoty,  —  1846  jazdy,  —  artylleryi 
225;  —  koni  wierzchowych  1542,  artylleryjnych  149,  i 
12  4ział.^ 

KORPUS  GENERAŁA  DYWIZYI  ŁUBIEŃSKIEGO, 
złożony  z  dywizyi  jazdy  Skarcyńskiego^  2621  jazdy, 
135  artylleryi;  —  koni  wierzchowych   2501,  artylleryj- 
nyh  68,  U%  dział.  > 

Oddziafy    podpułkownika  Janowicza  i   majora 

Matuszewicza: 
piecbp*|y  619,  —  jazdy  540;  —  koni  wierzchowych  375. 

KORPUS  GENERAŁA  DYWIZYI  RAMORINO, 
złożony  z  dywizyi  piechoty  Sierawskiego,  z  dywizyi 
piechoty  Bielińskiego,  z  dywizyi  jazdy  Millera  i  z 
brygady  Szniajdego:  miał  15,376  piechoty,  —  4089 
jazdy,  838  artylleryi;  —  koni  wierzchowych  3908,  ar- 
tylleryjnych 672,  i  42  dział. 

ARTYLLERYA  REZERWOWA,  podpułk.  Chorzo- 
wskiego złożona  była  z  1252  artylleryi,  —  397  koni 
wierzchowych,  801  artylleryjnych,  i  50  dział. 

PARK  REZERWOWY,  podpułk.  Koryzna  457  ar- 
tyllerzydtów,  701  koni. 

ODDZIAŁ  BATALIONU  SAPERÓW',  podpułk.  Sol- 
ki ewicz  189  piechoty. 

KORPUS  ODDZIELNY  GŁA.  DYWIZYI  SZEMBEKA, 
złożony  z  3929  piechoty  i  11  dział. 


• 
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TWIERDZA  ZAMOŚĆ,  GŁ.  BRYGAHy  KRYSaŃSKt, 
3887piechoty,  —  151  jazSy,  —  240  artylloryl;  -  126 
koni  wierzchowych,      \       :  '  *  1 

TWIERDZA  MODLIN,  GŁ.  BRYG.  LĘDÓCHOl*?^        # 
5435  piechoty,  —  914  jazdy,  —  802  artylleryi ;  —  83^ 
koni  wierzchowych.  ...     *•  ^ 


OGÓŁ  SIŁY  ZBROJNEJ  POLSKIEJ; 

z  94  batalionów  piechoty; 
94  szwadronów  jazdy; 
18  bateryi  artylleryi, 
to  jest: 
z  60,566  ludzi  piechoty; 
42,156     y,     jazdy;  ^       ^ 

5,814     „      artylleryi; 
11,217  konł* wierzchowych; 
3,553     „      aftylleryjnych ;  i  >= 

151  dsiał. 


•rf 


LVIL 


Własnoręczne  noty  generała  Hr.  Krukowieckiego 
dotyczące  przygotowań  do  spodziewanego  boju  na 

d.  6  Września. 


d.   5  Września  1831. 

Do  generała  Dembińskiego. 

Rozkaz,  ażeby  wszystkie  działa  na  noc  okadzone  by- 
ły; Ostrożność  i  czujność  podwojona;  uwaga  zwrócona 
na  pygnały  rakietowe  by  za  danym  znakiem  wi«zystko 
pod  broń   stawało;  w  końcu,  ażeby  cało   wojsko  o  go- 


if 
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dmie  2gi^  po  .północy  pod  bronią  było;  a  to  z  powo- 
du, że  według  otrzymanych  doniesień  nieprzyjaciel  przy- 
gotowąje  się  do  attakti. 

c. 

•  r    ' 

Takiż  sam  rozkaz  do  generała  Unoińskiego. 

Generałowi  Bem,  który  mieszka  w  Głównej  kwate- 
rze, wysłanym  był  rozkaz,  ażeby  o  godzinie  2  po  pół- 
nocy cała  artyilerya  rezerwowa  miała  konie  ubrane  i 
ludzie  byli  przy  działach;  zgoła,  aby  była  gotową  na 
pierwszy  odebrany  rozkaz  wystąpić  do  boju. 


Do  gener^a  Rutió. 

Rozkaz,  ażeby  jazda  (w  koszarach  Łazienkowskich 
stojąca)  miała  o  godzinie  2ćj  po  północy  konie  okulba- 
czone,  niekiełznając  jednak  tychże  aż  do  dalszego  roz- 
kazu, oraz  ażeby  niezwłocznie  przysłał  do  Głównej  kwa- 
tery po  jednym  oficerze  z  każdej  brygady  na  ordynans, 
celem,  by  przez  tychże,  w  razie  potrzeby,  dla  pospiechu, 
rozkazy  wprost  brygadom  przesłane  być  mogły. 

J.  H.  K. 


LVIIL 

Nota  generała  Hr.  Krukowieckiego  dotycząca 
powrotu  generała  Ramorino. 

d.  5  Września  1831. 

Proszę  gułkownika  Breauskiego  o  zakomunikowanie 
załączonego  brulionu  Prezesowi  Rządu  Narodowego,  któ- 
ry go  sobie  przedstawić  kazał. 

J.  LEWIŃSKI, 

Generał  Brygady. 
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Ręką  gła.  Krakowieckiego  dopisane: 

Jest  to  brulion  rozkazu  przesłanego  przez  Zastępcę 
naczelnego  Wodza,  generała  Małachowskiego  pod  d.  27 
Sierpnia  generałowi  Ramorino  powracania  do  Warszawy. 
Rozkaz  ten  był  mu  wręczony  d.  30  Sierpnia  w 
przytomności  generała  Prądzyńskiego  i  mego 
adjutanta  Lessla,  którego  on  niedopełnił,  i  te- 
go samego  dnia  pomaszerował  dla  bombardo- 
wania Brześcia.  — *) 

J.  H.  K. 


LIX. 

Rozkazy  Prezesa  Rządu   do  .Zastępcy  Naczelnego 
Wodza,  generała  Malacłiowskiego  o  spodziewanym 

attaka  Warszawy. 

d.  6  Września  1831,  po  południu* 

Odpowiedź  wyniosła  dziś  większością  głosów  uchwa- 
lona na  Radzie  Ministrów  i  odesłana  Feldmarszałkowi 
nie  daje  mi  żadnej  nadziei  dalszych  z  nim  negocyacyi, 
i  owszem,  przekonany  jestem  że  jutro  lub  najpóźniej  po- 
jutrze nieprzyjaciel  rozpocznie  energiczniejsze  kroki  prze- 
ciw stolicy.  Obserwacye  właśnie  z  kościoła  ewangie- 
lickiego  nadesłane,  wzmacniają  we  mnie  takie  oczekiwa- 
nie, bo  donoszą;  „że  w  obozie  nieprzyjacielskim  cały 
dzień  ciągły  ruch  panuje,  i  że  teraz  wielką  liczbę  dział 
przed  frontem  rozstawiono.^ 

Zechcesz  przeto  JW.  Generał  przekonać  się  własną 


*)  gDnia  30  Sierpnia  Ramorino  odebrał  rozkaz,  ażeby  wracał 
,w  spiesznych  pocłiodach  do  Warszawy;  —   ten  odmówił. 
Paryż,  d.  37  Kwietnia  1872. 

Generał  RYBIŃSKI. 
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osobą  czyli  wszelkie  rozkazy  jakie  na  przypadek  attaka 
Warszawy  poprzednio  dane  były,  zo:>tały  dopełnione; 
czyli  każden  z  Dowódzców  dobrze  takie  rozkazy  pojął; 
csyli  każden  oddział  wie  do  wzmocnienia  którój  reduty 
lub  bateryi  jest  przeznaczony,  i  którędy  tam  ma  się  udać, 
atoby  jeden  drugiemu  niebył  na  przeszkodzie.  Chcę  mieć 
o  tern  wszystkiem  dziś  jeszcze  rapport,  bo,  juk  powie- 
działem, przekonany  jestem,  że  Marszałek  na  taki  list 
ogniem  tylko  odpowiedzieć  może. 

Jeżeli  moment  czasu  znajdę,  pobiegnę  do  Kwatery 
głównćj,  do  Generała,  pomówić  o  reszcie  szczegółów; 
życzyłbym  zastać  tam  dowodzcę  okopów  generała  Bema, 
dla  zapytania,  czyli  w  teraźniejszym  momencie  nie  uważa 
potrzeby  jakiej  zmiany,  lub  silniejszych  środków.  Cała 
Piechota  i  Artylleryą  piesza  ma  być  niezawodnie  o  go- 
dzinie 2ej  po  północy  pod  bronią.  Jazda  ma  mieć  konie 
pokulbaczone,  ale  niekiełznane. 

Zac74W5Jzy  od  północy,  trzeba  wy^•yłać  ogromne  pa- 
trole naprzód  ku  nieprzyjacielowi,  dla  wczesnego  spo- 
strzeżenia czyli  przed  jego  frontem  niesłychać  jakiego 
ruchu.  Trzeba  to  przy  wieczornym  rozkazie  jak  najrao- 
cniśj  oficerom  dyżurnym  polecić. 

W  razie  attaku,  zechcesz  JW.  Generał  przysłać  mi 
bez  najraniejszćj  zwłoki  którego  ze  swoich  adjutantów  z 
ustnem  zawiadomieniem  któremu  punktowi  nieprzyjaciel 
zagraża,  i  gdzie  Generała  spotkać  będę  mógł.  Moja  głó- 
wna Kwatera  pozostaje  w  Bateryi  dawniejszym  rozkazem 
oznaczonej,  to  jest  pod  Nrem  73. 

JAN  Hr.  KRUKOWIECKI. 


CNOTATKA ) 

Pułkownik  Brcański  wyespedyuje  to  natychmiast, 
a  do  Gubernatora  miasta  Warszawy  napisze  aby  się  za- 
bezpieczył o   szybkości  wyr?łąpienia  Gwardyi   narodowej 


—     189    - 


i  Straży  bezpieczeństwa,  dla  wsparcia  niemi  punktu  któ- 
ren  będzie  zagrożony,  jeżeliby  tego  wymagała  potrzebn. 

J.  H.  K. 


LX. 

Wysłano  po  wzięciu  Woli,  d.  6  Września  1831. 

Do  generała  Ramorino. 

Zawiadomienie,  źe  nieprzyjaciel  attakował  Warszawę, 
i  opanował  Wolę  oraz  dwa  dzieła  zewnętrzne;  i  rozkaz 
udania  się  z  większą  częścią  piechoty  do  Kiiłuszyna,  za- 
jęcia zaś  Siedlec  i  przystępów  do  miasta  tego  jazdą,  a 
to  z  powodu,  źe  następne  wypadki  wymagać  mo- 
gą połączenia  się  wszystkich  sił  naszych. 

KRDKOWIECKl. 


LXL 

Podanie  się  do  dymisyi  Ministrów  i  Yice-prezesa 

Rządu  Narodowego. 

7  Wrze8uia  1831 

JW.  Prezesie! 
Odkąd  postępowanie  Hady   staje  się  niezgodnem  z 
powinnościami  jakie  mi  sumienie  wskazuje,  nie  godzi  mi 
się  podzielać  jćj  działuń.     Składam  więc  powierzoną  mi 
dostojność  i  o  uwolnienie  z  niej  mam  honor  upraszać. 

TEODOR  MORAWSKI, 
Minister  spraw  zagninicznych. 

Odebrałem  o  godz.  34  popołudniu. 

J.  H    K. 


\ 
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Odsyłam  JW.  Ministrowi  spraw  zagranicznych  dy- 
mi&yą  jaką  podałeś,  a  w  którój  sobie  pozwoliłeś  postę- 
powania z  jakiego  rozkażę  ci  się  późnićj  tłómaczyć.  Je- 
żeli chcesz  i  żądasz  dymisyi,  to  ją  podaj  w  zwyczajnym 
sposobie,  że  jej  żądasz,  a  powody  zachowaj  dla  siebie 
lub  drugich  swoich  związkowych. 
W  Warszawie,  d.  7  Września  1831. 

J.  Hr.  KRDKOWIECKI, 
Prezes  Rządn. 


Do  JW.  Prezesa  Rząda  Narodowego. 

War8Eawl^  d.  7  Września  1831. 

Mam  zaszczyt  upraszać  JW.  Prezesa  Riądn  Naro- 
dowego   o   uwolnienie    mnie    od    obowiązków    Ministra 

Wojny. 

MORAWSKI,  Generał. 

Niebył  obecnym  cały  dzień  dzisiajszy. 
Odebrałem  o  godz.  8  wieczorem.  —  J.  H.  K. 


Do  JW.  Prezesa  Rządu  Narodowego. 

Warszawa,  d.  7  Września  1831. 

Ze  skutku  narad  wczorajszych  przekonałem  się,  iż 
nie  dzieląc  zdania  większości  Rady  w  kwestyi  w  kló- 
rćj  rozwiązanie  o  losie  i  honorze  narodu  naszego  decy- 
dować może,  nie  mogę  dłużej  w  składzie  Rządu  pozo- 
stać; przeto  mam  honor  upraszać  JW.  Prezesa  Rządu 
Narodowego,  abyś  mnie  od  obowiązków  zastępcy  Pre- 
zesa uwolnić  raczył.  —  Jestem  z  uszanowaniem 

B.  NIEMOJOWSKI. 
Powróciwszy  z  konferencyi  z  Feldmarszałkiem  Pa- 
szkiewiczem odebrałem  na  Radzie  ministrów.     J.  H.  K. 
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LXIL 

Podanie  generała  Hr.  Knikowieckiego  do  dymisyi 
z  Prezesowstwa  Rządu  Narodowego. 

DO  OBDDWÓCH  IZB  SEJMOWYCH, 

PREZES  RZĄDU  NARODOWEGO 

w  Radzie  Ministrów. 

Powsiąwssy  wiadomość  źe  Sejm  ma  zamiar  rozwią- 
zania się,  przez  co  cały  ciężar  Rządów  i  cała  odpowie- 
dzialność na  mnie  by  spływiUy,  postanowiłem  złożyć  go- 
dność Prezesa  Rząda. 

Warszawa,  d.  7  Września  1831, 

o  godz.  lii  przed  południem. 

JAN  Hr.  KRDKOWIECKI. 


Rapport  Radcy  Stanu  Szymanowskiego  o  przed- 
stawieniu   powyższego    podania    obudwom  Izbom 

Sejmowym. 

Do  JW.  Prezesa  Rządu  Narodowego. 

Stosownie  do  rozkazu  JW.  Pana  ndałem  się  do  Izb 
połączonych  celem  złożenia  im  powierzonej  mi  przez  JW. 
Pana  dymisyi.  Przybywszy  do  Izb,  zastałem  wprawdzie 
kilkudziesięciu  członków,  ale  ani  JW.  Prezesa  Senatu, 
ani  JW.  Marszałka  Sejmu.  Niechcąc  atoli  nie  dopełnić 
polecenia  danego  mi  przez  JW.  Pana,  oświadczyłem 
Członkom  znajdującym  się  w  Izbach  cel  mojego  przy- 
bycia i  dymisyą  JW.  Pana  na  ręce  posłów  JW.  Kon- 
stantego Świdzinskiego  i  Henryka  Nakwaskiego  złożyłem. 

Warszawa,  d.  7  Września  1831,  o  1*$  z  południa. 

JGNACY  SZYMANOWSKI, 
Radca  Stanu. 
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Ponowiooe  podanie  Prezesa  Rządu  o  dymisyą. 
DO  OBUDWÓCH  IZB  SEJMOWYCH, 

PREZES  RZ4DU  NARODOWEGO 
w  Radzie  Ministrów. 

Widząc  iż  w  obecnych  chwilach,  w  których  jedność 
jest  potrzebną,  są  osoby  które  podaszczaj^o  ducha  nie- 
zgody, Bzkodzą  rzeczy  publiczno)  i  chcą  takiem  postępo- 
waniem ułatwić  nieprzyjacielowi  wćjście  do  miasta;  czuję 
moim  obowiązkiem  złożyć  powierzoną  mi  godność  Pre* 
zesa  Rządu  Narodowego. 

Warszawa,  d.  7  Września  1831, 
o  godz.  4tój  popołudniu. 

JAN  Hr.  KRUKOWIECKI. 


Rapport  Radcy  Stanu  Szymanowskiego 

DO  PREZESA  RZĄDU  NARODOWEGO. 

Stosownie  do  rozkazu  JW.  Pana  udałem  się  do  Izb 
połączonych  i  oświadczyłem,  że  generał  Berg  pizyjecUał 
do  zrobienia  ostatecznych  układów;  że  JW.  Pan  uwiada- 
miasz o  tom  Izby  połączone,  i  wzywasz  je  aby  JW.  Pana, 
albo  kogo  innego  do  zrobienia  z  nim  układów  upowa- 
żniono. Po  krótkiej  dyskusyi,  cała  Izba,  o  ile  miarkować 
mogłem,  była  tego  zdania,  aby  JW.  Pana  dymisyi 
nie  przyjąć.  Pan  lylko  P.  Bonawentura  Niemojowski 
oświadczył,  że  niema  potrzeby  nieprzyjmować  dy- 
misyi generała  Erukowieckiego,  i  żemożnako- 
go  innego  Prezesem  Rządu  mianować.  Jednak 
zdanie  jego  nie  było  popartem,  i  oddano  mi  podanie  JW. 
Pana  o  dymisyą  z  lym  dodatkiem,   abyś  JW.  Pan  ta- 
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kie  robił  układy  jakie  osądsiss  sa  najlepsze  dla 
dobra  ogólnego. 

Gdym  wychodził  s  Izby,  kilkonastn  Posłów  wyssło 
za  mną  ai  na  schody,  a  między  nimi  Henryk  Nakwaśki 
i  Żwan,  i  kazali  prosić  JW.  Pana,  abyś  jak  najprędz6j 
jpełożył  tamę  rozlewowi  krwi,  i  dziali^  z  jak  największem 
dobrem  rzeczy  publicznój. 

Warszawa,  d.  7  Września  1831, 
o  fodz.  4i  popołudnia. 

IGNACY  SZYMANOWSKI, 
Radca  Stanu. 


LXIII. 


Zawiadomienie  Prezesa  Rząda  generała  Hr.  Kni- 
kowieckiego,  iż  jest  upoważniony  przez  Sejm  do 
do  traktowania  z  Feldmarszałkiem  Paszkiewiczem. 

Z  polecenia  Izb  Sejmowych  połączonych  o- 
świadczyliśmy  JW.  Hr.  Krukowieckiemu,  Pre- 
zesowi Rządu  Narodowego,  iż  też  połączone 
Izby  prawie  jednomyślnie  upoważniły  JW.  Pre- 
zesa do  traktowania  z  nieprzyjacielem.  Oświad- 
czenie niniejsze  własnoręcznie  podpisaliśmy. 

Warszawa,  d.  7  Września  1831. 

JÓZEF  Hr.  MAŁACHOWSKI, 
Poseł  powiatu  Radzyńskiego. 

ANTONI  LIBISZEW8KI, 
Poseł  Opatowski. 


18 
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PREZYDUJĄCY  W  SENACIE  KRÓLESTWA 

POLSKIEGO 


MARSZALEK  IZBY  POSELSKIEJ. 

Na  zapytanie  JW.  PrezeBa  Rządu  Narodowego  jak 
się  ma  rozumieć  artykuł  4ty  Uchwały  Sejmowćj  z  d.  17 
Sierpnia  r.  b.  mają  honor  oświadczyć,  iż  Prezes  Rządu 
Narodowego,  stosownie  do  ducha  Uchwał  poprzednich 
w  związku  z  Uchwałą  wspomnioną  będących,  ma  prawo 
wejść  w  układy  dążące  do  ukończenia  walki. 

Warszawa,  d.  7  Września  1831. 

WLADYSŁ.  Hr.  OSTROWSKI,     MICHAŁ  RADZIWIŁŁ, 
Marszałek  Izby  Poselskiój.  Prezes  Senatu. 

MARKOWSKI,  ANDRZEJ  WALICHNOWSKI, 

za  Sekretarza  Izby.  za  Sekretarza  Senatu. 


LXIV. 


Układy   o  wstrzymanie   walki,  i   warunki    ugody 
podane   przez   Gła.  Krukowieckiego  Feldmarszał- 
kowi Paszkiewiczowi. 


Warunek  przysłany  Prezesowi  Rządu  Narodowego 
przez  Feldmarszałka  Paszkiewicza  do  podpisu  te- 
goż Prezesa  w  celu  zakończenia  wojny. 

„Je  soussignó  le  gćnóral  Comte  ł^rukowiecki  Chef 
^acfuel  du  Gouvernement  pro^isoire  k  Varsovie,  dóclare 
„par  la  prósente  pifece  que  je  suis  revetu   do  lous  les 
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,,pouvoir8  pour  rentrer  ayec  TArmće  et  la  NatioD  polo- 
y^naise  sous  Tobeissance  de  Sa  Majeste  TEmpereur  de 
,,toates  les  Russies,  et  Roi  de  Pologne.^ 


-Fait  &Wola,  le      '^  ^""^     1831.« 

"  '  .  .  Septembre 


Na  to  przesłano  Feldmarszałkowi  warunki   zmie- 
nione w  następujący  sposób: 

Articles   pour  etre  soumis  a  Mr.  le  Mare- 

chal  Paszkiewicz,   en   guise    de   ceux  que 

le  Gćnśral  Berg  a  apportó  de  sa  part. 

Article  1.  Sa  Majeste  PEmperear  de  toutes  les 
Russies  reconnaitra  le  Royaume  de  Pologne  comme  ii  a 
existó  a^ant  le  29  Novenabre  1830,  et  garantira  la  Gon- 
stitution  donnee  par  feu  Sa  Majestó  TEmpereur  AIćsandre, 
Roi  de  Pologne. 

Art.  2.  La  Nation  et  TArmóe  polonaise  feroDt  alors 
leur  acte  de  soumission,  ot  prćteroiit  serment  de  fidólitó 
a  leur  Roi  de  Pologne. 

Art.  3.  I/Armee  polonaise  quittera  dans  la  journóe 
de  demain  Var80vie  avec  armes  et  bagages.  D  lui  sera 
accordć  trois  jours  de  tems  pour  pouvoir  óvacuer  tous 
les  magasins.  Si  ces  trois  jours  n'y  suftisaient  pas,  faute 
de  moyens  do  transport,  Mr.  le  Marćchal  se  charge  de 
lui  en  fournir  apr^s  ce  tems,  et  de  faire  eviter  toutes 
les  difficultćs  pour  rexócution  de  cet  article. 

Art.  4.  L^Armóe  rnsse  occupera  dans  la  journ6e 
de  demain,  apr^s  le  dćpart  de  la  trouppe  polonaise, 
toutes  les  barri^res  de  la  ville  et  le  rempart  de  circon- 
volution  (surnommó  Newachowicz).  II  ne  sera  permis 
k  aucun   individu   lusse  d^enlrer  en   ville   pendant  trois 
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jour8,  pour  qaMl  n'y  ait  aucune  dispute  entre  les  mili- 
taires  de  deus  Nation?.* 

Art.  5.  La  ville  de  Varsovie  sera  traitóe  par  TAr- 
m6e  russe  amicalement,  et  preservóe  par  Mr.  le  Maró- 
chal  de  toute  iDJusti<*e  et  dósastre.  II  ne  lui  Bera  im- 
posóe  aucune  contribution. 

Art.  6.  U  sera  envoy6e  une  Dóputation  de  FAr- 
mće  polonaise  a  Sa  Majeste  TEmpereur  pour  presenter 
la  soumiFsion  de  TArmće,  obtenir  la  ratification  de  ces 
.articles  et  recevoir  Ses  ordres.  —  Jasąu^au  retour  de 
cette  DeputatioD  ii  sera  conclu  un  armistice  entre  les 
deux  Armćes,  et  les  courriers  des  deux  NatioDS  seront 
envoyes  aux  divers  detachements  et  corps  dans  les  Pa- 
latinats. 

Art.  7.  L^Armóe  polonaise  continuera  d^occuper 
le  pays  ąu^elle  occupe  dans  ce  moment-ci;  c'est  a  dire 
les  Palatiaais  de  Płocka  de  Podlachie,  de  Kracovie,  une 
partie  de  Sandomir  et  de  Kalisz,  et  en  tirera  sa  sub- 
sistance.  Aprfes  qu^elle  aura  ąuittó  YarsoYie  et  óvacuó 
ses  magasins  au  bout  de  trois  jours,  elle  6tera  le  pont, 
et  la  Yistule  FĆparera  les  deux«  Armees  qui  se  trouvent 
k  Yarsoyie  et  sous  ses  murs. 

Art.  8.  Elle  ne  fera  occuper  les  places  fortes  par 
les  Rnsses  que  lor8qu'elle  aura  recu  les  ordres  de  son 
Roi  a  cet  ógard. 

Art.  9.  Les  prisonniers  de  guerre  seront  óchanges 
mutuellement  sans  distinctions  des  grades  et  du  nombre. 

Art.  10.  Sa  Majestó  TEmpereur  de  toutes  les  Rus- 
sies  et  Roi  de  Pologne  accordera  une  amnistie  gónerale 
pour  tout  ce  qui  est  fait  depuis  le  30  Novembre  1830 
k  tous  les  individus  de  toutes  les  provinces  et  pays 
qu'ils  fussent,  et  nul  ne  sera  mollestó,  chicanne,  vexó 
et  poursuivi  pour  sa  conduite  pendant  ce  laps  de  tems. 

J.  Comte  KRUKOWIECKL 
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Projekt  listu  generała  Krukowieckiego 

DO  CESARZA 

(w  brulionie)  oraz  polecenie  uważania  tego  listu 
za  żaden  i  niebyły  przed  podpisaniem  Artykułów 
powyższych,    i  kopia  [rozkazu   do   generała  Prą- 

dzyńskiego. 

SIREI 

Chargć  dans  ce  moment  des  pouvoirs  pour  parler 
a  Yotre  Majeste  Imperiale  et  Royale  au  nom  de  la  Na- 
tion  polonaise,  je  m^adresse  par  S.  Ex.  Mr.  le  Maróchal 
Gomte  Paszkiewicz -d'Erivan  a  Yotre  coeur  paternel.  En 
noas  Foumettant  a  Yotre  Majestó,  notre  Roi,  la  Nation 
polonaise  sait  que  Yotre  Majestó  Seul  est  k  mgme  de 
faire  oublier  le  pasbó  et  de  guerir  lets  plaies  profondes 
qai  ont  laceróes  ma  Patrie. 

7  Septembre  1831,  a  7k  du  soir. 

J.  łł.  K.. 


Pismo  generała  Krukowieckiego  dane  generałowi 
Berg  przy  odesłaniu  listu  do  Cesarza. 

Qaand  les  Articles  ci-joints  seront  acceptćd  et  signós 
par  Mr.  le  Marechal,  je  Yous  prie  d^envoyer  ma  lettre 
k  Sa  Majestć.  Si  les  Articles  ne  sont  pas  acceptćs,  ce 
sera  une  preuve  que  Mr.  le  Maróchal  veut  la  ruinę  de 
la  Yille  et  n^a  aucune  enyie  de  traiter  avec  la  Nation 
polonaise,  car  non  seulement  les  intćrSts  de  la  Nation 
polonaise,  mais  mSme  mon  honneur  ne  me  permet  pas 
d'y  changer  ąueląue  chose.  CW  le  minimum  de  ce 
que  j'ai  a  proposer  a  Mr.  le  Marćcbal,  et  parceąue  Yous 
ne  Toulez  pas  Yous  cbarger  de  le  dire  k  Mr.  le  Maró- 
chal,  j'envoie  le  gćnćral  Prądzyński  pour  le  faire.  II  sait 
le  mieux,  qu'en  envoyant  ces  Articles,  je  prends  dója 
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beaueoup  sur  ma  responsabilitó.  —  Sioon,  nous  serons 
forcĆ8  de  nous  faire  eDsevelir  sous  les  dócombres  de  la 
ville,  qui  apr^s  tout  ne  pourra  ^tre  a  Vous  que  lorsqa'elle 
sera  devenue  un  monceau  de  cendrea;  et  certes,  cette 
victoire  ne  Vous  rendra  plus  faYorables  ni  la  Nation,  ni 
PEurope.  Cela  ne  sera  fera  goóre  non  plus  sans  une 
tr6s  grandę  pertę  de  Yotre  part. 
le  7  Septembre  a  7^  du  soir. 

Comte  KRUKOWIECKI. 


Do  generała  Prądzyńskiego. 

7  Września  o  7  wieczorem. 

Ponieważ  generał  Berg  nie  śmie  moich  propozycyi 
wręczyć  Marszałkowi,  Generał  udasz  się  z  nim  do  Mar- 
szałka i  osobiście  wręczysz  mu  te  propozycye  tak  bardzo 
od  poprzednich  zmodyfikowane.  Oświadczysz  mu,  że 
odebrałeś  odemnie  list  do  Cesarza,  który  dopiero  po 
podpisaniu  przez  niego  Artykułów  masz  roz- 
kaz Marszałkowi  wręczyć.  Użyj  całej  mocy  Two- 
jej głowy,  ażebyś  dobrze  moje  polecenie  wykonał,  bo 
tylko  to  może  zabezpieczyć  jakąś  przyszłość,  jakkolwiek 

się  rzeczy  obrócą. 

JAN  Hr.  KRUKOWIECKI. 


LXV. 

Dyraisya  Prezesa  Rządu  Gła.  Hr.  Krukowieckiego. 

MARSZAŁEK  IZBY  POSELSKIEJ, 

do 
JW.  Generała  Piechoty,  Jana  Hr.  Krukowieckiego. 

Mam  honor  zawiadomić  JW.  Generała,  że  na  po- 
siedzeniu Izb  połączonych  w  dniu   dzisiajszym   odbytem, 
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uwolniony  zostałeś  od  pełoienia  dalszych  obowiązków 
Prezesa  Rządu  Narodowego,  na  którą  to  dostojność  Sejm 
jednomyślnością  wybrał  JW.  Bonawenturę  Niemojowskie- 
go,  Posła  Wartskiego. 

Warszawa,  d.  7  Września  1831. 

WŁADYSŁAW  Hr.  OSTROWSKI. 


LXVI. 

Wezwanie  generała  Hr.  Krukowieckiego, 

posłane  mu  po  jego  dymisyi,  na  Pragę, 

aby  przybył  do  Warszawy  dla 

dalszego  traktowania. 

Warszawa,  d.  7  Września  1831. 

JW.  Bonawentura  Niemojowski,  i  W.  pułkownik  Zie- 
liński, pierwszy  jako  Prezes,  drugi  jako  vice -prezes 
Rządu  narodowego  dali  nam  zlecenie  udać  się  do  JW. 
Generała  Hr.  Krukowieckiego  i  oświadczyć  mu,  iż  go 
wzywają,  ażeby  uważając  się  jako  Prezes  Rządu  powró- 
cił do  Warszawy  dla  uzupełnienia  układów  z  parlamen- 
tarzami Rosyjskiemi,  a  to  z  powodu,  że  parlamentarz 
generał  Berg  oświadczył,  iż  tylko  z  nim  jedynie  do  tra- 
ktowania upoważnionym  jest. 

ZIELIŃSKI,  J.  LEWIŃSKI, 

Pułkownik.  Generał  Brygady. 
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LXVII. 

O  ZDOBYCIU  WARSZAWY 

W  roku  1831. 

Sprawozdanie  generała  dywizyi  Prądzyńskiego, 
Kwatermistrza  generalnego  wojska  narodowego 

polskiego. 


(Noty  na  sprawozdania  tem  umiessezone,  8§  podwójne:  Jedne 
gen.  Prfdzjńskiefco  samego,  oznaczone  numerami  I  do  XI,  i  za- 
^f^owane  literami  6.  P.  —  Drugie,  zrobione  na  tem  Sprawozda- 
nia i^rzez  gen.  Krukowieekiego,  oznaozone  literami  od  A  do  S, 
i  zaoyfrpwane  literami  d.  H.  K.) 


Po  opaDOwaniu  Warszawy  przez  wojska  rosyjskie 
zaczęło  wychodzić  w  Zakroczymiu  pismo  peryodyczne 
pod  tytułem  „Gazeta  Narodowa*'.  —  Znajduję  w  niem 
o  mnie  i  o  wypadkach  pod  mojemi  oczami  zaszłych  w 
stolicy  na  początku  Września  1831  podania  zupełnie  prze- 
ciwne rzeczywistości.  Mógłbym  zostawać  w  obojętnem 
milczeniu,  gdyby  się  tylko  Gazeciarzowi  podobało  rozgła- 
szać o  mnie  nawiasowe  artykuły;  lecz  gdy  w  Gazecie 
Zakroczymskićj  znajduję  „Rapport  ministra  spraw 
Zagranicznych,  czytany  na  Posiedzeniu  Izb  po- 
łączonych d.  11  Września  1831,"  —  przepełniony 
fałszami,  które  i  prawdziwość  historyczną  kaleczą  i  mój 
honor  szarpią,  winienem  historyi,  winienem  samemu  so- 
bie powstać  przeciw  tak  błędnemu  dokumentowi,  jakoż 
oświadczam  głośno  i  uroczyście,  iż  wspomniony  rapport 
ministra  spraw  zagranicznych,  Teodora  Morawskiego,  jest 
potwarczy,  złośliwy  i  napełniony  kłamstwami  (A). 


(A)  Teodor  Morawski  tylko  w  rewolucji  mógł  być  przez  stron- 
nictwo powolanjm  na  ministra   spraw  zagranicznych.     W  ogólno- 


r 
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Tę  protestacyę  winien  także  jestem  i  wppółtowarzy- 
Bzom  oręża,  których  głos,  na  postępowaniu  mojem  w  ca- 
łćj  kampanii  oparty,  osądził  mnie  był  godnym  naczelnego 
przewodniczenia  walecznym  Polakom.  '. 

Niemam  zamiaru,  a  jak  na  teraz  ani  możności  pi- 
sać formaln^  historyi  wypadków  zaszłych  na  początku 
Września;  przestanę  na  samiennem  podaniu  Publiczności 
tego  co  się  z  moją  wiedzą  działo,  lub  do  czego  osobiście 
wpływiJem,  a  za  co  zaręczyć  mogę.  Zaczepiony  Ga- 
zetą Zakroczymską,  widzę  się  przymuszonym  dla  własnój 
obrony  mówić  o  sobie  więcej,  aniżelibym  pragnął,  tra- 
ktując o  rzeczach  tak  ważnych. 


M  znajdowało  się  na  to  miejsce  bardzo  mało  ladsi  zdatnych. 
Ksiąie  Czartoryski  porzuciwszy  ster  Rz§dn,  i  będ§e  w  nagrodę 
twego  nieograniczonego  poświęcenia  się  sprawie  Ojczyzny  tak  nie- 
godziwie przez  tłum  lada  Warszawskiego  po  Iżegany  z  Towarzy- 
stwa patry  o  tycznego  ściganym,  nie  mógł  przyj§<S  obowiązków  tego 
ministerstwa  na  siebie;  p.  p.  Gastaw  Hr.  Małachowski  i  Aleksan- 
der Margrabia  Wielopolski,  jako  stronnicy  Skrzyneckiego,  niemo- 
gli  w  tym  momencie  byó  ożyci;  przymuszony  był  zatem  Prezes  Rzą- 
du, na  przedstawienie  Tice- prezesa  Bonawentury  Niemojowskiego, 
daó  to  miejsce  tymczasowo  Teodorowi  Morawskiemu,  który  nie 
mając  dotąd  żadnych  innych  zasług  w  Kraju  jak  należenie  do  Re- 
dakcyi  nic  nieznaciących  artykułów  dawnój  upadłój  Gazety:  Orła 
białego,  dawał  nadzieję  powolności.  Zresztą  niewinnym  ón 
jest  zupełnie  redakcyi  rapportu  swego  z  d.  11  Września  1831,  o 
którym  tu  mowa,  bo  ten  był  mu  gotowy  podany  przez  jego  pro- 
tektora B.  Niemojowskiego  do  odczytania  na  tak  zwanem  Posie- 
dzeniu Sejmowem  w  Zakroczymiu.  Na  rachunek  Morawskiego 
przypada  tylko  podłoś(^.,  że  się  nie  wzdrygał  czytad  publicznie  i 
urzędownie  pismo  cudze,  oszczercze,  zawierające  tyle  fałszów,  gdy 
w  tobie  miał  przekonanie,  że  są  takiemi;  —  przypada  także  nie- 
roztropność, bo  łatwo  mógł  przewidzieć,  że  fałszywość  tego  rap- 
portu przez  strony  w  nim  oskarżone  wykazaną  będzie,  a  zatem 
hańba  rozsiewania  fałszów  i  szarpania  cudzej  sławy  przez  potwa- 
rze,  na  niego  spadnie.  Rachował  chyba  tylko  na  to,  że  wolność 
druku,  ścieśniona  po  1831  w  Królestwie  Polskiem,  niedozwoli  w 
Gazetach  odpisae  na  akt  jego  oskarżenia.  J.  H.  K. 
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Ostatnia  pora  przedsięwzięcia  w  tej  wojnie  narodo- 
wo) cokolwiek  stanowczego  z  nadzieją  powodzenia,  była 
przed  połączeniem  się  generała  Kreutz  z  Feldmarsz^kiem 
Paszkiewiczem.  Należało  attakować  pierwszego,  gdy  z 
ogromnym  parkiem  artylleryi  ciągn^  marszem  flankowym 
przez  województwo  Płockie,  albo  też  nim  przybył  do 
Łowicza  uderzyć  wszystkiemi  siłami  na  Feldmarszałka. 
To  ostatnie,  było  postanowione  jednomyślnie  na  Radzie  wo- 
lennej  odbytćj  w  Warszawie  w  obecności  Rządu  i  Dele- 
gacyi  Sejmowój  na  d.  27  Lipca.  —  Całe  zatem  wojsko 
nasze  opuściwszy  zupełnie  ci^y  brzeg  Wisły,  udido  się 
do  Sochaczewa,  lecz  tam  stanąwszy,  gdy  rozkazy  do  at- 
takn  przez  generała  Kołaczkowskiego,  pełniącego  pod- 
ówczas służbę  Kwatermistrza  glnego.  już  wydane  były, 
wznowiły  się  wahania  ówczasowego  Wodza  Skrzyneckie- 
go, i  dyspozycye  do  attaku  zostały  cofnięte,  a  wojsko 
rozłożono  między  Sochaczewem  i  Bolimowem.  Tam  drogi 
czas  upływał  na  codziennych  Radach  wojennych,  które 
naturalnie  na  niczem  pełzły,  bo  jeszcze  nigdy  na  wojnie 
nic  wielkiego  nie  zrobiono  za  pośrednictwem  częstych 
rad  wojennych. 

Przybyła  do  Bolimowa  Delegacya  Sejmowa  (B), 
która  oddała  tymczasowe  naczelne  Dowództwo  genera- 
łowi Dembińskiemu.  —  Jeszcze  mieliśmy  jedną  chwilę 
do  uderzenia  na  Feldmarszałka;  wydano  wojsku  rozkazy 
do  skoncentrowania  się  w  Sochaczewie,  gdzie  miano  na- 
stępnie przejść  Bzurę  i  posunąć  się  naprzód  do  boju. 
Już  wojsko  rozpoczynało  ruch,  gdy  generał  Dembiński, 


(B)  Ctłonkami  tćj  Delegacji  byli:  dwóoh  Czł.  Rz§da  Nar.  Ks. 
A.  Czartoryski  i  Wincenty  Niemojowski;  dwóch  Senatorów:  An- 
toni Ostrowski  i  Wężyk;  pięciu  Posłów:  Swirski,  J.  Dembowski 
Jgn.  Slaski  Teodor,  Tyszkiewicz  Wincenty  i  Morawski  Theodor, 
prawie  wszyscy  partyzanci  i  przyjaciele  Skrzyneckiego  od  czasa 
jak  został  naczelnym  Wodzem.  Ta  Delegacya  miała  zupełna  wła* 
dzę  Sejmu  w  tej  czynności.  J.  H.  K. 
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Diewiem  dla  jakich  powodów,  (C).  zmienił  nagle   to  po- 
stanowienie i  nakazał  odwrót  do  Warszawy. 

W  tym  to  marsza  komisarze  rządowi :  generał 
Morawski  Minister  wojny  i  członek  Rządu  Barzykowski 
przywieźli  mi  do  Serok  nominacyą  na  naczelnego  Wo- 
dza, zasadzającą  się  na  większości  glósów  zebranych  w 
wojsku  przez  Delegacyą  do  Bolimowa  zesłaną.  Zaszczyt 
ten  odrzuciłem;  poczem  Rząd  Narodowy  nominował  na- 
czelnym Wodzem  generała  Dywizyi  Kazimierza  Msda- 
chowskiego;  któren  podobnież  odrzucił.  —  Po  nieszczę- 
śliwych wypadkach  zaszłych  w  Warszawie  15  Sierpnia 
komisarze  Rządowi  i  Sejmowi  przywieźli  mi  powtórnie 
do  Ołtarzowa  nominacyą  na  Wodza  i  rozkaz  najmocniej- 
szy do  przyjęcia  jej.     Przyjąłem,  lecz  nazajutrz  wypadło 


(C)  Skrzynecki  złożony  z  naczelnego  dowództwa,  lękajęe  się 
zemsty  ludu,  bawił  ciągle  w  kwaterze  głównej  pod  protekcy)  i  w 
mieszkaniu  swego  przyjaciela  generała  Dembiń8kiego,  którego  on 
z  dymisyonowanego  kapitana  na  generała  Dywizyi  w  kilku  mie- 
siącach wypromowował,  chociaż  w  ciągu  całćj  kampanii  Dembiń- 
ski iadnyeh  innych  talentów  wojskowych  nie  okazał,  jak  szybkie 
uciekanie  z  Litwy  do  Królestwa,  przez  co  Powstanie  Litewskie 
zniszczył,  a  ogromną  liczbą  przyprowadzonych  ztamtąd  nowokreo- 
wanych  officerów  noc  15  Sierpnia  zaludnił. 

Skrzynecki  dowiedziawszy  się  o  wydanych  rozkazach  do  wal- 
nej bitwy,  lękając  się  złych  skutków  dla  siebie  w  przypadku  gdy- 
by pomyślnym  uwieńczona  była  skutkiem  z  pomocą  generała  Chrza- 
nowskiego, namówił  Dembińskiego  do  odwołania  rozkazów  do  bi- 
twy, i  do  nakazania  wstecznego  marszu  do  Warszawy.  Ten  ruch 
tak  przeciwny  postanowieniu  Rady  wojennej  sejmowój  z  d.  27 
Lipca  i  oczekiwaniom  cał^j  Publiczności  Warszawskiej ,  był  To- 
warzystwu Patryotycznemu  jednym  z  najgłówniejszych  powodów  do 
nocy  16  Sierpnia,  którego  członkowie,  wraz  z  niektórymi  autora- 
mi rewolucyi,  widząc  nieprzyjaciela  zbliżającego  się  ze  wszech 
stion  ku  stolicy,  a  przeto  siebie  otoczonych,  niemogli  niewidzieć 
niebezpieczeństwa  na  ich  głowy  sprowadzonego,  i  szukali  sposobu 
wydobycia  się  z  niego  przez  zmianę  Rządu,  i  żądanie  innego,  ener- 
giczniejszego. J.  U.  K. 
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mi  złożyć  to  Dowództwo.  Powody  mojego  postępowa- 
nia w  tój  okoliczności  wypływały  z  najczystszego  źródła, 
ale  wyjaśnić  je  nie  tutaj  jest  miejsce. 

Gdy  wojsko  nasze  postępując  ku  stolicy  zajęło  oko- 
py Warszawskie  za  rozkazem  gła.  Dembińskiego  zastępcy 
naczelnego  Wodza,  Feldmarszałek  stanął  przed  Błoniem 
nad  Utratką,  a  następnie  przeniósł  się  pod  Raszyn,  i 
gdy  generid  Kreutz  z  nim  się  połączył,  główne  to  woj- 
sko rosyjskie  powiększyło  się  do  wyźój  80  tysięcy  i  li- 
czyło czterysta  kilkadziesiąt  dział.  Oprócz  tego  generid 
Rożen  w  kilkanaście  tysięcy  zajmow^  trakt  Siedlecki 
aż  po  Grochów,  a  generał  Rfidigier  przes^zedłszy  Wisłę, 
stał  w  województwie  Sandomierskiem.  Całe  to  wojsko 
było  we  wszystkie  potrzeby  jak  najlepiój  opatrzone  i  o- 
czekiwało  jeszcze  nowych  posiłków.  —  Przeciwko  t6j 
potędze  mieliśmy  w  Warszawie  wszystkie  nasze  siły  wy- 
noszące przeszło  50  tysięcy  i  136  dział  zaprzężonych.  C!o 
do  karności  i  porządku,  wojsko  nasze  nie  mogło  się  jnż 
bynajmniój  równać  z  wojskiem  rosyjskiem;  zaczynało  mu 
także  zbywać  na  wszelkich  potrzebach,  a  osobliwie  na 
żywności  i  furażu.  Duch  zaś  wojska  naszego  w  ogólno-^ 
ści,  był  w  stosunku  karności,  porządku  i  także  położe- 
nia naszego  (D). 


(D)  Początek  rewolucyi  zrobionej  przez  niższe  stopnie  i  nie- 
znane w  narodzie  osoby,  zniszczył  karność  wojskową  i  porządek 
społeczeństwa.  Żaden  odtąd  naczelny  Wódz  nie  zajął  się  prawdzi- 
wie  wprowadzeniem  jej  na  powrót  do  wojska,  jak  gdyby  nie  wie- 
dzieli, a  przynajmniej  nie  pamiętali,  ie  bez  karności  wojsko  dłu- 
go ezystować  nie  może,  i  że  w  takićj  jego  ezystenoyi  nie  można, 
w  pomyślnej  nawet  bitwie,  rachować  na  stanowcze  skutki,  które 
zawisły  od  prędkiego  i  ślepego  posłuszeństwa.  Insubordynanoya 
i  nieporządek  w  wojsku  najbardziój  się  wzmogły  za  naczelnictwa 
Skrzyneckiego,  który  zajęty  wygodami  swemi,  najmniejszej  nie 
zadał  sobie  pracy  własnemi  przekonać  się  oczyma  co  się  w  wojsku 
dzieje,  i  rozumiał  iż  jest  dostatecznem  podpisać  rozkaz  względem 
karuości  i  porządku,  aby  takowe  już  istniały.    Ostatni  laś  cios  za- 
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Generał  Erakowiecki  Prezes  Rząda  Narodowego, 
przy  którym,  za  naleganiem  generała  MiJachowskiego  za- 
stępcy naczelnego  Wodza  i  innych  generiJów,  był  ogól- 
ny kierunek  dzii^ań  wojennych,  zwołał  natychmiast  Ra- 
dę Wojenną,  na  którćj  żaden  z  jój  Członków  nie  łudził 
się  nad  naszem  położeniem;  —  było  ono  zdesperowane; 
kończyły  się  wszelkie  ressursa  nasze,  które  każda  wojna 
tak  ogromnie  pożera,  i  które  bez  ustanku  odświeżać  po- 
trzeba. Żywności  nawet  i  furażów  nie  było  zapasu  w 
Warszawie,  gdzie  z  ludnością,  potrzeba  było  żywić  do 
200,000  ludzi  i  kilkanaście  tysięcy  koni.  Uderzać  na 
Feldmarszałka  było  to  prowadzić  wojsko  na  niezawodną 
rzeź;  myśleć  o  takowem  pobiciu  wojska  rosyjskiego,  o  tyle 
nasze  przewyższającego  zwłaszcza  w  konnicy  i  artylleryi, 
któreby  dla  naszćj  sprawy  stanowczem  być  mogło,  by- 
łoby prawdziwem  urojeniem,  którego  też  żaden  Członek 
Rady  nie  przypuszcziJ.  Ten  nawet,  co  w  zdaniu  swo- 
jem  skłaniał  się  do  walnćj  bitwy,  wzkazywsj  ją  ja- 
ko czyn  rozpaczy  i  pomyślnego    skutku  nie  tuszył  (E). 

di^o  tjmie  Towarzystwo  Patryotjosne ,  które,  ssakaj^c  się  wzmo- 
onió  przybieraniem  w  swoje  grono  wielkiej  lieiby  członków,  wer- 
bowało ioli  nietylko  między  offioerami,  ale  takie  i  między  pod- 
officerami  i  żołnierzami.  J.  H.  K. 

(E)  Generałowie  Chrzanowski  i  Krakowiecki,  ostatni  zwłaszeza 
nie  widzfo  sposobu  wydobycia  sprawy  polskiej  z  przepaści,  do 
której  j§  Skrzynecki,  (począwszy  od  bitwy  Ostrołęckiej,  którą  tam 
nazywał  la  plus  hontease  des  dćfaitest  —  finis  Polo- 
niae!)  zbliiył  dwnmiesięcznem  niedorzecznem  prowadzeniem  woj- 
ska i  kampanii,  przypomnii^  Radzie  wojennej,  ie  gdy  na  początku 
rewolucyi  wzięto  za  godło:  , zwycięży d  lab  amrzećt"  teraz 
nadeszła  pora  dowieść,  ie  to  nie  były  czcze  słowa,  i  dla  tego  ra- 
dził szukać  zbawienia  w  walnćj  bitwie;  —  na  co  inni  Członkowie 
tćjie  Rady  odezwali  się,  ie  nie  myślą  aby  Prezes  Rządu  miał  wła- 
dzę wystawiać  los  Polski  na  walną  bitwę,  którćj  skutki  całkiem 
zgubne  nie  są  do  zaprzeczenia,  zwłaszcza  gdy  sprawa  polska  jest 
w  oczekiwaniu  pomocy,  przynajmniej  dyplomatycznej,  przez  inter- 
wencyą  Mocarstw  nam  przyjaznycłi,    a  nawet  i  tycli,   które  wzra- 
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Bronić  okopów  calem  wojskiem,  na  żaden  sposób  nie 
można  było  dla  niedostatku  żywności  i  zamkniętego  ze 
wszech  stron  dowozu.  Jeżeliby  więc  nie  chciano  wystę- 
pować do  walnój  bitwy,  któraby  niezawodną  klęskę  na 
nas  ściągnęła,  nie  pozostawało  jak  tylko  bronić  War- 
szawy większą  częścią  wojska,  a  resztą  rozpo- 
cząć działania  zaczepne  na  prawym  brzegu  Wi- 
sły dla  oczyszczenia  kraju,  otworzenia  dowozów,  prze- 
cięcia nieprzyjacielowi  kommunikacyi,  i  dotrzymania  tym 
sposobem  aż  do  zimy,  która  mogła  sprowadzić  nowe  ko- 
leje. Generał  Krukowiecki  zebrawszy  wszelkie  zdania, 
skłonił  się  do  tego  ostatniego  projektu,  za  którym  była 
mocna  większość  (F),  nie  w  przekonaniu  że  on  nas  z 
pewnością  zbawi,  bo  jak  się  już  powiedziało,  położenie 
nasze  było  nadzwyczajnie  krytyczne,  ale  że  z  tego  wszy- 
stkiego co  można  było  przedsięwziąść,  to  się  jeszcze  o- 
kazywało  najdogodniójszem. 

Stosownie  do  tego  postanowienia  generał  Łubieński 
w  3,000  koni  i  6  dział,  wzmocniony  kilkoma  bataliona- 
mi z  Modlina  wziętemi,  wysłany  w  województwo  Płockie, 
oczyścił  je  zupełnie,  opanował  linię  nieprzyjaciela  pro- 
wadzącą na  Nieszawę,  zaczem  dowozy  zaczęły  natych- 
miast przybywać  do  Warszawy,  zwłaszcza,  gdy  i  gene- 
rał Ramorino  na  czele  20,000  i  42  dział  rozpoczął  dzia- 
łania zaczepne  przeciwko  generałowi  Rożen;  reszta  zaś 
wojska  wynosząca  trzydzieści  kilka  tysięcy,  około  200 
iz\sl  po  części  żelaznych  została  do  obrony  Warszawy. 
Układając  plan  obrony.  Rada  była  nadzwyczajnie  am- 
barasowana    zewnętrznemi  szańcami,    których    było  zbyt 


8taj§oćj  olbrzymiej   potędze  rosyjskiego  Imperiam  z  drżeniem  przy- 
patrują się.  J.  H.  K. 

(F)  Za  walną  bitwą,  było  głosów  trzy;  za  opaszczeniem  War- 
Bzawy,  głosów  dwa;  za  bronieniem  Warszawy  częścią  wojska  a 
wysłaniem  korpusów  w  Podlaskie  i  Płockie  województwa,  głosów 
dziewięć.  J    H.  K. 
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wiele,  w  nazbyt  wielkiej  odległości  od  głównego  wała 
jak  i  pomiędzy  sobą.  Osadzić  je  wszystkie  przy- 
zwoicie, byłoby  pacłiłonęło  całe  niemal  wojsko,  które 
tym  sposobem  rozdrobnione,  niebyłoby  w  stanie  gdzie- 
kolwiek oprzóć  się  skutecznie.  —  Opuszczać  je,  było- 
by oddawać  nader  mocne  stanowiska  nieprzyjacielowi. 
Rada  jednak  skłaniała  się  do  ich  opuszczenia  dla  skon- 
centrowania obrony,  a  przytem  chciano  te  szańce  ile 
możności  zburzyć.  Sprzeciwił  się  mocno  generał  Bem, 
zapewniając)  że  według  jego  doświadczenia  nabytego  w 
obronie  Gdańska,  szańce  te  mogą  i  powinny  być 
bironione;  prosił  o  dowództwo  nad  niemi,  o  wol- 
ność urządzenia  ich  obrony,  i  zaręczał  za  ich 
obronienie.  —  Waleczność  generała  Bema  była  znana 
całemu  wojsku;  zdanie  jego  przemogło :  postanowiono 
trzymać  większą  część  szańców  zewnętrznych 
i  Bemowi  oddać  dowództwo  nad  niemi.  Zostały 
osadzone,  ale  nie  dosyć  mocno.  —  Takie  szańce  poje- 
dyncze, zupełnie  odosobnione,  nie  były  w  stanie  wytrzy- 
mać attaku,  jaki  wojsko  rosyjskie  na  nie  gotowido.  Ja- 
koż, pomimo  swojój  materyalnój  mocy,  zostawały  wkró-  f.> 
tce  zdobywane,  a  ich  tak  łatwe  zdobycie  misio  następnie 
największy  wpływ  na  upadek  Warszawy. 

Na  linii  bojowo)  dowodzili:  prawem  skrzydłem  ge- 
nerał Dembiński,  —  lewem  Umiński,  obadwa  pod  ro- 
zkazami generała  Małachowskiego,  zastępcy  naczelnego 
Wodza.  Generał  Lewiński  pełnił  obowiązki  Szefa  Sztaba 
głównego;  generał  B^m  dowodził,  oprócz  pierwszej  linii 
okopów,  całą  Artylleryą;  generał  Kołaczkowski  ałuźbą 
Inżynierską;  gubernatorem  miasta  był  generał  Chrzanow- 
ski, znany  z  charakteru  nieugiętego,  co  właśnie  potrze- 
bnem  było  dla  powściągnienia  wewnętrznych  burzycieli; 
ogólny  kierunek  działań  wszystkich  zostawał,  jak  wyżćj 
powiedziano,  przy  generale  Erukowieckim. 

Co  do  mnie.   Prezes   Rządu,    za  odebraniem   pier- 
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wszych  rapportów  od  generała  Ramorino,  osądził,  iż  ge-  * 
nerał  ten,  cłiociaź  waleczny  na  pola  bitwy  i  posiadają- 
cy przywiązanie  żołnierzy  przez  wielką  o  nich  troskli- 
wość, prowadził  błędnie  działania  powierzonego  mu  woj- 
ska i  wcale  nie  w  duchu  odebrano)  od  Prezesa  Rządu 
instrukcyi,  ani  położenia  naszego ;  wysłał  mnie  przeto  do 
tego  Korpusu,  przecież  nie  jako  Dowódzcę,  którym  po* 
został  na  dalćj  generał  Ramorino.  Ten  zaś  służywszy 
tylko  w  wojsku  francuzkiem,  nie  znał  wcale  instrukcyi 
Kwatermistrzostwa  generalnego,  nie  mógł  zrozumieć,  że 
kwatermistrz  gener^^y  znajdując  się  przy  oddzielnym  Kor- 
pusie, powiAien  być  słuchany;  zdawało  mu  się  że  z 
grzeczności  tylko  staje  się  powolny  moim  radom.  Z 
tego  wynikło,  a  mianowicie  przez  nieszczęśliwe  odwle- 
kanie godziny  naznaczonćj  przezemnie  do  marszu,  że 
przez  trzy  dni  traciliśmy  sposobność  stoczenia  walnój  bi- 
twy z  Rozenem  siłami  przewyźszającemi  i  z  pewnością 
pokonania  go  zupełnie,  w  skutek  czego  byłyby  nam  się 
musiały  otworzyć  widoki  powodzeń. 

Gdyśmy  przez  własną  winę  wypuścili  już  Rozena 
i  ten  do  Terespola  dochodził,  odebrał  generał  Ramorino 
rozkaz  z  Warszawy  cofnięcia  się  do  Siedlec,  ażeby  być 
bliżej  Warszawy.  Pomimo  mojego  nalegania  ażeby  ten 
rozkaz  natychmiast  wypełnił,  Ramorino  udał  się  do  Te- 
respola, stracił  przez  to  dni  kilka  i  niemógł  już  mieć 
udziału  w  dalszych  stanowczych  wypadkach;  ja  zaś  nie- 
mogąc  odwrócić  jego  nieposłuszeństwa (G),  nie  chcąc  mieć 


(G)  Postępowanie  generała  Ramorino  od  wyjścia  za  Wieię  nie 
jest  flotfd  wyjaśnione.  Wj szedł  on  z  przeszło  20,000  wyboru  woj- 
ska i  42  działami  w  Podlaskie,  gdzie  Gołowin  z  Rozenem  nie 
mieli  jak  tylko  11,000  i  stali  w  pobliskości  Pragi.  Działanie  je- 
go miało  się  uskntecznid  w  miejscach  z  przeszłych  ewoluoyi  do- 
skonale ma  znanych.  W  pierwszych  trzech  dniach  po  opuszczę- 
nia  Pragi  mógł  i  powinien  był  nieprzyjaciela  całkiem  znieść  i  za* 
brać.  —  Dalszy  ruch  i  przeznaczenie  jego  Korpasn,   nie  były  ma 
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W  niczem  udziału,  nie  mogąc  także  dłużej  pozostawać 
w  fałszywem  położeniu  w  jakiem  znajdowałem  się  przy 
tym  Korpusie,  wróciłem  pocztą  do  Warszawy  (I).  Ale 
generał  Krukowiecki  osądził  iż  wiccój  niż  kiedykolwiek 
jestem  potrzebny  przy  korpusie  Ramorina;  postanowił 
przeto,  iż  tam  niezwłocznie  powrócę  już  dla  objęcia  nad 
nim  zupełnego  Dowództwa,     Przecież,  gdy  w  tymże  sa- 


jak  tylko  ogółowo  wiadome,  bo  Prezes  Rzędu  majęo  przekonanie, 
ie  nieprzyjaciel  posiada  środki  wczesnego  dostawania  wiadomości 
o  wszystkiem  co  w  Rządzie  i  w  Wojsku  poltkiem  dzieje  się,  dla 
pewniejszego  ntrijmania  sekretu  nie  odkrył  ani  gen  Łubieńskie- 
ma  ani  gen.  Ramorinie  zupełnie  swego  planu.  Dziś,  kiedy  go 
niema  potrzeby  taić,  można  powiedzieć,  że  w  jego  planie  było  po 
zniesienia  zupetnem  Gołowina  i  Rozena,  (o  czem  nie  można  było 
wątpić),  wysłać  jedne  dywizyę  piechoty  z  brygadą  jazdy  szybkim 
marszem  do  zajęcia  Brześcia,  głównego  składu  armii  rosyjskiej 
jednym  tylko  pułkiem  na  wpół  z  rekrutów  złożonym  osadzonego; 
reszta  zaś  korpusu  Ramoriny  miiła  przejść  Wieprz  i  działać  w 
Lubelskiem,  tak,  ażeby  zmusić  Rudigiera  do  opuszczenia  Sando- 
mierskiego i  do  powrócenia  w  Lubelskie.  —  Przez  taki  ruch  Feld- 
marszałek nie  mógłby  był  oczekiwać  na  przybycie  Kreutza  i  wy- 
stawiać swoje  wojsko  pod  Warszawą  stojące,  na  odcięcie  mu  ży- 
wności przez  dliałanie  korpusu  gen.  Różyckiego,  mocnego  w  ja- 
zdę i  uwolnionego  od  Rudigiera;  musiałby  przynajmniej  na  Bzurę 
się  cofnąć. 

Powodem  do  niejędrności  w  działania  korpusu  Ramoriny,  zdaje 
się  był  duch  partyi;  niechęć  tego  generała  i  jego  Szefa  Sztabu  W. 
Zamojskiego  obudwóch  zwolenników  Skrzyneckiego,  do  Preiesa 
Rządo,  którego  Skrzynecki  był  osobistym  nieprzyjacielem.  Oba- 
wiając się,  ażeby  pomyślne  wypadki  korpasn  Ramoriny  pod  za- 
rządzeniem Krukowieckiego  nie  okazały  widocznej  winy  działań 
Skrzyneckiego  i  bardziej  go  jeszcze  jako  występnego  narodowi  nie 
przedstawiały.  J.  H.  K. 

(1)  To  wszystko  jest  doskonale  wiadomem  pułk.  Wład.  Zamoj- 
skiemu szefowi  Sztabu  gła.  Ramorino,  ~~  a  oprócz  tego  księciu 
Ad.  Czartoryskiemu;  —  kapit.  Leśniewiczowi  z  Kwatermistrzo- 
stwa; porncz.  hr.  Hauke,  z  artylleryi  konnej,  —  nakoniec  kapi- 
tanowi Bf^wuskiemu  Leonowi,  który  ten  rozkaz  przywiózł.     O.  P. 

14 
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mym  dniu  odebrał  list  od  generała  Witt,  w  którym  żą- 
dano imieniem  Feldmarszałka  konferencyi  dla  generała 
Danenberg,  z  osobą  któraby  posiadała  zaufanie  Rządu, 
generał  Krukowiecki  wstrzymał  mój  wyjazd  i  wyznaczył 
mnie  do  owćj  konferencyi.  Instrukcyę  odebrałem  ustnie 
w  Radzie  Ministrów.  Była  ona  bardzo  krótka.  Pole- 
cono mi,  ażebym  wysłuchał  propozycyi  generała  Danen- 
berg, i  oświadczył  mu,  że  mam  jedynie  rozkaz  zdania  o 
nich  sprawy.  Ale,  oprócz  tego,  polecono  mi,  ażebym  się 
wdał  z  nim  w  rozmowę  konfidencyonalną,  i  starał  się 
wybadać  jakich  warunków  spodziewać  się  możemy.  Po- 
jechali zemną  major  Wysocki  i  kapitan  krakusów  Hubę. 
General  Danenberg  przyjechał  z  dwoma  adjotantami,  Rze- 
wuskim i  Berthet.  Zaraz  po  przywitaniu  się,  generał 
Danenberg,  którego  znalazłem  nader  grzecznym  i  otwar- 
tym, wdał  się  zemną  w  długą  rozmowę  konfidencyonalną, 
w  którćj  mnie  zapewnił,  że,  abyśmy  tylko  wrócili  pod 
panowanie  Ngo  Cesarza  i  Króla  naszego,  możemy  się 
spodziewać  warunków  jaknajkorzystnićjszych.  Przez  czas 
tej  rozmowy  mojej  panowie  Wysocki  i  Hubę  wdali  się 
w  rozmowę  z  adjutantami  gła.  Danenberg;  ja  ich  nie  od- 
prawiałem, ale  też  nie  sądziłem  potrzebnem  przywoływać 
ich  ażeby  koniecznie  każde  moje  słowo  słyszeli.  I  o- 
wszem,  skoro  rai  polecone  było  ażebym  gła.  Danenberg 
konfidencyonalnie  wybadał,  takowe  wybadanie  nie  mogło 
nastąpić  tylko  w  długiój  rozmowie  i  bez  świadków.  Przy 
rozłączeniu  się  powtórzyliśmy  sobie  z  Danenbergiem,  w 
obec  wszystkich,  nasze  urzędowe  oświadczenia.  O  tem 
wszystkiem  wiedział  doskonale  pan  minister  spraw  za- 
granicznych Morawski,  ponieważ  był  w  liczbie  tych,  co 
mi  w  Radzie  Ministrów  instrukcyę  dawali,  a  za  moim  po- 
wrotem on  odebrał  odemnie  osobiście  dwa  rapporta  na- 
der szczegółowe  które  tejże  Radzie  na  piśmie  złożyłem, 
jeden  o  mojćj  komunikacyi  urzędowój,  drugi  o  rozmowie 
partykularnej.     Z  moich  już  przeto  rapportów,  a  nie  z 


\  * 
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podania  Wysockiego  dopiero,  dowiedział  się  p.  Teodor 
Morawski  że  miałem  prywatną  rozmowę  z  generałem 
Danenberg,  i  wiedział  to,  że  mi  ją  mieć  rozkazano;  prze- 
cież w  rapporcie  tdanym  Sejmowi  w  Zakroczymiu  po- 
waża się,  z  powodu  tćj  rozmowy,  rzucać  na  mój  karb 
wnioski  obmierzłe,  co  ja  oświadczam  być  niegodziwo- 
ścią. 

Po  zdanym  przezemnie  rapporcie,  debatowano  w 
Radzie  Ministrów  nad  odpowiedzią.  Zredagował  jćj  pro- 
jekt p.  Bonawentura  Nieroojowski,  i  ten,  pomimo  wszel- 
kich przełożeń  umiarkowanych,  większością  głosów  przy- 
jęty, (II)  przez  Prezesa  Rządu  podpisany,  i  przez  parla- 
mentarza hrabiemu  Witt  odesłany  został. 

List  ten,  jak  się  spodziewać  należało,  1  jak  to  za- 
raz Prezes  Rządu  zebranój  Radzie  przepowiedział,  do  o- 
statniego  stopnia  rozdrażnił  umysły  rosyjskie.  —  Naza- 
jutrz, d.  6  Września  odpowiedziano  na  niego  mocnym 
attakiem  przypuszczonym  przez  całe  wojsko  nieprzyjaciel- 
skie na  Wolę  i  dwa  nasze  szańce  pierwszej  linii.  Li- 
czne baterye  zaprowadzane  przeciw  każdemu  z  naszych 
szańców  kilku  działami  osadzonych,  przytłumiały  ich  o- 
gień  bardzo  prędko;  zaczem  każdy  taki  szaniec  pojedyn- 
czo stojący  i  słabo  broniony,  oddzielnie  szturmowany, 
wkrótce  ulegał,  (III)  lubo  się  każda  załoga  do  ostatniego 


(II)  Zdania  umiarkowanego  bylis  Ksifie  M.  Radziwiłł,  Prczy- 
duj^oy  w  Senacie;  Kasztelan  Leon  Dembowski,  minister  skarbu; 
wojewoda  Gliszczyński,  minister  spraw  wewnętrznych;  i  sam  ge- 
nerał Krukowiecki  Ten  ostatni  jednakże,  nlegająo  większości,  pod- 
pisał liet,  którego  osnowa  była,  ie  Naród  polski  nie  może  przy- 
st^pió  do  traktatu  innego,  jak  tylko  stosownego  do  manifestu  Sej- 
mu i  ustaw  konstytucyjnyołi|  i  ie  oręi  swój  podniósł  dla  wywal- 
czenia Polski  w  dawnyclitwyołi  granica ołi.  G.  P. 

(III)  Dnia  tago  wieczorem  kilka  granatów  pękło  rzeczywiście 
z  Uj  atroosr  okopów  m  obwodsie  miasta,  udzielona  zatem  wiado- 
moić  pRzez  Onbeniatorn  Clinftnowokiego  nt«  była  wcale  bezzasa- 
dna, jak  twierdzi  p.  T.  Morawski  G..P. 

14* 
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broniła  i  prawie  całkiem  śmierci  uległa.  W  dniu  tym 
kilka  set  niewolników  ledwie  dostało  się  żywcem  w  ręce 
Rosyan. 

Po  zdobyciu  Woli,  piechota  rosyjska  zapuszczała  się 
po  kilkakroć  na  Czyste  i  ku  rogatkom  Wolskim,  ale  za- 
wsze ze  stratą  odpartą  była.  Liczne  baterye  rosyjskie 
zbliżyły  się  na  całej  linii  bojowćj,  i  mocna  kanonada 
trwała  jeszcze  przez  większą  część  dnia  (IV).  Ja  cho- 
ciaż nie  miałem  żadnych  obowiązków  szczególnych  do 
pełnienia  tego  dnia,  gdziem  się  atoli  znajdował,  dowo- 
dzą ubite  mi  dwa  konie. 

Wieczorem  d.  6go  Prezes  Rządu  Narodowego  przy- 
słał po  mnie.  Znalazłem  go  w  Radzie  Ministrów,  któ- 
rój  dyspozycyę  ujrzałem  wzięciem  Woli  i  dwóch  szańców 
zewnętrznych  zupełnie  zmienione.  Wszyscy  czuli  potrze- 
bę prędkich  układów.  Polecono  mi  udać  się  do  Feld- 
marszałka z  listem  od  Prezesa  Rządu,  w  którym  zapy- 
tywał o  komunikacyę  warunków  na  jakich  Feldmarsza- 
łek upoważniony  jest  do  traktowania  z  Narodem  Pol- 
skim (V). 

Był  to  list  (H)  w  wyrazach  zbyt  ogółowych  napisa- 
ny, aby  mógł  zaspokoić  Rosyan  i  wstrzymać  ich  działa- 
nia tak  pomyślnie  rozpoczęte,  skoro  nie  był  poparty  choć 
słowami  bliżćj  do  celu  prowadzącemi.     Czując  to,  zapy- 


(IV)  Nie  po  kilkunastu  godzinach  mocnego  ognia,  jak  twier- 
dzi p.  T.  Morawski.  G.  P. 

(V)  Patrz  list  gła.  Krukowieckiego  pisany  6  Września  wieczo- 
rem do  Feldmarszałka  Paszkiewicza.  6.  P. 

(H)  Ur.  Wład.  Ostrowski,  jako  Marszalek  Sejmu  (stosownie 
do  przepisów  organizacyi  Rady  Ministrów)  był  Członkiem  tejże 
Rady,  a  w  tym  dniu  równego  z  innymi  Członkami  zdania.  P.  Bo- 
nawentura Niemojowski,  jako  yice-Prezes  Rządu,  podał  pierwszy 
myśl  zapytania  Feldmarszałka  listem  o  warunki,  podług  których 
tenże  traktować  jest  apoważnionym,  —  a  Minister  wojny  generał 
Morawski  list  ten  zredagował.  J.  H.  K. 
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tałem  się  genenłi  Krnkowieokiego  jik  mam  odpowie- 
dzieć, gdv  się  Feldmarsudek  pvuć  będtio  na  jaki^ 
lasadsie  chcemy  się  układać?  —  Odpowiodtial  Preaos 
Riąda,  iż  podług  tasad  ndzielonycti  nam  £  roikata  Feld- 
marszałka przez  generda  Daaenberg  i  na  zasadzie  po- 
wrotu pod  panowanie  Cesarza  i  Króla  (niezgodziwszy  się 
bowiem  na  tę  zasadę^  daremną  rzeczą  byłoby  pisać  i  ko- 
gokolwiek posyłać);  źe  lubo  niema  jeszcze  Prezes  w  tfj 
mierze  upoważnienia  od  Sejmu,  oczekuje  go  jednak  co 
chwila,  bo  go  o  tern  Komissye  Sejmowe,  wieczorem  ze- 
brane, uwiadomiły.  Tej  jego  odpowiedzi  byli  obecnymi 
p.  Bonawentura  Niemojowski,  p.  Hr.  Władysław  Ositrow- 
ski  Marszałek  Sejmu  i  p.  Teodor  Morawski,  minister  spraw 
zagranicznych.  Żadnej  nie  dotrzegłem  opozycyi,  i  o- 
wszem,  w  całej  Radzie  Ministrów  zupełna  panowała  je- 
dność. —  Wyprawił  mnie  nie  sam  Prezes  Rządu,  ale 
cała  Rada  Ministrów,  do  Wodza  zwyciczkiego  i  obrażo- 
nego ostatnim  wyniosłym  listem,  od  którego  byty  tak 
dalece  odmienne  dzisiajsze  wyrazy.  —  Czułem  doskonale 
całą  gorycz  poleconej  mi  missyi,  przecież  wypełniłem  roz- 
kaz Rządu,  któremu  winien  byłem  posłuszeństwo,  ale 
oprócz  tego .  widziałem  doskonale,  równie  jak  każdy  roz- 
sądny, że  sprawa  nasza  była  już  przegrana;  że  już  tylko 
chodziło  o  położenie  kresu  klęskom  Kraju,  o  ocalenie 
Warszawy  i  tysiąców  stojących  jeszcze  nad  grobem,  co 
już  przez  uległość  jedynie  dopięten&  być  mogło.  Poświę- 
ciłem więc  wszelkie  uczucia  osobiste  tak  przeważnym 
względom. 

Dnia  7  Września  do  dnia  udałem  się  do  Woli,  gdzie 
zostałem  przyjęty  przez  Feldmarszałka  w  przytomności 
J.  C.  M.  wielkiego  Księcia  Michała  i  generała  Toll.  — 
Przyjęto  mnie  zrazu  dość  źle,  a  to  szczególniej  z  powo- 
du owego  tak  górnego  listu.  Przecież,  dzięki  umiarko- 
waniu J.  C.  M.  wielkiego  Księcia,  zgodzono  się  (ale  do- 
piero dowiedziawszy  się  źe  podstawą  negocyacyi  ma  być 
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powrót  TiBfit.  pod  panowanie  CeFarsa  i  Króla),  na  wstrzy- 
manie kroków  nieprzyjacielskich  przez  kilka  godzin,  w 
którym  to  czasie  generał  Krukowiecki  został  zaproszony 
aby  przyjechał  do  forpocztów  na  konferencyę  z  Feldmar- 
szałkiem. W  celu  zaproszenia  go  na  nią  przydano  mi 
generała  Danenberg( VI).  Wracając  do  miasta  nie  mogłem 
nie  dostrzedz  wojsko  rosyjskie  liczne  i  w  największym 
porządku  gotowe  do  attaku^  na  mały  wystrzał  działowy 
od  naszych  stanowisk ;  nader  liczne  jego  baterye  odprzod- 
kowane,  czekały  tylko  znaku  do  rozpoczęcia  ognia. 

Skoro  zdałem  rapport  generałowi  Krukowieckiemu 
i  tenże  usłyszał  od  generała  Danenherg  żądanie  Feldmar- 
szałka widzenia  się  z  Prezesem  Rząda,  udał  się  zemną 


(YI)  w  rapporcie  swoim  p.  minister  spraw  zagranicznych  T. 
Morawski  między  innemi  tak  mówi  o  tćj  mojej  misyi:  «Jui  na- 
tenczas, o  czem  później  dowiedziano  się,  generał  Prądzyński  przy- 
rzekł był  w  imieniu  Krokowieckiego  list  zupełnej  submissyi  dla 
Cesarza.  Czy  do  tego  czynu  miał  rzeczywiście  upoważnienie  od 
ostatniego,  rzecz  ta  w  sporze  między  obydwoma  zostaje."  —  Cały 
ten  ustęp  je^t  zupełnym  fałszem  i  należy  do  baśni  któremi  rap- 
port p.  ministra  T.  Morawskiego  jest  napełniony.^  Nikt  mi  nie 
bjł  polecił  ofiarować  lub  obiecywać  listu  submissyi,  lub  jakiego- 
kolwiek innego,  do  kogob^dź.  I  o  tem  ani  mowy  nie  było;  wie- 
czorem dopiero  po  zdobyciu  okopów  przez  Rosyan  i  głównego  wa- 
łu przy  rogatkacłi  Jerozolimskicłi,  na  wniosek  i  nileganie  generała 
Berga,  obiecującego  najpomyślniejszy  skutek  z  takiego  li^tn  dla 
ezystencyi  Królestwa  Polskiego,  generał  Krukowiecki  napisał  w 
rządowym  pałacu  w  przytomności  dwócłi  ministrów  Gliszczyńskie- 
go i  Lewińskiego  wiadomy  list  do  Cesarza,  który,  według  zastrze- 
żenia tegoż  generała,  miał  mieć  znaczenie  dopiero  po  podpisanej 
ugodzie  przez  obie  strony  podług  Artykułów  przez  generała  Eru- 
kowieckiego  zaparafowanycli,  od  którycłi  tenże  oświadczył  gene- 
rałowi Berg,  ie  na  jedną  literę  nie  mtąpi;  ale  ta  zgoda  dla  po- 
danej dymissyi  generała  Krukowieokiego  nie  przyszła  wcale  do 
skutku.  Tej  całćj  czynności  byłem  przytomny,  i  o  to  wszystko 
nie  było  i  niema  żadftego  spora  między  mną  a  generałem  Kruko- 
wieckim.  G.  P. 
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do  Rady  Ministrów «  któr^  poprafJnio  kani  byt  nroh^^ 
i  tam  05wiadcxywsxy  odpowiedź  Feldinar^iatka  ustnie 
pfxezemDie  daną  i  pnybycie  generała  Danenberg  tapra^ 
stającego  Prezesa  na  konferencyc  na  forpocaty^  pojechał 
lemną  i  z  generałem  Danenl>erg  pod  Wol^^  gdtie  go 
przyjął  Feldmarszałek  otoczony  generałami  i  całym  swo* 
im  i  icti  licznym  sztat>em,  za  któremi  szwadrony  jazdy 
gwardyi  w  paradnycti  mundnracti  stały.  Weszły  do  Izby 
w  karczmie  następujące  osoby:  J.  C.  M.  wielki  ksiąie 
Michał,  Feldmarszałek,  generał  Toll,  generał  Krukowiecki 
i  ja;  reszta  ofdcerów  naszych*)  i  rosyjskich  została  pod 
oknami  powybijanemi. 

Rozmowa  między  trzema  generałami  była  nader  uty- 
wa,  ze  strony  generała  Krukowieckiego  nawet  wyniosła. 
Wielki  Książe  zachowywał  najwięcej  umiarkowania)  a  ja 
moją  całą  zimną  krew.  —  Feldmarszałek  oświadczył,  ii 
pierwsza  odpowiedź  generała  Krukowieckiego  na  jego 
propozycye  i  wczorajsze  zwycięztwo  Rosyan  wielo  zmie- 
niły stan  rzeczy,  jak  i  warunki  na  które  myśli  przyzwo- 
lić. Że  pierwszym  zawsze  warunkiem  jest  niebawny  po- 
wrót pod  panowanie  Cegarza,  a  oprócz  tego  oddanie  War- 
szawy wojsku  rosyjskiemu.  Generał  Krukowiecki  po 
długićj  rozprawie  nie  mogąc  wymódz  nic  korzystniójpze- 
go  na  Feldmarszałku,  odpowiedział,  iż  takich  warunków, 
przyjąć  nie  może  bez  upoważnienia  Sejmu,  na  które 
wprawdzie  oczekuje,  ale  go  jeszcze  niema.  Zgodzono 
się  przeto,  iż  wróci  do  miasta  ażeby  punkta  ugody  przez 
Feldmarszałka  mu  podane  przedstawić  Sejmowi  i  uzyskać 
upoważnienie  do  traktowania;  przytem  Feldmar((zalek  o- 
świadczył,  iż  jakkolwiek  rzeczy  stać  będą,  on  o  godzinie 
Ićj  attak  swój  rozpocznie. 


*)  Ci  officerowie  poUej  bylii  Pułkownik  Brtiiitki,  iif«f  %tiik' 
ba  Prezesa  Rtfda;  Adjotancł:  kapitan  Fortttr,  i  poroosnloyi  hr. 
Montebello  i  hr.  Jtrsj  Soboltwaki. 
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Wróciliśmy  do  pałaca  Rządowego.  Wszyscy  niemal 
Członkowie  Rady  Ministrów  uznawali  potrzebę  układtt, 
chodziło  tylko  o  zyskanie  od  Sejmu  aktu,  któryby  Pre- 
zesowi Rządu  był  dostatecznem  upoważnieniem  do  tra- 
ktowania. Sejm  na  nic  się  jeszcze  nie  był  zdecydował; 
trzeba  go  było  oświecić  nad  naszem  prawdziwem  po- 
łożeniem, trzeba  było  zedrzeć  z  oczu  Sejmujących  zasło- 
nę złudzeń4  Nikomu  z  obecnych  nie  chciało  się  podjąć 
tćj  gorzkićj  missyi,  a  mającćj  swoje  niebezpieczeństwo: 
rzucono  na  mnie  oczy;  —  jeszcze  raz  zrobiłem  ofiarę  z 
moich  osobistych  uczuć  i  przyjąłem  ten  nader  niepizy- 
jemny  obowiązek.  Odebrawszy  piśmienne  polecenie  Preze- 
sa Rządu,  udałem  się  jako  komisarz  Rządowy  do  połączo- 
nycil^zb  w  towarzystwie  generała  Morawskiego  Ministra 
wojny  i  Senatora  Gliszczyńskiego  Ministra  spraw  wewnę- 
trznych. —  Stanąłem  w  Izbie  około  godziny  Jl2tćj,  gdzie 
jeszcze  nie  zastałem  wszystkich  Sejmujących.  Przy  mnie 
się  schodzili,  przy  mnie  czyniono  appel  nominalny,  na 
co  nie  mało  czasu  upłynęło  (VII).  Izba  była  napełniona 
arbitrami  i  widać  było  pomiędzy  nimi  najzagorzalszych 
Członków  Towarzystwa  patryotycznego.  Żądałem,  ażeby 
się  zamieniono  na  wydział  tajny,  a  to  dla  uniknienia 
wpływu  galeryów  na  postanowienia  obradujących.  Kilka 
głosów  powstało  przeciwko  mojemu  żądaniu  i  zyskało  po- 
klask arbitrów;  przecież,  gdym  powtórzył  mój  wniosek, 
cała  niemal  Izba  powstała,  żądając  aby  mu  się  zadosyć 
stało;  co  iH  nastąpiło.  —  Taka  jest  treść  mojego  prze- 
mówienia: 

„Dostojne  połączone  Izby!" 

„Przemawiam  do  was  z  sercem,  napelnionem  bole- 
ścią, bo  nader  jest  bol<^śne  to   co   wam  udzielić  mam,  i 


(VII)  1  w  tern  jest  pomyłka  w  rapporcie  p.  T.  Morawskiego 
kiedy  utrzymają  że  Sejm  od  godziny  10  obradował.  O  w  pół  do 
lltćj  jeszcze  Marszałek  Sejmu  był  na  Radzie  Ministrów.      G.  P. 


"  R- 
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więcój  mi  potrzeba  odwagi  i  męztwa  ażeby  Was  oświe- 
cić nad  naszem  położeniem,  aniżeli  na  wszelkie  niebez- 
pieczeństwa wojny.  Dnia  wczorajszego  nieprzyjaciel  zdo- 
był pierwsze  linię  naszych  okopów;  nie  są  już  tak  mo- 
cne :e  co  nam  pozostają.  Widziałem  dzisiaj  na  własne 
oczy  obydwa  wojska;  —  nieprzyjacielskie  liczne  i  w 
dobrój  postawie,  stoi  gotowe  do  attaku;  kilkaset  dział 
jego  stoi  na  wystrzał  armatni  w  gotowości  do  rozpoczę- 
cia ognia.  Uderzenie  tego  wojska  nasze  nie  jest  w  sta- 
nie odeprzćć  ponieważ  jest  daleko  mniej  liczne,  okryte 
okopami  nazbyt  rozwlekłemi;  ponieważ  nakoniec,  lubo 
jest  do  poświęcenia  się  zupełnego  gotowe,  brakuje  mu 
owego  przekonania  o  zwycięztwie,  które  jest  pierwszym 
warunkiem  zwycięztwa.  O  godzinie  lej  nieprzyjaciel  'roz- 
poczyna szturm;  przed  wieczorem  niezawodnie  będzie 
panem  okopdw.  Panów  postanowienie  prztpisze  wojsku, 
czyli  przedłużając  walkę  w  ulicach  miasta^  ma  się  za- 
grzebać pod  jego  murami.  Gotowe  jest  do  tego  ostatnie- 
go poświęcenia  się,  jeżeli  Wy  osądzicie  że  to  jest  potrze- 
bne dla  ocalenia  honoru  narodowego;  lecz  jeżelibyście 
osądzili,  że  dla  tego  ostatniego  celu  już  się  dosyć  uczy- 
niło; że  warto  jest  zrobić  koncessyą  dla  ocalenia  wielu 
bardzo  osób  stojących  nad  grobem  i  dla  Warszawy  owćj 
stolicy  narodowej  polskiej,  tedy  niema  i  jednćj  chwili 
do  stracenia.  Nieprzyjaciel,  jak  już  powiedziałem,  o  go- 
dzinie lój  rozpoczyna  attak;  około  wieczora  będzie  pa- 
nem szańców;  w  nocy,  kolumny  jego  upojone  powodze- 
niem posuną  się  w  miasto,  którego  palące  się  zwaliska 
może  oglądać  przyszła  zorza.  —  Żołnierz  rosyjski  pra- 
gnie tego  wypadku  i*  raliunk^i  któryby  mu  towarzyszył; 
co  więcćj,  po  tem  co  widziałem  wnosić  muszę,  iż  nawet 
niektórzy  z  wodzów  nieprzyjacielskich  wcale  by  się  gnie- 
wali z  upadku  miasta,  którego  zamożność  i  oświata 
czynią  ich  niespokojnymi  względem  przyszłego  kiedykol- 
wiek  powstania  sprawy  polskiój.     Skoro  zaś  Warszawa 
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legDie,  a  z  nią  razem  broniące  ją  wojsko,  pozostające 
jaż  korpusy  nasze  niedługo  potrafią  przedłużyć  wojnę. 
Pozbawione  wszelkich  sposobów  do  jćj  dalszego  prowa- 
dzenia, ulegną,  przedłużywszy  jtylko  cokolwiek  klęski  o- 
kolie  w  które  się  udadzą.  Takowe  klęski  wstrzymać  je- 
szcze może  układ.  Nim  się  bój  rozpocznie  możnaby  je- 
szcze zyskać  zachowanie  Królestwa  Polskiego  i  zupełną 
amnestyę  dla  naszych  braci  w  polskich  Guberniach.  — 
Czuję  doskonale,  że  ani  zawierać  go,  ani  sankcyonować 
nie  mogą  Izby;  —  bez  poniżenia  się  nie  mogą  one  ro- 
zdzierać aktów  niedawno  przez  siebie  postanowionych.  — 
Jeżeliby  więc  układ  zdawał  się  stósowniójszym  od  boju, 
Izby  pewnieby  osądziły  stosównem  zalimitować  się  czyli 
odroczyć,  zostawiając  generałowi  Krukowieckiemu  przed- 
sięwzięcie środków  jakie  uzna  za  najstosowniejsze  w 
obecnych  okolicznościach,  przez  co  Izby,  ulegając  prze- 
mocy, nie  uprawnią  jego  dzieła.  Dostojne  Izby!  nie  do 
mnie  należy  nasuwać  Wam  wybór  między  temi  dwiema 
ostatecznościami.  Którąkolwiek  z  nich  postanowicie,  bę- 
dzie ona  wykonaną;  ale  chwile  naglą,  chciejcie  ich  nie 
tracić*  i  wydajcie  Wasze  wyroki." 

Skoro  przestałem  mówić,  różne  osoby  zabierały  gło- 
sy i  różne  objawiały  zdania;  między  innymi  p.  Bonawen- 
tura Niemojowski  wniósł,  że  ja,  nie  będąc  Radzcą  stanu, 
nie  powinienem  zabierać  głosu.  Cala  prawie  Izba  powstała 
przeciw  temu  wnioskowi;  przemógł  jednak  Marsza- 
łek Sejmu  składając  laskę  skoroby  mi  więcej 
mówić  dozwolono! 

Tymczasem  odezwał  się,  lubo  dosyć  niewyraźnie,  huk 
dział  rozpoczynającego  się  attaku  nieprzyjacielskiego.  Na- 
tenczas skwapliwie  postanowiono  prawie  jednomyślno- 
ścią i  przez  aklamacyę  zalimitowanie  Sejmu  i  udziele- 
nie upoważnienia   Prezesowi   Rządu   do    przedsięwzięcia 
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środków  Btósownych  (Vin).  Marszalek  Sejmu,  p.  Wła- 
dysław Ostrowski  wezwał  mnie,  abym  to  postanowienie 
udzielił  ustnie  natychmiast  generałowi  Krukowieckiemu, 
nie  czekając,  dla  uniknienia  straty  czasu  i  nieszczęiść  ztąd 
wynikających,  na  wygotowanie  aktu  takowego,  który 
niebawnie  do  Rządn  nadesłany  być  miał. 

Gdy  zdałem  taki  rapport  generałowi  Krukowieckie- 
mu, ten,  wysławszy  już  poprzednio  adjułanta  swego  hr. 
Sobolewskiego  do  Feldmarszałka  z  żądaniem  wstrzyma- 
nia attaku  niepotrzebnego,  gdyż  w  Izbie  już  układają  akt 
zezwolenia  Prezesowi  Rządu  do  traktowania,  kazał  mi 
się  udać  natychmiast  do  Wodza  nieprzyjacielskiego  dla 
oświadczenia  mu  tego,  czego  sam  byłem  świadkiem  na- 
ocznym, i  w  skutek  czego  on,  Krukowiecki,  traktować 
będzie,  i  że,  nakouiec,  oczekuje  osoby,  z  którąby  mógł 
zawrzćć  układ.  —  Udałem  się  przeto  szukać  Feldmar- 
szałka; przejechałem  między  walczącymi,  dojechałem  do 
linii  nieprzyjacielskiej  i  w  towarzystwie  dodanego  mi  offi- 
cera  pędziłem  więcćj  niż  godzinę  wzdłuż  linii  wojska  ro- 
syjskiego, szukając  jego  Wodza  (IX).  Nieprzyjaciel,  ufny 
w  moc  swoje,  zaniechał  nawet  ostrożności  zawiązania  mi 
oczu :  mogłem  się  przeto  po  dwakroć  doskonale  przypa- 
trzeć jego  sile  i  jego  rozporządzeniom.     Około  dwóch- 


(VI[1)  Jakież  mogły  w  ten  moment  być  inne  środki  jak  tra- 
ktować 2  nieprzyjacielem,  któren  za  pierwszy  i  nieodstępny  waru- 
nek położył  powrót  narodu  Polskiego  pod  berło  Mikołaja  (jak  to 
Marszałek  Izby  wraz  z  całi}  Radi^  ministrów  mieli  sobie  na  piśmie 
przełożone  przez  Prezesa  Rrąda  po  powrocie  jego  z  rozmowy  z 
Feldmarszałkiem  Paszkiewiczem),  i  tylko  po  przyjęcia  tego 
warunku  skłaniał  się  do  utrzymania  Królestwa  Pol- 
skiego w  takim  stanie,  w  jakim  było  przed  zaczęciem 
rewolucyi  i  do  akordowania  amnestyi   dla  wszystkich. 

G.  P. 

(IX)  Feldmarszałek  był  już  wtenczas  ranny  od  nłśmkn  muru 
wyrwancgro  granatem  naszym  6.  P. 
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set  dział  czynnych  zaczycało  już  brać  górę  nad  na8zą 
artylleryą  daleko  mnićj  liczną,  a  drugie  tyle  dział  stało 
w  rezerwie.  Wojsko  rosyjskie  uszykowane  w  trzech  li- 
niach w  największym  porządku,  czekało  hasła  do  sztur- 
mu. Przed  każdą  kolumną  piechoty  były  oddziały  ocho- 
tników z  drabinami,  faszynami,  koszami  i  wszelkiemi  na- 
rzędzinami;  —  główny  attak  wymierzony  był  na  Czyste 
i  na  część  okopów  ciągnącą  się  od  Czystego  po  za  ro- 
gatki Jerozolimskie.  To  co  widziałem,  utwierdziło  we 
mnie  przekonanie,  już  pierwćj  miane,  iż  odeprzćć  szturm, 
skoro  się  rozpocznie,  nie  było  dla  nas  podobieństwem. 

Doprowadzono  mnie  nareszcie  do  J.  C.  M.  Wielkie- 
go Księcia  Michała,  z  oznajmieniem,  iż  on  ma  sobie  po- 
lecone układy,  i  że  samego  Feldmarszałka  widzićć  nie 
mogę.  Oznajmiłem  Wielkiemu  Księciu  treść  mojćj  mi- 
syi,  na  co  odpowiedział  zapytaniem:  jaką  mu  dać  mogę 
rękojmię  o  rzeczywistości  tego  co  twierdzę,  albowiem, 
dodał,  „wiadomo  panu  generałowi,  iż  Feldmarszałek  wątpi 
o  waszej  szczerości,  i  sądzi,  źe  tylko  chcecie  zyskać 
zwlokę,  ażeby  ściągnąć  nadchodzące  posiłki.**  —  Odpo- 
wiedziałem Wielkiemu  Księciu,  zaręczając  uroczyście  sło- 
wem honoru,  że  rzeczy  tak  się  istotnie  mają,  jak  mu  je 
wystawiam,  to  jest,  że  Sejm  zalimitowal  się  i  że  generał 
Krukowiecki  zawrze  układ.  Jego  CesarzowiczowskaMość 
dał  wiarę  mojemu  słowu  i  posiał  do  Feldmarszałka,  od 
którego  przybyły  wkrótce  generał  pomówiwszy  z  Wiel- 
kim Księciem,  ten  ostatni  dał  mi  odpowiedź,  iż  Feld- 
marszałek nie  wstrzyma  rozpoczętego  attaku  dopóki  u- 
kład  podpisany  nie  będzie;  że  dla  zawarcia  go,  posyła 
zemną  generała  Berg.  Wydano  tylko  przykaż  wojsku 
rosyjskiemu,  ażeby  przestało  na  opanowaniu  okopów,  a 
nie  zapuszczało  się  w  miasto.  —  Zyskując  to,  przyczy- 
niłem się  na  ocalenia  Warszawy,  jej  mieszkańców,  a  na- 
wet wojska  naszego,  ale  dałem  słowo  honoru  na  rzerzy. 


(X)  Powodem  tej  zmiany  miało  bjć  przybjoie  z  miasta  do  Izb 
Sejmowych  p.  Gródeckiego,  z  bajeczna  wiadomością:  że  naszym 
dobrze  się  wiedzie,  i  że  Wolę  na  powrót  odzyskali.  Poczem  Sej- 
mujący rozeszli  się  na  obiad  nic  zgoła  nie  postanowiwszy,  a  p. 
Marszałek  Izby  nie  zawiadomił  nawet  generała  Krukowieckiego, 
że  npadła  decyzya  przy  mnie  wzięta,  o  której  był  mi  sam  polecił 
generała  zawiadomić,  i  na  mocy  której  wysłał  był  mnie  tenże  ge- 
nerał do  Feldmarszałka.  —  Gródecki  jest  ten  sam,  który,  jako  je- 
den z  sprawców  nocy  15  Sierpnia  był  oddany  przez  Guber- 
natora (wówczas  gła.  Krukowieokiego)  pod  sąd  wojenny.     G.  P. 

(J)  Dowodzą  tego  dwa  rapporta  Radcy  Stanu  Szymanowskie- 
go z  d.  7  Września.  —  J.  H.   K.     (Patrz  Cięśd  III.  No.  .  .  str.  .  .) 

(K)  Zdaje  się,  że  wiadomość  o  powodzeniu  naszem  przez  Gró- 
deckiego Sejmowi  udzielona  była  z  natolinienia  partyi  Kaliskiej 
dla  tego  tylko,  ażeby  przeszkodzić  wszelkim  układom  z  nieprzyja- 
cielem i  wymódz  zmianę  osoby  Prezesa  Rządu,  o  którą  to  dostoj- 
ność długo  już  wpierwćj  p.  Bonawentura  Niemojowski  potajemnie 
intrygował.  J.  H.  E. 


•      ł 
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które,  się  okazały  zupełnie  być  inaczój,  co  mnie  posta- 
wiło na  stanowiska  arcyfałszywem  względem  Wielkiego 
Księcia.  —  Gdy  albowiem  wróciłem  do  miasta  z  gene-  .     * 

rałem  Berg,  pokazało  się,  że  Sejm,  odstępując  od  decy- 
zyi  w  mojój  obecności  wziętój  (X)j  nic  jeszcze  ostatecznie 
nie  był  postanowił.  Generał  Krukowiecki  nieodebrawszy 
zapowiedzianego  przezemnie  upoważnienia,  przesłał  Sej- 
mowi swoją  dymissyą  i  dla  tego  nie  mógł  wdawać  się 
w  układy  z  generałem  Berg,  a  gdy  mu  Sejm,  takową 
nieprzyjąwszy,  zwrócił  przez  Radcę  Stanu  Szymanowskie- 
go (J),  kazał  mi  znowu  udać  się  do  Sejmu  dla  dowie- 
dzenia się  o  przyczynie  zwłoki  tak  niebezpieczno),  i  wy- 
módz jakąkolwiek  decyzyę.  Stanąłem  tedy  powtór- 
nie w  Izbie,  która  z  obiadu  była  się  znów  zeszła,  a  ka- 
żdy był  przyniósł  z  miasta  smutne  przekonanie,  że  tak 
mniemane  powodzenia  wojska  naszego  były  urojeniem  (K). 
Znowu  przeto  przystąpiono  do  zdania  umiarkowanego,  ale 
jednak  czcze  głosy  marnowały  czas.  Ja  głosu  już  do 
Izby  nie  zabierałem,  ale  jednak  mówiłem  pojedynczo  z 
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Członkami,  a  zwłaszcza  z  Marszałkiem  Sejma.  Zapatru- 
jąc się  na  to,  co  się  w  Izbie  działo,  oświadczyłem  im, 
że  nieclicąc  być  świadkiem  takich  narad  nie  mogących 
dojść  do  żadnego  postanowienia,  wolę  raczój  udać  się  na 
pole  walki  szukać  tej  śmierci,  na  którą  Izby  niedecyzyą 
tysiące  wskazują.  Gdym  się  po  kilka  razy  zabierał  do 
wyjścia,  zastępywało  mi  drogę  wielu  Posłów  i  arbitrów 
w  mundurach  gwardyi  narodowo),  błagając,  ażebym  nie 
opuszczał  sprawy  publicznej  i  ratunku  miasta,  a:^ebym 
się  nie  oddalał  dopóki  Sejm  nie  weźmie  decyzyi,  i  aże- 
bym nakoniec  moją  obecnością  wymógł  takową.  Wcięto 
ją  znowu  przecie,  prawie  jednomyślnością;  znowu  posta- 
nowiono limitę  Sejmu  i  upoważnienie  Prezesa  Rzą- 
du do  traktowania.  Ale  ja  niechciałem  już  wrócić 
do  niego  z  samemi  słowami ;  posłano  więc  zemną  trzech 
delegowanych  między  nimi  Posłów  Józefa  Małachowskie- 
go i  Antoniego  Libiszewskiego  którzy  zawiadomili  ge- 
nerała Krukowieckiego  urzędownie  i  na  piśmie  o 
tem  postanowieniu  Sejmu*)  (Xl).    To  odebrawszy  generał 


•)  Patrz  Część  III.  No.  LKIII.  str.  193. 

(XI)  To  pismo  znaduje  się  w  ręku  generała  Krukowieckiego. 
To  co  p.  Teodor  Morawski  mówi  w  swoim  rapporoie  do  Sejmu  o 
tem  Posiedzeniu  jest  zupełnie  baśnie,  szczególniej  zaś  słowa  które 
kładzie  w  usta  Sejmuj^cyuli:  ,że  w  krzesłaołi  sejmowych 
^czekać  będą  reprezentanci  narodu  wypadków  sztur- 
mu." —  Słowa  te  pr^ez  nikogo  wyrzeczone  nie  były.  Wszakże 
Sejm  na  owe  wypadki  nietylko  w  krześle,  ale  nawet  w  Warsza- 
wie nie  czekali  —  Prawie  cale  Zgromadzenie  w  mojćj  obecności 
po  dwakroć  przez  akłamacyę  skłoniło  się  na  stronę  umiarkowa- 
nia, i  dodać  muszę  iż  całe  Zgromadzenie  okazywało  dla  mojej  o- 
soby  wszelką  względność  i  jaknajwiększą  uwagę  na  wszystkie  mo- 
je słowa.  —  Co  miał  Sejm  stanowić,  nie  ja  mu  dyktowałem,  bo 
to  do  mnie  nie  należało.  Wykonywałem  tylko  rozkaz  Rządu  wy- 
stawiając Sejmowi  nasze  prawdziwe  położenie.  Wypadki  stwier- 
dziły moje  przepowiednie.  Sejm  z  własnej  woli  po  dwakroć  po- 
stanowił w   mojej  obecności    zalimltować  się    i    upoważnić   ge- 


.* 
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Krukowiecki  poprawił  punktuacyą  podaną  mu  ze  stronj  * 
rosyjskiej  a  mającą  służyć  za  podstawę  do  zawarcia  ukła- 
du, i  takowę  podpisał.  Podpisał  zarazem  list  do  Cesa- 
rza (L),  w  którym  mu  oznajmił,  że  Naród  Polski  poddaje 
sfę  na  powrót  pod  jego  panowanie,  spodziewając  się  że  je- 
go ojcowskie  serce  znajdzie  sposoby  zagojenia  wiełorakicli 
ran,  które  nasz  kraj  dotknęły.  Ten  list  miał  być  posłany 
Najaśniejszemu  Panu  po  zawarciu  traktatu  (M).  Gdy  ge- 
nerał Berg  wzbraniał  się  wziąść  z  sobą  artykuły  ugody 
przez  generała  Krukowieckiego  przerobione*),  rozkazał 
mi  Prezes  Rządu  udać  się  z  generałem  Berg  do  Feld-  ^ 

marszałka  dla  oświadczenia,  że  ani  interes  Narodu,   ani  'i 

własny   honor  generała  nie  dozwalają  mu  ani  na  literę 
od  tego  układu  odstąpić,  i  raczej   woli  zagrzebać  się  z 


nerała  Krukowieckiego  do  traktowania.  —  Jak  po  mo- 
jem  oddalenia  się  udało  się  przewrotnym  sparaliżować  decyzję 
już  wzięte  i  wywolad  przez  to  okropne  nieszczęścia,  nie  jest  mi 
z  dokładnością  wiadomem.  Ale  to  pewna,  ie  wahanie  się  Sejmu 
jest  jednym  z  główniej szycłi  powodów  dla  których  ukończenie  na- 
szej sprawy  tak  osobliwszy  i  smutny  obrót  wzięło.  G.  P. 

(L)  List  ten  był  zredagowany  przez  generała  Berga  w  przy- 
tomności Ministrów  Gliszczyńskiego  i  Lewińskiego  i  generała  dy- 
wizyi  Prądzyńskiego,  w  którym  Prezes  Rządu  niektóre  wyrazy 
przekreślił.  J.  H.  K. 

(M)  Wyraz  sans  aueune  condition,  nie  znaczy  bezwarin- 
kowe  poddanie  się,  wtenczas  kiedy  przed  odesłaniem  tego  listu  do 
Cesarza  podano  Artykuły,  które  właśnie  dowodziły  niebezwa- 
runkowość.  Frazes  ten:  sans  aueune  condition,  był  dla  te- 
go uźyiym,  ażeby  okazać  Cesarzowi,  że  naród  polski  przez  swego 
Prezesa  Rzędu  pokłada  zupełne  przekonanie  w  wspaniałomyślno- 
ści Monarchy,  w  dobroci  i  szlachetności  Jego  wysokich  uczuć  dla 
mieszkańców  Królestwa  Polskiego,  któremi  to  uczuciami  napeł- 
nione są  Jego  manifesta  do  narodu  polskiego.  J.  H.  K. 

*)  Gł.  Prądzyński  nie  wspomina  tu  nic  o  piśmie  jakie  gł. 
Krukowiecki  dał  generałowi  Berg,  przed  odesłaniem  przez  gła. 
Prądzyńskiego  listu  do  Cesarza;  jest  ono  jednak  bardzo  ważnym 
w  tym  razie  dokumentem.  —  Patrz  Część  III.  str.  197.  (K.  Forster.) 


% 
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wojskiem  pod  gruzami  miasta,  a  całą  odpowiedzialność 
niepotrzebnego  wylewu  krwi  Feldmarszałkowi  oddać.  — 
Po  trzeci  raz  przejechałem  pomiędzy  waleczącemi  stro- 
nami; już  się  ciemno  robiło;  już  walka  wolniala;  okopy 
Czystego  i  główny  wał  aż  po  rogatki  Jerozolimskie  ku 
Koszykom,  Ulice  Twarda,  Pańska,  Śliska,  Sienna  i  Cmen- 
tarz Świętokrzyski  były  zdobyte.  Całe  Czyste,  wiatraki 
i  wiele  domów  w  różnych  stronach  zewnątrz  okopów, 
wiele  także  już  w  obwodzie  miasta  stały  w  płomieniach. 
Zastałem  J.  C.  M.  Wielkiego  Księcia  przy  biwoakach 
pod  •Wolą.  List  do  Cesarza  bardzo  mu  się  podobał;  nad 
punktami  zmienionemi  przez  generała  Erukowieckiego 
czynił  objekcye;  —  chciał  naprzykład,  ażebyśmy  tylko 
byli  obowiązani  oddać  jeńców,  a  oni  nie;  chciał,  ażeby 
amnestya  była  tylko  zastrzeżona  dla  Królestwa  polskie- 
go, a  wcale  nie  dla  polskich  Gubernii.  Przecież  ja  wy- 
stawiwszy mu,  że  taki  układ  byłby  dla  nas  upodleniem 
tak  w  oczach  współczesnych  jak  i  historyi;  że  przeno- 
simy warunki  mniej  dobre,  ale  wspólne  dla  naszych 
współbraci  albo  wcale  żadne,  aniżeli  warunki  najkorzy- 
stniejsze dla  nas  samych;  i  odwoławszy  się  wreszcie  do 
jego  szlachetnego  sposobu  myślenia,  wymogłem,  po  prze- 
dłużonym cokolwiek  oporze,  że  amnestya  będzie  zu- 
pełna dla  wszystkich  w  ogólności.  —  Wymiana 
jeńców  miała  być  obustronna;  zachowanie  Królestwa  za- 
pewnione, i  wojsku  rosyjskiemu  ponowiono  przykaż  aże- 
by się  nikt  do  miasta  nie  zapuszczał. 

W  nocy  przeto,  już  po  wzięciu  okopów  wału  w  wiel- 
kiej części,  mogliśmy  mieć  jeszcze  taki  traktat.  Mogli- 
śmy całe  wojsko  zebrać  zupełnie  z  bronią;  po- 
łączyć się  z  korpusami  Ramorina  i  Różyckiego; 
zachowywaliśmy  Modlin  i  Zamość;  zawierali- 
śmy rozejm  aż  do  powrotu  Deputacyi  którą 
mieliśmy  wysłać  do  Cesarza  dla  zakończenia 
sprawy  naszćj  wprost  z  Królem  naszym.  —  Czy 
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takie  zakończenie  rewolacyi  nie  byłoby  lepsze  od  tego, 
co  się  stało  późnić)  w  Zakroczymiu  pod  nowo  wybra- 
nymi Członkami  Rząda  ?  —  niechaj  każdy  osądzi.  Niech 
każdy  sumiennie  i  głośno  wyzna,  czy  teraźniejsza  niedola 
wszystkich  cięży  na  Krakowieckim,  który,  nie  mając  spo- 
sobów wywalczenia  całej  Polski,  chciał  układem  zabez- 
pieczyć przynajmniej  byt  Królestwa  Polskiego  i  wszy- 
stkich indywiduów  do  sprawy  polskiej  należących,  a  ra- 
zem nie  wystawiać  miasta  Warszawy,  tak  każdemu  do- 
bremu i  roztropnemu  Polakowi  drogiego,  na  zniszczenie, 
a  jego  mieszkańców  na  mordy  rozhukanego  zwycięzkie- 
go  żołnierza?  —  czy  na  tych(N),  którzy  uporem  swoim 
zniweczyli  ten  układ  generała  Krukowieckiego  i  są  pra- 
wdziwą przyczyną  nieszczęścia  Kraju  i  każdego  w  ogól- 
ności; są  przyczyną  tych  wszystkich  haniebnych  scen, 
jakie  od  wyjścia  wojska,  Rządu  i  Sejmu  za  Wisłę  miały 
miejsce,  i  przeszkodziły  dojść  do  jakichkolwiek  zabezpie- 
czeń losu  każdego. 

Wszystkie  powyżćj  podkreślone  przyzwolenia  zyska* 
łem  tylko  pod  osobistem  zaręczeniem  zrobionem  J.  C.  M, 
Wielkiemu  Księciu,  że  Sejm  już  się  zalimitował  i  że  ge- 
nerał Erukowiecki  zawrze  układ  formalny.  Gdy  albo- 
wiem Wielki  Książe  wyrzucał  mi  że  się  już  raz  okazało 
być  inaczćj  to  co  mu  zapewniałem,  i  pytał  jaką  dać  mo- 
gę rękojmię,  że  to  co  teraz  mówię  jest  prawdziwem, 
zaręczyłem  pod  słowem  honoru,  i  osobę  moje  oddać  J^ 
C.  Mości  ofiarowałem  gdyby  się  okazało  być  przeciwnie. 

Wielki  Książe  udał  się  tedy  do  Woli  na  konferen- 
cyę  z  Feldmarszałkiem,  w  skutek  którćj  ten  ostatni  dał 
na  piśmie  pełnomocnictwo  generałowi  Berg  zawarcia  u- 


(N)  Na  ich  czele  byli:  Bonawentura  Niemojowski,  Wlad.  lir. 
Ostrowski,  Teodor  Morawski.  Posłowie:  Malinowski,  Plater  Ce- 
zary, Godebski,  Roman  Soltyk,  Jełowicki  i  Biernacki;  resita  skła- 
dała się  z  Posłów  z  zabranych  prowinoyi  polskich.         J.  H.  K. 

15 
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gody  z  generałem  Krukowieckim,  lob  z  osobą  przez  niego 
umocowaną.  Generd  Berg  miał  prócz  tego  polecenie, 
ażeby  w  układzie  robić  dla  nas  wszelkie  dogodności, 
koncessye  i  łatwości.  —  Było  już  po  północy. 

Przybywszy  do  pałacu  rządowego  z  generałem  Berg 
i  pułkownikiem  AnnekofT,  dowiaduję  się  z  największem 
osłupieniem,  że  generał  Krukowiecki,  uwiadomiony  przez 
Marszałka  Sejmu  Ostrowskiego  iż  Izby  nie  cłicą  i  nie 
mogą  wcłiodzić  w  żadne  układy  inne  jak  na  zasadzie 
Manifestu  i  jego  ustaw,  co  im  Prezes  Rządu  ułatwi  po- 
daniem się  o  uwolnienie  od  obowiązku  swego,  dał  i  o- 
trzymał  dymissyę;  poczem  udał  się  na  Pragę  za  wojskiem; 
że  Sejm  nie  jest  zalimitowany,  i  że  mianował  Prezesem 
Rządu  Bonawenturę  Niemojowskiego,  a  yice-Prezesem 
pułkownika  Zielińskiego.  —  Tych  dwóch  ostatnich,  i  kil- 
ku generałów  zastaliśmy  w  sali  posiedzeń.  Jeden  tylko 
był  głos,  iż  trzeba  zawrzeć  układ  na  umówionych  zasa- 
dach, ale  generi^  Berg  oświadczył,  iż  nie  rozumi  tych 
wszystkich  zmian  tak  nagle  dziejących  pię;  że  jego  peł- 
nomocnictwo ściąga  się  tylko  do  generała  Erukowieckie- 
go  Prezesa  Rządu,  lub  Osoby  przez  tegoż  umocowanój; 
że  przeto  z  nikim  innym  wdawać  się  nie  będzie  (O). 

Wielki  był  ambaras  tych  wszystkich  panów.  Posta- 
nowiono sprowadzić  generała  Krukowieckiego  na  powrót, 
ażeby  kończył  ugodę  i  podpisał  traktat  jako  Prezes  Rzą- 
du, pomimo  iź  już  miał  dymissyę,  a  inny  na  jego  miej- 
sce był  nominowany.     Generał  Berg  skłonił  się  do  cze- 


(O)  Przecież  później  jeżeli  nie  robił  ugody  do  traktatu,  to  peł- 
Domooniotwa  tego  użył  do  zawarcia  knnwencyi  militarnej  z  gene- 
rałem Małachowskim  i  pułkownikiem  Zielińskim,  mocą  którćj  Pra- 
ga i  most  oddane  zostały  nieprzyjacielowi  wraz  z  Warszawą,  — 
na  00  Krukowiecki  nie  ołiciał  żadnym  sposobem  zezwolić,  i  żądał, 
ażeby  Wisła  rozgraniczała  zupełnie  oba  główne  wojska,  polskie  i 
rosyjskie.  J.  H.  K, 
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kania  na  jego  przybycie,  a  generał  Lewiński  pojechawszy 
do  niego,  skłonił  go  tern  tylko  do  powrotu,  że,  wzbra- 
niając się,  będzie  miał  na  swojem  sumienia  rzeź  mie- 
szkańców Warszawy  i  jój  zupełne  zniszczenie.  Wojsko 
nasze  już  ciągnęło  na  Pragę  z  rozkazu  generała  Kruko- 
wieckiego,  wydanego  po  stracie  okopów  i  wału  główne- 
go (P). 


(P)  Kiedy  generał  Berg  odjeżdżał,  pomimo  że  wzbraniał  się 
wsiąść  do  Feld marsza  ka  warunki  ugody  przez  generała  Kruko- 
wieckiego  przerobione,  żegnając  go,  zapewnił  o  prędkim  swoim 
powrocie  z  dobrym  skutkiem.  —  Już  przed  odjazdem  gła.  Berga 
z  pałacu  rządowego  nieprzyjaciel  był  panem  okopów  Jerozolim- 
skich, o  czem  tenże  generał  jeszcze  nie  wiedział'  Po  odjeździe 
jego  tiuk  dział  i  rcozuej  broni  nie  ustawał,  dopiero  po  9tej  zaczął 
wolnieć,  co  widocznie  miało  miejsce  w  skutek  powrotu  generałów 
Prądzyńskiego  i  Berga  do  wielkiego  księcia  Mioliała  z  listem  i 
Artykułami  Krukowieckiego.  O  tój  godzinie  już  kilka  ulic  War- 
szawy należało  do  nieprzyjaciela;  trzeba  było  zatem  obawiać  tię, 
ażeby  ta  częóć  naszego  wojska,  która  broniła  Warszawy  od  roga- 
tek Mokotowskicti  przez  Czerniakowskie  aż  do  Wisły,  nie  była 
odciętą  od  reszty  wojska  przez  posunięcie  się  nieprzyjaciela  mo- 
cnemi  kolumnami  na  ulicę  Nowy  świat  i  na  Krakowskie  Przed- 
mieście, nie  mającego  przed  sobą  w  stronie  Czystego  i  Jerozolim- 
skicłi  rogatek  jak  tylko  słaby  opór,  —  i  żeby  nieprzyjaciel  nie 
użył  przeciw  nam  tycti  samych  barykad  któreśmy  przeciw  niemu 
przygotowali.  —  To  niebezpieczeństwo  było  powodem,  że  Prezes 
Rządu  nie  będąc  jeszcze  pewnym  przyjęcia  przez  Feldmarszałka 
warunków  przez  niego  przerobionych,  wysłał  adjutantów  do  Za- 
stępcy naczelnego  Wodza  i  do  generała  Umińskiego  z  rozkazem, 
ażeby  korpusy  stojące  w  stronach  odcięciem  zagrożonych  działa 
swoje  ściągnęły  z  wałów,  ażeby  wysłały  je  naprzód  ku  mostowi, 
i  żeby  za  niemi  postępowała  jazda,  a  potem  piechota.  Rogatki  zaś 
Mokotowskie,  Czerniakowskie  i  wał  tamtych  stron  obsadzony  tyl- 
ko został  słabą  ariergardą,  która  w  przypadku  attakn  eofoąć  «ię 
miała  ku  barykadom  na  Nowym  świecie,  żeby  tym  sposobem  t 
zwężyć  linię  naszćj  obrony  i  zasłonić  się  od  wszelkich  wypftdkdw 
nieszczęśliwych,  wyniknąć  mogących  z  napadu  nieprzyjaciela  ii» 
miasto  mocnemi  kolumnami.  Gdyby  taki  rozkaz  nie  był  wydany, 
mogłibiśmy  w  przypadku   ni^^przyjęcia   warunków  i  przypuszczenfa 
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Nowy  Prezes  Rządu  Bonawentura  Niemojowski,  o- 
becny  temu  wszystkiemu,  należał  do  tych  postanowień; 
przynajmnićj  nie  dotrzeglem  żadnój  opozycyi  z  jego 
strony.  Gdy  zaś  oznajmiono  przybycie  generała  Kruko- 
wieckiego,  wyniósł  się  cicłiaczem,  i  już  go  więcój 
nie  widziano,  ale  zjawił  się  tam  Marszałek  Sejmu. 

Za  przybyciem  generała  Krukowieckiego,  do  izby 
posiedzeń  Rządu  Narodowego,  wszczął  się  spór  pomię- 
dzy nim  a  Marszałkiem  Sejmu,  który  utrzymywał,  że  po- 
mimo odebranćj  dymissyi,  traktować  może.  Generał  zaś 
twierdził,  że  już  jest  prywatną  osobą,  a  zatem  działając 
tak  jak  Marszałek  wnof^i,  uzurpowałbv  władzę  Prezesa,  i 
zasłużyłby,  takiem  działaniem,  pójść  pod  sąd  Sejmowy(Q). 

Tymczasem  już  dniało  i  attak  rosyjski  mógł  się  co 
chwila  wznowić.  Niebezpieczeństwo  dla  miasta  i  części 
wojska  jeszcze  w  mieście  pozostałego  wzmagało  się  z 
każdą  chwilą.  ~  Ażeby  mu  zapobiedz  generał  Małachow- 
ski przy  pomocy  pułkownika  Zielińskiego,  z  porady  i 
za  zdaniem  obecnych  generałów,  jako  to:  J.  Krasińskie- 
go, Dembińskiego,  Rybińskiego,  Bogusławskiego,  Lewiń- 
skiego, Andrychewicza  (którzy  wszyscy  ofiarowali  się  ge- 
nerałowi Berg  za  zakładników  względem  utrzymania  u- 
mowy  jaka  miała  być  zawarta  z  generałem  Krukowie- 
ckim),  zawarł  wiadomą  umowę  militarną  względem  ewa- 
kuowania Warszawy  i  Pragi  (R),  która  to  umowa  w  kil- 


attaka  w  nocy,  sttacić  nietylko  miasto,  ale  i  większa  częśd  woj- 
ska i  dział.  J.  U.  E. 

(Q)  Ponieważ  stosownie  do  postanowienia  Sejmu  Prezes  Rz§- 
du  nie  był  odpowiedzialnym  za  swoje  urzędowe  działanie,  Partya 
Kaliska  połączona  z  Towarzystwem  patryotycznem  chciała  go  tym 
sposobem  wciągnąć  w  odpowiedzialność  i  oddać  pod  Sąd  Sejmo- 
wy ta  uzarpacyą  władzy,  której  po  otrzymanej  djmisyi  jai  nie 
miał.  J.  H.  K. 

(R)  W  artykułaołi  przez  Krukowieckiego  przerobionych,  Wisła 
była  granicą  pomiędzy  dwoma  wojskami;  ai  do  powrota  Depataoyi 
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ka  godzin  późnićj  przez  tych  generałów  i  generała  Naj- 
liard  na  Pradze  uzupełnioną  została.  —  Do  zawarcia  tćj 
umowy  ja  już  wcale  nie  należałem,  ałbowiem  naleźawszy 
wprzód  do  innćj,  przez  generała  Krukowieckiego  poda- 
nej i  korzystniójszej,  nie  mogłem  do  tój  uaieżćć; 
przyczem  zaręczenia  moje  po  dwakroć  tak  uroczyście  da- 
wane J.  C.  M.  Wielkiemu  Księciu,  i  po  dwakroć  zupeł- 
nie zawiedzione,  postawiły  mnie  w  nader  dwuznacznem 
świetle.  Już  mi  tylko  pozostało  zupełne  milczenie.  0- 
świadczyłem  generałowi  Małacłiowskiemu  i  wszystkim 
obecnym  geneiałom,  iż  z  tego  powodu  winienem  Wiel- 
kiemu Księciu  i  dla  ocalenia  mojego  honoru,  oddać  mo- 
ją osobę  pod  jego  zupełne  i  samowolne  rozporządzenie. 
Wszyscy  uznali,  że  inaczej  robić  nie  mogę,  co  przeto 
uczyniłem.  Udałem  ^ię  jeszcze  na  Pragę  dla  pożegna- 
nia się  z  będącymi  tam  kolegami  i  powiórzeuia  im  po- 
wodów wzbraniających  mi  dzielić  do  ostatka  ich  losu. 
Tam  ubolewaliśmy  wspólnie  że  Kraj,  Naród  i  Wojsko 
godni  lepszego  lo^u,  stają  się  ofiarą  kilku  ludzi  egzalto- 
wanych, lub  intrygantów  powodowanych  osobistemi  wi- 
dokami. Pana  Ministra  spraw  zagranicznych  byłbym  chę- 
tnie policzył  tylko  do  rzędu  pierwszych,  gdyby  nie  jego 
rapport  do  Sejmu  przepełniony  fał^zami  i  potwarzami,  o 
których  on  pierwszy  wie  doskonale  że  ^ą  takiemi,  dowo- 
dził, że  należy  do  rzędu  ostatnich. 

Sto  żyjących  świadków  może  przyznać  zupełną  wia- 
rogodność  tego  podania  mojego  jako  i  fałsze  rapportu 
Ministra  spraw  zagranicznych  Morawskiego.  Śmie  on  wy- 
rzucać mi  jeżdżenie  do  wojska  nieprzyjacielskiego  wten- 
czas kiedy  wojsko  polskie  walczyło,  i  nim  to  napisał, 
mógł  się  był  snadnie  dowiedzieć,  że  ja,  Kviatermistrz 


polskiej  X  Petersburga  zajmować  mieliśmy  te  prowincye  które  w 
dzień  podpisu  układu  zajmowaliśmy,  a  to  na  zasadzie  uti  pos- 
sidetis.  J.  H.  K. 
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generalny  jeżdżąc  po  kilkokrotnie  od  jednego  wojska 
do  drogiego  pośród  kul  obustron,  a  to  z  rozkazu  mojój 
Zwierzchności  dla  ukończenia  klęsk  Kraju,  ratowania 
Warszawy  i  tego  wojska  które  z  rezygnacyą  jeszcze  wal- 
czyło ale  już  tylko  dla  zstąpienia  do  grobu,  od  czego 
tylko  układ  jedynie  te  szczątki  hufców  morderczemi  bo- 
jami w  tój  wojnie  w  wielkiój  części  poległych  mógł  oca- 
lić, —  wypełniidem  moje  powinność  żołnierską  w  ca- 
łem  znaczeniu  tego  słowa,  lepiój  pewnie,  aniż^i  ci,  któ* 
rzy  w  chwilach  niebezpieczeństwa  nie  śmieli  mu  w  oczy 
zajrzóć  (8),  a  jak  huk  Aziult  ustawał,  bohaterskiego  głosu 
dobywali,  ażeby  innych  bez  celu  na  śmierć  wskazywać; 
lepićj  jak  ci,  co  żadnego  nie  umieli  wziąść  postanowie- 
nia, a  skoro  się  toż  niebezpieczeństwo  od  nich  oddaliło 
chcieliby  udawać  rzymski  umysł,  a  przytem  rozgłaszają 
najzapełniójsze  fałsze  i  cudzą  sławę  szarpią  dla  pokrycia 
własnych  błędów,  które  inny  koniec  jak  ten,  który 
przygotowany  był,  sprowadziły. 

Były  Kwatermistz  generalny  wojska 
Polskiego,  Generał  Dywizyl 

PRĄDZYŃSKI. 


(S)  Joź  na  d.  7  Września  wielka  liezba  Członków  Izb  Sejmo- 
wych chciała  opaścić  Warszawę,  i  niezallmitowawszy  się  zostawić 
Prezesa  Rzfda  własnym  działaniom  bez  apowaźnienia  Sejmu, 
a  później  pociągnąć  go  za  nadążycie  władzy  pod  s^d  Sejmo- 
wy. —  Prezes  Rzfda  zawiadomiony  o  takim  projekcie,  rozkazał 
Oabernatorowi  Pragi  żadnego  Senatora,  Posła  i  Deputowanego 
przed  zalimitowaniem  Sejmn  nie  wpuszczać  na  most,  i  dopiero 
wtenczas  rozkaz  ten  cofnął,  kiedy  mu  generał  Prądzyński  przyniósł 
zawiadomienie  od  Marszałka  Sejmu,  ie  się  Sejm  zaiimituje 
i  przyszłe  niebawnie  Prezesowi  Rządu  apowainienie 
do  traktowania  z  nieprzyjacielem  stosownie  do  okoliczno- 
śoi,  w  których  wojsko  znajdować  się  będzie.  J.  H.  K. 
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LXVnL 

PRZYPISKI 
Generała  Hr.   Krukowieckiogo    zrobione    w 
roku  1832  w  czasie  wywiezienia  go  w  głąb  Ro- 
syi,  do  Jarosławia,  na  kommunikowanój  ma  bro- 
szurze  generała    Prądzyńskiego:     O   ZDOBYCIU 

WARSZAWY,  O 

Ponieważ  pan  Generał  dając  mi  do  przejrzenia  pi- 
smo jego  pod  tytułem :  O  zdobyciu  Warszawy,  z  żą- 
daniem zrobienia  mu  moicłi  uwag  nad  niem,  upoważni- 
łeś mnie  do  wynurzenia  mu  moicti  myśli  i  moich  przy- 
pomnień, a  to  dla  sprostowania  błędów  jakiebym  spo- 
strzegł, dopełniam  jego  życzenia  w  następującym  porzą- 
dku, przepraszając  naprzód  za  moje  szczerość  i  otwar- 
tość,  czego  się  tem  mocniój  spodziewam,  kiedy  twierdzisz 
że  one  są  wadami  mego  charakteru  a  razem  przyczyną 
wielu  moich  niepowodzeń,  do  których  poprawienia,  prze« 
żywszy  już  lat  62,  za  późno  trochę  zabrałbym  się,  aże- 
bym mógł  pomyślnego  skutku  mieć  nadzieję.  —  I  tak: 

1)  na  karcie  3ćj  (tu  str.  203)  powiadasz  p  Gene- 
rał, że  „gdy  komisarze  Sejmowi  i  Rządowi  przynieśli  ci 
powtórną  nominacyę  na  naczelnego  Wodza  do  Ołtarzowa 
i  najmocniejszy  rozkaz  do  przyjęcia  jćj,  uczyniłeś  to,  lecz 
nazajutrz  wypadło  ci  złożyć  to  Dowództwo  dla  powodów 
wypływających  z  najczystszego  źródła,  których  wyjaśnie- 
nie myślisz  nie  być  tutaj  na  miejscu.^ 


1)  Oprócz  not  jakie  generał  Krukowiecki  zrobił  pierwotnie 
na  komunikowanym  ma  manaskrypoie  generała  Prądzyńskiego: 
O  zdobyciu  Warszawy,  porobił  jeszcze  w  Jarosławiu  w  r.  1832 
powyższe  do  tego  Sprawozdania  przypiski,  które  oddzielnie  w  prze- 
kasanyoti  mi  jego  papieraeti  znajduje,  a  które  są  ważne.  (K,  Forster.) 
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W  tem  mniemaiiia  różnię  się  z  p.  Generałem,  bo 
myślę,  że  kto  dla  historyi  pisze,  nie  powinien  taić  po- 
wodów tak  ważnego  dstatania,  tem  bardzićj,  że,  jak  mi 
jest  z  pewnością  wiadomo,  p.  Generał  złożyłeś  to  Do- 
wództwo oik  przedstawienie  osób,  które  cłiciały  dopo- 
módz  generałowi  Dembińskiemu  do  osięgnięcia  władzy 
Dyktatorskiej.         % 

Gbciój  sobie  p.  Generał  praypomnióć,  że  16  Sierpnia  * 
wieczorem,  przybyłeś  do  mnie.  Gubernatora  stolicy,  pod- 
czas Rady  wojennój  u  mnie  właśnie  zgromadzonój,  i  tam, 
pod  zastrzeżeiitopi  nieprzyjęcia  naczelnego  Dowództwa, 
wymogłeś  na  mnie  słowo,  że  zatrzymam  władzę  Guber- 
natórską  dopóki  stolica  przez  nieprzyjaciela  zagrożoną 
będzie,  a  po  odebraniu  takiego  przyrzeczenia,  umówiłeś 
się  zemną  objechać  na  dniu  następującym  bardzo  rano 
szańce  zewnętrzne  dla  ułożenia  wspólnie  planu  obrony 
stolicy. 

Gbcićj  sobie  także  przypomnićć,  że  bzukając  p.  Ge- 
nerała przybyłem  d.  17  Sierpnia  o  godzinie  4  zrana  na 
Czyste  do  Kwatery  głównćj  i  wszedlt^zy  do  pokoju  księ- 
cia Czartoryskiego  umawiałem  się  tam  żywo  z  genera- 
łem Dembińskim,  zdającym  się  robić  mi  jakieś  wyrzuty 
których  dobrze  zrozumieć  nie  mogłem;  p.  Generał  tam 
przybyłeś,  pomówiwijzy  na  boku  z  generałem  Dembiń- 
skim, i  nic  nie  powiedziawszy  do  mnie,  odszedłeś,  i  da- 
łeś mi  odjechać  z  księciem  Czartoryskim  do  miasta  bez 
zawiadomienia  mnie,  że  naczelne  Dowództwo  złożyłeś. 

Te  trzy  przypomnienia  przekonają  p.  Generała,  że 
powody  których  wyjaśnić  w  swojem  piśmie  myślisz  nie 
być  prawdziwą  porą,  nie  są  tajnemi  dla  mnie,  i  muszę 
p.  Generała,  powodowany  zawsze  moją  wadą  otwartości, 
teraz  już  zapewnić,  że  ja  nie  będę  się  wahał  Publiczność 
o  nich  zawiadomić,  chociażbym  miał  sobie  narazić  i  tam- 
te osoby  i  samego  p.  Generała,  bo  ja  prawdę,  rzetelną 


•     ■ 
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prawdę,   bez  oglądania  i>ię  na  zły  skutek  jaki  stąd  dla 
mnie  wyniknąć  może,  Pabliczności  przekażę. 

Zrobiłbym  tu  jeszcze  jedno  zapytiMiie  p.  Generałowi 
chociaż  wprawdzie  do  niczego  nie  prowadzące,  bo  za 
późne.  —  Czy  się  godziło  p.  Generałowi  złożyć  naczelne 
Dowództwo  z  powodu  najmocniejszego  rozkazu  Rządu 
przyjęte,  dla  dogodzenia  życzeniom  niektórych  osób  któ- 
rych projekt  był  przeciwnym  widokom  Rządu.  -^  To  za- 
pytanie posłuży  może  p.  Generałowi,  w  czasie  gdy  tiwoje 
objaśnienie  głośnem  zrobisz,  do  srzucenia  z  siebie  winy, 
że  Rządowi  zostałeś  w  naj  kry  ty  czniójszytt  czasie  niepo- 
słusznym, kiedy  ja,  odmówiwszy  naczelnemu  Wodzowi 
Dembińskiemu  przyjęcia  Gubernatorstwa  stolicy  w  dniu 
1 1  Sierpnia,  podjąłem  się  go  przecież  w  bardziej  jeszcze 
krylyczniejfc^zym  momencie,  d.  16  Sierpnia,  jak  tylko  wy- 
raźny rozkaz  odebrałem  od  jednego  członkA  Rządu  za- 
stępującego wtenczas  wszystkich  swych  kolegów  rozbie- 
głych  dla  uratowania  życia  przez  rozbestwienie  się  Po- 
spólstwa zagrożonego. 

2)  Na  karcie  5tćj  (tu  strona  205)  nie  wyrażasz  p^ 
Generał  nazwiska  tego  generała,  któren  doradzał  jako 
czyn  rozpaczy  wydać  walną  bitwę.  Jest  to,  zda- 
je się,  oszczędzenie  mojój  osoby;  czego  ja  nie  przyjmuję, 
i  zanoszę  przeciw  temu  opozycyę.  Spodziewam  się,  że 
p.  Generał  nie  zechcesz  mi  odmówić  zniesienia  tego  in* 
cognito.  —  Należy  także  poprawić  i  to:  „że  tego  żaden 
członek  Rady  wojennój  nie  przypuszczał^,  gdyA  genera* 
łowię  Chrzanowski  i  Rybiński  byli  także  za  walną  bitwą. 
Co  się  mnie  tyczy,  nie  wetowałem  za  nią,  jak  p.  Ge- 
nerał powiadasz,  z  rozpaczy,  ale  dla  tego,  te  widząc  na- 
sze sprawę  już  na  skonaniu,  w  skutek  błędów  do  któ- 
rych ja  ani  w  najmniejszej  części  nie  należałem,  jedynie 
z  chęci  dotrzymania  tego  co  na  początku  Rewolucyi  za 
godło   było   przyjęłem:    „zwyciężyć    lub    umrz6ć!" 


) 
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radziłem  bitwę,  o  którój  niepomyślnym  ale  szlachetnym 
końcu  ani  na  moment  nie  wątpiłem. 

3)  Na  karcie  6  (ta  str.  206  i  207)  piszesz  p.  Ge- 
nerał ,,źe  szańce  nie  były  dosyć  mocno  obsadzone^,  — 
bez  dalszego  wyjaśnienia  powodów  takiego  małego  ich 
obsadzenia.  Uważam  to  za  rodzaj  zarzata  dla  zastępcy 
naczelnego  Wodza  generała  Kazimierza  Małachowskiego,  i 
dla  Dowódzcy  szańców  generała  Bema,  jakoby  nie  umieli 
użyć  tój  siły  którą  w  ręku  mieli. 

Chciój  sobie  p.  Generał  przypomnieć,  że  na  tój  sa- 
mój  Radzie,  na  którój  Dowództwo  szańców  zewnętrznych 
na  żądanie  gła.  Bema  temaż  oddane  było,  postanowio- 
nem  zostało,  żeby  te  szańce  dla  ochrony  zdrowia  żoł- 
nierza małą  liczbą  były  obsadzone,  do  nich  zaś  wyzna- 
czone takie  rezerwy,  które,  na  przypadek  attaku,  byłyby 
w  stanie  dać  odpór  nieprzyjacielskim  przedsięwzięciom. 
Takie  postanowienie  znajduje  się  w  protokóle  Rady  wo- 
jenn6> 

Że  te  rezerwy  nie  przybyły  w  czasie  attaku,  jest  to 
wina  tych  którzy  ich  nie  dostawili,  albo  tych  którzy  ich 
wcześnie  nie  żądali.  Generała  Bema  cięży  wina  że  nie 
wiedział,  iż  nieprzyjaciel  zbliżył  się  w  nocy  5go  do  szań- 
ców jego  Dowództwa,  o  czem  łatwo  mógł  był  być  za- 
wiadomionym gdyby  nocne  patrole  przed  szańcami  od- 
bywać się  mające  dobrze  był  uregulował,  a  uskutecznie- 
nia ich  dopilnowywał;  —  lecz  na  nieszczęście  ge- 
nerał Bem  nie  znajdował  się  tój  nocy  na  linii 
bojowej;  przebył  ją  w  mieście,  a  zawiadomiony 
d.  6go  o  attaku  nieprzyjacielskim,  niechciał  te- 
mu wierzyć.  Udał  się  na  kopułę  kościoła  Ewangie- 
lickiego  dla  przekonania  się  wtasnemi  oczyma  o  rzeczy- 
wistości, a  gdy  tam  takowe  przekonanie  o  wypadku  po- 
wziął, pospieszył  wprawdzie  na  linią  bojową,  ale  to  już 
było  za  późno,  —  zwłaszcza,  że  wychodząc  dnia  po- 
przedniego z  obozu  wydał  był   rozkaz  rezerwie  artylle- 
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ryi)  ażeby  żadna  baterya  bez  jego  własnego  rozkazu  z 
miejsca  nie  ruszała,  —  przez  to  ułatwił  nieprzyjacielowi 
zbliżenie  się  bez  straty  do  szańców  które  tenże  attako- 
wał  i  ośmielony  nieskuteczną  obroną  zdobył.  Najpier- 
wsza  baterya  która  po  przybyciu  generała  Bema  ukazała 
się  na  linii  bojowej,  była  to  ^ześciofuntowa  kapitana  Ła- 
banowskiego,  która  naturalnie  nie  mogła  ani  wstrzymać 
ognia  dział  nieprzyjacielskich  większego  kalibru,  ani  do- 
sięgnąć oddziałów  piechoty  postępujących  na  szaniec 
Woli*). 

Wola,  lubo  mężnie  przez  osadę  broniona,  wzięta  zo- 
stała tak  prędko  z  winy  generała  Bema,  któren,  odcho- 
dząc do  miasta  dniem  wprzód,  dał  był  rozkaz  aby  żadna 
baterya  w  szańcach  bez  jego  wyraźnego  rozkazu  ruchu 
nie  robiła,  jakoteż  i  z  winy  generała  Dembińskiego,  któ- 
ren spał  spokojnie  podczas  zaczęcia  attaku,  a  nie  wzmo- 
cnił osady  reduty  Wolskiój,  jak  to  było  poprzednio  uło- 
żonem  i  nakazanem. 

Sprawiedliwość  wymaga,  abyś  p.  Generał,  nie  zwa- 
żając na  urazy  jakie  na  siebie  ściągniesz,  ten  ustęp  pi- 
sma swego  przerobił  stosownie  do  prawdy  wypadku. 

4)  Na  karcie  7  (tu  str.  207)   mówisz  p.  Generał, 


*)  To  wyjaśnienie  generała  Erakowieckiego,  o  którego  rze- 
czywistości i  szczegółach  jak  najdokładniej  mi  wiadomo,  najlepiej 
odpowiada  na  zarzuty  jakie  mu  generał  Bem ,  ctic^e  usprawiedli- 
wić swoje  postępowanie  w  tym  przypadka  i  winę  zwalić  na  dru- 
gich, zrobił  w  Oazecie:  „Allgemeine  Zeitung^  z  r.  1831. 
No.  337 — 340.  opisując  tam  ostatnie  wypadki  Powstania  narodo- 
wego w  Polsce  w  r.  1831. 

Generał  Bem  na  Radzie  wojennej  d.  19  Sierpnia  prosił  o  od- 
danie ma  dowództwa  nad  szańcami,  które  się  zobowiązał  uregu- 
lować,  i   zaręczał   za   ich   obronę.  —  Od    chwili    wiadomości 

5  Września,  ie  nieprzyjaciel  się  gotnje  do  attaku  Warszawy,  miej- 
sce jego  było  na  linii  bojowćj,  nie  zaś  w  mieście  lub  na  wieży 
kościoła  Ewangieliokiego.     Postępowanie  generała  Bema  w  d.  5  i 

6  Września  usprawiedliwić  się  tu  nie  da.  —  (Karol  Forster.) 
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że  ^ogóloy  kierunek  wt^zystkich  działań  zostawał  przy 
generale  Krukowieckim.^  Takie  wyrażenie  wprowadziło 
by  w  błąd  tych  Czytelników  twego  pisma,  którzy  nie 
będąc  świadomi  jakie  szczegóły  obowiązków  do  kogo 
należą,  mogliby  łatwo  każden  błędny  ruch  wojska  i  je- 
go działanie  na  mój  karb  włożyć;  —  co  jednak  tak  nie 
jest,  gdyż  przy  mnie,  (za  naleganiem  wielu  generałów,  a 
najbardziej  ówczasowego  Szefa  Sztabu  głównego  gene- 
rała Łubieńskiego  i  samego  p.  Generała,  a  późniój  ge- 
nerała Małachowskiego,  któreu  zastępstwo  naczelnego 
Wodza  pod  lym  jedynie  warunkiem  przyjął),  był  tylko  o- 
gólny  kierunek  działań,  jak  naprzykład  oznaczenie  siły 
i  rodzaju  wojska  jakie  na  prawy  brzeg  Wisły  przechodzi- 
ło, wydawanie  bitew,  ruchy  w  różne  strony,  &c.,  nie  zaś 
szczegóły  oddzielne  pomniejsze  i  miejscowe;  czego  urzą- 
dzenie i  dopilnowanie  było  rzeczą  zastępcy  naczelnego 
Wodza  i  jego  podwładnych  generałów. 

Zdaje  mi  się,  że  w  tem  miejscu  inne  wysłowienie 
i  lepsze  wyjaśnienie  położenia  rzeczy  zgadzałoby  się  ze 
słusznością. 

5)  Na  tej  samćj  karcie  (tu  str.  208)  mówisz  p.  Ge- 
nerał: „że  gdy  Rożen  dochodził  do  Terespola,  odebrał 
generał  Ramorino  rozkaz  z  Warszawy  cofnięcia  się  do 
Kałuszyna,  ażeby  był  bliżćj  Warszawy." 

Jest  to  okoliczność  ważna,  wymagająca  czystego, 
szczegółowego  wyjaśnienia,  bo  takiem  podług  mnie  po- 
winno być  pismo  Kwatermit^trza  generalnego,  i  dla  tego 
myślę,  że  najprzód  trzeba  wymienić  1)  datę  rozkazu, 
2)  od  kogo  ten  rozkaz  odebrał  wraz  z  powodami  takie- 
go rozkazu,  które  lak  w  moim  rozkazie  do  generała  Ra- 
morino, jak  i  w  mem  piśmie  osóbnem  do  pana  Gene- 
rała wyrażone  były. 

Rozkaz  ten  z  mego  polecenia  był  dany  generałowi 
Ramorino  przez  zastępcę  naczelnego  Wodza  ^ła.  Mała- 
chowskiego,   a  wysłany  przez   kapitana   Leona  Rzewu- 
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skiego.  Prócz  tego  taki  sam  rozkaz  znajdował  się  w 
TOOJem  piśmie  do  gła.  Ramorino  datowanem  d.  28  Sier- 
pnia wieczorem.  To  pismo  wysłane  było  przez  mego 
dyżurnego  adjutanta  pułkownika  Łagowskiego  na  ręce 
officera;  —  doszło  zaś  gła.  Ramorino  d.  30  Sierpnia 
zrana,  właśnie  w  moment  kiedy  wydawał  rozkazy  do 
ruchu  na  Brześć  Litewski;  —  jak  tenże  wysłany  officer 
w  przytomności  Szefa  sztabu  mego,  pułkownika  Breau- 
skiego,  mnie  zarapportował. 

Rozkaz  ten  znajdujący  się  w  protokóle  korrespon- 
dencyi,  wydałem  z  powodu,  że  nieprzyjaciel  czynił  pod 
Górą  przygotowania  do  przeprawy  przez  Wisłę;  obawia- 
łem się  ażeby  generał  Ramorino,  odcięty  od  stolicy,  nie 
był  wzięty  między  dwa  ognie.  Dla  lepszego  zapobieże* 
nia  takiemu  nieszczęściu  wysłałem  był  pułkownika  Zaliw- 
skiego  z  600  ludźmi  i  dwoma  działami  dla  zajęcia  poste- 
runku naprzeciw  Góry,  z  rozkazem  bronienia  wszelkiemi 
siłami  przeprawy.  Instrukcya  jemu  dana  znajduje  się 
podobnież  w  protokóle  korrespondencyi. 

W  tym  rozkazie  było,  ażeby  gł.  Ramorino  cofnął  się 
do  Siedlec,  gdzie  dalsze  odemnie  rozkazy,  stosowne  do 
okoliczności,  miał  otrzymać. 

Zechciej  p.  Generał  przypomnieć  sobie,  że,  przyby- 
wszy do  Warszawy,  zapylany  przezemnie  o  dowód  opu- 
szczenia korpusu  tego,  odpowiedziałeś:  „że  widząc  gła. 
Ramorino  nieposłusznym  moim  rozkazom,  i  obawiając  się 
ażeby  w  przypadku  złych  skutków  z  ruchu  przedsięwzię- 
tego na  Brześć,  wina  Generałowi,  jako  Kwatermistrzowi 
generalnemu,  nie  była  przypisaną,  opuściłeś  Korpus  Ra- 
moriny;  przyczem  opowiadałeś  mi  rozmowę  swoje  z  tym-r 
że  generałem,  w  którćj  gdy  twierdził,  że  ja,  jako  Pre- 
zes Rządu  nie  będąc  jego  Przełożonym,  niemam  prawa 
dawania  mu  rozkazów  do  działań  wojennych,  —  zrobiłeś 
mu  uwagę,  że  kiedy  za  moim  rozkazem  wyszedł  na  pra- 
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wy  brzeg  Wisły,  winien  jest  także  mego  rozkazu  słachać 
kiedy  go  wzywam  do  powrotu  ku  Warszawie. 

6)  Na  karcie  9  (tu  sir.  211)  mówisz  pan  Generid: 
,,więk8izością  głosów  przyjęty  i  przez  Prezesa  Rządu  pod- 
pisany,** —  czy  nie  mógłbyś  to  przemienić  w  następu- 
jący sposób:  przez  Prezesa  Rządu,  którego  postanowie- 
niem było  nie  opierać  się  większości  głosów,  podpisany. 

-  Na  karcie  13  (tu  str.  215)  kreślisz  p.  Generał 
dyskusye  między  Feldmarszałkiem,  Wielkim  Księciem  i 
mną  w  karczmie  Wolskiój  przy  otwartych  oknach,  a  za- 
tem i  wielu  świadkach  zaszłą.  Przepomniałeś  tu  p.  Ge- 
nerał wspomnieć  o  sporze  generała  Toll  zemną;  o  wielu 
szczegółach,  które  byłyby  dowiodły  że  wyraz  którego  u- 
żywasz  mówiąc  tylko  że  rozmowa  moja  była  „wyniosła**, 
jest  dosyć  skromnym.  Widzę  potrzebę  niezbędną,  nawet 
dla  samego  p.  Generała,  ażebyśmy  nasze  przypomnienia 
stosownie  do  rzeczywistości  ułożyli;  co  jednak  zostawiam 
woli  pana  Generała,  gdyż  niemam  chęci  wywierać  jaki- 
kolwiek zmuszający  wpływ  na  cudze  pismo;  —  ale  po- 
stępując zawsze  otwarcie,  powinienem  pana  generała  za- 
wiadomić, że  zaraz  po  moim  powrocie  z  Woli  do  miasta 
widzenie  się  moje  z  Feldmarszałkiem  spisałem,  a  rzetel- 
ności mojej  relacyi  będą  służyć  za  świadków  nietylko 
osoby  które  mi  towarzyszyły,  ale  nawet  i  wielu  wojsko- 
wych rosyjskich,  bo  gdy  rozmowa  nasza  przy  wybitych 
szybach  miała  miejsce,  wkrótce  głośną  się  zrobiła,  a  na- 
koniec  w  ton  uniesienia  przeszła.  Każde  słowo  naszój 
rozmowy,  każdy  nawet  wyraz  naszych  twarzy  miały  świad- 
ków. Każden  z  nich  widział  moje  zdziwienie  gdy  mi 
Feldmarszałek  okazał  pismo  mu  wręczone  przez  pana 
Generała  o  którem  ja  najraniejszćj  wiadomości 
niemiałem,  i  tak  niezgodne  z  memi  zasadami*).    Ka- 


•)  w  Sprawozdaniu  swojem:    O  zdobyciu  Warszawy,   ge- 
nerał Prądzyńsici  nic   nie  wspomniał  o  piśmie,  jakie  mu  tarzuoa- 
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żden  słyszał,  jak  to  Feldmarszałkowi  oświad- 
czyłem; każden  widział  pana  Generała  zmieszanie  i 
uważał  jego  milczenie;  o  czero  nawet  nieprzyjaciel 
w  swoim  rapporcie  do  Cesarza  wzmiankę  zro- 
bił*). Każden  z  nich  widział  z  jakiem  oburzeniem 
przyjąłem  opozycyą  generała  Toll  przeciw  ogólnćj  am- 
nestyi,  które  za  najważniejszy  warunek  oświadczy- 
łem; każden  słyszał  wyniosłą  odpowiedź  jaką  mu  dałem 
i  widział  żem  się  sposobił  do  opuszczenia  miejsca,  od 
czego  tylko  przez  Feldmarszałka  i  Wielkiego  Księcia 
wstrzymany  zostałem,  Poczem  Feldmarszałek  kazał  ge- 
nerałowi Toll  odstąpić,  a  generała  Berg  przywołał.  I 
to  też  nie  uszło  oczu  świadków,  że  pan  Generał  pod- 
czas tćj  konferencyi  nie  z  mojój  strony,  ale  za  Wielkim 


no,  ie  bei  upoważnienia  dał  Feldmarszałkowi;  —  a  jednak  t^j 
okoliesnośoi,  zdaje  sici  milczeniem  pominąć  nie  naleiało.  —  Wiem 
z  pewnością,  że  generał  Erukowiecki,  zgodnie  z  Radą  Ministrów, 
wjsylając  generała  Prądsjńskiego  dał  mu  tylko  missyą  ustnie 
wykonad  się  maj§c§.  —  Lubo  takie  pismo  gła.  Prądzyaskiego 
(o  którem  tu  mowa),  cokolwiek  ono  zawierało,  niezmieniało  w 
niozem  bardzo  krytycznego  położenia  rzeczy  w  Warszawie,  i  w  ni* 
ozem  nie  wpłynęło  na  ructi  korpusu  gła.  Ramorino,  który  na  czte- 
ry dni  przed  tym  wypadkiem,  już  d.  30  Sierpnia  rozkaz  do  po- 
wrotu był  odebrał  i  jego  wykonanie  odmówił;  —  i  lubo  gł.  Prą- 
dzyński  dał  to  pismo  z  własnój  sw^j  inicyatywy,  w  myśli,  jak  sif 
zdaje,  zapobieżenia  dalszemu  rozlewowi  krwi  i  dotkliwszym  klę- 
skom, oraz  w  celu  ułatwienia  negooyacyi  o  układ,  ale  że  je  dał 
bez  upoważnia  do  tego,  jak  to  zupełnie  stanowczo  gł.  Kruko- 
wieoki  w  obec  Feldmarszałka  i  Wielkiego  księcia,  w  Woli,  d.  7 
Września  1831  mu  wymówił,  a  tu  w  tym  Przypisku,  w  Jarosławiu 
w  r.  1889  zrobionym,  potwierdził,  —  był  to  czyn  osobisty,  za  któ- 
ry generał  Prądzyński  sam  tylko  przed  historyą  jest  odpowiedzial- 
nym.    (K.  Forster.) 

^)  Wypis  z  tego  rapportu  Feldmarszałka  Paszkiewicza  do  Ce- 
sarza z  dnia  9  Września  1881,  dotyczący  tego  miejsca,  znajduje 
się  w  Części  I  tego  dzieła  przy  opisie  attaku  i  poddania  War- 
szawy.    (K.  Forster.) 
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Księciem  Michałem  Btideś.  Ja  to  z  mojćj  strony  nie  za 
ważne,  ale  za  przypadkową  okoliczność  uważałem;  inni 
jednak  mogliby  to  z  uszczerbkiem  Generała  tłómaczyć, 
dla  tego  rozumiem,  że  nie  źle  byś  zrobił,  żebyś  powód 
takiego  swojego  ulokowania  się  w  Izbie  w  czasie  rozmo- 
wy umieścił.  Są  to  szczegóły  których  milczeniem  zni- 
szczyć nie  można,  i  dla  tego  inna  tego  artykułu  redak- 
cya  jest  konieczna. 

9)  Na  karcie  16  (tu  str.  218)  znajduje  się  w  końcu 
mowy  p.  Generała  w  połączonych  Izbach  Sejmowych 
ustęp  z  którego  dowiaduję  się,  że  pan  generał  naprowa- 
dziłeś Sejm  na  myśl  zwalenia  całój  odpowiedzialności  na 
mnie,  ażeby  w  tych  tak  nieszczęśliwych  okolicznościach 
mnie  zostawiając  działanie,  późnićj  go  nie  uprawnili. 
Zostawiam  pana  Generała  własnemu  sądowi  czy  takie 
wyznanie  czyni  zaszczyt  panu  Generałowi,  kiedy  wysłany 
przezemnie  dla  przemówienia  do  Izb  połączonych,  napro- 
wadzasz je  na  działanie  mnie  szkodliwe. 

10)  Na  karcie  18  (tu  str.  220)  mówisz  pan  Gene- 
ral że  wojsku  rosyjskiemu  wydano  rozkaz  niezapuszczać 
się  w  miasto,  —  co  się  okazało  fałszywem;  gdyż  po 
wzięciu  wału  Jerozolimskiego  wojsko  rosyjskie  rozpuściło 
się  po  kilku  ulicach  które  zrabowało,  a  nawet  mordy  na 
osobach  cywilnych  popełniło.  Najlepszym  tego  świad- 
kiem jest  p.  starosta  Ryx,  i  skargi  jakie  naczelnemu  Wo- 
dzowi zaraz  po  zajęciu  Warszawy  podał. 

11)  Na  karcie  20  (tu  str.  222),  p.  Generał  cytu- 
jesz posłów  Małachowskiego  i  Libiszewskiego,  a  zapo- 
mniałeś o  kasztelanie  Kochanowskim,  któren  z  Senatu 
deputowanym  był  wraz  z  tamtymi  do  mnie. 

12)  Na  karcie  21  (tu  str.  223)  po  słowach:  „Feld- 
marszałkowi oddać,''  należało  by  dodać,  że  to  na  pi- 
śmie generałowi  Berg  wręczyłem;  czego  sam  świadkiem 
byłeś. 

13.  Na  tej  saniój  karcie  (tu  str.  224)  mówisz  p.  Ge- 


^ 
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nerał  ^że  mój  list  do  Cesarza  pisany  bardzo  się 
Wielkiemu  Księciu  podobał;^  —pozwól,  że  ci  zro- 
bię uwagę,  że  to  nie  jest  zgodne  z  tern,  co  na  karcie 
20  (tu  222)  zgodnie  z  prawdą  powiadasz;  „że  mój  list 
do  Cesarza  miał  być  dopiero,  po  zaw^arciu  układu, 
Feldmarszałkowi  oddany.^ 

14)  Na  karcie  25  (tu  stn  224).  Uwagi  p.  Generała 
są  rzeczywiste  i  sprawiedliwe,  myślę,  że  je  tu  włożyłeś 
przez  grzeczność  dla  mnie,  chcąc  mnie  zobowiązać  i  przy- 
znam się,  że  znając  Twą  dążność  nienarażania  się  wię- 
kszój  liczbie  która  codzień  przeciw  mnie  się  pomnaża, 
wątpię,  ażebyś  w  tym  samym  stylii  chciał  ją  kazać  wy- 
drukować. 

15)  Na  karcie  23  (tu  str.  225)  mówisz  p.  Generał 
że  „generał  Krukowiecki  zawiadomiony  przez  Marszałka 
Ostrowskiego,  że  Izby  niechcą  i  niemogą  wchodzić  w 
żadne  układy  inne  jak  na  zasadzie  Manifestu^  &c.  — 
powinienbyś  był  dodać:  „że  Izby,  które  się  zalimito- 
wały,  uwiadomiły  gła.  Krukowieckiego,  &c. 

Powołany  przez  Izby  Sejmowe  na  najwyższy  urząd 
Prezesa  Rządu  Narodowego,  zastanawiałem  się  z  zimną 
krwią  nad  skutkami  jakie  dla  sprawy  publicznej  i  dla 
mnie  wyniknąć  muszą.  Przewidywałem  ja  natychmiast 
że  w  razie  niepomyślnego  obrotu  rzeczy,  czego  się  pra- 
wie już  wówczas  każden  rozważny  lękać  zaczynał,  wy- 
stawiony będę  nietylko  na  krytyki  i  oskarżenia,  ale  na- 
wet i  na  potwarze.  Lecz  tu  nie  o  mnie  szło.  Każden 
dzień  od  zgubnej  porażki  pod  Ostrołęką  wskazywał  ja- 
wniej zbliżanie  się  skonu  Powstania.  Duch  ogólny  sto- 
pniowo słabnął  i  tępiał;  widocznym  tylko  byt  i  czynnym 
w  anarchistach.  Moim  obowiązkiem  było  czuwać  aby 
nowy  15  Sierpnia  nie  wybuchnął,  i  temu  moje  energiczne 
zabiegi  przeszkodziły;  ale  kiedy  postępowanie  Ramoriny 
niszczyło  wszelkie  jeszcze  możliwe  rachuby,  i  kiedym 
d.  6  Września  po  5  wieczorem,  po  wzięciu  Woli,  powró- 

16 
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cił  z  placn  boja  do  Rządu,  czałem,  że  ostatni  już  dla  nas 
moment  nadszedł,  bo  do  obrony  stolicy  niebyło  już  po- 
dobieństwa. Nieprzyjaciel,  opatrzony  w  działa  wielkiego 
kalibra  i  w  dostatek  amanicyi,  byłby  stolicę  zbombardo- 
wał. Przyjąłem  więc  z  chęcią  zaprosiny  Feldmarsz^- 
ka  na  rozmowę  w  Woli  przywiezione  przez  gła.  Dan- 
nenberga,  w  przekonania,  że  nie  należy  wystawiać  na 
zupełne  zniszczenie  Warszawy,  tego  głównego  siedliska 
patryotycznego  ducha,  zkąd  zawsze  inicyatywa  wszelkiój 
myśli  narodowój  i  poświęceń  wycliodziła;  —  a  że  in- 
trygi zawiści  stronnictw  i  tu  jeszcze  wszystkie  moje  usi- 
łowania skrzyżowdy  i  ostatni  ratanek  zniweczyły,  nie 
moja  w  tern  jest  wina.  Robiłem,  co  było  w  moich  si- 
łach, co  mi  radziła  miłość  Ojczyzny,  —  i  sumienie  moje 
żadnego  mi  wyrzutu  nie  robi. 

J.  Hr.  KRDKOWIECKI. 


KONIEC  CZĘŚCI  TRZECIEJ. 


Pomjłka  drukui  W  Części  III.  No.  LXVI.  8kr.  199  znaj- 
duje się  mylnie  data  7  Września.  W  oryginale  jest  data  8.  We- 
zwanie to  zrobionem  zostało  w  noej  z  7  na  8,  a  więc  rzeczywi- 
ście Sgo  przed  świtem. 
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MANIFEST 

Uchwalony  na  sesyi,  dnia  20  grudnia  1830  roku, 
przez  obie  izby  sejmowe  królestwa  polskiego. 


-Kiedy  naród,  niegdy  wolny  i  potężny  nadmiarem 
niedoli  zmuszonym  się  widzi  uciec  do  ostatniego  z  praw 
swoich:  do  prawa  odparcia  silą  ucisku;  winien  to  so- 
bie, winien  światu,  by  oznajmił  przyczyny  które  go  przy- 
wiodły do  popierania  orężem  świętój  sprawy  swojój  U- 
czuły  izby  sejmowe  tę  potrzebę,  a  przystępując  do  re- 
wolucyi  w  stolicy  dnia  29  listopada  zdzialanćj  i  uznając 
ją  za  narodową,  postanowiły  krok  ten  usprawiedliwić  w 
oczach  Europy. 

Zbyt  są  znane  niecne  zmow^  i  potwarzc,  jawne 
gwałty  i  tajemne  zdradv,  towarzyszące  trzem  rozbiorom 
dawnćj  Polski:  historya,  którój  stały  się  już  własnością, 
nacechowała  je  piętnem  polityczno)  zbrodni.  Jednój 
chwili  nieumilkła  uroczysta  Polaków  o  gwałt  ten  żałoba, 
nieprzestała  powiewać  chorągiew  bez  skazy  na  czele  wa- 
lecznych zastępów,  a  Polak  w  zbrojnćm  tułactwie,  z 
krainy  do  krainy  obnosił  uniesione  bóstwa  domowe,  wo- 
łał o  pomstę  za  ich  zniewagę  i  w  szlachctnćm  złudzeniu 
które  (jak  każda  myśl  wielka)  zawiedzionćm  niebyło, 
mniemał,  że  walcząc  za  sprawę  wolności,  za  własną  je- 
szcze walczy  Ojczyznę. 

Powstała  ta  Ojczyzna,  a  lubo  w  ciasnym  obrębie, 
odzyskała  Polska  z  rąk  bohatyra  wieku  język,  prawa, 
swobody,  wielkie  daiy,  większe  jeszcze  nadzieje.    Odtąd 
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sprawa  jego  nas^zą,  krew  nadza  jego  stała  się  własnością, 
a  kiedy  go  sprzymierzeńcy,  niebo  nawet  odstąpiło,  wierni 
do  ostatka  podzielili  Polacy  klęskę  bohatyra;  a  wspól- 
ność upadku  wielkiego  męża  i  nieszczęsnego  narodu,*  mi- 
mowolną cześć  wycisnęła  na  samych  zwycięzcach. 

Nazbyt  żywo  tkwiło  jeszcze  to  uczucie,  zbyt  uro- 
czyście wśród  walki  przyrzekły  mocarstwa  Europy  trwa- 
łym i  na  zasadach  sprawiedliwości  opartym  pokojem 
świat  obdarzyć,  aby  dzieląc  się  nanowo  łupami  naszemi, 
Kongres  wiedeński  niestarał  się  przynajmnićj  osłodzić 
nowój  krzywdy  wyrządzonej  Polakom.  Zapewniono  więe 
narodowość  i  handel  wzajemy  wszystkim  częściom  da- 
wnej Polski,  a  tę  którą  walka  europejska  niepodległą  za- 
stała, z  trzech  stron  znacznie  zmniejszoną,  oddano  z  ty- 
tułem Królestwa,  oddzielną  konstytucyą  i  wolnością  roz- 
szerzenia, pod  bezpośrednie  Aleksandra  panowanie.  Do- 
pełniając tych  warunków,  nadał  on  liberalną  konstytucyę 
królestwu,  a  Polaków  pod  rosyjskiem  panowaniem  będą- 
cych, bliską  nadzieją  połączenia  z  niem  pocieszył.  Nie- 
były jednak  te  dary  bez  poprzednich  obowiązków  z  jego, 
bez  ofiar  z  naszćj  strony.  Przed  i  w  czasie  stanowczej 
walki,  świetne  obietnice  czynione  Polakom  pod  panowa- 
niem Aleksandra  będącym,  podejrzenia  rzucane  na  zamia- 
ry Napoleona,  wstrzymały  niejednego  w  działaniu,  a  o- 
głoszenie  się  królem  polskim  było  jedynie  spełnieniem 
czynionych  oddawna  przyrzeczeń.  Za  narodowość  i  swo- 
body, dla  mniemanego  pokoju  Europy,  żądano  poświęce- 
nia niepodległości,  tego  pierwszego  warunku  potityczne- 
go  życia  narodów:  jak  gdyby  mógł  istnieć  trwały  pokój 
na  ujarzmieniu  szesnasto-milionowego  ludu  oparty,  jak 
gdyby  dzieje  świata  nienauczały,  że  po  najdłuższych  wie- 
kach podbite  narody  odzyskują  niepodległość  do  jakiej 
ich  Stwórca  dzieląc  od  innych  językiem  i  obyczajami  od- 
wiecznie przeznaczył;  jakby  i  ta  nauka  była  dla  rządów 
straconą,  że  wyrządzona  krzywda  czyni  uciśnionych  na- 
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taralnymi  sprzymierzeńcami  każdego  co  przeciw  ich  cie- 
mięzcom powstaje, 

Ale  i  te  narzacone  dowolnie  warunki  niezostały  do- 
trzymanemi:  wkrótce  przekonali  się  Polacy,  że  narodo- 
wość i  imię  polskie  królestwu  przez  Cesarza  rosyjskie- 
go nadane,  były  jedynie  ponętą  rzuconą  dla  ich  braci 
pod  innómi  rządami  pozostałych,  zaczepną  bronią  prze- 
ciwko państwom  ościennym,  a  czczem  omamieniem  dla 
tych  którym  zaręczone  zostały,  i  że  pod  temi  świętami 
imiony  zamierzono  zaprowadzić  poniżenie,  znikczemnie- 
nie  niewolnicze,  i  wszystkie  klęski,  jakie  długi  despo- 
tyzm i  utrata  godności  człowieka  ciągnie  za  sobą.  Plan 
ten  wydawać  się  zaczął  przez  środki  jakich  przeciw  woj- 
sku użyto.  Najdotkliwsze  obelgi,  hańbiące  kary,  wymy- 
ślne prześladowania,  wszystko  pod  pozorem  karności  wy- 
konywane przez  naczelnego  wodza,  miały  na  celu  wytępie- 
nie tego  szlachetnego  uczacia  honoru,  tej  narodo\/ój  go- 
dności która  wojska  nasze  cechowała.  Najdrobniejsze  ró- 
wnie jak  istotne  uchybienia,  sam  zarzut  winy,  za  wyso- 
kie przeciw  karności  przestępstwa  poczytane,  obok  są- 
dów wojskowych  zupełnie  do  wolności  wodza  zostawio- 
nych, uczyniły  go  nieokreślonym  panem  życia  i  honoru 
każdego  wojskowego.  Widziano  z  oburzeniem  wyroki 
sądów  takowych  po  kilkakroć  kasowane,  póki  nakaza- 
nego stopnia  kary  niewymicr/.ały.  Wielu  opuściło  sze- 
regi, wielu  osobit^tej  od  wodza  doznawszy  zniewagi  w 
własnej  krwi  hańbę  sobie  wyrządzoną  zmywało,  aby  o- 
kazać,  że  nie  brak  męstwa,  ale  obawa  wystawienia  na 
szwank  Ojczyzny,  dłoń  mściwą  wstrzymała.  •• 

Pierwszy  sejm  królestwa  i  uroczyste  ponowienie  o- 
bietnicy,  że  dobrodziejstwo  konstytucyi  i  granice  państwa 
do  braci  naszych  rozciągnięte  będą,  ożywił  nanowo  na- 
dzieję, i  sejmujących  przywiódł  do  powolności.  Ten  był 
właśnie  cel  tych  obietnic.  Wolność  druku,  wolne  obra- 
dy, były  dozwolone  poty  tylko,  póki  szerzyły  ustawnie 
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hymn  dziękczynień  njarżmione^co  ładu  dla  potężnego 
zdobywcy.  Skoro  jednak  po  tym  sejmie  zaczęto  w  pi- 
smach  roztrząsać  się  nad  krajowćmi  sprawami,  stało  się 
to  hasłem  djo  zaprowadzenia  najsurowszej  cenznry;  po 
sejmie  zaś  następnym,  który  miał  też  same  cele,  nastały 
prześladowania  reprezentantów  narodu  za  zdania  w  Izbie 
objawione.  Zadziwią  się  ludy  konstytncyjnćj  Europy, 
gdy  teraz  dojdą  do  ich  wiadomości  starannie  tajone  zda- 
rzenia, z  jednój  strony,  nad  umiarkowaniem  monarchy, 
religii  i  obyczajów,  których  jednćm  nawet  słowem  nie- 
obrazili;  a  z  drugiój,  nad  złą  wiarą  władzy,  która  nietyl- 
ko  swobody  nadane  wydziera,  ale  zgrozę  gwałtu  tego, 
na  karb  wyuzdanój  wolności  nieszczęsnego  narodu  kła- 
dzie. 

Połączenie  na  jednem  czole  koron  samodzierżcy  i 
króla  konstytucyjnego,  było  potworem  politycznym  któ- 
ry długo  istnieć  niemógł:  każdy  przewidywał,  że  króle- 
stwo polskie  jest  albo  zawiązkiem  instytucyj  liberalnych 
dla  całego  Imperyum  rossyj^kiego,  albo  uledz  musi  pod 
żelazną  samowładzców  jego  prawicą.  Zagadka  ta  wkró- 
tce rozstrzygniętą  została.  Zdaje  się,  że  na  chwilę  ce- 
sarz Aleksander  rozumiał,  iż  cała  obszerność  despoty- 
czno) władzy  z  popularnością  praw  liberalnych  da  się 
połączyć,  i  że  ich  popieranie  nowy  wpływ  mu  zapewni 
na  sprawy  Europy.  Lecz  wkrótce  poznał,  że  wolność 
nieda  się  poniżyć  do  stopnia  ślepego  narzędzia  despoty- 
zmu, a  odtąd  z  obrońcy  stał  się  jej  prześladowcą.  Rosya 
straciła  wszelką  nadzieję  z  rąk  monarchy  otrzymać  jakie- 
kolwiek ciężkiego  jarzma  ulżenie,  a  Polska  stopniami  ze 
wszystkich  swobód  wyzutą  być  miała.  Nieociągano  się 
bynajmniej  z  wykonaniem  tego  zamiaru.  Wychowanie 
publiczne  skażone,  systemat  obskuratyzmu  uorganizowa- 
ny,  lud  instrukcyi  którą  już  posiadał,  całe  województwo 
reprezentacyi  w  radzie,  iżby  możności  stanowienia  bu- 
dżetu,   pozbawione.     Narzucono  podatki,   zaprowadzono 
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wysuszające  źródło  bogactw  narodowych  monopolia,  a 
skarb  niemi  zwiększony  stał  się  pastwą  najemnych  słu- 
żalców, przewrotnych  podźegaczów  i  niecnych  szpiegów. 
W  miejsce  oszczędności,  o  którą  tylokrotnie  dopominał 
się  naród,  ciągle  powiększano  gorszącym  sposobem  pen- 
sye  urzędników,  dodawano  im  ogromne  gratyfikacye,  wy- 
myślano miejsca  dla  osób,  wszystko,  aby  coraz  bardzićj 
zwiększać  poczet  zależących  od  rządn.  Potwarze,  szpie- 
gostwo, dosięgło  schronień  domowych,  zaraziło  jadem 
przeniewierstwa  swobodę  rodzinnego  życia,  a  starożytna 
polska  gościnność,  stała  się  sidłem  na  niewinnych.  Za- 
ręczona wolność  osobista  zgwałcona,  zapełniano  więzie- 
nia, wojenne  sądy,  postanowione  na  cywilne  osoby,  roz- 
ciągały sromotne  kary  na  obywateli  których  całą  winą 
było  że  ducha  i  charakter  narodowy  ratować  od  zepsu- 
cia i  zguby  zamierzyli.  Nadaremnie  niektóre  władze  i 
reprezentanci  narodu  wystawili  królowi  obraz  nieprawo- 
ści w  jego  imieniu  dopełnianych:  nietylko  nadużycia  te 
ukróconemi  niebyły',  ale  nadto  odpowiedzialność  mini- 
strów i  władz  rządowych  przez  bezpośrednie  brata  ce- 
Barskiego  działanie  i  władzę  dyskrecyonalną  jemu  udzie- 
loną, zupełnie  zniknęła.  Władza  ta  potworcza,  źródło 
najwyższych,  bo  godność  osobistą  każdego  obrażających 
nadużyć,  doszła  do  tego  stopnia  zaciekłości,,  że  nietylko 
wszelkiego  stanu  ludzi  przed  siebie  powołanych  w  swych 
gmachach  znieważała,  lecz  osiadłych  obywateli  stolicy, 
wśród  tłumu  zgromadzonego  ludu  do  robót  hańbiących, 
zbrodniarzom  właściwych,  dowolnie  zmuszała,  jak  gdy- 
by ją  Opatrzność  przez  ten  nadmiar  obelgi  uczuciom  na- 
rodu wyrządzono),  za  narzędzie  jego  powstania  przezna- 
czyła. 

Po  tylu  gwałtach,  po  takiem  wszystkich  zaręczeń 
zdeptaniu,  zdolnem  uprawnić  powstanie  nietylko  przeciw 
władzy  siłą  narzucono),  lecz  któregoby  się  rząd  najpra- 
wniejszy  w  każdym  kraju  cywilowanym  bezkarnie  do- 
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pnścić  nieważył:  któż  nieosądzi,  że  wszelkie  przymierze 
pomiędzy  władzą  a  narodem  zerwane  zostało,  że  naród 
ten  stał  się  niewolnikiem,  któremu  w  każdój  chwili  kaj- 
dany zmcić  i  na  oręż  przekuć  wolno?  Dalszy  obraz  nie- 
szczęść naszycłi  i  braci,  zbyteczny  już  może;  lecz  prawda 
go  zamilczeć  niedozwala. 

Prowincye  dawnićj  do  Rosyi  wcielone,  nietylko 
przyłączonemi  niezostały,  nietylko  bracia  nasi  nieotrzy- 
mali  narodowych  insfytucyj  przez  Kongres  wiedeński  za- 
warowanych;  lecz  nadto  obietnicami,  zachętą,  a  potem 
oczekiwaniem  obudzone  w  nich  wspomnienia  narodowe, 
stały  się  przestępstwem  i  zbrodnią  stanu|,  a  król  polski 
w  jój  dawnych  prowincyach,  ścigał  Polaków,  którzy  się 
Polakami  nazywać  poważyli.  Szkolna  młodzież  stała  się 
szczególniej  celem  srogości.  Z  łona  matek  wydzierano 
*  niedorosłe  dziecię;  znakomitych  rodzin  nadzieje  wywo- 
żono na  Sybir,  lub  oddawano  w  Hzeregi  zepsutego  żoł- 
dactwa.  W  urzędowych  pismach  i  nauce  szkólnćj  język 
polski  odjęty,  ukazy  niweczyły  prawo  cywilne  i  sądo- 
wnictwo polskie,  bezprawia  administracyjne  przywodziły 
o  nędzę  właścicieli  ziemskich,  a  od  wstąpienia  Mikołaja 
na  tron  stan  się  ten  coraz  bardziój  pogorszał,  nawet  in- 
tolerancya  religijna,  wszelkiemi  środkami  starała  się  ob- 
rządek unijacki  wyplenić  a  łaciński  przygnębić. 

W  Królestwie,  lubo  już  żadna  z  zaręczonych  konsty- 
tucyą  swobód  zachowaną  niebyła,  swobody  te  zniesione 
czynem,  istniały  jeszcze  w  prawie.  Należało  je  i  tam 
doścignąć.  Ukazał  się  dodatkowy  do  konstytucyi  arty- 
kuł, który  pod  szyderczym  pozorem  troskliwości  o  za- 
chowanie ustawy,  niweczył  jedno  z  głównych  jćj  roz- 
porządzeń, odejmując  Izbom  jawność  obrad  i  wsparcie 
publicznej  opinii,  a  nadew^zystko  miał  tę  uświęcić  za- 
sadę, że  królowi  wolno  odebrać  co  raz  nadał,  a  tern  sa- 
mem znieść  tak  całą  konsiytucyę  jak  zniósł  jeden  jćj 
artykuł.     Pod  taką  to   wróżl>ą  zwołano  sejm  w  r.  1825 
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z  którego  wszelkiemi  środkami  śmiałych  obrońców  swo- 
bód oddalić  starano  się,  a  posła  przybywającego  na  o- 
brady,  gwałtownym  uwięziono  sposobem  i  otoczonego 
żandarmami  w  ciągłćj  przez  lat  pięć  aż  do  wybuchnię- 
cia rewolucyi,  trzymano  niewoli.  Pozbawiony  sejm  sił 
swoich,  zamknięty,  straszony  odjęciem  konstytucyi,  łu- 
dzony nanowo  obietnicami  przyłączenia  prowincyj  pol- 
skich, poszedł  za  śladem  sejmu  1818  r.,  lecz  równie  jak 
wtedy  obietnice  spełzły  na  niczem,  a  proźby  o  powrócenie 
odjętych  swobód  odepchnięte  zostały. 

Powszechne  oburzenie  szlachetnych  umysłów,  roz- 
jątrzenie całego  narodu,  przygotowywały  oddawna  bu- 
rzę której  zbliżenia  ślady  okazywać  się  zaczęły,  kiedy 
śmierć  Aleiaodra,  wstąpienie  Mikołaja  na  tron  i  zaprzy- 
siężenie przez  niego  konstytucyi,  zdawały  się  zaręczać, 
że  nadużycia  ustąpią  a  swobody  powrócą.  Wkrótce  zni- 
knęła nadzieja,  bo  nietylko  rzeczy  pozostały  w  dawnym 
stanie,  ale  rewolucya  petersburska  stała  się  powodem  u- 
więzienia  lub  badań  najznakomitszych  z  senatu,  izby  po- 
selskiej, wojska  i  obywatelstwa  mężów.  Wkrótce  wię- 
zienia stolicy  przepełnione,  codzień  nowe  gmachy  przyj- 
mowały tysiączne  ofiary,  ze  wszystkich  części  dawnój 
Polski,  z  pod  obcych  nawet  rządów  do  Warszawy  zwo- 
żone. Udręczenia,  na  które  ludzkość  się  wzdryga,  przy- 
swojono na  rodzinnćj  ziemi  wolności,  a  tłumy  nieszczę- 
snych ofiar,  czasem  zapominanych  w  ciasnych  i  wilgo- 
tnych więzieniach,  śmierć  lub  samobójstwa  jedynie  prze- 
rzedzały. Z  obrazą  wszelkich  praw,  do  śledztwa  usta- 
nowiono komitet  z  Rosyan  i  Polaków,  po  większój  czę- 
ści wojskowych,  który  przedłużeniem  męczarni,  obietni- 
cami darowania  kary,  podstępnemi  badaniami  starał  się 
jedynie  o  to,  aby  wymódz  na  obwinionym  wyznanie  nie- 
istniejącej zbrodni.  Po  przedłużonem  półtorarocznem 
więzieniu,  ustanowiono  dopiero  sąd  sejmowy.  Bo  gdy 
z  obrazą  wszelkich  praw  popełniona  była  zbrodnia  nwię- 
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zienia  tak  dłagiego,  i  o  śmierć  tyla  ofiar  przyprawienia, 
trzeba  było  ją  uprawnić,  Sumienność  senatu  zawiodła 
to  oczekiwanie,  i  prawie  jednomyślnie  niewinnymi  zbro- 
dni stanu  uznała  tycb,  co  już  dwa  lata  przeszło  cierpieli. 
Odtąd  znikła  różnica  między  obwinionymi  a  ich  sędzia- 
mi: pierwsi  pomimo  wyroku  uniewinniającego  niewypu- 
szczeni,  wywiezieni  nadto  do  Petersburga,  jęczeli  w  for- 
tecznycb  więzieniach  i  dotąd  nie  wszyscy  wrócili  na  oj- 
czystą ziemię;  senatorowie  zaś  rok  blisko  zatrzymani  za 
to,  że  sędziami  niepodległymi  się  okazali  Wyroku  o- 
głoszenie  i  wykonanie  wstrzymano,  oddano  rozpoznanie 
jego  władzom  administracyjnym,  a  kiedy  nakoniec  wzgląd 
na  Europę  zmusił  do  jego  ogłoszeniii,  śmiał  minister 
znieważyć  majestat  narodu,  karcąc  w  imieniu  monarchy 
najwyższą  w  kraju  magistraturę,  wykonywającą  najwyż- 
szą ze  swoich  atrybucyj. 

Po  takich  to  czynach,  cesarz  Mikołaj  koronować 
się  królem  polskim  zamierzył.  Przywołani  reprezentanci 
byli  niemymi  świadkami  odrzędu  ponowienia  przysiąg  i 
ich  nowego  złamania.  Bo  nietylko  żadne  nadużycie, 
władza  nawet  dyskrecyonalna  zniesiona  niezostała,  ale 
senat  w  sam  dzień  koronacyi  zapełniono  nowymi  człon- 
kami nieposiadającymi  kwalifikacyj  przez  konstytucyą  żą- 
danych, a  jedyną  rękojmię  nienległości  i  zdania  dających. 
Nieprawnie  obciążenie  i  nakazana  sprzedaż  dóbr  narodo- 
wych miała  na  celu  ogromny  w  ziemi  majątek  narodowy 
ruchonym  i  rozrządzalnym  uczynić,  lecz  Opatrzność  chcia- 
ła, aby  znaczne  summy  z  wykonania  w  części  planu  te- 
go pochodzące,  i  od  uronienia  zachowaue,  stały  się  za- 
siłkiem tyle  ułatwiającym  uzbrojenie  narodu. 

Wreszcie  ostatnia  pociecha,  którą  Polary  za  Ale- 
ksandra nieszczęścia  swoje  słodzili,  nadzieja  połączenia 
się  z  bracią,  przez  ces^arza  Mikołaja  odjęta  im  została. 
Wszelkie  już  węzły  były  zerwane,  oddawna  święty  ogień, 
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którego  na  ołtarzach  Ojczyzny  zapalać  niebyło  już  wolno, 
w  piersiach  tylko  prawych  tlał  potajemnie;  jedna  myśl 
była  wszystkim  wspólna,  że  poniżenia  takiego  dłużej  zno- 
sić się  niegodzi,  lecz  władza  przyspieszyła  sama  chwilę 
wybuchnięcia.  Przy  coraz  mocnićj  potwiedzających  się 
wieściach  o  wojnie  przeciw  swobodom  ludów  rozpocząć 
się  mającej,  nadeszły  rozkazy  postawienia  na  stopie  wo- 
jennćj  wojsk  polskich,  przeznaczonych  do  wymarszu,  a 
natomiast  rosyjskie  wojska  kraj  nasz  zalać  miały.  Na- 
kazano znaczne  summy  z  obciążenia  lub  sprzedaży  dóbr 
narodowych  pochodzące  i  w  banku  złożone,  użyć  na  kd* 
szta  tej  zabójczej  dla  wolności  wojny.  Uwięzienia  na- 
nowo  się  zaczęły.  Niebyło  chwili  do  stracenia.  Szło  o 
wojsko,  skarb,  zapasy,  honor  narodu  niezdolnego  nieść 
innym  więzów  któremi  sam  się  brzydzi,  a  walczyć  prze- 
ciw wolności  i  dawnym  towarzyszom  broni.  Czuł  to  ka- 
żdy, lecz  czuciem  tern  narodu,  ognisko  zapału,  dzielna 
młodzież  wojskowa  i  akademiczna,  oraz  znaczna  część 
walecznego  garnizonu  i  obywateli  najsilniój  przejęta,  po- 
stanowiła dać  hasło  powstania.  Elektryczna  iskra  w 
jednej  chwili  wojsko,  stolicę,  kraj  cały  przebiegła.  Za- 
jaśniała noc  29  go  listopada  ogniami  wolności.  W  dniu 
jednym  oswobodzona  stolica,  w  dniach  kilku  połączone 
jedną  myślą  wszystkie  oddziały  wojska,  fortece  zajęte, 
naród  uzbrojony,  brat  cesarski  z  wojskiem  Rohyi,  na 
wspaniałość  się  zdający,  i  tym  jedynie  środkiem  ocalony: 
oto  są  czyny  t6j  rewolucyi  bohatyskiój,  szlachetnćj  i  czy- 
stej jak  młodzieńczy  zapi^  który  ją  rozniecił*) 

Powstał  naród  polski  z  poniżenia  i  podległości  z 
męzkiem  przedsięwzięciem  niepowrócenia  więciój  do  wię- 
zów które  skruszył,  niezłożenia  oręża   przodków,   póki 


*)  Jakto?  Wico  sejm  to  wypuszczenie  pochwalał?  —  Mochaa- 
cki:    Historya  powstania  fiaroclii  polskiego. 
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niewywalczy  niepodległości  i  potęgi,  jedynój  swobody 
rękojmi,  póki  niezabezpieczy  Kobie  tych  swobód,  których 
domagać  się  jako  zat^zczytoćj  puścizny  przodków  i  na- 
glącej potrzeby  wieku,  podwójnie  ma  prawo:  póki  nie- 
połączy  się  z  braćmi  ujarzmionymi  przez  dwór  peters- 
burski, z  tego  jarzma  ich  niewyzwoli,  i  swobód  swoich, 
wolności  i  niepodległości,  uczestnikami  nieuczyni. 

Niepowodowała  nami  żadna  nienawiść  narodowa  prze- 
ciw Rosyanom,  wielkiemu  jak  my  szczepowi  słowiań- 
skiego rodu.  Słodziliśmy  owszem  pierwsze  chwile  wy- 
dartej nam  nanowo  niepodległości  tą  myślą,  że  połącze- 
nie pod  jednem  berłem,  jakkolwiek  dla  nas  szkodliwe, 
przyniesie  czterdziestomilionowemu  ludowi  uczestnictwo 
swobód  konstytucyjnych,  które  w  całym  ucywilizowanym 
świecie  stały  się  równie  potrzebą  panujących  jak  rządzo- 
nych. 

Przeświadczeni  że  wolność  i  niepodległość  nasza,  jak 
nigdy  dła  ościennych  narodów  niebywała  zaczepną,  o- 
wszem  fc>tanowiła  równowagę  i  przedmurze  ludów  euro- 
pejskich, tak  i  teraz  więcćj  niż  kiedy  im  może  będzie 
pomocną,  stajemy  w  obliczu  mocarstw  i  narodów  z  pe- 
wnością, że  za  nami  głos  polityki  i  ludzkości  zarówno 
przemówi. 

A  gdyby  nawet  w  lej  walce,  której  nietaimy  sobie 
niebezpieczeństw,  przyszło  nam  samym  bój  za  wszystkich 
staczać,  ufni  w  świętości  sprawy  naszćj,  własnćj  odwa- 
dze i  pomocy  Przedwiecznego,  dobijać  się  będziemy  wol- 
ności do  ostatniego  tchnienia.  A  jeźłi  Opatrzność  prze- 
znaczyła tę  ziemię  na  wieczne  ujarzmienie,  jeźU  w  boju 
tym  os^tatnim  wolność  polska  na  gruzach  miast  i  tru- 
pach swoich  obrońców  polegnie,  wróg  nasz  nad  jedną 
tylko  pustynią  więcej  panowanie  swoje  rozciągnie,  a  pra- 
wy Polak   zginie  z  tą  w  sercu  pociechą,  że  jeźli  wła- 
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BDÓj  wolności  i  Oczyzny  uratować  niedozwoliły  mu  Nie- 
ba, śmiertelną  walką  zasłonił  przynajmniej  na  cłiwilę  za- 
grożone europejskich  ludów  E^wobody." 


Redaktorowie  Manifestu. 

ADAM  MICHAŁ  PRAŻMOWSKT,  biskup  płocki. 

IGNACY  MIĄCZYŃSKI,  senator- wojewoda. 

MICHAŁ  POTOCKI,  senator-kasztelan. 

STANISŁAW  MAŁACHOWSKI,  senator- ka.«ztelan. 

WALENTY  ZWIERKOWSKI.    deputowany  miasta   War- 
szawy. 

GUSTAW  MAŁACHOWSKI,  poseł  obwodu  szydłowskiego. 

KONSTANTY    ŚWIDZIŃSKI,    poseł    obwodu    opoczyń- 
skiego. 

ALOIZY  BIERNACKI,  poseł  powiatu  wieluńskiego. 

JOACHIM  LELEWEL,  poseł  obwodu  żelecliowskiego. 


Komitet  wybrany  z  sejma  dla  dania  opinii  o  re- 

dakcyi  Manifestu. 
ADAM  CZARTORYSKI,  senator-wojewoda. 
MICHAŁ  RADZIWIŁŁ,  senator-wojewoda. 
ANTONI  GLISZCZYŃSKI,  senator-kasztelan. 
MICHAŁ  KOCHANOWSKI,  senator-kasztelan. 
MACIEJ  WODZYŃSKI,  senator-kasztelan. 
LUDWIK  PAC,  senator-kasztelan. 
WŁADYSŁAW  OSTROWSKI,  marszałek  sejmu. 
JAN  LEDÓCHOWSKI,  poseł  wdztwa  krakowskiego. 
FRANCISZEK  SOŁTYK,   poseł  wdztwa  sandomierskiego. 
TEOFIL  MORAWSKI,  poseł  województwa  kaliskiego. 
JOZEF  ŚWIRSKI,  poseł  obwodu  hrubieszowskiego. 
IGNACY  DEMBOWSKI,  poseł  województwa  płockiego. 
JAN  JEZIERSKL 

IGNACY  WĘŻYK,  deputowany  łosicki. 
JAN  WIŚNIEWSKI,  poseł  wzdtwa  augustowskiego. 


CseloDkami  JulintM  SltUnMiia  w  BerllBl«. 


WYDAWNICTWO  POLSKIE  W  BERLINIE. 


ODDZIA&   I. 


BIBLIOTEKA 

NAUK  MORALNYCH 

I  POLITYCZNYCH 


którćj  każden  tom  zawiera  oddzielne,  kompletne  dzieło, 
składa  się  z  następujących  dzieł:*) 

1.  RZUT  OKA  na  dsieło  P.  6UIZ0TA  o  Demokracyi  we 
Francy  i,  pries  K.  Forstera 1  Tal. 

9.    O  WŁASNOŚCI,  Diieło  P.  THIERSA U  Tal. 

8.  PRZEWODNIK  MORALNOŚCI  I  EKONOMII  POLI- 
TYCZNEJ dla  Klas  roboczych,  podłóg  P.  Bapet,  ułożony 
prses  K.  Forstera 9  Tal. 

4.  DLA  KAŻDEGO  KTO  Z  PRACY  ŻYJE  .  .  I  Tal. 

5.  PRZED  WYJŚCIEM  NA  ŚWIAT.  Pismo  poświecone 
młodsieźy,  pr.  Dr.  Saneerotte 1  Tal. 

6.  EKONOMIA,  środek  prseciw  ubóstwo,  pr.  M^ii&res.    ił  Tal. 

7.  RODZINA.  Lekcye  filosofii  moralnej  pr.  P.  Janet  .  1^  Tal 

8.  EKONOMIA  POLITYCZNA,  przez  Józefa  Droz.    U  Tal. 

9.  O  OBOWIĄZKACH  CZŁOWIEKA,  p.SilT.Pellico.    1  T. 


*)  W  chęci  przyczynienia  się  do  rozwojo  oświaty,  zniżam  een^ 
całej  tej  20tomowćj  Biblioteki  z  95  Tal.    -    na  10  Tal.  (90  Złtr.) 

Nikt  nie  zobowiązuje  się,  biorąc  jedno  dyieło  do  nabycia  po- 
przednich lub  później  wydanych,  ale  w  takim  razie  niema  zmniój- 
szenia  ceny  żądanego  pojedynczego  dzieła. 


n 

10.  o  POMOCY  PUBLICZNEJ,  przez  J.  Le  Bastier   .  I  Tal. 

11.  DROGA  DO  SZCZĘŚCIA,  przez  J.  Droz   ...     1  Tal. 

12.  RYS  EKONOMII  POLITYCZNEJ,  pr.  A.  Blanqui.  l  Tal. 

13.  FILOZOF  NA  PODDASZU,  pr.  E.  Souve8tre  .     .  1  Tal. 

14.  16.  i  16.    STUDYA  POLITYCZNE  I  FILOZOFICZNE 
z  różnych  autorów  zobrane,  Część  I.,  TI.  i  III     Bazero  3  Tal. 

17.  ZAHEZPIECZENIB,  przez  Edm.  About      ....   1  Tal. 

18.  RADY    DLA    RODZICÓW    w    przedmiocie    wychowania 
dzieci,  przez  A.  liondelet 1  Tal. 

19.  STUDYA  NAD  CZŁOWIEKIEM  pr.  P.  do  Latena  2  Tal. 

• 

20.  WSPOMNIENIA   Z  PARYŻA.  -  POWRÓT  DO  PO- 
RZĄDKU.      Stiidya    polityczno    i    filozoficzne    K.    Forstera. 

2  Tal. 

.■■ 

<»!o« 


ODDZZAŁ   ZZ. 


25  KSUŻECZEK 

DL  AKLAS  PRACUJĄCYCH 

4 

POLSKICH. 


SERYA  PIERWSZA. 

1.  Zdanie  poczciwego  Ryszarda.  —  2.  Robotnik  w 
pożyciu  domowem.  —  3.  Oszczędność  i  marnotrawstwo. 
4.  Cel  ekonomii  politycznej.  —  5.  Przewodnik  Ewangie- 
liczny  wolności,  równości  i  braterstwa.  —  6.  O  wycho- 
waniu publicznem. 


m 
SERYA  DRUGA. 

7.  Hcligia.  Ważność  obowiązku.  —  8.  Życie  w  ro- 
dzinie. —  9.  Do  matek  Polek.  —  10.  O  przeznaczeniu 
kobiet.  —  11.  Kwestyo  pieniężno.  —  12.  O  losie  klas 
roboczYcb. 

SERYA  TRZECIA. 

13.  Wieś  ubo^a.  Oświata  powszeolma.  —  14.  Wieś 
w  stanic  pomyślnym.  —  If).  O  zyskacli  i  o  płacy.  — 
16.  O  sposobach  zbopacenia  się.  —  17.  Ojczyzna.  — 
18.  O  stanie  społeczeństwa. 


SERYA  CZWARTA. 

19.  Oświata  ludu.  —  20.  Biblioteki  i  Odczyty  pu- 
bliczne. —  21.  Zarząd  samego  siebie.  —  22.  Pogląd  na 
ekonomią  polityczną.  —  23.  Potrzeba  rozpowszechniania 
znajomości  praw.  —  24.  O  wolności  druku.  —  25.  Ro- 
dakom dobro  kraju  mającym  na  celu. 

^na  egzemplarza  25  książeczek,   2  Talary.  (4  Złr.  pap.) 

la  Osól)  które,  w  celn  rozwoju  Oświaty  ludowej,  na- 


Cei 

hęó^  po  trzj  egzemplarze,  cena  będzie,  zaiuiast  ti  Tal.  tylko  3  Tal. 
(5  Złr.) 


ZDROWE  RADY  z  pola  myślicieli  zebrane. 

Drugie  wydanie.  —  Cena  1   Tal.  (2  Złr.) 


ODDZIAŁ    III. 

TEKA  NARODOWA. 

Pisma  historyczno-polityczne. 

1.  UPADEK   POLSKI,   opisany   przez  F.  v.  Raunier.      1  Tal. 

2.  SPRAWA  POLSKA   zo  stanowiska   europejskiego.     liTal- 

3.  POWSTANIE  NARODU  POLSKIEGO  w  r.  I830-18;U. 
Rys  łilstoryczny  K.  Forstera 2  Tał. 


IV 

DZIEŁA  FRANCDZKIE  KAROLA  FORSTERA: 

(wysiłe  w  Paryżu.) 

POLOGNB.     (Dzieło  to  tworiy  tom  lOtj  Zbiorą   księgariy  Pa- 
ryskioh  Firmia  Didot  fr^ros  flis  et  Cie.  noszącego   tytuł:   UNI- 
V£RS  PITrOBESQ[J£.)     1  Tom.    55  Bycin  na  stali   .     1^  Tal. 
To  dzieło  wyszło  takie  w  języku  hiszpańskim,  w  Meksyku. 

LA  YIEILLE  POLOGNB.  Ctiants  et  Legeodes  de  J.  U.  Niem- 
cewicz»  aTCc  Notices  historiąues  par  Cti.  de  Forster.  (Śpiewy 
Niemcewicza.)     Wielkie  Album  z  36  litografiami    .     .     25  Tal. 

(Tego  dzieła  jest  juz  tylko  10  egzemplarzy.) 

L'HOT£L  DIESBACH,  ou  les  Polonais  a  Paris  en  1796.  W 
Zbiorze:  LIVRE  DES  CENT  ET  UN,  tomie  15,  wydania  kstfg. 
Ladyocat  (1835). 

LA  CHUTE  DE  LA  POLOGNE  par  Frćd.  de  Raumer,  trąd. 
de  Taiłem.    (Paris-  1887.  wyczerpane.) 

THADDEE  KOŚCIUSZKO  dans  sa  Tie  politiqQe  et  intime. 
par  Ch.  Palkenstein,  trąd.  de  Taiłem.  (Paris.  1839.  wyczerpane.) 

DE  LA  LEGISLATION  AUTRICHIENNE  en  mali^res  dMn- 
Tentions  el  d*indastrie  par  M.  de  Krauss.  Tłómac£one  z  nie- 
mieckiego dla  Ministeryum  Handlu  i  Przemysłu  w  Paryżu,  (w  r. 
1848). 

FRANCE  ET  EUROPĘ.  Lcttres  politique8.  (cłiez  Behr,  K 
Berlin) 30  srgr. 

QUINZE  ANS  A  PARIS.    2  T 


.     Razem  5  Tal. 
RETOUR  A  L'ORDRE.  (suitę) 


łomy.       1 
1  Tom.  / 


DZIEŁA  NIEMIECKIE: 

DIE  ROCKKEHR  ZUR  0RDNUN6.     Berlin,  bei  Wolff    .     2  Tal. 

EIN  WORT  tBER  DIE  FRBIHEIT  DER  PRESSE.   Offener  Brief 
an  die  Preussisclien  Kammern 2\  sgr. 


Ctcionkami  Juliusta  SittenfeMa  w  Borlloie. 
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pamiętniki! 

J 

\ 

z  Iffil  ROKU           ^M 

wydane  ^unnuiin  Toiy.  PRjjwół  tak  PowsnsUego   | 
2  nindusidw  i  p.  Norberta  Bredkr^iem           | 

IKarou  Kozłowskiego. 

i 
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l                             fOZHAK  188S. 
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PAMIĘTNIKI 


^ 


Z    1831    roku 


JENERAŁA  JARDBA  LEWDiSRIEGO 


PAMIĘTNIKI 


z  1831  ROKU 


wydane  staraniem  Towarzystwa  Przyjaciół  Nauk  Poznańskiego 
z  Ainduszów  i  p.  Norberta  Bredkrąjcza 


PRZEZ 


Sarola  Sozłowskiego. 

TSfT^  •igr 


^i^ 


-JMŁ. 


r 


POZNAŃ  1895. 


1 


PRZEDMOWA. 


•^v»- 


owstanie  3 I-go  roku  posiada  juz  swoją  własną,  dość 
obszern<i  literaturę.  Mimo  to  badania  nad  niem  nie  są 
jeszcze  ukończone;  pozostaje  zawsze  jeszcze  wiele  pun- 
któw ciemnych,  nie  ustalił  się  dotąd  ani  sąd  o  poszcze- 
gólnych osobistościach,  które  w  niem  wybitne  odgrywały 
role,  ani  też  o  całości  akcyi  wojennej  i  dyplomatycznej. 
Autorowie  pamiętników  —  a  z  nich  składa  się  przeważnie 
literatura  dotycząca  powstania  —  zbyt  blizko  stali  czasów, 
które  opisywali,  aby  o  ludziach  i  zdarzeniach  sąd  zupeł- 
nie bezstronny  wydać  byli  mogli;  o  krytycznem  opraco- 
niu  historył  zaś  tak  długo  nie  może  być  mowy,  dopóki 
nie  będą  zebrane  wszystkie  materyały.  Tem  większy 
spada  na  społeczeństwo  obowiązek  publikowania  wszyst- 
kiego, co  dotyczy  przebiegu  wojny  i  ówczesnych  działa- 
czy politycznych  i  może  się  przyczynić  do  wszechstron- 
nego wyjaśnienia  sprawy. 

Czyniąc  ze  swej  strony  zadość  temu  obowiązkowi, 
oddaje  Poznańskie  Towarzystwo  Przyjaciół  Nauk  w  ręce 
publiczności  polecone  do  druku  przez  wydział  historyczno- 
literacki   pamiętniki    jenerała    Lewińskiego.      Zapiski    te, 
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przeznaczone  w  pierwszej  linii  dla  rodziny  zmarłego  au- 
tora, nie  obejmują  całej  liistoryi  powstania,  lecz  zawierają 
tylko  luźne  urywki,  epizody,  w  którycli  autor  bezpośredni 
brał  udział,  lub  które  uważał  za  stosowne  przedstawić 
szczegółowo  celem  sprostowania  nie  przychylnych  sobie 
opisów.  Jakkolwiek  pisane  wyraźnie  w  celu  obrony  wła- 
snej, posiadają  one  jednak  znaczenie  więcej  niż  osobiste 
lub  rodowe,  a  zawierają  mianowicie  wielką  liczbę  cieka- 
wych, zkądinąd  nieznanych  szczegółów,  jako  też  wiele 
uwag,  spostrzeżeń  osobistych  i  komentarzy,  które  nowe 
wcale  rzucają  światło  na  poszczególne  wypadki. 

Pamiętnik  jenerała  Lewińskiego,  jak  go  oddajemy  do 
druku,  nie  jest  dziełem  jednolitem,  lecz  składa  się  z  dwóch 
treścią  nierozłączonych  części:  właściwego  opowiadania, 
spisanego  w  krótkich  odstępach  czasu  według  zakreślo- 
nego z  góry  planu,  i  dodanych  przez  autora  w  ostatnich 
latach  życia  przy  przeglądaniu  rękopisu  licznych  objaśnia- 
jących lub  polemicznych  uwag  i  dokumentów.  Cenne 
:je  niejednokrotnie  dodatki,  dopisane  na  marginesie  ręko- 
pisu, umieściliśmy  w  niniejszem  wydaniu  pod  tekstem, 
aby  nie  rozrywać  całości  opowiadania. 

Jak  już  wynika  z  tendencyi  pamiętników,  obracają 
się  one  w  wielkiej  części  około  jen.  Lewińskiego  i  jego 
działalności,  którą  przedstawiają  ze  strony  najkorzystniej- 
szej. Tendencyjne  to  wysuwanie  na  plan  [)ierwszy  osoby 
autora  robi  na  czytelniku  z  natury  rzeczy  nieco  przykre 
wrażenie.  Należy  jednakowoż  zaznaczyć,  że  nie  jest  to 
tyle  winą  jenerała,  ile  Narcyzy  Żmichowskiej,  która, 
porządkując  i  przepisując  po  śmierci  autora  jego  pa- 
piery, uzupełniła  znalezione  zapiski  własncmi  uwagami 
i  z  własnej  inicyatywy  wplotła  do  opowiadania  niejedną 
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wzmiankę  o  jego  zasługach  w  późniejszych  latach  życia. 
Oddzielić  tych  dodatków  od  właściwego  pamiętnika  dla 
braku  wszelkich  wskazówek  niepodobna.  Pozostawiliśmy 
je  zatem  w  tekście,  opuszczając  tylko  kilka  końcowych 
zdań*)  wstępu  (str.  6),  które  niewątpliwie  pochodzą  z  pióra 
Narcyzy  Zmichowskiej. 

Pod  względem  stylistycznym  i  językowym  przedsta- 
wiają  się    pamiętniki  jen.    Lewińskiego    nie    zupełnie   za- 


*)     Brzmią  one  jak"następuje : 

„w  całem  też  późniejszem  życiu  mojem  do  tego  celu  głównie  dąży- 
łem; każde  przedsięwzięcie,  które  w  jakiemkolwiek  kierunku  wiodło  do  niego, 
zawsze  mnie  cłiętnym  i  gotowym  do  pomocy  znalazło,  czy  to  wydawnictwo 
Biblioteki  Warszawskiej  i  spółka  nabywająca  użyteczne,  a  zwykle  przez 
łiandlarzy  mniej  cenione  dzieła,  czy  Towarzystwo  zachęty  dla  sztuk  pię- 
knych, czy  zakłady  dobroczynne  lub  przemysłowe,  dobrobytowi  ogólnemu 
zdać  się  na  co  mogące :  we  wszystkiem  jeśli  nie  inicyaty wę,  to  przynajmniej 
gorliwy  brałem  udział.  Nad  wszystko  jednak  całe  współczucie  moje  kwe- 
stya  wychowania^publicznego  budziła;  ona  mnie  najwięcej  zajmowała,  z'niej 
też  pragnąłem  wyłącznie  osobiste  zadanie  stworzyć  sobie.  Niepodobieństwem 
było  wpływać  na  ulepszenie  szkolnych  naszych  urządzeń,  ale  podobieństwem 
większe  ich  lub  mniejsze  dobrodziejstwa  uprzystępnić  niezamożnej  młodzieży. 
Jestem  najmocniej  przekonany,  że  kto  jednemu  chociaż  człowiekowi  nabycie 
oświaty  ułatwi,  ten  więcej  fdobrego  zrobi,  niż  gdyby  wielu  żebrakom  dał 
wsparcie.  Kiedy  [więc  przyszła  nakoniec  chwila,  w  której  o"  Stowarzysze- 
niu Naukowej  Pomocy  myśleć  było  można,  zdawałojmi  się,  żem  stanął 
u  kresu  najgorętszych  życzeń  moich.  Krwawe^wypadki  i  tę  pracę  przerwały. 

Ostatnich"  lat  •  życia  nie  ma  czem  już  wypełnić.  Zostały  tylko  wspo- 
mnienia, które  mojej^rodzinie  przekazać^zobowiązanym^^sięJczuję.^iWięc  do 
wspomnień  wracam.** 

Na  marginesie  rękopisu^^dopisano  innym  atramentem,  ale  zdaje  się  tą 
samą  "ręką: 

^^Po7vyis%y\  ustfp,^wykatttjący^usilnoJć  /.  p,  jenerała  yakuba  Lewińskiego 
w  niesieniu  pomocy  ^  uczącej  się  miodzieiy  i  w  przyjmowaniu ^udziaiu^  w  poiyU- 
cznych  luydawnictwach  naukowych^  Jak  równiei  dalsze  wzmianki  o  zasługach  Jego 
w  życiu f  dodała  z  własnej  inicyałyTuy,  porządkując  i  przepisując  rękopism  ten 
po  łmierci  JenercdJ^ Lewińskiego ^  nieiyjąca  Jui  dzU  takU  /.  /.  Narcyza  Żmi- 
chffwska*** 
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dawalniająco.  Przeznaczając  je  w  pierwszej  linii  dla 
szczupłego  kółka  rodzinnego,  nie  wiele  dbał  autor  o  ze- 
wnętrzną formę.  Głownem  tez  zadaniem  wydawcy  było 
usunięcie  rażących  błędów  stylistycznych  i  zwrotów  obcych 
językowi  polskiemu.  Niektóre  zdania  wypadło  przerobić 
zupełnie,  inne  zmienić  przynajmniej  o  tyle,  aby  oddawały 
jasno  myśl  w  nich  zawartą.  Mniejsze  usterki  musieliśmy 
pozostawić  w  tekście,  aby  nie  przerabiać  całego  pamię- 
tnika i  nie  zacierać  wszelkiego  śladu  indywidualności  autora, 

Poznań,  w  listopadzie   1895  r. 

Karol  Kozłowski. 


rzydzieści  sześć  lat  upłynęło  od  powstania  narodu 
polskiego  w  r.  1 830.  Mnóstwo  w  przeciągu  tego  czasu 
powychodziło  dzieł  i  broszurek  odnoszących  się  do  owej 
epoki,  a  wszystkie  przez  cudzoziemców,  lub  emigrantów 
wydane. 

Pierwsi  niesumiennie  zbierali  historyczne  materyaly 
swoje,  to  na  drezdeńskim,  to  na  paryskim  bruku,  bez  kry- 
tycznego rozbioru,  więcej  powiem,  najczęściej  bez  możności, 
lub  dobrej  woli  sprawdzenia  onychże.  Spazier,  który 
pierwszą  historyą  rewolucyi  naszej  w  Dreźnie  wydał, 
sam  się  nie  taił,  że  mu  nie  chodziło  o  prawdę,  że  nie 
ubiegał  się  o  bezstronność,  ale  podjął  się  autorstwa  tego 
jako  s|)ekulacyi,  która  im  spieszniej  wykonana,  tem  zy- 
skowniejszą  być  miała.  ^)  Drudzy,  to  jest  wychodźcy, 
wśród  ogólnego  rozdrażnienia  |)olitycznych  namiętności 
nie  mogli  się  dość  jasno  i  spokojnie  rozpatrzyć  w  przy- 
czynach, które  u|)adek  naszej  rewoluc\i  spowodowały; 
każdy  był  pochopniejszy  czyny  i  ludzi  oskarżać,  niż  nad 
stanem     rzeczy    i    nad     okolicznościami    się    zastanawiać. 


*)  Patrz  listy  jenerałów  Dębińskiego  i  R3'bifiskiego  w  drugiem  wy- 
daniu, .Powstania  narodu  polskiego  w  1830  i  1831  r.*  t.  IV  p.  361—2—3. 
przez  Mochnackiego.  Umieszczona  tam  jest  odpowiedź  Spaziera  na  rekla- 
macyą  jenerała  Dębińkiego  w  tycłi  wyrazach,  że:  .jedynie  spekulacyą 
robiąc  ze  swego  dzieła,  obojętnym  jest  na  prawdę."  Jenerał  Rybiński  zaś 
wyraźnie  oświadczył,  że  prócz  stanu  wojska  z  d.  29  marca  1 83 1  r.  żadnych 
innych  mater}'ałów  Spazierowi  nie  dostarczył,  pomimo  że  Spazier  tych  dwóch 
jenerałów,  jako  źródło  cytuje. 


Zwykłe  to  w  nieszczęściu  nieszczęście,  że  współcier- 
piący  najpierwej  jedni  drugich  obwiniać  zaczynają.  Emi- 
gracya  w  obcych  krajach,  przy  wolności  druku  śmiało  mogła 
wszystkie  swoje  słuszne  i  niesłuszne  żale  wypowiadać. 
Ci  którzy  za  amnestyą  popowracali  do  kraju,  nie  byli 
w  możności  tłomaczenia  się  z  zarzutów  im  czynionych, 
prostowania  omyłek  i  fałszów,  które  pisma  te  zawierały, 
bo  im  niepodobna  było  się  odezwać;  przy  częstych  rewi- 
zyach  i  konfiskacyach  wszelkich  papierów  z  epoki  re- 
wolucyjnej, nie  mogli  mieć  potrzebnych  materyałów  i  do- 
wodów pod  ręką,  a  nawet  gdyby  byli  chcieli  za  granicą 
usprawiedliwienie  swoje  drukować,  równe  ich  za  to  kary 
i  prześladowania  czekały;  stali  się  też  kozłami  ofiarnymi 
swobodniejszych  pism  wychodztwa. 

Nie  wątpię,  że  z  czasem  znajdzie  się  nie  jeden  za- 
bytek rozświecający  błędnie  przedstawione  fakta,  nie  jeden 
dziennik  lub  pamiętnik  tych,  co  mieli  udział  w  rewolucyi, 
a  którzy  dla  położenia  swego  drukować  o  niej  we  wła- 
ściwym czasie  nie  mogli;  posłuży  to  zapewne  do  wy- 
jaśnienia wielu  szczegółów,  ale  inne  pozostaną  z  pierwszą 
nieprawdą  swoją,  bo  czas  je  usankcyonuje !  Ileż  fałszów 
i  dzisiaj  uchodzi  za  pewniki  w  historyi!  Co  do  mnie, 
ja  historyi  powstania  pisać  nie  zamierzam ;  ani  wiado- 
mości moje,  ani  zdolności  autorskie  by  temu  nie  po- 
dołały. Chcę  tylko  opowiedzić  rzetelnie  zdarzenia,  w  któ- 
rych miałem  udział,  lub  których  byłem  naocznym  świadkiem, 
a  w  szczególności  odeprzeć  zarzuty  w  rozmaitych  poczy- 
nione mi  pismach.  Wiem,  że  przekonam  tylko  tych, 
którzy  znają  mnie  bliżej,  którzy  ze  stanowiska  sprawiedli- 
wości zapatrują  się  na  cały  bieg  życia  mego,  jednakże 
siedmdziesięcio  kilko  letniemu  starcowi  wolno  niech  będzie 
i  tą  nadzieją  się  pocieszyć,  że  wnuki  jego  z  zapisanych 
tu  wspomnień  skorzystają  i  upewnią  się  w  tern  przekonaniu, 
iż  dziad  ich  w  każdem  położeniu  tak  działał,  jak  na 
poczciwego  człowieka  przystoi,  i  dopełniał  ściśle  obowiąz- 
ków swoich. 


Przcdewszystkiem  oświadczyć  tu  muszę,  że  według 
mego  zdania,  daleko  mniej  pojedyncze  osobistości,  a  da- 
leko więcej  wewnętrzne  i  zewnętrzne  stosunki  kraju  na- 
szego uniemożliwiły  szczęśliwe  przeprowadzenie  rewo- 
lucyjnego dzieła.  Rewolucyą  rozpoczęła  szlachta,  a  wła- 
ściwie 30-tysięczne  wojsko  wystąpiło  przeciw  kolosowi, 
mającemu  60  milionów  ludności  i  800  kroć  sto  tysięczną 
armią.  Główna  masa  narodu,  włościanie  nasi,  tak  dalece 
nie  mieli  w  tem  powstaniu  udziału,  że  nieraz  kilku  ko- 
zaków przebiegało  wzdłuż  i  wszerz  kraj  cały,  nigdzie  nie 
znajdując  oporu.  Zdarzyło  się  to  oddziałowi  z  kilku 
głów  złożonemu  pod  komendą  oficera  Muchanowa,  który 
w  ten  sposób  z  końca  w  koniec  całe  Królestwo  prze- 
bywał bezkarnie.  Władza  rewolucyjna  nie  przekraczała 
granicy  kawałka  tej  ziemi,  na  której  wojsko  polskie  stało. 
Baśnie,  rozpuszczone  w  samym  początku  rewolucyi,  do- 
wodzą, jak  mało  we  własne  ufano  siły ;  to  mówiono,  że 
w  samej  Rosyi  wybucłinie  rewolucya,  to  że  wojsko  ro- 
syjskie bić  się  nie  będzie  itp.  rzeczy.  Rewolucya  nasza 
zastała  kraj  nieprzygotowany,  a  Rosyą  uzbrojoną  przeciw 
Belgii;  Belgią  ocaliła,  a  nas  zgubiła;  wybuchła  nie  z  pla- 
nem a  priori  zrobionym,  lecz  w  skutek  rozpaczliwego 
kroku  szkoły  podchorążych.  Do  w.  księcia  Konstan- 
tego dochodziły  wieści,  że  w  szkole  tej  knuje  się  spisek, 
że  uczniowie  do  Towarzystwa  patryotycznego  należą, 
usunął  więc  jej  komendanta  podpułkownika  Olędzkiego, 
a  oddał  ją  pod  rozkazy  jenerała  Trębickiego.  Podcho- 
rążowie widząc,  że  przed  Bystrem  okiem  nowego  zwierzch- 
nika spisek  się  nie  utai,  przyspieszyli  wybuch;  oto  jest 
prawdziwa  i  jedyna  przyczyna  przedwczesnego  wybuchu 
rewolucyi. 

Ze  rewolucya  ta  niespodziewanym  cudem  mogła 
się  przez  dziesięć  blisko  miesięcy  utrzymać,  winna  to  nie- 
dołęstwu wodza  rosyjskiego,  który  mógł  ją  był  zgnieść 
raz  pod  Grochowem,  bo  mógł  niepodobnym  uczynić  od- 
wrót nasz  jedynym  mostem  na  Wiśle,  a  drugi  raz  miał 


I 


jiej  uśmierzenie  w  swych  rękach,  gdyby  był  po  bitwie 
pod  Ostrołęką  dwie  dywizye  jazdy  za  nami  posłał.  Ci 
też,  którzy  z  położenia  swego  na  czele  rewoiucyi 
stanąć  mogli,  nie  wierzyli  w  nią,  a  przynajmniej 
nie  wierzyli  w  pierwszym  właściwym  czasie  jej  wy- 
buchu. Kiedy  29-go  listopada  wieczorem  jeden  z  ofi- 
cerów wpadł  do  Teatru  Rozmaitości  z  okrzykiem :  „rzną 
naszych,**  jenerał  Chłopicki  wybiegł  spiesznie  i  skrył  się 
w  mieszkaniu  pułkownika  Sobieskiego.  Odszukali  go 
nareszcie  po  dwóch  dniach  ks.  Adam  Czartoryski  i  Niem- 
cewicz i  błagali,  aby  objął  władzę  nie  w  celu  dalszego 
powstania,  ale  dla  ocalenia  narodu  od  zguby.  Długo 
się  ich  prośbom  opierał,  przystał  nakoniec  wymawiając 
sobie,  że  w  tym  jedynie  kierunku  działać  będzie.  To 
iłomaczy,  dla  czego  zrazu  wszystkie  rozporządzenia  rządu 
wydawane  były  w  imieniu  cara  ;  dano  rewoiucyi  pozór, 
jakoby  nie  przeciw  carowi,  ale  dla  nadużyć  w.  księcia 
i  zgwałcenia  konstytucyi  wybuchła.  W  takim  duchu 
ciągle  postępował  Chłopicki ;  ztąd  zgromadzenie  wojska 
pod  Warszawą  i  sparaliżowanie  jego  organizacyi.  VVj- 
chowaniec  napoleońskich  bitew  nie  pojmował,  że  rewo- 
lucya,  raz  wybuchła,  wstrzymać  się  nie  da,  że  lawiro- 
waniem pomiędzy  prośbą  a  groźbą,  od  cara  dumnego 
potęgą,  od  arbitra  w  ówczesnych  sprawach  europejskich, 
żadnych  ustępstw  się  nie  wyjedna,  że  gdyby  nawet 
uzyskało  się  jakie  koncesye,  te  jużby  ani  nie  zadowoliły, 
ani  nie  uspokoiły  kraju,  a  więc  jedyna  szansa  pomyślnego 
losu,  jeśli  jaka  istnieć  mogła,  leżała  w  energicznem,  bez- 
względnem  prowadzeniu  rzeczy.  Chłopicki  tego  niewi- 
dział  i  tylko  ten  wyłącznie  zarzut  mu  zrobić  można,  że 
nie  widząc,  od  dzieła,  przez  innych  rozpoczętego,  zupełnie 
się  nie  usunął.  Łatwo  jednak  można  sobie  wylłomaczyć 
że  człowiek  ten,  wychowany  w  obozie,  nie  znający  swego 
narodu,  nie  pojmujący  natury  jakiegokolwiek  przeciw 
uznanej  władzy  powstania,  li  tylko  żołnierzem  będąc, 
przeląkł  się  ogromnej  potęgi  Rosyi  i  różnicy  wzajemnych 


sił,  a  nie  odgadnął,  jaką  nieprzełamaną  zaporę  stanowiły 
z  jednej  strony  duma  i  polityczne  zasady  monarchy, 
z  drugiej  zapał  narodu  polskiego,  wszelkiej  zgodzie  między 
Polską,  a  carem  rosyjskim.  Więcej  jeszcze  zadziwiai, 
że  książę  Adam  Czartoryski,  mający  tyle  wykształcenia 
politycznego,  uczący  się  przez  całe  życie  charakteru  na- 
rodów i  monarchów,  znający  kraj,  ducha  jego,  politykę 
Rosy  i,  położenie  nasze  wględem  niej,  a  jej  w^zględem 
Europy,  książę  Adam  Czartoryski,  wychowany  prawie 
na  dworze  petersburgskim,  przyjaciel  niegdyś  cara  Ale- 
ksandra, pierwszorzędne  dostojeństwa  piastujący,  mógł 
się  i  na  chw^ilę  jedne  łudzić  nadzieją  uzyskania  ustępstw, 
mógł  wierzyć  w  łaskawość  obrażonego  monarchy,  którą 
by  Rosyja  za  zbrodnią  względem  prawowiernych  synów 
carstwa,  Europa  za  wyznanie  materyalnej  i  moralnej  nie- 
mocy poczytała  —  właśnie  wtenczas  gdy  czuł  się  naj- 
silniejszym, gdy  był  nawet  do  wojny  przeciw  rewolucy- 
nej  Europie  gotowy. 

Rewolucyja  z  1830  roku,  jakkolwiek  z  niedojrzałego 
spisku  początek  swój  wzięła,  nie  zaskoczyła  jednak  kraju 
zupełnie  na  nią  nieprzygotowanego.  Już  od  roku  1815 
krzewiły  się  liczne  towarzystwa  tajne,  które  toż  samo 
miały  na  celu;  nie  zgadzano  się  tylko  co  do  warunków 
i  epoki  wybuchu,  jedni  przyspieszyć,  drudzy  odłożyć  go 
chcieli.  Które  z  tych  zdań  miało  za  sobą  słuszność,  tru- 
dno wyrokować ;  nawet  zgubne  skutki  rewolucyi  wąt- 
pliwości tej  nierozstrzygnęły.  Mnie  się  zdaje,  że  w  przed- 
dzień zawikłania  się  Rosyi  w  wojnę  europejską  wiele 
okoliczności  przemawiało  za  odłożeniem  powstania  aż  do 
czasu,  w  którymby  ta  ostatnia  kombinacya  większą  uwagę 
i  siłę  ruchowi  naszemu  nadała.  Promotorowie  rewolucyi 
tem  wprawdzie  jej  przedwczesny  wybuch  usprawiedliwiali, 
że  dywizya  gwardyi,  pod  rozkazami  w.  księcia  zostająca, 
miała  być  wcieloną  do  armii,  na  uśmierzenie  belgijskiego 
powstania  przeznaczonej.  Wątpię  przecież,  by  to  miało 
nastąpić;  w.  ks.  Konstanty  nie  łatwo  oddałby  pułki  pod 


swoją  komendą  zostające,  a  car  rosyjski  przez  wzgląd 
na  ustąpioną  koronę  prawdopodobnie  woli  jego  by  się 
nie  opierał.  Choćby  jednakże  nawet  przyszło  do  zabra- 
nia owej  dywizyi,  to  w  niej  znajdowały  się  tylko  dwa 
pidki  polskie,  pułk  grenadyerów  i  strzelców  konnych, 
oraz  jedna  baterya  artyleryi  konnej,  nie  tak  wielką 
zatem  poniosłoby  stąd  wojsko  polskie  stratę.  Zresztą 
większą  nawet  stratę  wyrównałyby  militarne  i  polityczne 
korzyści,  wynikające  dla  nas  z  wojny,  któraby  w  chwili 
naszego  powstania  wojska  rosyjskie  zaprzątała  nad  Renem. 
Istotnie,  położenie  dwóch  pułków  gwardyi  byłoby 
okropnem  ;  ale  ważniejszym  od  ich  losu  był  los  kraju 
i  sprawy  publicznej.  Trzeba  jednak  przyznać,  że  takie 
nawet  przypuszczenia  nie  zupełnie  są  pewne.  Ogromna 
potęga  Rosyi  zwiększona  jeszcze  była  przyjaznem  dla  niej 
usposobieniem  mocarstw  otaczających  kraj  nasz.  Prędkie 
uśmierzenie  naszego  powstania  leżało  w  ich  własnym 
interesie,  jeśli  też  bezpośrednio  w  bojach  nie  uczestni- 
czyli, to  jedynie  dla  tego,  że  nie  pozwalała  na  to  duma 
cara  rosyjskiego,  którego  powaga  znikłaby  w  Europie, 
gdyby  się  okazało,  że  sam  jeden  sprostać  nie  zdoła  po- 
wstającej garstce  Polaków;  rząd  pruski  wszelako  przez 
cały  ciąg  wojny  i  tak  pomocy  nie  szczędził.  Dostar- 
czanie żywności,  pozwolenie  budowania  w  Prusach  mostu 
pod  Nieszawą  "jawnym  stało  się  dowodem,  jak  ściśle  rząd 
pruski  przeciw  nam  z  Rosyą  się  jednoczył. 

Wszystkie  podobne  uwagi,  ciągłe  późniejsze  nad  wy- 
padkami rewolucyi  naszej  rozmyślanie,  przekonało  mię, 
że  inną  pracą,  nie  spiskową  i  nie  powstańczą  tylko. 
Ojczyźnie  służyć  powinniśmy ;  przedewszystkiem  trzeba 
myśleć  o  moralnem  i  umysłowem  wzniesieniu  się  nad 
nieprzyjacielem  naszym,  a  to  da  się  osięgnąć  jedynie 
wykształceniem  młodych  pokoleń  i  rozszerzeniem  oświaty. 
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roku  1807,  kiedy  miałem  lat  piętnaście,  świetna 
zabłysła  nadzieja  odrodzenia  Ojczyzny  i  wstąpiłem  do 
wojska  polskiego.  Nie  mając  punktu  oparcia  w  świetnym 
rodzie  ani  w  protekcyi  towarzyskicłi  stosunków,  jasno 
widziałem,  że  własną  tylko  pracą  i  zasługą  dobić  się 
mogę  jakiegokolwiek  stanowiska.  Wychowanie  moje 
nie  było  wcale  skierowane  ku  karyerze  wojskowej,  i  już 
oficerem  zostawszy,  studyowaniem  celniejszycłi  dzieł 
wojskowych  i  uczęszczaniem  na  kursą  szkoły  elewów 
starałem  się  nabyć  niezbędnych  mi  wojskowych  wiado- 
mości. 

Szkoła  elewów  zorganizowana  za  czasów  Księstwa 
Warszawskiego  siała  pod  dyrekcyą  jenerała  Malet'a 
(Maletskiego).  Matematykę  i  fortyfikacyą  wykładał  prof. 
Livet,  nadzwyczaj  zdolny  i  jenialny  nauczyciel.  Uczniowie 
szkoły  elewów  mieli  stopień  podporuczników. 

W  roku  1809,  będąc  oficerem  sztabu  głównego, 
przykomenderowany  zostałem  do  pułku  8go  piechoty. 
Po  bitwie  pod  Raszynem  podany  zostałem  do  krzyża 
Virtuti  militari,  nie  otrzymałem  go  jednak  w  tej  kampanii, 
ale  natomiast  posunięto  mnie  z  podporucznika  na  porucz- 
nika. W  roku  1811  zostałem  kapitanem,  a  kampanią 
1812  r.  odbyłem  jako  szef  sztabu  dywizyi  7ej  lekkiej 
jazdy,  należącej  do  korpusu  4go  rezerwowej  jazdy,  zosta- 
jącego pod  dowództwem  jenerała  Latour  Maubourg. 
Jenerał  Latour  Maubourg  był  royalistą,  osobiście  Napole- 
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onowi  nieprzyjaznym,  pomimo  tego  usposobienia  jednak 
i  sześćdziesięciu  lat  wieku  walczył  wszędzie  odważnie 
jak  Bayard;  lecz  odwaga  sama  nie  byłaby  jeszcze  rzad- 
kością w  armii  francuzkiej,  gdzie  ta  cnota  poniekąd  drugą 
naturą  się  stała.  Co  go  prawdziwie  od  wszystkicłi  innycłi 
jeneraJów  francuskich  odznaczało,  to  jego  surowa  l>ez- 
interesowność.  Sam  byłem  świadkiem,  jak  za  Moskwą, 
kiedy  wszyscy  prawie  kąpali  się  w  winie,  z  Moskwy 
zabranem,  on  za  takowe  złotem,  ile  się  należało,  płacił. 
Dziw  nem  zjawiskiem  oficerowie  sztabu  jego  nie  dzielili 
bynajmniej  tycłi  zasad  łionorowych,  a  jeszcze  dziwniejszem, 
że  jenerał  Latour  Mauborg  tolerował  ich  nadużycia. 

Dywizyą  7 -mą  jazdy  dowodził  jenerał  dywizyi 
Rożniecki,  stąd  pier\^'sze  moje  z  nim  stosunki,  o  których 
wspomnę  później. 

Po  bitwie  pod  Możajskiem,  gdy  już  się  Moskwę 
przeszło,  jener^i  Latour  Maubourg  z  kilkoma  wyrazami 
zaszczytnej  pochwały  wręczył  mi  przed  frontem  korpusu 
krzyż  legii  honorowej. 

W  1813  r.  korpus  4  rezerwowej  jazdy  przeszedł 
pod  dowództwo  jenerała  Kellermana  księcia  Valmy, 
a  dywizya  7-ma  pod  dowództwo  jenerała  Sokolnickiego. 
Kampanią  tegoż  roku  odbyłem,  pełniąc  ciągle  obowiązki 
szefa  sztabu  7-ej  dywizyi,  ł  otrzymałem  krzyż  Virtuti 
militari  i  krzyż  neapolitański  (ordre  des  Deux  Siciles), 
jeden  z  siedmiu,  które  król  neapolitański  przeznaczył  dla 
naszego  korpusu,  jako  przyłączonego  wówczas  do  linii 
przedniej  straży,  po  bitwie  lipskiej  pod  jego  dowództwem 
zostającej.  Przedstawiony  też  zostałem  do  dotacyi,  co 
jednak   dla    upadku    Napoleona    do    skutku   nie  przyszło. 

W  roku  1814  odbyłem  kampanią  we  Francyi, 
w  tej  wszelako  nasz  korpus  mały  miał  udział,  bo  zaledwie 
część  onegoż  się  zreorganizowała.  Napoleon  dla  podnie- 
sienia w  tym  czasie  ducha  armii  dekretem  postanowił 
dla  marszałków,  jenerałów  dowodzących  korpusami  order 


^trzech  złotych  run/  z  trudnemi  warunkami  uzyskania 
go,  jak  np.  wygranie  walnej  bitwy,  wzięcie  fortecy  itp. 
dla  niższych  zaś  stopni  utworzył,  „Les  biographies  des 
Braves,"  które  miały  być  drukiem  ogłaszane,  jenerał 
Sokolnicki  podał  mnie  do  tej  ostatniej  nagrody,  lecz 
skutkiem  dalszych  wypadków  dekret  cesarski  nie  wszedł 
w  wykonanie. 

F^owróciwszy  w  roku  1814  ze  szczątkami  wojska 
polskiego  do  kraju,  przeznaczony  zostałem  na  szefa  sztabu 
jazdy  polskiej,  złożonej  z  dwóch  dywizyi,  jednej  strzelców 
konnych  a  drugiej  ułanów,  obu  zostających  pod  dowódz- 
twem jenerała  Rożnieckiego. 

Dopóki  ów  jenerał  te  wyłącznie  i)ełnił  obowiązki, 
mój  stosunek  z  nim  był  łatwy,  lecz  gdy  obok  nich  po- 
ruczoną  mu  została  czynność  policyjno-polityczna,  stano- 
wisko moje  bardzo  krytycznem  się  okazało;  właściwem 
jednak  postępowaniem  potrafiłem  sobie  zaskarbić  szacunek 
moich  kolegów  od  najwyższych  do  najniższych  stopni. 
Skoro  tylko  jenerał  Rożniecki  objął  nowy  swój  urząd, 
postanowiłem,  choćby  z  narażeniem  całej  karyery  mojej, 
objawić  zamiar,  że  do  żadnej  innej  czynności,  krom 
obowiązków  szefa  sztabu,  użyć  się  nie  dam. 

Jenerał  Rożniecki  zaraz  po  śniadaniu  udawał  się  na 
ratusz,  gdzie  załatwiał  swoje  policyjne  sprawy,  a  tak 
mu  było  spieszno,  iż  nieraz  upatrzyć  nie  mogłem  chwili 
jednej  do  przedstawienia  mu  interesów  wojska  się  tyczą- 
cych. 

Razu  jednego,  gdym  mu  podawał  korespondencyą 
służby  wojskowej  do  podpisu,  oświadczył,  że  nie  ma  czasu 
i  kazazał,  ażebym  mu  papiery  na  ratusz  przyniósł,  bo 
tam  je  podpisze;  odpowiedziałem  mu  wręcz,  że  noga 
moja  na  ratuszu  nie  postanie,  gdyż  nie  chcę,  by  mnie 
posądzano,  że  jakikolwiek  udział  w  czynnościach  policyj- 
nych mam,  a  jeśli  mu  ten  stan  rzeczy  nie  jest  dogod- 
nym, to  proszę  o  odesłanie  mnie  do  frontu.  Nad  wszelkie 
s|)odziewanie,  oświadczenie  moje  nie  oburzyło  go,  pozostawił 
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mię  przy  obowiązkach  szefa  sztabu,  i  odtąd  bieżące  inte- 
resa  podpisywałem  sam  z  dodatkiem:  ;,ze  zlecenia  jene- 
rała dowódzcy  jazdy."  Ważniejsze  tylko,  rzadko  zdarzające 
się,  do  jego  przedstawiałem  podpisu;  w  ogólności  mało 
on  zajmował  się  służbą  wojskową,  zostawiając  mnie  cały 
rutynowy  kierunek.  Położenie  to,  które  sobie  wyrobiłem, 
tak  dalece  było  znane  i  uznane,  że  jenerał  Umiński, 
spotkawszy  mnie  w  roku  1821,  osobiście  w  te  słowa 
mówił  do  mnie:  „Nic  dziwnego,  że  ten,  co  znajduje 
się  na  stanowisku  niekompromitującem,  uniknie  wszelkiego 
podejrzenia ;  ale  tak  jak  ty,  otoczonym  być  błotem, 
a  czystym  się  zachować,  to  jest  prawdziwą  sztuką.** 
Takie  musiało  być  wówczas  rzeczywiście  przekonanie 
jenerała  Umińskiego,  bo  gdy  w  rewolucyi  otrzymał  do- 
wództwo korpusu,  mnie  zaraz  na  szefa  sztabu  zażądał, 
z  jego  przedstawienia  na  stopień  pułkownika  posunięty 
zostałem,  on  mnie  też  podał  do  kawalerskiego  krzyża 
Virtuti  militari ;  zdaje  się  więc,  że  przeciw  zachowaniu 
się  mojemu  w  służbie  i  fia  placu  boju  nic  nie  miał  do 
zarzucenia,  jeśli  później  stał  się  najzawziętszym  moim 
nieprzyjacielem,  inne  być  musiały  do  tego  pobudki;  były 
też  istotnie,  i  w  dalszym  ciągu  wspomnieć  ich  nie 
omieszkam. 

Po  ustaniu  wojcfi  napoleońskich,  awans  mój  leniwym 
krokiem  postępował,  i  w  chwili  rewolucyjnego  wybuchu 
byłem  podpułkownikiem,  szefem  sztabu  jazdy. 

Dzień  29  listopada  został  mnie  na  urlopie  w  Opo- 
czyńskiem  ;  nazajutrz  tj.  30  kończył  mi  się  urlop  i  wra- 
całem do  Warszawy,  nic  nie  wiedząc  o  wypadkach,  które 
zaszły  w  tem  mieście.  Późno  w  nocy  przyjechałem  do 
stacyi  pocztowej  w  Jankach  pod  Raszynem  i  zastałem 
pełną  izbę  śpiących  pokotem,  a  między  nimi  hrabiego 
Skorupkę,  od  którego  pierwsze  o  zdarzeniach  29  listopada 
powziąłem  wiadomości ;  te,  jak  zwykle  w  podobnych 
razach  były  nie  pewne,  po  części  przesadzone.  Powie- 
dziano  mi,    że    w.    książę    dla    uniknienia    niepotrzebnego 
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krwi  rozlewu  wyprowadził  całe  wojsko  polskie  z  Warszawy 
i  stoi  obozem  pod  Wierzbnem.  Na  takie  zapewnienie, 
sądziłem,  że  jest  obowiązkiem  moim  udać  się  tam,  gdzie 
całe  wojsko  polskie  zgromadzone  być  miało;  I-go  grudnia 
zatem,  równo  ze  świtem  do  obozu  wielkiego  księcia  pod 
Wierzbnem  wyjechałem.  Uderzyło  mnie  zaraz,  że  mi 
pozwolono  przejechać  łańcuch  forpoczt ,  nie  zatrzymując 
mnie  i  nie  żądając  hasła.  Ta  okoliczność,  cechę  demo- 
ralizacyi  i  nieporządku  nosząca,  obudziła  we  mnie  wąt- 
pliwość, czy  istotnie  rzeczy  tak  się  mają,  jak  twierdził 
hr.  Skorupka  .J^  Gdyby  bowiem  cały  garnizon  warszawski 
wiernym  wielkiemu  księciu  pozostał,  nie  byłoby  takiego 
w  służbie  obozowej  rozstroju  ;  jeśli  nie  sam  w.  książę, 
to    którykolwiek    z  jenerałów,    byłby  ją    w   silną    dłoń 

ujął- 

Skoro  się  już  rozwidniło,  jenerał  Kolzakow,  ze  świty 
w.  księcia,  zawezwał  mnie,  bym  się  udał  do  pałacyku, 
który  w.  książę  zamieszkiwał.  Wprowadzono  mnie  do 
sypialnego  pokoju,  gdzie  zastałem  w.  księcia  w  surducie 
mundorowym  bez  szlif,  z  miną  nader  zafrasowaną  i  księżną 
Łowicką.  Książę  zapytał  mnie  z  kąd  przybywam  ł 
Odpowiedziałem,  że  z  Opoczyńskiego.  —  A  cóż  po  dro- 
dze zauważyłeś?  czy  spostrzegłeś  jaki  ruch  wojska?  — 
Odpowiedziałem,  że  nic  takiego  nie  spostrzegłem,  —  że 
i  owszem  wszystko  mi  się  zdawało  spokojnem.  —  Tak, 
rzekł,  i  tutaj  przed  dwoma  dniami  wszystko  było  spo- 
kojne, a  widzisz  co  sie  stało  —  (et  ici  tout  etait  tranquille, 
ily  a  deux  jours  de  cela,  et  voyez  ce  qui  est  arrive). 
Z  kilku  podobnych  zapytań  wniosłem,  że  się  w.  książę 
nie  tyle  Warszawy  lęka,  ile  raczej  tego,  by  go  wojsko, 
na  prowincyi  stojące,  nie  otoczyło  i  nie  zamknęło  mu 
drogi  do  Rosyi.  Wyszedłszy  od  w.  księcia,  rozpatrywałem 
się  w  obozie  i  z  bolesnem  uczuciem  przekonałem  się,  że 
wojsko  polskie,  do  garnizonu  warszawskiego  należące, 
rozdzieliło  się ;  w  obozie  widziałem  tylko  pułk  grena- 
dyerów  gwardyi  z  dowódzcą  swym  jenerałem  Żymirskim,. 
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niecały  pułk  strzelców  konnycłi  gwardyi  z  dowódzcą 
jenerałem  Kurnatowskim,  szkołę  podcłiorążycłi  jazdy  pod 
dowództwem  pułkownika  Czarnomskiego  i  parę  oddziałów 
pieclioty,  oraz  kilku  podoficerów  szkoły  podcliorążycli 
pieszych  z  komendantem  onejże podpułkownikiem  Olędzkim. 
Na  twarzy  oficerów  malował  się  smutek »  spowodowany 
oddaleniem  się  od  braci  swych,  i  gorączkowa  a  nietajona 
bynajmniej  niecierpliwość  połączenia  się  z  nimi.  Dnia  2 
grudnia  przybyła  do  Wierzbna  deputacya  z  Warszawy 
w  celu  traktowania  z  w.  księciem  ;  tegoż  dnia  przyjechał 
także  bryczką  pocztową  jenerał  Szembek,  dowódzca  pułku 
I-go  strzelców  pieszych.  Po  godzinie  czasu,  który 
u  w.  księcia  przebył,  wyszedł  rozgorączkowany,  wsiadł 
na  bryczkę  i  wrócił  do  pułku  swego,  z  którym  ku  War- 
szawie zmierzał,  i  któremu  w  Ożarowie  zatrzymać  się 
kazał,  zaklinając  oficerów,  by  na  jego  powrót  czekali. 
Kiedy  wychodził  od  w.  księcia,  zatrzymałem  go  na 
chwilkę,  pytając,  co  wynikło  z  ich  wzajemnej  konferencyi; 
odpowiedział  mi  tylko:  „Już  tu  więcej  nie  wrócę.**  — 
Mówiono  potem,  że  proponował  w.  księciu,  aby  na  czele 
jego  pułku  wrócił  do  Warszawy,  zaręczając,  że  mu  włos 
z  głowy  nie  spadnie,  lecz  księżna  Łowicka  miało  na  to 
wykrzyknąć :  „  Vous  voulez  faire  assassiner  mon  mari* 
a  w.  książę  miał  dodać  —  „  Vous  voulez  me  faire  jouer 
le  role  du  prince  d*Orange.** 

Po  wyjeździe  Szembeka  siadłem  na  koń,  i  wziąwszy 
z  sobą  jednego  podoficera  ze  szkoły  podchorążych  konnych, 
Smolińkiego  (z  pułku  2  strzelców  konnych),  pojechałem 
do  Ożarowa.  Zamiarem  moim  było  udać  się  wraz 
Szembekiem  do  Warszawy,  by  zoryentować  się  w  po- 
łożeniu rzeczy  i  wybawić  wojsko  polskie  z  kłopotliwego 
w  obozie  w.  księcia  położenia.  Wojsko  to  wrzało 
niecierpliwością  połączenia  się  z  braćmi,  jedynie  tylko 
punkt  honoru  militarnego,  obawa  zdezorganizowania  się 
w  razie  gdyby  nie  wszyscy  jednego  byli  zdania,  a  na- 
dewszystko  wieści  rozpuszczone,  że  w.  książę  lada  chwilę 


13 

sam  je  rozpuści  i  do  Warszawy  odeśle,  zatrzymały  je  na 
miejscu. 

Gdym  przybył  nad  ranem  (3  grudnia)  do  Ożarowa, 
już  nie  zastałem  tam  pułku  Szembeka,  dowiedziałem  się, 
że  w  czasie  nieobecności  Szembeka  nadjechał  był  Kicki 
(wówczas  pułkownik)  z  kilku  akademikami  i  taki  w  po- 
zostałych obudził  entuzyazm,  że  nie  czekając  dowódzcy 
swego,  natychmiast  do  Warszawy  wyruszyć  chcieli ;  pod- 
pułkownik Rolbiecki,  zaklinając  i  prosząc,  ledwie  to  wy- 
mógł na  oficerach,  że  się  do  przybycia  swego  jenerała 
wstrzymali,  ale  skoro  tylko  Szembek  się  ukazał,  nie 
tracąc  ani  jednej  chwili,  wszyscy  z  nim  razem  do  War- 
szawy pomaszerowali. 

Pojechałem  i  ja  do  Warszawy,  a  gdym  koszary 
mirowskie  mijał,  już  tam  pułk  Szembeka  roztasowany 
widziałem.  Udałem  się  wprost  do  gmachu  bankowego, 
gdzie  Rząd  narodowy  zasiadał;  wszystkich  jego  człon- 
ków zgromadzonych  właśnie  znalazłem  i  objaśniwszy  im 
położenie  wojska  polskiego  w  obozie  w.  księcia,  przed- 
stawiłem potrzebę  użycia  środków,  jakie  wedle  zdania 
swego  właściwemi  osądzą,  by  wojsko  z  obozu  do  War- 
szawy jak  najrychlej  powrócić  mogło.  Jenerał  Chłopicki 
odpowedział  mi  na  to,  że  już  o  tem  z  w.  księciem 
traktują,  i  że  co  chwila  pożądanego  spodziewają  się 
skutku. 

Rzeczywiście  też,  w  dniu  owym,  3  grudnia,  o  go- 
dzinie 10  przed  południem,  wielki  książę  wojsko  nasze 
uwolnił  i  do  Warszawy  wrócić  upoważnił.  O  godzi- 
nie 1 1  wojsko  już  wchodziło  do  stolicy.  Była  to  uro- 
czysta chwila.  Tłumy  ludu  wyległy  na  ulicę  i  witały 
powracających  braci. 

Jedno  tylko  zdarzenie  zasępiło  tak  pięknćj  chwili 
pogodę.  Widok  dwóch  jenerałów,  Wincentego  Krasiń- 
skiego i  Kurnatowskiego,  którzy  obaj  uchodzili  za  zbyt 
przyjaznych  zwolenników  tych  właśnie  nadużyć,  przeciw 
którym  kraj  cały  powstawał,     widok  ich  mówię,    wzbu- 
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rżenie  wielkie  pomiędzy  ludem  sprawił.  Jakie  było  isto- 
tne usposobienie  jenerała  Krasińskiego,  to  łatwiej  mogą 
wpółcześni  osądzić  ze  wszystkich  jego  dalszycłi  postęp- 
ków. Jenerał  Kurnatowski  mniej  był  znany,  mnićj  o  nim 
wiedziano,  i  dla  tego  obowiązkiem  moim  być  mniemam, 
własne  zdanie  stawić  tutaj  jako  świadectwo  przeciw  nie- 
szczęśliwemu z  dnia  3  grudnia  upokorzeniu. 

Aczkolwiek  niepopularny,  jenerał  Kurnatowski  był 
poczciwym  człowiekiem,  dzielnym  żołnierzem  i  dobrym 
Polakiem.  Przekonany  głęboko  jestem,  że  gdyby  go 
rewolucya  nie  była  odepchnęła,  byłby  z  wielką  gorli- 
wością i  z  wielkim  dla  sprawy  służył  pożytkiem;  był 
bowiem  dobrym  organizatorem  i  instruktorem  jazdy, 
a  w  boju  zdeterminowanym  dowódzcą,  co  nadewszystko 
w  jeździe  jedną  z  głównych  jest  zalet.  Obok  tego  ener- 
gią swoją  umiał  utrzymać  podczas  wojny  karność  i  po- 
rządek; każdy  wojskowy,  który  choćby  jedne  tylko  od- 
był kampanią,  ocenić  potrafi  tę  zasługę  i  przyzna,  że 
nie  łatwą  to  jest  rzeczą.  W  kampanii  roku  1812 
i  1813  pułk  5-ty  strzelców  konnych,  pod  dowództwem 
jego  zostający,  odznaczał  się  od  innych.  Nie  spostrze- 
głeś na  nim  śladu  nieporządku  w  ubiorze  i  rynsztunku, 
choć  to  zwykle  wojnom  towarzyszy,  maruderów  nie 
znal,  konie  zawsze  były  w  dobrym  stanie.  Mimo  klęsk 
w  1812  roku  poniesionych,  a  szczególniej  w  1813  po 
bitwie  pod  Lipskiem,  gdy  się  sejmikowanie  w  naszych 
pułkach  zaczęło  i  prawami  karności  zachwiało,  on  mu 
nie  dał  do  pułku  swojego  przystępu  i  potrafił  w  nim 
dobrego  ducha  aż  do  końca  utrzymać.  Roztropną  ad- 
rninistracyą  pułku  strzelców  konnych  gwardyi  zapewnił 
sobie  środki  przyjścia  w  pomoc  oficerom  swoim  w  ka- 
żdej potrzebie,  byli  też  oni  najlepiej  umontowani,  za- 
opatrzeni i  t.  p.  Strata  popularności  jego  ztąd  pocho- 
dziła, że  w  codziennych  z  wielkim  księciem  stosunkach, 
postępowanie  jego,  zbyt  nadskakujące,  nie  odpowiednie 
było  jego  wysokiej  hierarchicznej    pozycyi,    ale    było  to 
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raczej  wadą  form  i  nawyknienia,  nie  zaś  charakteru. 
Nadzwyczajne  okoliczności  budziły  w  nim  energią  i  po- 
czucie godności,  nieraz  tego  świadkiem  byłem;  dosyć 
zresztą  na  dowód  ten  jeden  fakt  przytoczyć,  że  obrażony 
raz  przez  w.  księcia,  nie  wahał  się  ani  chwili  podać  się 
do  dymisyi,  chociaż  tracił  przez  te  długoletnie  zasługi, 
i  znakomite  w  wojsku  stanowisko.  Długo  z  nim  w.  książę 
za  pośrednictwem  jenerała  Kuruty  traktował,  lecz  Kurna- 
towski, nieugięty  w  swojem  postanowieniu,  nie  cofnął  po- 
dania, aż  dopiero  wtedy,  gdy  w.  książę  sam  do  jego 
mieszkania  przyjechał  i  osobiście  go  przeprosił.  Wreszcie 
to  jeszcze  na  korzyść  jego  przytoczyć  można,  że  ode- 
pchnięty przez  rewolucyą,  nie  pojechał  jak  jenerał  Kra- 
siński do  Petersburga,  nie  wydalił  się  z  kraju,  tylko  przez 
cały  czas  trwającego    powstania    mieszkał   w  Warszawie. 

Tego  dnia,  gdy  część  wojska  wracała  narodowi 
i  łączyła  się  z  wybuchłą  rewolucyą,  jenerał  Wincenty 
Krasiński  jechał  na  czele,  między  Chłopickim  a  Szem- 
bekiem,  którzy  go  popularnością  swoją  przed  roznamięt- 
nionym  ludem  zasłonić  się  starali. 

Najliczniejsze  zbiegowisko  było  przed  bankiem.  Tam 
się  wojsko  zatrzymało,  a  jenerałowie  Krasiński  i  Kurna- 
towski zsiadłszy  z  koni,  udali  się  na  górę  do  sali  posie- 
dzeń rządowych,  ale  nie  łatwo  im  to  przyszło,  bo  lud 
wymyślając  najobelżywszemi  wyrazami  na  nich,  tłoczył 
się  i  darł  ku  nim;  kto  wie  coby  się  było  stało,  gdyby 
nie  otoczyli  ich  oficerowie  i  żołnierze  pułku  Kurnatow- 
skiego. Okrzyki  tłumów,  domagających  się  wydania  im 
dwóch  znienawidzonych  jenerałów,  przysięga  wykonana 
przez  tychże  na  chorągiew  akademicką,  przemowa  Chło- 
pickiego  do  ludu  i  wszystkie  tem  podobne  szczegóły 
zbyt  dobrze  są  znane,  bo  je  w  wyszłych  o  rewolucyi 
dziełach  i  broszurkach  kilkakrotnie  opisano;  ja  też  po- 
wtarzać ich  nie  będę;  wreszcie,  jak  na  wstępie  już  po- 
wiedziałem, nie  rewolucyą  opisywać,  ale  w  prawdziwem 
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i  rzeczywistem  świetle  wystawić  chcę  udział,  jaki  sam 
w  jej  przejściach  rozmaitych  miałem. 

Wkrótce  po  powrocie  moim  do  Warszawy  użyty 
zostałem  wraz  z  pułkownikiem  (późniejszym  jenerałem) 
Turno  do  organizacyi  jazdy,  a  m"anowicie  do  przeno- 
szenia starych  oficerów  do  nowych  pułków,  łączenia 
pułków  w  brygady,  przeplatając  nowe  pułki  ze  staremi 
i  t.  p  Czynność  ta  najczęściej  odbywała  .<ię  u  jenerała 
Kickiego,  pod  jego  kierunkiem  Będąc  od  lat  15  sze- 
fem sztabu  jazdy,  znałem  dokładnie  kwalifikacyą  każdego 
z  oficerów  tej  broni  z  stąd  może  lepiej  niż  ktokolwiek 
wskazać  umiałem,  gdzie  i  w  jaki  sposób  każdego  z  nich 
z  większym  dla  służby  pożytkiem  użyć  można.  Byłem 
tego  zdania,  aby  przynajmniej  w  części  ze  starych  pułków 
utworzyć  korpus  rezerwowy  jazdy,  nowe  zaś  pułki 
wzmacniać  przenoszeniem  do  nich  oficerów  i  podoficerów , 
lecz  utrzymało  się  zdanie  Turn) ,  wskutek  którego  po- 
stanowiono połączyć  pułki  stare  z  nowemi,  w  taki 
sposób,  aby  jeden  pułk  stary,  brygadował  z  jednym 
pułkiem   nowym. 

Pomijani  ogłoszenie  się  Chłopickiego  dyktatorem, 
usunięcie  się  jego  z  dyktatorstwa,  wyniesienie  ks.  Michała 
Radziwiłła  na  naczelnego  wodza,  bo  to  wszystko  do  his- 
toryi  należy,  o  ile  można  chcę  tylko  osobistych  trzymać 
się  wspomnień.  W  parę  godzin  po  złożeniu  Chłopic- 
kiego byłem  u  niego,  gdyż  chciałem  mu  okazać,  że  po- 
mimo niepopularności  jego  w  obecnej  chwili,  zachowałem 
dla  niego  dawny  szacunek,  zwłaszcza,  że  nieraz  doznałem 
przyjacielskiej  jego  dla  mnie  względności.  Sale  dawniej 
rzęsisto  oświecone  i  natłoczone  wojskowymi,  były  ciemne 
i  puste.  Chłopicki  siedział  sam  jeden  w  pokoju,  na 
który  tylko  tlejący  ogień  kominka  nieco  światła  rzucał; 
czy  chęć  wylania  swego  żalu,  czy  chęć  usprawiedliwienia 
się  zrobiła  go  rozmowniejszym  niż  zwykle,  to  pewnem 
jednak,  że  się  skarżył  na  brak  charakteru  i  złą  wiarą 
najznakomitszych  wówczas  osób,   pomiędzy  innymi  gorzko 
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wspomniał  księcia  Adama  Czartoryskiego.  —  „Wystaw 
sobie,  mówił,  książę  dał  mi  słowo,  ie  manifestu  detroni- 
zacyi  nie  podpisze  bez  porozumienia  się  ze  mną,  a  do- 
wiedziałem się  później,  że  gdy  mi  to  przyrzekał  właśnie, 
już  był  manifest  ten  podpisał.  Kiedy  mu  to  wyrzucałem, 
zalał  się  łzami,  utyskując  nad  własną  słabością,  która  się 
oprzeć  nie  potrafiła  myśli  zrażenia  opinii  publicznej.** 

Wiadomo,  że  ów  manifest  był  powodem  gwałto- 
wnej sceny  pomiędzy  deputacyą  sejmu  a  Chłopickim, 
a  stało  się  to  powodem  złożenia  go  z  dyktatury.  Wspom- 
niałem Chłopickiemu,  że  najbardziej  oburzyła  naród  wieść 
puszczona,  jakoby  miał  powiedzieć,  że  „jakkolwiek  się 
rzeczy  obrócą,  szelmą  będzie,  jeśli  przeciw  monarsze  swemu 
bić  się  będzie.  **  —  Pogłoska  ta  tem  większą  znalazła  wiarę, 
że  Cłiłopicki  często  się  podobnym  stylem  wyrażał,  i  zwroty 
jego  mowy  dość  były  rubaszne.  Na  ten  raz  wszelako 
zupełnie  temu  powiedzeniu  zaprzeczył,  a  pod  Grochowem 
stanowczo  dowiódł,  że  było  oszczerstwem.  Przez  kilka 
dni  lud,  podburzany  krzykami  klubów  i  osób  nieprzy- 
jaznych dyktatorowi  gromadził  się  pod  jego  oknami, 
lecz  czy  to  jeszcze  w  sercach  był  dla  niego  szacunek, 
czy  też  lud  czuł  instynktowo,  że  gdy  przyjdzie  do  boju, 
w  jego  tylko  talentach  i  w  zaufaniu,  które  wojsko  ma 
do  niego,  jest  nadzieja  zwycięstwa,  nie  dopuszczał  się 
żadnych  obelg,  a  akademicy  zaciągali  do  niego  na  wartę, 
by  strzedz  jego  osoby.  Pomiędzy  najzaciętszymi  przeci- 
wnikami Chłopickiego  odznaczał  się  jenerał  Krukowiecki, 
burzliwego  charakteru,  nie  mogący  znieść  starszego  nad 
sobą,  a  despota  względem  podwładnych.  Za  pierwszą 
swoją  bytnością  w  Warszawie  podczas  dyktatury,  tak  dalece 
rozgniewał  na  siebie  Chłopickiego  iż  tenże  mu  zagroził 
rozstrzelaniem,  z  tego  powodu  zapewne  bez  względu  na 
przyzwoitość  i  własną  godność  najobelżywsze  wyrazy 
miotał  po  ulicach  na  Chłopickiego.  Pytałem  się  Chłopic- 
kiego, czemu  ludzi  tak  niezdolnych  i  bez  znaczenia  w  na- 
rodzie porobił  regimentarzami,  a  tak  rozległą  zarazem  nadał 
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im  władzę  ?  Odpowiedział  mi  na  to,  ń  był  do  tego  ko- 
niecznością zmuszony,  gdyż  poprzednio  ofiarował  regimen- 
tarstwa  jenerałom  Pacowi,  księciu  Radziwiłłowi  i  t.  p., 
ale  żaden  z  nich  przyjąć  ich  nie  chciał. 

Cliłopicki  zaraz  na  wstępie  sprawie  narodowej  wielką 
krzywdę  zrobił  tem,  że  zamiast  nad  Bugiem,  zebrał  woj- 
sko pod  Warszawą ;  wszelkie  było  prawdopodobieństwo, 
że  gdybyśmy  się  do  Bugu  posunęli,  korpus  jenerała 
Włodka,  nad  tąż  rzeką  stojący,  korpus,  w  którym  prawie 
wszyscy  oficerowie  byli  Polakami,  byłby  się  zdezorgani- 
zował i  dostarczył  nam  kilkanaście  tysięcy  uzbrojonego 
i  wyćwiczonego  żołnierza.  Zdaje  się,  że  umyślnie  ominął 
tę  sposobność  bo  gdyby  to  nastąpiło,  wojna  stałaby  się 
nieuniknioną,  a  jako  w  niej  widział  zgubę  narodu 
i  w  układach  jedynie  ratowania  go  środek,  tak  wiernym 
pozostał  temu  przekonaniu,  które  z  nim  i  arystokracya, 
na  czele  narodu  będąca  dzieliła  ;  książę  Czartoryski,  Lu- 
becki,  Niemcewicz  nawet  tego  samego  byli  zdania,  tylko 
wszyscy  mniej  więcej  dali  się  unieść  prądowi  rewolucyi, 
gdy  on  sam  jeden  z  żelaznym  swoim  charakterem  wytr- 
wał przy  raz  powziętych  uprzedzeniach.  Ale  jeśli  Chło- 
picki,  z  takiemi  wyobrażeniami  politycznemi,  nie  |)rzed- 
stawiał  żadnej  dla  powstania  Fiaszego  rękojmi,  wybór 
księcia  Michała  Radziwiłła  na  naczelnego  wodza  jeszcze 
był  nieszczęśliwszym.  Słusznie  wj^rawdzie  powiedział  on 
o  sobie,  że  „jakim  był,  takim  będzie"  —  był  bowiem 
i  został  poczciwym  człowiekiem,  szczerze  wszelkiego  do- 
bra krajowi  ż)czącym,  ale  do  stopnia  naczelnego  wodza 
nie  posiadał  żadnej  kwalifikacyi.  Od  lat  piętnastu  porzu- 
ciwszy służbę  wojskową,  zapomniał  tego,  co  umiał;  trzeba 
mu  jednak  oddać  tę  sprawiedliwość,  że  bez  zarozumia- 
łości sam  siebie  osądził.  Wzbraniał  się  przyjąć  dostojeństwa^ 
które  w  najważniejszych  dla  kraju  okolicznościach  tak 
ciężkie  na  niego  wkładało  obowiązki,  i  tylko  w  skutek 
nalegań,  a  bardziej  jeszcze  w  skutek  obietnicy,  że  Chło- 
picki  nie  odmówi  mu  swej  pomocy,  gdy  do  boju  przyj- 
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dzie,  zaj^ł  pierwsze  miejsce,  lecz  krok  ten  uwaiał  ciągle 
za  ofiarę  dla   sprawy    narodowej  poniesioną. 

Wyniesienie  księcia  Radziwiłła  spowodowane  było 
głównie  wzajemną  zazdrością  jenerałów.  Rząd  lękał  się 
obrazić  icti  miłość  własną  i  wywołać  szkodliwe  między 
nimi  nieporozumienia,  powołał  więc  takiego,  który  od 
lat  kilkunastu  szeregi  wojska  porzuciwszy,  godził  niejako 
pretensye  starszeństwa    czjiinych  w  służbie   dowódzców. 

Jakkolwiek  przecie/  narzuconą  sobie  jedynie  książę 
Radziwiłł  |)iastował  godność,  nie  mniej  przeto  dziwić  się 
można  niedbałej  obojętności,  z  jaką  ją  sprawował.  Nie 
poznał  nawet  składu  armii,  której  przewodził,  nie  odb}ł 
ani  jeJnej  w  tym  celu  lustracyi,  nie  wydał  osobiście 
ani  jednego  rozporządzenia.  Rozłożyw-szy  się  })ierwszą 
kwaterą  w  rozkosznym  pałacyku  Jabłonny,  prowadził  życie 
zupełnie  bezczyime,  ograniczając  się  na  podpisywaniu 
rozkazów,  przez  szefa  sztabu  redagowanych;  obiady  jego 
były  długie,  uczestnicy  ich  liczni.  W  jednym  miesiącu 
ko.szt  utr/yniiuiia  główne)  kwatery  księcia  Radziwiłła  wy- 
niósł 80,000,  jenerała  Skrzyneckiego  16,000,  Małachow- 
skiego 5,000.* 

Od  chwili  objęcia  naczelnego  dowództwa  przez 
ks.  Radziwiłła,  władze  rządowe,  nie  krępowane  oporem 
Chłopickiego.  czynnie  zajęły  się  organizacyą  wojska. 
Niebawem  też  rozpoczęły  się  działania  wojenne.  Utarczka 
pod  Stoczkiem,  dnia  15  lutego  z  jenerałem  Gaysmarem, 
pomyślna  dla  naszego  oręża,  podniosła  ducha  w  młodym 
żołnierzu  i  zyskała  jenerałowi  Dwernickiemu  dzielnego 
wodza  reputacyą.  którą  też  w  ciągu  całej  wojny  utrzy- 
mał. Przyznać  mu  trzeba  odwagę  i  determinacyą  w  ogniu; 
sztuką  jego  wojenną  to  b)lo,  że  byleliy  się  działa  nie- 
przyjacielskie ukazały,  bez  wahania  się  na  nie  nacierał 
i  zabierał,  ale  też  korpus  jego  przeważnie  był  złożony 
ze  starego  żołnierza,  z  5  i  6  szwadronów,  nowo  orga- 
nizowaiuch    wprawilzie,    lecz   organizowanych    z    samych 
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prawie  urlopowanych,  którzy  mieli  po  kilkanaście  lat 
służby  wojskowej  i  byli  doskonale  umontowani,  gdyż 
jenerał  Dwernicki,  sam  ich  dla  siebie  zbierając,  starał  się 
dla  nich  o  dobre  konie.  Ze  świeżem  i  źle  umonto- 
wanem  żołnierstwem  nie  byłby  mógł  się  na  tak  obcesowe 
szarże  odważać. 

Prócz  bitwy  pod  Stoczkiem,  były  jeszcze  15  i  17 
lutego  dwa  spotkania  pod  Dobrem,  a  1 8  lutego  wszystkie 
siły  nasze  pod  Wawrem  zgromadzone  zostały.  Dnia  19 
i  20  znowu  były  utarczki,  a  w  dniu  25  t.  m.  nastąpiła 
walna  l)itwa  pod  Grochowem,  poprzedzona  24  i  25  rano 
bitwą  pod  Białołęką,  w  której  wystany  pod  dowództwem 
jenerała  Krukowieckiego  korpus  zapobiedz  miał  połączeniu 
się  korpusu  grenadyerskiego  Szachowskiego  z  główną 
armią  Dybicza. 

Pozycya,  jaką  Chłopicki  obrał  dla  stoczenia  bitwy 
grochowskiej,  jakkolwiek  z  jednej  strony  była  strategiczną, 
bo  była  węzłem  dróg,  z  różnych  stron  pod  Warszawą 
się  schodzących,  tak  z  drugiej  strony,  w  razie  przegranej, 
zagrażała  zgubą  wojsku  polskiemu,  które  się  biło,  mając 
Wisłę  za  sobą  i  jedyną  komunikacyą  z  Warszawą  przez 
most  wątły  i  niepewny,  a  powietrze  tak  było  łagodne, 
że  co  chwila  można  było  obawiać  się  puszczenia  lodów 
na  rzece  i  kry,  któraby  most  ów  rozbiła  i  uniosła. 
Zdaje  się,  że  obranie  tego  stanowiska  wypłynęło  także 
z  politycznych  raczej,  niż  strategicznych  pobudek.  Widząc, 
że  powstanie  bez  wojny  się  nie  obejdzie,  chciał  Chłopicki 
w  jednej  bitwie  losy  jego  rozstrzygnąć.  Jeśliby  Dybicz 
zwyciężonym  został,  rewolucya  nasza  w  Litwie  i  pro- 
wincyach  zachodnich  swobodnie  rozszerzać  się  mogła; 
porażka  wojska  polskiego  byłaby  zarazem  ostatnim  aktem 
powstania,  i  tem  samem  kraj  byłby  zabezpieczony  od 
dalszych  spustoszeń.  Nie  wierzył  bowiem  Chłopicki 
w  pomyślny  rezultat  przeciągłej  wojny,  jeśliby  armia 
rosyjska  od  razu  i  zupełnie  zniszczyć  się  nie  dała. 
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Przychylne  rządowi  rosyjskiemu  dzieła  utrzymują, 
że  siły  obustronne  w  bitwie  grochowskiej  były  prawie 
równe,  zaliczając  do  naszych  4  bataliony  piechoty,  utwo- 
rzone z  nowego  i  niewyrobionego  rekruta,  kosami  jedynie 
zbrojne,  obecne  wprawdzie  na  placu  boju,  lecz  nie  ma- 
jące i  nie  mogące  w  nim  mieć  żadnego  udziału,  bo  nic 
podobna  było  prowadzić  ich  w  ogień  bez  narażenia 
reszty  wojska  na  zgubne  skutki  popłochu.  Rzeczywiście 
też  nieprzyjaciel  był  dwa  razy  od  nas  silniejszy,  a  cztery 
razy  więcej  miał  armat;  trzeba  było  tak  dzielnego  wojska 
jak  nasze,  by  cały  dzień  starcie  z  nim  wytrzymać  i  ani 
piędzi  ziemi  w  walce  nie  utracić. 

Chlopicki,  przyjąwszy  na  siebie  kierunek  bitwy,  jak- 
kolwiek tytularne  dowództwo  było  przy  Radziwille,  z  po- 
święceniem swej  osoby  i  z  właściwą  sobie  energią  do- 
pełniał przyjętych  obowiązków.  Gdyby  książę  Radzi- 
wiłł stał  był  ciągle  obok  Chłopickiego  i  w  swojem  imieniu 
wydawał  rozkazy,  które  Chłopicki  za  dobre  uznawał, 
rozkazy  te,  że  tak  powiem,  odbierając  sankcyą  legalności 
w  ustach  naczelnego  wodza,  musiałyby  być  wykony- 
wane; jenerał  Krukowiecki,  gdy  mu  polecono  z  jak  naj- 
większą energią  ścigać  Szachowskiego,  nie  śmiałby  wów- 
czas przywożącemu  ten  rozkaz  adjutantowi  odpowiedzieć, 
że  „Chłopickiego  nie  ?na,  rozkazów  jego  wypełniać  nie 
ma  obowić^zku  i  nie  będzie.**  —  Gdyby  jednak  według 
odebranego  rozporządzenia,  ścigał  był  Szachowskiego, 
wpędzonego  na  błota  pod  Białołęką,  prawdopodobnie 
korpus  ten  znacznej  doznałby  klęski  i  nie  byłby  mógł 
się  połączyć  z  armią  Dybicza.  Podczas  emigracyi  naszej 
w  Prusiech  (w  Elblągu),  słyszałem  z  ust  jenerała  rosyj- 
skiego Sedlera,  który  znajdował  się  w  bitwie  pod  Białołęką 
w  stopniu  pułkownika  kwatermistrzowstwa  jeneraincgo 
przy  Szachowskiego  korpusie,  że  gdyby  Krukowiecki 
był  jeszcze  pół  godziny  dłużej  ich  ścigał,  toby  zabrał 
24  działa  w  Wocie  zagrzęzłe. 
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Bitwie  pod  Grochowem  obecny  byłem  jako  szef  sztabu 
jazdy,  której  dowódzcą  mianowany  został  jenerał  Weisscn- 
hoft  ;  był  to  jedynie  tytuł  bez  żadnycłi  prawie  obowiąz- 
ków, gdyż  wszystkie  pułki  jazdy  rozdzielone  zostały  po- 
między korpusy,  a  stąd  de  facto  władza  dowódzcy  tej 
broni  w  zupełności  usuniętą  została.  Jenerał  Weissenłioff 
był  światłym,  poczciwym,  zdolnym  nawet  człowiekiem,  ale 
na  nieszczęście  zbyt  rozdrażnione  nerwy  i  nałóg,  któremu 
się  oddał,  stawiały  go  nieraz  w  tak  gorączkowym  stanie, 
że  nie  był  panem  samego  siebie.  Cliłopicki,  uznając 
dawne  jego  zasługi  i  ceniąc  prawy  charakter,  dla  oszczę- 
dzenia jego  miłości  własnej  równie  jak  dla  okazania  mu 
szacunku  swego,  stworzył  umyślnie  ową  sinekurę  dowódzcy 
jazdy,  która  mu  jaką  taką  pozycyą  w  armii  dawała. 
Jenerał  Weissenhoff  nie  miał  żadnego  udziału  w  bitwie 
grochowskiej,  pomimo  lo,  błąkając  się  na  placu  boju 
wśród  gradu  kul,  stał  się  przyczyną  scen  bardzo  skanda- 
licznych z  podpułkownikiem  Kiekiernickim,  z  jenerałem 
korpusu  Umińskim  i  z  samym  jen.  Chłopickim. 

Co  do  mnie,  z  położenia  mojego,  jako  s/cf  sztabu 
jazdy,  nic  miałem  podczas  bitwy  żadnej  do  pełnienia 
czynności,  ale  jenerał  Chłopicki  kazał  mi  pozostać  przy 
kor|)usie  jenerała  Umińskiego  i  zdawać  mu  raporta  o  dzia- 
łaniach lewego  skrzydła,  którego  ten  korpus  właśnie 
kończynę  (TcNtreme  gauche)  stanowił,  jest  to  pierwszy 
zawiązek  ówczesnych  moich  stosunkcny  z  rzeczonym 
jenerałem. 

Po  [)itvvie  pod  Grochowem,  poranek  26  lutego  za- 
stał całe  wojsko  nasze  na  lewym  brzegu  Wisły,  prócz 
kilku  tysięcy,  któremu  obsadzono  szaniec  [)rzedmostowy 
na  Pradze.  Jawna  potrzeba  obrania  innego  naczelnego 
wodza  stała  się  nieodzowną,  zwłaszcza,  że  Chłopicki  ranny, 
dalej  czynnym  być  nie  mógł.  Powierzono  tę  władzę 
Skrzyneckiemu.  Odznaczył  się  on  |)od  Grochowem 
męztwem  i  talentem  wojskowym;  a  szczególniej  to,  że 
aresztował  jenerała  Andrychiewicza  i  domagał  się,   by  go 
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])od  sąd  oddano  za  lo,  iż  nie  był  przed  frontem,  gdy 
brygada  pod  jego  komendą  szła  do  ataku  na  olszynki, 
obudziło  ufność  w  jego  energią.  W  parę  godzin  po 
objęciu  naczelnego  dowództwa,  Skrzynecki  dał  rozkaz 
jenerałowi  Szembekowi,  aby  się  udał  z  dywizyą  swoją  ijedną 
bateryą  artyleryi  pieszej  na  Solec  dla  rozłożenia  się  nad 
brzegami  Wisły  i  strzeżenia  tej  rzeki.  Szembek  wzbra- 
niał się  rozkazowi  zadość  uczynić;  przemówił  się  ze 
Skrzyneckim  i  podał  się  do  dymisyi,  której  mu  też  za- 
raz udzielono.  Powiadano,  że  już  poprzednio  zaszły 
między  nimi  nieporozumienia  z  tego  powodu,  że  Skrzy- 
necki odmówił  Szembekowi  dekoracyi,  których  dla  adju- 
tantów  swoicli  zażądał;  zdaje  się  jednak,  że  główną  przy- 
czyną tego  zajścia  była  obrażona  miłość  własna  Szem- 
beka,  ponieważ  pierwszy  z  pułkiem  swoim  do  rewo- 
lucyi  |)rzystąpił,  więc  sobie  więcej  zasług  i  większą  po- 
pularność przypisywał,  a  ztąd  zapewnie  rościł  sobie  większe 
prawo  do  naczelnego  dowództwa.*)  Na  tern  się  zakoń- 
czyła rola  jenerała  Szembeka  w  wojnie  rewolucyjnej, 
a  jakkolwiek  później  połączył  się  z  oddziałem  jenerała 
Różyckiego,  w  województwie  krakowskiem  działającym, 
żadnego  przecież  udziału  w  operacyach  wojennych  już 
nie  miał. 

W  tymże  samym  dniu  26  lutego  Skrzynecki  zwołał 
radę  wojenną,  celem  /reorganizowania  wojska.  Korpus 
pierwszy  jazdy  oddanym  został  pod  dowództwo  jenerała 
Umińskiego,  mianowanego  jednocześnie  jenerałem  dywizyi. 
Na  własne  żądanie  Umińskiego  otrzymałem  przeznaczenie 
na  szefa  sztabu  tegoż  korpusu  w  stopniu  pułkownika; 
korpus  rozłożył  się  w  okolicach  Górzec  pod  Warszawą, 
a  sztab  jego  w  Gorcach. 


')  Gdy  rewolucya  wybuchła,  Szembek  z  pułkiem  1  strzelców  pie- 
szycł),  a  Skrzynecki  z  pułkiem  8  piechoty,  pomaszerowali  ku  Warszawie ; 
pierwszy  zatrzymał  się  od  strony  Woli,  a  drugi  na  Pradze.  Szembek,  wró- 
ciwszy z  Wierzbna  od  w.  księcia,  jak  to  było  wspomniane,  wszedł  do  War- 
szawy ;  Skrzynecki  gdy  się  o  tern  dowiedział,  nie  tracąc  ani  chwili,  toi  samo 
uczynił. 


> 


24 

ienerał  Umiński,  uszedłszy  w  Głogowie  z  pod  straży 
:ów,  dnia  20  lutego  dopiero  przybył  do  obozu 
z  reputacyą  śmiałego  dowódzcy.  Istotnie  dbałym  był 
o  dobrobyt  2x>łnierza,  któremu  nigdy  pod  jego  opieką 
tywności  i  furażu  nie  brakowało  ;  umiał  surową  karność 
utrzymać,  ale  w  boju  nie  dość  prędko  się  oryentował 
i  nie  umiał  właściwie  zastosowywać  rozmaitej  broni  do 
topografii  miejscowej.  Lubował  się  prócz  tego  w  za- 
sadzkowych  i  drobiazgowych  działaniach  wojennych,  które 
żadnego  rezultatu  dać  nie  mogły.  Za  lada  doniesieniem 
o  zat>łąkaniu  się,  lub  ukazaniu  pojedynczego  jakiego  plu- 
tonu jazdy  nieprzyjacielskiej,  o  mil  kilka  całe  szwadrony 
wysyłał  na  jego  ujęcie  i  przez  to,  wycieńczając  konie, 
ten  główny  dobrej  jazdy  element,  paraliżował  na  czas 
dość  długi  działalność  swoich  pułków  do  tego  stopnia, 
że  później  dla  odżywienia  konie  po  koszarach  warszaw- 
skich trzymane  być  musiały.  Byłby  mógł  wszakże  Umiń- 
ski okazać  się  pożytecznym  dywizyonowym  jenerałem 
pod  ręką  dowódzcy  armii,  gdyby  nie  gorączkowe  jego 
usposobienie,  gdyby  nie  ta  nieufność  względem  wyżej  po- 
łożonych, a  stąd  ustawiczne  z  naczelnym  wodzem  zatargi. 

Przy  pierwszem  zaraz  wystąpieniu  korpusu  naszego 
przed  jenerałem  Umińskim,  zmiarkowałem  już,  że  stracił 
rutynę  wojskową,  zapomniał  mechanizmu  obrotów  i  ter- 
minologii komendy.  Zgadywać  musiałem,  jakie  ruchy 
chce  mieć  wykonane,  a  rozkazy  jego  na  język  wojskowy 
tłomaczyłem,  by  je  wojsko  zrozumiało.  Przez  cały  czas 
jednak  póki  tylko  przy  nim  obowiązki  szefa  sztabu  peł- 
niłem, jenerał  Umiński  był  dla  mnie  nadzwyczaj  uprzejmy, 
a  w  artykułach  do  Kuryera  polskiego,  przez  niego  samego 
redagowanych,  nie  było  prawie  żadnego,  w  którymby 
o  mnie  zaszczytnie  nie  wspominał.  Śmiało  mogę  się  po- 
wołać na  tę  przychylność  zwierzchnika,  aby  w  dalszym 
ciągu    zawziętość    nieprzyjaciela    objaśnić   i  wytłomaczyć. 

Przed  wyprawą  Skrzyneckiego  pod  Wielkie  Dębe, 
wysłano  pod  komendą  jenerała  Jankowskiego  rozpoznanie 
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(rekonesans)  ku  Wawrowi.  Do  wyprawy  tej  przeznaczony 
został  z  naszego  korpusu  pułk  3  strzelców  konnycłi;- 
jeden  ze  szwadronów  tego  pułku  dozwolił  oddziałowi 
kozaków  zał)rać  przed  frontem  swoim  w  niewolę  dowódzcę 
rzeczonego  pułku,  pułkownika  Błędowskiego,  któremn 
kula  armatnia  nogę  urwała.^)  Wyznaczono  komisyą  dla 
wyśledzenia  winnych,  i  byłoby  to  słuszną  rzeczą,  gdyby 
się  na  suroweni  ich  ukaraniu  ograniczono,  ale  za  winę 
jednego  szwadronu  jenerał  Umiński  przy  każdej  sposobności 
pułk  cały  prześladował  i  upokarzał,  a  przez  to  zniechęcił 
go  i  zdemoralizował  na  resztę  kampanii.  W  ogóle  nie- 
wczesna surowość,  z  popędliwości  raczej  i  dumy,  niż 
z  prawdziwego  zamiłowania  porządku  wypływająca,  była 
główną  może  i  najszkodliwszą  jenerała  Umińskiego  wadą ; 
wiele  smutnych  bardzo  wspomnień  zostało  po  niej  we 
wszystkich  prawie  miejscach,  które  jako  rewolucyjny  do- 
wódzca  przebywał. 

Dnia  19  marca  korpus  nasz  otrzymał  rozkaz  oczysz- 
czenia traktu  pułtuskiego  aż  pod  Ostrołękę;  20  więc 
t.  m.  przeszliśmy  o  godzinie  10  przez  most  na  Pragę, 
a  nazajutrz  o  10  rano,  po  nocnym  marszu,  stanęliśmy 
w  Modlinie.  W  marszu  tym  flankowym,  w  obec  kor- 
pusu jenerała  Gaysmara  stojącego  pod  Wawrem,  zacho- 
wać nam  przyszło  wszelką  ostrożność  i  wszelki  pospiech, 
aby  nasz  ruch  nie  obudził  przedwcześnie  uwagi  nieprzy- 
jaciela. Noc  była  tak  ciemna,  że  w  czasie  pochodu 
wzdłuż  brzegów  Wisły  podporucznik  Niemojewski  i  kilku 
żołnierzy  wpadło  w  rzekę.  Z  Modlina  pomaszerowa- 
liśmy do  Pułtuska,  gdzieśmy  również  nieprzjjaciela  nie 
zastali.  W  Serocku  jenerał  Umiński  powiesić  kazał  70cio 
letniego  dróżnika,  dawnego  chevaux  -leger'a  gwardyi 
Napoleona,  oskarżonego  o  to,  że  przed  kilku  dniami 
zmuszony  był  służyć   za    przewodnika    kompanii  do  kor- 


')    Pułkownik    Błędowski    odesłany     zosUł   przez    nieprzyjaciela    do 
Warszawy,  gdzie  w  skutek  ran  umarł. 


"^ 
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^lusu  Sackena  należącej.  Wincenty  Niemojewski,  który 
jako  przewodnik  partyi  kaliskiej  w  przyjaznych  stosun- 
kach z  Umińskim  zostawał,  odwiedziwszy  go  raz  w  jego 
głównej  kwaterze,  wziął  dla  zabicia  czasu  protokół  na 
stole  leżący  do  czytania,  a  widząc  w  nim  rozkaz  egzc- 
kucyi  owego  nieszczęśliwego,  sam  rzekł  Umińskiemu : 
, Jakże  mogłeś  tak  okrutny  i  niesprawiedliwy  wydać 
wyrok!  Gdyby  ciebie  bagnetami  kłuto,  byłbyś  to  samo 
uczynił. " 

W  Pułtusku  znowu  dwóCh  żydów,  o  szpiegostwo 
obwinionych,  bez  sądu  na  rynku  powiesić  kazał  ;  w  Na- 
sielsku, gdzie  starozakonny,  o  toż  samo  obwiniony,  przed 
oddziałem  na  ujęcie  go  wysłanym  uciec  zdążył,  kazał 
dom  i  wszystk'e  do  niego  należące,  zabudowania  z  ziemią 
zrównać.  Otrzymawszy  denuncyacyą,  że  w  Makowie 
żydzi  sprzyjali  i  rozmaite  usługi  oddawali  korpusowi  jen. 
Sackena,  w  Ostrołęce  stojącemu,  polecił  mi  napisać  do 
pułkownika  Kuszla,  aby  z  pułkiem  swoim,  najniesforniej- 
szym ze  wszystkich  pułków  naszego  wojska,  udał  się  do 
Makowa,  i  miasto  one  zburzył  i  zrabował.  Na  przedsta- 
wienie moje,  że  tym  sposobem  winni  i  niewinni  ukarani 
zostaną,  a  co  gorsze,  że  pułk  Kuszla  do  reszty  rozpust- 
nym i  niekarnym  się  stanie,  cofnął  wprawdzie  sw^e  po- 
lecenie, lecz  nieszczęście  mieć  chciało,  że  właśnie  pułko- 
wnik nadjechał.  Skoro  po  tylko  zobaczył:  —  „Pułko- 
wniku! zawołał,  pozwól  twemu  pułkowi  pohulać  przez 
dwie  godziny  w  Makowie."  Kto  znał  gwałtowność  charak- 
teru Kuszla  i  usposobienie  jego  żolnierstwa,  ten  łatwo 
sobie   wystawi,    jak  wiernie  rozkaz  ten   wykonano. 

W  Pułtusku  przygotowano  dla  Umińskiego  kwaterę 
w  domu  obywatela  Swiatłowskiego.  Swiatłowski,  który 
miał  reputacyą  poczciwego  człowieka  i  dobrego  Polaka, 
był  ojcem  licznej  rodziny  ;  przyjął  nas  z  otwartemi  rę- 
koma i  prosił  na  obiad,  umyślnie  dla  nas  zastawiony. 
Umiński  gościnnością  jego  i  tern  co  o  nim  słyszał,  ujęty, 
okazywał  dla  niego    sympatyą  ;    wtem,   gdy  siedzieliśmy 
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przy  stole,  ułan  przyniósł  karteczkę,  na  forpocztacli  od^ 
<laa4.  a  do  Swiatowskego  adresowaną.  Karteczka  zawie- 
rała tylko  prośbę  oficera  rosyjskiego,  który  przed  nadej- 
ściem naszem  stał  u  Swiatłowskiego,  aby  tenże  przecho- 
wał mu  rzeczy,  które  dla  nagłego  z  Pułtuska  wymarszu 
na  kwaterze  zostawił,  z  resztą  nic  więcej.  Po  przeczy- 
taniu lej  karteczki  Umiński,  który  się  zawsze  łatwo  z  je- 
ilnej  ostateczności  w  drugą  przerzucał,  zerwał  się  od 
stołu,  a  najobelżywszemi  wyrazami  na  gospodarza  domu 
miotając,  kazał  go  wziąść  pod  k()li)y  i  oddał  pod  sąd 
wojenny.  Byłby  nieborak  wisiał  niezawodnie,  gdybym 
uniesiony  litością,  zwłaszcza,  że  w  nim  żadnej  nie  upa- 
trywałem winy,  nie  wziął  go  w  swoją  opiekę.  Sąd 
wojenny,  nie  znalazłszy  żadnego  śladu  porozumiewania  się 
Swiatłowskiego  z  nieprzyjacielem,  uniewinnił  go,  lecz 
Umiński  zwymyślał  audytora,  klóry  mu  przyniósł  tę  de- 
cyzyą,  rozdarł  ją  i  kazał  Swiatłowskiego  na  szubienicę 
prowadzić.  Wstrzymałem  wykonanie  lego  rozkazu  pod 
pozorem,  że  dalsza  indagacya  może  wykryć  nić  ukno- 
wancgo  spisku,  a  właściwie  chciałem  tylko  sprawę  prze- 
ciągnąć, i  gdy  się  Umiński  trochę  uspokoił,  znalazłem 
chwilę  s[)osobną  dla  wyproszenia  łaski  posądzonemu. 
Swiatlowski  zawdzięczał  życie  swoje  tej  okoliczności  jedynie, 
że  wówczas  Umiński  był  dla  mnie  pełen  względów,  i  gdy 
ochłonął  z   uniesienia,  często   na    zdaniu   mojem    |)olegał. 

W  dniu  30  Marca  1831  r.  Skrzynecki  dokonał 
wyprawy  pod  Wawer  i  Wielkie  Dębe.  Szczęśliwy 
jej  skutek  wysoko  podniósł  ducha  w  wojsku  i  lem  większe 
zaufanie  do  strategicznych  zdolności  Skrzyneckiego  rozbu- 
dził. Nigdy  już  w  ciągu  całej  kampanii  tak  stanowczego 
nie  odnieśliśmy  zwycięztwa. 

Trofeami  dnia  tego  były:  12,000  niewolnika  wśród 
którego  jeden  jenerał,  5  chorągwi,  12  dział,  3,000  po- 
ległych na  [)lacu  nie|)rzyjaciół.  Nasza  strata  nie  prze- 
nosiła 800  w  zabitych  i  rannych.  Korpus  nasz  do  tej 
ekspedycyi    nie    należał,    nie    byłem   więc     naocznym  jej 


r 


28 

świadkiem,  ale  z  ust  jenerała  Prądzyńskiego  otrzymałem 
relacyą,   następującej  w  krótkości  osnowy. 

Po  rozbiciu  Gaysmara  pod  Wawrem,  do  czego  mgła 
gęsta,  osłaniająca  rucłiy  nasze,  wiele  się  przyczyniła,  ści- 
gano nieprzyjaciela  aż  pod  wielkie  Dębe  ;  wieś  ta,  nad 
drogą  bitą  położona,  silnie  osadzona  wojskiem  nieprzy- 
jacieiskiem,  wstrzymała  pogoń  naszą ;  ogień  działowy  ze 
stron  obu  trwał  bez  żadnego  rezultatu  aż  do  wieczora. 
Skrzynecki  zniecierpliwiony  cliciał  przed  zapadnięciem 
nocy  stanowczo  los  bitwy  rozstrzygnąć ;  gdy  mu  jenerał 
Chrzanowski  zrobił  uwagę,  że  jednym  ku  temu  środkiem 
jest  silne  natarcie  jazdy  naszej  [»rzez  wieś  Dębe 
wzdłuż  szoszy  (drogi  bowiem  tak  rozpuściły,  że  na  krok 
jeden  ze  szosy  zejść  było  niemożebnem)  i  na  kolumny 
nieprzyjacielskie  z  tamtej  strony  wioski  stojące  uderzyć, 
wódz  naczelny  przywołał  jenerała  Skarżyńskiego  i  zapy- 
tał go:  ,czy  by  jazda  mogła  się  odważyć  przez  wieś 
przebiedz  i  na  kolumny  nieprzyjacielskie  za  wsią  stojące 
natrzeć.'^" 

-    Czy   wiele   na  t(  ni   zależy  ?     -  spytał  Skarżyński. 

—  Wszystko  —  odpowiedział  Skrzynecki. 

—  Skoro  tak,  —  rzekł  Skarz\ński,  —  to  sam  tę 
szarżę  poprowadzę. 

Stanął  tedy  na  czele  dywizyonu  (2  szwadronów) 
pułku  2  strzelców  konnych,  przebiegł  przez  wieś  i  roz- 
bił kolumnę  piechoty  nieprzyjacielskiej  za  wsią  stojącą ; 
za  nim  poszedł  dywizyon  karabinierów,  pułk  5  ułanów 
i  t.  d.  Jazda  nieprzyjacielska  przybiegła  wprawdzie 
piechocie  swej  na  pomoc,  ale  impuls  dany  naszej  konnicy, 
i  obudzony  w  niej  zapał,  wszystko  przemogły  ;  miejsco- 
wość sama  sprzyjała  męztwu  ;  ponieważ  zejść  na  stronę 
ze  szosy  było  rzeczą  niemożliwą,  żadne  manewra  i  roz- 
wijania się  miejsca  mieć  nie  mogły.  Szarża  koniecznie 
być  musiała  kolumnami  prowadzona,  uderzenie  więc  jej 
tem  straszniejsze  się  okazało.  Jazda  nasza  rozbijała  wszystko, 
co  tylko  oporem  stanęło  ;  im    w  ięcej  wojska  nadchodziło 
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w  punkt  tak  ciasny  i  porządnego  niedozwalający  od- 
wrotu, tern  więcej  niewolnika  stało  się  łupem  dzielnej 
jazdy  naszej. 

Zarzucono  Skrzynieckiemu,  że  nie  korzystał  z  tego 
zwycięztwa,  by  się  rzucić  na  armią  Dybicza,  która  celem 
[)rzejścia  Wisły  pod  Kazimierzem,  eszclonowaną  od  szosy 
Tcrespolskiej  aź  do  Kazimierza  była  w  znacznych  po- 
między eszetonami  odstępacli.  Śmiały  rucli  laki  byłby 
zgubił  armią  nieprzyjacielska,  gdyż  zle  drogi,  odległości 
rozdzielające  eszelony,  nie  byłyby  jej  pozwoliły  skupić 
się,  a  Skrzynecki  szybkiem  działaniem  mógł  jeden  esze-, 
lon   po  drugim  rozbijać. 

Zdanie  to  słyszałem  od  jenerała  Prądzyńskiego  ;  przy- 
znawał on  w  prawdzie,  że  drogi  były  nieprzebyte,  ale 
utrzymywał,  że  jedną  dywizyą  jazdy  rucli  ten  dałoby  się 
wówczas  wykonać,  a  niechby  piechota  i  artylerya  powoli 
za  nią  postępowały :  słyszałem  że  i  Chłopicki,  który 
w  Krakowie  ranny  leżał,  był  tegoż  samego  zdania.  Gdy 
się  w  r.  1832  w  Pradze  Czeskiej  ze  Skrzyneckim  wi- 
działem, mówiłem  mu  o  tem  ;  tłomaczył  się,  że  drogi 
do  tego  stopnia  były  popsute,  iż  niepodobieństwem  było 
zejść  z  szosy,  by  nie  zagrzążnąć,  jeśli  nie  z  wojskiem  to 
z  taborem.  Nie  znając  dokładnie  stanu  rzeczy,  trudno 
ocenić  przeszkody,  jakie  mogły  udaremnić  rucłi  nadzwy- 
czajnej szybkości  wymagający,  trudno  też  i  wyrokować 
przy  kim  prawda.  Zdaje  mi  się,  że  wykonanje  tego  przed- 
sięwzięcia jedynie  z  dywizyją  jazdy,  bez  artyleryi,  nie 
mogło  być  pomyślnym  skutkiem  uwieńczone;  przypuściwszy 
bowiem,  że  przy  każdym  eszelonie  znajdowała  się  choć 
jedna  dywizya  piechoty  i  barteryi  artyleryi,  to  wprawdzie 
pierwszy  eszelon  rozbić  było  można,  ale  drugi  prze- 
strzeżony  już,  tyle  mógłby  był  dać  oporu,  że  Dybicz 
miałby  czas  armią  swoją  zebrać.  Przyznać  jednak  należy, 
iż  to  była  w  całej  kampanii  jedyna  szansa  rozbicia  armii 
Dybicza,  może  więc    należało    jej    spróbować,   zwłaszcza 
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Że  w  żadnym  razie  naszej  armii    działanie    takie   na    nie- 
bezpieczeństwo nie  narażało. 

Po  kilku  dniacłi  pobytu  w  Pułtusku  i  okolicach 
jenerał  Umiński  postanowił  dotrzeć  do  Ostrołęki.  Spo- 
dziewaliśmy się  ciągłych  w  marszu  tym  utarczek,  zwłaszcza, 
że  okolica  jest  nader  leśna,  a  szosę  zupełnie  prostoległe 
do  biegu  Narwi,  więc  nieprzyjaciel  eskortując  nas,  że  tak 
powiem,  po  lewej,  przeciwnej  stronie  tej  rzeki,  mógł 
każdy  ruch  nasz  widzieć  jak  na  dłoni  i  siły  nasze  do- 
kładnie policzyć.  Jenerał  Umiński  zleciwszy  mi,  aby 
ten  pochód  z  jak  największą  odbył  się  z  ostrożnością, 
sam  dla  lekkiego  bólu  gardła  został  w  Pułtusku ;  [)ułko- 
wnikowi  Chłapowskiemu  oddał  komendę  przedniej  straży, 
a  jenerałowi  Tomickiemu  dowództwo  korpusu.  Odby- 
liśmy ten  marsz,  nigdzie  nie  spotkawszy  nieprzyjaciela, 
przed  samym  dopiero  mostem  Ostrołęckim  pokazały  się 
przednie  czaty  korpusu  Sackena,  który  stał  w  słabo  ufor- 
tyfikowanej Ostrołęce.  Przedzielała  nas  rzeka  Narew ; 
szosę,  jak  już  wspomniałem,  paraleliiie  biegnące,  nagle 
pod  samem  miastem  zakręcając  się,  prostym  kątem  na 
most  prowadziły.  Korpus  Sackena  w  Ostrołęce  składał 
się  z  trzech  pułków  grenadyerskich :  arcyksięcia  Karola, 
księcia  Wilhelma  |)ruskieg<)  i  Arakczejewa,  każdy  |>o 
1500  głów:  z  dwóch  pułków  ułanów,  tatarskiego  i  kon- 
nopolskiegA,  każdy  po  400  do  450  koni ;  z  czterech  do 
pięciuset  kozaków,  z  pół  bateryi  pieszej  pozycyjnej  () 
dział  cięższych  i  4  lekkie  działa  mającej.  Rozpoznawszy 
miejscowość  i  położenie  Ostrołęki,  w  skutek  nadesłanego 
przez  jenerała  Umińskiego  rozkazu,  wróciliśmy  do  Różana. 
Pobyt  nasz  kilkotygodniowy  w  jego  okolicy  niczem  się 
nie  odznaczył.  Kiedy  niekiedy  tylko  patrole  nasze  s|)0- 
tykały  się  z  patrolami  nieprzyjacielskiemi ;  żywność  i  furaż 
sprowadzać  musieliśmy  z  Pułtuska  i  okolic,  co  przy  nie- 
dostatku koni  i  włościan  bardzo  wiele  przedstawiało  tru- 
dności ;  nieraz  i  głód  się  dał  we  znaki ;  aby  się  zatem 
zbliżyć  do   miejsc,  z  których    czer[>aliśmy    nasze    zapasy. 
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szczególniej  zaś  do  Pułtuska,  gdzie  było  i)ieczywo  clileba 
uorganizowane,  cofnęliśmy  się  pod  Szelków,  zwłaszcza  że 
z  tego  punktu,  równie  dobrze  jak  i  z  Różana  pilnować 
mogliśmy  traktu  Ostrołęckiego.  Tutaj  znowu  straciliśmy 
dni  kilkanaście  w  bezczynności ;  jedna  tylko  zdarzyła 
się  |><)tyc/ka  z  nader  pomyślnym  dla  nas  skutkiem.  Je- 
nerał gwardyi  Nostiz,  należący  do  korpusu  gwardyi  pod 
dowództwem  w.  księcia  Micliala  rozłożonego  w  klinie 
między  Bugiem  a  Narwią,  dowiedziawszy  się,  iż  patrole 
nasze  z  Szelkowa  aż  pod  samą  Ostrołękę  dochodzą,  prze- 
prawił dwa  plutony  gwardyi,  jeden  łiuzarów,  drugi  dra- 
gonów, pod  Różanem  na  prawy  brzeg  Narwi,  aby  znie- 
nacka patrol  nasz  który  schwytały.  Gdy  wieść  o  tern 
do  głównej  kwatery  naszej  doszła,  jenerał  Umiński  wy- 
słał przeciwko  nim  pułkownika  Dłuskiego,  jednego  z  naj- 
dzielniejszych oficerów  naszych,  i  dał  mu  szwadron  jazdy 
z  oddziałem  strzelców  pieszych  kaliskich.  Dłuski,  zosta- 
wiwszy dwa  plutony  w  rezerwie  na  rynku  Różańskim, 
natarł  jednym  plutonem  pod  komendą  porucznika  pułku 
3  strzelców  konnych,  na  pluton  huzarów,  a  drugim 
jednocześnie  na  pluton  dragonów  i  w  mgnieniu  oka  oba- 
dwa  rozbiw^zy,  zabrał  50  ludzi  i  tyleż  wybornych  koni 
gwardyjskich  do  niewoli.  Pozostałe  rozbitki  uciekały 
w^  nieładzie  na  łódki,  by  się  na  lewy  brzeg  Narwi  prze- 
prawić, lecz  pozostawiony  tam  oddział  strzelców  pieszych 
reszty  dokonał,  i  strzelając  do  uciekających  kiłka  łodzi 
zatopił,  tak  że  z  owych  dwóch  wspaniałych  plutonów 
gwardyi  ledwie  10  czy  12  koni  wpław  ocalić  się  po- 
trafiło. Nasi  żadnej  w  tern  szczęśliwem  spotkaniu  nie 
ponieśli  straty. 

Następnie  jenerał  Umiński  postanowił  działać  na 
gwardyą,  między  Narwią  a  Bugiem  rozłożoną.  Była  to 
operacya  arcyniebezpieczna  ze  względu  na  przewyższa- 
jącą siłę  gwardyi,  która  w  każdej  chwili  i  potrzebie  z  łat- 
wością mogła  przywołać  korpus  Sackena  w  Ostrołęce 
stojący.     Trzeba  więc  było   wielkiej    ostrożności  i  zręcz- 
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ności  zarazem,  aby  sposobem  prawie  partyzanckim  dzia- 
4ając,  napadać  zbyt  wysunięte  oddziały,  a  unikać  sił  nie- 
przyjacielskicti,  gdy  się  przewaiającemi  okażą  itp.  W  naj- 
lepszym razie,  wyprawa  ta,  bardzo  narażając  nasz  korpus 
małe  tylko  zapewnić  nam  mogła  korzyści.  Do  prowa- 
dzenia partyzanckiej  wojny  korpus  nasz  był  za  ciężki 
A  za  silny,  ale,  jak  już  wspomniałem,  jenerał  Umiński  taki 
sposób  wojowania  szczególniej  miłował  i  nie  mógł  się 
przekonać,  że  inne  jest  przeznaczenie  partyzanta  z  lekkim, 
a  szczupłym  oddziałem,  a  inne  silnego  korpusu,  z  wszel- 
kiej broni  złożonego. 

Stosownie  do  zamierzonego  celu  kazał  jen.  Umiński 
stawiać  most  na  Narwi  pod  zamkiem ;  dla  braku  mate- 
ryałów,  które  zdaleka  sprowadzać  było  trzeba,  budowa 
onego  do  trzech  dni  blisko  trwała.  Nieprzyjaciel  patrzył 
się  na  to  z  obojętnością  i  bynajmniej  nie  przeszkadzał, 
skąd  wnosić  należy,  że  się  zamiarów  Umińskiego  nie 
łękał,  a  może  nawet  życzył  sobie,  by  do  skutku  do- 
prowadzone zostały. 

Zaledwie  most  stanął,  gdy  nadeszła  dyspozycya  od 
jenerała  kwatermistrza  jeneralnego  wodza,  zostawiająca 
do  woli  Umińskiemu,  czy  działać  na  gwardyą,  czy  też 
udać  się  do  Liwa  i  zająć  pozycyą  nad  Liwcem,  tworząc 
tym  sposobem  lewe  skrzydło  głównej  armii.  Jenerał 
Umiński,  to  ostatnie  wybrawszy,  kazał  zwinąć  most  ledwo 
co  postawiony,  maszerował  na  Pułtusk  i  Pragę  do  Liwa, 
gdzieśmy  10  kwietnia  stanęli.  Jenerał  Andrychiewicz, 
poprzednio  już  z  brygadą  swoją  i  dwoma  działami  nad 
Bugiem  stojący,  przyłączonym  został  do  naszego  korpusu. 
Jenerał  Umiński  posłał  mu  więc  rozkaz,  ażeby  się  nie- 
bawem usadowił  nad  mostem  na  Liwcu,  między  Liwem 
a  Węgrowem  istniejącym,  mnie  zaś  polecił  wyprzedzić 
korpus,  by  rozpoznać,  i  jeśli  będzie  trzeba,  sprostować 
pozycyą  obraną  przez  Andrychiewicza.  Zastałem  tego 
jenerała,  ucierającego    się  z  brygardą    jenerała  Pinabella, 
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obaj  prawie  jednakowe  mieli  siły,  lecz  Pinabell  za 
ukazaniem  się  naszych  kolumn  ustąpił. 

Przybywszy  na  pozycyą  i  rozłożywszy  się  nad  Liwcem, 
jenerał  Umiński  sypać  kazał  szaniec  przedmostowy,  czem 
się  zajął  major  inżynieryi  Wysocki,  przy  sztabie  Umiń- 
skiego będący.  Szaniec  ten  bardzo  słaby  tylko  mógł 
stawić  opór;  rowem  i  wałem  opasano  go  jedynie,  a  po- 
minięto wszelkie  inne  środki  obrony,  palisady,  wilcze 
doły  i  t.  p.  Gdy  zwóciłem  na  to  uwagę  jen.  Umińskiego, 
oświadczył  mi,  iż  te  szczegóły  za  niepotrzebne  uważa, 
gdyż  mu  istotnie  o  chwilowy  tylko  opór  chodzi, 
w  razie  bowiem  przeważniejszych  sił  ataku,  zamierza  most 
znieść  i  za  rzekę  się  cofnąć.  Szaniec  ów  tedy  osadził 
jednym  batalionym  piechoty,  a  komendę  jego  oddał  ma- 
jorowi kwatermistrzostwa  Brezie. 

Dnia  1 4-go  kwietnia,  gdym  powracał  z  Jędrzejowa, 
głównej  kwatery  naczelnego  wodza,  do  którego  mnie 
dla  przedstawienia  niektórych  potrzeb  naszego  korpusu 
wysłano,  usłyszałem  w  drodze  huk  dział  od  strony  Liwca ; 
przybywszy  do  miasta  Liwa,  siadłem  na  koń  i  pospie- 
szyłem na  plac  boju.  Zastałem  korpus  nasz  w  po- 
zycyi  nad  rzeką,  z  drugiej  zaś  strony  korpus  jenerała 
Ugriomowa,  złożony  z  trzech  pułków  grenadyerskich, 
jednego  batalionu  saperów,  jednej  bateryi  pozycyjnej  pie- 
szej i  czterech  szwadronów  jazdy  z  czterech  różnych 
pułków.  Już  nasz  batalion  piechoty  z  szańca  przedmo- 
stowego  ze  znaczną  stratą  był  wyparty,  a  nieprzyjaciel 
osadził  szaniec  ów   batalionem  saperów. 

Na  pierwszy  rzut  oka  poznać  można  było,  że  nie- 
przyjaciel wcale  nie  zamierzał  atakować  nas,  lecz 
jedynie  ekskortował  wielką  ilość  kiesonów  i  furgonów 
próżnych,  które  na  Graime  do  Rosyi  pewnie  po  zapasy 
wysyłał ;  chciał  więc  tylko  oczyścić  trakt  do  Gannego, 
i  wyparować  osadę  z  przedmostowego  szańca.  Jeśli  tedy 
jenerał  Umiński  nie  miał  zamiaru,  lub  sił  potrzebnych, 
aby  temu    przeszkodzić,  nie    potrzebnie   wdał  się    w  bój 
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i  naraził  batalion  broniący  szańca  na  znaczną  stratę.  Ra- 
dziłem jenerałowi  Umińskiemu,  ażeby  całą  jazdę  naszą 
przez  Liwiec  przeprawił,  natarł  na  siły  odcłiodzącego 
Ugriomowa,  urwał,  co  by  się  urwać  dało,  i  starał  się 
zrobić  zamieszanie  w  szeregu  furgonów,  licznie  traktem 
ciągnących.  Operacya  ta  w  niczem  nas  nie  narażała, 
a  przedstawiała  szansę  pewnycłi  korzyści,  nieprzyjaciel 
bowiem  miał  tylko  cztery  szwadrony  jazdy  i  w  interesie 
jego  było  nic  staczać  potyczki,  ale  jak  najspicszniej  wy- 
dostać się  po  za  sferę  naszego  działania  na  trakt  do 
Grannego.  Jenerał  Umiński  nic  zastosował  się  do 
tego  planu;  przeprawił  tylko  jeden  [>ulk  1-szy  ułanów 
przez  l)ród  pod  Grodziskiem  o  pół  mili  od  |)lacu  boju 
odległy;  nieprzyjaciel  wysłał  naprzeciw  niemu  swoje  cztery 
szwadrony  t.  j.  2  szwadrony  tatarsko  ułańskie,  1  szwa- 
dron konnopolców  i  1  strzelców  konnych.  Pułk  l-szy 
ułanów,  jeden  z  najdzielniejszych  naszej  jazdy,  w  mgnie- 
niu oka  rozbił  te  cztery  szwadrony,  40  przeszło  ludzi 
trupem  położył,  a  oficera  sztabu  i  8  oficerów  niższych, 
230  żołnierzy  i  200  koni  wzićjł  do  niewoli.  Między  za- 
branymi oficerami  znajdował  się  Pantalon  Chodźko,  brat 
rodzony   Leonarda  Chodźki,  mocno  w  głowę  ranny. 

Po  takiem  zwycięstwie  przyszła  jenerałowi  Umiń- 
skiemu myśl,  aby  się  jeszcze  o  odebranie  s/ańca  przed- 
mostowego  pokusić.  W  jakim  celu,  trudno  to  ocenić. 
Nieprzyjaciel  już  był  dokonał  swej  operacyi,  a  jeśli  szańca 
nie  opuszczał,  to  jedynie  dla  tego,  aby  dać  nieco  czasu 
kolumnie  wozów  do  wyciągnięcia  się  na  trakcie  i  uni- 
knienia  nieporządku  (encomblement).  Odnowienie  zatem 
bitwy  żadnej  nam  korzyści  zapewnić  nie  mogło,  a  tam 
gdzie  nic  ma  korzyści,  szkoda  choćby  i  jednego  stracić 
żołnierza.  Przedstawiłem  te  uwagi  jenerałowi  Umińskiemu, 
dodając  prócz  lego,  że  gdyby  nieprzyjaciel  chciał  się  przy 
szańcu  przedmostowym  upierać,  nie  podobnąby  było  dla  nas 
rzeczą  odbudować  most  wobec  trzech  wyborowych  puł- 
ków   grenadyerskich,    batalionu    saperów  i  ciężkiej    arty- 
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leryi  nieprzyjacielskiej,  zwłaszcza,  że  żadnych  do  tego 
nie  posiadaliśmy  materyałów.  Gdy  więc  przejścia  przez 
rzekę  nie  dałoby  się  sforsować,  narażaliśmy  się  tylko 
na  bezowocny  rozlew  krwi.  Pomimo  tycłi  przedstawień 
jenerał  Umiński  nie  cłiciał  od  powziętego  zamiaru  odstą- 
pić; widząc  więc,  źe  niema  sposobu  już,  by  go  odwieść 
od  tej  wyprawy  ofiarowałem  się  sam  ją  popro- 
wadzić. Gdy  jenerał  Umiński  przyjął  ofiarę  moją,  od- 
wróciłem się  do  pułku  I-go  strzelców  pieszych,  tuż  obok 
stojącego,  i  wywołałem  na  ochotnika,  spodziewając  się, 
iż  tym  sposobem  do  niebezpiecznego  przedsięwzięcia  naj- 
dzielniejszych otrzymam  pomocników,  jeden  tylko  ofi- 
cer i  trzech  żołnierzy  z  szeregu  wystąpiło.  Widząc  to, 
zakomenderowałem:  „Batalion  Iszy  pułku  I-go  strzelców 
pieszych  krok  podwójny!  naprzód!  marsz!''  i  wysłałem 
prócz  tego  oddział  do  rozebrania  chałupy  przy  drodze 
stojącej,  by  wrazić  możliwości  postawienia  mostu,  mieć 
jakiśkolwiek  materyał.  Droga,  którąśmy  ku  temu  mo- 
stowi w  ściśniętej  kolumnie  postępować  musieli,  szła  wazką 
groblą  przez  błota,  w  dolinie  zaledwie  na  250  kroków 
od  nieprzyjaciela  odległej.  Przewidywałem,  że  pewnie 
dużo  ludzi  stracę,  więc  kazałem  batalionowi  przyspieszo- 
nym biegiem  wśród  gradu  kul  i  kartaczy  |)ędzić,  a  gdy- 
śmy groblę  przebyli  i  ani  śladu  mostu  nie  ujrzeli,  roz- 
syf)ałem  batalion  na  tyralierów  wzdłuż  rzeki,  gdyż  to 
był  jedyny  sposób  tracenia  jak  najmniej  ludzi ;  już  dotąd 
przeszło  trzystu  t.  j.  połowę  miałem  zabitych  i  rannych, 
lecz  też  nieprzyjaciel,  dopiąwszy  swego  celu,  zaczął 
z  szańca  ustępować.  Wyprawiłem  o  tym  stanie  rzeczy 
raport  do  jenerała  Umińskiego,  który  |)rzez  swego  adiu- 
tanta Kożuchowskiego  przysłał  mi  rozkaz,  bym  do  kor- 
pusu wiócił. 

jak  więc  przewidywałem,  skończyła  się  wy[)rawa 
nasza  bez  rezultatu,  a  ze  znaczną  stratą.  Zdaje  się  je- 
dnak, że  jenerał  Umiński  nie  bardzo  straty  owej  żałował, 
bo    zastałem  go    w    najlepszym    humorze,  obsypał    mnie, 
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i  batalion,  do  tej  wyprawy  użyty,  największemi  pochwa- 
łami i  zaraz  na  placu  boju  oświadczył,  że  mnie  przed- 
stawi do  kawalerskiego  krzyża  wojskowego,  który  też 
rzeczywiście  otrzymałem^). 

Według  sprawozdania  jenerała  Umińskiego  w  bitwie 
tej  straciliśmy  rannych  i  zabitych  do  400  ludzi,  nieprzy- 
jaciel zaś  przeszło  2,000  żołnierzy,  30  oficerów  i  1,700 
rannych,  lecz  istotnie  Rosyanom  mało  co  nad  300  ludzi 
padło,  a  naszych  blisko  800.  Wiele  prócz  tego  zmarno- 
wało się  amunicyi    bezpotrzebnie. 

Jenerał  Umiński,  i  to  bardzo  słusznie,  stanął  z  kor- 
pusem swoim  na  wzniesionej  pozycyi,  do  której  zaledwie 
stracone  kule  działowe  dochodziły,  a  z  której  wzajemnie 
nasze  dla  zbytniej  odległości  nie  mogły  nieprzyjaciela 
dosięgać.  Kanonada  pomimo  to  sześć  godzin  trwała, 
i  każde  z  dział  naszycli  straciło   150  nabojów. 

Wkrótce  przyszło  nam  jeszcze  drożej  to  powodzenie, 
lub  raczej  niepowodzenie,  opłacić.  Po  skończonej  bitwie, 
gdyśmy  wrócili  do  Liwa,  nazajutrz  zaraz  w  skutek  starcia 
się  jazdy  naszej  z  jazdą  rosyjską  i  wziętego  niewolnika, 
okazały  się  w  korpusie  naszym  symptomata  cholery ; 
choroba  ta,  od  niejakiego  już  czasu  w  głównej  armii  gra- 
sująca, w  naszym  korpusie,  który  z  główną  armią  ża- 
dnego nie  miał  zetknięcia,  znaną  nie  była.  Od  tej  chwili, 
pomimo  wszelkich  środków  ostrożności,  coraz  bardziej  się 
rozszerzać  zaczęła  i  tak  gwałtowny  przybrała  charakter, 
że  mi  się  |)óźniej  z  niczem  podobnem  spotkać  nie  zda- 
rzyło. Żołnierz,  który  zdrów  zupełnie  wyszedł  z  noc- 
legu, padał  nagle,  i  zwinąwszy  się  konwulsyjne  w  kłębek, 

')  Zamieszczony  w  pismach  publicznych,  a  mianowicie  w  „Kuryerzc 
Polskim*  z  dnia  19  kwietnia  1831  Nr.  484  artykuł  pod  tytułem  :  „Wiado- 
mości urzędowe  ud  wojska,"  podpisamy  przez  jenerała  kwatermistrza  jene- 
ralnego  Prądzyńskiego,  zawiera  ustęp  następujący : 

„Jenerał  Umiński  w  zdanym  naczelnemu  wodzowi  raporcie  nader 
zaszczytnie  oddaje  zalety  zimnej  krwi  w  ogniu,  oraz  gorliwej  i  roztropnej 
czynności,  których  pułkownik  Lewiński,  szef  sztabu  korpusu  jego  i  major 
z  kwatermistrzostwa  jeneralnego  Breza,  w  najważniejszych  użyci  punktach, 
niezaprzeczone  dali  dowody.** 
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jak   gdyby    kości    nie    miał,  po    kilku    sekundach    konał 
wśród  najokropniejszych  boleści. 

Gdy  już  Ugriomów  wysłał  próżne  furgony  wraz 
z  kiesonami  do  Rosyi,  spełniwszy  tem  samem  powierzoną 
sobie  misyą,  zatrzymał  się  jeszcze  dwa  dni  pod  Węgro- 
wem i  wrócił  do  głównej  armii.  Otwartą  więc  dla  nas 
była  droga  na  Granne  do  Litwy,  lecz  nie  korzystano 
z  tej  sposobności. 

jenerał  Umiński  przeczuwając  może,  iż  dyspozycye 
jego  w  bitwie  Liwskiej  nie  znajdą  aprobacyi  w  głównej 
kwaterze,  czy  też  może  chcąc  jej  większego  nadać  zna- 
czenia, nie  przez  adjutanta,  lecz  przezemnie  raport  o  niej 
naczelnemu  wodzowi  posłał  i  włożył  na  mnie  obowiązek, 
bym  całą  tę  operacyą  w  jak  najlepszem  świetle  przed- 
stawił. 

Przybywszy  do  głównej  kwatery,  znalazłem  wodza 
naczelnego  o  wszystkich  szczegółach  bitwy  dosyć  już  do- 
kładnie poinformowanego.  Jak  naczelny  wódz,  tak  i  obecni 
jenerałowie,  Prądzyński  i  Chrzanowski,  ganili  dyspozycye 
jenerała  Umińskiego,  twierdząc,  że  całe  spotkanie  było 
zupełnie  niepotrzebne.  Musiałem  ze  stanowiska  mego 
bronić  jenerała  Umińskiego,  utrzymując,  że  był  zniewo- 
lony bić  się,  ale  trudno  mi  było  wbrew  prawdzie  i  wła- 
snemu przekonaniu  dość  silnie  tej  konieczności  dowodzić. 
Skrzynecki  też  bardzo  słusznie  nie  uznał  przytoczo- 
nych mu  powodów. 

„Przeznaczeniem  Umińskiego  było  —  odparł  mi  na 
koniec  —  zapobiedz,  żeby  Ugriomów  nie  przeprawił  się 
przez  Liwiec,  powinien  był  więc  za  ukazaniem  się  nie- 
przyjaciela opuścić  szaniec  przedmostowy,  zniszczyć  most, 
a  strzegąc  przeprawy  linią  tyralierów,  obrać  z  korpusem 
swym  pozycyą  poza  doniosłością  strzałów  działowych, 
zwłaszcza,  że  nie  wielkiej  do  tego  było  trzeba  przeni- 
kliwości, by  zrozumieć,  że  Ugriomów,  obarczony  masą 
taborów,  nie  miał  i  nie  mógł  mieć  zamiaru  atakowania.^ 
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W  dalszym  ciągu  rozmowy  Skrzynecki  zapytał  mnie 
o  zdanie  moje  co  do  talentów  wojskowych  Umińskiego, 
Na  to  odrzekłem  mu  tylko,  że  —  , strawiwszy  dwadzie- 
ścia kilka  lat  w  wojsku,  przywykłem  rozkazy  mych 
starszych  ślepo  wykonywać,  nie  zaś  czynności  ich  kryty- 
kować,   lub   zdanie   moje    o   ich    zdolnościach   objawiać."* 

—  Słowa  te  są  dostateczną  na  zapytanie  naczelnego 
wodza  odpowiedzią  —  odezwał  się  wtedy  jenerał  Prą- 
dzyński. 

jenerał  ów,  który  wraz  z  Umińskim  do  partyi  ka- 
liskiej należał,  powtórzył  mu  później  tę  rozmowę.  W  ja- 
kim celu,  nie  wiem,  sądzę,  że  jedynie  z  wielomówstwa, 
gdyż  Prądzyński  zawsze  był  mi  przychylnym  osobiście; 
że  powtórzył  jednak,  to  mi  później  sam  Umiński 
powiedział,  gdy  wskutek  chwilowego  niby  pojedna- 
nia chciał  się  usprawiedliwić  z  okazywanej  mi  od  bitwy 
liwskiej  obojętności,  jeśli  przytaczam  tę  drobną  oko- 
liczność, to  dla  tego  jedynie,  by  wykazać,  jak  często  nie- 
oględnie  powtórzone  słowo  wielkiej  nienawiści,  a  wielka 
nienawiść  jeszcze  więk.szej  niesprawiedliwości  stać  się  może 
powodem. 

Skrzynecki  tak  był  przeciw  Umińskiemu  oburzony, 
że  nie  poprzestając  na  złożonym  przezemnie  raporcie,  wy- 
słał adjutanta  swego,  majora  Kruszewskiego  na  miejsce, 
dla  rozpoznania  pozycyi  i  sprawdzenia  strat  naszych. 
Prawdopodobnie  na  takie  postąpienie  Skrzyneckiego 
wpłynęło  potrochu  osobiste  rozdrażnienie,  arogancyą  i  bra- 
kiem wszelkiego  uszanowania  w  korespondencyi  Umiń- 
skiego z  wyższą  władzą  spowodowane,  ale  to««f^wne, 
że  odtąd  stosunki  pomiędzy  tymi  dwoma  jenerałami  stały 
się  coraz  bardziej  naprężone,  aż  w  końcu  wyrodziła  się 
u  nich  zawziętość  wzajemna. 

Co  do  mnie,  mógłbym  był  osobiście  na  bitwę  pod 
Liwem  wcale  nie  narzekać,  bo  mi  dała  sposobność  za- 
służenia na  krzyż  kawalerski  i  na  pochwałę  w  rozkazie 
dziennym;  chętnie  jednak   byłbym  te    nagrody  poświęcił. 
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gdybym  mógł  był  zapobiedz  niepotrzebnemu  krwi  roz- 
lewowi. Czytałem,  nie  pomnę  w  którem  już  piśmi«, 
że  rucli  ten  miał  na  celu  wkroczenie  do  Litwy ;  mogę 
jednak  zapewnić,  że  Umiński  bynajmniej  wtedy  o  tern 
nie  myślał. 

Po  ustąpieniu  Ugriomowa,  pomaszerowaliśmy  z  ca- 
łym korpusem  do  Sokołowa.  Była  to  również  bezcelowa 
przecłiadzka.  Jeden  oficer  i  kilkunastu  żołnierzy  zapom- 
nianycli  przez  Ugriomowa  w  lesie,  gdzie  robili  faszyny, 
wróciwszy  do  Sokołowa  w  mniemaniu,  że  tam  jeszcze 
swoich  zastaną,  w  nasze  ręce  się  dostali ;  prócz  tego  zna- 
leźliśmy w  Sokołowie  jednego  pułkownika  i  kilkunastu 
żołnierzy  ciężko  rannycli.  Po  dwudziestocztero  godzinnym 
pobycie  wróciliśmy  do  Liwa. 

W  dniu  10  kwietnia  otrzymałem  rozkaz  naczelnego 
wodza,  ażebym  objął  komendę  korpusu,  złożonego  z  pułku 
I-go  strzelców  pieszych,  pułku  I-go  ułanów,  jednefip 
szwadronu  jazdy  płockiej  i  czterech  dział  4-ej  bateryi 
artyleryi  lekkiej  konnej^),  i  pomaszerował  do  Serocka,  gdzie 
się  cztery  czwarte  l)ataliony  różnych  pułków  i  cztery 
trzy  funtowe  działa  płockie  połączyć  zemną  miały.  Za- 
daniem mojem  było,  wyparować  nieprzyjaciela  z  Pułtuska, 
i  oczyściwszy  trakt  aż  pod  Ostrołękę,  zapobiegać,  aby 
z  niej  nie  wypadał,  okolic  nie  niszczył,  żywności  i  fu- 
rażu nie  wybierał.  Wojsko,  pod  komendę  moją  oddane, 
składało  się  z  cclniejszych  pułków  Umińskiego  i  prawić 
połowę  jego  korpusu  wynosiło. 

Był  to  pierwszy  objaw  niechęci  Skrzyneckiego  do 
jenerała  Umińskiego.  Przykro  mi  było,  że  mnie  właśnie 
użyto  do  sprawienia  mu  tej  przykrości,  bo  do  tej 
pory  zawsze  największych  względów  ze  strony  jego  do- 
znawałem ;  jednakże,  gdy  Umiński,  wręczając  mi  po- 
wyższe   rozporządzenie,   zażądał,  bym    tej    komendy    nie 


^)  Dowódscą  I-go   pułku  stnelców  piMsych  byt  pułkownik  Noffo^ 
I-go  ułtnów  pułkownik  Konopka  a  pół  bateryi  lekkiej  konnej  kapitan 
JabłonowskL 
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przyjął,  odpowiedziałem  mu,  że  to  nie  jest  od  mojej  woli 
zależne.  Wyraziłem  mu  wprawdzie,  jak  bolesnem  dla 
mnie  było  stać  się  narzędziem  wyrządzonej  mu  niespra- 
wiedliwości, jak  z  żalem  od  niego  się  oddalam,  a  z  naj- 
większą  radością  pod  dowództwo  jego  wrócę,  lecz  przed- 
stawiłem zarazem,  że  wymagać  nie  powinien,  bym  się 
stał  wyższej  władzy  nieposłusznym,  zwłaszcza  w  czasie 
wojny  i  kiedy  otrzymuję  rozkaz  .iść  na  nieprzyjaciela; 
byłaby  to  nikczemność,  za  którą  pod  sąd  wojenny  iść 
i  kulą  w  ieb  dostać  można. 

Z  zimnego  i  sztywnego  obejścia,  które  od  tej  cłiwili 
przyjął  względem  mnie  jenerał  Umiński,  poznałem, 
że  sobie  z  niego  największego  nieprzyjaciela  zrobiłem.  Ża- 
dnego z  przedstawień  moich,  tyczących  się  potrzeb  woj- 
ska, pod  komendę  moją  oddanego,  nie  uwzględniono. 
Wyprawił  mnie  z  jednym  lekarzem  tylko,  aczkolwiek 
korpus  mój  z  5,000  ludzi  się  składał  i  cholera  w  nim 
grasowała.  (Lekarz  I-go  pułku  strzelców  pieszych  był 
w  lazarecie  i  tylko  1-szy  pułk  ułanów  miał  lekarza).  Ani 
sztabowego  oficera,  ani  oficera  z  kwatermistrzowstwa  dać 
mi  nie  chciał;  odmówił  mi  funduszu,  choćby  tylko  na 
pierwsze  potrzeby  żołnierzy,  i  do  tego  stopnia  posunął 
swą  niechęć,  że  chleba  i  furażu  tylko  na  jedne  dobę 
zabrać  mi  pozwolił.  Słowem,  wyprawił  mnie  ogołoco- 
nego ze  wszystkich  środków  utrzymania  wojska  i  uregu- 
lowania służby  wewnętrznej.  Dziwną  jest  rzeczą,  dla 
czego  rozkaz  naczelnego  wodza  nie  obejmował  żadnych 
w  tym  względzie  rozporządzeń,  któreby  moje  położenie 
zabezpieczyć  mogły,  ale  przedewszystkiem  smutnym  to 
jest  dowodem,  jak  często  osobista  uraza  najświętsze  obo- 
wiązki i  dobro  ogółu  nawet  swojej  niechęci  poświęcić 
gotowa. 

Istotnie,  w  pierwszych  dniach  szczególniej,  cały  mój 
korpus  w  najkłopotliwszem  znalazłby  się  położeniu,  gdyby 
mnie  komendant  twierdzy  Modlina,  jenerał  Ledochowski 
z  największą  uczynnością  i  z  najskwapliwszym  pospiechem 


41 

nie  poratował.  Na  pierwsze  zgłoszenie  się  moje  zaopa- 
trzył mię  natychmiast  w  pieniądze,  furaż  i  mąkę,  przy- 
słał mi  lekarza  wraz  z  urzędnikiem  do  prowadzenia  służby 
żywnościowej ;  to  też  daliśmy  sobie  radę,  i  wszystka 
bardzo  prędko  w  zwyczajny  tryb  weszło. 

Pomimo  tej  przykrości  chwilowej,  umiałem  jednak 
z  wszelką  wyrozumiałością  uwzględnić  draźliwość  jenerała 
Umińskiego,  doznanem  niby  upokorzeniem  spowodowaną, 
i  starałem  się  go  różnemi  sposobami  przejednać. 
Jakkolwiek,  zupełnie  z  pod  dowództwa  jego  usunięty, 
żadnego  też  obowiązku  odnoszenia  się  do  niego  nie 
miałem,  zawsze  mu  przesyłałem  raporta  o  czynnościacli 
moich,  jakby  zwierzchnikowi  mojemu;  ale  ten  dowód 
uszanowania  nie  był  już  w  stanie  raz  powziętych  uprze- 
dzeń złagodzić. 

W  Serocku  połączyłem  się  z  batalionami  garnizonu 
modlińskiego,  które  dopóty  przy  mnie  pozostać  mis^, 
dopókibym  twierdzę  modlińską  zasłaniał;  z  Serocka  prę- 
dko dniem  i  nocą  pomaszerowałem  do  Pułtuska.  Nie- 
przyjaciel już  był  o  ruchu  moim  uwiadomiony,  ale  są- 
dził zapewne,  że  cały  korpus  jenerała  Umińskiego  nad- 
chodzi, bo  szybko  przed  nami  ustępował  i  tylko  po 
lewej  stronie  Narwi  zostawił  trochę  kozaków  i  słaby 
oddział  jazdy,  który  w  miarę  postępu  mego  ku  Ostro- 
łęce ciągłe  mnie  obserwował.  Przybywszy  dnia  23-go 
kwietnia  do  Pułtuska,  dałem  rozkaz,  aby  nazajutrz  o  go- 
dzie  4-ej  z  rana  wszystko  było  do  dalszego  marszu  go- 
towe. Gdy  już  chwila  ta  nadeszła,  zdziwiłem  się  bardzo, 
że  podpułkownik  Konopka  nie  znajdował  się  przy  pułku 
ułanów,  którego  był  dowódzcą.  2^ledwie  zrobiłem  tę  uwagę, 
otrzymałem  raport,  że  podpułkownik  Konopka  i  pięciu  ofi- 
cerów z  1  pułku  ułanów  zachorowało  w  Pułtusku  na  cholerę. 
Wysłałem  zaraz  jednego  z  lekarzy  dla  ratowania  ich,  lecz 
pomimo  łożonych  przez  tegoż  starań,  podpułk.  Konopka 
i  dwóch  oficerów  w  przeciągu  dwudziestu  czterech  godzin 
umarło.      Śmierć    podpułkownika    Konopki    wielką   była 
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<iia  pułku  i  dla  mnie  osobiście  stratą,  pułk  starannego 
i  dzielnego  dowódzcy  żałował,  a  ja  dotycłiczas  poczciwego 
i  szczerego  przyjaciela  żsJuję. 

Komendantem  placu  miasta  Pułtuska  zamianowałem 
majora  pułku  1  -go  strzelców  pieszycłi,  Kościelskiego ; 
poleciłem  mu  spieszne  urządzenie  pieców  na  wypiek 
clileba  dla  wojska  i  zostawiłem  mu  potrzebny  na  to  fun- 
dusz, co  się  bardzo  zbawiennym  środkiem  okazało,  gdyż 
nie  mieliśmy  innego  sposobu  zaopatrywania  się  w  ten 
najważniejszy  artykuł  spożywczy. 

Wyprawa  moja,  nie  przedstawiając  nic  znaczniej- 
szego, w  charakterze  i  celu  swoim  ograniczała  się  na 
utarczkach  forpocztowych,  w  którycłi  ledwie  kilkudzie- 
sięciu niewolników  zabrać  nam  się  udało.  Nieprzyjaciel 
z  całemi  siłami  swemi  skoncentrował  się  w  Ostrołęce; 
dotarłszy  więc  pod  Ostrołękę  i  wywiązawszy  się  tern 
samem  z  danego  mi  polecenia,  abym  trakt  Pułtuski  oczy- 
ścił i  zasłonił,  cofnąłem  się  do  Różana,  gdzie  i  obron- 
iiiejszą  miałem  pozycyą  i  korzystając  z  bliskości  Pułtuska 
łatwiej  wojsko  żywnością  zaopatrywać  byłem  w  stanie, 
a  zresztą  równie  dobrze  wysyłanemi  patrolami  traktu  pil- 
nować mogłem.  Zdarzało  się  często,  że  patrole  nasze 
spotykały  ^ię  z  nieprzyjacielskiemi,  w  utarczkach  jednak 
ztąd  wynikających  żadnej  nie  ponieśliśmy  straty.  Pod- 
czas całej  tej  wyprawy  raz  tylko  zginął  jeden  podoficer 
z  dwoma  żołnierzami,  wpadłszy  pod  samą  Ostrołęką  w  za- 
sadzkę. Lecz  jeżeli  w  działaniach  wojennych  ludzi  mi 
nie  ubywało,  to  cholera  tem  więcej  zabierała  mi  ich  co- 
<iziennie.  Wszelkie  środki  zaradcze  bezskutecznemi  się 
okazywały ;  straszliwa  plaga  owa  coraz  bardziej  się  roz- 
szerzała. 

W  skutek  odniesienia  się  mego  do  naczelnego  wo- 
dza przysłanym  został  doktór  Marcinkowski  dla  zbadania 
przyczyn  tak  zgubnie  w  mojej  kolumnie  grasującej  cho- 
roby. Tyle  tylko  z  odwiedzin  jego  miałem  korzyści,  że 
mi  przysłano    jeszcze    jednego    lekarza.     Z  wielu  faktów 
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i  spostrzeżeń  przekonałem  się  wtedy,  źe  cholera  więcej 
się  wpływem  miejscowości,  niż  prostem  zarażeniem  indy- 
widualnem  rozwija.  Przed  Różanem,  na  drodze  ku 
Ostrołęce,  stały  dwa  bataliony  1  pułku  strzelców  pieszycli, 
jeden  na  prawej,  drugi  na  lewej  stronie  traktu;  odległość 
między  niemi  wynosiła  zaledwie  300  kroków.  Z  bata- 
lionu po  prawej  stronie  stojącego  odsyłano  codziennie 
po  kilkunastu  ludzi  do  lazaretu,  a  tymczasem  w  bata- 
lionie po  lewej  stronie  ani  jeden  żołnierz  nie   zacliorował. 

Wspomnienie  dr.  Marcinkowskiego  przywodzi  mi 
też  na  pamięć,  że  przez  niego  właśnie  odesłałem  naczel- 
nemu wodzowi  czerkiesa,  który  zbiegł  ku  forpocztom 
naszym  z  okrzykiem  „do  wolnycli  Lachów."  Należał  on 
do  wyborowego  z  oddziału  300  koni,  który  stał  w  Łomży 
przy  głównej  w.  ks.  Michała  kwaterze.  Ubiór  tego 
cudzoziemca  był  bardzo  wykwintny;  na  wierzchnich  su- 
kniach miał  misiurkę  drucianą,  na  głowie  hełm,  z  którego 
druciana  także  siatka  twarz  mu  osłaniała;  uzbrojenie  jego 
było  bogate,  koń  wyborowy.  Długi  czas  |)Otem  zosta- 
wał w  eskorcie  naczelnego  wodza,  lecz  następnie  dostał 
cholery  i  umarł  w  szpitalu  warszawskim.  Był  to  jedyny 
przykład  zbiegostwa  czerkiesa;  wieść  niosła,  że  zabił  ofi- 
cera swego  i  umknął,  obawiając  się  kary  śmierci. 

Od  kilkunastu  dni  już  zajmowałem  stanowisko  moje 
pod  Ostrołęką,  gdy  otrzymałem  ekspedycyą  od  jenerała 
Prądzyńskiego  z  dnia  28-go  kwietnia,  zawiadamiającą 
mnie,  że  wódz  naczelny  zostawia  do  woli  mojej:  albo 
przef>rawić  się  przez  Narew  i  działać  na  tyły  gwardyi, 
rozłożonej  w  klinie  pomiędzy  Narwią  a  Bugiem,  albo 
też  udać  się  na  Litwę,  dla  podania  ręki  szerzączemu  się 
tamże  powstaniu.  Gdybym  się  udał  na  Litwę,  miałem 
zabrać  ze  sobą  1  -szy  pułk  strzelców  pieszych,  1  -szy  ułanów 
i  4  działa  artyleryi  konnej;  należące  zaś  do  garnizonu 
Modlina  bataliony  czwarte,  szwadron  jazdy  płockiej  i  działka 
trzyfuntowe  odesłać  do  rzeczonej  twierdzy.  Bez  wahania 
wybrałem      to    ostatnie.       Według    mego     zdania     wy« 
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prawa  na  gwardyą  i  prowadzenie  partyzanckiej  wojny 
przeciw  korpusowi  dwadzieścia  kilka  tysięcy  liczącemu 
drobne  tylko  i  nic  nieznaczące  mogło  wydać  rezultaty, 
kiedy  przeciwnie  podanie  ręki  powstaniu  litewskiemu 
przy  sprzyjających  okolicznościach  mogło  było  stanow- 
czo do  pomyślnego  rozwiązania  naszej  sprawy  się  przy- 
czynić. Nie  taiłem  przed  sobą  trudności  podobnej 
wyprawy,  ale  nieuląkłem  się  ich,  przewidując  znaczne 
korzyści. 

Nim  ją  jednak  rozpocząłem,  koniecznie  trzeba  mi  było 
zaopatrzyć  się  w  jaki  taki  fundusz,  w  amunicyą,  w  ży- 
wność i  furaż,  choćby  na  dni  ośm,  a  wreszcie  w  mapę 
Litwy,  której  nie  znałem  dokładnie.  Z  głównej  kwatery 
żadnego  z  tych  szczegółów  mi  nie  dostarczono.  Posłałem 
więc  do  Warszawy  po  mapę,  rozpisałem  się  da 
naczelnego  wodza,  do  intendenta  jeneralnego,  do  komen- 
danta twierdzy  Modlina  z  prośbami  o  prędkie  zaspoko- 
jenie tych  potrzeb  niezbędnych;  przygotowania  wszelkie 
zajęłyby  od  8  do  10  dni  czasu.  Tymczasem  wódz  na- 
czelny zmienił  swe  plany;  myśl  napadnięcia  na  gwardye 
już  świtać  zaczynała. 

W  sześć  dni  [)o  odebraniu  pierwszego  rozkazu  otrzy- 
małem pod  datą  4-go  maja  inny,  w  którym  mi  polecono 
zaniechać  wyprawy  na  Litwę,  oddać  komendę  kolumny 
mojej  jenerałowi  Jankowskiemu,  a  samemu  udać  się  nie- 
zwłocznie do  głównej  kwatery.  Spełniwszy  pierwszą, 
część  tego  rozkazu,  wybrałem  się  natychmiast  do  Jędrze- 
jowa pod  Kałuszynem,  gdzie  właśnie  naczelny  wódz  prze- 
bywał. Nie  mogę  pojąć,  dla  czego,  kiedy  już  jenerał 
Skrzynecki  nosił  się  z  myślą  uderzenia  na  gwardye, 
nie  starał  się  wykonać  swego  zamiaru  dwa  tygodnie 
pierwej.  Donosiłem  mu  wówczas,  że  gwardya  rozrzucona 
jest  po  wsiach  batalionami  i  szwadronami,  a  wtedy  już  skon- 
centrowaną została.  Cały  projekt  ten  pod  względem  strate- 
gicznym nie  wytrzyma  krytyki.  Trudno  było  przypuszczać,. 
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aby  się  nam  udało  rozbić  i  zniszczyć  korpus,  z  wyborowego 
żołnierza  złożony,  zwłaszcza,  że,  cliociaż  siły  z  obu  stron 
były  równe,  miejscowość  sprzyjała  nieprzyjacielowi, 
dając  mu  sposobność  wolnego  cofania  się,  choćby  po 
doznanej  porażce. 

Pierwsza  jego  pozycya  pod  Tykocinem,  poprzeci- 
nana groblami,  wyborny  do  oporu  przedstawiała  teren; 
w  najgorszym  razie  z  ofiarą  cząstki  swego  wojska  mógł 
zyskać  na  czasie  i  doczekać  się  ciągle  z  Rosyi  przyby- 
wający cli  posiłków.  Skrzynecki  nie  mógł  go  daleko 
ścigać,  by  nie  stracić  Warszawy.  1  tak  do  niesłychanych 
nadzwyczajności  policzyć  to  trzeba,  że  ruch  nasz  j>rzez 
siedm  dni  Dybiczowi  ukryć  potrafiono;  cóż  by  się  jednak 
stało  z  korpusem  Skrzyneckiego,  gdyby  Dybicz,  posławszy 
gwardyi  rozkaz  ciągłego  cofania  się,  nie  pomaszerował 
na  Granne,  ale  rzucił  się  z  armią  swoją  j^rzez  Serock  ku 
Warszawie.  Jen.  Umiński,  zostawiony  tam  z  10,000  wojska, 
nie  długoby  się  opierać  potrafił,  a  Skrzynecki  po  })od- 
daniu  się  stolicy  miałby  jedynie  drogę  na  Litwę  przed 
sobą  i  musiałyby  tam  chyba  nowe  ognisko  działań  re- 
wolucyjnych rozniecać,  do  czego  ani  jego  zdolności,  ani 
może  duch  zniechęconego  upadkiem  Warszawy  narodu 
odpowiednich  nie  przedstawiałby  warunków. 

W  dniu  przybycia  mego  do  głównej  kwatery,  1  I-go 
maja,  Skrzynecki  pomaszerował  do  Serocka ;  tamże 
w  nocy  z  dnia  11-go  na  12-go  maja  przywołał  mnie 
do  siebie  i  rozkazał  udać  się  do  jenerała  Łubieńskiego, 
jako  szef  sztabu  jego  korpusu ;  nie  szczędził  pochlebnych 
dla  mnie  wyrazów  i  szczególniejszy  na  to  Icładł  nacisk, 
że  miejsce,  które  mi  przeznacza,  jest  dowodem  zaufania 
gorliwości  i  zdolności  mojej ;  wręczył  mi  prócz  tego  pry- 
watny, własnoręczny  list  do  jen.  Henryka  Kamińskiego, 
komenderującego  dywizyą  piechoty  w  korpusie  jenerała 
Łubieńskiego,  zalecający  mu,  aby  w  ścisłej  ze  mną  zosta- 
wał harmonii,  abyśmy  wspólnie  w  ważniejszych  okolicz- 
nościach radą  i   czynem    wspierali  jenerała  Łubieńskiego 
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a  nadewszystko  skłaniali  go  do  energicznego  działania. 
Przeznaczeniem  korpusu  Łubieńskiego  było,  udać  się  do 
Nura,  gdzie  feldmarszałek  Dybicz  miał  most  na  Bugu, 
strzedz  przeprawy,  spalić  most,  utrudniać  ile  możności 
ruchy  feldmarszałka  w  tym  punkcie,  nie  wdając  się  je- 
dnak w  walną  bitwę  z  nierównemi  siłami,  a  na  koniec, 
gdy  armia  nieprzyjacielska  przeprawę  już  uskuteczni,  cofać 
się  w  miarę  okoliczności  wolniej  lub  spieszniej  ku  armii 
Skrzyneckiego. 

W  godzinie  po  odebraniu  rozkazu,  o  i-ej  po  północy, 
siadłem  na  koń  i  udałem  się  do  miejsca  mego  przezna- 
czenia. Korpusu  jen.  Łubieńskiego  nie  zastałem  tam,  gdzie 
mi  kwatermistrz  jeneralny  Prądzyński  wskazał,  oniemal 
nawet  nie  wpadłem  w  ręce  patrolu  kozackiego,  który 
właśnie  szedł  ztamtąd,  dokąd  ja  zdążałem,  ale  poczciwy 
jakiś  chłopek  mnie  przestrzegł,  i  uniknąłem  nieszczęścia. 
Nauczony  tem  doświadczeniem,  porzuciłem  trakt  główny, 
a  wziąwszy  w  pierwszej  wsi  przewodnika,  przybyłem 
nakoniec  do  Broku,  gdzie  się  jen.  Łubieński  znajdował. 
Maszerując  wzdłuż  Nurca,  16  maja  stanęliśmy  na  noc 
o  mil  trzy  od  miasta  Nura.  Rozmaite  były  wiadomości 
o  garnizonie  nieprzyjacielskim,  tamże  stojącym,  lecz,  jakto 
często  na  wojnie  się  zdarza,  niemogliśmy  dokładnych 
dostać  objaśnień ;  z  natury  rzeczy  wfiioskując  jedynie, 
miarkowaliśmy,  że  oddział  rosyjski  zbyt  silnym  być  nic 
może.  Nazajutrz  równo  ze  świtem  17  maja  rozpoczę- 
liśmy ostatni  [)ochód  do  Nura.  Gdyśmy  przeszli  połowę 
drogi,  jen.  Lubiński  kazał  spocząć  korpusowi  na  jedną 
godzinę. 

Mały,  nieprzewidziany  wypadek  rozstrzygnął  wtedy 
o  losie  dnia  tego;  ileż  to  razy  większych  nawet  bitew 
powodzenie  lub  niepowodzenie  od  równie  drobnych  oko- 
liczności zależy !  Znajdując  się  na  przedzie  awan- 
gardy, wjechałem  z  kilku  oficerami  sztabowemi,  Leonem 
Rzewuskim,  Stanisławem  Krasińskim,  Mokronowskim 
i  innymi  do  pobliskiej  wsi,   by  się  nieco  pożywić. 
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Zsiadłszy  z  koni,  weszliśmy  do  pierwszej  chałupyr 
ale  tylko  cośmy  próg  przestąpili,  usłyszeliśmy  jakiś  lia- 
łas  na  dworze;  zaciekawieni  wypadamy  z  izby  i  widzimy^ 
juk  ordynans  mój  szamoce  się  z  kozakiem,  wołając  na  niego, 
aby  zsiadł  z  konia,  a  kozak,  który  był  pewny,  że  na- 
leżymy do  wojska  rosyjskiego,  iłomaczy  mu  się,  że  on 
tu  jest  po  służbie,  że  przyjechał  po  pod  wody  dla  odsta- 
wienia furażu  do  Nura  i  t.  p.  Ujrzawszy  nas,  spostrzegł 
się  dopiero,  iż  wpadł  w  ręce  nieprzyjacielskie  i  zaczął 
uciekać.  Oficerowie  nasi  spiesznie  powsiadali  na  konie, 
strzelali  do  niego  o  j)arc  kroków,  ordynans  mój  pclinął 
go  lancą,  chłopi  rzucali  drągi  pod  nogi  koniowi;  pomimo 
to  wszystko  na  dzielnym  i  wypoczętym  siedząc  biegunie, 
zdołał  nam  się  z  rąk  wymknąć.  On  pierwszy  dał  znać 
w  Nurze  o  zbliżaniu  się  naszem,  i  gdyby  nie  to,  jak 
później  dowiedzieliśmy  się,  bylibyśmy  zastali  wszystkich 
oficerów  rozebranych,  w  karty  grających,  a  żołnierzy  po 
kwaterach. 

Z  tego  zdarzenia  jednak  domyślając  się,  że  po  tę 
chwilę  przynajmniej  garnizon  Nura  nie  ma  o  nas  żadnej 
wiadomości,  chciałem,  jeśliby  się  dało,  nieprzygotowany, 
lub  niezupełnie  przygotowany  zastać,  i  porwawszy  drugi 
szwadron  5-go  strzelców  konnych  pod  dowództwem  ka- 
pitana Skarszewskiego  w  awangardzie  będący,  po- 
biegłem kłusem  do  Nura:  jenerała  Łubieńskiego  uwiada- 
miając o  tem  prosiłem,  aby  resztę  pułku  5-go  strzelców 
konnych  i  parę  dział  artyleryi  konnej  spiesznie  za  mną 
przysłał.  Do  Nura  było  jeszcze  1 Y2  "'iii  *  droga  nader 
piaszczysta;  zastałem  już  cały  garnizon  pod  bronią,  przed 
miasteczkiem  uszykowany.  Składał  się  on  z  jednej  kom- 
panii saperów  gwardyi,  jednej  kompanii  piechoty  linio- 
wej, jednego  szwadronu  ułanów  i  sotni  kozaków;  ko- 
mendant oddziału  był  wszelako  tak  zdziwiony  ukazaniem 
się  naszem,  i  tak  niepewnym,  do  jakiego  należymy  woj- 
ska, że  przysłał  parlamentarza  z  zapytaniem  o  to,  dowia- 
dując się  zarazem,   czego  od    niego  żądamy.     Odpowie- 
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działem  mu  naturalnie,  że  jesteśmy  awangardą  korpusu, 
który  niebawem  nadejdzie  i  zawezwałem  go,  ażeby  broń 
złożył. 

Otrzymawszy  odpowiedź  moją,  komendant  nieprzy- 
jacielski tak  był  nierozważnym,  że  rozsypał  przed  fron- 
tem swym  linią  tyralierów ;  korzystając  z  tego  błędu, 
kazałem  jednemu  plutonowi  natrzeć  na  owych  tyralierów, 
1  pluton  wziął  ich  wszystkich,  to  jest  podporucznika  Bez- 
borodnego  i  30  saperów  do  niewoli.  Podporucznik  Bez- 
borodny,  nJody  bardzo  człowiek,  płakał  z  rozpaczy,  do- 
stawszy się  w  nasze  ręce;  gdy  mu  przedstawiałem  na 
pociechę,  że  to  jest  los  wojny,  który  każdego  spotkać 
może,  powiedział  mi,  że  nie  nad  sobą  płacze,  ale  nad 
stratą  trzydziestu  najdzielniejszych  starych  żołnierzy,  okry- 
tych krzyżami  za  męstwo  w  kilku  kampaniach  okazane. 
Za  godzinę  potem  nadszedł  pierwszy  szwadron  5  pułku 
strzelców  konnych  z  kapitanem  Teleżyńskim  i  dwa  działa 
nie  konne,  lecz  piesze,  wszystko  to  spiesznym  marszem 
bardzo  pomęczone.  Wtedy  dopiero  komendant  oddziału 
nieprzyjacielskiego  uwierzył,  zdaje  się,  słowom  moim, 
bo  dotąd  zapewne  sądził,  że  to  rekonesans,  z  jednego 
szwadronu  złożony  i  na  zwiady  przysłany;  zaraz  też  cofać 
się  począł.  Nie  było  nadziei,  żebym  kompanią  saperów 
gwardyi,  liczącą  samych  doborowych  i  starych  żołnierzy, 
którzy  już  nieraz  w  ogniu  byli,  wspartą  prócz  tego 
jedną  kompanią  piechoty  i  2  szwadronami  jazdy  (ułanów 
i  kozaków)  mógł  moimi  dwoma  szwadronami  rozbić,  po- 
stanowiłem tedy  niepokoić  ich  tylko  z  tyłu  i  z  przodu, 
łeby  ich  ruch  wsteczny  opóźniać,  póki  by  nasze  większe 
siły  nie  nadciągnęły.  W  tym  celu  zostawiłem  szwadron 
kapitana  Skarszewskiego  z  dwoma  działami  pieszemi  przed 
frontem  nieprzyjaciela,  sam  zaś  ze  szwadronem  Teleżyń- 
skiego  w  tył  poszedłem,  by  mu  zastąpić  drogę  od  Cie- 
chanowa, po  której  się  cofać  zaczynał.  Gdy  ten  ruch 
z  Teleżyńskim  wykonałem,  nadjechał  właśnie  jenerał 
Henryk  Kamiński  i  kazał  Skarszewskiemu  wykonać  szarżę 
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k  fond  na  czworobok  uformowany  przez  kompanią  sa- 
perów i  piechoty  liniowej.  Jak  przewidywałem,  tak  się 
stało.  Czworoboku  rozbić  nie  potrafili,  a  Skarszewski  po- 
legł, trzydziestu  kilku  kulami  przeszyty ;  straciliśmy  dwóch 
oficerów,  kilkunastu  żołnierzy,  a  sztabowi  oficerowie  Kra- 
siński i  Mokronowski  ciężko  ranni  zostali,  ostatni  z  nich 
bardzo  ciężko  nawet.  Wypadek  ten  popsuł  mi  szyki; 
przyznać  obok  tego  trzeba,  iż  komendant  saperów  rej- 
teradę swoją  w  największym  porządku  i  ze  znajomością 
rzeczy  prowadził ;  znać  było,  że  miałem  do  czynienia 
2  oficerem  doświadczonym,  który  już  niejedne  odbył  kam- 
panią. Najlepszy  tego  dał  dowód  w  sposobie,  w  jakim 
przyjął  szarżę  Skarszewskiego,  którego  bez  strzału  na  25 
kroków  do  siebie  przypuścił ;  cofanie  swoje  też  wyko- 
nywał bez  pospiechu,  zatrzymując  się  i  odstrzeliwając  od 
czasu  do  czasu.  Gdy  jenerał  Łubieński  z  korpusem  nad- 
szedł, już  noc  była  zapadła.  Pod  jej  zasłoną  oddział  nie- 
przyjacielski uszedł  do  Ciechanowa,  gdzie  odpoczął  go- 
dzinę i  do  Siemiatycz  ruszył;  pierwej  jeszcze  wszelako, 
odchodząc  z  Nura,  zapalił  na  Bugu  most,  dla  pilnowania 
którego  był  zostawiony,  i  magazyn  solny,  znajdujący  się 
tamże.  Za  przybyciem  naszem  ugasiliśmy  ogień  szczęśli- 
wie, żadnego  uszkodzenia  nie  dopuściwszy. 

Tak  tedy  w  nocy  17  maja  zajęliśmy  Nur,  a  skoro 
tylko  wojsko  rozłożonem  zostało,  jenerał  Łubieński  w  nocy 
2  17  na  18  wyprawił  leśniczego,  poleconego  mu  przez 
miejscowych  obywateli  i  przebranego  w  chłopską  sier- 
mięgę, z  raportem  do  głównej  kwatery.  Polecono  mu, 
żeby  się  udał  ku  Ostrołęce  i  o  miejsce  pobytu  naczel- 
nego wodza  dopytał.  Czy  ten  leśniczy  istotnie  spóźnił 
się  o  24  godzin,  nie  miałem  sposobności  sprawdzić  — 
tem  jednak  opóźnieniem  jenerał  Skrzynecki  tłómaczył  bez- 
czynność swoją  przez  całą  dobę  w  Długo-Siodle,  utrzymu- 
jąc, że  nie  mógł  się  zapuszczać  za  gwardyą,  dopóki  nie 
miał  wiadomości,  że  korpus  Łubieńskiego  zajął  Nur  i  przed 
armią    Dybicza    przeprawy  pilnuje.     Wielka  tu    kwestya 
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zachodzi,  czy  takie  tłomaczenie  może  zwłokę  ówczesną 
usprawiedliwić.  Jeśli  wyprawa  Skrzyneckiego  na  gwar- 
dye  mogła  była  osięgnąć  cel  zamierzony,  to  szczęśliwe 
jej  powodzenie  od  pospiechu  zależało  jedynie.  Im  bar- 
dziej się  obawiał  nadejścia  armii  Dybicza,  tem  prędzej 
powinien  był  działać.  Trzeba  chyba  wnioskować,  że 
mimo  woli  prawie  do  tego  projektu  skłoniony,  w  kry- 
tycznej chwili,  gdy  mu  całe  jego  niebezpieczeństwo  przed 
bezami  stanęło,  widział,  iż  może  być  od  Warszawy  od- 
ciętym, może  się  dostać  między  dwa  ognie  i  najzgubniej- 
sze  następstwa  przez  to  położenie  wywołać;  zachwiała 
się  w  nim  przeto  pierwsza  determinacya,  i  wolał  po- 
święcić cały  rezultat  przedsięwziętej  wyprawy,  niż  egzy- 
stencyą  armii  swej  wraz  z  przyszłością  Polski  całej  na- 
razić. Prądzyński,  nie  uwzględniając  ani  tych  powodów, 
ani  tłomaczenia  o  zbyt  późno  odebranej  względem  Nura 
wieści,  zawsze  oskarżał  Skrzyneckiego,  iż  przez  kunkta- 
torstwo swoje  wypuścił  z  rąk  sposobność  rozbicia  gwar- 
dyi.  Trzeba  by  dokładnie  znać  położenie  rzeczy  i  wszyst- 
kie szczegóły  towarzyszących  mu  okoliczności,  by  tei\ 
spór  rozstrzygnąć. 

Dnia  19  maja- odebraliśmy  rozkaz  naczelnego  wodza, 
ażeby  zrobić  wyprawę  do  Ciechanowca  i  Brańska,  dla 
spalenia  tam  magazynów  przez  nieprzyjaciela  założonych. 
Wyprawę  tę  jen.  Łubieński  mnie  poruczył;  zaraz  więc 
pod  noc  wymaszerowałem  z  pół  batalionem  pułku  3-go 
piechoty  i  pułkiem  1-ym  mazurów,  gdzie  pułkownikiem 
był  Michał  Walewski.  Nie  poszedłem  traktem  głównym, 
lecz  boczneini  dróżkami  przez  lasy,  by  wejść  z  tyłu  do 
Ciechanowca  od  strony  Siemiatycz,  a  miałem  za  przewo- 
dnika młynarza,  doskonale  z  miejscowością  obznajmionego. 
Pułkownik  Jastrzębski,  dowódzca  pułku  3-go  piechoty, 
z  drugim  pół  batalionem,  zabrawszy  wszystkie  całego 
naszego  korpusu  furgony  i  tyle  fur,  ile  tylko  z  okolic 
spędzić  możfia  było,  udał  się  w  prostym  kierunku,  głó- 
wnym traktem,  ku  Ciechanowcu.    Korpus  nasz  stał  w  wy- 
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czerpanej  okolicy;  z  trudnością  nam  przychodziło  zaopa- 
trywać się  w  chleb  i  furaż,  a  bardzo  często  jednego 
i  drugiego  brakło ;  miałem  więc  zamiar  wziąć,  co  się  da 
tylku,  z  magazynu  ciechanowieckiego. 

Garnizon  ciechanowiecki,  przestrzeżony  o  zbliżaniu  się 
pułkownika  jastrzębskiego,  zdjął  most  na  Nurcu  i  uszy- 
kował się  nad  tą  rzeczką  do  obrony.  Tymczasem,  gdy 
świtać  zaczęło,  wszedłem  (20  maja)  z  pół  batalionem 
piechoty  od  strony  Siemiatycz  do  Ciechanowca,  pole- 
ciwszy pułkowi  mazurów,  aby  okrążył  miasto  i  ufor- 
mował się  (i  cheval)  na  trakcie  prowadzącym  do  Sie- 
miatycz. Nieprzyjaciel,  zmieszany  niespodzianym  atakiem 
od  tyłu,  j)ierzchnął  natychmiast,  uchodząc  ku  rogatkom 
siemiatyckim,  ale  zastawszy  zamkniętą  przez  pułk  ma- 
zurów drogę,  złożył  broń.  Był  to  oddział  złożony  z  I-go 
oficera  sztabu,  7  niższych  oficerów  a  do  400  podoficerów 
i  żołnierzy.  W  krótkiej  naszej  utarczce  miał  2  żołnie- 
rzy zabitych,  4  rannych,  mój  zaś  oddział  jednego  zabi- 
tego i  jednego  rannego.  Wkrótce  potem  nadszedł  puł- 
kownik lastrzębskł.  Furgony  i  fury,  które  przyprowa- 
dził, zabrały  wszystko,  co  tylko  było  w  magazynie, 
oprócz  sucharów,  których  tak  wielka  znajdowała  się 
ilość,  źe  część  tylko  zdołaliśmy  zabrać,  a  resztę  włościa- 
nom rozdać  kazałem.  Tak  naładowane  furgony  i  fury, 
oraz  zabranych  jeńców,  [)()d  eskortą  jednego  plutonu 
mazurów  odesłałem  jenerałowi  Łubieńskiemu  do  Nura, 
sam  zaś  gotowałem  się,  aby  nocnym  marszem  do  Brań- 
ska, dla  spełnienia  drugiej  części  mojej  misyi,  pospieszyć. 
Z  pozostałego  dnia  korzystałem,  by  wysłać  zaufaiiego 
człowieka  do  Grannego  na  zwiady,  już  bowiem  przyby- 
wający z  tamtych  stron  donosili  mi,  że  pod  Grannem 
stawiają  most  na  Bugu,  i  że  mnóstwo  tam  pr/ybyło 
powózek.  Rzeczywiście  też  posłaniec  mój  wróci!  nad 
wieczorem  z  wiadomością,  że  most  gotowy,  że  już  ba- 
gaże, które  wyprzedziły  wojsko,  prze|)rawiają,  a  Dybicz, 
wyruszywszy  z  jędrzejewa    dnia    20-go    maja,    nazjijutrz, 
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t.  j.  21,  ma  się  z  całą  armią  przeprawić  pod  Grannem. 
Tymczasem  jenerał  Łubieński  przysłał  do  mnie  adjutanta 
z  rozkazem,  ażebym  do  Brańska  już  nie  chodził,  tylko 
do  korpusu  wrócił,  gdyż  jenerałowi  Chłapowskiemu,  wy- 
prawionemu z  oddziałem  na  Litwę,  poruczonem  zostało, 
by  po  drodze  spalił  magazyn  w  Brańsku;  wyruszyłem 
przeto  z  Ciechanowca  i,  maszerując  noc  całą,  21  maja 
z  korpusem  się  złączyłem. 

Natychmiast  po  przybyciu  mojem,  uwiadomiłem  je- 
nerała Łubieńskiego  o  powziętych  przezemnie  co  do  ru- 
chów Dybicza  informacyach ;  powiedziałem  zarazem, 
że  według  mego  zdania,  skoro  Dybicz  pod  Grannem 
przez  Bug  się  przeprawił,  misya  nasza  pilnowania  prze- 
prawy pod  Nurem  już  tem  samem  skończyła  się,  a  pozo- 
stawało nam  jedynie,  dalszy  ciąg  rozporządzenia  pełniąc, 
jak  można  najwolniej  przed  armią  Dybicza  ustępować. 
Ze  zaś  kierunek  naszego  marszu  prowadził  na  Czyżewo, 
a  nieprzyjaciel  z  Ciechanowca  bliżej  miał  do  tego  mia- 
steczka, niż  my  z  Nura,  więc  radziłem,  by  nie  dać  mu 
się  uprzedzić,  nie  czekać,  aż  korpus  jaki,  wprost  z  Gran- 
nego  do  Czyźewa  wysłany,  drogę  nam  przetnie,  tylko 
natychmiast  ruch  wsteczny  rozpocząć,  a  w  Czyżewie  na- 
dejścia Dybicza  oczekiwać  i  powoli,  o  ile  okoliczności 
dozwolą,   przed  nim  ustępować. 

Jenerał  Łubieński  innego  był  zdania,  chciał  czekać  do 
wieczora  i  pod  noc  dopiero  opuścić  Nur,  a  to  z  następujących 
powodów:  najpierw  dla  tego,  żeby  zgromadzić  porozsyłane 
patrole,  a  mianowicie  patrol  pod  komendą  kapitana  Ber- 
narda Potockiego  na  zwiady  wysłany  do  Slepow  ron ;  na- 
stępnie dla  tego,  iż  według  instrukcyi  miał,  cofając  się,  mieć 
nieprzyjaciela  na  oku,  a  ściśle  do  tych  wyrażeń  za- 
stosować się  pragnął  —  zresztą  nie  sądził,  ażeby  nie- 
przyjaciel tak  forsowny  marsz  zrobił  i,  przeprawiwszy 
się   21     |)()d    Grannem,     już   22   mógł     nas     pod    Nurem 
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atakować,  jednakże  tak  się  stało.  Nie  dał  nam  Dybicz 
nocy  doczekać;  22  maja,  pomiędzy  4  a  5  po  poł., 
nadszedł  raport  z  forpocztów,  że  się  nieprzyjaciel  uka- 
zuje. Pobiegłem  przekonać  się  o  tem  naocznie  i  nali- 
czyłem 14  batalionów  piechoty  i  4  pułki  jazdy,  wyclio- 
dzące  z  Tymianki;  dosyć  mi  było  tego,  by  powziąść 
przekonanie,  że  to  nie  jest  rekonesans,  ale  czoło  kolu- 
mny całej  armii  Dybicza,  która  debuszuje.  Nie  tracąc 
ani  chwili,  pobiegłem  z  tą  wiadomością  do  jenerała  Łu- 
bieńskiego, jenerał  rozkazał  całemu  korpusowi  stanąć 
pod  bronią  i  udać  się  w  marsz  do  Czyżewa.  Naprzód 
wysłał  główną  część  (le  gros  du  corps)  pod  komendą 
jen.  Zawadzkiego  i  Józefa  Kamieńskiego,  pierwszy  prze- 
wodził piechocie,  a  drugi  jeździe.  Tylna  zaś  straż 
(arriere  garda)  złożoną  została  z  pułku  3-go  (pułk.  Ja- 
strzębski) i  20  piechoty  (pułk.  Siemieński),  z  pułku  5-go 
strzelców  konnych  (pułk.  Zielonka),  2-go  mazurów  jazdy 
(pułkownik  Michał  Walewski),  oraz  z  pół  bateryi  artyleryi 
pieszej  (podpułk.  Nejmanowski)  i  pół  bateryi  artyleryi 
konnej  (kap.  Kołysko),  Piechotą  komenderował  jenerał 
Kamieński.  Po  odejściu  głównej  części  korpusu,  tylna 
straż  została  jeszcze  jakiś  czas  na  pozycyi,  trzeba  bo- 
wiem było  wyprzedzającej  nas  kolumnie  dostatecznie 
pozwolić  się  wyciągnąć  i  uzyskać  pewną  od  niej  odle- 
głość, ażeby  uniknąć  natłoku,  zwłaszcza,  że  wszystkie 
furgony,  kiesony  i  powózki  z  nią  razem  poszły.  Jenerał 
Łubieński  i  ja  zostaliśmy  także  przy  tylnej  straży. 
Wszystkie  owe  rozporządzenia  i  ruchy  zajęły  parę  go- 
dzin, nieprzyjaciel  tymczasem  zbliżał  się,  i  już  działa  na- 
sze na  strzały  jego  odpowiadały,  kiedyśmy  z  tylną  strażą 
cofać  się  zaczynali  nareszcie.  Gdyśmy  mniej  więcej  milę 
umaszerowali,  spostrzegliśmy  zdała  przed  nami  kręcących 
się  ułanów  i  czerniejącą  się  linię  —  zmierzchało  się  tak 
mocno,  że  nie  można  było  rozpoznać,  jakie  to  jest  woj- 
sko —  sądziliśmy,  że  to  pozostała  część  jakaś  naszego, 
i  należąca   do  wyprzedzającej    nas   kolumny,    aczkolwiek 
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zadziwiającem  być  mogło  takie  opóźnienie.  Chcąc  się 
w  tym  względzie  objaśnić,  porwałem  pluton  jazdy  i  kłu- 
sem naprzód  pobiegłem.  Wnet  przekonałem  się,  że  to 
była  dywizya  jazdy  nieprzyjacielskiej  z  4  pułków  złożona 
(dyw.  jen.  Kabłukow)  i  baterya  artyleryi  konnej,  rozwi- 
nięta nad  drogą  do  Czyżewa  prowadzącą,  tak,  że  cała 
nasza  straż  tylna  wzdłuż  jej  frontu  defilować  musiała. 
Niepodobna  było  bawić  się  spędzaniem  tej  dywizyi  z  po- 
zycyi,  bo  tymczasem  przeważne  siły  armii  Dybicza  od 
tyłu  zajść  nam  mogły ;  chodziło  więc  o  to,  by  się  i  na 
chwilę  nie  zatrzymywać,  tylko  ile  możności  właśnie  ruch 
nasz  przyspieszyć.  Co  prędzej  uformowaliśmy  piechotę 
w  czworoboki,  pomiędzy  czworoboki  artyleryą,  jazdy 
pułk  jeden  z  przodu,  drugi  z  tyłu,  i  śmiałym,  żwawym 
krokiem  puściliśmy  się  przed  siebie,  jak  gdybyśmy  nie 
widzieli  grożącej  nam  jazdy  nieprzyjacielskiej,  rozwiniętej 
nad  drogą,  z  działami  w  interwałach  pomiędzy  bryga- 
dami. Czy  za  tą  dywizyą  było  jeszcze  więcej  wojska 
w  rezerwie,  o  tem  brak  czasu  i  zmrok  zapadły  dowie- 
dzieć się  nie  pozwalał;  wnioskowałem  jednak,  że  w  ka- 
żdym razie  mogła  to  być  jazda  jedynie,  gdyż  piechota 
nie  byłaby  aż  do  lego  miejsca  zdążyła. 

Spokojni,  w  największej  ci.szy,  przyspieszonym  kro- 
kiem, doszliśmy  do  połowy  frontu  nieprzyjacielskiego, 
a  dopiero  gdy  czoło  kolumny  naszej  było  na  wysokości 
artyleryi  nieprzyjacielskiej,  zjawił  się  jako  parlamentarz 
jenerał  kwatermistrzostwa  jeneralnego  wojsk  rosyjskich 
Berg,  a  dopytując  się  o  dowodzącego  kolumną  naszą, 
odezwał  się  w  te  słowa:  „ j'ai  la  confiance  de  vous  preve- 
nir,  qui  nous  sommes  sur  vos  derrieres**  —  (przycho- 
dzę z  zaufaniem,  by  was  uprzedzić,  że  jesteśmy  na  ty- 
łach waszych).  Jen.  Berg  stał  tuż  przy  mnie,  odpowie- 
działem mu  też  natychmiast:  „J'cspere  que  nous  saurons 
nous  faire  jour.**  (spodziewam  się,  że  się  potrafimy  prze- 
bić) —   „Si    c'est  ainsi..."    (jeśli  tak)    odrzekł,    lecz    ani 
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słowa  więcej  nie  dodawszy,  zwrócił  konia  i  pobiegł  cwa- 
łem ku  swoim.  ^) 

Jenerał  Skrzynecki  wyrzucał  nam  potem,  żeśmy 
jenerała  Berga  nie  zatrzymali,  ale  byłoby  to  nie  lojalnie 
i  wbrew  prawom  wojennym:  przybył  bowiem  z  tręba- 
czem w  charakterze  parlamentarza.  Darować  jednak 
sam  sobie  nie  mogłem,  że  mi  na  myśl  nie  przyszło 
dłuższą  rozmową,  a  choćby  pozorem  układów,  tak  długo 
zająć  go  przynajmniej,  póki  by  kolumna  nasza  nie  wy- 
szła z  obrębu  działań  nieprzyjacielskich.  Zaledwie  się 
oddalił,  zaraz  artylerya  sypnęła  do  nas  kartaczami,  a  po- 
tem cala  brygada  jazdy  natarła  kłusem,  choć  nadzwyczaj 
miękko.  Mimo  to  w  pierwszej  chwili  szarża  ta 
sprawiła  trochę  popłochu.  Kapitan  artyleryi  konnej  Ko* 
łysko  odciął  konie  od  dwóch  dział  swoich  i  zostawił 
je  na  drodze,  ale  gdy  nadszedł  batalion  piechoty  20-go 
pułku  pod  komendą  majora  Masłowskiego,  żołnierze  sami 
się  zaprzęgli  i  podpułk.  Nejmanowskiemu  je  oddali,  ten 
zaś,  do  swoich  przyczepiwszy,  szczęśliwie  dalej  uprowa- 
dził. Uderzenie  jazdy  rosyjskiej,  której  konie  forsownym 
marszem  zapewnie  zmęczone  były,  dość  słabem,  jak  to 
już  wspomniałem,  okazało  się,  i  piechota  nasza  swojemi 
strzałami  z  łatwością  je  odparła. 

Wyminąwszy  front  nieprzyjacielski,  zastaliśmy  most 
na  trakcie  zepsuty  i  trakt  sam  kilkoma  rowami  w  po- 
przek poprzeżynany.  jenerałowie  Zawadzki  i  Józef  Ka- 
mieński, których  straż  tylna  już  przez  jazdę  nieprzyja- 
cielską niepokojona  była,  zamiast  zatrzymać  się  w  mar- 
szu i,  obrawszy  pozycyą,  czekać  naszego  przybycia,  uwa- 
żali nas  za  straconych;  dla  tego  o  własnem  tylko  my- 
śląc niebezpieczeństwie,  pozdejmowali  za  sobą  mostki 
i  drogę  poprzekopywali.  Jenerał  Kamieński,  któremu  kar- 


1)  w  Militarisches  Wochenblatt  z  r.  1831,  zamieszczony  jest  opis  tej 
bitwy  i  wzmianka  o  mojej  odpowiedzi.  Nie  wiadomo  mi,  kto  pismu  owemu 
dostarczył  sprawozdania. 
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tacz  przeszył  mundur  na  piersiach,  '  zbliżył  się  wówczas 
do  mnie  i  oznajmił  mi,  że  clice  z  brygadą  swej  piechoty 
do  Broku  się  udać,  bo  niezawodnie  daleko  większa  siła 
niż  ta,  z  którą  mieliśmy  do  czynienia,  musiała  nam  drogę 
zastąpić.  Uspokoiłem  go,  zapewniając,  że  nieprzyjaciel 
nie  ma  piechoty,  że  zatem  samą  jazdą,  i  to,  jak  szarża 
dowodziła,  na  bardzo  zmęczonych  koniach,  nie  zdoła 
przeszkodzić  cofaniu  się  naszemu  w  kierunku  przez  na- 
czelnego wodza  wskazanym,  a  szczególniej  przedstawiłem, 
że  wielką  bierze  na  siebie  odpowiedzialność,  działając 
wbrew  rozkazowi  dowódzcy  korpusu,  jenerał  H.  Ka- 
mieński usłuchał  mojej  rady  i  nieraz  mi  później  za  nią 
dziękował.  Śmierć,  która  tutaj  ominęła  tego  zdolnego 
i  zacnego  dowódzcę,  nie  przebaczyła  mu  pod  Ostrołęką, 
ale  to  los  prawdziwie  zazdrości  godny,  tak  zginąć  jak 
on  zginął,  na  polu  chwały. 

Dla  przeszkód  na  trakcie  porobionych,  obróciliśmy 
się  w  lewo  i  na  Zuzelly  pomaszerowaliśmy  do  Czyżewa, 
a  nieprzyjaciel  nas  nie  ścigał,  bo  też  i  noc  już  była  za- 
padła. Nad  ranem  (23)  stanęliśmy  w  Czyżewie.  Od- 
byłem niezwłocznie  lustracyą  kolumny  naszej,  i  pokazało 
się,  że  cała  strata  nasza  wynosiła  40  ludzi  poległych  od 
kartaczy,  lub  rannych  w  niewolę  wziętych  —  żaden 
oficer  nam  nie  ubył  —  natomiast  przyprowadziliśmy  23 
jeńców  w  czasie  szarży  zabranych. 

Po  odbytej  lustracyi  jenerał  Łubieński  zaraz  wysłał 
raport  do  naczelnego  wodza,  w  którym  zaszczytnie 
wspomniał  o  jen.  H.  Kamieńskim  i  o  mnie.  Raport 
ów  tem  większą  w  głównej  kwaterze  sprawił  radość, 
że  dwóch  oficerów  przy  sztabie  jen.  Łubieńskiego  bę- 
dących (K.  Br.  i  B.),  wysunąwszy  się  naprzód,  doniosło 
naczelnemu  wodzowi,  iż  cała  straż  tylna  korpusu 
wraz  z  jen.  Łubieńskim  jest  wzięta  do  niewoli. 

Z  Czyżewa,  gdzie  połączyliśmy  się  z  główną  częścią 
korpusu  naszego,  udaliśmy  się  nazajutrz  w  dalszy  pochód 
do  Ostrołęki;  nieprzyjaciel  nas  nie  ścigał,  więc  po  dwu- 
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dniowym  marszu  złączyliśmy  się  dnia  24  z  armią  na- 
czelnego wodza  pod  Nadborami.  Główna  kwatera  była 
w  Gosterach.  Jenerał  Skrzynecki  dziękował  każdemu 
z  naszych  pułków  w  szczególności  za  porządek  i  karność 
okazaną  w  bitwie  pod  Nurem. 

Dnia  25  maja  cała  armia  Skrzyneckiego  rozpoczęła 
rucłi  ku  Ostrołęce.  Korpus  jen.  Łubieńskiego  przezna- 
czony został  do  tworzenia  tylnej  straży,  musieliśmy  za- 
tem do  godziny  4  po  południu  zatrzymać  się  na  pozy- 
cyi  dla  uniknienia  natłoku  (encombrement)  i  uzyskania 
od  wyprzedzającego  nas  wojska  potrzebnego  odstępu. 
Ruch  wsteczny  rozpoczęliśmy  o  godz.  5.  Naszego  zaś 
korpusu  straż  tylna,  złożona  z  2  pułków  jazdy,  jednego 
piechoty  i  bateryi  artyleryi  konnej,  jeszcze  godzinę  dłu- 
żej na  pozycyi  została.  Jenerał  Henryk  Kamieński,  jako 
w  dniu  tym  służbę  obozową  pełniący,  ustanowiony  był 
jej  dowódzcą,  i  mnie  także  jenerał  Łubieński  zatrzymać 
się  kazał,  pochlebnie  dodając,  że  mi  porucza  baczność 
na  właściwe  poprowadzenie  dalszego  ruchu.  O  godzinie 
6,  po  krótkiej  z  nieprzyjacielem  kanonadzie,  w  której 
jednego  tylko  od  kuli  armatniej  straciliśmy  żołnierza,  za- 
częliśmy się  powoli  cofać.  Kozacy  gwardyi  i  liniowi 
ścigali  nas  ze  zwyczajnym  temu  wojsku  przeciągłym 
krzykiem,  natrzeć  jednak  nie  śmieli  na  nas,  bo  ostatni 
eszelon  składał  się  z  batalionu  piechoty,  a  kozacy  broni 
palnej  nie  miłują.  Znudzony  ich  nieustannym  wrzaskiem, 
zasadziłem  w  wiosce,  przez  którą  przechodziliśmy,  pie- 
chotę, czego  kozacy  przy  zapadłej  ciemności  nie  spo- 
strzegli ;  gdy  więc  do  wioski  przybyli,  piechota  owa  plunęła 
im  w  oczy  ołowiem,  i  odtąd  pozbyliśmy  się  ich  zupełnie. 
Począwszy  o  mil  dwie  od  Ostrołęki,  ani  jednego  jużeśmy 
za  sobą  nie  widzieli  kozaka. 

O  godzinie  pierwszej  po  północy  przybyliśmy  do 
Ław,  wioski  na  6  wiorst  od  Ostrołęki  leżącej,  gdzie  za- 
staliśmy nasz  korpus  dla  chwilowego  spoczynku  za- 
trzymany.    Skorośmy  tylko  się  z  nim  połączyli,  jenerał 
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Łubieński  do  dalszego  pochodu  ku  Ostrołęce  zaczął  się 
sposobić  i  wydał  nawet  stosowne  w  tym  celu  rozpo- 
rządzenia,  gdy  nadjechał  podpułk.  Rządkowski  z  karte- 
czką ręką  Prądzyńskiego  napisaną,  a  zawierającą  rozkaz 
naczelnego  wodza,  abyśmy  na  pozycyi  pod  Ławami  do 
dalszego  rozkazu  pozostali.  Przyznaję,  że  celu  tego  roz- 
kazu nie  zrozumieliśmy,  zwłaszcza  iż  od  podpułkownika 
Rządkowskiego  dowiedzieliśmy  się,  iż  cała  armia  Skrzy- 
neckiego przeszła  przez  Narew  i  rozłożyła  obóz  swój 
na  prawym  brzegu  tej  rzeki,  co  jasno  dowodziło,  że 
Skrzynecki  nie  ma  zamiaru  wydania  bitwy  na  brzegu 
lewym,  tylko  chce  bronić  nieprzyjacielowi  przeprawy, 
albo  ją  przynajmniej  utrudnić.  Czemui  więc  nas 
zatrzymywał  przed  Ławami  i  na  niepotrzebne  nara- 
żał straty?  Bądź  co  bądź,  w  rozkazie  tym  leży  klucz 
do  owej   nieszczęsnej,  zgubnej    pod  Ostrołęką   bitwy. 

Po  skończonej  wojnie,  kiedy  w  1832  roku,  będąc 
za  granicą,  odwiedziłem  jenerała  Skrzyneckiego,  jak  to 
już  powyżej  wspomniałem,  w  Pradze  Czeskiej,  rzecz  na- 
turalna, że  świeżo  ubiegłe  wypadki  były  przedmiotem 
rozmowy  naszej.  Pozwoliłem  sobie  wówczas  j)rzedsta- 
wić  mu  niektóre  nad  jego  oj)eracyami  wojennemi 
uwagi :  bardzo  cierpliwie  i  z  zimną  krwią  wszystkie  mi 
objaśniał,  a  kiedy  mu  nadmieniłem  o  owym  rozkazie,  co 
się  stał  główną  przyczyną  tak  niepotrzebnej  ostrołęckiej 
batalii,  w  następujących  tłomaczył  się  słowach  :  „Gdym 
od  was  z  pod  Gostery  odjechał  ^),  zabrałem  Prądzyń- 
skiego do  mego  powozu.  W  drodze  Prądzyński  powie- 
dział mi,  że  pod  Ławami  jest  pozycya  nadzwyczaj  mo- 
cna, drugie  Termopile,  w  których  z  małemi  siłami  wiel- 
kiej armii  opór  stawić  można;  kazałem  mu,  ażeby  mi 
pozycyą  w  przejeździe  pokazał,  poczem  zdrzymnąłem  się, 
i  dopiero  na  moście  ostrołęckim    łoskot    kopyt  końskich 


')  Skrz3mecki  nigdy  konno  z  wojskiem  nie  maszerował,    lecz  zawsze 
w  pojeździe  pochodom  towarzyszył. 
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mnie  zbudził.  —  „Miałeś  mi  jenerał  pokazać  pozycyą 
pod  Ławami!**  —  odezwałem  się  do  Prądzyńskiego.  — 
„Jenerał  spał,  i  nie  cliciałem  go  budzić.**  —  odrzekł 
Prądzyński,  ale  mogę  zaręczyć,  że  tak  jest,  jak  mó- 
wiłem ** 

Tlomaczenie  to  podaję  bez  komentarza. 

Ową  tak  silną  pozycyą  stanowił  mały  strumyczek, 
<:iągnący  się  doliną,  który  wszędzie,  gdzie  się  tylko  po- 
dobało, wbród  przejść  można  było!... 

Gdyby  nie  rozkaz  zatrzymania  się  pod  Ławami,  by- 
libyśmy o  godz.  3  po  północy  przeszli  most  ostrołęcki, 
a  że  nieprzyjaciel  nie  mógł  nadciągnąć  jak  o  10-lej  rano, 
zostawałoby  nam  siedem  godzin,  aż  nadto  wystarczających 
do  zniszczenia  mostu  i  przedsięwzięcia  środków  utrudniają- 
cych nieprzyjacielowi  przejirawę  przez  Narew,  a  nieszczę- 
śliwa bitwa  ostrołęcka  nie  byłaby  miała  miejsca.  Otrzy- 
mawszy jednak  powyżej  wzmiankowany  rozkaz,  zajęliśmy 
pozycyą  nad  rzeczką,  okrążającą  wieś  Ławy.  O  siódmej 
z  rana  26  maja  patrole  nasze  przyniosły  nam  wiadomość 
o  zbliżającym  się  nieprzyjacielu ;  koło  godziny  9  zaczął 
się  atak.  Szarża  jednego  plutonu  4-go  |)ułku  strzelców 
konnych  na  łańcuch  tyralierów  rosyjskich  sprzątnęła  nie- 
przjjacielowi  4  oficerów  i  kilkunastu  żołnierzy;  wzięci 
w  niewolę,  potwierdzili  doszła  już  nas  wiadomość,  że 
gwardya  pod  dowództwem  wk.  Michała  połączyła  się 
z  armią  marszałka  Dybicza.  jeńców  tych  odesłaliśmy 
jen.  Skrzyneckiemu,  uprzedzając  go  zarazem,  że  się  co- 
famy przed  całą  połączoną  siłą  wojsk  nieprzyjacielskich. 
Tymczasem  coraz  gwałtowniej  na  nas  nacierano;  wielką 
tylko  bacznością  i  trzymając  się  ile  możności  w  kupie, 
zapobiegliśmy,  iż  nam  nieprzyjaciel,  pomimo  tak  prze- 
ważnej siły,  nic  nie  urwał.  Była  chwila,  kiedy  20  pułk 
piechoty  na  lewem  skrzydle  tak  daleko  się  zaawanturo- 
wał,  że  posłany  tam  przez  jen.  Łubieńskiego,  zaledwie 
potrafiłem  go  z  najkrytyczniejszego  położenia  bez  szwanku 
wyprowadzić.    Nakoniec    weszliśmy    do    Ostrołęki.     Za- 
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staliśmy  tam  brygadę  jenerała  Bogusławskiego,  wysłaną 
dla  zasłaniania  naszej  przeprawy  przez  Narew ;  była  to 
godzina  1 1  przed  południem.  Nieprzyjaciel  już  tak  się 
posunął,  że  nie  tylko  działowe,  ale  i  ręczne  jego  pociski 
nasze  szeregi  przerzedzały.  Ostrołęka  skutkiem  rzucanycli 
granatów  w  kilku  miejscach  się  paliła;  ogień  był  mor- 
derczy. Pozostałem  w  mieście,  dopóki  nasz  korpus  co 
do  ostatniego  żołnierza  na  drugą  stronę  się  nie  przepra- 
wił. Potem  cliciałem  przejechać  przez  most  na  palach,  ale 
dla  zdjętego  już  w  części  pokładu,  wrócić  się  musiałem 
i  przebyłem  Narew  po  moście  tralwianym,  obok  leżą- 
cym. Dostałem  wtedy  postrzał  pod  łopatkę  od  strzeK 
ców,  którzy  się  już  nad  samą  rzekę  zbliżyli.  Z  zadzi- 
wieniem spostrzegłem,  iż  prócz  obwinięcia  palów  słomą, 
żadnego  innego  przygotowania  do  zniszczenia  stałego 
mostu  nie  zrobiono,  choć  tak  łatwo  i  skutecznie  można 
było  kieson  z  prochem  podprowadzić  i  w  danej  chwili 
w  powietrze  wysadzić.  Co  do  mostu  tralwianego,  ten 
prędkoby  się  dal  puścić  z  wodą,  skoroby  już  niepotrze- 
bnym się  okazał.  Rana  moja  była  lekka  i  nie  prze- 
szkadzała mi  w  pełnieniu  dalszej  służby.  Jaksię  tylko  nalewy 
brzeg  Narwi  dostałem,  najpilniej  mi  było  jenerała  Skrzy- 
neckiego odszukać  i  zdać  mu  sprawę  z  tego,  co  wi- 
działem. Stał  on  niedaleko  od  mostu,  na  wzgórku  do- 
minującym ;  nie  od  rzeczy  będzie  przytoczyć  tu  krótką 
rozmowę  naszą.  Gdym  się  zbliżył  do  niego,  spostrzegł 
zaraz  krew  sączącą  z  mej  rany  i  zawołał:  „Cóż 
to,  rany  jesteś?"  —  „To  mniejsza,  —  odpowiedziałem,  — 
rana  jest  lekka,  ale  rzeczą  nierównie  ważniejszą  jest  to,  że 
nie  będziemy  wstanie  zniszczyć  mostu,  i  nieprzyjaciel  się 
nim  posłuży,  oprócz  bowiem  obwinięcia  słupów  słomą, 
nie  widziałem  innych  przygotowań,  a  ogień  jest  tak  mor- 
derczy, że  nie  będzie  ani  czasu,  ani  możności,  by  go 
spalić.**  Na  to  Skrzynecki  odwrócił  się  z  wyrazem  za- 
dziwienia do  Prądzyńskiego :  „Wszakże  ja  dałem  rozkaz,, 
by  wszystko    przysposobić    do    zniszczenia  mostu  .^**     — 
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„Ja  tam  zostawiłem  pułkownika  Klemensowskiego  i  30 
saperów  w  tym  celu"  —  odpowiedział  Prądzyński.  — 
^Gdybyś  tam  i  stu  Klemensowskicli  zostawił  —  odparłem 
mu  na  to  —  nie  spaliliby  mostu  przy  tak  silnym  ogniu. 
Cóż  łatwiejszego  było,  jak  kieson  z  procliem  podsadzić?" 
—  „To  tem  lepiej —  odpowiada  mi  z  największą  flegmą 
Prądzyński  —  w  miarę,  jak  będą  debuszować,  będziemy 
icli  w  wodę  zrzucali.**  —  „Ależ  na  to  —  rzekłem  — 
trzeba  było  całe  wojsko  mieć  |)od  ręką,  a  ja  małą  tylko 
cząstkę  widzę  na  -placu  boju"  —  i  nie  słuchając  więcej, 
oddaliłem  się  i  zsiadłem  z  konia.  Doktor  przy  sztabie 
naczelnego  wodza.  Wołowski,  opatrzył  moją  ranę,  tak 
że  dzięki  jego  pomocy  mogłem  dalej  czynną  służbę 
pełnić. 

Istotnie,  całe  nasze  wojsko,  a  nawet  tylko  co  przy- 
byłe pułki  naszego  korpusu  odesłano  za  Omulew  i  do- 
piero, gdy  niebezpieczeństwo  nagliło,  Skrzynecki  spro- 
wadzał je  i  kolejno  nadcliodzące  batalionami  rozbijał,  że 
tak  powiem,  pojedynczo  o  kolumnę  nieprzyjacielską,  z  24 
batalionów  grenadyerskich  złożoną,  a  stojącą  w  nadzwy- 
czajnie mocnej  pozycyi  trójkąta  utworzonego  przez  szosę, 
która  pod  kątem  prostym  przy  samej  Ostrołęce  ku 
miastu  nagle  się  zwraca.  Znane  są  szczegóły  tej  bitwy 
ostrołęckiej,  jazda  nasza  bezowocnie  cudów  waleczności 
dokazywała.  Pułk  2  ułanów  w  szarżacli  na  zastępy 
grenadyerów,  do  którycli  przystęp  dla  konnicy  z  powodu 
błota  i  rowów  był  nie  możliwy,  stracił  150  ludzi,  pułk 
5  ułanów  105,  a  nareszcie  zakończyła  wszystko  owa  tak 
zwana  szarża  artyleryi  konnej  Bema,  która  nie  mając  ża- 
dnego celu,  oprócz  pewnego  rodzaju  brawury,  znowu 
na  nas  ściągnęła  już  ustający  ogień  nieprzyjacielski  60 
dział  ciężkiego  kalibru  za  Narwią  stojącycli,  a  tem  sa- 
mem przez  ową  rzekę  zupełnie  od  napadu  naszycli  za- 
bezpieczony cli. 

Szczerze  wyznaję,  że  mi  dziś  jeszcze  niepodo- 
bna    pojąć,    jaka    myśl    przewodniczyła    wydaniu  bitwy 
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ostrołęckiej.  Wyraźna  niedeterminacya  co  do  celów 
i  zamiarów  cechuje  całą  tę  operacyą.  Dla  czego  roz- 
kazano korpusowi  Łubieńskiego  zostać  pod  Ławami,  gdy 
główna  armia  przeszła  nie  tylko  za  Narew,  ale  i  za 
Omulew?  Dla  czego  tak  niedołężne  przedsięwzięto  środki 
do  zniszczenia  mostu  na  Narwi  ?  Dla  czego,  po  przejściu 
24  batalionów  grenadyerskich  i  usadowieniu  się  i(  h  w  wę- 
gle szosy,  nie  dano  sobie  tyle  czasu,  by  zgromadzić  cale 
wojsko  i  wszystkiemi  skoncentrowanemi  silami  z  planem 
na  nieprzyjaciela  uderzyć,  zamiast  co  tylko  pojedyńczemi 
batalionami  uderzano?  Dla  czego  w  samym  początku 
bitwy  nie  posłano  Giełgudowi  rozkazu  opuszczenia  Łomży 
i  prędkiego  połączenia  się  z  nami  ?  Wszystkie  te  i  tym 
podobne  zapytania  trudno  w  obecnej  chwili  rozwiązać ; 
z  czasem  chyba  odpowiedź  na  nie    się  znajdzie. 

Straciliśmy  pod  Ostrołęką  do  7,000  ludzi,  a  między 
tymi  300  najdzielniejszych  oficerów  wraz  z  dwoma  je- 
nerałami, Kickim  i  Henrykiem  Kamieńskim.  Pierwszy,  wa- 
leczny jak  Bayard,  piękny,  młody,  zręczny  i  łagodnego 
charakteru,  był  ulubieńcem  towarzystwa  warszawskiego; 
drugi,  Henryk  Kamieński,  był  człowiekiem  wysokiego 
ukształcenia  i  |)raweg()  serca.  Śmierć  ich  obu  wielką 
dla  wojska  naszego  bjła  stratą.  Jednak  nie  liczba  po- 
ległych najboleśniejszą  okazała  się  klęską,  większą  daleko 
ponieśliśmy  przez  demoralizacyą  wojska  i  zachwianie  ufno- 
ści w  naczelnym  wodzu  pokładanej.  Brakło  Skrzynec- 
kiemu głównej  dla  piastującego  tę  godność  zalety,  nie 
miał  on  rzutu  oka  militarnego  (coup  d'oeil  militaire),  nie 
umiał  zastosować  czasu  do  odległości,  a  byleby  się  linie 
nieprzyjacielskie  zaczerniły,  opanowywał  go  jakiś  rodzaj 
gorączki,  tracił  zimną  krew  i  rozwagę,  a  ile  przed  bo- 
jem do  pewnego  stopnia  lekkomyślną  opieszałością  grze- 
szył, o  tyle  w  boju  gwałtownym  i  niecierpliwym  po- 
spiechem; sam  odważnie  jak  żołnierz  na  niebezpieczeństwo 
się  rzucał,  lecz  jako  jenerał  ani  go  swoim  podkomendnym 
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nie  zaoszczędził  tam,  gdzie  nie  było  potrzeby,  ani,  gdzie  była 
potrzebne,  właściwie  nie  spostrzegł  i  w  porę  nie  wyzyskał, 
Z  nadejściem  wieczora  strzały  obustronnie  ucichły; 
noc  zapadła  jasna,  spokojna,  księżyc  w  pełni  świecił  na 
niebie  bez  chmurki;  pomimo  to  nieprzyjaciel  nie  dostrzegł 
naszej  porażki  i  dalej  nie  napierał.  Gdyby  nie  to,  parę 
dy wizyi  jazdy,  przez  most  przeprawionych,  byłyby  mogły 
ostatni  cios  nam  zadać.  Piechota  nasza  była  rozbitą  i  tak 
dalece  się  zdeorganizowała,  że  zaledwie  od  2  do  3000 
pod  bronią  na  placu  boju  jej  zostało.  Artylerya,  wy- 
czerpnąwszy  prawie  wszystkie  ładunki  swoje,  wlokła  się 
pojedyńczemi  bateryami  bez  eskorty  w  tył  na  Drążewo 
ku  Serockowi;  jazda  tylko  trzymała  się  w  kupie  i  nie 
straciła  ducha.  Między  9  a  10  godziną  wieczorem  Skrzy- 
necki zwołał  jenerałów  na  naradę,  co  dalej  czynić.'^  Sam 
najpierwej  objawił  zdanie,  aby  nazajutrz  dzień  cały  pod 
Ostrołęką  zostać.  Prądzyński  popierał  go,  twierdząc,  że 
po  tak  u[)orczywej  całodziennej  walce  nieprzyjaciel  nie 
ośmieli  się  zaraz  powtórnie  nas  atakować.  Plan  ten  i.ie 
mógł  być  chyba  szczerze  pomyślanym,  przypuszczał 
on  nadzwyczajną  niedołężność  ze  strony  nie['izyjaciela, 
który,  mając  już  24  bataliony  na  lewym  brzegu  Narwi, 
był  panem  )lacu  bitwy;  prócz  tego  Skrzyneckiemu  mu- 
siało być  pi  no  udać  się  do  Warszawy,  by  stawić  czoło 
knowaniom,  które  przeciw  swej  osobie  po  takiej  klęce 
przewidywał.  Niepodobną  wreszcie  rzeczą  było  pod  okiem 
całej  armii  Dybicza  zreorganizować  piechotę ;  jedyną  tego 
nadzieję  stanowiło  to  właśnie,  że  cofając  się  ku  Pradze, 
rozproszone  oddziały  po  drodze  pozbieramy.  Prądzyński^ 
rozwijając  dalej  projekt  naczelnego  wodza,  dodał  jeszcze, 
że  gdyby,  czego  się  nie  spodziewa,  nieprzyjaciel  naza- 
jutrz rano  tak  silnie  nas  atakował,  żeby  już  powrót  do 
Warszawy  stał  się- niepodobnym,  tó  Warszawę  porzucimy, 
a  linią  operacyjną  przeniesiemy  ku  Litwie.  Pomysł  ten 
nie  mógł  żadnej  wytrzymać  krytyki.  Większa  część 
wojska  naszego  byłaby  straconą,  bo  już  w  zupełne]  dez- 
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organizacyi,  bez  związku,  a  co  gorzej,  bez  rozkazu  cią- 
gnęła ku  stolicy;  garstka  więc  tylko  sił  naszych,  jakkol- 
wiek wzmocniona  korpusem  Giełguda,  zaledwo  byłaby 
zdolną  odbyć  marsz  tak  daleki  bez  niezbędnych  zasobów 
żywności  i  amunicyi,  tracąc  coraz  więcej  ludzi  i  spoty- 
kając coraz  świeże  nieprzyjacielskie  korpusy,  a  tymcza- 
sem strata  Warszawy,  strata  stojącego  w  jej  okolicach 
wojska  pozbawiłaby  nas  ogniska  rewolucyi  i  głównych 
do  podtrzymywania  wojny  środków.  Zgoła  uważam  wnio- 
sek ten  jako  brawadę,  rzuconą  z  przekonaniem,  że  się 
nie  utrzyma.  Rzeczywiście  też  jenerałowie  byli  tego 
zdania,  aby  niezwłocznie,  póki  się  nieprzyjaciel  nie 
spostrzeże,  cofanie  rozpocząć.  Skrzynecki  bynajmniej 
przy  swojem  się  nie  upierał,  a  osądziwszy,  że  już  jest 
po  niewczasie,  by  się  Giełgud  mógł  z  nami  połączyć,  po- 
słał mu  rozkaz  udania  się  na  Litwę.  Rozkaz  ten  wy- 
prawiony został  przez  jenerała  Dembińskiego,  któremu 
dano  na  eskortę  szwadron  jazdy  poznańskiej  i  dywizyon 
3go  pułku  ułanów,  polecając  mu  jednocześnie,  aby  to- 
warzyszył Giełgudowi.  Skrzynecki  więcej  daleko  nadziei 
pokładał  w  zdolnościach  Dembińskiego,  niż  Giełguda; 
pierwszemu  więc  należało  główne  dowództwo  powierzyć, 
lecz  toby  ubliżało  porządkowej  hierachii  wojskowej,  i  raz 
jeszcze,  według  mnogich  w  historyi  przykładów,  dobro 
rzeczywiste  ogółu  zastarzałym  formułkom  poświęcono. 
Bądź  co  bądź,  wyprawa  ta,  nie  z  planu,  ale  z  konie- 
czności wynikła  i  w  najnieprzyjaźniejszych  warunkach 
przedsięwziętą  została. 

Skrzynecki,  przesławszy  rządowi  narodowemu  ra- 
port, w  którym  rozpaczliwemi  kolorami  poniesioną  klęskę 
odmalował,  a  zdawszy  jen.  Łubieńskiemu  komendę  wraz 
z  rozkazem,  by  ruch  wsteczny  ku  Warszawie  wykony- 
wał, sam  wsiadł  do  powozu  z  Prądzyńskim  i  naprzód 
tam  pospieszył.  Wojsko  było  w  bardzo  smutnym  stanie ; 
wcale  nie  z  jego  winy  bitwa  przegraną  została,  ten  sam 
żołnierz    pod    Grochowem,    Dębem,    łganiem  cudów  wa- 


leczności  dokonał,  ale  nietrałiiie  prowadzony,  czuł  się 
znużonym  i  upadłym  na  ducliu.  Trzeba  też  powiedzieć, 
że  ani  ludzie,  ani  konie  cały  dzień  nie  jadły,  nie  było 
czasu  dać  im  się  pokrzepić. 

O  11-ej  w  nocy  rozpoczęliśmy  ruch  wsteczny.  Nie 
można  było  cofać  się  przez  szosę,  która  szła  równolegle 
z  Narwią  i  tak  blisko  tej  rzeki,  że  pewnie  nasz  marsz 
przedwcześnieby  spostrzeżono,  nie  mówiąc  już  o  owycli  ba- 
talionach nieprzyjacielskich  w  załamie  szo>y  usadowionych; 
poszliśmy  zatem  na  Drążewo  i  pod  Kułakami  dopiero 
wydostaliśmy  się  na  bity  trakt,  ale  pierwej  było  trzeba 
piaszczystą  przebywać  drogę,  i  ten  pochód  do  reszty  po- 
gnębił zmęczone  i  zgłodniałe  wojsko  nasze. 

27-go  maja  przed  południem  przybyliśmy  nie  ści- 
gani do  Różana,  gdzie  jeszcze  zastaliśmy  Skrzyneckiego 
i  Prądzyńskiego.  Już  tam  okazały  się  oznaki  wzajemnego 
pomiędzy  nimi  rozstroju:  Prądzyński  żalił  się,  że  Skrzy- 
necki jemu  przypisywał  winę  niepotrzebnej  bitwy  ostro- 
łęckiej i  j)oniesionej  klęski. 

Dnia  28-go  pomaszerowaliśmy  do  Serocka.  Już  od 
Różana  piechota  nasza  zbierać  się  i  organizować  zaczęła, 
ale  najwięcej  zgromadziło  jej  się  w  Serocku.  Liczyliśmy 
tam  już  do  12,000  bagnetów,  co  jest  najdobitniej- 
szym  dowodem  dobrego  usposobienia  naszych  żoł- 
nierzy. Sami  sobie  zostawieni,  z  własnej  woli  wracali 
pod  sztandary;  prawdziwy  to  zaszczyt  dla  nich,  bo  po 
takiej  klęsce  i  stary  żołnierz  byłby  się  zdemoralizował. 
Wojsko  to  składało  się  po  większej  części  z  młodego, 
nieoswojonego  z  trudami  i  niebezpieczeństwem  rekruta, 
a  mimo  to  tak  prędko  ducha  odzyskało.  Przez  dwa  dni 
zatrzymaliśmy  się  w  Serocku,  by  reorganizacyi  dopełnić, 
a  nakoniec  pomaszerowaliśmy  do  Warszawy.  Jenerał  Skrzy- 
necki przyjmował  nas  na  Pradze,  oświadczył  jenerałowi 
Łubieńskiemu  największe  swe  zadowolenie  i  wręczył  mu 
nominacyą  na  jenerała  dywizyi.  Od  czasu,  jak  Chrza- 
nowski,  który   pełnił  obowiązki    szefa    sztabu   głównego, 
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inne  otrzymał  przeznaczenie,  Prądzyński  połączył  był 
w  swojej  osobie  obowiązki  kwatermistrza  jeneralnego 
i  szefa  sztabu  głównego;  ta  ostatnia  nominacya  wszakże 
z  powodu  rucliu  na  gwardye  opóźnioną  została  i  dopiero 
przed  kilku  dniami  ją  ogłoszono,  tak,  ie  i  uwolnienie 
od  obowiązków  szefa  sztabu  głównego,  a  powierzenie  icli 
jenerałowi  Łubieńskiemu,  jednocześnie  prawie  z  nią  wy- 
szło. Prądzyński  daną  sobie  dymisyą  uważał  jako  oskar- 
żenie przed  Europą,  składające  na  niego  odpowiedzialność 
za  klęskę  ostrołęcką.  Od  tej  chwili  nienawiść  jego  ku 
Skrzyneckiemu  do  najwyższego  doszła  stopnia. 

jenerał  Łubieński,  zostawszy  szefem  sztabu  głównego, 
zażądał  odemnie,  bym  przyjął  miejsce  podszefa;  wzbra- 
niałem się,  przeczuwając  trudności  i  zmartwienia,  jakie 
mię  na  tem  stanowisku  czekały,  lecz  w  końcu  uległem 
prośbom  jego,  a  przedewszystkiem  oświadczeniu,  że  pod  tym 
jedynie  warunkiem  szefostwo  sztabu  głównego  przyjął. 
Rozkazem  dziennym  z  dnia  I-go  czerwca  zanominowany 
więc  zostałem  podszefem  sztabu  głównego. 

Sztab  główny  zastaliśmy  przepełniony,  ale  bez  ża- 
dnej systematycznej  organizacyi ;  krom  kilku  zdolnych 
oficerów,  inni  po  większej  części  b\li  tylko  figurantami, 
rozdział  pracy  był  niedokładny  itp.  Prądzyński,  ważniej- 
szym oddany  zajęciom,  nie  miał  czasu  szczegółami  temi 
się  zajmować.  Podpułkownik  Hubner,  człowiek  rozsądny 
i  do  pióra  zdolny,  ale  wprost  z  audytora  na  podszefa 
przeniesiony,  nie  miał  najmniejszego  wyobrażenia  o  me- 
chanizmie wojska,  a  komendant  głównej  kwatery  pod- 
pułkownik Molier,  był  człowiekiem  najgorszej  konduity, 
niezwłocznie  też  przez  jenerała  Łubieńskiego  usuniętym 
został.  Kwatera  główna  pozostała  na  Pradze.  Pierwszą 
czynnością  naszą  było  zorganizowanie  wojska.  Przy  tak 
ciężkiej  w  pierwszych  dniach  pracy,  zarzucani  bywaliśmy 
jeszcze  prośbami  o  nagrody,  a  raczej  napadano  nas  wprost 
i  żądano  ich  wstępnym  bojem;  stało  się  to  prawdziwą 
epidemią.      Odmowy,    gromiące    rozkazy   dzienne,    kary 
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nawet  nieraz  wymierzane  za  tak  niewłaściwe  i  prawom 
wojskowym  przeciwne  postępowanie  ukrócić  ani  ostudzić 
nie  zdołały  gorliwości  zgłaszających  się;  sądzili  niezawo- 
dnie, że  rewolucya  ten  tylko  cel  miała,  by  im  stopni 
i  orderów  udzielać. 

Rozstrój  i  niezgoda  pomiędzy  jenerałami,  mającymi 
w  wojsku  jakiekolwiek  znaczenie,  coraz  większych  na- 
bierały rozmiarów.  Jenerałowie  korzystali  z  poniesionej 
pod  Ostrołęką  klęski,  by  ogólne  przeciw  Skrzyneckiemu 
wzniecić  oburzenie.  Skrzynecki  zaś  ze  swej  strony,  hardą 
przybrawszy  postawę,  usiłował  winę  swoją  na  innych 
zwalić.  Jenerałowi  Umińskiemu  wyrzucał,  że  zostawiony 
pod  Warszawą  dla  obserwowania  armii  Dybicza,  nie  po- 
szedł za  nią,  gdy  opuściła  stanowisko  swoje  pod  Kału- 
szynem, dla  wsparcia  gwardyi,  że  nawet  nie  próbował 
sprzeciwić  się  temu  ruchowi,  a  nadewszystko  nie  utrudnił 
przeprawy  przez  Bug.  Umiński  nawzajem  na  bitwę  ostro- 
łęcką ciągle  rzucał  sarkazmy,  aż  nareszcie  rozjątrzenie  do 
tego  doszło  stopnia,  że  Skrzynecki  odebrał  Umińskiemu 
dowództwo  korpusu  i  oddał  je  jenerałowi  Jankowskiemu. 
Umiński  przybył  do  głównej  kwatery,  upominając  się 
o  swe  prawa,  lecz  nadzwyczaj  źle  przez  Skrzyneckiego 
przyjęty,  podał  się  dymisyi,  klóra  zaraz  udzieloną  mu 
została. 

Rząd  narodowy  czuł  potrzebę  podniesienia  ducha 
w  narodzie  i  starał  się  jawnie  mu  okazać,  że  mimo  po- 
niesionej klęski  o  sprawie  wcale  nie  zwątpił  i  dla  tego 
więcej  niż  kiedykolwiek  powagą  swoją  wspierał  naczel- 
nego wodza;  lecz  gdy  z  jednej  strony  wszystkie  usiło- 
wania rządu  ku  temu  dążyły,  by  zaufanie  Skrzyneckiego 
podtrzymać,  z  drugiej  strony  utworzyła  się  partya,  zguby 
jego  jiragnąca,  a  do  tej  w  wojsku  należeli  głównie 
Prądzyński,  Krukowiecki,  Umiński  i  Sierawski.  Prą- 
dzyński  napisał  obszerną  rozprawę,  w  której  wszystkie 
poniesione  klęski  przypisywał  jedynie  nieudolności  Skrzy- 
neckiego i  dowodził,  że  mu  zu|)cłnie  usposobienia  i  kwa- 
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lifikacyi  im  naczelnego  wodza  brakuje.  Pismo  to  wrę- 
czył prezesowi  rządu  Wincentemu  Niemojewskiemu,  ale 
ten  mu  je  zwrócił,  czyniąc  zarazem  uwagę,  że  w  obecnem 
położeniu  rzeczy  nie  należy  rozbierać  podobnych  zaskar- 
żeń,  tylko  przeciwnie,  należy  usuwać  wszystko,  coby 
jeszcze  bardziej  zachwiać  mogło  i  tak  już  nadwerężoną 
ufność  wojska  do  naczelnego  wodza.  Skrzynecki,  ko- 
rzystając z  takiego  położenia,  czy  to  dla  osobistej  niechęci, 
czyli  też  ze  szlachetniejszych  pobudek,  by  większą  jedność 
w  działaniach  wojennych  utrzymać,  zażądał,  aby  Kruko- 
wiecki  od  obowiązków  gubernatora  Warszaw)  usunięty 
został,  bo  leż  istotnie  ten  jenerał  nie  zawsze  uznawał  nad 
sobą  władzę  naczelnego  wodza  i  często  jego  rozporzą- 
dzenia paraliżował.  Rząd  narodowy  nie  śmiał  żądaniu 
temu  wyraźnie  się  s]>rzeciwić,  a  z  drugiej  strony  nie  śmiał 
Krukowieckiego  obrazić,  jął  się  więc  pośredniej  drogi 
i  przez  trzecie  osoby  zaczął  namawiać  gubernatora,  aby 
dobrowolnie  do  dymisyi  się  podał,  co  tenże  niebawem 
uczynił.  W  samem  udzieleniu  owej  dymisyi  rząd  jeszcze 
okazał  względy  swoje  i  poszanowanie  dla  miłości  własnej 
Krukowieckiego;  wbrew  bowiem  zdaniu  naczelnego  wo- 
dza i  przepisom  naówczas  w  wojsku  istniejącym,  dał 
mu  uwolnienie  ze  służby  z  pozwoleniem  noszenia  mun- 
duru i  szlif,  a  według  przepisów  udzielano  wprawdzie 
w  nagrodę  zasług  dymisyi  z  pozwoleniem  noszenia  mun- 
dura,  lecz  zawsze  bez  szlif. 

Po  ustąpieniu  Krukowieckiego  jenerał  W  ęgierski  mia- 
nowany został  gubernatorem  miasta   Warszawy. 

W  tej  epoce  wniesiono  na  sejm  propozycyą,  by 
władzę  rządu,  pomiędzy  pięciu  członków  rozdzieloną,  w  je- 
dnej skoncentrować  osobie;  widocznie  zamiarem  było  tak 
skoncentrowaną  władzę  oddać  Skrzyneckiemu.  Wniosek 
ten  małą  większością  głosów  ()rzez  sejm  odrzuconym  zo- 
stał. Tymczasem  reorganizacya  wojska  dalej  postępowała; 
nowy  skład  jego  i  usunięcie  niektórych  jenerałów  pocią- 
gnęło za   sobą  [)Otrzebę  zanominowania  nowych  dowódz- 
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crtw  dla  dywizyi  i  brygad;  ztąd  to  kilkunastu  pułkowni- 
ków posunięto  na  jenerałów  brygad,  a  między  innymi  mnie 
także  spotkał  awans  podobny  w  rozkazie  dziennym  z  dnia 
14-go  czerwca.  Zdaniem  mojem,  nie  było  to  właściwem 
po  przegranej  bitwie  tak  liczne  promocye  w^  wojsku  czy- 
nić. Po  dol\(  nanej  reorganizacyi  Skrzynecki,  zostawiwszy 
od  4  do  5,000  żołnierza  na  Pradze,  z  resztą  udał  się 
w  okolice  Siennicy,  zkąd  po  kilkodniowym  pobycie  wy- 
słaną została  owa  nieszczęśliwa  wyprawa  przeciw  Rydy- 
gierowi. Na  dowódzcę  jej  przeznaczył  Skrzynecki  jene- 
rała Jankowskiego;  w)bór  to  był  arcyniezręczny  i  nie- 
właściwy. O  złe  cłięci  Jankowskiego  posądzać  nie  mo- 
żna. Podległ  on  niedawno  temu  sparaliżowaniu,  z  któ- 
rego vvj)rawdzie  wyleczonym  został,  ale  które  zostawiło 
jednak  ślady  w  ogólnem  osłabieniu  tak  ciała,  jako  i  umysłu, 
wreszcie  i  pierwej  nawet  żadnym  czynem  się  nie  od- 
znaczył, ani  żadną  zasługą  nie  usprawiedliwiał  położo- 
nego w  jego  zdolnościacli  zaufania.  Powierzona  mu  wy- 
prawa miała  wszelkie  warunki  jak  najpomyślniejszego  re- 
zultatu, ale  trzeba  było  nader  nieszczęśliwego  zbiegu  oko- 
liczności i  niesłychanego  niedołęztwa  dowódzcy,  by  tak 
fatalny  obrót  wziąć  mogła.  Jankowski  popełnił  głównie 
błąd  [K)cząst kowania  się,  zwykły  niedoświadczonym  jene- 
rałom, którzy  wszystkim  ewentualnościom  chcą  zapobiedz, 
a  rozsypawszy  tym  sposobem  swe  wojsko,  wtedy,  gdy 
przyjdzie  chwila  stanowczego  uderzenia,  nie  mają  dosta- 
tecznej siły  pod  ręką.  Wysłany  przeciw  Rydygierowi 
ze  znacznie  przeważającą  siłą,  wsparty  korpusami  Ramo- 
rina  i  Chrzanowskiego,  mógłby  był  zgnieść  nieprzyja- 
ciela, tem  łatwiej,  iż  tenże,  spodziewając  się  z  samym 
tylko  Ramorinem  mieć  do  czynienia,  sam  wszedł  w  ma- 
tnię. Rydygier  przebył  Wieprz  tak  głębokim  brodem, 
że  żołnierze  tornistry  swoje  na  głowach  nieść  musieli,  by 
ich  nie  zamaczać ;  prócz  tego,  pewien  zwycięztwa,  żadnej 
sobie  nie  przygotował  odwrotnej  przeprawy  i  stanął  ty- 
łem do  rzeki,  nie  domyślając    się    nawet,    że   ma  przed 
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sobą  przeważne  siły  Jankowskiego,  w  lewej  flance  Ra- 
morina,  a  w  Lublinie  Chrzanowskiego.  Jankowski, 
zwiedziony  otrzymanym  a  niezgodnym  z  prawdą  rapor- 
tem, że  cały  korpus  Rydygiera  pod  Kockiem  się  prze- 
prawia, fałszywy  wziął  front,  flankę  swą  nieprzyjacielowi 
podał,  całą  swą  jazdę  zmasował  i  sparaliżował  pod  Koc- 
kiem, a  piechotę  tak  rozdrobnił,  że  na  żadnym  punkcie 
nic  stanowczego  przedsięwzfąć  nie  mógł.  W  trójnasób 
prawie  przewyższając  siłami  Rydygiera,  traci  park  rezer- 
wowy, kasę,  kiesony  3-go  strzelców  konnych  i  kilkuset 
ludzi  z  brygady  jenerała  Wronieckiego,  wziętych  do  nie- 
woli. Jenerał  Bukowski  stojąc  pod  Kockiem  z  całą  ja- 
zdą, pod  komendą  jego  będącą,  bezczynnie  na  to  pa- 
trzył, jak  nieprzyjacielski  szwadron  dragonów  zabierał 
kasę  i  kiesony,  spokojnie  czekał  od  Jankowskiego  roz- 
kazów, które  go  nie  dochodziły,  bo  ten  sam  szwadron 
właśnie  przejmował  dążących  z  niemi  adjutantów ;  nie 
domyślał  się  tego,  że  wcale  żadnych  rozkazów  nie  trzeba, 
by  zabrać  lub  przynajmniej  spędzić  ze  swojej  linii  ko- 
munikacyjnej oddział,  który  ją  tamował,  zwłaszcza,  gdy 
użycie  dwóch  szwadronów  wystarczającą  do  tego  byłoby 
siłą.  Jankowski,  zgromadziwszy  się  nakoniec  i  przeno- 
cowawszy na  placu  bitwy,  mógł  jeszcze  rozbić  i  w  rzekę 
rzucić  nie  zabezpieczonego  co  do  odwrotu,  jak  się  to  już 
rzekło,  nieprzyjaciela,  pominą!  jednak  tę  sposobność  i  dał 
mu  wygodnie  za  Wieprz  się  przeprawić. 

Kiedy  się  w  Pradze  czeskiej  z  jen.  Skrzyneckim  wi- 
działem, i  o  tej  wyprawie  była  mowa;  „Dla  czego, 
rzekłem,  jenerał  nie  korzystałeś  z  tak  niezawodnej  spo- 
sobności odwetowania  klęski  ostrołęckiej  i  wzmocnienia 
zachwianego  w  wojsku  do  siebie  zaufania  i  nie  stanąłeś 
na  czele  tej  wyprawy?  Można  było,  aby  nie  spłoszyć  nie- 
przyjaciela wieścią,  że  sam  wódz  naczelny  dowodzi,  oddać 
ją  pod  komendę  Jankowskiego  pozornie,  a  następnie  do- 
jechać na  miejsce  boju  i  objąć  jego  kierunek.**  —  Na 
tę  uwagę    Skrzynecki    zerwał    się  z  krzesła.      „Chciałem 
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to  zrobić  —  odpowiedział    —    ale  mi  jenerał  Łubieński 
odradził. " 

Kiedy  więc  armia  polska  ze  Skrzyneckim  w  oko- 
licach Siennicy  stała,  armia  rosyjska  tymczasem  zbierała 
się  pod  Pułtuskiem.  Niezwłocznie  po  otrzymaniu  o  tern 
wiadomości  szef  sztabu  głównego  jen.  Łubieński  i  kwa- 
termistrz jeneralny  Prądzyński  zaczęli  na  Skrzyneckiego 
nalegać,  aby  chwili  nie  tracąc,  posunął  się  z  wojskiem 
naszem  do  Modlina;  Skrzynecki  opierał  się  ich  radom, 
utrzymując,  że  Siennicy  opuścić  nie  może,  dopóki  nie 
otrzyma  raportu  o  skutku  wyprawy  Jankowskiego.  Obaj 
jenerałowie  przedstawiali  mu,  że  pozostanie  pod  Siennicą 
w  niczem  Jankowskiemu  nie  jest  pomocnem,  owszem 
według  nadesłanych  naówczas  wiadomości,  zdawało  się, 
że  Jankowski  nie  doścignie  Rydygiera  aż  chyba  pod  Lu- 
blinem (niepodobnem  było  przypuścić,  aby  Rydygier,  je- 
śliby mu  wiadomą  była  siła  Jankowskiego,  przeszedł 
Wieprz  na  własną  zgubę),  a  choćby  wreszcie  nieprzyja- 
ciela i  koło  Wieprza  spotkano,  to  jeszcze  obecność  nasza 
pod  Siennicą  zanadto  była  od  tego  punktu  odległa,  aby 
w  czemkolwiek  pomocną  Jankowskiemu  stać  się  mogła, 
tem  bardziej,  że  siła  jego,  wsparta  korpusami  Ramoryny 
i  Chrzanowskiego,  tak  była  przeważną,  iż  niczego  oba- 
wiać się  nie  należało.  Wahanie  się  leżało  w  charakterze 
Skrzyneckiego,  to  też  uwagi  powyższe  wcale  go  nie  przeko- 
nały o  potrzebie  spiesznego  pod  Modlin  ruchu;  dał  wpra- 
wdzie rozkaz,  lecz  od  dnia  do  dnia  zwlekał  jego  wykonanie. 
Tymczasem  od  jenerała  Ambrożego  Skarżyńskiego,  który 
był  z  niewielką  siłą  na  obserwacyi  nad  Bugiem  posta- 
wiony, nadszedł  raport,  że  nieprzyjaciel  stawia  most  na 
tej  rzece  o  mil  trzy  od  Warszawy.  Jak  się  później  oka- 
zało, była  to  jedynie  fałszywa  demonstracya  dla  odcią- 
gnięcia armii  naszej  w  tę  stronę  i  ocalenia  Rydygiera; 
Skrzynecki  przecież  tą  wiadomością  tak  się  dał  zaalar- 
mować, że  natychmiast  Jankowskiemu  ją  przesłał  z  roz- 
kazem, aby  do  armii  wprost   pod  Warszawę  wracał. 
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Jak  dalece  rozkaz  ów  był  naglącym,  nie  jest  mi 
wiadomem.  Jankowski  w  usprawiedliwieniu  swojem  tló- 
maczyl  się,  że  osnowa  jego  była  taka,  iż  mu  nie  zosta- 
wiała czasu,  ani  wolności  do  atakowania  Rydygiera  na- 
zajutrz, i  dla  tego  wypuścił  go  z  matni.  Jakkolwiek 
obrona  podobna  mogła  być  uzasadnioną,  zarzucić  jednak 
można  Jankowskiemu  zupełny  brak  rozwagi,  bo  w  ta- 
kiem  oddaleniu,  w  jakiem  się  od  Warszawy  znajdował, 
24  godzin  opóźnienia  nie  mogło  stanu  sprawy  naszej  na- 
razić, a  zapewniało  świetne  zwycicztwo,  które  właśnie 
byłoby  ducha  podniosło  i  o  wiele  korzystniejszem  zrobiło 
położenie  nasze.  Jankowski  nie  widział  tego  i  wste- 
czny rucłi  swój  ku  Warszawie  rozpoczął.  Jednocze- 
śnie prawie  Skrzynecki,  obawiając  się,  by  mu  Rosya- 
nie  na  trakcie  bitym  od  Mińska  do  Pragi  komunikacyi 
nic  przecięli,  postanowił  udać  się  do  Warszawy  na  Górę 
Kalwaryą,  gdzie  mieliśmy  most  do  przeprawy  za  Wisłę 
gotowy.  Radzono  mu,  aby  dla  zbyt  przykrej  i  ciężkiej 
drogi  na  Wiązownę  raczej  pomaszerował,  w  tym  kie- 
runku bowiem  zawszeby  mógł  jeszcze  stosownie  do  oko- 
liczności z  Wiązowny  albo  iść  prosto  do  Pragi  lub  ku 
Górze  Kalwaryi  się  zwrócić.  Przeważyła  jednak  zbyteczna 
Jego  ostrożność,  lękał  się  wystawić  główną  siłę  wojenną 
na  los,  jak  mu  się  zdawało,  niepewny  i  od  pierwszego 
swego  planu  odstąpić  nie  chciał.  Najokropniejszemi  tedy 
drogami,  brnąc  w  piasku  po  osie,  w  bród  rzeki  przeby- 
wając, pomaszerowaliśmy  na  Osiek  i  stanęliśmy  w  Górze 
Kalwaryi  z  wojskiem  nadzwyczaj  strudzonem,  z  wynisz- 
czonemi  końmi,  nie  licząc  już  ubyły  eh  po  drodze  żoł- 
nierzy, którzy  za  armią  zdążyć  nie  mogli,  albo  też  roz- 
chorowali się  ze  zmęczenia.  Nakoniec  przybyliśmy  pod 
Warszawę,  i  tam  wkrótce  połączył  się  z  nami  Jankowski. 
Ogólne  przeciw  jego  nieudolności  i  całemu  postępowaniu 
oburzenie  tak  było  silne,  że  koniecznie  musiano  mu  za- 
dość uczynić.  Wyznaczono  niebawem  komisyą  na  zba- 
danie, do  jakiego  stopnia  sam  Jankowski  i  dowodzący 
jenerał    Bukowski    winnymi    byli. 
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W  owym  to  czasie  zaszło  zdarzenie,  o  klórem 
powiedzieć  tyle  muszę  przynajmniej,  ile  dowiedzieć  się 
mogłem.  Pewnego  dnia,  jenerał  Łubieński  zszedłszy 
z  góry  od  Skrzyneckiego,  (bo  Skrzynecki  mieszkał  pod 
Blachą  na  I-em  piętrze,  a  na  dole  była  kancelarya  sztabu 
głównego)  powiedział  mi,  że  naczelny  wódz  otrzymał 
list  oskarżający  jenerała  Jajikowskiego,  Bukowskiego, 
Hurtiga,  komendanta  twierdzy  Zamościa,  i  jen.  Sałeckiego 
o  porozumienie  się  z  nie))rzyjaciclem  i  spisek  w  celu 
wydania  mu  Warszawy,  jen.  Łubieński  chciał,  abym 
się  osobiście  udał  do  jenerała  Ruttie,  ówczesnego  gu- 
bernatora Warszawy,  z  rozkazem  aresztowania  pomienio- 
nych  osób;  na  uwagę  moją,  c/y  nie  lepiej  byłoby,  gdyby 
wódz  naczelny,  przyaresztowawszy  oskarżonych,  całą 
sprawę  do  rządu  odesłał,  jen.  Łubieński  odpowiedział  mi, 
że  w  ten  sposób  postąpić  nie  można,  gdyż  już  list  po- 
dobny złożony  został  przez  jenerała  Umińskiego  guberna- 
torowi Warszawy  z  tym  jeszcze  dodatkiem,  że  wszyscy 
ci  obwinieni  oddawna  w  ciągłych  stosunkach  z  nieprzy- 
jacielem zostają  za  pośrednictwem  oficera  polskiego, 
Inez  de  Leon,  który  się  schronił  do  Lwowa.  Według 
mniemania  naczelnego  wodza,  były  to  sidła  na  jego  po- 
pularność zastawione,  aby  go  podejrzanym  w  oczach  na- 
rodu uczynić,  jeśli  się  z  wielką  gorliwością  do  rozpo- 
znania rzeczy  i  ukarania  winnych  nie  zabierze.  Jenerał 
Łubieński  nie  chciał  mi  powiedzieć,  kto  ów  list  oskarża- 
jący do  Skrzyneckiego  napisał,  tłomaczył  się,  że  dał  słowo, 
iż  nazwiska  nie  wyjawi,  dowiedziałem  się  jednak  później, 
że  go  pisała  kobieta,  intrygantka  jakaś  pani  G.  r.  cz. 
Przytoczyłem  tę  całą  okoliczność  dla  tego  jedynie,  że 
była  pierwszym  wstępem  do  nieszczęsnych  z  dnia  15-go 
sierpnia  wydarzeń. 

Pod  Warszawą  dla  odpoczynku  i  reorganizacyi  woj- 
ska, straciliśmy  jeszcze  dni  kilka,  niżeśmy  nakoniec  ku 
Modlinowi  ruszyli.     Już  wtedy  armia  nieprzyjacielska,  po 
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śmierci  Dybicza  pod  dowództwem  feldmarszałka  Paszkie- 
wicza zostająca,  wykonała  w  połowie  ruch  swój  flan- 
kowy z  Pułtuska  do  Nieszawy.  Wysłano  dywizye  jene- 
rałów Milberga  i  Turny,  aby  ścigano  nieprzyjaciela,  któ- 
rego straż  tylną  zaledwie  na  wysokości  Płocka  dopadli, 
i  nic  też  nie  sprawiwszy,  wrócili.  Odtąd  Paszkiewicz 
spokojnie,  bez  wystrzału  ciągnął  ku  Nieszawie,  gdzie 
przez  most  w  Prusiech  zbudowany,  a  Wisłą  spuszczony, 
całe  wojsko  swoje  na  brzeg  jej  lewy  przeprawił.  Rzadki 
to  jest  w  historyi  wojen  przykład,  aby  dozwolić  nieprzy- 
jacielowi wykonać  ruch  tak  niebezpieczny,  flankowy,  nie 
szarpiąc  go  i  nie  utrudniając  mu  przynajmniej  pochodu. 
Widocznem  było,  że  rząd  pruski,  z  pogwałceniem  neu- 
tralności, pomocy  swojej  Rosyanom  nie  szczędził,  i  nie- 
tylko  most  im  zbudował,  ale  pewnie  obiecał  nawet,  że 
w  razie  potrzeby  wolno  im  będzie  linię  operacyjną 
w  kraj  pruski  przerzucić;  inaczej  nie  mógł  by  się  Pasz- 
kiewicz odważyć  na  marsz  tak  nieroztropny,  który  mu 
ostateczną  zgubą  zagrażał,  gdyby  w  razie  poniesionej 
klęski  do  granicy  |)ruskiej  został  przyparty.  Nieczynność 
naszej  armii  niczem  usprawiedliwić  się  nie  da,  tcm  bar- 
dziej, że  mając  most  pod  Modlinem,  w  razie  gdyby 
przeprawie  przez  Wisłę  {przeszkodzić  nie  mogła,  zawsze 
aż  nadto  miała  czasu  do  Modlina  się  wrócić,  most  przejść 
i  stawić  czoło  nieprzyjacielowi  na  lewym  brzegu  rzeki. 
Z  |)ewnością  przecież  twierdzić  można,  że  rącze  ściganie 
nasze,  jeśliby  stanowczo  przeprawie  feldmarszałka  nie  za- 
pobiegło, toby  niezawodnie  opóźniło  pochód  jego, 
zmuszając  go,  by  z  częścią  swego  wojska  co  chwila 
stawał  do  frontu;  prócz  tego  i  poniesione  straty  musia- 
łyby go  osłabić,  gdyż  nie  tak  łatwo  mógł  by  je  nowemi 
posiłkami  zastąpić. 

Gdym  jenerałowi  Łubieńskiemu  zrobił  wówczas  tę 
uwagę,  powiedział  mi,  że  wódz  naczelny  jest  tego  zda- 
nia: „iż  nie  ma  środka  do  przeszkodzenia  nieprzyjacie- 
lowi,  by  się  na  drugą  stronę  rzeki  przeprawił,  kiedy  ma 


75 

taki  zamiar  i  kiedy  go,  jak  tutaj,  konieczność  do  tego 
zmusza.*  Wątpię,  żeby  wódz  naczelny  taki  stawił  aksyo- 
mat.  Nigdzie  tego  nie  czytałem  i  nigdzie  nie  słyszałem; 
rzecz  to  jest  tak  względna  i  tyle  razy  w  historyi  wojen 
widziana,  że  niepodobna,  by  Skrzynecki  mógł  tak  bezza- 
sadne objawić  twierdzenie. 

Gdy  się  armia  Paszkiewicza  pod  Nieszawę  przepra- 
wiała, jenerał  Gerstenzweig  z  korpusem  8  tysięcznym 
wyszedł  z  Pułtuska  i  tym  samym  traktem  za  nią  zdążał. 
Nadeszła  o  tem  wiadomość  do  głównej  kwatery ;  Skrzy- 
necki wysłał  dla  zastąpienia  mu  drogi  dywizyą  pieclioty 
jenerała  Milberga  i  dywizyą  jazdy  jenerała  Tumy.  Ten 
ostatni,  rączo  wysunąwszy  się  naprzód,  dnia  23  lipca 
zetknął  się  z  Gersztenzweigem  pod  Raciążem.  Piecliota 
dla  nadzwyczajnie  złych  dróg  dość  prędko  za  jazdą  po- 
spieszyć nie  mogła.  Turno.  nie  czekając  jej  przybycia, 
uderzył  na  nieprzyjaciela.  Szarża  1  dywizyonu  (dwa 
szwadrony)  2  pułku  krakusów,  chociaż  przez  samego  do- 
wódzcę  brygady  pułkownika  Mycielskiego  prowadzona, 
nie  powiodła  się.  Mycielski  zarzucał  później  komendan- 
towi 2  dywizyonu,  że  nie  przyszedł  mu  w  pomoc,  a  skut- 
kiem tego  oskarżenia  aresztowano  nawet  owego  komen- 
danta i  miano  go  pod  sąd  oddać,  lecz  się  usprawiedli- 
wił i  z  aresztu  wypuszczony  został.  Po  nieszczęśliwej 
naszej  5/arży  Gerstenzweig  przeszedł  Wielką  Krę,  zniósł 
most  za  sobą  i  w  obronnej  pozycyi  czekał,  póki  Milberg, 
dalszego  atakowania  zaniechawszy,  do  odwrotu  się  nie 
zabrał.  Spokojny  wtedy,  nie  mając  się  już  czego  lękać, 
pomaszerował  do  Nieszawy  i  z  główną  armią  się  połą- 
czył. Tak  więc  w  krótkim  czasie  i  łatwym  sposobem 
nieprzyjaciel  wszystkie  swoje  siły  na  lewym  brzegu  Wi- 
sły skoncentrował.  Skrzynecki  zostawił  nad  Bzurą  mały 
korpus  obserwacyjny  pod  dowództwem  jen.  Kaźmierza 
Skarżyńskiego,  a  sam  postanowił  z  całem  wojskiem  wró- 
cić do  Warszawy,  zająć  się  uzupełnieniem  jej  fortyfika- 
cyi,    zgromadzić  potrzebne  zapasy  żywności  i  furażu,  sło- 
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wem  wszelkie  środki  obrony  przys|)OSobi(:,  bo  czuł,  że 
ostatni  akt  wojny  się  zbliża,  i  cała  przyszłość  s|>rawy  na 
upartym  oporze  stołecznego  miasta  polega.  Pierwej  je- 
dnak trzeba  było  podnieść  ducha  w  wojsku,  i  odzyskać 
zacliwiane  mocno  tak  długiem  cofaniem  się,  jak  i  dzi- 
wną bezczynnością,  zaufanie  żołnierza.  Widział  Skrzy- 
necki, że  tylko  odniesionem  zwycięztwem  dopiąć 
tego  będzie  można,  dla  tego  też  postanowił  żeby  choć 
rozbiciem  którego  z  oderwanych  korpusów  nieprzyjaciel- 
skich dawną  odzyskać  wziętość.  Otóż  jednocześnie 
z  Jankowskim  wysłany  był  na  trakt  siedlecki  przeciw 
korpusowi  jen.  Gołowina  jenerał  {Rybiński  z  dywizyą 
piechoty,  brygadą  jazdy  jen.  Gawrońskiego  i  stosowną 
artyleryą;  kiedyśmy  potem  na  górę  Kalwaryę  do  War- 
szawy maszerowali,  wojska  Chrzanowskiego,  Rybińskiego 
i  Ramoriny,  w  jeden  korpus  [>()lączone,  oddane  zostały 
pod  dowództwo  pierwszego  z  tych  jenerałów.  Gołowin, 
nie  wiedząc  o  owem  połączeniu  i  sądząc,  że  z  samym 
Rybińskim  ma  do  czynienia,  wyszedł  przeciw  Chrzano- 
wskiemu wtedy  właśnie,  gdy  Chrzanowski  już  rozkaz 
do  ataku  wydał,  i  wojsko  swoje  w  tym  celu  uszy- 
kował. Skutkiem  tego  Gołowin,  |)()bity  pod  Kału- 
szynem dnia  14  lipca,  straciwszy  do  póhora  Tysiąca  lu- 
dzi, cofnął  się  do  Siedlec.  Według  zdania  Chrzano- 
wskiego, z  winy  Jagmina  tylko  cały  korpus  do  szczętu 
rozbitym  nie  został.  Jagmin  stał  z  jazdą  pod  Kałuszy- 
nem wtedy,  kiedy  Gołowin  w  pospiechu  i  nieładzie  przez 
miasto  się  przetłaczał ;  mógł  go  wtenczas  łatwo  pognę- 
bić, ale  nie  natarł  wcale  i  Gołowina  od  zupełnej  klęski 
uratował.  Skrzynecki,  raport  o  tem  calem  spotkaniu 
otrzymawszy,  postanowił  sam  stanąć  na  czele  korpusu 
Chrzanowskiego  i  pójść  [)rzeciw  Rydygierowi,  który  cią- 
gle jeszcze  nad  Wieprzem  się  trzymał.  Polegając  na 
zdaniu  Prądzyńskicgo  i  Łubieńskiego,  że  obecne  położe- 
nie rzeczy  dozwala,  by  się  na  dni  kilka  z  głównej  kwa- 
tery oddalił,    zabrał  mnie  ze  sobą  i  pojechał  do  korpusu 
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Chrzanowskiego.  Miał  on  wszelką  nadzieję,  źe,  chcKby 
nawet  nie  zdołał  już  dosięgnąć  nieprzyjaciela,  to  przynaj- 
mniej oczyści  z  niego  Podlaskie  i  Lul)elskie,  a  tern  samem 
przywróci  Warszawie  stracone  z  dwóch  województw  do- 
wozy. Chciał  Skrzynecki  najj)ierw  z  Rydygierem  się 
spotkać,  ale  \)o  odbytych  w  tym  kierunku  marszach,  do- 
wiedział się,  źe  Rydygier  \Vie[)rz  przebył,  a  może  do 
samego  Lublina  już  zaszedł,  i  nie  można  było  ścigać  go 
tak  daleko ;  więc  za  radą  Chrzanowskiego  zmienił  swój 
zamiar  i  postanowił  Gołowina  w  Siedlcach  zaatakować. 
Nad  Wieprzem  tylko  zostawiono  korpus  Ramoriny,  aby 
Rydygiera  obserwował,  reszta  zaś  wojska  traktem  sie- 
dleckim ruszyła.  Dnia  19  lipca  w  nocy  stanął  Skrzy- 
necki o  kilka  wiorst  od  Siedlec,  wyprawił  Chrzano- 
wskiego z  dywizyą  Rybińskiego,  brygadą  jazdy  i  stoso- 
wną artyleryą  do  Mordów  dla  zastą|)ien!a  drogi  ucho- 
dzącemu nie|>rzyjacielowi,  a  sam  na  s|)OCzynek  się  roz- 
łożył, ukrywszy  wojsko  swoje  w  lesie  i  nie  dozwalając 
mu  ogni  |)alić,  aby  Gołowina  nie  spłoszyć.  Nazajutrz 
rano  o  godzinie  3-cj  Skrzynecki  pomaszerował  ku  Siedl- 
com, a  mnie  komendę  przedniej  straży  powierzył.  Skoro 
stanąłem  nad  Muchawcem,  spostrzegłem,  że  chociaż  trakt 
za  tą  rzeką  gęstemi  poj)rzecznemi  rowami  był  poprzeci- 
nany, dominujące  wzgórza  jednak  wcale  nie  były  obsa- 
dzone, i  nawet  żadne  wedety  na  nich  się  nie  ukazywały ; 
wniosłem  ztąd,  że  nieprzyjaciel  opuścił  miasto,.!  niezwło- 
cznie z  tą  wiadomością  adjutanta  do  Skrzyneckiego  wy- 
słałem. Wkrótce  przybył  Skrzynecki,  a  przekonawszy 
się  o  tem  naocznie,  Icazał  pułkownikowi  Szydłowskiemu 
z  4  pułkiem  ułanów  przejść  brodem  Muchawiec  i  udać 
się  kłusem  do  Siedlec;  reszta  wojska  jego  śladem,  dla 
uniknienia  porobionych  na  trakcie  przeszkód,  dalej  na- 
przód postępowała.  Weszliśmy  spokojnie  do  Siedlec, 
gdzie  już  nieprzyjaciela  nie  zastaliśmy.  Golowin  dniem 
wprzódy  o  godz.  11  wieczorem  (właśnie  o  tym  czasie, 
gdyśmy  na  noclegu  stanęli)  wyszedł  z  Siedlec  w  kierunku 
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ku  Mordom;  gdybyśmy  nie  nocowali  o  trzy  wiorsty  pod 
miastem,  lecz  bez  odpoczynku  posuwali  się  naprzód, 
bylibyśmy  prawdopodobnie  część  jego  tylnej  straży  zar- 
wali. Golowin,  dowiedziawszy  się  zapewne  o  obecności 
Chrzanowskiego  w  Mordach,  zmienił  nagle  swój  kierunek 
i  przeszedł  na  trakt  ku  Drohiczynowi;  bagaże  tylko  jego, 
na  dwie  godziny  przed  pochodem  o  9-ej  wyprawione, 
wpadły  w  ręce  Chrzanowskiego.  Wyprawa  zatem  nie 
osiągnęła  pożądanych  skutków.  Skrzynecki  nadzwyczaj 
się  tem  zmartwił,  nie  dla  tego,  by  wielką  strategiczną 
doniosłość  jej  przypisywał,  ale  dla  tego,  że  nie  wątpiąc 
o  zwycięztwie,  bardzo  dużo  liczył  na  jego  urok,  który 
w  ówczesnem  rzeczy  położeniu  mógł  korzystnie  wpłynąć 
na  opinią  powszechną  i  ufność  wojska.  Tymczasem  je- 
dynym rezultatem,  który  się  Skrzyneckiemu  z  tej  całej 
wyprawy  osięgnąć  udało,  było  tylko  upokorzenie  Prą- 
dzyńskiego,  ku  któremu  od  czasu  bitwy  ostrołęckiej  co- 
raz większą  czuł  niechęć.  Korzystając  ze  sposobności, 
zdał  rządowi  narodowemu  raport  z  ogromnemi  [pochwa- 
łami dla  Chrzanowskiego,  i  jakkolwiek  tenże  młodszym 
był  jenerałem  brygady  od  Prądzyńskiego,  przedstawił  go 
na  jenerała  dywizyi,  co  też  rzeczywiście  zatwierdzonem 
zostało.  Dłuższy  pobyt  w  Siedlcach  po  ustąpieniu  Go- 
łowina  żadnego  nie  miał  już  celu.  Skrzynecki  tedy 
niebawem  do  Warszawy  powrócił  i  t\  m  sposobem,  z  re- 
sztą wojska  w  niej  będącego  łącząc  swój  korpus,  całą 
armią  naszą  pod  stolicą  skoncentrował.  Główną  kwa- 
terę umieszczono  za  wolskiemi  rogatkami,  a  sam  wódz 
naczelny  mieszkał  na  krakowskiem  przedmieściu  w  pa- 
łacu Tarnowskich,  jenerał  Łubieński  z  niektórych  je- 
nerałów zorganizował  radę,  której  poruczonem  zostało 
obmyślenie  środków,  do  obrony  Warszawy  potrzebnych. 
Wskutek  odezwy  rządu  narodowego  zawezwał  prócz 
tego  dowódzców  korpusów  i  dywizyi,  aby  przy- 
byli na  wyznaczoną  sesyą  członków  rządu  narodowego, 
którzy  w   |)ołączeniu  z  jenerałami   i  z  delegacyą  sejmową 
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naradzać  się  mieli  o  tern,  co  dalej  w  sprawie  naszej 
uczynić  wypada.  Podczas  tej  to  sesyi  właśnie  najdowod- 
niej  się  okazało,  jak  smutne  a  szerokie  rozmiary  przy- 
brała niezgoda  między  Skrzyneckim  a  Prądzyńskim.  Prą- 
dzyński  cłiciał  korzystać  z  tego  zgromadzenia,  by  Skrzy- 
neckiemu odjąć  naczelne  dowództwo.  Uzbroił  się  tedy 
w  długą  rozprawę  o  przeszłości,  której  wszystkie  klęski 
i  niepowodzenia  przypisywał  brakowi  uzdolnienia  i  nie- 
determinacyi  Skrzyneckiego.  Daremnie  jednak  starał  się 
ten  akt  oskarżający  głośno  przeczytać,  chociaż  miał  silne 
poparcie  w  jenerale  Sierawskim,  równie  Skrzyneckiemu 
niechętnym;  wszystkie  jego  zabiegi  zniweczyła  ogólna 
opozycya,  i  czytać  mu  nie  pozwolono.  Na  całej 
owej  sesyi  mowa  tylko  była  o  środkach  mających  się 
przedsięwziąść  na  przyszłość. 

Po  takiem  wystąpieniu  Skrzynecki  i  na  chwilę  Prą- 
dzyńskiego,  jako  kwatermistrza  jeneralnego,  przy  sobie 
mieć  nie  chciał;  przeznaczył  go  na  naczelnika  inżynierów, 
a  sam  rozmaitych  radził  się  osób,  komu  by  miejsce 
jego  powierzyć.  Wśród  innych  i  mnie  też  zaszczyt  spot- 
kał; otwarcie  powiedziałem,  że  zdaniem  mojem,  na  kwa- 
termistrza jeneralnego  nikt  więcej  od  Prądzyńskiego  nie 
posiada  zdolności.  Oburzył  się  na  to  jenerał  Skrzynecki 
i  obszerną  dosyć  mową  usiłował  mnie  przekonać,  że 
wszystko,  co  się  dotąd  udało,  jak  np.  bitwa  pod  Wiel- 
kiem  Dembem  i  t.  p.  było  jego  własnym  (tj.  Skrzyne- 
ckiego) pomysłem,  wszystko  zaś,  co  zły  obrót  wzięło, 
n.  p.  bitwa  pod  Ostrołęką  i  t.  p.  pomysłem  Prądzyń- 
skiego. W  pierwszych  chwilach  zamierzał  Skrzynecki 
pułkownika  artyleryi  Konarskiego  kwatermistrzem  jene- 
ralnym  mianować,  ale  później  zmienił  zdanie  i  na  tę 
ważną  posadę  zawezwał  jen.  Kołaczkowskiego,  dotych- 
czasowego dowódzcę  inżynierów,  prawego  i  znamieni- 
tych zdolności  męża. 

Skrzynecki  planował  wtedy,  żeby  z  skonccntrowa- 
nem  wojskiem    pod  Warszawą  zostać  i  na   obronie  mia- 
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sta  się  ograniczyć.  Na  nieszczęście  dał  się  przy  tej  oko- 
liczności słyszeć  z  temi  fatalnemi  wyrazami:  ;,grób  wielki 
zrobię  pod  Warszawą,"  nieprzyjazna  mu  partya  roz- 
niosła zaraz  te  słowa,  dodając  swoje  tłomaczenie  do  nicti 
w  ten  sposób,  że  wódz  naczelny  nie  ma  nadziei  wygra- 
nej, lecz  myśli  cale  wojsko  pod  stolicą  zagrzebać.  Roz- 
drażnienie opinii  publicznej,  a  wreszcie  zdanie  ogólne 
zwołanej  przez  niego  rady  wojennej,  skłoniło  go  do 
przeniesienia  armii  nad  Bzurę.  W  tym  to  czasie,  dnia 
3  sierpnia,  nastąpił  świetnie  dokonany  powrót  z  Litwy 
jen.  Dembińskiego;  rząd  narodowy,  oceniając  jego  za- 
sługi posunął  go  na  stopień  jenerała  dywizyi  i  zamia- 
nował go  gubernatorem  miasta  Warszawy  w  miejsce 
jen.  Ruttie,  który  mu  z  clięcią  ustąpił. 

Dnia  31  lipca  armia  pomaszerowała  do  Sochaczewa; 
po  kilkadniowym  tam  pobycie  główna  kwatera  przenio- 
sła się  do  pobliskiej  wsi  Czerwonki,  a  następnie,  zo- 
stawiwszy dywizyą  jen.  Rybińskiego  pod  Sochaczewem, 
pomaszerowaliśmy  w  okolicę  Bolimowa,  i  główna  kwa- 
tera usadowiła  się  w  Bolimowie.  Tegoż  samego  dnia, 
gdyśmy  przybyli,  Ramorino  odbył  silny  rekonesans 
w  kierunku  Nieborowa,  aleśmy  się  przez  to  niczego  no- 
wego nie  dowiedzieli  i  żadnych  nie  otrzymali  korzyści. 
Kilkanaście  dni  s[)cdziliśniy  bezczynnie  pod  Bolimowem. 
Skrzynecki  raz  |)o  raz  zwoływał  rady  wojenne,  które 
niczego  nie  uradzały,  tracił  czas  drogi,  a  nie  śmiał  na 
własną  odpowiedzialność  żadnego  stanowczego  zrobić 
kroku.  Wkrótce  też  rozeszła  się  po  obozie  wnadomość, 
że  rząd  narodowy,  zadość  czyniąc  opinii  publicznej,  która 
się  coraz  więcej  na  nieczynność  Skrzyneckiego  oburzała, 
wysyła  do  obozu  delegacyą  dla  rozpoznania  jego  działań 
i  wyrozumienia  umysłów  co  do  środków,  jakie  nadal 
przedsięwziąć  należało.  Skrzynecki,  prywatną  drogą 
o  tem  uprzedzony,  po  raz  pierwszy  od  czasu  naszego 
pod  Bolimowem  pobytu,  kazał  wojsku  całemu  wystąpić; 
ale     zamiast     je     po     prostu     do      wytrwałości    i    po- 
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rządku  zachęcić  tylko,  sądził,  że  prędzej  stracone  zaufa- 
nie odzyska,  gdy  się  z  czynności  swoich  us[)rawicdliwiać 
zacznie.  W  tym  celu  wdał  się  w  dyskusyą,  a  zebrawszy 
oficerów  wokoło,  wezwał  ich,  ażeby  objawili,  jakie  mają 
przeciw  niemu  zarzuty.  Liczne  odzywały  się  głosy,  on 
na  vvszystkie  odpowiadał.  Takie  postępowanie,  ubliża- 
jące j)Owadze  naczelnego  wodza,  wywołało  dwugodzinną 
burzliwą  roz|)rawę,  której  położyło  koniec  odezwanie  się 
podpułkownika  od  inżynierów,  Szymońskiego,  zdohiego 
i  roztropnego  oficera,  tej  treści  mniej  więcej,  że  „do  na- 
czelnego wodza  należy  rozkazywać,  a  do  wojska,  słuchać 
rozkazów  jego,  nie  zaś  rozbierać  jego  działania  i  sądzić 
je."  Pomimo  to  byłaby  się  może  ta  niewłaściwa  poga- 
danka dłużej  jeszcze  przeciągnęła,  gdyby  w  tej  właśnie 
chwili  znać  nic  dano,  że  dclegacya  Rządu  przybyła  do 
Bolimowa.  Skrzynecki  kazał  wojsku  wrócić  do  obozu, 
sam  zaś  na  spotkanie  dclegacyi  pojechał.  Delegacya 
owa,  na  której  czele  był  książę  Adam  Czartoryski,  skła- 
dała się  z  Antoniego  Ostrowskiego,  Teodora  Mora- 
wskiego, Wincentego  Niemojewskiego,  Leona  Dembo- 
wskiego i  Wincentego  Tyszkiewicza. 

Na  pierwszy  odgłos  ich  przybycia  tłum  oficerów 
wyższych  i  niższych  zebrał  się  w  Bolimowie.  Rzeczy 
przybrały  kształty  sejmikowe,  co  podkopy wało  karność  i  hie- 
rarchią wojskow^ą.  Nieprzyjaź;ii  Skrzyneckiemu  korzy- 
stali z  tej  sposobności,  by  wojskowych  niższych  stopni 
przeciw  niemu  podburzać,  a  tymczasem  delegacya,  ze- 
brawszy jenerałów,  czynność  swą  rozpoczęła  od  stawie- 
nia kwestyi  ogólnych  jak  np.:  czy  rząd,  czy  sejm  ma 
naczelnego  wodza  mianować.!^  jakie  mają  mu  być  przy- 
znane atrybucye-f^  czy  należy  mu  zostawić  przywilej  roz- 
daw^ania  nagród }  itp.  Kwestye  te,  obce  dla  wojskowych, 
w  większej  części  bez  odpowiedzi  pozostały.  Chrzano- 
wski, trafiając  niejako  w  myśl  ogólnego  prawie  usposo- 
bienia    naszego,     odezwał    się:      „Nie     rozumiem     tych 
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rzeczy,   odpowiadać     zatem    na    rzucone  tu  kwcstye  nic 
potrafię.  ** 

Następnie  zapytała  delegacya,  czy  karność  w  wojsku 
nie  jest  nadwerężona?  Oświadczyłem  wtedy,  że  podobne 
sejmikowanie  wśród  obozu  koniecznie  ją  podkopywać 
musi,**  i  wszyscy  prawie  jenerałowie  słowom  moim  przy- 
wtórzyli.  Nakoniec  delegacya,  przystąpiwszy  do  głównej 
kwestyi,  dla  której  właściwie  zjechała:  ^czy  naczelne  do- 
wództwo wojska  zostawić  nadal  przy  Skrzyneckim,  czyli 
też  powierzyć  je  komu  innemu,  i  komu?**  wezwała  jene- 
rałów i  niektórych  wyższych  pojedynczo  przywołanych 
oficerów,  by  na  te  pytania  odpowiedzieli.  Prądz\ński, 
jak  spodziewać  się  można  było,  z  żarliwą  opozycyą  |>rze- 
ciw  |>()zostawieniu  Skrzyneckiego  wystąpił,  większość  je- 
ncral()w  wszelako,  jakkolwiek  przyznawała,  że  Skrzynecki 
nie  jeden  l)łąd  popełnił  i  nie  wszystkie,  od  naczehicgo 
wodza  wymagare,  łączy  zalety,  oświadczył,  że  nie 
widząc  zdolniejszego,  za  utrzymaniem  Skrzyneckiego  przy 
naczelnem  dowództwie  głosuje.  Co  do  mnie,  dodałem 
jeszcze,  „że  częste  zmiany  naczelnego  wodza  muszą  ko- 
niecznie zgubne  sprowadzić  skutki."  Widocznie  delega- 
cya, ulegając  naciskowi  opinii,  która  się  stoczenia  bitwy 
domagała  koniecznie,  pragnęła  |)Ostawić  na  czele  wojska 
takiego  człowieka,  któryby  się  dobrowolnie  na  krok  po- 
dobny odważył,  niezawodnie  właści\Niej  postąpiłal)y  so- 
bie,  gdyby,  zostawiwszy  Skrzyneckiego,  sama  od  siebie 
rozkaz  w  tym  celu  mu  dała.  Skrzynecki,  osłonięty  po- 
wagą rządu,  mając  zdjętą  z  siebie  odpowiedzialność,  byłby 
zapewne  bez  dalszego  wahania  rozporządzeniom  władzy 
narodowej  posłuszny.  Na  nieszczęście  i  jedna  i  druga 
strona  zarówno  się  tej  groźnej  larwy  odpowiedzialności 
lękała,  chociaż,  jakikolwiek  byłby  rezultat  śmielszego  kroku, 
sama  nawet  przegrana  ostateczną  jeszcze  niestałaby  się 
dla  nas  zgubą,  gdyż  mieliśmy  zaw^sze  czas  i  możność 
cofiiięcia  się  do  fortyfikacyi  otaczających  Warszawę. 
Bądź  eo  bądź,   delegacya  złożyła  Skrzyneckiego  z  narzel- 
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nego  dowództwa,  a  sprowadziwszy  Dembińskiego  z  War- 
szawy, zanominowała  go  zastępcą  naczelnego  wodza 
dnia   10  sierpnia. 

Zaraz  po  tej  uchwale,  Skrzynecki  zgromadził  wojsko, 
aby  je  pożegnać  i  zdać  jenerałowi  Dembińskiemu  naczelne 
dowództwo.  Postępowanie  jego  w  tej  chwili  nacecho* 
wane  było  prawdziwą  szlachetnością.  Przemawiał  bez 
goryczy  do  każdego  pułku  z  osobna,  dziękował  mu  za 
okazywane  dotychczas  zaufanie  i  posłuszeństwo,  zachęcał 
do  wytrwałości,  porządku,  karności  i  posłuszeństwa  no- 
woinianowaneniu  wodzowi.  lem  skromnem  a  rozrzc- 
wniającem  postępowaniem  tak  ujął  sc^bie  wojsko,  że 
gdyl>y  był  chciał  z  wrażenia  korzystać,  byłoby  go  na 
nowo  naczelnym  wodzem  okrzyknęło,  bo  już  nawet  po- 
jedyncze głosy  z  tcm  się  odzywały.  Jen.  Dembiński  po 
każdej  takiej  |)rzem()wie  Skrzyneckiego  zabierał  głos,  od- 
dając mu  największe  pochwały  i  zapewniając,  że  starać 
się  będzie  wstcj)Ować  w  jego  ślady,  co  niebyło  może 
dosyć  konsckwcntnem,  bo  po  cóż  oddalono  jednego, 
gdy  drugi  toż  samo  rol)ić  obiecNwał.f^  Fatalizm  przy- 
wiązany do  naszej  s|)rawy  chciał,  aby  usunięto  S<rz\- 
neckiego  wtedy  właśnie,  gdy  według  wszelkiego  prawdo- 
podobieństwa największe  byłby  jej  oddał  usługi.  Dzia- 
łania wojska  naszego  zredukowane  zostały  do  obroiiy 
Warszawy,  to  jest,  do  rodzaju  wojny,  wkl()r\m  Skrzy- 
necki,  mężny,   ostrożny,   uporczywy   w  bitwie,   celował. 

Oficerowie  w  ogólności  z  |)ierwszych  już  słów  Dem- 
bińskiego źle  o  i^rzyszłości  wróżyli,  c()ż  to  było  dopiero, 
gdy  ten  jenerał,  dla  tego  tylko  na  czele  wojska  [)osta- 
wionv,  aby  bitwę  stoczył,  działania  swoje  od  rejterady 
rozpoczął,  i  zaraz  dnia  14  s:cM*pnia  ruch  wsteczny  ku 
Warszawie  nakazał.  Cofając  się,  stanęliśmy  na  norleg 
w  Ożarowie.  Spałem  w  jednej  stodole  razem  z  lVą- 
dzyńskini;  ten  w  nocy  zbudził  mię  i  pokazał  mi  podpi- 
sany przez  księcia  A(iama  Czartoryskiego  pa|>ier  z  nomi- 
nacyą  na   naczelnego   wodza. 
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—  1  cóż  myślisz  uczynić?  spytałem  go  ciekawie. 

—  Wiesz  dobrze,  odpowiedział,  że  nic  jestem  w  sta- 
nie lokajowi  memu  rozkazywać,  nie  czuję  się  zatem  zdol- 
nym do  objęcia  naczelnego  dow^ództwa,  przy  którem 
energia  najgłówniejszą,  nieodzowną  jest  zaletą.  Bez- 
zwłocznie też  odpisał  księciu,  dziękując  za  ten  zaszczyt, 
lecz  oświadczając  zarazem,  że  nie  czuje  w  sobie  dosta- 
tecznej kwalifikacyi,  aby  tak  trudne  obowiązki  w  tak 
ciężkich  okolicznościacti  z  korzyścią  kraju  mógł  na  siebie 
przyjąć.  Zdaje  mi  się,  że  rozpaczliwe  nasze  położenie 
przeważny  wpływ  miało  na  odmowę  Prądzyńskiego. 

W  nocy  z  dnia  15  na  16  sierpnia,  książę  Adam 
Czartoryski,  przybył  konno  do  głównej  kwatery  w  mun- 
durze 5-go  pułku  ułanów,  pożyczonym  od  Zdzisława  Za- 
mojskiego. Przebranie  to  ledwie  go  przed  gwałtowno- 
ścią wzburzonego  ludu  osłoniło,  a  i  tak  mówiono,  że 
gdy  miasto  przebywał,  kilka  strzałów  do  niego  wymie- 
rzonych padło.  Książę  pierwszy  przywiózł  nam  wiado- 
mość o  nieszczęsnej  nocy  15-go  sierpnia,  w  której  lud 
przyw^łaszczył  sobie  prawo  wymierzania  kary  potę- 
pionym przez  opinią  publiczną  więźniom.  Wśród  ogól- 
nego rozruchu  jen.  Krukowiecki  kazał  na  saskim  placu 
rozstrzelać  żołnierzy,  rabujących  tamże  będącą  cukiernią 
Lessia,  i  samowolnie,  usunąwszy  jen.  Węgierskiego,  który 
był  [)0  Dembińskim  zamianowany,  objął  gubernatorstwo 
miasta  Warszawy.  Nazajutrz  zaraz  tj.  dnia  16  sierpnia 
jen.  Dembiński  posłał  mu  żądane  |)rzez  niego  posiłki, 
dla  utrzymania  porządku  i  sj)okojności  w  stolicy.  Był 
to  najpierwszy  oddział,  złożony  z  2  pułku  strzelców  kon- 
nych, dwóch  szwadronów  karabinierów  i  4-ech  dział, 
pod  dowództwem  dzielnego  i  roztropnego  jen.  Sznajde. 
Po  przybyciu  wojska  tego  do  Warszawy,  lud  powiesił 
jeszcze  dwie  osoby,  z  których  jednej  nie  przypominam 
sobie  nazwiska,  a  drugą  był  adwokat  Kawecki.  Jakkol- 
wiek nowy  gubernator  miał  już  przysłaną  sobie  siłę 
zbrojną  pod  ręką,    nie   próbował    nawet  przeszkodzić  tej 
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egzekucyi.  U  jen.  Dembińskiego  tymczasem  zebrało  się 
posiedzenie,  na  którem  obecni  byli  książę  Czart(>ryski 
i  Skrzynecki,  ciągle  po  złożeniu  swojem  przy  wojsku 
bawący.  Chciał  on  zrazu  na  pierwszą  wiadomość  o  roz- 
ruchach stolicy  dla  własnego  bezpieczeństwa  do  Modlina 
się  schronić,  lecz  w  skutek  nalegań  jen.  Dembińskiego 
zmienił  swój  zamiar  i  w  głównej  kwaterze  pozostał;  rze- 
czywiście też  nie  miał  się  czego  obawiać  wśród 
wojska,  które  od  chwili  upadku  większą  może  niż  kie- 
dykolwiek okazywało  mu  przychylność.  Na  wniosek 
księcia  Czartoryskiego  postanowiono  wzmocnić  garnizon 
do  Warszawy  wysłany.  Jenerał  Dembiński,  przywo- 
ławszy Chrzanowskiego,  oddał  mu  pod  komendę  wojsko 
w  tym  celu  przeznaczone  wraz  z  przedtem  już  wyprawio- 
nym oddziałem  jen.  Sznajde,  i  polecił  mu  czuwać  nad 
bezpieczeństwem  miasta,  a  hersztów  popełnionej  z  15  na 
16  sierpnia  zbrodni  natychmiast  aresztować.  Chrzano- 
wski odszedł  dla  zajęcia  się  wykonaniem  otrzymanej 
dyspozycyi,  lecz  gdy  był  w  przedpokoju  właśnie,  usły- 
szał, jak  porucznik  Czapski    głośno  się  odezwał:*) 

Oto  jeszcze    jeden  kandydat    na  szubienicę.     Chrza- 
nowski   złajał  mocno    Czapskiego  i  kazał  go   aresztować, 


♦)  Co  do  Czapskiego,  przytaczam  tutaj  to,  co  słyszałem  o  nim,  ale 
przestrzegam,  że  nie  miałem  sposobności  sprawdzić  tycłi  szczegółów.  Miał 
on  być  synem  naturalnym  łirabiego  Czapskiego,  zamożnego  w  Poznańskiem 
obywatela.  Za  czasów  Wielkiego  księcia  Konstantego  mieszkał  w  War- 
szawie i  posądzony  był  o  tajne  związki  z  demagogami,  którzy  wówczas 
we  wszystkich  krajach  Europy  stosunki  swoje  rozpościerali.  Wielki  książę 
kazał  wytoczyć  w  Poznańskiem  śledztwo  tajne  o  osobie  i  prowadzeniu  się 
jego;  pomiędzy  innemi  aktami  nadesłaną  mu  została  metryka  Czapskiego, 
z  czarnym  krzyżem  na  wierzchu,  co  miało  nieprawe  pochodzenie  oznaczać. 
Wielki  książę,  chcąc  rzucić  śmieszność  na  Czapskiego,  codziennie  w  pałacu 
Briihlowskim,  gdzie  przed  paradą  miewał  na  pokojach  swoich  przyjęcie,  żar- 
tował z  urodzenia  Czapskiego;  ten  zaś  chcąc  okazać,  jak  mało  przywilej 
szlachectwa  w  jego  oczach  ma  wartości,  podpisywał  się  zawsze  » Czapski 
chłop.**  Namiętnym  będąc  wszelkiej  rewolucyi  zwolennikiem,  spieszył,  gdzie 
tylko  jaka  wybuchła.  Ostatecznie  do  kraju  przybył  z  Belgii,  w  której  po- 
wstaniu uczestniczył.  Wstąpiwszy  do  wojska,  został  jako  porucznik  przy- 
komenderowanym  do  szwadronów  poznańskich  i  kręcił  się  koło  głównej 
kwatery. 
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a  wróciwszy  do  Dembińskiego,  skarżył  się  na  podobną 
niesforność,  rozwodził  nad  zgubnemi  skutkami  rozprzęże- 
nia wszelkich  węzłów  karności  i  subordynacyi  wojsko- 
wej. Pomimo  to  Czapski  wkrótce  z  aresztu  uwolniony 
został  i  rzecz  żadnego  dalszego  nie  miała  następstwa. 
Przytaczam  ten  fakt  sam  w  sobie  mało  znaczący,  aby 
okazać,  jakie  prądy  między  wojskowemi  nurtowały,  i  jak 
dalece  brak  energii,  a  może  i  obawa  narażenia  się  partyi 
demagogicznej,  do  której  Czapski  należał,  nicdoz walały 
starszym  karać  podobnego  rodzaju  wybryków. 

W  dniu  18  sierpnia  jen.  Łubieński  kazał  mi  zreda- 
gować rozkaz  dzienny,  potępiający  krwawe  zajścia  nocy 
15,  i  wskazał  mniej  więcej,  jak  ma  być  według  myśli 
naczelnego  wodza  ułożonym.  W  owym  to  rozkazie 
dziennym  zamieściłem  ustęp,  że  tak  krwawe  wypadki 
przypisywać  chyba  trzeba  intrygom  nieprzyjaciela,  który 
chce  s[)lamić  naszą  sprawę  i  rozdwojenie  w  narodzie 
wywołać,  a  zamieściłem  nie  dla  tego,  bym  rzeczywiście 
miał  podobne  przekonanie,  lecz  dla  tego,  by  więcej 
jeszcze  zdarzenie  to  zohydzić  i  ponowieniu  się  jego  zapo- 
biedz.  Przeczytałem  cały  rozkaz  dzienny  jenerałowi  Lu- 
bieńskiemu, który  go  znalazł  dobrze  zredagowanym,  po- 
chwalił nasunięty  |)rzezemnie  sposób  zohydzenia  wszelkich 
gwałtownych  zaburzeń  i  polecił  mi  wbrew  zwyczajowi, 
abym  osobiście  to  zawiózł  do  podpisu  jen.  Dembińskiemu, 
zwykle  bowiem  sam  papiery^  służbowe  naczelnemu  wo- 
dzowi przedstawiał.  Pierwszy  to  i  ostatni  raz  odebrałem 
takie  polecenie.  Ani  przedtem,  ani  później  nigdy  już  to 
nie  miało  miejsca,  żadnego  też  innego  aktu,  żadnego 
innego  papieru  nie  wdziałem  ze  sobą  i  ten  jedynie  roz- 
kaz dzienny  do  podpisu  jen.  Dembińskiemu  przyvviózłem. 
Mieszkał  on  wtedy  w  pałacu  namiestnikowskim,  a  gdy 
przybyłem,  znajdował  się  właśnie  na  sesyi  rządu  naro- 
dowego. Kazałem  go  wywołać  i  nic  czytałem  rozkazu, 
lecz  on  sam  wziął  go  z  rąk  moich,  uważnie  od  początku 
do  końca  głośno  przeczytał,  a  następnie  wyrzekł  do  mnie 
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te  słowa:  „Proszę  zanieść  ten  rozkaz  dzienny  do  dru- 
karni wojskowej  (w  prymasowskim  pałacu)  i  kazać  go 
wydrukować.  Napisałem  wprawdzie  inny,  ale  ten  zdaje 
mi  się  lepszym,  proszę  zatem  tamten  cofnąć." 

Opisuję  tak  szczegółowo  te  okoliczności  dla  tego, 
że  Spazier  w  dziele  swojem  o  rewolucyi  polskiej  twier- 
dzi, iż  wspomniany  rozkaz  dzienny  w  liczbie  innych  pa- 
pierów „|>odsunąłem**  jen.  Dembińskiemu,  który  go,  nie 
czytając,  podpisał.  Dziwne  to  na  nas  obu  oskarżenie,  bo 
jak  jen.  Dembiński  nie  mógł  z  taką  lekkomyślnością  w  ró- 
wnie ważnej  chwili  żadnego  papieru,  bez  poznania  choć 
pobieżnego  jego  treści,  podpisać,  tak  ja  nawzajem  ża- 
dnego nie  mogłem  mieć  interesu,  by  dla  wyrazów  moich 
skrycie  i  podstępnie  zatwierdzenie  wyłudzać.  Byłem  głę- 
boko oburzony  przeciw  nadużyciom  owej  nocy  nieszczę- 
śliwej, czułem  potrzebę  obrzydzenia  jej  wspomnień  i  w  su- 
mieniu wlasnem  nie  znalazłem  żadnej  przeszkody  na 
zestawieniu  jej  z  wyraźną  wrogów  naszych  korzyścią. 
Pojąć  nic  mogę,-  jaką  dla  mnie  korzyść  w  >ym  po- 
stępku widzieć  by  mógł  ktokolwiek.  Zapewne  wszy- 
stko to  jest  prostym  wymysłem  Spaziera,  lub  którego 
z  dostarczających  mu  materyałów,  a  należącego  może  do 
potępionych  j^rzezemnie  wypadków.  Jen.  Dembiński 
zbyt  był  lojalnym,  by  podobnego  dopuścił  się  kłamstwa. 
Zresztą  jak  już  na  początku  wspomniałem,  oświadczył  on 
oficyalnie,  że  Spazierowi  żadnego  materyału  nic  dostar- 
czył do  jego  dzieła. 

Właśnie  kiedy  przyjechałem  do  pałacu  namiestni- 
kowskiego z  owym  rozkazem  dziennym,  zastałem  w  przed- 
pokoju Joachima  Lelewela  i  księdza  Szynglarskiego,  któ- 
rych Dembiński  pod  eskortą  oddziału  karabinierów  na 
odwach  saskiego  placu  odprowadzić  kazał,  polecając  gło- 
śno podoficerowi  komenderującemu  oddziałem  tym : 
„ażeby,  jeśli  który  z  nich  przemówić  do  ludu  zechce,  za- 
rąbać go.** 
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Sejm  traktował  z  jen.  Dembińskim,  chcąc  mu  sta- 
nowczo naczelne  dowództwo  nad  wojskiem  poruczyć, 
ale  żądał,  by  przyjął  komitet  z  9  członków  złożony,  i  do 
kontrolowania  czynności  jego  zobowiązany.  O  ten  wa- 
runek rzecz  się  rozbiła.  Dembiński  przyjąć  go  nie  cticiał, 
nieograniczonej  władzy  wymagając,  czuł  bowiem  słusznie, 
że  wódz  naczelny,  ciągłą  kontrolą  paraliżowany,  nie  może 
działać,  ani  z  właściwą  energią,  ani  w  właściwej  chwili, 
Iciedy  czasem  od  prędkiej  decyzyi  wszystko  zależy,  i  co 
więcej  znaczy,  nie  można  się  spodziewać,  aby  w  tak  licznem 
gronie,  tajemnica  będąca  duszą  obrotów  wojennych,  dość 
wiernie  zachowaną  została.  Gdy  więc  rokowania  z  Dembiń- 
skim na  niczem  spełzły,  sejm  ogłosił  Krukowieckiego  preze- 
sem rządu  i  zamianowanie  naczelnego  wodza  zdał  na  jego 
wolę.  Zdaje  się,  że  Krukowiecki  po|  rzedhio  już  był 
pewnym  prezesostwa  rządu,  i  że  traktowanie  z  Dembiń- 
skim pod  takiemi  warunkami,  których  widocznie  przyjąć 
nie  mógł,  było  tylko  pozorne,  bo  już  17  sierpnia  ofia- 
rował Krukowiecki  jen.  Chrzanowskiemu  gubernatorstwo 
Warszawy,  którą  to  posadę  naj pierwej  sam  sobie  przy- 
właszczył i  w  której  następnie  przez  rząd  zatwierdzonym 
został.  Było  może  z  początku  zamiarem  Krukowieckiego 
naczelne  dowództwo  Dembińskiemu  powierzyć,  lecz  wnet 
się  spostrzegł,  że  ten  nie  będzie  ślepem  w  ręku  prezesa 
rządu  narzędziem,  a  małe  zajście  przyśpieszyło  rozbrat 
między  nimi.  Skrzynecki  ciągle  się  ukrywał  w  głównej 
kwaterze  za  wolskiemi  rogatkami.  Siedzieliśmy  przy 
obiedzie,  gdy  niespodzianie  nadjechał  Krukowiecki  i  za- 
siadł z  nami  do  stołu.  Skrzynecki,  nie  wiedząc  o  jego 
przybyciu,  wyszedł  z  pobocznego  pokoju,  aby  także 
z  nami  obiadować;  wszyscyśmy  na  jego  widok  powstali, 
prócz  Krukowieckiego  i  towarzącego  mu  właśnie  jene- 
rała Umińskiego,  którzy  udawali,  że  go  nie  widzą.  Skrzy- 
necki, obu  ich  dumnem  okiem  zmierzywszy,  wrócił  do 
swego  pokoju.  Krukowiecki  wtedy  powstał  na  Dem- 
bińskiego,   że  trzyma  mocny  oddział   przy   głównej  kwa- 


terze  i  dwa  działa  przed  domem  wycelowane  nie  na 
nieprzyjaciela,  lecz  na  miasto,  jedynie  tylko  dla  straży 
Skrzyneckiego.  Dembiński  odpowiedział,  że  Skrzynecki 
straży  nie  potrzebuje,  ale  że  sądził  rzeczą  właściwą  oka- 
zanie groźby  tej  ludowi,  by  go  od  powtórnego  dopusz- 
czenia się  zaburzeń  powstrzymać.  Krukowiecki,  wróciwszy 
do  siebie,  przysłał  Dembińskiemu  rozkaz,  aby  armaty  ku 
nieprzyjacielowi  odwrócił ;  w  kilka  dni  później  zwołał 
radę  wojenną,  a  gdy  się  na  niej  znowu  z  Dembińskim 
nie  zgodził,  w  godzinę  po  jej  odbyciu  przysłał  mu  uwol- 
nienie od    obowiązków   zastępcy  naczelnego  wodza. 

Teraz  o  to  Krukowieckiemu  chodziło,  ażeby  znalcść 
instrument  powolny,  któryby,  nosząc  tytuł  naczelnego 
wrodzą,  w  niczem  mu  nic  przeszkadzał  i  w  żadnym  razie 
opozycyi  mu  nie  stawił.  Zwrócił  on  w  tym  celu  oczy 
na  jen.  Kazimierza  Małacłiowskiego  i  zaproponował  mu 
tytuł  nacz.  wodza,  mówię  „tytuł,"  bo  na  tem  jedynie 
zamierzał  ograniczyć  jego  władzę.  Poczciwy  ten  i  dobry 
Polak,  starzec  przeszło  70- letni,  nie  ufając  swym  zdol- 
nościom, a  nadewszystko  czując  nicość  ofiarowanej  so- 
bie godności,  szczerze  się  od  przyjęcia  urzędu  wymawiał. 
Krukowiecki  trafił  w  słabość  zacnego  obywatela,  przed- 
stawiając mu,  że  dobro  ojczyzny  wymaga  zupełnej  je- 
dności pomiędzy  prezesem  rządu,  a  naczelnym  wodzem, 
i  że  dla  tego  właśnie  do  niego  z  taką  propozycyą  przy- 
stępuje, gdyż  znany  mu  patryotyzm  zasłużonego  jenerała 
dostateczną  jest  rękojmią,  że  między  nimi  zgoda  nigdy 
zachwianą  nie  będzie.  Małachowski  z  właściwą  sobie 
skromnością  przekładał  jeszcze,  że  ani  fizycznie,  ani  mo- 
ralnie nie  czuje  się  uzdolnionym  do  komenderowania 
armią,  w  razie  gdyby  przyszło  do  bitwy.  Tę  ostatnią 
objekcyą  usunął  Krukowiecki,  zapewniając  go,  że  w  ta- 
kim razie  sam  dowództwo  obejmie.  Tak  tedy  na  mi- 
łość ojczyzny  zaklęty,  w  imię  osobistego  poświęcenia 
wszelkich  względów  samolubnych  zawezwany,  dał  się 
Małachowski   namówić  i    ze    związanemi    rękami    przyjął 
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odpowiedzialność    najniebezpieczniejszej    pod   owe   chwile 
godności. 

Dnia  19  sierpnia  Krukowiecki  zwołał  radę  wojenną; 
nie  znajdowałem  się  na  niej,  bo  nie  otrzymałem  we- 
zwania, jakkolwiek  w  drukowanem  po  wzięciu  Warszawy 
sprawozdaniu  między  przytomnymi  na  niej  jenerałami 
Krukowiecki  i  mnie  wylicza.  Jest  to  zapewne  albo  pro- 
sta pomyłka  piszącego,  albo  roznoszący  wezwania  za- 
pomnieli mnie  uwiadomić. 

W  sprawozdaniu  owem  Krukowiecki  powiada,  że 
z  wszystkich  głosujących,  trzech  jenerałów  było  za  wy- 
daniem bitwy:  Krukowiecki,  Clirzanowski  i  Rybiński, 
dwóch  za  opuszczeniem  Warszawy :  Dembiński  i  Siera- 
wski,  reszta  za  bronieniem  Warszawy  i  wysłaniem  dwóch 
korpusów  na  prawy  brzeg  Wisły,  tak  dla  rozbicia  Go- 
łowina,  na  trakcie  siedleckim  stojącego,  jako  też  dla  za- 
opatrzenia armii  naszej,  która  już  tylko  na  1 1  dni  ży- 
wności, a  na  7  dni  furażu  posiadała.  Wskutek  decyzyi 
większością  głosów  zapadłej,  Ramorino  z  korpusem  20-ty- 
sięrznym,  złożonym  z  najcelniejszych  pułków,  wysłanym 
został  przeciw  l^osenowi  i  Gołowinown,  jenerał  Łubieński 
zaś  z  korpusem  3-tysicczn\m  w  Płockie:  główMiie  na  tę 
ostatnią  wyprawę  liczono,  źe  furaźy  i  żyNvności  wojsku 
dostarczy.  Prócz  tego  miał  Łubieński  rozkaz,  ażeby  sta- 
rał się  dotrzeć  do  Nieszawy,  zniszczyć  most  na  Wiśle 
i   wyrugować  ztamtąd  nieprzyjaciela. 

Prądzyński  głównie  się  zajął  organizacyą  korpusów 
na  te  dwie  wyprawy  |)rzeznaczonych,  a  Bem  pomagał 
mu  we  wszYstkiem,  co  się  do  artyleryi  odnosiło.  Zro- 
biłem  im  wtedy  uw^agę,  że  według  mego  zdania  niebez- 
pieczną było  rzeczą  tak  dalece  osłabiać  obronę  Warszawy, 
żeby  aż  przepoław  iać  siły  nasze  wobec  nieprzyjaciela,  który 
widocznie  czyha  tylko  na  ich  rozdwojenie,  by  z  większą 
szansą  uderzyć  potem  przeciw  stolicy.  Prądzyński  od- 
powiedział   mi    na  to,    że   pomimo    odłączenia    korpusów 
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Ramoriniego  i  Łubieńskiego  aź  nadto  sił  nam  zostanie,  by 
wszelkim  atakom  stanowczy  i  skuteczny  dać  odpór.  Bem 
także  zupełnie  dzielił  to  przekonanie,  przywiódł  mi  nawet 
jako  dowód  oblężenie  Gdańska  z  r.  1813,  któremu  to 
oblężeniu  sam  był  w  garnizonie  gdańskim  obecny.  Tam 
przecież  nie  miasto  całe,  lecz  załoga  sama  potrafiła  się 
oprzeć  korpusowi  księcia  Oldenburgskiego  i  wszystkie  jego 
usiłowania  w  niwecz   obróciła. 

—  Nie  uwzględniasz  —  rzekłem  —  tego,  że  kor- 
pus oldenburgski  złożony  był  prawie  cały  z  pospolitego 
ruszenia  i  że  go  bardziej  dla  obsaczenia,  jak  dla  zdobycia 
Gdańska  zostawiono.  Koalicyi  niewiele  zależało  na  wzięciu 
Gdańska,  klęski  bowiem  Napoleona  wróżyły,  że  go  wkrótce 
bez  krwi  rozlewu  posiędzie. 

—  Jakkolwiekbądź  —  Bem  odparł  —  zaręczam, 
że  nieprzyjaciel  ani  pierwszej  linii  obronnej  nie  powącha. 

—  Daj  Boże!  —  odpowiedziałem  —  nie  mniej 
pr/eto  wytłómaczyć  sobie  nie  umiem,  dla  czego  najsil- 
niejsze [)ułki  oddajecie  Ramorinicmu,  kiedy  przecież  wy- 
prawa jego  jest  podrzędna,  a  na  obronie  Warszawy  cała 
sprawa  nasza  zawisła. 

Tutaj  mi  wspomnieć  wypada,  że  według  mego  spo" 
s  l)u  widzenia,  ufortyfikowanie  Warszawy  źle  było  ob- 
myślane. Opasano  miasto  dwoma  liniami  drobnych 
bastyonów  i  redut  po  większej  części  z  tyłu  nie  zam- 
kniętych i  nie  opalisadowanych,  jedna  tylko  Wola  była  le- 
piej ufortyfikowana.  Trzecią  linią  formowały  okopy  dla 
zapobieżenia  defraudacyi,  a  zatem  bez  żadnego  na  za- 
sady fortyfikacyjne  względu  rzucone.  Na  obsadzenie  tak 
drobnych,  ale  licznych  fortyfikacyi  zaledwie  wystarczyło 
wojsko  do  bronienia  Warszaw^y  przeznaczone.  W  roz- 
drobnieniu sił  naszych  małą  tylko  garstkę  rezerwy  zo- 
stawiono, by  wspierać  atakowane,  lub  narażone  działa, 
a  zdobycie  jednego  bastyonu  pociągało  za  sobą  opusz- 
czenie obocznych  przez  ogień  ze  zdobytego  enfilowanych, 
jak  to  np.  miało  miejsce,  gdy  nieprzyjaciel  wziął  bastyon 
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nr.   54,  a  jen.   Dembiński    musiał  z  obocznego    garnizon 
wyprowadzić  i  na  gołem    polu    go  postawić.     Zdaje  się, 
że    daleko    właściwiej    byłoby,    gdyby  w   należy tycłi  od- 
stępach wzniesiono  3  lub  4   forty  mocne,  pomiędzy  któ-  * 
rjmi    wojsko    nasze    swobodnie  manewrować  by  mogło. 

Po  oddaleniu  się  jen.  Łubieńskiego,  z  porządku  rze- 
czy znalazłem  się  zastępcą  szefa  sztabu  głównego,  co  je- 
dnak ogłoszonem  nie  zostało,  bo  działalność  moja  ogra- 
niczała się  na  czynnościacłi  biurowycłi  i  pilnowaniu  po- 
rządku w  zwykłycłi  biurowycłi  sprawach.  Rzeczywistym 
szefem  sztabu,  a  zarazem  kwatermistrzem  jeneralnym  był 
de  facto  Prądzyński,  któremu  Krukowiecki  miejsce  to 
przywrócił,  mianując  go  oprócz  tego  jenerałem  dywizyi 
ze  starszeństwem  przed  Chrzanowskim.  Tak  to  sympa- 
tye  lub  antypatye  osobiste  z  każdą  zmianą  naczelnego 
wodza  rolę  swą  odgrywały. 

l^amorino  ze  swoim  korpusem  na  ściganie  Rosena 
przeznaczony,  ruch  swój  dnia  20  sierpnia  rozpoczął. 
Wszystkim  jenerałom  komenderującym  i  dowódzcom  puł- 
ków tak  było  pilno  wydobyć  się  z  Warszawy,  w  której 
utrzymanie  się  nie  wierzyli,  że  na  wyścigi  cisnęli  się  do 
sztabu  głównego,  prosząc,  aby  ich  i  ich  pułki  do  wy- 
prawy Ramoriniego  załączono.  Dla  niektórych  Kruko- 
wiecki miał  tę  niewłaściwą  względność  i  nie  tylko  zmie- 
niał pułki  pierwotnie  do  wyjścia  przeznaczone,  ale  co 
gorzej,  czasem  pułk  zostawił,  a  dowódzcę  zmienił.  Prą- 
dzyńskiego  jednak  zaufanie  w  dostateczność  sił  załogo- 
w^ych  było  tak  silne,  że  w  wydanej  Ramoriniemu  instru- 
kcyi,  pozwolił,  aby  tenże  j)o  rozbiciu  Gołowina,  ścigał 
go  aż  do  Brześcia,  a  tam  zburzył  fortyfikacye  i  ogromne 
magazyny  z  żywnością,  furażem  i  amunicyą,  które  nie- 
przyjaciel, polegając  na  sile  obronnej  twierdzy,  s[)okojnie 
w   niej   nagromadził. 

Nie  umiał  Ramorino  korzystać  ze  sposobności,  która 
mu  się  pod  Rogoźnicą  nastręczyła.    Mógł  ubiedz  Rosena*), 

*)  Dzieło   Gołowina  w  odpowiedzi  na    zarzuty  Paszkiewicza  wydane. 
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zajijć  lyły  jego  i  cały  korpus  wziąść  do  niewoli.  Zbyt- 
niem  ociąganiem  się  dla  dania  żołnierzom  czasu  na  zgo- 
towanie jedzenia,  „de  faire  la  souj)e,"  jak  się  tlómaczył 
później,  dozwolił  Gołowinowi  prawie  bez  straty  wycofać 
się  i  szedł  za  nim  aż  do  Brześcia,  gdzie,  również  nic  nie 
sprawiwszy,  wykonał  tylko  nazgubniejszą  dla  nas  część 
instrukcyi  swojej,  bo  tak  się  oddalił,  że  gdy  gwałtowna 
jrzyszła  potrzeba,  na  czas  do  Warszawy  sj)rowadzonym 
jyć  nie  mógł.  Paszkiewicz  dobrze  o  tem  wszystkiem 
wiedział,  i  to  go  do  przyspieszenia  ataku  skloiiiło. 

Niedołężne  j)ro wadzenie  powierzonej  Ramoriniemu 
w^y[)rawy  zwTÓciłj  uw^agę  Krukowieckiego;  posłał  Prą- 
dzynskiego,  aby  popełnione  błędy  naprawił,  lecz  już 
było  zapóźno.  Prądzyński,  wróciwszy,  przerażający  zro- 
bił obraz  niedołęstwa  i  opieszałości  Ramoriniego.  Książę 
Adam,  który  także  przyłączył  się  do  jego  korpusu,  bro- 
nił go,  jak  to  można  widzieć  w  liście  j)rzezeń  do  Kru- 
kowieckiego pisanym. 

Na  tej  radzie  wojennej,  o  której  pow\żej  już  wspo- 
mniałem, jen.  Dembiński  wniósł,  ażeby  na  Wiśle  j)Osta- 
wić  jeszcze  dwa  mosty,  by  w  najgorszym  razie  wojsko, 
zmuszone  koniecznością  do  opuszczenia  Warszawy,  z  ła- 
twością na  prawy  brzeg  przejść  mogło,  połączyć  się 
z  jen.  Ramorino,  udać  na  Litwie  i  w  Wilnie  utworzyć  nowe 
ognisko  rewolucyi.  Projekt  ten,  jakkoKviek  przez  wszy- 
stkich obecnych  jenerałów  przyjęty,  bez  skutku  jednak 
pozostał.  Tym  sposobem  cała  sprawa  nasza  ograniczyła 
się  do  utrzymania  Warszawy.  Na  nieszczęście  los  jej 
łatwo  przewidzieć  można  było.  Obsaczona,  odcięta  od 
w^szelkiej  pomocy  kraju,  przy  największem  męstwie 
wojska,  choćby  najuporczywiej  broniona,  dla  braku  ży- 
wności, furażu,  a  nadewszystko  amunicyi,  prędzej  czy 
później  upaść  musiała.  Z  jej  upadkiem,  upadek  sprawy 
naszej    zarazem  stał  się  już  tylko  kwestyą  czasu. 

Bemowi  oddano,    obok   dowództwa   artyleryi  rezer- 
wowej,   komendę    pierwszej  linii  fortyfikacyi.     Nieprzyja- 
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ciel,  zawiadomiony,  jak  to  już  wspomniałem,  o  zbytniem 
oddaleniu    korpusu    Ramoriniego,     postanowił    atakować 
Warszawę    6-go   września.     Dniem   wprzódy  w  głównej 
kwaterze    dowiedziano  się  już   o   zbieraniu    wojsk    rosyj- 
skich   i  przygotowaniach    ich    bojowych;    wskutek    tego 
niezwłocznie    wydane    zostały    rozkazy,    aby    całe    nasze 
wojsko  nazajutrz  (6  września)  o  godzinie  2    po   północy 
stanęło  pod  bronią.     Jenerał  Bem,  jako  dowódzca  arty- 
leryi,  zostawał  przy  głównej  kwaterze  i  mieszkał  w  tym 
samym    domu,    co    wódz  naczelny,  w  Alejach  Ujazdow- 
skich, do  wszystkich  narad  należał,  ile  razy  jakie  rozpo- 
rządzenie do  wojska  wydanem    być    miało,  zawsze  |)rzy- 
wolywanym  bywał  i  uwagami  swemi  wj)ływ  na  nie  mógł 
wywierać.      Wszystkie    donosy   o    nieprzyjacielu,    czy   to 
przez  emisaryuszów,  czy  przez  patrole,  czyli  wreszcie  inną 
doszłe    drogą,    skrupulatnie    mu   komunikowane    bywały, 
gdyż  jako  dowódzca   pierwszej    linii    obronnej   niezbędnie 
ich  potrzebował  i  najbliższe  miał  c!o    nich  prawo.    Rzecz 
naturahia,    że  i   w   tak     ważnej   chwili    tak    samo  też  po- 
stąpiono      PrzywołaiK)  go  do  naczelnego    wodza,    udzie- 
lono   mu    powyższych    doniesień    i    w   jego   przytomności 
rozkazy  do    wojska   w  \cl<sped\()\\ano:    samemu    zaś   He- 
mowi   naczelny   wódz    dal   rozkaz,     ażeby    cala    arlyler\a 
rezerwowa,  |)()d  komendą  jego  zostająca,  a  wewnątrz    wa- 
łów   miasta,    w   pobli.skości   obserwator)  um   zgromadzona, 
nazajutrz  o  godz.    2   z  rana  miała  wszystkie  armaty  i  j.isz- 
czyki   za[)rzcżone  i   gotową    była    do   wyruszenia.      Prócz 
tego   porozumiał  się  wódz   naczelny   z   jen.    Bemem  co  do 
sygnałów   rakietowych,   któremiby  wojsko,  zwłaszcza  i)()il- 
czas   nocy,   o  ataku   nieprzyjaciela  w  t\ni   lub  owym  pun- 
kcie  natychmiast  uprzedzonem   być   mogło,   i   polecił,   aby 
o  znaczeniu    tych    sygnałów  właściw\ch   dow()dzców   po- 
informował,  co   też   Bem   tegoż  dnia  zaraz  wieczorem,  ob- 
jeżdżając  linię,    wykonał. 

Wszystkie   wyliczone   tu    rozporządzenia  wydane   zo- 
stały   v>skutek   poleceń    jen.   Krukowieckiego,   który,  sam 
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po  to  do  nacz.  wodza    przybywszy,  udzielił    mu    świeżo 
otrzymanych  wiadomości,  zalecił  spieszne  wydawanie  roz- 
kazów i  udał  się  następnie  wraz  z  jen.    Prądzyńskim  za 
miasto  dla  obejrzenia  fortyfikacyi.     Jeszcze  tutaj  wspom- 
nieć   mi    wypada    o    fakcie,    który   nieco    pierwej    miał 
miejsce.     W  dniu  3  września  przyjechał  jako   parlamen- 
ta  z  na  forpoczty  nasze  jenerał  rosyjski  Dancnberg.  Gdy 
mu  oczy  zawiązano,   pułkownik  Breański  ze  sztabu  Kru- 
kowieckiego    pojechał    do   tegoż,    aby    się    zapytać,    jak 
z  Danenbergiem    postąpić?     Znajdowałem    się    wówczas 
na  forpocztach;   kilkunastu  oficerów  zgromadziło  się  koło 
mnie  i  zaczęliśmy   rozmawiać  z  Danenbergiem,  o  jakie  30 
kroków  od  nas  na   szosie    powrotu    Breańskiego   oczeku- 
jącym,    jenerał  ten  miał  dużo    znajomych    między    woj- 
skowymi naszymi,  stał  bowiem  jako    pułkownik  kwaler- 
mistrzowstwa  jeneralnego  w  Warszawie  za  czasów  w.  księ- 
cia i  nawet  później  z  Polką,  panną  Zabłocką  się  ożenił. 
Dopytywał  się  zatem  o  różnych  znajomych  swoich,  mó- 
wiliśmy, a  zawsze    głośno    o   rzeczach    obojętnych,    lecz 
o  sprawie  naszej  i  wojnie  najmniejszej  nic  było  wzmianki. 
Po  powrocie  Breańskiego  pojechał  z  zawiązanemi  oczyma 
do  Krukowieckiego,   który  się  w  mieście  znajdował.  Jaki 
był  cel  tej   misyi  parlamentarnej,  nic  wiadomo  mi  wcale, 
może  bym  o  niej  zapomniał    nawet,    gdyby  mi    się    nie 
upamiętniła  tem,  có  doszło  do  wiadomości  mojej,  że  jen. 
Umiński  z  niewinnej  głośnej  naszej   pogadanki  potworzył 
jakieś    baśnie,    ubliżające    wszystkim     należącym    do   niej 
oficerom. 

6-go  września  o  godzinie  5  z  rana,  huk  armat  zwia- 
stował nam  zaczynającą  się  walkę.  Naczelny  wódz  na- 
tychmiast wraz  z  całym  swoim  sztabem  siadł  na  koń 
i  udał  się  na  plac  boju,  a  do  jen.  Bema,  na  2-giem  pię- 
trze mieszkającego,  posłano  z  zawiadomieniem  o  tem,  co 
się  dzieje.  Bem  wstał  prędko  i  pospieszył  w  stronę 
ogrodu    botanicznego,    gdzie   stała    artylerya    rezerwowa. 


> 


96 

której  działa  i  kiesony  nie    były    na    nieszczęście  zaprzę- 
żone jeszcze. 

Nieprzyjaciel  zaatakował    najpierw  szańce   flankujące 
Wolę,  nr.  54  i  57  oznaczone,  by  mu  zaś   ogień  z  Woli 
nie  |)rzeszkadzał,    pozostawiwszy   na|)rzeciw^    niej    bateryą 
pozycyjną,    uderzył  na  nr.   54;   wziął    go,    potem    rzucił 
się  na  nr.  57  i  również  go  zdobył.     Strata  tych  dwóch 
szańców  znacznie  osłabiła    siły  obronne  Woli,  która  tym 
sposobem  ograniczoną    została  do  własnego  jedynie  gar- 
nizonu,   złożonego  z   2  batalionów    piechoty  i   12    dział, 
licząc  w  to  kilka  żelaznych.  Wzmocniony  on  wprawdzie 
został    wkrótce    jednym    batalionem    pułku    10  piechoty, 
pod    komendą    majora    Wysockiego,     lecz      zbyt    szczu- 
pła   to    była   garstka,    aby   mogła  długo  opierać  się  co- 
raz   większym   masom,   które   nieprzyjaciel  w  tym  punk- 
cie nagromadzał    dla   zdobycia    owego  klucza  całej  pozy- 
cyi.     Od  pierwszych    chwil  uderzenia   na    szańce    nr.  54 
i  57  jen.  Małachowski    adjutanta    po   adjutancie   wysyłał 
do  jenerała  Bema,   wzywając  go,  ażeby  spiesznie  przybył 
z  artyleryą  rezerwową,   a  z  92   dział  się  składającą,  lecz 
Bem   kazał  mu  odpowiedzieć,  że  atak   na  wymienione  ba- 
styony   i   na   Wolą  jest    tylko    demonstracyą,    gdyż   widzi 
masy    nieprzyjacielskie    zbierające    się    pomiędzy   mokoto- 
wską  a    raszyńską   drogą.   Peslany   na\^et  wprost    do  je- 
dnej  bateryi  rezerwowej    rozkaz    nic    odniósł  pożądanego 
skutku,  gdyż    dowódzca    onej    tlómaczył   się,   że  bez  roz- 
kazu jen.  Bema  ruszyć  mu  się  z  miejsca  nie  wolno.   Tak 
to  już  w  samym  początku  bitwy  w^ładza  Małachowskiego, 
sparaliżowana,  przez    umówione    poddanie   jej    Krukowie- 
ckiemu,    zgubne    za    sobą    pociągnęła    następstwa.     For- 
tyfikacye,    nie    wsparte    artyleryą    rezerwową,  własnemi 
tylko  siłami  ratow^ać  się  mogły.     Piechota,  rozdrobniona 
w  licznych  bastyonach  i  szańcach  opasujących  Warszawę, 
zaledwie    na   ich   garnizony    była    wystarczającą  i    żadnej 
także  nie  posiadała  rezerwy,  któraby  w^  zagrożonych  pun- 
ktach w^  pomoc    jej    przybyw^ała.     Jazda    tak  zniszczone 


miała  konie,  źe  chociaż  na  kilka  dni  przed  atakowaniem 
Warszawy  ści4gnictą  została  do  koszar  w  mieście,  aby 
<ię  pod  dowództwem  jenerała  Ruttie  odżywiła,  w  tak 
krótkim  jednak  czasie  do  pożądanego  dobrobytu  przyjść 
nie  mogła;  krom  cząstki,  użytej  do  ogólnej  służby,  ufor- 
mowano z  niej  dywizyą  rezerwową  pod  kometidą  jene- 
rała Jagmina  zostającą. 

Dopiero  około  godziny  9  przed  |)ołudniem  zjawiła 
się  pod  Wolą  jedna  tylko  baterya  4-ta  artyleryi  lekko- 
konnej  (6-cio  funtowa)  pod  komendą  Kajetana  Łabatio- 
wskiego.  Baterya  ta  zaledwie  kilka  minut  wytrzymać 
mogła  w  obec  kilku  batcryi  |)Ozycyjnych  (i2-to  funto- 
wych) nic|)rzyjaciela.  Pozabijane  konie,  zgruchotane  ar- 
maty zmusiły  ją  do  j>rędkiego  wycofania  się  z  ognia, 
w  którym  na  zuj)ełną  narażona  zgubę,  żadnego  przynieść 
nie  mogła  użytku. 

Tymczasem  w  Woli,  coraz  silniej  atakowanej,  pra- 
wie wszystkie  działa  umilkły,  a  nieprzyjaciel  do  szturmu 
się  gotował.  Dano  nam  znać,  że  Krukowiecki  znajduje 
się  w  bastyonie  nr,  22;  pobiegłem  do  niego  i  zastałem 
przypatrującego  się  wraz  z  Prądzyńskim  przez  lunetę  ata- 
kowi na  Wolą,  i  certującego  się  z  nim:  czy  Wola  już 
wzięta,  czy  nie  wzięta?  Powiedziałem  im,  że  dotąd  jesz- 
cze się  trzyma,  ale  że  dogorywa  i,  jeśli  nie  otrzyma  po- 
siłków, to  niezawodnie  za  kwadrans  będzie  w  ręku  nie- 
przyjaciela, który  się  już  do  szturmu  zabiera.  Nic  na  to 
nie  odpowiedziawszy,  Krukowiecki  dał  mi  rozkaz,  ażeby 
dojechać  do  Królikarni,  gdzie  komenderował  jenerał  An- 
drychiewicz,  dla  przekonania  się  tam  o  stanie  rzeczy. 
Sądził  bowiem,  że  nieprzyjaciel,  chcąc  mieć  dwie  drogi 
do  Warszawy  otwarte,  i  Królikarnią  jednocześnie  zdobyć 
zamierza.  Zanim  jeszcze  się  oddaliłem,  nadeszła  smutna 
wiadomość  o  wzięciu  Woli  i  o  heroicznej  śmierci  jene- 
rała Sowińskiego,  śmierci,  która  imię  jego  potomności 
przekazała.  Krukowiecki  i  PrądzyAski,  na  koń  siadłszy^ 
do  miasta  wrócili. 
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Zdumiony  byłem  takiem  postępowaniem  Krukowicc- 
kiego;  zdaje  się,  że  już  mając  sprawę  naszą  za  straconą,*) 
pragnął  na  czele  narodu  wrócić  pod  berło  cesarskie.  Czy 
upatrywał  w  tem  jaki  interes  osobisty,  [  nie  wiem,  to 
pewnem  jest  tylko,  że  nie  mogąc  od  sejmu  uzyskać  nie- 
ograniczonego pełnomocnictwa  do  zawarcia  pokoju,  obo- 
jętnie patrzył  na  szturm  i  wzięcie  Woli.  sądząc,  że  potcm^ 
gdy  kule  ogniste  zaczną  do  miasta  dochodzić,  łatwiej  ze 
sejmem  sprawę  swą    przeprowadzi. 

W  obronie  Warszawy  nic  było  żadnej  całości,  ża- 
dnego skupienia  władzy  komenderującego.  Jenerał  Ma- 
łachowski, zobowiązaniem  swojem  względem  Krukowiec- 
kiego  ubezwładniony,  biegał  z  miejsca  na  miejsce  ponuro, 
żadnego  nie  dając  rozkazu,  słowa  z  ust  nie  wypuszczając. 
Krukowiecki  zaledwie  ukazał  się  przez  chwilę  na  placu 
boju,  żadnego  także  nie  dawszy  rozporządzenia.  Każdy 
z  jenerałów  dowodzących  działał  na  swoją  rękę,  jak  mu 
się  zdawało,  lub  jak  chwilowa  potrzeba  wymagała;  ztąd 
ani  związku  w  działaniach,  ani  żadnej  w  obronie  syste- 
matyczności. **) 

W  nocy  z  6  na  7  września  jenerał  Umiński  z  roz- 
kazu Krukowicckiego  posłał  swego  .szefa  sztabu  pod|)uł- 
kownika  Prus/yńskiego  do  głównej  kwatery  feldmarszałka 
Paszkiewicza  z  propozycy^  zawieszenia  l)roni.  Dnia  7-ga 
przed  świtem  otrzymaliśmy  zawiadomienie  o  zawieszeniu 
broni  Jo  godz.  I  po  południu  i  rozkaz.  al)yśmy  s;<^^  do 
tego  zastosowali. 

*)  Mawiał  on  często  po  wzięciu  Warszawy:  ,Dali  mi  martwe  cielę 
i  kazali  je  ocucić." 

**)  Zdaje  się,  że  gdyby  artylerya  rezerwowa  już  nie  o  5-ej  rano, 
ale  choćby  o  7-ej  przybyła  na  plac  boju  i  choćby  nie  wszystkich  jej  *^2 
armat  użyto,  nie  byłaby  Wola  w  tak  krótkim  czasie  wziętą.  Obrona  Woli 
stanowiła  obronę  Warszawy.  Zyskany  jeden  dzień  czasu  umożcbniłby  przy- 
bycie jen.  Ramorino.  Czyby  to  ocaliło  Polskę?  czy  wówczas  Warszawę 
przytiajmniej  ?  trudno  wnioskować  —  lecz  zawsze  jest  to  powinnością  wo- 
jownika, aby  dopełnił  wszystkiego,  co  w  danym  razie  zasady  strategiczne 
wskazują;  wolno  mu  broń  złożyć,  jeśli  tego  konieczność  wymaga,  póki 
jednak  w  ręku  ją  trzyma,  nie  wolno  mu  żadnej  sposobności  dłuższego  oporu 
zaniechać. 
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Na  dobre  zaczęły  się  wtenczas  parlamcntacye  z  feld- 
marszałkiem. Ciągle  byłem  w  obozie,  nie  jestem  więc  wcale 
z  ich  przebiegiem  obeznany,  zdaje  mi  się  jednak,  źe 
sprawozdanie  jen.  Krukowieckiego,  po  wzięciu  Warszawy 
drukiem  ogłoszone,  i  raport  jen.  Prądzyńskiego,  również 
po  upadku  sprawy  naszej  pisany,  dostatecznie  mogą 
wszystkie  szczegóły  układów  objaśnić.  Ten  ostatni  po- 
siadam nawet  w  oryginale  i  do  własnego  pamiętnika  dla 
wnuków  moicłi  załączam. 

W  czasie  zawieszenia  broni,  przed  południem,  dano 
mi  znać,  źe  jen.  Berg  przyjecliał  jako  parlamentarz  do 
forpoczt  naszych.  Pojechałem  do  niego,  lecz  jen.  Berg 
oświadczył  mi,  źe  ma  zlecenie  od  feldmarszałka,  które 
tylko  Krukowieckiemu  zakomunikować  raoźe.  Posiałem 
z  tą  wiadomością  do  Krukowieckiego,  i  niebawem  przy- 
był pułkownik  Breański  w  karecie  rządowej  po  Berga. 
Wkrótce  obaj  powrócili,  a  pułkownik  Breański  powiedział 
mi,  iż  wolą  jest  prezesa  rządu,  aby  bastyon  nr.  59,  który 
w  wigilią  opu-szczony,  teraz  przez  mały  nasz  oddział  za- 
jętym został,  wojsku  rosyjskiemu  b\ł  cdany,  gdyż  we  Ile 
warunków  zawieszenia  broni  armie  pozostać  mają  w  |)0- 
zycyach,  które  wieczorem  dnia  6  z  jmowały.  Doje(  ba- 
łem z  jcii.  Bergiem  do  tego  bastyonu  i  dałem  rozkaz 
małemu  oddziałowi  naszej  jazdy,  by  z  takowego  ustąpił. 
Jenerał  Berg,  dob\wszy  zegarka,  rzeki  wtedy  do  mnie: 
„U  cste  un  huere  moins  un  quart,  ce  (jue  je  vous  dis  est 
sans  ronseijuence,  mais  vous  n'avez  pas  d*idee  jusqira 
quel  point  le  marechal  est  exact."  W^yrazy  te  odnosiły 
się  naturalnie  do  czasu  na  zawieszenie  broni  oznaczonego, 
Krukowiecki  i  Prądzyński  w  memoryałach  swoich  wspo- 
minają o  liście  wraz  z  proponowanemi  warunkami  układu^ 
przez  Krukowieckiego  Bergowi  wręczonym,  w  którym 
oświadcza,  iź :  ^Poddając  się  pod  berło  N.  Pana,  do  oj- 
cowskiego serca  monarchy  odzywa  się  o  uleczenie  wszy- 
stkich klęsk  naszej  Ojczyzny  tylu  nieszczęściami  ]»rzyci- 
śnionej."     Jakkolwiek  o  liście  tym  z  rozeszłych    w  woj- 
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sku  wieści  słyszałem,  jednakże  po  raz  pierwszy  dopiero 
na  emigracyi  w  Elblągu  czytać  mi  się  to  zdarzyło 
w  dziełku  o  rewolucyi  naszej,  przez  autora  nazwiskiem 
Ungewitter  napisanego.  F^omimo  to  Solt\k  w  swojem 
dziele  powiada  (t.  II  p.  437):  „Los  employes  setaient 
tous  eloignes  de  Krukowiecki,  ils  avaicnt  abandoiine  leurs 
bureaux  et  le  gen.  Lewiński,  faisant  alors  fonction  de 
chef  detat  major  de  Tarmee,,  fut  oblige  de  copier  la 
lettre.**  Nie  mogłem  sobie  wytłómaczyć,  zkąd  mógł  Sol- 
tyk  podobnej  wiadomości  zupełnie  z  prawdą  sprzecznej 
zasięgnąć.  Przez  cały  dzień  6  i  7  września  byłem  ciągle 
na  linii  bojowej  i  Krukowieckiego  raz  tylko  na  chwilę 
w  bastyonie  22  widziałem.  Chcąc  wyjaśnić  tak  niepo- 
jętą dla  mnie  omyłkę,  zgłosiłem  się  wprost  do  jen.  Kru- 
kowieckiego po  powrocie  moim  z  Prus  za  amnestyą. 
Oto  jest  wytłómaczcnie,  które  mi  Krukowiecki  dal  na 
piśmie  i  które  jest  w  mojem  posiadaniu.  F^omijam  z  pi- 
sma tego  wszystko,  co  do  tej  okoliczności  się  nie  odnosi, 
próżne  i  namiętne  frazesa,  których  |»rzy taczać  nie  widzę 
potrzeby,  ograniczam  się  wyłącznie  na  .słowach,  mogą- 
cych fałszywe  świadectwo  Sołtyka  spro^tować: 

„Le  generał  I^ewiński,  faisant  a  ccttc  c|>oc|uc  fonction 
de  chef  d'etat  major  generał,  ne  pouyait  pas  alors  se 
trouver  pres  du  moi,  ses  devoirs  rap|)elaient  autre  part, 
ii  s'en  suit  qu'il  n'avait  pu  copier  ccttc  lettrc,  pas  mćme 
en  avoir  connaissance.  Elle  fut  redigee  et  copiee  en 
prćsence  du  gen.  Prądzyński  quartier  maitre  genćral,  au 
moment  le  plus  pressant  de  cette  journee  (celui  oO  1  erf- 
nemi  etait  dejk  maitre  de  la  barrierc  de  Jerusalem)  par 
un  des  deux  ministres  qui  n'abandonnaient  point  leurs 
postes,  quand  un  danger  eminent  exigeait  leur  presence, 
c'est :  Gliszczyński  ministre  des  affaires  inlerieures  et  Le- 
wiński ministre  de  la  justice,  lous  les  dcux  gens  probes, 
int^gres,  bons  Polonais  et  senateurs  avant  la  revoIution- 
Cette  assertion  de  Roman  Sołtyk    cst  une   des  nombreu- 
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ses    preuves  de  la   veracite  des  evenemenis  racontes  par 
ce  gćneral  etc.  etc. 

le  6  de  Jiiin    1839. 

sigiie 
Le  Gen.  Ct.  Krukowiecki."  *) 

Cała  la  okoliczność,  sama  w  sobie  mniej  znacząca 
może,  dla  mnie  osobiście  wielką  ma  wagę.  Chciałbym 
})rzez  nią  dowieść  najpierw,  żem  się  ani  na  chwilę  nie 
odrywał  od  obowiązków  moich  na  placu  boju,  by  się 
rzucać  w  ^ferę  polityczną,  która  do  mnie  nie  należała, 
a  prócz  tego  chciałem  pokazać,  z  jaką  lekkomyślnością, 
jak  tendencyjnie  autorowic  pisywali  historyą  rewolucyi. 
Nie  jedyny  to  jest  przykład  niestety,  który  przytoczyć 
mogę. 

Armia  nieprzyjacielska  korzystała  z  zawieszenia  broni, 
by  dokonać  zmiany  pozycyi.  Cała  artylerya  zrobiła 
ruch  na  j)rawo  i  zajęła  przestrzeń  |>omiędzy  szosą  jero- 
zolimską a  mokotowską.      Gdy    parlanientowanie    do  ża- 

*)  By  wyczerpać  rzecz  t^,  przytoczę  jeszcze  dosłownie  pismo  Pr^ 
dzyfiskiego  po  rewolucyi  w  Krakowie  mi  udzielone : 

,Mr.  de  comte  Roman  Sołtyk  dans  [fouYrage  qu'ila  publie  a  Paris 
sur  la  revolation  et  la  guerre  de  Pologne  de  1831,  apres  avoir  rapporte  la 
lettre  qui  le  comtc  Krukowiecki,  president  du  Gouvemement,  adressa  a  TEm- 
pereur  sur  „les  insistances"  de  gen.  Berg  le  7  Septembrc  a  6  heures  du 
soir.  s*exprime  de  la  manierę  suivante: 

^Les  employes  s'etaient  tous  eloignes  de  Krukowski"  etc.  Ce  passage 
contient  une  erreur.  Pendant  cette  joumee  funebre  du  7  Septembre,  le  gen. 
Kruk  o  wiec  ki  ne  ąuitta  pas  pour  un  seul  instant  le  Palais  du  Gouvemement 
au  Faubourg  de  Cracovie,  tandis  que  le  gen.  Lewifiski  passa  toute  cette 
journee  sur  le  champ  de  bataillc  devant  le  barrierc  de  Wola,  oh.  moi  mcme 
je  Ic  rencontrais  et  lui  parlais  beaucoup  plus  tard;  or  donc  non  seulement 
Lewiński  n'a  pu  ecrire  la  lettre  en  ąuestion,  mais  ces  deux  generaux  ne  se 
sont  pas  vus  de  toute  la  journee;  ce  ne  fut  que  bien  avant  dans  la  nuit,  et 
Ic  combat  ayant  tout  a  fait  cesse.  que  le  gen  Lewiński  vint  au  Palais  du  Gou- 
vernement,  ou  le  comte  Krukowiecki,  qui  etait  parti  pour  Praga  et  meme  au 
dela,  ne  se  trouvait  plus.  Ces  circonstances,  je  les  certifie  avec  une  en- 
tiere  assurance,  comme  temoin  oculairc.  Au  restc  rinexactitude  que  je  sig- 
nale  ici.  n'est  pas  la  seule  que  contient  rouvrage  de  Mr.  le  comtc  Sołtyk;  ii 
cst  rempii  d'un  assez  grand  nombre  d'erreurs  beaucoup  plus  importantes^ 
ct  qui  en  partie  ont  du  etre  tres  volontaires. 

I.e  Quartier  Maitre  General    de    Tarmee    Polonaise   pendant  la  guerre 

de  i8:n. 

signe   J.  Prądzyński.* 
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dnych  rezultatów  nie  doprowadziło,  feldmarsz.  Paszkiewicz 
zawiadomił  nas  o  godzinie  1-szej  po  południu  przez  nade- 
słanego do  forpoczt  naszych  parlamentarza,  że  bój  nie- 
zwłocznie rozpoczyna  i  nie  zawiesi  go,  |)óki  Warszawa 
albo  się  nie  podda,  albo  też  zdobytą  nie  zostanie.  Jeśli 
zaś  jenerał  Krukowietki  traktować  jeszcze  zechce,  to 
nie  inaczej  tylko  wśród  boju.  Rzeczywiście,  około  2-giej 
rozpoczęła  się  walka  na  nowo,  w  tych  samych  co  dnia 
poprzedniego  warunkach,  t.  j.  bez  ogólnego  kierunku. 
Każdy  oddział  bronił  się  w  swojej  pozycyi,  dopóki 
mu  sił  i  amunicyi  starczyło,  a  gdy  już  sprostać  nie 
mógł,  cofał  się  bez  troski  o  całość  linii,  lub  położenie 
obocznych  oddziałów,  pod  komendą  innego  jenerała  bę- 
dących. 

Około  godziny  9  wieczorem  cała  linia  fortyfikacyi 
zdobytą  przez  nieprzyjaciela  była,  a  wojsko  nasze  oparte 
już  tylko  na  wałach  otaczających  Warszawę.  Jedna  Kró- 
likarnią trzymała  się  jeszcze,  bo  nieprzyjaciel  silnie  jej 
nie  atakował,  postawiwszy  na  |)rzeciw  niej  dwa  pułki 
jenerała  Strandmanna,  więcej  raczej  dla  obserwacyi,  niż 
dla  zdobycia  tej  pozycyi.  Oddział  nasz  w  Królikarni 
pod  komendą  jenerała  Andrychiewicza  sani  sobie  zosta- 
wiony, wtenczas,  gdy  już  cała  armia  cofnęła  się  pod 
wały  miasta,  mógł  się  stać  pocztem  straconym,  byleby 
nieprzyjaciel  po>łal  choć  jedną  brygadę  na  szosę  pomię- 
dzy Królikarnią  a  rogatkami  mokotowskiemi.  Zauwa- 
żywszy to,  pobiegłem  do  jenerała  Umińskiego,  bo  An- 
drychiewicz  należał  do  jego  korpusu,  a  zastawszy  go  już 
wewnątrz  wałów  miejskich,  wystawiłem  mu  niebez[)ie- 
czne  położenie  garnisonu  Królikarni  i  zrobiłem  uwagę, 
że  obecnie  stanowisko  takie  bez  żadnego  jest  użytku, 
w^ięc  zdaniem  mojem  spiesznie  po  za  wały  garnisonu 
ściągnąć  go  należy.  Zgodził  się  na  to  jenerał  Umiń- 
ski i  posłał  niezwłocznie  rozkaz  Andrychiewiczowi,  żeby 
opuścił  Królikarnią  i  cofnął  się  |)od  wały  Warszawy. 
W  czasie   mojej   bytności  u  jenerała  Umińskiego  nadeszła 
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baterya  Ickkokoniia  pułkownika  Chorze wskiego,  ciągnąc 
wzdłuż  wałów  ku  miastu.  Na  zapytanie  moje,  z  czyjego 
rozkazu  baterya  ta  opuściła  pozycyą  swoją  na  Czystem, 
odpowiedział  pułkownik  Cłiorzewski,  że  się  to  stało  z  ko- 
nieczności, bo  wszystkie  swoje  wystrzelał  ładunki.  Przy- 
jął wtedy  mój  wniosek  jenerał  Umiński,  by  armaty  za- 
trzymać u  siebie,  a  |)ostawiwszy  je  nad  wałami,  kiesony 
po  amunicyą  do  miasta  wysłał.  Jednocześnie  też  prawie 
przyjechał  adjutanl  z  Czystego,  prosząc  Umińskiego,  aby 
ze  swego  korpusu  przysłał  2  bataliony  w  pomoc  jenera- 
łowi Dembińskiemu,  który  miał  sobie  właśnie  obronę  tej 
ważnej  |)ozycyi  powierzoną.  Umiński  wzbraniał  się  z  razu, 
lecz  gdy  mu  |)rzedstawiłcm,  że  Czyste  jest  punktem,  któ- 
rego najdłużej,  póki  można  tylko,  bronić  wypada,  że 
zresztą  sam  teraz  uie  jest  atakowany  i,  nim  to  nastąpi, 
wzmocnionym  zostanie  nadchodzącym  oddziałem  Andry- 
chiewicza,  zezwolił  na  żądanie  Dembińskiego  i  2  bata- 
liony piechoty  mu  posłał. 

Z     tych    kilku     drobnych     szczegółów  można    już 

zmiarkować,    jaki     był     rozstrój    w    obronie  Warszawy, 

jak  każdy  z  jenerałów  bez  ogólnego  planu  na  własną 
działał  rękę. 

Rosyanie,  zdobywszy  działa  przed  rogatkami  jerozo- 
limskiemi  ustawione,  podstąpili  już  pod  same  rogatki. 
Udałem  się  tam,  by  zobaczyć,  jak  rzeczy  stoją,  bo  gdy 
przy  zapadłej  ciemności  wieczornej  na  całej  linii  ogień 
ustał,  w  tym  jedynie  punkcie  bitwa  jeszcze  wrzała.  Za- 
stałem jenerałów  Czyżewskiego  i  Wronieckiego  bronią- 
cych rogatki.  Wkrótce  jednak  dla  coraz  większej  ciem- 
ności, o  godzinie  872  ostatnie  padły  strzały.  O  godzi- 
nie 9-tej,  widząc,  że  wszędzie  walka  ustała,  wróciłem  do 
miasta  w  przekonaniu,  że  jakkolwiek  nieprzyjaciel  wszy- 
stkie zdobył  fortyfikacye  i  wszędzie  już  nad  samemi  usa- 
dowił się  wałami,  jednak  posłano  zapewne  jen.  Ramorino 
rozkaz  prędkiego  powrotu,  więc  przybycie  jego  w   nocy 
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poda  nam  sposobność    rozpoczęcia    nazajutrz    walki   przy 
świeżych  i  prawie  zdwojonych  siłach.*) 

Jakże  byłem  zdziwiony,  gdy  przybywszy  na  Kra- 
kowskie Przedmieście,  ujrzałem  całą  ulicę  zapchaną  arty- 
leryą!  Zapytałem  się,  z  czyjego  to  nastąpiło  rozkazu? 
Odpowiedziano  mi,  że  z  rozkazu  jen.  Bema  cała  artyle- 
rya  nasza  udaje  się  na  Pragę  i  częścią  już  s'ę  przez  most 
przeprawia.  Spiesznie  udałem  się  pod  Blachę,  gdzie 
jen.  Małachowski  mieszkał,  a  gdy  mu  o  tem  powiedzia- 
łem, mocno  się  zadziwił,  oświadczając,  że  nic  o  tem  nie 
wie.  Istotnie  Bem  wykonywał  rozkaz  wprost  od  Kru- 
kowieckiego  odebrany.  Powiedziano  mi  bowiem,  że 
Krukowiecki  przed  otrzymaniem  dymisyi  posłał  był  wprost 
komendantom  korpusów  rozkaz  przejścia  z  wojskiem 
pod  ich  dowództwem  będącem  na  Pragę.  Małachovv>ki 
po  powrocie  z  placu  boju  do  Warszawy  mocno  się 
starł  o  to  z  Krukowieckim.  Obaj  ci  jenerałowie  nawza 
jem  aresztować  się  chcieli,  a  wreszcie  sejm,  przywoławszy 
Małachowskiego,  stanowczo  mu  naczelnictwo  |>owierzył. 
O  tych  wszystkich  zajściach  jednakże  ze  słuchu  dowie- 
działem   się  tylko,    bo    sam    ich    świadkiem    nie    byłem. 


*)  Umiński  w  broszurce  swej:  ^Relation  de  rattaque  de  YarsoYie*" 
zarzuca  mi,  tem  opuścił  plac  boju,  nie  pozostawiwszy  żadnych  rozkazów. 
Błahy  to  i  nieszczery  ze  strony  zwłaszcza  wojskowego  zarzut.  Nie  mogłem 
na  własną  odpowiedzialność  i  z  własnego  natchnienia  wydawać  rozkazów, 
kiedy  dwóch  komenderujących  wojskiem,  prezes  rządu,  jako  aktualny  wódz,, 
i  zastępca  naczelnego  wodza,  jako  tytułowy,  żadnych  ani  w  ciągu  bitwy,, 
ani  po  jej  ustaniu  nie  dali.  Gdybym  się  był  na  to  odważył,  jen.  Umiński 
pierwszy  by  ich  nic  usłuchał.  Wreszcie  nie  było  trzeba  żadnej  dyspozycyi, 
—  z  natury  rzeczy  wynika  -  aby  w  pozycyach  swych  czekać  na  to,  co 
wyższa  władza  postanowi. 

Jenerał  Małachowski  powiada  znowu  w  swej  broszurce,  żem  wpro- 
wadził (nie  wiem  dokąd?)  jakąś  deputacyą  municypalną,  proszącą,  ażeby 
Warszawy  nie  wystawiać  na  zburzenie.  Nie  wiem,  kto  taki  fałsz  m(')gł  do- 
nieść Małachowskiemu?  On  sam  był  zbyt  poczciwym  i  szlachetnym  czło- 
wiekiem, aby  się  dobrowolnie  najmniejszego  kłamstwa  dopuścić.  Musiał  być 
przez  kogo  innego  mimowolnie  w  błąd  wprowadzony.  Kiedyśmy  razem  po 
wyjściu  do  Prus  w  Elblągu  mieszkali,  nigdy  o  czemś  podobnem  wzmianki 
między  nami  nie  było.  Od  nikogo  nawet  nie  słyszałem  wówczas,  by  ja- 
kiekolwiek wprowadzenie  deputacyi  miejsce  kiedy  miało,  i  dopiero  później 
w  broszurce  to  wyczytałem. 
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Bądź  co  bądź,  wojna  się  jui  skończyła,  Warszawa  nic 
miała  się  dłużej  bronić. 

Niecłi  mi  wolno  przecież  będzie  wspomnieć  lu 
o  jednym  z  tycłi  ticroicznycli  czynów,  które  j><)jedyńczo, 
ale  dość  licznie,  bez  stanowszej  korzyści,  ale  na  j)ociecłię 
serc  polskich,  u[)adek  naszej  stolicy  uszlachetniły.  Gdy 
już  nieprzyiaciel  wdarł  się  do  reduty  nr.  54,  kaj)itan  pie- 
choty Nowosielski  wysadził  ją  w  powietrze  wraz  z  ma- 
jorem, kilku  oficerami  i  mnóstwem  źoltiicrstwa  rosyJNkiego, 
naturalnie,  że  i  sam  padł  ofian^  swegr)  bohaterstwa. 
Czyn  ten  mylnie  j>rzypisywano  porucznikowi  od  artyle- 
ryi  Ordonowi,  gazety  szumnie  opisywały  śmierć  jego, 
a  Mickiewicz  odę  na  cześć  jego  napisał.  Tymczasem  Ordon, 
nie  wiedząc  o  sławie  swojej,  mieszkał  w  Warszawie 
naprzeciw  Dominikanów,  gdzie  go  sam  nawet  j)o  po- 
wrocie z  lVus  widziałem.  Z  dzienników  dopiero  dowie- 
dziawszy się  o  chwalebnym  czynie  swoim,  wyniósł  się 
za  granicę,  i  nie  wiem,  co  się  dalej  z  nim  stało.  Ze 
smutkiem  zawsze  myślałem  o  lej  mimowolnej  zaiste,  ale 
bardzo  okrutnej  pomyłce.  Wydarta  umarłemu  pięknych 
i  wielkich  poświęceń  zasługa  jest  równą  krzywdą,  jak 
rzucona  na  niewinnego  jiotwarz,  a  takie  już  jest  nie- 
szczęśliwe ludzkie  usposobienie,  że  wszelkie  kłamstwo, 
chwalące  czy  potę[)iające,  trwalej  się  niż  prawda  w  j)a- 
mięci  ludzkiej  zapisuje.  Niech  to  nas  jednak  od  świad- 
czenia prawdzie  nie  zraża,  może  kiedyś  i  na  nią  czas 
przyjdzie.     Ale  wróćmy  do  rzeczy. 

Niebawem  po  przybyciu  mojem  do  jen.  Małachow- 
skiego nadszedł  pułk.  Pągowski,  adjutant  Krukowieckiego, 
wzywający  Małachowskiego  i  mnie  do  pałacu  rządowego 
(namiestnikowskiego  na  Kr.  Przedni.).  Zastaliśmy  tam 
radę  złożoną  z  niektórych  członków  rządu  i  sejmu,  a  mia- 
nowicie: z  marszałka  sejmu,  Władysława  Ostrowskiego, 
Wincentego  Niemojcwskiego,  Teodora  Morawskiego, 
Lelewela  i  innych,  oraz  nowego  prezesa  rządu,  l3ona- 
wenturę  Niemojcwskiego,    który  miejsce  uwolnionego  od 
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obowiązków  Krukowieckiego  zajął.  Z  jenerałów  obecny 
tylko  był  jeszcze  jen.  Bem,  przed  wszystkimi  innymi  od 
rady  zawezwany.  Rada  żądała  od  nas  szczerej  prawdy 
o  stanie  obecnym  wojska  i  o  położeniu  naszem  pod 
względem  militarnym.  Pytanie  to  głównie  do  jenerała 
Bema  zwrócone  było.  On  zdanie  swe  objawił,  że  obrona 
Warszawy  w  dzisiejszym  jej  stanie  stała  się  nie[)odobną; 
że  oczekiwać  szturmu,  byłoby  to  wystawić  miasto  na 
mord  i  pożogi,  bez  żadnej  nadziei  utrzymania  się,  choćby 
na  godzin  parę,  że  zresztą  kwestya  rozwiązana  jest  tern 
samem,  iż  większa  część  wojska  artyleryi  i  piechoty  już 
na  Pragę  przeszła.  Posłowie  tedy  i  członkowie  rządu 
przeszli  do  innego  pokoju  i  konferowali  przy  drzwiach 
zamkniętych.  Po  niejakim  czasie  drzwi  się  otworzyły 
i  ogłoszono  nam,  że  pułkownik  Zieliński  obrany  został 
wice- prezesem  rządu. 

Niemało  nas  to  zdziwiło,  powiem  nawet  oburzyło, 
że  tak  ważny  urząd,  jak  gdyby  na  urągowisko  powie- 
rzono człowiekowi,  który  żadnych  w  obywatelstwie  nie 
miał  zasług,  niczem  się  nie  odznaczył,  którego  imię  ża- 
dnej nie  miało  popularności  i  rozgłosu,  a  zdolności  mniej 
niż  mierne  były.  Wybór  ten  jawnym  był  dowodem, 
że  sprawę  całą  za  straconą  uważano,  kiedy  się  na  po- 
dobne stanowisko  nie  znalazł  żaden  ze  zdolniejszych  i  zna- 
komitszych  ludzi.*) 

Widząc,  że  nieodzownie  {)Ostanowiono  opuścić  War- 
szawę, powróciłem  do  pałacu  [)od  Blachą  (obok  zamku) 
dla  zapakowania  papierów  sztabu  głównego,  który  tam 
miał  swoją  kwaterę.  O  godzinie  1 1  w  nocy  znowu  do 
pałacu  rządowego  mię    przywołano.       Zastałem  tam  pre- 

*)  Piotr  Zieliński  był  za  czasów  wielkiego  księcia  szefem  sztabu  dy-. 
wizyi  piechoty  jen.  Izydora  Krasińskiego.  Wsła\^ił  się  tcm,  że  w  cięldej 
chorobie  leczył  cykutą,  ztąd  go  żołnierze  przezwali  pułkownikiem  cykutą 
Po  wyjściu  z  Warszawy,  tylko  do  Zakroczymin  nam  towarzyszył,  poczem 
wrócił  do  Warszawy.  Oddany  pod  sąd,  został  uwolnionym.  Następne 
osiadł  w  majątku  swoim  ziemskim,  w  Płockim,  gdzie  zajmując  się  gospoi- 
darstwem  i  przyszedłszy  raz  w  płaszczu  do  młocami,  gdy  ta  była  w  ruchu, 
przez  kota  porwany,  zgruchotanym  został  na  iiiazgę. 
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zesa  i  wiceprezesa  rządu,  jen.  Małachowskiego,  Dembiń- 
skiego i  innych.  Dwie  sale  poprzedzające,  w  której 
główne  zgromadzenie  się  znajdowało,  natłoczone  były 
oficerami  różnych  stopni  i  broni,  a  pomiędzy  nimi  byli 
jenerałowie  Chrzanowski,  Bem,  Ruttie  i  Andrychiewicz. 
Małachowski  oświadczył  mi,  że  oczekują  powrotu  z  głó- 
wnej kwatery  rosyjskiej  jen.  F^ądzyńskiego,  z  jenerałem 
rosyjskim,  który  [)rzybyć  ma  dla  podania  warunków 
kapitulacyi.  Wkrótce  też  przybył  Prąd/yński  z  jen. 
Bergiem  i  ()ułkownikiem  Anenkow.  Berg  na  samym 
wstępie  zaznaczył,  że  wedle  otrzymanej  od  feldmarszałka 
instrukcyi,  wyłącznie  tylko  z  jen.  Krukowieckim  może 
traktować,  a  przecież  go  w  gronie  naszem  nic  widzi. 

Jenerałowie  nasi  nie  chcieli  powiedzieć  Bergowi,  że 
Krukowiecki  usunięty  jest  z  urzędu,  by  nie  utrudnić  ne- 
gocyacyi,  lecz  wyszukawszy  w  licznym  gronie  oficerów 
pułkownika  Pągowskiego,  dano  mu  zlecenie,  aby  starał 
sic  znaleść  Krukowieckiego  i  sj)rowadzić  go  jak  najspie- 
szniej.  Tymczasem  Berg,  czy  wiedząc,  czy  domyślając 
się.  jakie  jest  położenie  rzeczy,  oświadczył,  że  jeśli  do 
godziny  1  |)o  północy  kapitulacya  nie  będzie  |>odpisaną, 
to  feldmarszałek  postanowił  bombardować  Warszawę, 
a  kapitulacya  ową,  powtarzał  ciągle,  według  danych  mu 
pełnomocnictw,  tylko  z  jednym  jen.  Krukowieckim  za- 
wrzeć może.  Gdy  się  zbliżała  1-sza,  Berg  ustawicznie 
spoglądał  na  zegarek  i  straszył  bombardowaniem,  a  na.^i 
jeneraławie  nie  przestawali  ukrywać  przed  nim,  że  Kru- 
kowiecki już  nie  jest  [)rezesem  rządu.  Ciągła  ta  obu- 
stronna komedya,  zniecierpliwiła  mnie  w  końcu  i  wtedy 
te  wyrzekłem  słowa:  ,,11  est  temps  ijue  cette  farsę  finisse,** 
a  zwracając  się  do  jen.  Berga  dodałem  zarazem,  że  Kni- 
kowiecki  już  nie  jest  prezesem  rządu.  Berg  wtedy  po- 
słał pułk.  Anenkow  do  fcldm.  prosząc,  ażeby  wstrzymał 
bombardowanie,  gdyż  spodziewa  się  wkrótce  j>rzywieść 
nu  kapitulacya.  Wyrazy  moje  w  historyi  Spaziera 
w  złośliwy    sposób    przekręcono,    dodając    jeden    wyraz 
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rewolucyjne  —  farce  reyolutionaire.  Bóg  widzi,  źe  tego 
wyrazu  ani  powiedziałem,  ani  nie  pomyślałem  nawet. 
Ta  boleść,  jaką  czuję  na  samą  w^zmiankę,  że  mi  go  za- 
rzucić mogli,  jest  najlepszem  świadectwem,  że  ani  po-^ 
wiedzieć,  ani  pomyśleć  nie  mogłem.  Nie  zgadzało  się 
to  z  charakterem  i  ciągiem  całego  ż\cia  mojego.  Jen. 
Berg  w  obszernym  swoim  raporcie  do  feldmarszałka,  do^ 
słownie  w  ówczesnym  „Staats-Anzeiger*'  jiruskim  oddru- 
k(»\\anvm,  wyniienia  wszsstkicli  obecnycti  jenerałów, 
wspomina  o  ich  zwątpieniu,  lecz  ani  słowa  o  takiem 
w\ rażeniu  mojem  nie  wzmiankuje,  choć  zaiste  mogło  mu 
za  najlepszy  dowód  ufradku  naszego  na  duchu  starujć. 
Ot(')ż  kiedy  sam  Berg,  nieprzyjaciel,  wyrazy  moje  w  ich 
winściwem  zrozumiał  znaczeniu,  trzeba  dopiero  było  za- 
wiści jakiegoś  bezimiennego  współziomka,  by  je  swym 
jadem  zatruła.  Prawda,  że  nie  miałem  ślepej,  młodzień- 
czej w  sprawę  naszą  ufności,  wierzyłem  w  jej  słuszność, 
ale  bez  zbiegu  nadzwyczajnych  okoliczności  w  szczęśliwe 
j)()Wodzcnie  Jiie  wierzyłem.  Wcale  mi  to  jednak  do  su- 
miennego pełnienia  obow  iązków  moich  nie  przeszkadzało. 
Bez  |)n)tekcyi  na  j)olach  bitew  otrzymane  stopnie  i  na- 
grody są  tego  dowodem  dla  tych.  co  mię  nie  znali,  bo 
dla  tych,  co  mię  bliżej  znać  mogli,  nie  wątpię,  że  każdy 
m(')j  postępek,  każde  poufnie  wymówione  słowo  dosta- 
te(  zną  było  rękojmią,  że  nie  mogłem  „farsą  rewolucyjną** 
na/wać  tych  zdarzeń,  w  których  nietylko  o  całą  moją. 
]»rzyszłość  osobistą,  ale  co  więcej  znaczy,  o  los  milionów, 
o  szczęście  Ojczyzny  chodziło.  Wiem,  że  potwarczo 
rzucone  na  mnie  oskarżenie  kilkakrotnie  przez  pisarzów 
emigracyjnych  powtórzone  zostało,  najlepiej  to  stwierdza 
włożone  przez  Beaumarchais'ego  Bazy  leniu  do  ust  ^łowa: 
„calomniez,  calomniez  ii  en  reste  tr»ujours  (]uelque  chose;* 
jeśli  więc  zapewnienie  dane  przez  starca,  nad  grobem 
stojącego,  nie  |jrzekona  t\ch,  którzy  przekonanymi  być 
nie  chcą  i  którzy  wrodzojiy  ])ociąg  do  nieprawdy  czują, 
nin  h   prz\  najmniej   młodsze    pokolenie    rodziny    mojej  na 
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])Ociechę    zestawi   dalsze  mego  życia  wypadki  z  uczynio- 
nym mi  zarzutem.     Zostałem    na    wa/.nym    |)orzcic  szefa 
sztabu  przez  cały  czas  aź  do  wyjścia  do  lVus.   Nie  wró- 
ciłem do  Warszawy,     choć    wielu    jenerałów    dawało  mi 
ten  przylcład.      W   IVusach,   |)()mimo    zwykłej    nieszczęśli- 
wej draźliwości,   w  i^iczem  się  stosunki  moje  z  kolegami 
nie  zmieniły,  i  żaden  wówczas  z  przytoczeniem    tak   opa- 
cznie   dopełnionycłi    wyrazów   moich   nic   wyst4|)ił.      (idy 
nakoniec  wróciłem  do  kraju  za  amnestyij.  jak  to  j)oi.iżej 
opowiem,  choć  wszelkich  do  utrzymania  pozUawiony  lufi- 
duszów,  nie  chciałem  żadnego  od  rzćjdu  rosyjskiego  przej- 
mować  wsparcia.    Opinia  |)ubliczna,   mogę  to  dodać,   na- 
wet nie   wymagała    na    owćj   chwilę    podobnego    zrzecze- 
nia się.     Wszyscy    prawie,  lubo    dość    czasem    zamożni, 
wyższego      stopnia     wojskowi,    nie     odrzucili     tego    za- 
siłku,   i   nikt  im  za  złe  nie  wziijł    takiego    postępowania, 
lecz  ja  miałem  inne  w  tej  mierze  pojęcia  i  zastosowałem 
się  do  wymagań  własnego    sumienia.       Pracćj.    niezakżi^y 
byt  sobie  zapewniłem,    gotowością    do  w\Nzelkiej  dla  <io- 
bra  ogólnego    posługi    zjednałem    sobie    uznanie  i  szacu- 
nek krajowych  ziomków  moich,  a  przy  schyłku  lal  wre- 
szcie doczekałem  się  jedynej,  najmilszej  dla  mnie  nagrody, 
l)0    dowodu    ich    zaufania    w    niebezpiecznej  chwili,     f:dy 
mię    pod    grozą    strzałów    moskiewskich   i  rozpaczliwego 
powstania  rzemieślników  do  delegacyi  powołano,    w  |)a- 
miętnym    dła  nas   1861   roku.      Każde    szlachetne    serce 
uwzględni  zapewne,  że  się  trochę  dłużej  zatrzymałem  nad 
odparciem  jednego  wprawdzie  tylko,    lecz    bardzo   \syelc 
dla  mnie  znaczącego  słowa;    teraz    wracam  do  dalszego 
smutnych  zdarzeń  opisu. 

Pułkownik  Pągowski  wysłany  na  odszukanie  Km- 
kowieckiego,  z  niczem  wrócił,  donosząc  jedynie,  że  Kru- 
kowieckiego  już  nic  ma  w  Warsz-awic,  i  że  sam  nic  nc 
wie  o  miejscu  jego  pobytu.  Jen.  Dembiński  oświadczył 
wtedy  Bergowi,  że  po  prawdzie  Krukowiecki  już  nie 
jest  prezesem    rządu,    ale   że   ma    tu    obecnego    prezesa 
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i  wiceprezesa;  oraz  naczelnego  wodza,  z  którymi  trakto- 
wać może.  Jenerał  Berg  przecież  uporczywie  obstawał 
przy  tem,  że  pełnomocnictwo  udzielone  mu  nie  pozwala 
z  nikim  innym  układów  zawierać,  tylko  z  Krukowieckim. 
Tak  zaś  za  długa  zwłoka,  (było  już  około  1  po  północy,) 
stawia  go  w  konieczności,  jeśli  sam  do  feldmarszałka 
nie  wróci,  zawiadomić  go  przynajmniej,  że  nie  z  jego 
winy  pochodzi  opóźnienie,  i  prosić  zarazem,  aby  bom- 
bardowanie Warszawy  jeszcze  wstrzymał.  Z  tem  na 
pozór  zleceniem  wyprawił  pułkownika  Anenkowa  do  feld- 
marszałka, a  sam  pozostał. 

Wódz  naczelny  i  inni  jenerałowie,  chcąc  wtedy  osta- 
tniego jeszcze  użyć  środka,  by  Krukowieckiego  sprowa- 
dzić, odemnie  zażądali,  bym  się  go  znaleść  i  do  po- 
wrotu skłonić  postarał.  Chociaż  to  żądanie  w  formie 
prośby  zwrócone  do  mnie  było,  uważałem  je  wszelako 
za  rozkaz  moich  przełożonych  i  oświadczyłem  gotowość 
posłuszeństwa,  aczkolwiek,  nigdy  w  bliższych  z  Kruko- 
wieckim nie  będąc  stosunkach  i  znając  jego  burzliwy 
charakter,  wiele  ztąd  dla  siebie  przewidywałem  nieprzy- 
jemności. Prezes  i  wiceprezes  upoważnili  mię  do  oświad- 
czenia Krukowncckiemu,  że  mu  władzę  prezesa  rządu, 
dla  ukończenia  roz[)oczętych  przez  niego  układów, 
wracają.  Wódz  naczelny  i  jenerałowie  dodali  jeszcze, 
by  mu  powiedzieć,  że  jeśli  nie  przyjedzie,  będzie  niidł 
na  sumieniu  rabunek   i  gruzy   Warszawy. 

Przyprowadzono  mi  konia  rządowego  (ze  stajni  ce- 
sarskiej). Wsiadłszy  nań  i  wziąwszy  pułk.  Pągowskiego 
za  przewodnika,  domyślałem  się  bowiem,  że  o  pobycie 
Krukowieckiego  coś  więcej  wiedzieć  musi,  pojechałem 
na  Pragę.  Z  trudnością  przedarłem  się  przez  tłum  woj- 
ska, dział  i  furgonów,  zapychających  most  i  przedmieście 
Pragi.  Więcej  niż  półtory  godziny  potrzebowałem,  nim 
się  do  rogatek  Gołędzinowskich  zbliżyć  mogłem.  Gdy 
się  nakoniec  do  kolonii  Gołędzinów  dostałem,  pułk.  Pą- 
gowski  rzekł  do  mnie,   iż  być  może,  że  Krukowiecki  tu- 
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taj  nocuje.  Istotnie  tam  go  też  znalazłem.  W  pierwszym 
pokoju  nocował  sztab  jego,  w  drugim  on  sam  jeden  s[)ał. 

Zbudziłem  go  i  powiedziałem,  jaki  był  cel  mego 
przybycia.  Wezwałem  w  imieniu  prezesa  i  wiceprezesa, 
ażeby  spiesznie  wrócił  do  Warszawy  i  do  skutku  dopro- 
wadził rozpoczęte  przez  siebić  i  z  feldmarszałkiem  za  po- 
średnictwem jen.  Berga  układy,  ponieważ  ten  ostami 
uporczywie  utrzymuje,  że  według  danego  mu  pełnomo- 
cnictwa nie  jest  w  prawie  z  nikim  innym  traktować,  a  cho- 
dzi tylko  o  konwencyą  i  oddanie  Warszawy,  aby  miastu 
temu  oszczędzić  klęski,  którą  by  poniosło,  gdyby  nie- 
przyjaciel szturmem  je  zdobył,  lub  po  ustąpieniu  z  niej 
wojska  naszego  swojemi  wojskami  zajął,  nie  dawszy 
pierwej  żadnych  rękojmi,  przed  zniszczeniem  i  rabunkiem 
ją  osłaniających.  Dodałem  wreszcie,  że  prezes  i  wice- 
prezes rządu  oświadczyć  mu  kazali,  iż  mu  zwracają  wła- 
dzę do  czasu  zawarcia  konwencyi.  Na  to  wszystko  Kru- 
kowiecki  mi  odpowiedział: 

—  Nie  pojadę,  niech  ich  djabli  wezmą  —  niech 
się  dzieje  co  chce  —  chcieli  tego,  mają  teraz. 

Po  niejakim  czasie,  gdy  Krukowiecki  pomimo  moich 
przedstawień  upierał  się  |)rzy  odmownej  odpowiedzi,  po- 
dniosłem się  i  rzekłszy  do  niego,  iż  go  czynię  odpowie- 
dzialnym za  nieszczęsne  skutki,  które  z  jego  uporu  dla 
miasta  wyniknąć  mogą,  już  ująłem  za  klamkę  drzwi,  by 
się  oddalić,  gdy  wtem  Krukowiecki,  przywoławszy  mnie 
naj)owrót,  oświadczył  mi,  że  pojedzie,  ale  nie  wysiądzie 
z  powozu,  póki  mu  nie  wrócą  nominacyi  na  prezesa 
rządu,  i  żądał  odemnie  piśmiennej  deklaracyi,  że  Bona- 
wentura Niemojewski  miejsca  tego  na  jego  rzecz  się 
zrzecze.  Czas  był  drogi,  3  godzina  z  rana  się  zbliżała, 
a  nakoniec  było  to  przecież  umówionem,  więc  się  nie 
wahałem  tej  deklaracyi  udzielić,  byle  tylko  wyjazd  przy- 
spieszyć. Proponowałem  Krukowieckiemu,  ażeby  jechał 
konno,  gdyż  pojazdem  nie  łatwo  się  było  przez  tłumy 
wojska  na  Pradze  przetłoczyć,  ale  nie  chciał  na  to  przy- 
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stać.  Kazał  zapr/^dz  do  powozu,  co  znowu  blisko  go- 
dzinę czasu  zajęło,  a  ledwieśmy  wsiedli  obaj,  konie  z^raz 
z  miejsca  [)oniosły  nas  i  potargały  uprząż.  Nim  się  z  niemi 
do  ładu  trafiło,  znowu  to  półgodziny  nam  zmarnowało, 
i  tymczasem  nadjecliał  oficer  z  Warszawy  przysłany  dla 
dowiedzenia  się,  czy  Krukowiecki  wraca  ?  Przejeżdżając 
rogatki  Gołędzinowskie,  Krukowiecki  przywołał  stojącego 
tam  jenerała  Wronieckiego  i  przykazał  mu,  ażeliy  ża- 
dnych innych  nie  słuchał  rozkazów,  prócz  tych,  które 
wprost  o<l  niego  otrzyma.  Noc  była  nadzwyczaj  ciemna, 
przy  wjeździe  do  fortyfikacyi  pragskich  na  wązkim  mostku 
zetknęliśmy  się  z  bryką  naładowaną  efektami  wojskowcmi. 
Powtórnie  radziłem,  byśmy  wsiedli  na  konie,  które  za 
nami  prowadzono,  lecz  nie  chciał  się  na  to  zgodzić,  więc 
znowu  pół  godziny  minęło,  nim  się  nowa  przeszko<la 
uprzątnęła.  Przez  most  na  Wiśle  bardzo  tylko  wolnem 
stępem  jechać  było  podobna,  tak  że  nie  z  mojej  winy, 
lecz  wyraźnie  z  nagromadzonych  dobrowolnie  prawie 
|)rzez  Krukowieckiego  opóźnień,  dopiero  po  godz.  6-tej 
z  rana  dnia  8  września  do  pałacu  namiestnikowskiego 
przybyliśmy. 

Zaraz  przy  wejściu  Krukowiecki,  unosząc  się  do  naj- 
wyższego stopnia  wobec  jen.  Berga,  wpadł  zelży wemi 
słowami  na  prezesa  rządu  i  naczelnego  wodza,  wyrzucał 
im,  że  oni  wraz  z  marszałkiem  sejmu  kraj  zgubili,  i  żą- 
dał, by  mu  niezwłocznie  wrócono  nieograniczoną  władzę, 
gdyż  inaczej  do  niczego  nie  przystąpi.  Zrobiłem  mu 
uwagę,  iż  przez  wz^lęd  na  miejsce  i  okoliczności  nie  powinien 
wobec  jen.  Berga  dopuszczać  się  podobnego  zgorszenia, 
lecz  przedstawienie  moje  pozostało  bez  skutku.  Kruko- 
wiecki coraz  bardziej  się  unosił,  a  ciągle  obelgi  miotając, 
upornie  przy  tem  obstawał,  że  dopóty  uważać  się  bę- 
-dzic  za  osobę  prywatną,  dopóki  mu  prośby  podanej 
o  uwolnienie  nie  zwrócą  i  na  nowo  prezesem  rządu  nie 
zamianują.  Bonawentura  Niemojewski,  piastujący  wówczas 
tę  godność,  oddalił  się  w  milczeniu.     Krukowiecki  posłał 
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marszałka  sejmu  hr.  Władysława  Ostrowskiego,  od  któ- 
rego nieprzyzwoitym  zawsze  tonem  żądał,  by  mu  nie- 
zwłocznie nominacyą  na  prezesa  rządu  przywrócił.  Pełna 
godności  postawa  i  zimna  krew  tego  szlacłietnego  oby- 
watela nie  zdołały  powściągnąć  gwałtowności  Kruko- 
wieckiego,  Ostrowski  jednak  stanowczo  mu  odpowiedział, 
ie  przez  postanowienie  sejmu  z  prezesostwa  usuniętym 
został,  on  zaś  marszałek,  tylko  w  gronie  sejmu  urzęduje, 
więc  poza  obrębem  sejmu,  będąc  osobą  prywatną,  dzia- 
łać nie  mo/.e. 

Jenerał  Berg,  widząc  wtedy,  /e  Krukowiecki  nie 
uzyska  tego,  czego  się  tak  namiętnie  domagał,  zwrócił 
się  do  nacz^rlnego  wodza  i  oświadczył,  źe  zważając  na 
stan  rzeczy,  odstępuje  od  w\maganej  po  tę  chwilę  ko- 
nieczności traktowania  z  Krukowieckim  i,  poprzestając  na 
negocyacyi  odbytej  z  naczelnym  wodzem,  tudzież  jenera- 
łami i  municy palnością  Warszawy,*)  zadowoli  się  listem 
przez  naczelnego  wodza  do  feldmansz.  Paszkiewicza  na- 
pisanym. Z  własnycłi  rąk  Małacłiowskiego  odebrał  wtedy 
list  ów  już  zapieczętowany  i  oświadczył  jeszcze,  że  po- 
jedzie do  mosiu,  by  się  przekonać,  czy  ewakuacya  War- 
szawy juz  r()Z|)OCzętą  zoslala,  a  ze  swojej  strony  ręczy, 
iż  |>óki  dokonaną  nie  będzie,  poty  wojska  rosyjskie  do 
miasta  nie  wejdą.  Poczcni,  zabrawszy  z  sob'|  jen.  łVą- 
dzyńskiego,   pałac    namiestnikowski  o|)uścił. 

Co  właściwie  zawicndo  |)ismo  Paszkiewiczowi  prze- 
słane, nie  wiem.  Domyślani  się  tylko,  źe  musiały  b\ć 
w  niem  wurunki  kaj>ilulacyi,  lecz  treści  jego  znać  nie  mo- 
głem, bo  w  czasie  mej  nieobecności  ułożonem  zostało,  a  gdy 
wróciłem  z  Krukowieckim,  już  list  na  stole  Icżc^cy  i  za- 
pieczętowany  widziałem.    Wogóle  o  cał\m  toku  układów 

*)  Municy palność?  —  może  to  miała  być  owa  dclegacya  miasta 
Warszawy,  którą  według  wzmianki  jen.  Małacłiowskiego  ja  wprowadzić 
miałem,  lecz  o  której  nic  więcej  nie  *;łyszałcm  nawet.  Jakakolwiek  i  w  ja- 
kiemkolwiek  znaczeniu  być  ona  mogła,  to  jest  pewnem  przynajmniej,  te  si^ 
podczas  m()jej  nieobecności  odbyła,  gdyż  jej  za  powrotem  woale  już  na 
miejscu  nic  zastałem. 
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z  naczelnym  wodzem  i  innymi  jenerałami  nie  mam   prawa 
stanowczego  tutaj  składać   świadectwa,  ho  im  przytomny 
ńie    byłem,    żadnycłi    szczegółów    bliżej    nie   znam,    zrazu 
nawet  różne  wieści  tylko  uszu    moich    dochodziły,    a  coś 
pewniejszego    lub    wyraźniejszego     [)rzynajmnicj    dopiero 
z  druku    mnie    doszło.     Schmidt  w  dziele    swojeni  o  re- 
wolucyi  polskiej,  jakkolwiek  jednostronnem,  lecz  t^partem 
na    materyałach    przez    kwatermistrzost^^  o    rosyjskie    po- 
danych,    powiada,     że    formalnej    kapitulacyi    nie     było, 
tylko  list  zredagowany  {)rzez  Dembińskiego   a  podpisany 
przez  naczelnego   wodza.     Kilkakrotnie   dopominałem   się 
u  jen.  Małachowskiego,  aby  mi  brulion   tego   listu  poka- 
zał, lecz  nigdy  tego  uzyskać  nie  mogłem;   tyle  mi  tylko 
powiedział,    że   zawierać   miał   oddanie   Warszawy  z   nie- 
któremi  warunkami,  i  że  redagować  go  mieli  jenerałowie 
Dembiński  i  Prądzyński  z  wiceprezesem  Zielińskim.     Nie 
musiała    jednak    osnowa    listu  ograniczać    się  jedynie  do 
oddania  Warszawy  (musiały    być  jakieś   zobowiązania    co 
do  dalszych  wojska  poruszeń),  o  tem  wątpić  nie  mogłem, 
widząc  dalsze  działanie.      Gdyby  chodziło  tylko  o  opusz- 
czenie Warszawy,     kapilulacya  była    niepotrzebną;   dosyć 
b}ł()   w   nocy  z   7-go    na   8-go    przejść    na    Pragę  i   most 
za    sobą    zniszczyć,     kiedy   tymczasem    most  ów    oddano 
w   posiadanie  nieprzyjacielowi.      W  kilka  miesięcy  |K)/niej 
dopiero,  jako  wspomniałem,  z  dzieł  Schmidta  i  Ungcwittra 
zasięgnąłem  dokładniejszej    wiadomości   o  całej    korespon- 
dencyi    między  Krukowieckim,    Małachowskim    i  Paszkie- 
wiczem.    Z  Schmidta  przepisuję  tutaj  dosłownie  ów  wła- 
śnie list  Małachowskiego,  o  którym  głównie  jest  mowa: 

„Panie  Marszałku! 
Ponieważ  hrabia  Krukowiecki  opuścił  Warszawę,  nie 
uprzedzając  o  tem  ani  władz  rządowych,  ani  miasta, 
wnoszę  ztąd,  iż  w^krótce  wróci  dla  odebrania  przesyłki, 
którą  Pan  Marszałek  jen.  Bcrgowi  powierzyć  raczyłeś. 
Ażeby  zapobiedz  rozlewowi  krwi  i  dać  dowód  swej  lo- 
jalności,   wojsko    polskie,    któremu  dowodzę,  do  godziny 
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5  z  rana  (8  września)  ustąpi  z  Warszawy,  mostu  i  Pragi; 
armia  cesarska  może  zatem  dzisiaj  o  5  rano,  jeśli  taką 
będzie  wola  JWPana,  wejść  do  Warszawy.  Jako  vvy- 
wzajemnienie  się  za  to,  liczymy  z  zupełnem  zaufaniem, 
my  jenerałowie,  oficerowie,  żołnierze  i  ja  ich  dowódzca, 
liczymy  na  to,  źc  JWPan  rozkażesz,  aźel)y  zajęcie  j)rzez 
wojska  jego  Warszawy  i  Pragi  w  taki  nastąpiło  sposób, 
ażeby  mieszkańcy  miasta  nie  byli  narażeni  na  nieszczęsne 
skutki,  jak  gdyby  miasto  silą  oręża  owładnięte  zostało. 
Ustępuję  z  w(>jskiem  z  miasta  Warszawy  i  Pragi  i  oddaję 
je  JWPanu  z  nieuszkodzonym  mostem  na  Wiśle,  licząc 
z  zaufaniem  na  uczucia  jego,  w  przekonaniu,  że  z  jego 
strony  w  olność  osób  i  całość  majątków  ściśle  będzie  prze- 
strzeganą, że  nawet  drobnym  garnizonom  i  oddziałom, 
któreby  mogły  być  zapomniane  w  jakiem  dziele  fortyfi- 
kacyi  na  j)rzedzie  położonem  (dans  quclc|ue  ouvrage 
avance)  dozwolonem  będzie  ()ołączyć  się  z  armią  naszą; 
jako  też,  że  efektom  wojskowym,  z  wyłączeniem  amu- 
nicyi,  i  indywiduom,  któreby  sobie  życzyły  opuścić  War- 
szawę i  Pragę,  w  ciągu  48  godzin  opuszczenie  to  będzie 
dozwolonem.  Jak  tylko  jen.  Krukow^ecki  powróci,  jen. 
Berg  będzie  mógł  z  nim  zawrzeć  stanowczy  akt  pacy- 
fikacyi. 

Warszawa,  w  Pałacu  Rządowym,  8  września  1831  r. 

(|)odpisano)  Malacłiowski."  *) 

W  dziełku  Ungewittra  wyczytałem  drugi  list  jenerała 
Małacłiowskiego  do  Paszkiewicza  adresowany,  ale  tego 
wcale  nie  widziałem  nawet  i  w  żadnem  też  innem  dziele 
o  rewolucyi  naszej  czytać  mi  się  o  nim  nie  zdarzyło. 
Kiedy  po  przejściu  do  Prus  ustęp  odnośny  Małacłio- 
wskiemu  pokazałem,  zupełnie  istnieniu  podobnego  listu 
zaprzeczył,    sądzę  jednak,     że   już    po    ewakuacyi    War- 

*)  Mirosławski  w  dziele  swojem  twierdzi,  te  ja  kapitulacyą  War- 
szawy du  podpisania  naczelnemu  wodzowi  zredagowałem.  Nie  wiem,  przez 
kogo  w  błąd  wprowadzony  został,  ale  przecież  tyli  jeszcze  wszyscy  jene- 
rałowie,  obecni  przy  tej  negocyacyi  i  dobrze  wiedzieli,  te  mnie  przy  niej  nio 
było.     Ani  jeden  z  n*ch  nie  raczył  jednakowoż  sprostować  pomyłki. 
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szawy  musiał  być  napisanym,  ale  układu  wiceprezesa  Zie- 
lińskiego, który  zupełnie  Małachowskiego  opanował.  Nie- 
jedna późniejsza  okoliczność  utwierdziła  mnie  w  tern 
mniemaniu,  i  zdaje  mi  się,  że  rozwinięcie  dalszych  wypad- 
ków podejrzliwość  moją  usprawiedliwi  w  tym  względzie. 
Treść  listu    według   Ungewittra  jest  następująca: 

„Panie  Marszałku! 

Mam  honor  zawiadomić  J  W  Pana,  że  się  w  woje- 
wództwo płockie  udam:  etapy  wskażę  później,  gdyż  woj- 
sko jest  zbyt  utrudzone,  by  ciągłe  odbywać  marsze.  Kor- 
pus jenerała  Ramorino  ten  sam  weźmie  kierunek.  Co  się 
tyczy  stanowisk  (cantonnemeiits),  wojsko  zastosuje  się 
do  układu  umówionego  z  jen.  Prądzyńskim,  a  który  za- 
pewne podpisany  jest  przez  jenerałów  Krukowieckiego 
i  Berga.  Pozwalam  sobie  korpus  inwalidów,  który  ]  po- 
został w  Warszawie,   polecić  względom  jWPana. 

Warszawa,  8  września   1831   r. 

(podpisano)  Małachowski." 

Tymczasem  po  odejściu  jenerała  Berga  z  Prąd/A  ń- 
skim,  pospieszyłem  do  kwatery  mojej,  by  zabrać  konie 
i  bagaże.  Gdym  |>rzejeżdżał  przez  ulicę  Bednarską,  ju- 
zem ją  widział  od  góry  aż  do  moslu  zajętą  przez  |)ułk 
ułanów  rosyjskich  w  kolumnie  |)Oclr(')żnej  usz\ko\Nany, 
nikomu  jednak  z  naszych  nie  \\zl)ranirUio  na  Pragę  się 
udawać.  Oddziały  nasze  i  bagaże  do  7  z  rana  j)rzecho- 
dziły.  Dowiedziawszy  siy,  że  wódz  naczelny  i  inni  je- 
neralowie  zebrali  się  na  Pradze  w  pierwszym  murowa- 
nym domu,  udałem  się  taniże.  B\ła  to  godz.  9  z  rana 
(8  września).  Uyskusya  od  tego  się  zaczęła,  że  jenerał 
Umiński  ze  zwykłą  swą  burzliwością  w[)avił  na  wice|)re- 
zesa,  W)  rzucając  mu,  że  on  nadewszystko  |)rzyłożył  się 
do  ułożenia  lak  cężkicli  warunków,  jak  oddanie  mostu 
i  Pragi  nieprzyjacielowi.  Zieliński  z  uniesieniem  odrzekł 
na  to,  że  jest  równie  dobrym,  a  może  lepszym,  niż 
Umiński  Polakiem  itp.      Zrobiłem   t\m  panom  uwagę,  że 
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tu  nie  miejsce  ani  pora  na  wzajemne  zarzuty,  bo  zebra- 
liśmy się  dla  tego  jedynie,  aby  radzić,  co  dalej  czynić. 
Gdyśmy  zeszli  na  dół,  pułkownik  Pągowski,  adjutant 
Krukowieckiego,  zameldował  jenerałowi  Umińskiemu,  źe 
przysłanym  jest  przez  Krukowieckiego  celem  oświadczenia, 
że  tenże  połączyć  się  chce  z  wojskiem,  ale  kilku  żoł- 
nierzy zastąpiło  mu  drogę  na  moście.  „Ja  temu  szelmie 
w  łeb  strzelę,  jak  się  tutaj  pokaże!**  —  krzyknął  Umiński.*) 
Wsiedliśmy  na  koń,  by  udać  się  do  obozu.  Jenerał 
Małachowski  dał  mi  rozkaz  pomaszerowania  z  wojskiem 
do  Jabłonny,  sam  zaś  z  wiceprezesem  Zielińskim  zwrócił 
konia  ku  mostowi.  Zdziwiony  tem,  zapytałem  go,  dokąd 
jedzie.^  Odpowiedział  mi,  że  się  umówili  z  jen.  Ber- 
giem, że  nim  opuszczą  Pragę,  jeszcze  z  nim  widzieć  się 
będą,  ale  doj^elniwszy  przyrzeczenia,  niebawem  wojsko 
dogonią.  Po  tej  odpowiedzi  widoczną  dla  mnie  było 
rzeczą,  że  Małachowski  zupełnie  poddał  się  kierunkowi 
Zielińskiego.  Gdy  go  później  w  Elblągu  o  niektóre  mniej 
mi  znane  szczegóły  wypytywałem  i  co  do  tego  faktu, 
następujące  dał  mi  objaśnienie:  W  Warszawie  jeszcze 
8  września  rano  Małachowski  umówił  się  był  z  jen.  Ber- 
giem, że  wojsko  rosyjskie  dopóty  nie  posunie  się  na 
Pragę,  do|)óki  nie  otrzyma  wiadomości,  że  nasze  wojska 
zupełnie  już  z  niej  u>tąpiły.  1  ego  to  zawiadomienia  ocze- 
kiwał jen.  Berg  na  czele  pułku  ułanów,  rozciągniętego 
wzdłuż  ulicy  Bednar>kiej;  otrzNmawszy  je,  Berg  przysłał 
do  Małachowskiego  z  prośbą,  aby  się  jeszcze  z  nim  wi- 
dział, Tiim  opuści  Pragę.  Wskutek  tego  to  wezwania, 
gdy  już  wojsko  ruszyło  do  jabłonny,  a  na  Pradze  został 
tylko  Małachowski,  Zieliński  i  podpułkownik  Lelewel,  ko- 
mendant szańcu  {)rzedmostowego,  czekający,  by  tę  forty- 
fikacy^ą  oddać  stosownie  do  umowy.  Dwaj  pierwsi  udali 
się  do  jen.  Berga,  który  się  przy  moście  od  strony  War- 
szawy znajdował.     Zastali  tam  oprócz  Berga,  Krukowiec- 

*)  Krukowiecki    przysłał    Małachowskiemu    egzemplarz    drukowanego 
sprawozdania  z  ostatnicłi  swycłi  czynności. 
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kiego  i  Prądzyńskicgo.  Wszyscy  razem  udali  się  na 
Pragę,  za  nimi  szedł  po  mieście  ów  pułk  ułanów,  klóry 
miał  zdany  przez  podpułkownika  Lelewela  szaniec  zająć. 
Jenerał  Berg  zaprosił  Małacłiowskiego,  Zielińskiego,  Kni- 
kowieckiego  i  Prądzyńskiego,  do  tego  samego  domu, 
w  którym  przed  cłiwilą  byliśmy  zgromadzeni,  i  tam  za- 
żądał od  Małachowskiego,  ażeby  podpisał  konwencyą, 
w  której  wyrażono:  „że  wojsko  polskie  uda  się  do  Płocka 
i  zajmie  stanowiska,  które  mu  wskazane  zostaną,  że  iMo- 
dlin  oddanym  będzie  wojsku  rosyjskiemu  itp." 

Widocznie  ztąd  się  pokazuje,  że  jen.  Berg  list  przez 
Małachowskiego  do  Paszkiewicza  pisany  uważał  jako  akt 
mający  na  celu  zakończenie  wojny,  poddanie  się  zupełne. 
I  Prądzyński  był  tegoż  zdania,  odezwał  się  bowiem,  przy- 
pominając niektóre  szczegóły,  jakoby  w  konwencyi  tej 
przepomniane,  a  mianowicie  oddanie  Zamościa  i  przesła- 
nie jen.  Różyckiemu  rozkazu  poddania  się.  Małachowski 
odpowiedział,  że  podpisanie  podobnej  konwencyi  prze- 
chodzi jego  kompetencye,  bo  tylko  rząd  narodowy  ma  do 
tego  władzę.  Jenerał  Berg  rozdarł  wtedy  projekt  całego 
układu,  a  Małachowski  z  Zielińskim,  pożegnawszy  go, 
siedli  na  koń  i  za  wojskiem  podążyli. 

Taka  była  relacya  Małachowskiego  o  ostatniem  jego 
widzeniu  się  z  Bergiem,  a  jednak  z  dalszych  następstw 
wnioskuję,  że  to  widzenie  musiało  więcej  mieć  donio- 
słości. Pochód  nasz  przez  Jabłonnę  do  Modlina  podo- 
bniejszy  był  do  emigracyi  narodu,  aniżeli  do  marszu 
wojska.  Ogromna  liczba  powozów  i  powózek,  obywatele, 
kobiety,  dzieci,  członkowie  sejmu  i  rządu,  wszystko  to 
wyprowadzało,  otaczało,   przecinało  kolumny  nasze. 

W  Jabłonnie  samej,  gdy  rozlokowałem  wojsko,  znu- 
żony bezsenną  nocą,  położyłem  się  na  ławie,  by  chwilkę 
przynajmniej  spocząć.  Zaledwie  zdrzymnąłem  się,  gdy 
weszli  Małachowski  z  Zielińskim  i  zażądali,  ażebym  uło- 
żył do  podpisu  Małachowskiego  raport  dla  feldmarszałka 
o  przybyciu    naszem    do  Jabłonny.      Zgorszony  podobną 
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propozycy4  —  w  Od  kiedyż  to  —  rzekłem  —  feldmar- 
szałek jest  naszym  wodzem?"  —  i  wprost  odmówiłem 
ręki  mojej  do  podobnej  czynności.  Wtedy  Zieliński  sam 
się  tego  podjął  i  raport  jego  układu,  przez  Małacłio- 
^'skiego  podpisany,  w  następnych  słowacti  do  Warszawy 
przesłany  został : 

„Panie  Hrabio!  Stosownie  do  umowy  naszej  (a  za- 
tem istniała  umowa)  mam  honor  donieść  Panu,  że  kor- 
pus jen.  Ramorino  otrzymał  rozkaz  udania  się  na  Kamień- 
czyk w  województwo  płockie.  10-go  b.  m.  w  Kamień- 
czyku przeprawi  się  (przez  Bug).  Korpus  ten  zabierze 
po  drodze  wszystkie  oddziały  nasze,  które  się  jeszcze 
w  okolicach  tych  znajdują.  Oddział  podpułkownika  Za- 
liwskiego,  który  pod  Karczewiem  stoi,  otrzymał  również 
rozkaz  udania  się  w  województwo  płockie. 

Jabłonna,  dnia  8  września    1831    r. 

(podpisano)  Małachowski." 

Jakkolwiek  usunąłem  się  od  napisania  [)odobnego 
raportu  do  jenerała  Berga,  objawiłem  jednak  zdanie  moje, 
że  po  tem,  co  zaszło,  nic  innego  do  czynienia  nam  nie 
pozostaje,  tylko  z  tak  smutnego  pozoru  korzystając,  sta- 
rać się,  o  ile  można,  najprędzej  zgromadzić  siły  nasze,  by 
następnie  czy  rząd  narodowy,  czy  rada  wojenna,  posta- 
nowili, co  dalej  czynić  wypada.  Zająłem  się  też  niezwło- 
cznie zredagowaniem  do  jen.  Ramorino  (o  Różyckim  z  |)o- 
powodu  zbytniego  oddalenia  nie  mogło  być  mowy)  roz- 
kazów następujących: 

Nr.   8744.     Jabłonna,  dnia  8  września   1831   r. 
Do  JW.  Jenerała  dywizyi  Ramorino! 

Mam  zaszczyt  uprzedzić  JW.  Jenerała,  że  po  dwu- 
dniowym szturmie  w  dniu  wczorajszym  Warszawa  kapi- 
tulowała. Wojsko  nasze  wyszło  w  zupełności  i  poma- 
szerowało pod  Modlin.  Celem  zebrania  tam  wszystkich 
naszych  sił,  JW.  Jenerał  z  korpusem  pod  dowództwem 
jego  będącym  pomaszerujesz  w  dniu  9  bm.  do  Stani- 
sławowa,  w  dniu   10  do  Kobyłki   lub   dalej,  w  dniu   1 1 
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do  Modlina.  Wszystkie  oddziały,  jakie  ty^lko  na  trakcie 
siedleckim  znajdują  się,  jW.  Jenerał  zabierzesz  z  sobą  do 
Modlina.  W  miarę,  jak  to  jW.  Jenerał  w  stosunku  ze 
swoim  ruchem  godnem  uznasz,  oddziałom  podpułkownika 
Janowicza  i  majora  Sośnickiego  nad  Bugiem  i  w  Mińsku 
stojącym  do  Modlina  maszerować  rozkażesz. 

Naczelny  wódz. 
(podpisano)  Małachowski.  ** 

Nadeszła  tymczasem  o  ruchu  wojska  nieprzyjaciel- 
skiego wiadomość  obudziła  obawę,  ażeby  ruch  jen.  Ramo- 
rino  zbyt  blisko  wykonany,  nie  naraził  korpusu  jego  na 
niebezpieczeństwo.  Tegoż  samego  dnia  przeto  (8  wrze- 
śnia) posłałem  wprost  podpułkown.  janowiczowi  rozkaz, 
ażeby  nie  czekając  jen.  Ramorino,  spiesznie  postawił  most  na 
Bugu  i  pilnował  go  z  pułkiem  1 3  jazdy  i  batalionem  ma- 
jora Sośnickiego,  a  to  dla  tego,  by  Ramorino,  zastawszy 
most  gotowy,  nie  tracił  czasu  i  mógł  dublować  marsze. 
Rzeczywiście  most  len  nazajutrz  dnia  9  września  był  go- 
towym. Jenerałowi  Ramorino  zaś  w  tymże  samym  dniu 
8  września  i)rzcz  ka|)itanr\  kwatermistrzowstwa  jeneral- 
nego  |)Oslanyni  został  następujący  rozkaz,  który  zmieniał 
kierunek  jego  marszu,  by  go  od  bliskiego  sąsiedztwa  sił 
rosyjskich  usunąć,  o  tyle  przynajmniej,  o  iie  na  to  oko- 
liczności  pozwahiły. 

^,Nr.   8748.      |ablonna,  dnia   8   września    1831    r. 
Do    )W.   Jenerała  dywizyi   Ramorino! 

Mani  zaszczyt  u[)rzedzić  JW .  jenerała,  iż  wojaka  na- 
sze po  dwudniowym  szturmie  W  arszawy  ustą[)iły  z  rze- 
czonego miasta.  Most  i  szaniec  przednK>stowy  Pragi  od- 
dane zostały  w  ręce  nieprzyjaciela.  Wojska  i-.asze  po- 
maszerowały ])od  Modlin,  gdzie  wszystkie  siły  nasze  zbierać 
zamyślamy.  |\\  .  Jenerał  z  korpusem  pod  dowództwem 
Jego  hędącym  j)omaszerujesz  na  Kamieńczyk,  gdzie  most 
na  Bugu  zastaniesz.  |\\  .  Jenerał  tak  maszerować  bę- 
dziesz, ażebyi  dnia  10  I).  m  w  Kamieńczyku  stanął.  Na 
praw\m   brzegu   rzeki  dalsze  zastaniesz  r(łzkazy.    Vo  drodze 
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JW.  Jenerał  zebrać  zechcesz  wszystkie  oddziały  w  lam* 
tycli  stojące  okolicach,  a  mianowicie  oddział  [)od[)ułko- 
wnika  Janowicza,  stojący  nad  Bugiem,  i  majora  Sośnic- 
kiego  w  Mińsku  i  nad  Bugiem  posterunki  swe  mający. 
Uprzedzam  JW.  Jenerała,  iż  oficer,  oddawca  niniejszego, 
ma  sobie  poruczone  rozmaite  zlecenia  do  JW.  Jenerała, 
które  mu  ustnie  zakomunikuje.  Niemniej  uprzedzam  go, 
że  jenerał  Krukowiecki  złożył  urząd  prezesa  rządu  naro- 
dowego i  żadnego    teraz  w  kraju    nie    ma    urzędowania. 

Naczelny  wódz. 
(pod[)isano)  Małachowski.** 

Dla  większej  pewności,  by  powyższe  roz[>orządzenia 
doszły  rąk  jen.  Ramorino,  wyprawiłem  nazajutrz,  już 
z  Modlina,  adjutanta  naczelnego  wodza  hr.  Sobolewskiego 
z  duplikatem  rozporządzenia  pod  Nr.  8748  przesłanego. 
Obu  tym  posłańcom  |)rzeczytano  rozkaz  powyższy,  ażeby 
świadomi  byli  jego  osnowy,  w  razie  gdyby  na  drodze 
zniszczyć  takowy  b\li  zmuszeni,  i  polecono,  ażeby  prócz 
tego  ustnie  zakomunikowali  tej   treści  dodatek: 

1 .  Ażeby  jen.  Ramorino  łączył  się  z  nami  jak  m]- 
spieszniej. 

2.  Ażeby  unikał  ile  możności  s[)otykania  korpusów 
nieprzyjacielskich,  w  razie  jednak  gdyby  był  zaczepionym, 
ażeby  się  st()sownie  do  potrzeby  bronił,  lub  przebił 
dla    złączenia  się  z  nami. 

Mogę  sobie  śmiało  oddać  tę  sprawiedliwość,  że 
gdyby  nic  ja,  niktby  o  \\\daniu  |)Owyższych  r()Z|)orzą- 
dzeń  nie  pomyślał;  z  własnego  natchnienia,  nie  otrzy- 
mawszy żadnej  na  to  dys[)()zycyi,  wygotowałem  je,  za- 
niosłem do  podpisu  naczelnemu  wodzowi,  odkomendero- 
wałem oficerów  na  posłańców  i  dałem  im  instrukcyą, 
którędy  się  mają  udać  do  jen.  Ramorino  i  co  mu  ustnie 
oświadczyć  mają.  Nie  robię  sobie  z  tego  żadnej  zasługi, 
bo  wszakże  to  było  moim  obowiązkiem,  ale  każdy  bez- 
stronny  przyzna  co  najmniej,  że  [postępowanie  moje  w  ta-' 
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kich  chwilach  nie  nosiło   cechy  demoralizacyi,    zniechęcę 
nia,  lut)  tez  ostatecznego  o  sprawie  zwątpienia. 

Kapitan  Kowalski,  dopełniwszy  poruczonej  sobie  mi- 
syi  i  powróciwszy  do  głównej  Icwatery  naszej,  zdał  na 
j)iśmie  raport  nastc|)uJ4cy: 

„Do  sztabu  głównego. 
Kapitan   kwatermistrzowstwa  jeneralnego  Kowalski. 

Stosownie  do  odebranego  rozkazu,  w  dniu  8  wrze- 
śnią  o  g(;dz.  9  wieczorem  \v\rusz\łem  z  Jabłonny  na 
StaniNławów  do  Kałuszyc,  gdzie  na  trakcie  siedleckim 
miałem  znaleść  jen.  Ramorino  i  zakomunikować  mu  roz- 
kaz, ażeby  jen.  Ramorino  z  całym  swoim  korpusem, 
nie  tracąc  ani  chwili  czasu,  udał  się  z  miejsca,  gdzie  się 
znajduje,  do  Kamieńczyka  nad  Bugiem,  gdzie  ma  most 
przygotowany  do  ])rzcjścia  ku  Modlinowi  dla  połączenia 
siv  z  główną  armią,  unikając  wszelkiego  spotkania  się 
z  nieprzyjacielem,  wyjąwszy,  gdyby  tenże  silnie  atakował  go. 

Dnia  9  września  o  godz.  4  po  południu  znalazłem 
jen.  Ramorino  w  Siedlcach  i  natychmiast  zakomunikowa- 
łem  mu   ws|)omniany  rozkaz. 

|enerał  RanK.rifio,  ubolewając,  że  wcześniej  rozkazu 
tego  nie  odebrał,  oświadcz)  1  mi.  że  w  tej  chwili  już  jest 
trudnym  do  wykonania,  że  oczekując  do  dnia  9  do  go- 
dziny 1  1  z  rana  wiadomości  z  głównej  kwatery  bezsku- 
tecznie, w  idząc  się  w  nagłych  okolicznościach,  złożył  radę 
wojenną  i  |)()Stan()wił  dnia  tego  udać  się  na  I^u!>lin, 
około  Zamościa  ku  Zawichostowi,  gdzie  miał  rzucić  most 
i   połączNĆ   się   z   jen.    Różyckim. 

\N  chwili  zakomunikowania  mu  rozkazu  tego  za- 
stałem  korpus  jen.    Ramorino    rozłożony,    jak    następuje: 

Cała  piechota  i  jedna  brygada  jazdy  po<l  lAikowenu 
jedna  brygada  piechoty  i  kompania  artyleryi  kapitana 
Fróhlicha  pod  dowództwem  jen.  Zawadzkiego  trzymała 
pozycyą  nad  Kostrzyniem  na  szosie,  tworząc  straż  t\Iną 
korpusu  i  zasłaniając  się  od  Warszawy;  jedfia  l)rygada 
jazdy  i  cały    sztab   jen.    Ramorino    w   Siedlcach.       l^goż. 
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dnia  w  nocy  cały  korpus  skoncentrować  miał  się  pod  Łu- 
kowem i  dalsz)'  marsz  rozpocząć. 

Jenerał  Ramorino  dal  za  powód  niemożności  usku- 
tecznienia przywiezionego  mu  rozkazu,  że  będąc  tak  roz- 
łożonym, musiałby  przynajmniej  dzień  jeden  stracić  dla 
zebrania  się  między  Kałuszynem  a  Siedlcami  i  rozpoczę- 
cia marszu  ku  Bugowi ;  że  korpus  jenerała  Ro^ena  po- 
suwał się  ciągle  wzdłuż  Bugu  ku  Kamieńczykowi,  a  na 
szosę  pomiędzy  Siedlcami  a  Zbuczynem  korpus  kawale- 
ryi  do  3000  nie  spuszczał  go  z  oczu ;  że  mając  zmęczo- 
nycli  ludzi  i  konie,  nie  jest  w  stanie  zrobić  forsownego 
marszu,  a  w  ruchu  do  Kamieńczyka  mógłby  się  wysta- 
wić na  atak  z  boku,  albo  co  najgorsze,  być  uprzedzonym 
przez  nieprzyjaciela  w  Kamieńczyku. 

Nieomieszkałem  zwrócić  uwagi  jen.  Ramorino,  że  gdyby 
natychmiast  posłał  silny  oddział  jazdy  wzdłuż  Liwca  z  roz- 
kazem zniszczenia  na  nim  wszelkiej  komunikacyi,  mógłby 
zasłonięty  tym  sposobem  błotnistą  rzeką,  uskutecznić  ro- 
kazany  marsz  do  Kamieńczyka,  na  czem  wiele  zawisło, 
zwłaszcza,  że  kor[>us  litewski  jen.  Rosena  znajdować  się 
miał  na  wysokości  Siedlec  podług  dostarczanych  ob- 
jaśnień. 

Jenerał  Ramorino  oświadczjł,  że  nie  zmieni  swego 
postanowienia,  z  czem  tegoż  dnia  o  godz.  6  wyruszyłem 
napo  wrót   do  Modlina. 

Modlin,  dnia   12  września   1831   r. 

(podpisano)   Kowalski.** 

Wkrótce  też  nadeszła  do  głównej  kwatery  naszej 
przyniesiona  przez  włościanina  karteczka  ręką  hr.  Dzia- 
łyńskiego  po  francuzku  pisana,  takiej  treści:  *) 

„Le  beau-frere  du  Prince  qui  se  trouve  aupres  de 
Bem,  envoye  aupres  du  Vous  n'a  pu  y  parvenir  a  cause 

*)  Szwagier  księcia,  który  jest  przy  Bemie  (Działyński  był  szwa- 
grem księcia  Sapiehy,  adjutanta  Bema)  posłany  do  was,  nie  mógł  się  do 
was  dostać,  gdyż  kozacy  zalegają  drogę.  Uprzedza  on  was,  te  korpus 
jen.  Romarino  nie  połączy  się  z  wami,  gdyż  uważa  kierunek  przez  was  obrany 
za  kleszcz  między  Prusami  a  wojskami  rosyjskieroi,  nadchodzącemi  z  Litwy* 
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des  Cosaąues  qui  barrent  les  cheniins;  ii  vous  |>rćvient 
quc  le  corps  Raniorino  ne  se  joindra  pas  k  Vous,  car 
ii  envisage  la  direction  que  Vous  avez  prise  conime  un 
eul  de  sac  entre  la  Prusse  et  les  forces  qui  arrivent  de 
Lilhuanie.** 

Karteczka  ta  dowodzi,  ?.e  był  inny  powód,  nie  zaś 
niemożność  dostania  się  do  nas,  i  inna  firzyczyna,  która 
wstrzymała  Ramorino  od  poleczenia  się  z  nami.  Hrabia 
Dzialyński  przedstawił  r^am  jedynie  krytykę  naszego  ru- 
chu dla  wytlómaczenia  postępku  swego  dowódzcy.  *) 

Tak  tedy  nastąpiło  stanowcze  rozdwojenie  dwócli 
kor[)Usów,  ani  jednego,  ani  drugiego  kierunek  nic  do- 
brego dla  sprawy  naszej  nie  rokował,  objawiał  on  tylko 
zamiar  schronienia  się  do  Prus,  lub  do  Austryi,  w  miarę 
jak  to  każdy  z  tych  kor[>usów  dogodnem  dla  siebie  uzna. 
Gdybyśmy  istotnie  pragnęli  przedłużyć  wojnę,  to  skoro 
Ramorino  nie  chciał  przyjść  do  tias,  trzeba  nam  l)yło 
pójść  do  niego,  z  polączoncmi  siłami  rzucić  się  na  Li- 
twę i  ognisko  wojny  przenieść  do  Wilna.  \V|)rawdzie 
nie  łatwe  to  było  zadanie.  Amunicyi  mieliśmy  ledwie  na 
jedne  bitwę;  w  forsowych  marszach  z  żołnierzem  zdemo- 
rali/owanvm,  l)ez  zasobów  żywności,  straciliśbymy  i)rzez  ma- 
ruck-rkę  i  j)rzez  cl.or()l)\  ynacznć)  c/ęść  woj.ska,  a  ścigani 
[)rzcz  Paszkiewicza,  im  dalej  byśmy  się  byli  zafilębiali,  lem 
wi(;(ej  sp()t\kalib\Hiu'  nadchodzćjccgo  i  skoncentrowanego 
woj>ka  nicprz)  jaci()l.  Re/ultat  pomyślfiy  byl  więcej  jak 
wąt])liw\m,  lecz  nic  innego  nam  nic  |)()zc)stawal().  jeśliby, 
[>()wiadam,   zdecydowano  >ię  dalej   prowadzić   wojnę. 

W  kilka  dni  ])o  |>rz\  byciu  do  Modlina  prezes  rzcjidu 
narcidowego,  Bonawentura  Nieniojevyski,  zwolal  liczna  radę 
wojenną  dla  ol)rania  nowego  naczelnego  wodza.  W  ra- 
dzie  lej,   o|)rócz   jenerahny   mieli  udział   wsz\'sc\  dowódzcy 

*)  w  Klblągu  na  żądan:e  jt*nerała  Małachowskiego  zredagowa- 
łem w  językach  polskim  i  francuzkim  broszurkę  do  podpisu  jenerała 
Małachowskiego  zawierającą  sprawozdanie  z  tego  faktu  ze  wszelkiemi 
szczegółami,  nia  biaku  drukarni  polskiej,  br»»szurka  ta  wylit(>graf«)waną 
została. 
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pułków  i  batcryi  artyleryjskich.  Rada  odbywała  się  przy 
drzwiach  i  oknach  otwartych,  wszyscy  oficerowie  niż-, 
szych  sto|>ni  zebrani  na  dworze  byli  jej  świadkami.  Za- 
częła się  od  tego,  że  jenerał  Małachowski  ze  łzami  w  oczacłv 
sam  siebie  oskarżał:  Jakkolwiek  nie  wiedziałem,  co  pod- 
})isujc  —  rzekł  on  —  podpisałem  przecież  zgubny  układ 
oddający  Warszawę,  most  i  Pragę.  Nie  tylko  nie  mogę 
pozostać  naczelnym  wodzem,  ale  powinienem  być  wy- 
kreślon)ni  z  koiUroli  wojska.  Niechaj  ten  w  historyi 
ślad  pozostanie,  jakiej  {>ovvinni  ulegnąć  karze  ci,  którzy 
chociaż  z  najlepszemi  chęciami,  sprawę  publiczną  na 
szwank   wystawiają  ** 

Ogólną  protestacyą  przeciw  surowemu  na  samego 
siebie  sądowi  Małachowskiego  oddano  hołd  jego  poczci- 
wości i  miłości  ojczyzny. 

Po  rozmaitych  dyskusyach  prezes  rządu  oświadczył, 
że  chociaż  mu  służy  prawo  zamianowania  naczelnego  wo- 
dza, zrzeka  się  go  jednak  i  wybór  na  głosowanie  zdaje. 
Przystąpiono  więc  do  zbierania  głosów.  Jenerał  Dem- 
biński, najwięcej  mając  energii,  niezaprzeczenie  największą 
też  z  w.szystkich  kwalifikacyą  przedstawiał  w  tak  roz- 
paczliwem  położeniu  i  byłby  prawdopodobnie  naczelnym 
wodzem  został,  gdyby  gwałtowne  jego  uniesienia  i  obelgi, 
które  miotał  na  rozmaite  osoby  do  rady  należące,  wszy- 
stkich jej  członków  do  niego  nie  zraziły.  Jen.  Umiński 
miał  wielką  nadzieję,  że  obranym  zostanie,  lecz  gdy  się 
pokazało,  że  miał  tylko  dwa  głosy  za  sobą,  z  wściekło- 
ścią o  stół  uderzył  i  wybiegł  upokorzony  tym  zawodem. 
Po  przeliczeniu  głosów  pokazało  się,  że  jenerałowie  Ry- 
biński i  Bem  najwięcej  ich  mieli  za  sobą,  ostatni  tylko 
jeden  głos  mniej  od  pierwszego.  Jen.  Rybiński  chciał 
się  zrzec  na  rzecz  Bema,  lecz  ten  uporczywie  wzbraniał 
się  przyjąć  tego  ustępstwa,  obaj  zapewne  czuli,  że  nie 
wielkim  jest  zaszczytem  naczelne  dowództwo  wtenczas,  gdy 
żadnej  nie  ma  nadziei  ocalenia  sprawy  i  o  to  chodzi,  w  jaki*; 
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sposób  pogrzebać  je  należy.     Ostatecznie  Rybiński  ogło- 
szony został  wodzem  naczelnym. 

Siły  korpusu  naszego  zredukowane  były  juz  mniej 
więcej  do  20,(XX),  wojować  dalej  z  taką  garstką  zdezor- 
gan^zowego  prawie  wojska  było  rzeczą  niepodobną.  Trzy 
tylko  istniały  możliwości:  wejść  w  układy  z  feldmarszał- 
kiem, rozbić  tę  garstkę  o  |>ierwszy  lepszy  korpus  rosyj- 
ski, lub  nakoniec  wejść  do  Prus.  Na  wybór  jednej  z  dwóch 
ostatnich  zaw>ze  mogliśmy  znaleźć  sposobność.  Naczelny 
wódz  zdecydował  się  zatem  od  |)róby  układów  zacząć. 
Otrzymawszy  wiadomość,  że  jen.  Berg  przybył  do  No- 
wego dworu  pod  Modlinem,  udał  się  tamże  dnia  10 
września  wraz  z  prezesem  rządu,  jako  też  jenerałami: 
Dembińskim,  Umińskim,  Ledóch()w\skim  (komendantem 
twierdzy)  i  ze  mną.  Jen.  Berg  zaraz  na  wstępie  oświad- 
czył, że  ponieważ  wskutek  zawartej  konwencyi  |)Otrze- 
bncm  jest  wydać  jenerałom  rosyjskim  Filier  i  Doktorów, 
pod  Modlinem  stojącym,  rozkazy  usunięcia  się  z  zajętych 
przez  ich  wojska  stanowisk,  aby  nie  przeszkadzało  połą- 
czeniu się  korpusu  jen.  Ramorino  z  główną  armią  [)oIską, 
żąda  zatem,  by  wyznaczono  oficerów  polskich,  którzyby 
łącznie  z  oficerami  rosyjskimi  rozkazy  te  wzwyż  wymie- 
nionym jenerałom  zawieźli.  Odpowiedziano  na  to  jen. 
Bergown,  że  co  do  konwencyi.  wojsko  polskie  życzy  so- 
bie wprawdzie  wejść  w  układy,  mające  na  celu  pogo- 
dzenie się  obu  narodów,  ale  że  wszelkie  inne  układy,  nie 
mające  wyraźnie  tej  dążności  i  nie  dające  rękojmi  osią- 
gnięcia tego  celu,  [)rzyjętemi  być  nie  mogą,  gdyż  pogor- 
szyłyby tylko  położenie  wojska  naszego,  układ  zaś  tym- 
czasowo zawarty  przez  jen.  Małachowskiego  z  naszej 
tylko  strony  ściśle  wykonanym  został,  ze  strony  zaś  feld- 
marszałka w  wielu  szczegółach  niedotrzymany,  i  tak  np.; 
efektów  komisaryatu,  które  miały  być  oddane  w^ojsku 
polskiemu  i  dla  odebrania  których  jen.  Dziekoński  wy- 
delegowanym został,  nie  wypuszczono  z  Warszawy.  Berg 
odezwał  się  wtedy,  że   nie    dla    układów    przybył,    gd>ź 
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feldmarszałek  uważa  ten,  który  z  jen.  Małachowskim  za- 
warł, jako  ostatecznie  rozvviczuJ4cy  wszelkie  kwestye 
i  zamykający  erę  rewolucyjna,  on  zaś  przybył  w  celu 
w  vdania  powyżej  wspomnianych  rozporzćjdzeń  i  w  żadne 
nowe  rokowania  wdawać  siv  nie  jest  u[)Oważniony,  je- 
dnakże zawiadomi  feldmarszałka  o  tern,  co  słyszy,  i  za- 
żąda dalszych  rozkazów. 

Negocyacyc  zatem  w  Now\ni  Dworze  spełzły  na 
niczem:  pozornie  tylko  skończyły  się  na  wzajemnem  za- 
pewnieniu zawieszenia  broni,  do|)óki  rzecz  przez  feldmar- 
szałka rozstrzygniętą  nie  zostanie. 

Tymczasem  wojska  ros)jskie  ciągle  dalej  wykony- 
wały poruszenia,  na  celu  mające  okrążenie  naszego  kor- 
pusu. Gdy  się  o  tem  jen.  Rybiński  dowiedział,  posta- 
nowił, riic  zaprzestając  negocyacyi.  posuwać  się  dalej  ku 
Płockowi,  by  wyjść  z  sieci  nieprzyjacielskich.  Sprowa- 
dzono z  Modlina  na  wszelki  |)rzy|)a(lek  jiiosl,  który  tam 
był  na  Wiśle.  Przybywszy  do  Słupna,  naczelny  wódz 
zebrał  radę  wojenne,  na  której  postanowiono  [)rzejść  Wi- 
słę i  dążyć  do  połączenia  się  w  Krakowskiem  z  Różyc- 
kim, a  może  i  z  jen.  Ramorino;  według  otrzymanych  bo- 
wiem wiacKimości  ten  ostatni  miał  zamiar  pod  Kaźmierzem 
lub  Zawichostem  na  lewy  brzeg  Wisły  się  prze|>raW'ić. 
Czy  plan  taki  był  wykonalnym?  Niekonieczfiie,  bo  silny 
korpus  Pahlena  eskortował  nas  krok  w  krok  po  drugiej 
stronie  rzeki. 

Nie  przestawano  przecież  dalszych  negocyacyi  z  jen. 
Bergiem  prowadzić,  bo  chociażby  żadnego  skutku  osię- 
gnąć  nie  miały,  to  przynajmniej  mogły  osłonić  ruchy 
i  zamiary  nasze.  Wydelegowany  w  tym  celu  Jen.  Morawski, 
zniósłszy  się  przez  korespondencyą  z  jen.  Bergiem,  zje- 
chał się  z  nim  w  Nowym  Dworze.  Morawski  otrzymał 
upoważnienie  traktowania  o  warunki  zawieszenia  kroków 
nieprzyjacielskich,  bo  to  jedyne  byłoby  nam  dało  sposo- 
bność przedostania  się  w  Krakowskie. 
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Wstęp  zaraz  spisanych  przez  Morawskiego  artyku- 
łów silną  opozycyą  ze  strony  Berga  wywołał;  było 
w  nim  powiedziane,  że  zawieszenie  broni  ma  się  uważać 
jako  pierwszy  krok  do  zawarcia  pokoju.  Berg  nie  chciał 
w  żaden  sposób  przystać  na  zamieszczenie  takiego  wy- 
rażenia. To  nie  jest  —  mówił  —  wojna  pomiędzy 
dwoma  narodami,  lecz  powstanie  przeciw  |)rawemu  mo- 
narsze; nie  chodzi  zatem  o  zawarcie  |)okoju  (de  faire  la 
paix),  lecz  o  uspokojenie  kraju  (pacification  du  pays). 
Jakiż  tedy  może  b\  ć  rezultat  negocyacyi  i  do  czego  miały 
dopro\Nadzić?  Na  to  pytanie  Morawskiego  Berg  żadnej 
nie  dal  odpowiedzi.  Widocznem  było,  że  feldmarszałek 
w  tym  celu  tylko  prowadził  negocyacye,  aby  doczekać  się 
chwili  pobicia,  lub  wyparcia  Ramoriny  do  Austryi  i  za- 
trzymania korpusu  Rybińskiego  na  miejscu,  ażeby  okrą- 
żywszy go,  rozbić  |)otem  w  zupełności. 

jednakże  dnia  15  września  jenerałowie  Morawski 
i  Berg  zgodzili  się  na  [projekt  zawieszenia  broni;  głó- 
wne warunki   tego  projektu  stanowiły: 

1.  Źe  wojsko  polskie  opuści  Płockie  wraz  z  Mo- 
dlinem i  zabierze  ze  sobą  garnizon  Modlina. 

2.  Wojska  rosyjskie  ustąpią  zupełnie  z  wojewódz* 
twa  sandomierskiego,  lubelskiego  i  krakowskiego,  a  na- 
czełp.emu  wodzowi  zostawionym  będzie  wolny  wybór 
udania  się  z  wojskiem  naszem,  do  którego  zechce  z  vyy- 
mienionych  województw,  gvyarantując  mu  zarazem,  iż 
w  pochodzie  swoim  żadnych  ze  strony  rosyJ5»kiej  nie  do- 
zna |)rzeszkód. 

3.  Wojska  rosyjskie  nigdzie  bliżej  jak  co  najmniej 
o  wiorst  30  od  wojska  polskiego  znajdować  się  nie  będą. 

4.  Zawieszenie  broni  zawiera  się  na  tygodni  cztery 
od  chwili  [jrzejścia  przez  wojsko  polskie  rzeki  Wieprz  lub 
Pilicy  z  warunkiem  wypowiedzenia  armistycyum  na  dni 
6  przed  rozpoczęciem  kroków   nieprzyjacielskich  ild. 

Zaiste  nie  można  się  było  spodziewać,  aby  Paszkie- 
wicz  taką  umowę  potwierdził  i  spokojnie  zezwolił  na   po- 
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łączenie  sił  naszych;  jawną  było  rzeczą,  źe  tylko  o  zy- 
skanie czasu  cłiodziło. 

Cały  przebieg  tych  układów  był  później  w  Elblągu 
z  rozkazu  jen.  Rybińskiego  po  polsku  i  po  francuzku 
przez  radzcę  stanu  Kruszyńskiego  i  majora  IJnowskiego 
opisa«iy,  a  drukiem  w  Lipsku  ogłoszony.  Są  tam  naj- 
wierniej wszystkie  szczegóły  zebrane;  ja  tutaj  tylko  ogólny 
zarys  podaję. 

Przez  pięć  dni  jeszcze  pod  różnymi  pozorami  od- 
wlekał jen.  Berg  umówiony  zjazd  w  Nowym  Dworze 
z  Morawskim,  aż  na  koniec  20  września  listownie  go 
zawiadomił,  źe  korpus  jen.  Ramorino  do  Austryi  wypar- 
tym został,  a  feldmarszałek  do  nowego  zjazdu  upowa- 
żnienia mu  nie  udzielił.  Do|>iero  w  48  godzin  potem 
naczelny  wódz  otrzymał  od  jen.  Berga  zawiadomienie, 
że  do  Nowego  Dworu  przybędzie  i  ma  nadzieję  za- 
stać w  nim  jen.  Morawskiego,  ale  uprzedza  zarazem, 
że  to  już  ostatni  zjazd,  na  który  feldmarszałek  zezwala, 
jen.  Morawski  natychmiast  pospieszył  na  oznaczone  miej- 
sce i  tego  samego  dnia  powrcicił  z  wiadomością,  że 
feldmarszałek,  na  dalsze  zawieszenie  broni  nie  przy. stając, 
takie  tylko  podaje  ultimatum: 

1.  Wojsko  polskie  wróci  do  posłuszeństwa  wzglę- 
dem konstytucyjnego  króla. 

2.  Wysłaną  będzie  do  cesarza  deputacya  z  prośbą 
o  ogólną  amnestyą. 

3.  Wojsko  |)olskie  rozłoży  się  na  kantomenta  w  wo- 
jewództwie [)łockiem. 

4.  Twierdza  Modlin  niezwłocznie  oddaną  zostanie 
wojsku  rosyjskiemu. 

Otrzymawszy  tak  surowe  ultimatum,  naczelny  wódz 
zwołał  radę,  na  której  znowu  postanowiono  przejść  Wisłę, 
by  .się  w  Krakowskiem  z  Różyckim  połączyć.  W  tym 
celu  most  na  Wiśle  pod  Tokarami  przez  Bema  w  ciągu 
36  godzin  postawiony  został.  Dosyć  okiem  rzucić  na 
mapę,  by   się  przekonać,   że   rucli    ten    prowadził    prosto 
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do  rozbicia  naszego  korpusu.  Gdybyśmy  nawet  potrafili 
przebić  się  przez  eskortujący  nas  niejako  po  lewym  brzegu 
Wisły  korpus  Pahlena,  to  jeszcze,  bez  amunicyi  prawie, 
ze  znacznie  umniejszonem  wojskiem,  trzeba  nam  było 
w  marszu  trzymać  się  jaknajbliźej  granicy  pruskiej,  to 
jest  zakreślać  obwód  koła,  którego  promień  posłużyłby 
nieprzyjacielowi  do  zastąpienia  nam  drogi,  w  punkcie, 
któryby  uznał  za  najdogodniejszy  dla  siebie,  a  Ro- 
sy anom  bardzo  cłiodziło  o  lo,  żeby  nas  w  kraju  rozbić, 
już  to,  aby  nie  stracić  dział,  broni,  koni,  ludzi  itp.,  w  ra- 
zie gdybyśmy  się  do  Prus  schronili,  już  to,  aby  uniknąć 
traktowania  i  rachunków  z  rządem  pruskim.  Przejście 
nasze  za  Wisłę  tak  dalece  pożądancm  dla  nieprzyjaciół 
było,  że  Pahicn  nie  tylko  nie  przeszkadzał  stawianiu 
mostu,  ale  odsunął  się  od  brzegów  Wisły  i  nawet  wedet 
nie  zostawił  swoich,   by  pracujących  nic  spłoszyć. 

Naczelny  wódz  postanowił  ruch  zamierzony  odbyć 
dwoma  kolumnami,  z  których  jedna,  złożona  z  trzech  puł- 
ków jazdy,  batalionu  strzelców  i  jednej  balcryi  artyleryi 
konnej,  zostawać  miała  pod  komendą  jen.  Dembińskiego. 
Przewidując,  że  komunikacya  między  dwoma  oddziałami 
po  dwóch  odrębnych  traktach  postępującemi,  przeciętą 
być  może,  a  chcąc  jen.  Dembińskiemu  środki  wyżywie- 
nia wojska  za[)ewnić,  naczelny  wódz  wyasygnował  mu 
100,000  11,  które  przez  |).  o.  ministra  wojny  Węgier- 
skiego  wy[)łaconc  zostały. 

Dnia  23  września  o  godz.  1  po  południu  je».  Dem- 
biński przeszedł  Wisłę. 

Co  do  mnie,  żadnej  wiary  w  skuteczność  tej  wy- 
prawy nie  miałam,  ale  jakkiekolwiek  losy  spotkać  nas 
mog-ły,  jediiej  tylko  obawiałem  się  rzeczy:  rozdwojenia 
w  wojsku  naszem.  Już  bowiem  okazywały  się  sympto- 
mata  niezgody,  jedni  żądali  zaniechania  dalszych  kroków 
wojennych,  drudzy  bić  jeszcze  się  chcieli.  Gdyby  jaka 
Gzęść  wojska  wypowiedziała  posłuszeństwo,  w  takim  razie 
bezwarunkowo  Rosyanom  poddaćby  się  musiała.   Lękałem 
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się  takiej  ostateczności  i  przyznaję,  że  już  tylko  dla  wi- 
doków osobistych  postanowiłem  przyłączyć  się  do  kolu- 
mny jen.  Dembińskiego,  bo  wolałem  jej  awanturniczą 
niepewność  od  bezwarunkowego  poddania  się  nieprzyja- 
cielowi ;  dla  tego  to,  gdy  jen.  Dembiński  odchodził  z  ko- 
lumną swoją,  rzuciłem  mu  te  kilka  wyrazów:  ^Przyjdę 
do  jenerała  z  pułkiem  1-szym  strzelców  konnych"  (pe- 
wny byłem,  że  pułk  1-szy  strzelców  konnych  głosu  mego 
usłucha).  Nie  miałem  czasu  ani  sposobności,  przy  ze- 
branem  wojsku,  objaśnić  jen.  Dembińskiego,  w  jakim 
razie  to  nastąpi  i  jaka  jest  właściwie  myśl  moja.  *) 

Kiedy  się  już  jen.  Dembiński  na  lewy  brzeg  Wisły 
przeprawił,  naczelny  wódz  znowu  zebrał  radę  wojenną 
i  przedłożył  jej  stanowcze  zapytanie:  czy  przejść  most, 
czy  nie  ?  Rada  36  głosami  przeciw  4  objawiła  zdanie, 
że  stan  i  położenie  wojska  niepodobnem  czynią  wydanie 
bitwy,  a  ponieważ  przejście  Wisły  koniecznie  ten  skutek 
za  sobą  pociąga,  więc  nic  innego  nie  pozostaje,  tylko 
dalej  prowadzić  układy  przez  jen.  Morawskiego  rozpoczęte, 
a  obok  tego  posuw^ać  się  ku  granicy  pruskiej,  by  w  razie 
ostatecznym  schronić  się  do  Prus. 

Na  mocy  tej  decyzyi  naczelny  wódz  przez  hr.  Ber- 
narda Potockiego,  który  był  adjutantcm  przy  jen.  Dem- 
bińskim i  ]^rzyjechał  z  raportem,  iż  wojsko  jen.  Dembiń- 
skiego już  most    przeszedłszy,   dalszych    żąda    rozkazów, 

*)  Powiadano  mi,  że  jen.  Dembiński  miał  się  żalić,  iż  słowa  mego  nie 
dotrzymałem;  wątpię,  aby  tak  niesprawiedliwy  czynił  mi  zarzut.  Pomijam, 
że  tylko  wtedy  cłiciałem  zamiar  mój  uskutecznić,  gdyby  część  wojska,  która 
jeszcze  nie  przeszła  Wisły,  wzbraniała  się  to  uczynić  i  bezwarunkowo  pod- 
dać się  była  gotową ;  ale  cłiociaż  jenerał  Dembiński  nie  mógł  wiedzieć  o  tern 
zastrzeżeniu  mego  postanowienia,  jeszcze  wierzyć  rei  trudno,  by  zmiana 
jego  w  czemkolwiek  mogła  była  mieć  jakieś  dla  jen.  Dembińskiego  znacze- 
nie. Jeden  pułk  więcej  nie  wstrzymałby  go  przecież  od  usłucłiania  naczel- 
nego wodza,  który  tak  prędko  cofający  rozkaz  do  niego  wyprawił.  Jenerał 
l^embiński  bez  wałiania  się  natychmiast  wrócił  na  prawy  brzeg  Wisły,  skoro 
tylko  od  jen.  R3'bińskiego  wezwanym  do  zrobienia  tege  zestał,  a  muszę 
przyznać,  że  bardzo  fałszywe  byłoby  moje  i  pułku  I-go  strzelców  konnych 
położenie,  gdybyśmy  trochę  samowolnie  połączywszy  się  z  jen.  Dembińskim, 
musieli  potem  wraz  z  nim  powracać.  Bądź  co  bądź  niepodobnem  mi  się 
zdaje,  by  taki  zarzut  z  jego  strony  mię  spotkał. 
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posłai  mu  rozkaz,  aby  na  prawy  brzeg  powróciło  —  co 
też  spełnionem  zostało.  *) 

Postanowienie  przyjęte  na  radzie  wojennej  nie  zga- 
dzało się  z  przekonaniem  prezesa  rządu  i  jenerała  Umiń- 
skiego.    Obaj  też  zaraz  do  Płocka  odjecłiali. 

Tegoż  samego  dnia  naczelny  wódz  wręczył  jenera- 
łowi Morawskiemu  instrukcyą  i  upoważnienie  do  dalszN cłi 
negocyacyi.  Pod  wieczór,  zanim  jeszcze  jen.  Morawski 
odjechał,  dano  znać  jen.  Rybińskiemu,  że  jen.  Umiński 
przejeżdża  się  z  liczną  świtą  przed  fronttm  wojska,  |>()d 
Płockiem  stojącego,  i  ogłasza  się  naczelnym  wodzem. 
Skoro  ta  wieść  po  obozie  się  rozeszła,  zaraz  w  mieszka- 
niu jen.  Rybińskiego  tłumnie  zebrali  się  oficerowie;  część 
ich  zażądała  dymisyi,  a  deputacya,  przybyła  od  wszyst- 
kich pułków  piechoty,  oświadczyła,  że  nie  myśli  uznać 
jen.  Umińskiego  naczelnym  ^^odzem,  że  tylko  Rybińskiego 
słuchać  będą,  że  nawet  wykomenderowano  tyralierów, 
którzy  mają  rozkaz  strzelania  do  jen.  Umińskiego,  gdy 
się  do  frontu  zbliżać  będzie,  źe  każą  go  ująć  i  do  głó- 
wnej kwatery  przyprowadzić  itp.  Około  godz.  9  wie- 
czorem przybyła  do  głównej  kwatery  delegacya  rzijdu 
narodowego,  kióra  wręczyła  jen.  Rybińskiemu  dymissą 
(Hr.  Cezary  Plater  do  owej  delcgacyi  należał)  i  ogłosiła, 
że  rząd  narodowy,  widząc  w  obecnych  okolicznościach 
potrzebę  skoncentrowania  władzy  cywilnej  i  wojskowej 
w  jednej  osobie,  rozwiązuje  się  do  dalszego  czasu,  prze- 
lewając władzę  swą  na  naczelnego  wodza ;  —  naczel- 
nym zaś  wodzem  mianuje  jen.  Umińskiego.  Aż  tu  zaraz 
potem,  bo  około  godz.  10,  kiedy  jeszcze  główna  kwa- 
tera naiłoczona  l)yła  deputacyami  i  pojedynczymi  ofice- 
rami   pcohoty    protestującemi    przeciw    nominacyi    Umiń- 


s 


*)  Po  powrocie  jen.  Dembińskiego  pełniący  obowiązki  ministra  wojny 
iądsł  zwrotu  wypłaconych  mu  100,00011.  Jen.  Dembiński  usprawiedliwiał  się, 
ie  ich  oddać  nie  mote,  bo  10,000  wydał  na  wódkę  dla  wojska,  a  resztę  musi 
satrzymać  dla  spłacenia  długu,  który  jeszcze  podczas  rejterady  litewskiej 
u  kupca  jakiegoś  na  potrzeby  wojska  zaciągnął  i  osobistym  rewersem  za- 
bezpieczył. 
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skiego,  przvjeźdźa  podpułkownik  Pruszyński,  szef  sztabu 
jen.  Umińskiego,  i  uspokaja  burzliwych,  oświadczając,  że 
jen.  Umiński,  przekonawszy  się,  iż  nie  ma  miru  u  woj- 
ska, które  mu  ()osłuszeństwo  wymówiło,  złożył  naczelne 
dowództwo.  Rzeczywiście  w  pól  godziny  potem  jen. 
Rybiński  odebrał  ekspedycyą  od  prezesa  rządu,  oznaj- 
miającą mu,  źe  ponieważ  dla  uniknienia  wojny  domowej 
jen.  Umiński  zrzekł  się  dostojeństwa  naczelnego  wodza, 
jirzeto  on,  jen.  Rybiński  napowrót  naczelnym  wod/em 
mianowany  zostaje. 

Szczegóły  tego  wypadku,  o  ile  się  dowiedzieć  mo- 
głem, były  następujące:  Kiedy  prezes  rządu  ze  Słupna 
do  Płocka  się  oddalił,  zebrał  tam  członków  rządu,  a  przy- 
woławszy jenerałów  Umińskiego  i  Bema,  pierwszego  z  nicłi 
naczelnym  wodzem  zanominował.  W  tym  nowym  cłia- 
rakterze  Umiński  kazał  wystąf)ić  pułkom  jazdy  pod  Płoc- 
kiem stojącymi  wyjecliawszy  przed  front  ich,  naczelnym 
wodzem  się  ogłosił.  Z  całej  linii  wojska  tylko  pułk  4 
strzelców  konnych  i  7-my  ułanów  odkrzyknęły  mu:  „Niech 
żyje**  —  wszystkie  zaś  inne  oświadczyły,  że  go  tiaczel- 
nym  wodzem  nie  uznają.  Gdy  Umiński  do  pułku  2-go 
strzelców  konnych  dojechał,  dowódzca  jego  podpułko- 
wnik Łączkowski  głośno  przed  frontem  pułku  swego  mu 
odpowiedział,  że  go  nie  zna  jako  naczelnego  wodza, 
a  cały  korpus  oficerów  przywtórzył,  wołając,  że  go  na- 
czelnym wodzem  mieć  nie  chcą.  —  „To  mi  wszystko 
jedno,  czy  mnie  oficerowie  chcą,  czy  nie  chcą,  —  od- 
powiedział Umiński ;  —  podoficerów  zrobię  oficerami, 
a  żołnierzy  podoficerami.  **  Lecz  i  te  słowa,  na  wzbu- 
dzenie sympatyi  żołnierskiej  obliczone,  nie  zrobiły  wra- 
żenia. Umiński,  podjechawszy  dalej  przed  frotem  pułku 
5-go  strzelców  konfiych,  toż  samo  usłyszał,  tak  od  do- 
wodzącego nimi  pułkownika  Zielonki,  jako  od  korpusu 
oficerów;  im  dalej  się  posuw^ał,  tern  głośniejsze  spotykał 
objawy  niechęci,  wreszcie,  gdy  mu  doniesiono,  że  pie- 
chota jeszcze  nieprzychylniejsza,  postanowiła  zabić  go  lub 
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ująć  i  do  głównej  kwatery  Rybińskiego  dostawić,  za- 
wrócił konia,  pojecliał  do  Płocka  i  złożył  naczelne  do- 
wództwo. 

Tego  samego  dnia  jen.  Rybiński  otrzymał  z  Mo- 
dlina przyniesioną  przez  cłiłopa  karteczkę  (która  jest 
w  mojem  posiadaniu)  w  następujących  wyrazach: 

„Modlin,  dnia  26  września  o  południu. 

Mam  sobie  za  obowiązek  donieść  naczelnemu  wo- 
dzowi, iż  ze  wszystkich  stron,  wyjąwszy  od  Zakroczymia, 
podsuwają  się  pod  twierdzę  mocne  kolumny  jazdy,  pie- 
choty i  artyleryi.  Posłałem  parlamentarza  z  zapytaniem, 
co  ten  ruch  wojsk  rosyjskich  znaczy }  kiedy  przecież  ukła- 
damy się  o  pacyfikacyą  .'^  —  i  kazałem  dodać,  że  jeśli 
się  nie  umkną,  każę  rozpocząć  ogień  działowy.  Na  nie- 
szczęście duch  wojska  nie  jest  najlepszy :  Oficerowie  je- 
dnego batalionu  pułku  1 5-go  kazali  mi  •  oświadczyć,  że 
się  bić  nie  chcą,  ale  układać.  Dałby  Bóg,  ażebyśmy 
z  podobnym  garnizonem  mogli  uniknąć  haniebnego  końca 
i  ażebyśmy  tu  wszyscy  zakończyli,  jak  na  prawych  żoł- 
nierzy  polskich  przystoi. 

fpodp.)  Jenerał  brygady  I.   Ledóchowski. 

Naczelny  wódz  przez  tegoż  samego  posłańca  odpisał: 

„Wojsko  nie  przystało  na  podpisanie  proponowa- 
nych przez  jen.  Berga  deklaracyi,  odpisawszy  zatem  jen. 
Bergowi,  co  tu  w  załączeniu  jenerał  odczytasz,  robimy 
ruch,  który  na  czas  niejaki  przerwie  komunikacye  nasze, 
—  nie  będę  więc  mógł  jenerałowi  odtąd  rozkazów  mych 
przesyłać;  radź  się  zatem  swego  zdania,  swych  uczuć 
i  okoliczności." 

Karteczka  jen.  Ledóchowskiego  przekonywa,  jak 
dalece  wojsko  nasze,  które  cudów  waleczności  dokazy- 
wało, przez  zbieg  wypadków  i  zwątpienie  o  pomyślnym 
końcu  sprawy,  zdemoralizowane  było. 

Nazajutrz  (d.  27  września)  jen.  Umiński  przysłał 
asygnacyą,  wydaną  przez  ówczesnego  ministra  skarbu, 
Biernackiego,  na  złr.  ĆOOO;   naczelny  wódz,  pod  którego 
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straż  oddanym  został  fundusz  Banku  przy  wojsku  bę- 
dący, odmówił  wypłaty  tej  asygnacyi  z  powodu,  że  po 
rozwiązaniu  rządu,  Biernacki  nie  był  już  ministrem  skarbu 
i  nieprawMiie  ją  podpisał.  Powtórna  prośba  Umińskiego 
również  odmowną  otrzymała  odpowiedź;  w  końcu  Umiń- 
ski do  mnie  przysłał  adjutanta  swego  kapitana  Strzeme- 
cznegó,  zaklinając  mnie  na  dawne  przyjazne  stosunki,  aże- 
bym u  naczelnego  wodza  wyjednał  rozkaz  wypłacenia 
mu  żądanej  sumy,  bo  po  tem,  co  zaszło,  musi  oddalić 
się  od  wojska,  a  nie  mając  środków  potemu,  w  naj- 
okropniejszem  znalazłby  się  położeniu  jakkolwiek  nie  przez 
pamięć  bardzo  przyjaznych  stosunków,  ale  co  prędzej  za- 
dość uczyniłem  temu  wezwaniu  i  powiodło  mi  się  uzy- 
skać od  naczelnego  wodza  pozwolenie  wypłaty.  Umiński 
otrzymawszy  ją,  natychmiast  wyjechał.  Powiadano,  że 
przebył  Prusy  przebrany  za  furmana. 

Tymczasem,  gdy  jeszcze  wszystkie  te  zawichrzenia 
w  najlepsze,  a  raczej  w  najgorsze  się  rozwijały,  jen.  Mo- 
rawski, opatrzony  instrukcyą  i  stósownem  upoważnie- 
niem, wyjechał,  nie  czekając  nawet,  jak  się  sprawa  o  na- 
czelne dowództwo  rozstrzygnie.  Nazajutrz,  gdy  byłem 
u  naczelnego  wodza,  spostrzegłem  na  stoliku  jego  prośbę 
jen.  Morawskiego  o  dymisyą,  zapytałem  więc,  co  dalej 
będzie  z  rozpoczęta  negocyacyą,  skoro,  jak  wnoszę  z  le- 
żącego {)rzedcmną  aktu,  jen.  Morawski  usuwa  się  od 
wszelkiego  działania.  Odpowiedział  mi  na  to,  że  wpra- 
wdzie Morawski  odjeżdżając,  zostawił  tę  prośbę,  lecz  po- 
mimo tego  wziął  na  siebie  obowiązek  prowadzenia  dal- 
szych układów.  Następnie  polecił  mi  naczelny  wódz, 
żebym  wyprawił  majora  Zeltnera  za  jen.  Morawskim 
z  ekspedycyą,  donoszącą  mu,  że  w  wojsku  naszem  wszy- 
stko do  dawnego  w-róciło  stanu  i  tylko  rząd  narodowy 
rozwiązał  się,  co  tem  większą  daje  naczelnemu  wodzowi 
władzę  do  zawarcia  z  feldmarszałkiem  ostatecznego  układu. 

W  parę  godzin  po  wyprawieniu  majora  Zeltnera, 
nadszedł  do  naczelnego  wodza  list  od  Morawskiego,  który 
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przedstawiał  mu,  że  ponieważ  podał  się  do  dymisyi,  nie 
jest  już  w  możności  dalszy cłi  negocyacyi  z  jen.  Bergiem 
prowadzić,  że  już  o  tern  i  powodacłi,  które  go  do  ta- 
kiego kroku  skłoniły,  jen.  Berga  zawiadomił;  sądzi  je- 
dnak, iż  dobra  wiara  wymaga,  aby  innego  pełnomocnika 
do  prowadzenia  układów  w\  słano,  cfiociaż  jen.  Berg, 
dowiedziawszy  się  o  zaszły  cli  w  wojsku  naszem  wypad- 
kacłi,  odjecłial  z  Nowego  Dworu  do  Warszawy,  uważając 
drogę  układów  za  niemożliwą  i  zerwaną.  Niezwłocznie 
tedy  dla  zastąpienia  Morawskiego  jenerał  Milberg  wy- 
słanym został,  a  główna  kwatera  nasza  przeniosła  się  do 
Płocka. 

jeśli  od  chwili  opuszczenia  Warszawy  sztab  główny 
zarzucanym  bywał  prośbami  o  nagrody  za  zasługi  wo- 
jenne, to  obecnie  owe  nieszlachetne  natręctwo  bajecznych 
prawie  doszło  rozmiarów.  Stosy  podobnych  petycyi  do 
akt  sztabu  głównego  złożone  zostały.  Jedni  prosili  o  pod- 
wyższenie rangi,  drudzy  o  dymisyą  z  podwyższeniem 
stopnia,  najwięcej  było  takich,  co  prosili  o  krzyż  woj- 
skowy na  pamiątkę.  Ostatnie  wyrażenie  dostate- 
cznie dowodzi,  że  oficerowie  wogóle  przekonani  byli 
o  niemożliwości  stoczenia  jakicjbądź  walki  jeszcze.  Nie 
wiem,  z  jakiego  źródła  rozeszła  się  po  wojsku  wiadcimość, 
że  jen.  R\  biński  zamierza  naczelne  dowództwo  jen.  Dem- 
bińskiemu odstą|)ić.  W  skutek  tego  rozgłosu  piechota  przy- 
słała de|)utacyą  do  jen.  Rybińskiego  z  oświadczeniem,  że 
nikogo  innego  oprócz  niego  słuchać  nic  l)ędzie.  Ze  była 
o  teni  mowa  pomiędzy  dwoma  tymi  jenerałami,  dowie- 
działem się  tylko  z  tego,  iż  raz  jen.  Dembiński  odezwał 
się  do  mnie  z  tern  napomknieniem,  abym  nie  stawał  na 
przeszkodzie  w  odstąpieniu  n)U  naczelnego  dowództwa 
przez  jen.  Rybińskiego.  Odpowiedziałem  na  to,  co  i  rze- 
telną było  prawdą,  że  pierwszy  raz  o  czemś  podobnem 
słyszę,  że  jen.  Rybiński  z  zamiaru  tego  i^ie  zwierzył  mi 
się,  ale  może  być  pewnym,  że  jak  w  każdym  razie  ogra- 
niczałem się    na    ślepem    wykonaniu  jego    rozkazów,    tak 


137 

i    w   podobncm  zdarzeniu    Uez    dyskusyi    ściśle    bym  się 
zastosował  do  rozporządzeń  przez  niego  wydanych. 

Naczelny  wódz,  otrzymawszy  wiadomość,  że  korpus 
Pahlena  po  lewej  stronie  Wisły  już  jest  na  wysokości 
Sierpca,  postanowił  bliżej  ku  Prusom  się  posunąć,  i  dnia 
28  września  stanęliśmy  w  Szpitalu  naprzeciw  Wrocławka. 

ienerał  Milberg  f)rzybył  tam  z  nowem  ultimatum  Pasz- 
:iewicza.  Feldmarszałek  żądał  bezwarunkowego  podila- 
nia  się,  oddania  twierdz  Modlina  i  Zimościa,  powtórze- 
nia przysięgi  na  wierność,  ale  w  załączonej  ku  temu  ro- 
cie opuszczono  już  wyrazy  poprzednio  umieszczone  ,  kró- 
lowi konstytucyjnemu."  jenerał  Milberg  tak  był  (>ewnjm, 
że  to  wszystko  przyjętem  zostanie,  iż  w  przejeździe  swoim 
niektóre  maszerujące  za  nami  oddziały  na  miejscu  za- 
trzymał. 

Wódz  naoelny  zwołał  wielką  radę  wojenną  ze 
wszystkich  jenerałów  i  wyższych  oficerów  pułkowych 
i  przedstawił  do  wyboru  te  trzy  ostateczności  w  trzech 
zapytaniach : 

1.  Czy   poddać  się  bezwarunkowo  feldmarszałkowi? 

2.  Czy  wydać  bitwę  .'^ 

3.  Czy  schronić  się  do  Prus.'^ 

Była  chwila  wahania  się,  jak  gło.sowanie  rozpoc/ąć, 
od  najmłodszego  li,  czy  od  najstarszego.'^  każdy  ocią<;ał 
się,  nikt  nie  chciał  wystąpić  pierwszy  z  tern  smulnem 
słowem,  że  dalszy  bój  stał  się  już  niepodobnym,  a  ( zu[ 
jednak,  jaką  próżną  donkiszoteryą  byłoby  przeciwne  ode- 
zwanie się.  Postanowiłem  wreszcie  dać  inicyatywę  su- 
miennej szczerości,  i  wziąwszy  za  pióro  napisałem,  że  na 
bezwarunkowe  poddanie  bynajmt)iej  się  nie  zgadzam,  ale 
według  mego  zdania  w  podobnie  rozpaczliwem  (K)łoże- 
niu  nic  innego  nie  pozostaje,  tylko  do  Prus  się  schronić. 
Zaraz  za  mną  toż  samo  podpisał  jen.  Bem,  następnie 
jen.  Pac  i  inni.  Wniosek  ten  utrzymał  się  34  głosami 
przeciw  6,  które  były  za  poddaniem  się,  a  mianowicie 
jen.  Milbcrga,   Bogusławskiego,  jagmina,  Andrychiewicza, 
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Sierakowskiego,  Małachowskiego,  i  ci,  zaraz  tego  samego 
dnia  opuściwszy  obóz,  z  powrotem  do  Warszawy  się 
udali.*)  Jenerałowie  Ambroży  i  Kazimierz  Skarżyński, 
(którzy  od  początku  do  końca  byli  ciągle  za  wydaniem 
bitwy  i  zapewne  w  tej  nawet  ^chwili  ustąpić  nie  chcieli,) 
wzięli  dymisyą,  ale  sami  zaraz  do  Prus  pojechali.  Jen* 
Czarnomski,  ten  sam,  co  przy  obronie  St.  Jean  d'Acre 
nogę  stracił,  jakkolwiek  za  bezwarunkowem  poddaniem 
się  nie  głosował,  ze  łzami  w  oczach  przecież  o  dymisyą 
prosił,  wynurzając  żal  swój,  że  losów  wojska  dzielić  nie 
może,  ale  jako  ojciec  rodziny  inne  jeszcze  ma  obowiązki 
i   do  Warszawy  wracać  musi. 

Czytając  na  głos  wota,  chciałem  przemilczeć  na- 
zwiska wołających  za  poddaniem  się,  lękając  się,  by  nie 
doznali  jakiej  zniewagi  za  to,  lecz  jen.  Andrychiewicz, 
gwałtownego  charakteru,  wyrwał  mi  z  rąk  listę  i  sam 
głośno  |)rzeczytał  wszystkie  sześć  nazwisk,  nie  wyłącza- 
jąc swego  własnego,  l^o  skończoncm  wotowaniu,  ci 
36,  którzy  byli  za  schronieniem  się  do  Prus,  j)ostanowili, 
nim  tego  rozpaczliwego  kroku  się  chwycą,  raz  jeszcze 
pn')bować,  czy  im  się  nie  uda,  przeszedłszy  Wisłę,  przez 
korpus  Pahlcna  się  przebić,  i  w  krakowskie  województwo 
dostać.  Jakkolwiek  ta  wy|)rawa  żadnych  już  nie  przed- 
stawiała korzyści,  skoro  tylko  Ramorino  do  Galicyi  się 
schronił,  ale  trudno  było  się  oswoić  z  tą  myślą,  że  nas 
bezczynne  złożenie  broni  oczekuje.  Podpułk.  od  inżynie- 
rów Szulcowi  [>olcc()no,  aby  most  na  jutro,  tj.  na  29  wrze- 
śnia o  godz.  y  z  rana  był  postawiony.  Dla  rozmaitych 
jednak  utrudnień    ledwo  go  na  9    wieczorem  ukończono^ 

♦)  w  Warszawie  pierwej  jeszcze  pozostali  jenerałowie  Krukowiecki, 
Prądzyfiski  Chrzanowski,  Ruttie,  Tumo.  Szydłowski  i  Dziekoński  (dla  nego- 
cyacyi  o  wydanie  wojskowych  efektów  posłany).  Jen.  Chrzanowski,  który 
kompanię  turecką  jako  ortcer  kwatermistrzowstwa  jeneralnego  w  sztabie 
Paszkiewicza  odbywał  i  wielce  od  niego  b3'ł  cenion}',  co  wieczór  bywał 
u  feldmarszałka  na  herbacie  i  dawał  mu  objaśnienia  o  kampanii  naszej. 
w  kilka  miesięcy  jednak  potem,  zażądał  paszportu  pod  pozorem  żenienia 
się  w  Galicyi,  i  otrzymawszy  takowy,  za  granicę  wyjechał,  udał  się  do  Fran- 
cyi  i  w  Paryżu  się  osiedlił. 
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Tymczasem  korpus  nasz  coraz  bardziej  się  uszczuplał. 
Oficerowie  piechoty  w  znacznej  liczbie  czy  z  dymisyą, 
czy  bez  dymisyi,  opuszczali  szeregi  i  wracali  do  War- 
szawy. Gdy  most  juź  stanął,  dwa  pułki  jazdy  przeszły 
na  lewy  brzeg  Wisły,  a  za  nimi  mnóstw^o  powrt/ek 
i   bagaży. 

Skończywszy  {)race  moje,  wsiadłem  także  na  konia, 
i  pojechałem  za  naczelnym  wodzem  na  drugą  stronę 
rzeki.  Już  noc  była  zapadła.  Zastałem  jen.  Rybińskiego 
wraz  z  jen.  Dembińskim,  przypatrujących  się  rozciągłej 
linii  ognisk  korpusu  jen.  Pahlena.  Widok  ten,  rapport, 
że  wojsko  oddziałami  opuszcza  szeregi,  otrzymana  wia- 
domość, że  i  Różycki  wszedł  już  w  granice  rzeczypospo- 
litej  krakowskiej,  wszystko  to,  oddziaływając,  jak  wnoszę, 
na  umysł  obu  jenerałów,  spowodowało  zapewne  zmianę 
postanowienia,  które  w  tych  okolicznościach  stało  się  rze- 
czywiście niepodobnem. 

Naczelny  wódz  wydał  rozkaz  })ułkom,  klóre  już 
przeszły,  aby  na  prawy  brzeg  Wisły  powróciły.  W  nocy 
z  29  na  30  września  stosownie  do  mego  wniosku  i  po- 
lecenia naczelnego  wodza  wyprawiłem  pod  eskortą  3  pułku 
strzelców  konnych  fundusze  banku  do  5-ciu  milionów 
wynoszące  na  granicę  pruską,  zkąd  hr.  Henryk  Lubień- 
ski, który  przyłączył  się  był  do  nas  w  charakterze  dele- 
gowanego z  banku  dla  pilnowania  tychże  fu!Hlusz<)W, 
zawiózł  je  do  Torunia.'*')  Składały  się  w  największej 
części  z  depozytów  sum  małoletnich  i  kaucyi  osób  [)ry- 
watnych,  świętym  więc  było  obowiązkiem  zabezpieczyć 
je.  Niektórzy  członkowie  rządu  korzystali  z  tej  sposo- 
bności, by  się  dostać  do  Prus  czem  prędzej.  Wiceprezes 
Zieliński  powrócił  dniem  wprzódy  do  Warszawy.  Win- 
centy Niemojewski  wraz  z  hr.  Olizarem,  nie  czekając  na 

*)  Schmidt  w  dziele  swojem  o  rewolucyi  polskiej  powiada,  te  nie 
z  własnej  woli,  ale  przymuszeni  byliśmy  oddać  fundusze  te.  Jest  to  nie- 
zgodne z  prawdą  twierdzenie.  Gdyby  naczelny  wódz  chciał  wszystkie  owe 
pieniądze  wojsku  rozdać,  niktby  temu  nie  potrafił  przeszkodzić. 
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resztę  wojska,  wcześniej  się  oddalili.  Na  nieszczęście,  gdy 
wjeżdżali  do  Rypina,  spotkali  patrol  czerkieski,  który  ich 
wziął  do  niewoli.  Powiadają,  że  W.  Niemojewski  ofia- 
rował komendantowi  patrolu  150  rs.  by  ich  puścił, 
lecz  to  właśnie  obudziło  jiodejrzenie  tego  człowieka. 
150  rs.  przyjął,  a  Niemojewskiego  i  Olizara  zaprowa- 
dził do  Osiecka,  gdzie  ich  oddał  jen.   Berg. 

Nazajutrz  t.  j.  dnia  30  września  pomaszerowaliśmy 
do  Rypina,  a  1  października  do  Swiedziebna,  zkąd  jen. 
Węgierski  i  Wroniecki  posłani  zostali  do  Prus,  aby  się 
z  tamtejszemi  władzami  o  warunki  przejścia  granicy  ukła- 
dać. Po  podpisaniu  tych  warunków  przez  naczelnego 
wodza,  dnia  5  października  weszliśmy  do  Prus.  Przednia 
straż  wojska  nief)rzyjacielskiego  pod  jen.  Doktorów  i  Piller, 
przeszedłszy  zwinięty,  ale  pozostawiony  przy  brzegach 
Wisły  most  między  Szpitalem  a  Włocławkiem,  uszyko- 
wała się  na  strzał  armatni  od  granicy  pruskiej  i  stojąc 
nieporuszenie,  przejściu  naszemu  nie  przeszkadzała.  Jen. 
Dembiński,  jak  gdyby  salwę  nad  grobem  sprawy  naszej, 
przed  odejściem  posłał  jej  kilka  kul  działowych,  lecz  na 
te  strzały   nie  od[>owiedziano   wcale. 

Naczelny  wódz  wydał  do  wojska  rozkaz  dziciuiy, 
który  tu   z  oryginału   prze()isuję. 

W   kwaterze  głównej 

w  Szczutowiu  dnia   4   paźdz.    18oI    r. 

,J3nia  jutrzcjs/ego  opuszczamy  ziemię  ojczystą,  wi  ho- 
dzimy  do  kraju  |>ruskicgo,  który  nam  przyjazne  nastrę- 
cza schronicfiie.  W  tej  ważnej  okoliczności  odzywam 
się  do  was,  towarz\sze  broni,  ażebyśmy  f^odni  samych 
siebie,  wytrwali  do  mety.  Niechaj  sąsiednich  osad  mie- 
szkańcy, którzy  skołatanym  burzą  rycerzom  gościnne 
gotują  przyjęcie,  ujrzą  was  takimi,  jakimi  was  sława  od- 
malowała. Niech  ile  możności  ochędożne  odzienie,  po- 
rządna postawa,  szyk  utrzymany,  czysta  broń,  milczenie, 
karność   w  szeregach,     chlubne  u  obcych  dadzą   wyobra- 
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żenię  o  żołnierzach  wolności.  Pochlebiam  sobie,  że  pa- 
nowie dowódzcy  wszelkiego  dołożą  starania,  ażeby  wszy- 
stko odpowiadało  chwale  imienia  polskiego,  i  że  wszel- 
kiego sto|)nia  oficerowie  na  właściwych  znajdując  się 
miejscach,  nalc/.\lego  porządku  przestrzegać  b)cdą.  Pomni, 
że  świat  ma  na  nas  z\>rócone  oczy,  że  każdy  nasz  krok 
należy  do  historyi,  w^inniśmy  w  lej  stanowczej,  w  tej 
uroczystej  chwili  wznieść  się  nad  losy  i  szlachetnem  po- 
stępowaniem całą  ich  wyświecić  nies[)rawiedliwość.  Tym 
jcd\  nie  sposobem  możemy  wpłynąć  jeszcze  na  przyszłe 
Ojczyzny  naszej  koleje  i  przekazać  potomności  szacunek 
dla  ż<»łnierza  polskiego.*) 

Naczelny  wódz 
siły  zbrojnej  narodowej. 

(podpisano)  Rybiński. 
Za  zgodność. 

I\łdszef  sztabu  głównego, 

pułkownik  L.  Kamiński. 

(idyśmy  już  na  ziemi  pruskiej  stanęli,  przyjął  nas 
wydelegowany  do  tego  jen.  pruski  Z6t>iitz.  Piechota 
łjroń  złożyła  w  kozły.  Artylerya  oddała  armaty  wraz 
z  zaprzęgami.  Jazda  zsiadła  z  kotii,  oficerom  zostawiono 
broń  i  ekwipaże.  Bodajby  nikt  z  wojskowych  nie  do- 
żył podobnego  serca  rozkrwawiającego  widoku! 


*)  Tutaj  raz  jeszcse  powtórzyć  inusz^,  ie  główną  przyczyną  niepo- 
wodzenia naszego  było  zaniechanie  najliczniejszej  klasy  narodu.  Powstania 
wojskowego  nie  przekształcono  w  powstanie  ludowe.  Ogłoszono  wprawdzie 
ucłiwałę  obdarzającą  gruntami  tych  lołnierzy,  którzy  odznaczać  się  ł>«dą« 
ale  ta  obietnica  nie  znalazła  wiary  i  zbyt  ograniczoną  była,  aby  całe  masy 
natchnąć  entuzyazmem,  a  połączyć  interesem  z  przyszłością  rcwohicyL  Wło- 
ścianie przecieś  nasi  kosztownym  w  wojnie  byliby  nabytkiem.  Wstępujący 
do  szeregów  od  razu  mcztwem  i  wyrobieniem  dorównywali  starym  pipko- 
wych iołnierzom.  Byle  włościanin  mundur  wdział  na  siet>ie,  zaraz  w  nim 
wszystkie  potrzebne  wojskowemu  rozwijały  się  przedmioty:  odwaga,  ła- 
twość w  musztrowaniu  się,  i  karność.  Pomimo  całego  nieładu,  który  w  smu- 
tnych ostatnich  wjrpadkaeh  wszelkie  węzły  posłussetotwa  rośhiśnił,  ani  je- 
dnej zbrodni  zacytować  nie  mośna  po^d  tego  tłumu  nieszczęśliwych  i  ros- 
drainionych  wiarusów.  Wątpię,  czy  Jakiekolwiek  inne  wojsko  w  podobnych 
okolicznościach  takie  świadectwo  o  sobie  dać  by  mogło. 
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Pomaszerowaliśmy  rozbrojeni  do  Brodnicy  (Stras- 
burg), gdzie  nas  pod  pozorem  kwarantanny  przez  pięć 
dni  zatrzymano.  Naczelny  wódz  wydał  manifest,  którego 
egzemplarz  tutaj  załączam.  Do  Brodnicy  tez  zjecłiał 
łir.  Henryk  Łubieński  i  z  funduszów  bankowycli  pod 
dozorem  jego  będących,  wypłacił  wojsku  żołd  dziesięcio- 
dniowy. 

Gdy  się  nasza  niby  kwarantanna  skończyła,  w  na- 
stc|)ujący   sposób  zostaliśmy  rozłożeni: 

Naczelny  wódz,  sztab  główny  i  sztaby  korpusów, 
w  Elblągu  ; 

Artylerya  w  Kwidzynie  i  okolicach; 
Piechota  w  Malborgu  i  okolicach; 
Jazda  pod  Gdańskiem. 

Szef  sztabu  jen.  Zó})litz'a,  major  Brandt,  dawny 
oficer  polski  z  czasów  księstwa  warszawskiego,  ozdobiony 
krzyżem  „Virtuti  militari,"  wyznaczonym  został  na  po- 
średnika pomiędzy  wojskiem  |)olskiem,  a  władzami  pru- 
skicmi.  Przy  korpusie  |)olskim  w  Elblągu  pozostali, 
oprócz  naczelnego  wodza  jen.  Wojczyński,  Małachowski, 
Suchorzcwski,  Bem  i  ja.  |cn.  Dembiński  pojechał  do 
Krakowa,    jen.   Węgierski   i   Dłuski  do  Wielkopolski. 

Rząd  pruski  wszelkich  dokładał  starań,  ażeby,  jeśli 
nic  oficerów,  to  podoficerów  przynajmniej  i  żołnierzy  do 
powrotu  skłonić.  W  tym  celu  |)icchotę  naszą  zwłaszcza 
trzymał  jakoby  w  oblężeniu  pod  ścisłą  strażą.  Każda 
zmiana  kantonamcntu  budziła  w  naszych  podejrzenie,  iż 
ich  chcą  władzom  rosyjskim  wydać  i  nieraz  do  krwa- 
wych starć  przychodziło  z  tego  powodu.  Kilkudziesięciu 
żołnierzy  polskich  ofiarą  ich  padło.  Naczelny  wódz 
wprost  do  króla  pruskiego  wyprawił  nie  jedno,  (prze- 
zemnie  nawet  po  niemiecku  redagowane)  zażalenie  na 
nieprawe  i  nielojalne  postępowanie  władz  pruskich,  lecz 
zażalenia  te  bez  odpowiedzi  i  bez  skutku  pozostały.  Je- 
śli żołnierze  nasi    taki    wstręt  do  powrotu  okazywali,  to 
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nadewszystko  z  obawy,  żeby  nie  byli  wcieleni  do  wojska 
rosyjskiego. 

Z  Francyi  przysłano  nam  29,000  franków,  a  z  Drezna 
2,400  talarów.  Szczupły  ten  zasiłek  przeznaczony  był 
na  koszta  podróży  żołnierzy  naszych  z  Prus  do  I^Yancyi. 
W  kilka  miesięcy  po  przybyciu  do  Elbląga,  otrzymali- 
śmy uwiadomienie  od  bankiera  Magnusa  z  Berlina,  źe 
przez  tamtejszego  konsula  francuskiego  Bressona  upowa- 
żniony został  do  udzielania  funduszu  na  koszta  podróży 
do  Francyi  t\m  z  oficerów  polskich,  którzy  tak  dalece 
są  skompromitowani,  że  do  kraju  wrócić  nie  mogą.  Na- 
pisałem do  konsula  Bressona  z  zapytaniem,  czyli  wyraże- 
nie takie  li  jako  wynik  litości  uważać  należy,  czy  też 
u[)atrywać  w  niem  można  objaw  s\m|)atyi  dla  sprawy 
naszej  i  dowód  protekcyi  rządu  francuzkiego  ?  Konsul 
odpisał  mi  na  to,  że  rząd  francuzki  bynajmniej  nie  ma 
myśli  zachęcać  nas  do  emigracyi,  a  wsparcie  jcd\nie 
udziela  dla  tych,  którzy  mocno  skompromitowani,  z  obawy 
surowej  kary  do  kraju  wrócić  nie  mogą.  Wskutek  po- 
lecenia naczelnego  wodza  zredagowałem  mu  list  do  jen. 
Paca  już  w  Paryżu  będącego,  wzywając,  aby  przez  liczne 
swoje  we  Francyi  stosunki  s|)rawę  naszą  u  rządu  fran- 
cuzkiego ])0[)ierał.  Jenerał  I^ac  wymówił  się  od  zadość- 
uczynienia temu  wezwaniu. 

Wypłacenie  kosztów  podróży  do  Francyi  dla  każ- 
dego oficera  ograniczało  się  na  300  frankacli,  z  których 
wedle  rozporządzeniu  konsula  Bressona  100  fr.  w  Elblągu, 
100  fr.  w  Dreźnie,  a  ostatnie  100  fr.  w  Frankfurcie 
nad  Menem  wyliczone  być  miały.  Bankier  Wegeman 
w  Elblągu  upoważnionym  został  do  wypłacenia  pierwszej 
sumy  na  wydaną  przez  naczelnego  wodza  asygnacyą. 
Gdy  to  już  dopełnionem  zostało,  pułkownik  huzarów 
pruskich  baron  Kauniiz  przybył  do  Elbląga  i  zażądał, 
ażeby  każdy  z  oficerów  złożył  na  ręce  jego  deklaracyą, 
czy   pragnie    amnestyi  i  pozwolenia    powrotu    do    kraju, 
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czy  też  chce  paszport  do  wyjechania  na  zachód,    a  jeśli 
chce,  to  dokąd. 

Podałem  się  do  amnestyi,  lecz  z  teni  zastrzeżeniem, 
aby  mi  paszport  roczny  do  wód  zagranicznych  dla  po- 
ratowania zdrowia,  do  Elbląga  przysłanym  został.  Zwłoka 
ta  zapewniłaby  mi  sposobność  rozpatrzenia  się  w  oko- 
licznościach i  zastosowania  do  dalszego  ich  toku.  Po 
niejakim  czasie  otrzymałem  zawiadomienie  od  jen.  Berga, 
że  paszport  żądany  j)rzezemnie  akordowanym  został,  ale 
że  jest  koniecznością,  bym  osobiście  po  odbiór  jego  da 
Warszawy  zjechał.  Polegając  na  tak  wyrażncm  przyrze- 
czeniu, udałem  się  do  Warszawy,  ale  nie  zastałem  feld- 
marszałka Paszkiewicza,  bo  właśnie  był  w  Petersburgu. 
Kazano  mi  czekać  do  jego  powrotu.  Gdy  ten  nastąpił 
wreszcie,  jen.  Berg,  przywoławszy  mnie,  oświadczył,  że 
z  |>rzykrośrią  musi  mi  oznajmić  niepomyślny  obrót  mego 
interesu.  Kelmarszałek  zmienił  bowiem  swe  zdanie, 
wydania  paszportu,  jakkolwiek  poprzednio  akordowanego^ 
wzbronił,  i  wysłać  mnie  rozkazał  w  głąb  Rosyi,  tak  jak 
jenerałów :  Morawskiego,  Dziekońskiego,  Krukowieckiego, 
Redlą  i  innych,  a  nawet  juz  ka()itan  od  huzarów  Wogak 
odkomenderowanym  został,  aby  mi  w  ostatecznym  ra- 
zie pozwolono  wrócić  do  Prus,  gdzie  ju/  miałem  za  pro- 
tckcyą  jenerał-adjutanta  króiew^skiego  Witzleben  udzielone 
sobie  pozwolenie  zamieszkania  w  mieście  .Schwedt.  Feld- 
marszałek nie  chciał  na  to  zezwolić,  ale  j^-nerał  Berg 
i  hr.  Witt,  gubernator  Warszawy,  przekonani  z  doku- 
mentów, które  im  okazałem,  o  słuszności  mego  żądania, 
radzili  mi,  bym  dopominał  się  o  sześć  tygodni  zwłoki 
na  ułożenie  moich  interesów,  a  tymczasem  przyrzekli 
starać  się  o  zmianę  decyzyi  feldmarszałka.  Zwłoka  sze- 
ściotygodniowa  udzieloną  mi  została.  Wyjechałem  na 
wi«ś,  i  rzeczywiście  przed  upływem  oznaczonego  terminu 
otrzymałem  bardzo  grzeczne  zawiadomienie  od  jenerała 
Berga,  że  feldmarszałek  na  wręczenie  mi  paszportu  za 
granicę  pozwolił.      Wyjechałem    też    niezw^łocznie,    a    po 
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upływie  określonego  paszportem  czasu  wróciłem  zaraz 
do  kraju. 

Położenie  moje  było  arcysmutne.  Nie  posiadałem 
żadnego  funduszu,  a  wsparcia,  klóre  rząd  dawał  wojsko- 
wym przyjąć  nie  clicialem.  Rąk  jednak  nic  opuściłem 
i  szukałem  pracy.  Bank  [)owierzyl  mi  budowę  dróg 
bitych.  Zająłem  się  gorliwie  obowiązkami  mojemi.  I-^o 
sześciu  latacłi  w^ytrwałycli  i  niezmordowanycli  usiłowań 
potrafiłem  zapewnić  sobie  acz  skromną,  ale  niezależną 
cgzystencyą. 

Oto  jest  szczera  spowiedź  z  udziału  mego  w  rewo- 
lucyi.  Wierny  godłu,  „sine  ira  et  studio,"  nikogo  nie 
oskarżam,  nie  kalam  gniazda  własnego;  z  drugiej  części: 
;,sine  studio"  niechaj  mnie  us[)rawiedliwia  nieudolność 
moja  w  piśmiennictwie  —  ale  tu  nie  chodziło  o  popra- 
wność stylu,  tylko  o  prawdę,  której  wiernie  się  trzyma- 
łem. Pomimo  potwarzy  w  niektórych  pismach  o  rewo- 
lucyi  wydanych,  czy  to  przez  złą  wiarę,  czy  z  braku 
sposobności  dow^iedzenia  się  o  rzetelnym  przebiegu  wypad- 
ków, przez  te  wszystkie  lata  od  czasu  rewolucyi  u])łynione, 
cieszyłem  się  szacunkiem  i  zaufaniem  ws|)ótobywateli  kraju.*) 

Dziś,  starzec  75-letni,  j^rzeżywszy  nieszczęściem  pra- 
wie wszystkich  moich  kolegów  i  przyjaciół,  z  spokojnem 
sumieniem  oczekuję  chwili,  w  której  powołanym  będę 
przed  Najwyższego  Sędziego  dla  zdania  sprawy  z  moich 
czynności  i  myśli. 

Ale  mniejsza  o  mnie,  byleby  Najwyższy  Władzca 
losów  narodów,  uznając  wiekowe  cierpienia  dostatecznym 
okupem,  rozciągnął  błogosławieństwo  swoje  nad  nieszczę- 
śliwą Ojczyzną  naszą. 


♦)    Te  słowa,  jak  się  zdaje,   w  sam  dzień  śmierci  dopisane  zostały. 
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lUifllii  jnłWTiWi,  twiirEĄco  wlo^-jirie  VIII  tum  Htalorji 
powslanis  narodn  polukiego  w  r.  Ip-30  i  Ul  pnez  L. 
HlKWiik1n.'».  flBnowt  ifiłrchn^  ia!o'j«-'-  >noDinlE>j  wartoM  dodjji 
IDU  pięknu  i  ^mt^owns  pnpilmowa  K.  .l:irM!hnvsVieuo.  irawien-i 
jącu  Gf)  a(Kio,    kt-ira  poduji*    knilliJi   ir  ■.-mów 

pracy  MiftriM)aHsltii>fi^,   t  taranem  .jost  !  <7ł  nit 

kainpiniil  IćsKl   r.     JBrochuWłtki    tuU  >».^  Liipl«; 

„Pr^Tniolami  tij  pracy  [loSmierbifj  L  jinn-iii. '-»;'".■.'  si:  B«r- 
wno»<^  opowiadiinia,  dokMnoM  pru-dr^tawionjfch  HiaruóJiłw,  my- 
gtnilitnnipiHZa  wiflneuiie  /rńiUowoir  Trudno  o  wspaniuJst)'  Dittlcó, 
p«liii<łjaty  ttd  i  uvrtclbi«niii  poDinik,  czy  to  dla  sxo2udłoH^o  bo- 
Iinlpn  )>ol«^li^i  w  fibniHio  Woli,  czy  tii  dla  owynii  lieoijcb, 
r]t{jlo  Dicwiadoraych  s  imienia  i  nazwiska  walenniJttin,  htdfym 
pnynio  zutloniai!  nfłaniie  nSRUgtranoitą  pi^-ntą  powi^raone  sw^' 
obninlir  siaifoo." 
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